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WSTĘP. 


Painirliuki  Alcksundni  hr.  Frcdrif,  skromnie  przez  (tutora 
zaiijliiłowanc  y^Trzij  po  trzip<,  nie  bijłij  przeznaczone  dla  szer- 
szego o(/ółiL  Skreślone  iv  lalach  lH'ih  —  /^S^/6",  nu(tłij  pozostać 
y>jako  pamiątka  u)  rękopiśmie  dla  rodzinip(.  \Vsz<dxże  na  sciu/lku 
życia,  zaa)sze  (doli  w  przekonaniu,  że  te  u)sponu}ienia  >*nie  uuirte 
druku«,  (jodził  się  (udor  na  ich  (ujloszenie  i  p()lec(d  nawet, 
(d)ij  je  y)Z(dxończij('  wierszem  Pro  m  c  m  o  r  i  a<*,  zawierającym 
pewne  szczeApAij  aulobio(]raliczne.  Zezwolenie  powyższe  upo- 
ważniło do  pomieszczenia  pamiętnik(')W  //>  zbiorowej  edycyi  Dzieł 
znakomiteyo  pisarza  (\V(U'sz(uiHi,  luddad  (iebetlinera  i  Wolffa. 
Krak(')U),  (i  Gebethner  i  Spćdka,  druk  W.  L.  Anczyca  i  Sp..  ISSf)). 
Ukaz(dy  się  wtedy  r()U)nocześnie  dum  unjdiuua  »Trzy  po  trzy**: 
jedno  całkowite  ()>I)zieła((,  t.  XI,  sir.  1  —  '2(MI),  druyie  (d:r(yone 
przez  cenzurę  u)(U'sz(uuska  (>^I)ziehi*i,  t.  XI,  str.  1  —  l'Jt). 
Edycya  obecna  opiera  się  na  obszeriuijszym  druku  z  r.  LSSiJ, 
zyodnym  z  (udoyrafem,  przez  autora  do  oyłoszeiua  zaknudi/i- 
kouHuiym,  a  przechowyunmym  iv  iircluwum  rodzinnem  Maryi 
hr.  Szembekowej.  Brulion  pamiętnik()w  (w  positulaniu  Leona 
hr.  Szeptyckieyo)  zawiera  pewne  odmiany  stylowe,  oraz  niektóre 
uzupełnienia,  uuKylędiuoiw  .w   UHid(U}iu  niniejszem. 

W  aneksach  i  przypisiuh  pomieszczoiw  zostidy  luźne 
frafpneidy  z  pamiętiui^óu),  listy  i  uuersze  Aleksiuulra  Fredry, 
wreszcie  najkoiueczni(jsze  sprostouHuua  i  obj(i.'<nienia. 

Wydauwa  poczuuni  się  do  mileyo  obouńazku  uujrażeiua 
lui  lem  miejscu  serdeczmj  uHlzięczności  tym  luszystkim.  z  któ- 
rych pomocy  uczymuj   korzystiu'  mu    było  daiwm,    a    przede- 
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wszystkiem  Czcigodnej  Wnuczce  Autora,  Maryi  z  hr.  Fredrów 
hr.  Szembekowej  w  Siemiawicach  za  życzliwe  wskazówki,  kopie 
obrazów  i  portretów;  oraz  Leonowi  hr.  Szepty ckiemu  w  Przył- 
bicach za  łaskawe  zezwolenie  przejrzenia  rękopisów  i  repro- 
dukowania cennych  pamiątek  rodzinnych. 

Henryk  Mościcki. 


\iiiit')s/c'  paniięliiiki  pisMiic  l)yl\  \)v/.  myśli  o  (iriikii. 
Powstały  oiu'  w  c/asaih,  kii'(l\  krcdro  wyrokiem  własnym 
wykreślił  się  z  <^roiia  pisar/y  j)()lski(h  i  poj)rzvsią«4ł  nie- 
jako nic  wyslęj)()wać  ni^dy  pized  |)iil)liczn()ścia,  czy  lo  na 
sccMiic,  czy  w  słowie  drukowanem.  >»  Trzy  po  trzy  pisane  też 
l)yły  dla  p()iiłheL>o  <^r()iia  dzieci,  wnuków  i  może  najł)liższycłi 
przyjaciół.  Wolne  od  amhicyi  lileiackiej,  zacłiowuja  ł)ezpre- 
tensyonalną  j)ostać  luźnej  gawędy,  j)ełnej  dyijresyj,  kołowego 
l)ie^u  treści  i  narostu  owycłi  »<t  propos**,  które  myśl  opo- 
wiadającego wyławia  z  pamięci  o  dawnycli  czasach.  Wielka 
omyłkę  |)()pelniłl)y  jednak,  ktohy  się  dał  zwieść  tej  prosto- 
tliwej  łbrmie  i  skromności  autora,  kt()l)y  rzeczywiście  niniejsze 
pamiętniki  bial  tylko  za  lodzinny  dokument  l^redrów.  Mimo 
naiwność  literacką,  mimo  absolutną  luźność  opowiadania,  Wr// 
po  Irzij  zalizymują  w  swojem  wnętrzu  nie  tylko  |)ol>lask,  ale 
i  piętno  l)()^ate«4o  talentu.  Oczywiście,  napiożn()l)y  w  nich 
szukać  historyozołii,  czy  nawet  historyi  czasów,  w  któiycłi 
żył  autoi*  »Zemsly<«;  braknie  też  szerokicli  charakterystyk  ludzi, 
z  któiNini  się  stykał  ten  olicer  nai)()leoński,  późniejszy  ojciec 
komedyi  polskiej,  ale  /a  to  w  stylu,  w  werwie,  w  o|)isie 
powszednie*^()  dnia  swoich  czasów  daje  1'redro  wyjątkowo 
żywą  kolorystykę  ei)()ki.  'l"o  jest  podarunek  złożony  naszej 
ciekawości  liistorycznej.  Nie  obojętną  też  l)ędzie  ta  książka 
i  dla   poznania  same^^o   I'iedry: 

.lako  komedyopisarz,  autor  "SIuIjów  panieńskich"  zaclio- 
wujc  doskonałą  przedmiolowość.  len  wobec  swoich  bi^luiterów 
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dystans,  jaki  twórcom  i  dziełom  ich  przepisuje  stara,  przed 
Roiisseauem  działająca  literatura  francusl^a,  mistrzyni  Fredry 
i  całego  naszego  okresu,  zwanego  pseudo-klasycyzmem.  Wlec 
z  komedyj  Fredrowskicli  poznajemy  Cześników^  i  Rejentów, 
Podstoline  i  Szambelanów,  Zdzisławów,  Czesławów%  Ivlary, 
Aniele  i  Edwinów  —  natomiast  dość  dalekim  znajomym  po- 
zostaje dla  nas  sam  Fredro.  Sądząc  po  konceptach  i  do- 
gryzkach  satyrycznych,  zdajemy  sobie  sprawę  z  jego  umysło- 
wości;  ale  umysłowość  jest,  jak  wiadomo,  najmniej  podmio- 
tową —  (użyjmy  paradoksu)  —  cechą  ludzkiej  osobowości; 
najmniej  nam  ona  powie  o  życiu  i  czynach  jednostki:  chętniej 
pragnęliłiyśmy  poznać  w  człowieku  świat  jego  uczuć,  emocyj, 
wogóle  pole  jego  instynktów,  słowem  to,  co  budzi  wolę,  po- 
stanowienia; co  jest  motorem,  nie  hamulcem.  Tych  moto- 
ry czny  eh  pierwiastków,  tak  już  jawnych  u  Mickiewicza  czy 
Słowackiego,  u  Sienkiewicza  czy  u  Wyspiańskiego,  brak  nam 
w  starej  twórczości  Fredry.  Domyślamy  się  tu  i  owdzie  o  sercu 
i  sentymentach  autora  ))Odludków  i  poetyce,  ale  brak  nam 
świadectwa  i  dowodów.  I  oto  dopiero  te  szczere,  w  zupełnej 
poufności  kreślone  pamiętniki  odsłaniają  nam  pełnię  ducho- 
wego oblicza  Fredry.  Tutaj,  nie  tamowany  żadnym  przepisem 
estetycznym,  drga  żywy  człowiek;  tutaj  odbywa  się  spowiedź 
z  chwil  szczęścia  i  zawodów,  umiłowań  i  trosk,  tu  ukazuje 
się  uczuciowość,  rozbrojona  z  pancerza  objektywności.  Trzy 
po  trzy,  słowem,  dają  nam  poznać  rozrzucone  rysy  psychiczne, 
z  których  da  się  złożyć  portret  duchowy  Fredry.  Niech  nam 
wolno  będzie  podjąć  próbę  tej  pracy. 


I. 

Nie  wiem  czy  portret  ten  nie  będzie  zanadto  pochle- 
biony,  ale,  jeśli  to  się  stanie,  nie  moja  to  wina,  a  przynajnmiej 
nie  świadoma  wina.  Nie  wiem  bowiem,  czy  nie  Medro  wla- 
śnie  jest  najmilszym  dla  mnie  pisarzem  polskim.  Są  inni, 
czcigodniejsi,  niewątpliwie  więksi,  niośmiertohiiejsi,  głębsi 
i  górniejsi  —  nie  zmieni  to  jednak,  że  on  dla  mnie  jest  naj- 
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milszNin.  W  sd.ijc  mi  się  on  jakoś  dziwiiii'  hlizkiiii  i  hczpo- 
średnio  zrośnic^ly  z  cz\  Irlnikicm. 

Może  (llntc^o,  ze  niema  cliNha  (Iru^ic^^o,  w  większym 
stylu,  u  nas  j)isaiza,  któryhy  wyrastał  tak  "bez  reszty"  z  pnia 
polskich  instynktów,  (lała  łatwość,  zdolność  a  nie|)rzeuezoiiość 
p()lskii'j  natuiy,  dar  wyd()l)ywania  siebie  i  swojej  wartości  — 
z  i)ędu  improwizaeyi;  jakiś  impet,  wyna^^radzajaey  pracę 
i  tiiidy,  jasność,  słoneezność,  urodzajna  l)UJność  i  taka  kry- 
stalizaeya  duszy,  ze  idzie  od  niej  izeźka  woń,  jak  od  dojrze- 
waji|ee«^o    łanu    żyła:  to    wszystko,    eo  z   l)lizka    i   z  oddaH 

daje    wy()l)iaźni    naszej     obraz    l\)lski    i    polskości  to    się 

()dl)ija  |)()sl()krolnie  w  IwÓFczośei  l'ri'(li\  i  wiąże  "^o  z  dusza 
ojezystyełi   j)()k()łei'i. 

To  leż  dzieła  j-redry,  jak  dzieła  żadnego  iime^o  pisarza 
z  XIX  stulecia,  wiaża  się  z  tizema  poprzednimi  wiekami  tego 
piśmiennictwa,  które  niein  było  —  i  jeszcze  jakie!  —  nie 
wiedząc  o  tern:  wiąże  się  i  ziasla  tak  dobrze  z  Paskiem,  jak 
i  z  Hejem,  a  pizez  nieustanne  i)()l)łyski  lancowycb  sztychów, 
przez  rycerski  duch  —  i  z  Ho<,mrodzicą.  Nie  siedzi  we  Fredrze 
prawie  nic  z  tycli  slaiych  druków,  ni  też  znawstwo  owej  da- 
wnej literatury,  ale  siedzi  w  nim  mocno  zadomowiona  ta 
sama  siła,  jurność,  ten  sam  dyabeł  lechicki,  który  ludziom 
od  płu»^a  i  szabli  laki  niepoiównany  ję/yk  podszeptywał,  na 
fraszkową  nutę  lempeiament  nastrajał,  a  umiał  się  w  |)orę 
scłiować,  <;(iy  trzeba  ł)yło  zdrową  myśl,  doświadczenie,  czasem 
wi)rost  mądrość  samorodną  wypowiedzieć.  Siedzi  we  Fredrze 
ten  sam  animusz  zyt^muntowski  ze  złotego  wieku,  a  łilozotia 
orna,  płużna,  prosta,  co  nie  znaczy,  żeby  l)yła  mała.  cłioć  da- 
leka od  systematów  i  nie  wiedząca  nic  ani  o  Kartezyuszaeh 
ani  Kantach,  ot  zwyczajna  praktyczna  moralistyka,  opance- 
rzona |)odwójnie  kutym  zdrowym  rozsądkiem,  zdol)na  w  żywe 
ludzkie  serce  i  ()d|)ęd/ająca  wszelkie  doktrynerstwo.  .Siedzi 
we  i^^redrze  to  samo  |)()c/ucie  ręki,  przyrośniętej  do  pałaszu, 
wojacka  żyłka  i  l)ywalstw()  z  wojennycli  wypraw  wyniesione, 
zbrojny  wojaż  po  swoich  i  cudzych  krajach  odbyty.  Sieitzi 
wreszcie  w  nim  i  rozpościera  się  po  duszy,  z  całem  |)oczu- 
ciem    gospocłarskiego    zadomowienia  la  sama    co  u  lUjow 
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i  Pasków  ziemiańskość,  to  tyle  szlacheckie  co  i  chłopskie 
przecie,  przeświadczenie  o  ziemi,  jako  punkcie  wyjścia  dla 
wszelkiego  życia  fizycznego  i  duchowego,  głębokie  wpatrzenie 
się  w  naturę  i  w  niej  dojrzenie  niejednej  prawdy,  niejednej 
reguły  i  najtrafniejszego  porównania  ze  wszelkimi  bardziej 
już  oderwanemi  objawami  życia.  Co  potem  taki  człowiek  za- 
obserwuje czy  to  w  dziedzinie  psycliologii,  historyi  czy  w  in- 
nych łamach  poznania,  wszystko  musi,  sposobem  projekcyi, 
rzucić  na  płaszczyznę  wiejskiego  doświadczenia,  tutaj  szukać 
przykładu,  porównania;  przez  nie  zrozumie  i  wyświetli  tamto 
trudniejsze,  bardziej  oderwane  zjawisko.  » Wskoczyłem  w  nią, 
jak  młody  sarniuk  na  kwiecistą  łąkęa,  mówi  np.  w  niniej- 
szych pamiętnikach  o  chwili  pierwszego  swojego  udziału  bi- 
tewnego w  kampanii  1809  r.  —  i  jakże  dosadnie,  jak  lapi- 
darnie a  z  sielska  poetycznie  ujmuje  stan  swojego  młodzień- 
czego temperamentu  i  stosunek  ówczesny  Polski  do  legionów, 
wojska,  wojny!  —  I  potem  dopiero,  po  tem  myśliwskiem  po- 
równaniu, schodzi  na  uogólnienie  historyczne:  ))cała  kampania 
1809  r.,  w  porównaniu  z  później szemi,  była  kwiecistą;  była 
tryumfalną  przechadzką  dzieci,  wracających  w  rodzinne  za- 
grody; była  łatwem  żniwem  wawrzynów «. 

Rzeczą  doprawdy  zbyteczną  byłoby  rozwodzić  się  nad 
spostrzeżeniem,  że  Fredro  w  każdej  drobinie  swej  psychiki 
jest  naturą  szlacliecką  i  ziemiańską.  Może  ważniejsze  i  mniej 
zbyteczne  będzie  powiedzieć,  że  przez  jakiś  szczęśliwy  traf 
osiadła  w  tym  pisarzu  cała  szerz  i  głąb'  dawnego  ziemiań- 
skiego piśmiennictwa  wówczas,  w  tej  epoce,  kiedy  właśnie 
lutnia  polska  zaczęła  peregrynować  z  pod  lip  do  miejskich 
kamienic,  kiedy  ani  Mickiewicza,  ani  Kajetana  Koźmiana,  ani 
Słowackiego,  ani  lvorzeniowskiego  nie  można  już  inaczej 
traktować,  jak  tylko  wykwit  inteligencyi  miejskiej:  wtedy  to, 
jakby  na  przekór,  obok  nich,  obok  tej  ewolucyjnej  fali,  zja- 
wia się  pisarz  tak  wiejski,  dworski,  szlachecki,  jakim  od  I\eja 
nikt  chyba  nie  był. 

1  oto  le  j)amięlniki,  do  których  nie  bez  ])oczucia  za- 
szczytu wj)isuję  niniejszą  przedmowę,  pamiętniki  te  nie  na 
jednej  stronie  odsłaniają  nam  istotę  stosunku  Fredry  do  wsi. 
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Hozsial  nam  lii  slai y  mistrz  hof^atc  zbiory  wyznań  >  nkocha- 
nin  nalury,  o  scntymiMuic  do  za^^ona  rodzimic^^o,  o  wcznciu 
sic  w  stare  lodowc  dwory  i  dwoiki,  o  rozkochaniu  się  w  całej 
przeszłości  ziemiańskiej.  IN)  pr/eczylamii  tych  kart  jeszcze 
wyraźniejsza  nam  się  stanie  j)o^5()(la  (Iześnika,  któremu  doł)rze 
u  sieł)ie  i  u  synowicy,  i)osęj)ność  Ordona  /  'd)ożvw()cia«, 
który  l)()(lai  czuje,  że  j)ohczone  już  je,L;o  (hii  na  ojczystej 
wiosce,  wśród  sokór  i  l)iał()(lrzewia,  w  starym  ojcowskim 
modrzewiowym  domu. 

I  ^^dyl)y  ów  sławny  moment  'l'aine'owskie^o  "środowi- 
ska«  istotnie  coś  wyjaśniał  w  dziedzinie  talentu,  to  możnał)y 
powiedzieć,  że  pisma  I^^redry  |)isane  ł)yły  po  części  przez  tę 
równie  piastowska  jak  saska  czy  naj)oleońska  polskość  wsi 
połskiej,  że  na  dnie  je^^jo  arcykomedyj  osiadła  ł)arwna  kanwa 
sielskie<>o  l)ytu,  wraz  z  poszumem  o(lj)ustów,  jarmarków,  fa- 
cccyj,  pomysłów  i  całej  szlacheckiej  tantazyi.  lak!  —  takl)y 
się  rzecz  miała,  ^dyl)y  do  lej  prostej  szlacheckości,  do  pro- 
stotliwego  szla^()ńskie<^()  składu  ducha  nie  dodał  ł)yl  l-^redro 
same<^()  siel)ie,  swoje<^o  usj)()sol)ienia,  któi'e  wyrosło  ze  szla- 
checkie<^()  archaiczne<>()  dworu  i  kochało  ^o  fanatycznie,  ale 
które  obok  tei>o  niosło  w  s()l)ie  i  krytycyzm  i  jakąś  niedo- 
świadomiona  może  ale  nie|)ok{)jąca  |)()lrzebę  nowocześniej- 
szego na  świat  spojrzenia.  Świat  Haplusiewiczów,  .lowialskich, 
.lenialkiewiczów  i  I^enetów  pozostał  h^redrze  do  końca  życia 
jego  sferą  i  jedyną  je<>()  sferą;  mimo  wszystko  z  nimi  tylko 
mó<)ł  przestawać,  pić,  jeść,  dyspulować;  wsrod  nich  dol)ierać 
koligacye  i  znajomości:  —  serce  Fredry  nie  zna  i  nie  chce 
znać  innego  układu  świata;  co  nie  ze  wsi,  temu  nie  dowierza, 
to  mu  się  wydaje  wprost  śmieszne,  jak  świat  ligui'  p()ł)ocznych 
z  ))(ieldhal)ac(,  alł)()  nawet  nieprzyjenme,  jak  ci  miejscy  war- 
szawscy ))Mąż  i  żona«;  tak  to  prawda,  ale  od  tego  sąsiedz- 
kiego poł)łażania  do  kiytycyzmu  —  odstęp  daleki,  l-^redro  wie, 
że  Jowialscy  czy  IkMiet,  Rejent,  C.ześnik,  .lenialkiewicz,  czy 
ów  bołiater  C.udzoziemszczyzny  -  to  nie  są  ligury  do  naśla- 
dowania, że  w  każdym  z  nich  Ikwi  jakiś  zalążek,  czasem 
wprost  organizm  zła,  który  w  j)ewnych  warunkach  komedyę 
ich  życia  może  ol)rócić  w  dramat.  /vcie  ich  nie  idzie  ku  ka- 
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tastrofie  tylko  z  łaski  Fredry;  sami  oni  niczem  się  do  tego 
wyniku  nie  przyczyniają. 

Nie  podawał  nam  icli  jako  przykład  do  naśladowania. 
A  więc  powstali  gwoli  śmiechu,  rozbawienia  czytelników%  czy 
słuchaczy?  Dalecy  od  intencyj  Fredry  będziemy,  gdy  na  po- 
dobne przypuszczenie  się  zgodzimy.  Fredro  inaczej  i  z  upo- 
rem inaczej  na  tę  sprawę  patrzył.  Świadczy  o  tem  pewna 
anegdota,  którą  mi  nieboszczyk  aktor  Fiszer  opowiadał,  sam 
ją  od  rówieśników  i  wykonawców  Fredry  wysłuchawszy: 

Było  to  na  premierze  lwowskiej  ))Pana  Jowialskiego((. 
Podniosła  się  kurtyna,  przed  oczami  publiczności  zaczęły  się 
rozwijać  urocze  sceny  z  życia  romantyków,  którzy  zawędro- 
wali w  swej  studenckiej  wędrówce  w  dom  dziwaków  i  prze- 
żytków —  a  im  więcej  przybywało  tych  scen,  tem  weselej, 
radośniej  działo  się  na  sali  teatralnej,  tem  huczniej  sza  powsta- 
wała uciecha,  śmiech  i  oklaski.  Jeden  był  tylko  na  całej  sali 
widz,  którego  nie  tknęło  powszechne  rozbawienie. . .  Siedział 
w  pierwszych  rzędach,  zanurzył  się  w  swoje  krzesło,  raz  po 
raz  tarł  ręką  chmurne  czoło  i  każdy  wybuch  śmiecliu  witał 
ponurem  wpatrywaniem  się  w  sąsiadów,  niezadowolonym 
pomrukiem.  Aż  gdy  przyszła  jakaś  chwila  wyjątkowego  hu- 
moru, gdy  cały  teatr  zatrząsł  się  wprost  od  żywiołowej  ucie- 
chy, —  wstał  ze  swego  miejsca  burkliwy  szlaclicic,  ruszył  ku 
wyjściu  i  trzasnął  gniewnie  za  sobą  drzwiami  —  na  znak 
protestu.  Tym  protestującym,  ponurym  szlachcicem  był  nie 
kto  inny,  jak  tylko  autor  sztuki,  autor  ))Pana  Jowialskiego((, 
Aleksander  hr.  Fredro. 

Stary  Fredro  oburzył  się  na  publiczność  za  to,  że  się  śmiała. 
W  swojem  przekonaniu,  czy  w  swojem  złudzeniu,  pisał  on 
swą  sztukę  nie  ku  rozbawieniu  rodaków;  chciał  pisać  satyrę, 
może  gorzką  satyrę  na  zaśniedziałość  dusz,  na  wiekuistą  jo- 
wialność i  dobroduszność  Polaków.  Oto  dlaczego  na  hvow- 
skiej  premierze  ))Pana  Jowialskiegou  powstał  spór  między 
autorem  a  rozbawioną  publicznością.  Kto  w  tym  sporze  miał 
słuszność?  Fredro  czy  publiczność?  Niewątpliwie  pubhczność, 
bo  jakże  się  nie  śmiać  z  IPana  Szaml)ehuia  i  jego  połowicy? 
.lak  się  nie  uśmiechać  radośnie  do  państwa  Jowialskich?   .lak 
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siii  nie  radowiić  z  .huiuszn,  który  ma  wieś  i  rozmi  ?  Nic*,  — 
ani  widz,  ani  czytelnik  Trcdiy  nic  [)izyzna  mu  lacyi.  I-rcciro 
w  wykonaniu  swoich  komcdyj  nic  nadążał  za  intcncya,  nie- 
jako j)rywalna.  Iiilciicya  była  zawsze  ostrzejsza,  zawzięlsza 
od   wykonania.    Dzieło  łagodniejsze,  |)ol)łażliwsze  od  zamiaru. 

Talentowi,  czy  sercu  l-rcdry  brakowało  jakiejś  władzy, 
jakiegoś  może  (il)ru  decyzyi  (czy  okrucieństwa?),  ł)y  ludzi 
tyj)u  .lowialskicli,  czy  liirł)anckicłi,  j)()stawić  |)rzed  sad.  Nie 
znaczy  to  jednak,  ł)y  umysł,  rozum  l-fedry  nie  umiał  ocenić 
szkodliwości  takich  zei\  jak  Szamhelan,  takich  staruszków,  jak 
.lowialski,  których  tylko  archaiczne  formy  hylu  znosić  mo^(a, 
takicli  tilarów  ()ł)ywatelstwa,  jak  próżny  <^łui)tak  Janusz  z  lej 
samej  komedyi.  Nie  znaczy,  l)y  nie  rozumiał,  iż  niechdeko 
społeczeństwo  zajedzie  z  Cześnikami  I{a|)tusiewiczami,  że  zły 
czeka  koniec  wszelakicli  Hirhanckicli,  a  kwietyczni  IkMietowie 
są  obrazem  wcale  nie  ł)udujące<^o  passy wizmu  p()lskie<^(),  te<^(), 
który  ])oza  jadalnia  we  własnem  «^nieździe  widział  tylko  ja- 
dalnie w  <^niazdach  sąsiadów.  ('.zvtajmv  uważnie  książkę  ni- 
niejszą,  podkreślajmy  w  myśli  poważniejsze,  l)ardziej  jakl)y 
zasmucone  zdania  i  aforyzmy,  licznie  rozsiane  scej)tycyzmy, 
a  zrozumiemy,  że  opinia  o  »ł)eztrosce  humoru«  I-^rediy  jest 
jednym  z  ogólników  i  najzupełniej  fałszywycłi  banałów,  które 
się  plączą  w  wodzie  zdawkowycłi  krytyk  i  recenzyj  o  mistrzu 
polskiej  satyry  scenicznej. 

Użyliśmy  wyrazu:  sceptycyzm,  mówiąc  o  ohserwacyi 
Fredry.  Określenie  lo  należy  podtrzymać.  Krytycyzm  I^^redry 
był  sceptyczny,  pełen  nieufności  wzi^lędem  natury  ludzkiej. 
Gdy  Orgon  z  )>I)ożywociau,  len  dziwny  w  naszej  literaturze 
typ  smętne<^o  szlagona,  zastanawia  się  nad  kołowrotem  spraw 
ludzkich  i  wydobywa  z  siel)ie  pełne  dosadnego  pesymi-^mu 
westchnienie:  »Świecie  ty  kręloszu  stary I^i  —  wtedy  mówi 
bodaj  nie  tylko  od  siebie  ale  i  za  autora.  Fredro  znał  kręlo- 
szostwo  tego  świata.  Wiele  widział,  wiele  myślał,  a  bywał 
w  sytuacyacli,  podobnych  do  katastrofy  okrętowej,  kiedy  cha- 
raktery ludzkie  zrzucają  z  siebie  maskę,  kiedy  odkrywa  się 
naga  głąb'  instynktu  i  widzimy  ją,  jaka^  jcsl:  ai)olińsko  piękną 
CZY  tersytesowa,  iiełna  krost  i  wrzodów...  Opowie  nam  Fredro 
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w  pamiętnikach  o  takiej  chwili  katakhzmu,  o  przechodzeniu 
przez  most  berezyński,  kiedy  demony  śmierci  pokazywały 
hidziom  drogę.  Tam  to,  mówi  autor  » Dożywocia «,  można 
było  w  ludziacli  poznać  wszelakiego  zwierza  od  wspaniałego 
lwa  do  podłego  szakala.  A  w  tej  kampanii  —  mówi  nam  znowu 
na  innych  kartach  tego  samego  pamiętnika  —  pesymizm 
i  sceptycyzm  ludzki  miał  wiele  potwierdzających  obrazów. 
)) Widziałem  padających  pod  koła,  a  nikt  nie  pomyślał,  aby 
koła  zatrzymać,  —  łamiących  lody,  tłukących  się  w  otwartych 
toniach  —  a  nikt  ręki  nie  podał.  Widziałem,  jak  uporczywie 
broniono  przystępu  do  ognia,  nie  temu,  co  wpół  zmarznięty 
chciał  ogrzać  się  na  chwilkę...  to  się  rozumie  samo  przez  się... 
ogień  tam  był  życiem . . .  życiem  nikt  się  nie  dzieli,  ale  bro- 
niono żebrzącemu  odrobinę  płomienia,  któryby  swoją  słomą 
przeniósł  do  własnego  barłoga((  (str.  47,  48).  —  Widział  po- 
tem w  tej  samej  kampanii  hyeniczne  sceny  w  Wilnie,  prze- 
szedł tygodnie  niewoli. 

Czy  te  straszne  rzeczy,  obrazy,  czy  one  dopiero  zapładniały 
gorycz  w  duszy  Fredry,  czy  też  padały  na  gotowy  już  grunt? 
I  tak  i  nie.  Fredro  w  kampanii  rosyjskiej  nie  ma  jeszcze  lat 
dwudziestu,  najposępniejsze  wrażenia  spłynęłyby  zeń,  gdyby 
we  wrodzonych  pokładach  usposobienia  nie  znajdowały  jakby 
zbiorników,  gotowych  do  przechowywania  na  dłużej  tych 
wrażeń.  W  tym  wielkim  śmieszku,  w  tym  nieporównanym 
humoryście  i  przednim  ironiście  musiała  być  stale  od  dziecka 
czynna  jakaś  komórka  posępności,  która  później  odezwie  się 
w  monologu  Birbanckiego  o  błocie  świata,  w  monologu  Or- 
gona,  wreszcie  raz  po  raz  uderzy  dziwnie  zgorzkniałym  to- 
nem w  tych  właśnie  pamiętnikach.  Nie  mówię  już  o  spostrze- 
żeniu: ))narody  sumienia  nie  mają((,  bo  spostrzeżenie  to  wy- 
dobywa się  z  ust  napoleonidy,  człowieka,  który  całą  ufność 
])ołożył  w  Bonapartego,  a  potem  przed  św.  Heleną,  przed 
Hlbą  nawet,  wyczytał  w  oczach  cesarza  kłamstwo  i  wyzysk. 
Ale  dość  przeczytać  na  stronnicy  73-ej  laką  bolesną  radę, 
sobie  samemu,  jakt)y  w  przystępie  goryczy,  dawaną:  )>zostaw, 
panie  szlachcicu,  twoje  czoło  na  domowem  zapiecku,  kup 
sobie,  wstępując  w  świat,   inne,  miedziane,  dobrze  wytarte... 


ry</^z^  ^^^  ^^ 
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wierz  mi,  nie  źle  na  tern  wyjdziesz((.  —  A  takich  skurczów 
jeszcze  tu  więcej. 

Czy  jednak  ten  tylko,  psychologiczny  pesymizm,  żyjący 
w  fałdach  humoru  i  fantazyi  fredrowskiej,  czy  on  tylko  dy- 
ktował pisarzowi  zadumę  nad  wartością  ludzi-typów,  których 
takie  bogactwo  wyprowadził  i  pokazał? 

Nie.  Nie  tylko.  Fredro  należał  bowiem  do  tych  fenome- 
nów, do  tego  typu  ludzi,  którzy  się  przeistaczają  w  zetknięciu 
z  własną  twórczością.  Z  chwilą  gdy  swe  doświadczenie  i  ob- 
serwacyę  życiową  chciał  przekazać  sztuce,  krytycyzm  jego 
pokrywał  się  szkliwem  jakiejś  radości,  a  w  niej  topniały  go- 
rycze, pretensye  do  wad  ludzkich,  porachunki  psychologiczne. 
Dalej.  By  pesymizm  wprowadzać  do  sztuki,  należy  potrochu 
lubować  sie  złem,  należy  mieć  zamiłow^anie  do  analizowania 
ludzkich  win,  błędów  i  grzechów,  należy  odnajdywać  przy- 
jemność w  przetrzymywaniu  zła  i  błędów  w  swoich  rękach, 
podczas  tej  analizy.  Fredro  należał  z  wychowania  do  ludzi 
XVIII  stulecia,  do  savoir  vivre'u  przedrewolucyjnego;  dla  tych 
ludzi  ł3yło  pewną  nieprzyzwoitością  zajmować  się  zbyt  skru- 
pulatnie złem;  oni  mogli  z  tego  żartować,  ośmieszać  zło,  albo 
odwrotnie  twierdzić,  że  ono  wcale  złem  nie  jest,  ale  nie  znali 
gustu  do  rwania  włosów  nad  ziem,  nie  odchodząc  odeń. 
Fredro  więc  i  z  tych  przyczyn  nie  podchodziłby  do  krytyki 
komedyowej  swoich  typów,  mało  go  obchodziła  głupota  szam- 
belana  lub  bezpłodność  życia  Beneta — j^^ko  wady  ludzkie. 
Obchodziły  go  natomiast  te  same  wady,  słabości  i  grzechy  — 
jako  wady  i  ułomności  polski  e. 

Nic  zaj^ominajmy,  że  Fredro  wyszedł  z  |)ierwszej  gene- 
racyi  porozbiorowej,  tej  generacyi,  która  najsihiiej  może  po- 
])rzysięgała,  że  ojczyznę  na  nowo  odbuduje.  Dzieciuchem  był 
on,  kiedy  już  w  donui  wysiedzieć  nie  mógł  i  ruszył  w  sze- 
regi księcia  Józefa,  szablą  budoNyać  Polskę.  Mówi,  że  byh)  to, 
jakby  młody  sai'niiil\  skoczył  na  kwiecista  łake.  Ale  laka  ta 
była  wizya  wolnej  ojczyzny  —  ona  lo,  ta  wizya,  nadzieja 
i  wiara  kwitły  talvimi  milionami  lvwiecia.  A  w  tej  wizyi  była 
nie  tylko  wygrana  wojna,  nie  tylko  odebrane  granice  —  było 
i  gorące  pragnienie  lakiej  cliarakterów  |)()lskicli  p()j)rawy,   by 
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na  przyszłość  niemożliwa   jnż  stała  sic  słał)ośr,   nicnioźliwyni 

npadck.   »'\\/.\    po   lizy    wiele   nam   w   tej    mierze  o   nczneiaeh 
l"i('(łi\    hedzie    umiało    powiedziee. 

Olo  Jakich  iieziie,  jakich  pizeżyć  poł)lask  j)a(lac  musiał 
na  Iwóiczość  komedyowa  I'redi\.  Od  (lel(lhal)a  począwszy 
snuje  sic  leż  nieprzerwana  nie  p\t;nii;i,  czem  może  być  świat 
polski,  widzian\  pized  l(S.')()  i  po  l.S.)l  roku,  czem  on  może 
l)yć,  jalsim  maleryalem  dla  zaprzysieżeń  ojczystych  z  ISOT, 
z  1(S()1)  roku?  To  pytanie,  poczcie  w  epoce  mlodzicńczcf^o 
idealiznni,  zrasta  sic  |)olem  haiinonijnie  z  zacliowawcza  stu- 
teeziiościa  obywatela  i  męża,  Irwa  w  nim  i  szuka  odpowiedzi. 
()(l|)()wiedż  zaś  nie  bizini  |)ocieszajjico.  Nie  może  l'redry  cie- 
szyć narost  geldhabiznni  na  organizmie  społecznym,  to  jasne. 
Ale  ^el(lhał)izm  mii  on  za  ciało  obci'  -  wystarczy  pokazać, 
ostrzedz  i  podworować  s()l)ie  z  nie^^o.  doizej,  smutniej,  za- 
cieklej weźmie  sic  w  następnej  komedyi  do  Warszawy,  do 
męża  i  żony  z  arystokralvcznych  sfer,  do  leL>o  nihilizmu  mo- 
ialne<);(),  który  za()ł)serwowal.  Tu  niezadowolenie  zarwie  tak 
•głęboko  dusze  autora,  że  w  całym  »>Meżu  i  żonie<«  nie  wi- 
dzimy najnnnejsze<>()  staiania  się  o  komizm,  humoi",  jeśli 
się    one    |)()jawiaja,    to    silą    żywiołu,    nie  staiania:  l'redro 

pragnie  tu  tylko  oskarżać  i  sadzić,  lak  na  autora  »d)am  i  bu- 
zaiów«  -  komedya  to  |)onuia,  w  tej  i)arwie  lówna  niemal 
7a/7///r'owi.  Po  |)rzejściu  wieku  mIodzieńcze<;o,  kiedy  czło- 
wiek z  musu  staje  się  |)()l)łażliwszyni,  tępieje  ostrze  insty- 
galorskie^o  u  h^redry  impetu,  pi*zytem  jak  się  mimowoli 
nie  uśmieciniać  do  ludzi  tei^o  świata,  ktoryih  wyprowadza 
w  ))Zeniście«?  —  do  świata  konłedeiackicłi  kontuszów?  za- 
wadyaków,  do  podkomendnycli  Pułaskiego?  Tylko  znowu  to 
dyskretnie,  cicłuitko  }){)stawi()ne  |)ytanie:  ile  z  tej  kontede- 
rackiej  energii  umieli  Haptusiewicze  |)rzenieść  na  dzień  po- 
koju i  przemienić  ja  w  |)lodne  |)()lskie  życie?  1  |)ytanie  trwa 
dalej:  podszyte  jasnością  s|)()jrzenia,  nie  znika  jednak  w  ".lo- 
wiałskim«,  |)()chnuunieje  znowu  w  "Dożywociu",  ii^ia  na  kar- 
lach »(aidz()ziemszczyzny«,  »>\\'ielkiei;o  człowieka  do  małych 
intcresówu.     Pod    humorem    i    śmiechem   l'redry    tętni    troska 

o   kraj    i    Polaków. 

If 
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Inna  rzecz,  że  kraj  i  rodacy  ściśnięci  są  w  pojęciach 
Fredry  do  zamkniętego  pojęcia  szlachty,  dworu  i  wielkiej 
własności.  Inna  rzecz,  że  o  stan  i  dobro  szlacheckie  mu  idzie, 
gdy  się  niepokoi  pytaniem:  co  będzie,  gdy  z  pokolenia  w  po- 
kolenie rodzić  się  będą  tylko  Jowialscy,  Birbanccy,  Raptusie- 
wicze,  Jenialkiewiczowie?  Dla  Fredry,  dla  jego  pojęć,  dla  jego 
epoki,  szlachta  była  jeszcze  całością  narodu,  jak  była  nią  za 
Rzeczypospolitej.  Należał  do  ludzi,  którzy  z  niepokojem  pa- 
trzyli na  rozkład  nie  tylko  moralny  ale  i  duchowy  stanu  ex- 
rycerskiego.  I  to  dla  Fredry  było  równoznaczne  z  zagubą 
Polski.  To  były  idee  wieku  i  ludzi  jego  typu  społecznego,  idee 
całej  jego  klasy.  W  ramach  tej  idei,  w  ramach  tego  konser- 
watyzmu był  jednym  z  najświatlejszych  ludzi,  jednym  z  naj- 
zdrowszych rozsądków.  I  ten  to  rozsądek,  zmieszany  z  talen- 
tem, ten  krytycyzm  ożeniony  z  żyłą  nieprzebranego  dowcipu, 
ta,  słowem,  głowa  nieprzeciętnie  rozsądna,  nie  tylko  utalen- 
towana, stworzyła  ów  świetny,  marsowym  krokiem  ku  chwale 
idący  poczet  utworów  od  ))Geldhaba((  po  » Wielkiego  czło- 
wieka do  małych  interesów «.  W  cyklu  tym  brzmi  przede- 
wszystkiem  śmiech,  o  tem  wiemy,  ale  tuż  pod  nim  —  niewi- 
dzialna, nie  zawsze  widzialna,  spoczywa  warstwa  satyrycznych 
intencyj.  Nie  umiała  się  ona,  czy  nie  chciała  wydobyć  na 
wierzch  —  o  tem  jeszcze  będzie  mowa  —  ale  w  sercu 
i  w  mózgu  autora  ona  tkwiła,  czasem  mu  nawet  droższa 
była,  niż  sukces  śmiechu,  brany  od  rodaków. 


II. 

Pamiętniki  niniejsze  dostarczą  wogóle  niejednego  wy- 
świetlenia w  zakresie  uczuciowości  Fredry.  Wiemy  już,  że 
to  źródło,  bijące  niefrasobliwym  humorem,  zabarwione  było 
przecie  jakimś  posmakiem  smutku,  troski,  czasem  i  goryczy. 
Czytajmy  ))Trzy  po  trzy«  dalej,  uważniej,  a  pod  mundurem 
napoleońskiego  ułana,  sabreur  a,  nieustraszonego  zuclia  —  od- 
najdziemy serce,  przetkane  dziwnie  gęsto  melancliolią  i  czu- 
łością,  bijące  pulsem  tak  delikatnym,    tak  rzewnie  przyciszę- 
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nym,  że  z  iiic^o  Irudiio  ii:iiii  ii;invcI  poziKir  mit')ra  sztuk, 
j)()  klóiNtli  l\lk()  /oliiiciski  ;iiiiimis/  cliadza  sobie  szlache- 
ckim, zjimaszysl\  III  kiokiciii.  A  jcdiKik,  jnkżc  iiic|)()(lral)iana 
rzcwnościji  IcIiiki  iiiiprzyklad  takie  wspomnienia  o  zmar- 
łycli  braciacir. 

>»()  bracia  moll  Maksymihaiiic,  opickiiiiic  |)icr\vszycli 
w  świat  kroków  moich  towarzyszu  bioni  kok'<^o 
na  tcm  kiótkicm  i  wazkicm  pohi  autorstwa,  któreśmy 
l)c/  zawiści  pizebic^li  lazcm...  I  ty  Sewerynie,  z  którym 
uczyłem  sic,  kolegowałem  i  nareszcie  w  sąsiedztwie 
przeszło  lat  trzydzieści  nieodstępnie  prawic  żyłem,  jakże 
mi  \\'as  nie(h)staje!  .lak  t  i' u  d  n  o  samemu  w  prze- 
szłość s  j)  o  <);  1  a  (1  a  ć.  Nie  mam  już  (h)  ko<^o  powie- 
dzieć: Te  s()inuciis-tu?« 

(Str.  108  i  109). 

A  na  tej  samej  stronnicy  tuż  dalej  znajdziemy  jeszcze 
wymowniejszy  dokument  serca.  1 0  opis  rodzicielskiej^o 
dworu,  w  którym  sj)!yncły  lała  (lzi''cińsłwa  {'rcdry  i  tam- 
tych jci^o  l)raci: 

))Kiedy  teiaz  wstąpię  do  tej  ohcyny,  ^dzie  rodzice 
mieszkali,  ^dzie  teraz  z  l)awialne<^()  pokoju  spiżarnia,  ze 
sypialne<^()  kuclmia,  kiedy  njrze  «;(lzie  jaki  koniuszek 
aral)esku,  co  się  przed  późniejszem  ()l)iciem  przecliował, — 
l^iedy  spojrzę  na  ów  piec,  niegdyś  w  złocone  rzeźł^y, 
dziś  i^liną  i)()lcpiony,  serce  mi  sic  ściska. 

(idyl)ym  do  Was  mówił,  l)racia  moi,  nie  j)()trzcbo- 
wałł)ym  ol)jaśniać  każdego  szczei^ółu.  .leżelil)ym  wspo- 
nniiał  ^al)incl,  stanąłby  wam  zaraz  przed  oczy  pokoik 
niel)ieski,  zajęty  prawic  w  polowie  dwiema  sofami  w  l)iałe 
i  karmazynowe  atłasowe  pasy  —  l)iureczko  wysadzane 
naszej  matki.  Na  jednej  ścianie  w  mahoniowych  ramach 
landszalty    |)odluL>    l^uisdala  na  druLjicj    widok  'l'ivoli 

i   tbntanny   l\i;eryi.  I   len   ki)minck   w   kacie,  d/ieło  archi- 
tekty  Aii^nera,  którego  gzymsy  i  gzymsiki  slaly  się  nigdy 
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niedościgiiiętym  wzorem  dla  wszystkich  kominków  w  są- 
siedztwie((. 


W  słowach  tych  czuje  się  tętno  jakiejś  dziwnej  tkliwości, 
zdolności  do  wzruszeń,  które  większości  mężczyzn  są  obce. 
Z  utworów  komedyowych  ani  z  dat  życiorysu  tych  cech  uspo- 
sobienia we  Fredrze  nie  znaliśmy,  nawet  nie  podejrzewaliśmy, 
one  się  wynurzają  dopiero  z  »Trzy  po  trzya.  Więc  bez  nich, 
bez  tych  pamiętników  oblicze  Fredry  byłoby  dla  nas  jakby 
zeszczuplone,  zbyt  profilowe,  zakrywające  przed  widzem  wa- 
żne bruzdy  i  wgłębienia  uczuciowe. 

Tych  niespodzianek  coraz  to  będzie  więcej.  Przerzućmy 
księgę  na  stronnicę  142  i  czytajmy: 

))Ileż  to  razy  desekowałem  moralnie  sam  siebie, 
porównywałem  z  drugimi,  starałem  się  dociec,  dlaczego 
zawsze  od  wszystkich  prawie  źle  byłem  zrozumiany. 
Każde  moje  słowo  najprostsze,  naj wyraźniejsze  w  naj- 
obojętniejszej  rozmowie,  przybierało  w  drugiem  pojęciu 
znaczenie  inne,  jak  miało  w  istocie,  a  zawsze  cierpkie, 
zawsze  ubliżające. 

Wyrzec  się  wdzięczności  można,  każdy  rozsądny 
człowiek  powinien  jej  nawet  unikać.  Urazę  przebaczyć 
można,  nawet  zapomnieć.  Ale  zawsze,  nieustannie,  naj- 
czystsze zamiary,  najgorliwsze  usługi,  najniewinniejsze 
słowa  widzieć  przekręcone,  w  truciznę  zmienione  i  nie 
być  w  stanie  wyszukać  w  sobie  przyczyny,  to  nuisi  ko- 
niec końców  obudzić  wiarę  w  jakiś  niezłomny  fatalizm. 
To  może  odtrącić  od  tego  świat  a«. 

Iluż  to  ludzi  łudziło  się  i  hidzi  jeszcze  przypuszczeniem, 
że  Fredro  był  niczem  innem,  jak  lylko  laką  zlolą,  otwartą 
naturą  szlachcica,  herbu  Serce  na  dłoni!  Ze  jego  komedye, 
w  których  słusznie  słońca  promienie  się  dostrzega,  to  relleks 
pogodnego,  pełnego  szczęścia  życia  osobistego,   bytu,   po  kló- 
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rym  żadna  chinina  nic  pr/eszła!  —  Kilkoma  zdaniami  swo- 
jego j)ami(:lnil<a  licdio  rozd/icia  l<aitc  Indzkicli  domysłów. 
Nic  podobnego.  Jak  |)rzyj)nszczacicl  Shisznic,  czy  niesłusznie, 
z<^()(lni('  z  islola  izcczy,  czy  leż  lylko  zgodnie  ze  swcmi  uro- 
icniami,  ale  l^rcdio  pizcchodzil  w  swojcm  życin  |)rzcz  pasnio 
ndrcczcń.  Może  nni  sic  wydawało,  że  jcsl  \i\/.v/.  ludzi  stale 
nicrozumiany,  może  kilka  drohnych  uiaz  wyoll)izvnnł  w  stały 
stosunek  ludzi  do  siebie,  a  swój  do  ludzi  ale  j)o  wyznaniu, 
któreśmy  pizytoczyli,  slwierdzić  należy  niezł)icie,  że  pohły- 
skom  tak  jasnej,  lak  wiosennie  uśmiechniętej  twórczości,  jaką 
l)yła  Iwóiczośe  l'i'edry,  towarzyszył  minorowy  wiór  w  duszy 
autora;  żyły  w  niej  i  gryzły  ja  jakieś  niepoiozumienia,  jakieś 
z<^ryzotv,  jakieś  <^oryczne  oddalenia  od  świata.  Jakaś  wł)rew 
woli  rodząca  się  mizantropia.  Nie  potrzeba  było  żadnych 
wzoiów  obcych  na  to,  ])y  autor  »()(llu(lkow  i  |)oety«  stworzył 
postać  Astolfa.  1'cn  smętny  odludek  nie  mówi  nic,  czei'oi)y 
nie  podpisał  sam  I^^iedro.  W  zdaniach  o  świecie,  w  opiniach 
o    życiu  nie    różnią    się.     I\óżnia    się    tylko    w    uczuciach. 

Astolł"  Jest  doskonale  ()l)()Jętnym  i  zinniym  wz<4lę(l''m  ludzi. 
Astoir  nie  cierpiall)y  z  powodu,  że  len  lub  ów  bliźni  źle  /lo- 
zumiał  Jc<>o  słowa.  I  dlale^^o  1^'redrze  nie  wystarcza  z  komedyi 
postać  Astolta;  dlatego  ol)()k  nie^o  stawia  Czesława.  Ten  nie 
mniej  w  życiu  od  lud/i  wycierpiał,  niż  Astoll",  Jednak  nie 
przestaje  mieć  serca  otwartego  dla  ludzi.  W  nim  di'^ają  nu)że 
takie  same  rzewności.  Jak  we  1^'redrze,  oglądającym  resztki 
aral)esek  w  pokoju,  indzie  spłynęło  szczęsne  pacliolęctwo. 
C.zesław  Jest  Astolfem,  w  którym  nie  |)rzestał  mieszkać  »>nie- 
bieski  pokoik  matkiu:  —  sentyment  i  pamięć  o  usobistem 
szczęściu. 

Są  jednak  w  pamiętnikacli  niniejszych  tVa*;menty  Jeszcze 
wymowniejsze,  które  nam  te*^o  wojaka,  kpiarza,  wydrwiwnika 
przedstawią  ze  strony  zupełnej  Już  mimozowatości.  lakim 
dokumentem  l)ędzie  opis  losu  jeńców  wojennych,  pizyloczenie 
swoich  własnych  |)rzeżyć  z  roku  1S12,  kiedy  i;o.  Jako  jeńca, 
przetransportowano  do  Wilna  i  i>(izie  zdawało  nui  się  — 
doznał  od  dawnvcłi  znajomycli  li   tylko  upokoizeń: 
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)) wejdę    w  progi  domn,   gdzie    może    niedawno 

w  świetnym  mundurze,  w  odblasku  zwycięzkiej  broni 
gościłem  — już  tam  teraz  tern  nie  jestem,  czem  byłem  (!!). 
I  ten,  co  mnie  tam  przyjmuje,  mój  równy  w  każdym 
względzie,  nie  jest  już  dla  mnie  tem,  czem  był.  Wstaje 
z  krzesła,  w  którego  miękkich  ramionacli  czytał  romans 
nowy  i  po  krótkiej  gonitwie  za  szarlotem,  co  przy  ko- 
minku wygrzany,  rozgniewał  się  na  figurę,  która  przy- 
niosła z  sobą  trochę  zimnego  powietrza,  bo  przyszła 
piecliotą  w  mróz,  bez  płaszcza.  I  po  l^rótkiej  mówię  go- 
nitwie, wita  mnie  serdecznie,  sadza  na  sofie,  której  po- 
duszki zagięły  się  więcej  niż  zwykle  pod  dotknięciem 
egzotycznej  kapoty.  Sam  podaje  cygaro,  sam  naw^et  za- 
pala, ale  on  już  nie  jest  dla  mnie  tem,  czem  był  dawniej. 
Jego  dobre,  najlepsze  chęci  przyłjierają  niejako  vernix 
opiekuńczej  wyższości  (!).  W  jego  zdaniu  jest  jakaś  oglę- 
dność, w  żartach  wstrzemięźliwość,  w  grzeczności  zbytek. 
Ja  to  czuję  i  coraz  więcej  cofam  się  w  sobie 
jak  ś  ł  i  m  a  k  w  swoją  skorupę  za  pierwszem  do- 
tknięciem. Rozmowa  między  nami  idzie  na  szczudłach. 
Obydwom  nam  ciasno,  ho  jakaś,  że  się  tak  wyrażę,  ob- 
cość zaległa  największą  część  przestworza.  Nakoniec, 
uściskawszy  się  po  przyjacielsku,  rozstajemy  się  i  wol- 
niej oddychamy,  on  w  gal^inecie,  ja  na  schodacli((. 

Nie  trzeł)a  wielkiej  bystrości  psychologicznej,  by  prze- 
widzieć, że  Fredro  daje  tu  świadectwo  przeczulonej,  i  to  po- 
niekąd chorol)liwie,  wrażliwości  swojej.  Nie  bierze  w  rachubę 
własnego  może  przedrażnienia,  nie  chce  przypuścić,  że  mógł 
natiafić  na  wyjątkowo  nie  spizyjającą  chwilę,  nie  docenia 
momentu  własnej  winy:  ))cofania  się  jak  ślimak  w  swoją 
skorupę((,  co  też  mogło  oddziałać  oziębiająco  na  gospodarza, 
z  pewnego  rodzaju  podejrzliwością  przekrytycznia  najniewin- 
niejsze  jego  odruchy,  we  wszystkiem  widzi  niechęć  —  i  co 
gorsza  z  lego  jednego,  nie  wiadomo  czy  shisznit  wyczutego, 
przykładu  rozciąga  wniosek  ogólny,  nie  obalony  w  umyśle 
l^^redry,  mimo  że  sam  na  tychże  karlach  pamiętnika  przytacza 
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|)rzykłii(ly  imic,  więcz  przeciwnie  mówiące  o  zacliowjmiii  sie 
rodaków,  sam  wspomina  imiona  Minejki,  Jędrzeja  Szumlań- 
skie^o,  |)i*ezesa  ł^appy  i  lylii  innych,  których  nazwiska  nie 
wymienia. 

Nie  lrzel)a  sie  daleko  zainiizae  w  anahzowanie  ti-j  dra- 
żhwości,  wystaiczy  |)()wiedziee,  że  trzy  czwarte  artystów  tak 
a  nie  inaczej  maja  ntkana  wrażHwość.  Z  niej  płyną  depresye, 
manie  prześladowcze,  walki,  niezadowolenia,  waśnie  i  wojny 
artystyczne.  Tej  chorohie  artystów  nle«^ał  i  l'redro.  (idył)y  l)ył 
j)rzy  swoim  talencie  prostakiem  -  och,  iluż  ich  wśiód  wiel- 
kich ludzi!  nmiejhy  cierpiał.  Miaihy  ostrzejsze  j)azury,  dra- 
j)ałl)y  i)liźnich,  zazdrościłhy,  k()j)all)y  dołki,  rozsiewał  inlry^^i. 
Na  nieszczęście  swoich  nerwów,  hył  naturą  duchowo  wy- 
tworną. Wyostrzone  czułki  wrażliwości  chował  w  <^łąl)  swojej 
duszy  i  ranił  tylko  ja,  nie  kooo. 

Przeczulenie  to  nie  jest  obojętne  dla  bio-^ratii  Fredry, 
a  niestety  nie  obojętne  i  dla  histoiyi  literatury.  Nieszczęsne 
to  ścięgno  je<);o  psycbiczne,  ono  a  nic  inne<,^o,  jak  nam  znowu 
pamiętnik  Fredry  pokazuje,  kazało  mu  złamać  pióio,  ka- 
zało poecie  w  kwiecie  twórczości  a  w  sile  wieku  powiedzieć 
sobie:  ))a  wiec  dość  —  odtąd  ani  z  jednym  utworem  przed 
publicznością  nie  wystąpię^.  Ślad  lego  l)oIesneg()  postanowie- 
nia znajdujemy  w  tomie  niniejszym  na  str.  8-ej,  kiedy  autor 
wyrzuca  ze  siebie  namiętne  oskarżenie  i)rzeciwko  nalrelnvm 
weredykom,  a  potem  |)isze: 

))Proszę  mi  wybaczyć  len,  że  się  tak  wyrażę,  gwał- 
towany \yy])ryk  przeciwko  weredykom.  Ho  laki  weredyk 
siąpił  kiedyś  na  serce  moje  i  zgniótł  je  raz  na  zawsze. 
Przyjaciel  stal  się  tłómaczem  niby  ()i)inii  pul)licznej.  Za- 
pewnił mię,  że  jestem  nienawidzony.  Za  co?  Nie  wie- 
dział, ale  lak  słyszał,  zapewniał,  że  dążności  dzieł 
moicłi  są  |)()lęi)iane.  Dążności?  .lakie?  Nie  wiedział,  ale 
tak  słyszał.  Odurzony  odkryciem  z  ust  lego,  którego  przy- 
jacielem być  mniemałem,  opuściłem  ręce  i  przestałem 
żyć  i  pracować  dla  swialau. 
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Oto  mamy  wyłożoną  przyczynę,  dlaczego  autor  ))Doży- 
\vocia((,  ))Jowialskiego((,  ))Slubów((  —  zamilkł  naraz  i  przez 
kilkadziesiąt  lat  dalszego  życia  ani  razu  nie  sprzeniewierzył 
się  złowTogiemu  swemu  postanowieniu! 

Dobrowolne  porzucenie  areny  autorskiej  próbowano 
u  Fredry  wyjaśniać  innemi  pobudkami.  Podsuwano  przypu- 
szczenie, że  talent  jego  wyczerpał  się;  wiedziony  autokryty- 
cyzmem odczuł  w  sobie  znamiona  wyjałowienia,  zrozumiał 
i  był  na  tyle  rozsądny,  że  usunął  się  z  pola  pisarskiego. 
A  dowodem,  że  tak  było,  nie  inaczej,  dowodem  tego  l^omedye, 
ogłoszone  drukiem  dopiero  po  śmierci  autora,  te,  które  już 
pisał  wyłącznie  dla  siebie.  Całe  zaś  zajście  z  ))przyjacielem«, 
weredykiem,  jego  nieszczęsna  relacya  i  t.  d.,  były  raczej  tylko 
pozorem  i  otworzoną  furtką,  przez  którą  na  świat  wyszło 
wyjaśnienie  Fredry. 

Może  być,  że  w  tej  interpretacyi  jest  ździebło  prawdy 
psycliologicznej.  Wątpię  jednak,  by  była  ona  całą  praw^dą. 
Ja  osobiście  wierzę  w  wyznanie  Fredry;  ja  tak  widzę  właśnie 
zbudowaną  duszę  jego,  że  wystarczy  rysa,  obojętną  ręką  prze- 
ciągnięta przez  jedną  cegłę,  a  runie  jakiś  węgieł  cały.  To  że 
komedye  pośmiertnego  wydania  są  słabsze  od  ))Zemsty((,  ))Slu- 
bów  panieńskich((,  »Jowialskiego((,  to  zupełnie  nie  dowodzi, 
że  byłyby  aż  w  takim  stopniu  słabsze,  gdyby  je  tworzono 
z  myślą  o  scenie.  Te  »pośmiertne((  komedye  były  czemś  w  ro- 
dzaju osobistego  notatnika;  to  brulion,  nie  poprawiany  nigdy. 
I  raczej  podziwiać  należy,  iż  w  swojem  brulionowem  stadyum 
są  tak  jeszcze  doskonałymi,  pełnymi,  scenicznymi  obrazami. 
))Pośmiertna((  twórczość  Fredry  —  trzymajmy  się  tego  olvre- 
ślenia,  bo  ono  ma  w  sobie  coś  z  dosłownej  prawdy:  po 
zgonie  ambicyi  autorskiej  powstała:  —  a  więc  pośmiertna 
twórczość  Fredry  obejmuje  znacznie  więcej  utworów,  ani- 
żeli jego  twórczość  jawna;  dowodzi  to,  jaka  nicpożyta 
pasya  komedyopisarska  tkwiła  w  nim.  Wiedział  z  góry,  że 
nie  ujawni  swojej  roboty,  a  pisać  nuisial.  To  wskazuje  na 
urodzonego  twórcę.  A  starczyło  zapewne  wewnętrznego  u])e- 
wnienia,  iż  komedya,  którą  komi)onuje,  nie  ujrzy  światła 
sceny,  aby  już  bez  impetu  niosły  skrzydła  twórcze.  Starczyło 


-     X\VII     — 

tc^o  ii|)('\viii('ni;i,  l)()  hikic  whiśiiic  ii.ilmy  ininiozowałe,  prze- 
czulone, chcliu'  do  .śliin;ik()\vc*<^o  ruchu  wstecz,  w  siebie,  takie 
natury  więcej  niż  iinsc  poli/chii);}  nlnioslery  uznania,  |)o(lniety, 
pochwały,  h\  robić  dobrze  i  z  energia.  »Powo(lzrnie  zwiększa 
w  czh)wiekii  sj)iawn()ść«,  sam  lo  nam  mówi  w  "I  izy  po  trzy". 
J^re(h(),  Jak  większość  Polaków,  zdolal  w  swojej  psychice 
wyr()l)ić  sobie  tylko  jeden  rodzaj  enei"^ii:  militarny.  Ten  sam 
|)aniczyk,  chowajjicy  w  sobie  tak  na  niewieścia  niemal  modłę 
skrojone  uczucia,  rąbał  się  pod  łlanau  z  lurya,  którejby  mu 
najzacieklejszy  <^i'enadyei*  j)ozaz(li*()ścil,  przenosił  wszelakie 
trudy,  niebezpieczeństwa  i  niewy<^()dy,  z  humorem  witał  ^rad 
kul,  lecący  nań  jak  roje  i)szczól;  nie  l)yło  takiej  j)izeszkody, 
lvtórejby  nie  umiał  przezwyciężyć,  takie<j;()  wioi^a,  z  któiynd)y 
się  odlotnie  nie  zmierzył,  takiej  miary  wytrzymałości,  któ- 
i"ejl)y  nie  podjął.  Ten  sam  Polak  l^^redro,  z  chwila,  ^dy  od- 
|)asał  szablę  a  zsiadł  z  konia,  że<4nał  się  z  temi  cnotanń 
praktycznego  życia.  Ani  Jednej  z  nich  nie  umiał  |)rzenieść 
w  lvategoryę  cywilnej  eneri^ii,  wytrzymałości,  oporu.  I  iniał  Je 
ze  siel)ie  Jeszcze  wykrzesać  na  polu  obowiązków  oł)ywatel- 
slvich,  1)()  tu  honor  stał.  Jak  wartownik,  j)rze(l  wyjściem,  któ- 
rędy i)()lska  wola  hił)i  rej  terować.  Natomiast  w  sprawach  wy- 
łącznie osol)istvch,  nie  ()l)jet\ch  zewnętrznym  nakazem  po- 
winności,  autor  »()(llu(lków  i  poety«  chętnie  oddawał  się  tenui 
swoistemu  sybarytyzmowi.  Jakim  jest  usuwanie  się  j)rzeciw- 
nościom  z  droiiii.  1  w  nim.  Jak  u  tylu  z  I^)laków,  było  coś 
z  lechickie<>o  liidal*j;a,  l^yła  ta  dramatyczna  aml)icya,  duma, 
drażliwość,  która  umie  tworzyć  w  atmosferze  życzliwości 
ludzkiej,  kroczyć  wśiód  szpaleru  uśmiechniętych  otwartych 
serc,  natomiast  |)rzy  najmniejszej  krytyce,  zawiści,  przy  pier- 
wszem  podstawieniu  noii;i,  i)rzy  pierwszem  Jakże  znowu 
połskiem!  —  rzuceniu  kamienia  na  czyn  i  człowieka  czynu  — 
usuwa  się,  zarzuca  dunmie  |)łaszcz  i  otrząsa  pyl  z  ol)uwia 
swego.  Nie  cłicecie  mię  -  odchodzę!  Woli  polem  cieri)ieć, 
i>Tvźć  sic  w  samotności,  »l)orkmanić««,  jak  o\\  ll)senowski 
John  (labryel,  a  nie  |)oniży  się  do  walki  /  przeciwnikami. 
l^rosty,  otwarty,  nie  wiedzący  Jakl)y  o  swoim  tytule  i  |)ozio- 
niie  rodowym,  1^'redro  na   tym   jednym  i)unkcie  c/uł  się  króle- 
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wiątkiem,  nie  znosił  obrazy  swego  majestatu  i  dlatego  abdy- 
kował.  To  było  jego  szlachetnie  mściwe  liberum  ueto. 

Czyż  trzeba  tu  jeszcze  dodawać,  że  taka  czułość  uspo- 
sobienia, taka  cienkość  skóry  jest  dowodem,  źe  dusza  da- 
nego człowieka  zachowała  w  sobie  całość  dziecięcego  serca? 
ten  skarb,  z  którego  co  chwila  wyjmujemy  jakiś  klejnot,  by 
zań  nabywać  zgryzoty,  rany  i  ból!  Nie  doczytać  się  tego 
w  komedyach  Fredry,  ale  zato  jakże  dowodnie  bijące  wprost 
w  oczy,  uwydatnia  się  to  na  kartach  niniejszego  pamiętnika, 
źe  takiem  do  późnej  starości  tkliwem  dziecka  sercem  żył  ten 
ex-kapitan,  ex-ułan,  ten  ostry  satyryk  i  dworownik  —  Ale- 
xander  hr.  Fredro.  Jak  mięknie,  jak  się  aksamitni  jego  styl, 
gdy  kilkakrotnie  w  książce  niniejszej  wspomni  o  swojem 
dzieciństwie!  nieomal  czuje  się  po  zwrotach  i  po  doborze 
słów,  źe  pod  powieką  tego  wiarusa  kręci  się  łza  rozrzewnie- 
nia. Jeden  taki  fragment  poznaliśmy  w  poprzednim  rozdziale. 
Są  inne  niemniej  dowodne: 

» miejsce  urodzenia  jest  świętością  dla  serca,  jest 

księgą,  w  której  człowiek  czyta  aż  do  śmierci  dzieje 
swojego  szczęści  a  ((. 

)) im  dalej  ku  krańcowi  życia,  tem  bardziej  ści- 
ska się  w  sobie  przeszłość  nasza.  Ale  wiek  dziecinny 
leżeć  zawsze  będzie  przed  duszą  świeży,  jaskrawy  i  ró- 
wnie rozległy,  rozciągłej szy  nawet  i  co  do  czasu  i  co  do 
miejsca,  niż  był  w  istocie.  Wielkim  zawsze  w  naszej 
pamięci    pozostanie  pokój,   po  którym  harcowaliśmy  na 

laskowych  rumakach «. 

(Str.  166,  167). 

Albo  jakiemź  tchnieniem  serca  owiane  jest  owo  wspo- 
mnienie o  ))niebieskim  pokoiku((  w  domu  rodzicielskim,  albo 
opis  Nienadowej,  majątku  pana  Dembińskiego,  dziadka  na- 
szego autora,  ojca  jnuii  Jackowej  T^redrowej,  gdzie  jakiś  czas 
mieszkali  j)aństwo  Jackowie.  Jak  ])amięć  ])oety  zanotowała 
każdy  szczegół  życia,  każdy  zakamarek  ogrodu,  wygonu,  i)o- 
dwórza  i  obejścia;    ))w  uszach  mi  jeszcze   dzwoni    brzę- 
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czącc  eclio  (liiżej  cicimuj  sieni,  \)\/.v/.  która  l)i(.';^l()  sit*  krzv- 
czjic,  klaszcząc  i  tupajac  razem*'.  (Sir.  1.").")).  Po  ostatnia  chwilę 
życia  mili  nui  sa  i  drodzy  ludzie,  klórycli  poznał  w  dzieciń- 
slwie;  Jak  ten  pól-niizantrop  (niizantiop  —  może  z  nad- 
miaru serca?)  —  umie  postokroe  hyc  wdzięczny  wszystkim, 
którzy  uczuciami  swemi  opiomieniali  jasność  je«^()  pacholeclwa! 
.lak  rzewnie  np.  rysuje  kilkoma  słowami  j)ostać  "przyjacielskiej 
słuL>i<'  |)anny  Hełdowskięj.  »\Vi{lze  jeszcze  te  mała  poczciwą 
staruszkę,  jak  we  mnie  pieściła  dziecko,  l)awiła  studenta,  wi- 
tała oficera,  a  zawsze  ta  sama,  ani  starsza,  ani  młodsza*' 
(sir.  155).  Jakim  nieporównanym,  ł)()  piostym  liryzmem  l)rzmi 
na  tej  samej  karcie  pamiętników  westchnienie  Fredry:  >»ach 
więcej  ja  o  teni  do  siehie,  niż  do  was  mówię;  |)rzehaczcie 
e<>oizmowi,  ho  to  tak  miło,  lak  luho  wpatrzeć  się  czasem 
w  jakaś  gwiazdeczkę,  co  nam  gdzieś  z  dalekiej  przeszłości 
zdaje  się  przymrugiwać  przyjaźnie«. 

W  życzliwy  odwet  za  te  chwile  szczęścia,  autor  »Odlud- 
ków  i  poetyce  dochowuje  wierność  wszystkiemu,  co  mu  jego 
chło])ięce  lata  złoci.  Z  jaka  pieczołowitością  opisane  są  w  lycli 
pamiętnikacli  podróże,  odhywane  z  ojcem,  jak  drohiazgowo 
oddane  drogi  i  krajohrazy,  jakie  to  wszystko  ważne  dla  czło- 
wieka, który  potem  zdeptał  luu^opę  wszerz  od  Moskwy  po 
Paryż.  Setkę  miast,  dziesiątki  stolic,  tysiące  cudów  widział. 
I  zauważmy,  jak  skąpo  w  tej  książce  o  Moskwie,  Dreźnie, 
Fontaineł)leau,  Paryżu,  jak  nie  wiele  ma  o  tych  ohcościacłi 
do  powiedzenia  —  natomiast,  jak  godną  pióra  wydaje  się 
Fredrze  każda  staja  ojcowizny.  Oto  widzimy,  jak  z  liryki 
wspomnień  Fredry  wydohywa  się  fundament  jego  zachowa- 
wczości, oto  jesteśmy,  dzięki  tym  "Trzy  po  trzy«,  świadkami, 
jak  konserwatyzm  ludzi  jego  tyj)u  nie  hywal  li  tylko  progra- 
mem politycznym  czy  socyalnym,  ale,  zanurzony  w  szlachetne 
źródła  uczuciowości,  wyrastał  mocnem  odgałęzieniem  wprost 
z  pnia  instynktu. 

Tak  oto  nie  inny  dokument,  lecz  tylko  ta  poufna  książka 
Fredry  odsłania  nam  coraz  to  nowy  rys  w  ducłiowem  ohiiczu 
1'redry.  I^rzed  otwarciem  pierwszej  karty  znamy  go  jako  hu- 
morystę, kto  haczniej  weń  patrzył  to  i  satyryka;  lulaj  pozna- 
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jemy  pesymistę  co  do  ludzi,  sceptyka,  nie  roześmianego  już, 
lecz  przeciwnie  —  zadumanego,  może  nawet  czującego  łzę. 
Zamknięty  »jak  ślimak((  wobec  istotnych  i  domniemanych 
kolców,  z  jakimi  życie  ku  niemu  idzie,  niesie  on  na  dnie  du- 
szy, jak  to  widzieliśmy,  skłonność  do  mizantropii,  ale  znowu 
otwieramy  dalszą  huikę  do  jego  wnętrza  i  w  tym  odludku, 
w  tym  sceptyku  widzimy  całe  kwietne  łany  uczucia,  tkliwości, 
roztęsknienia  i  ciągłego  jednalv  szukania  naokół  serc,  przy- 
jaźni. Ale  wrodzona  zdolność  do  zamykania  się  w  sobie  nie 
pozwala  na  awanse  względem  bliźnich,  jest  w  nim  coś,  co  go 
wstrzymuje,  co  mu  się  może  każe  wstydzić  tej  żądzy  serca, 
co  wzbrania  ufać.  Więc  oddaje  się  całkowicie  tylko  widmom 
swego  dziecięctwa,  widmom  czasów,  kiedy  bywał  jeszcze  tak 
całkowicie  uhiy,  lgnący  do  ludzi  —  kiedy  jeszcze  nie  widział 
na  Berezynie  tyle  zwierza  w  człowieku,  kiedy  jeszcze  nie 
umiał  podejrzliwie  i  przenikliwie  patrzeć  w  wartość  psychiki 
ludzkiej  —  z  temi  widmami  tęczowemi  gwarzy  i  ze  swoimi 
najbliższymi,  z  którymi  razem  spędził  dzieciństwo  i  lśniącą 
od  energii  służbę  wojskową.  Więc  bracia,  potem  dzieci  i  wnu- 
częta, dla  nich  pisze  swoje  pamiętniki.  Ale  z  biegiem  lat,  ró- 
wieśnycłi  poczyna  brakować.  Samotnik  Fredro  głębiej  niż  kto 
inny  odczuwa  taką  stratę.  I  to  wiemy  z  tych  oto  jego  pamię- 
tników. Jak  rzewnie  zwraca  się  pamięcią  do  zmarłych  braci: 
Te  soiwiens-tii?  Czy  pamiętasz? 

Ilekroć  Fredro,  ten  już  pochylający  się  ku  starości  w  epoce 
pisania  niniejszych  pamiętników,  wspomni  o  dzieciustwie,  o  mło- 
dości, a  zwłaszcza  gdy  zestawi  czar  minionego  szczęścia  z  gory- 
czami swego  wieku,  tyle  razy  nie  złość,  ani  żółć,  ani  ponury 
smutek,  jak  to  ł)Ywa  u  samolubów  lub  svbarvtó^^^  lecz  prze- 
ciwnie  smuga  jasności  wydobywa  się  z  jego  melancholii,  /jego 
pożegnań  tego,  co  bezpowrotnie  odchodzi.  1  wtedy  I  o  z  pod 
pióra  jego  wynurzają  się  słowa,  zdania,  okresy  o  niecodziennej 
sile  uczucia.  Wsponniijmy  to  jego  wejrzenie  wstecz  na  swoje 
życie  i  życie  ei)oki,  której  byl  dzieckiem  i  czynnym  aktorem: 

» minęło  mnie  przeszło  lat  trzydzieści  od  bitwy 

pod  Ilanau,    uiinąłeś    luby    wieku    młodości,    mit    deinen 
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Scluiicrzcii  uiid  ircudcn.  Im  d:\\v'\  od  cii-ijic  ti-in  ja- 
skraws/c  /dają  mi  sic  twoje  k\sial\,  lem  grubsza  rn^ła 
/ashmia  |)()miiii<i  smulUu  i  cicipicMiia.  Im  dalej  od  eiehie, 
lem  więeej  w/iasla  leskiiola  /a  toha,  tak  jak  wzrasta 
eieri  nasz  własin  na  ścianie,  ^dy  sic  od  niej  kn  światłu 
eoiamy,  wzrasta,  się<^a  slro|)U,  na  stroj)  występuje 
i  naieszeie  opływa  nas  znpełnic.  (idzieź  jesteście  zwy- 
cięskie roty?  Wodzowie?  (idzie  jesteś  j)oti^n,  dla  której 
strumienie  krwi  lały  się  lat  tyle?  Zwycięzcy  i  zwycię- 
żeni —  Upokoizcni  i  Trynniłatorzy  znikli  jak  słońce, 
co  zaszło  przed  chwila,  jak  zniknie  świeca,  co  stoi  |)rzede 
mną.  C.óżeście  |)o  sobie  zostawili  światu?  Niewiele,  nie- 
wiele. A  mnie?  Co?  Trochę  wspomnień..." 

Któż])y  w  tern  zanurzeniu  się  w  relleksyę,  jakże  pesymi- 
styczną, jakże  blizka  biblijnej:  próżność  nud  prótnościami  — 
klóżl)y  w  lem  ])oznał  autora  oDarn  i  huzarów«,  »>Lita  et  Comp.<«. 
))Jeslem  zabójca«,  ))Hewolweru«  —  i  całego  szere«^u  komedyj, 
na])rzmiałych  krotochwila,  l)ezinleres()wnym  żartem,  nastro- 
jem, który  zdaje  się  oddychać  optymizmem,  wiarą,  niemal 
beztroska.  Wiec  oto  znowu  i)amietniki  odsłaniają  nam  1'redie, 
jakie<^obyśmy  z  komedyj  nigdy  nie  moi^li  j)()znać.  Nowa  wai- 
stwa,  jakże  interesująca,  ile  światła  rzucająca  na  serce,  na 
usposol)ienie,  na  umysłowość  te<>o,  który  tylko  może  w  •d)o- 
żywociu((  i  poniekąd  w  ))()dl udkach  i  poecieu  zasępił  trochę 
swoje  komedyopisarskie  czoło.  (Orgon,  monolog  Hirbanckiego, 
Astolf).  Oto,  dzięki  i)amiętnikom  dochodzimy  do  poznania 
znamiennej  cecliy  w  twórczości  h^redry:  twórczość  ta  jest  do- 
skonale uniezależniona  od  osobowości  autora,  wolna  od  wsze- 
lakiego egotyzmu;  h^redro  tworzący,  zostawia  j)ol)ok  siel)ie 
samego,  swoje  upodobania,  snuilki,  melancholie,  podejizenia 
i  doświadczenia.  Na  świat  i  ludzi  spogląda  odnowiona,  do- 
skonale ])rzedmiotową  źrenicą.  Za  dyslionoi*  uważałl)y  soł)ic 
zejść  w  lirycznych  momentach  do  obnażania  duszy  przed 
nieznanym  słuchaczem.  Ile  w  nim  jest  cliłopięcej  tkliwości, 
ile  przewrażliwienia  i  czułości,  tyle  równocześnie  męskiej 
ambicyi,    tyle  zdolności  pokonywania  samego  siebie  i  tyle  — 
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z  życia  wśród  ludzi  wyniesionej  dumy,  która  mu  się  każe 
zamykać,  mieć  uśmiech,  pokrywający  łzę,  dowcip,  miażdżący 
w  uściech  chętkę  skargi.  Poezya  Fredry  rośnie  niewątpliwie 
na  spadłem  listowiu  zawiedzionych  idealizmów,  bo  na  do- 
świadczeniach i  spostrzeżeniach,  o  których  z  tych  pamiętni- 
ków wiemy,  że  były  bolesne  i  dręczące,  —  rośnie  na  drogim 
popiele  zagrzebanych  w  głębiny  duszy  wspomnień  o  szczę- 
ściu, —  ale  sama  ona,  ta  poezya  —  jak  kłos  pszenicy,  zasiany 
na  pocmentarnym  zagonie,  śmieje  się  tylko  złotem  —  ku 
ludziom  i  ku  niebu,  dorodna,  bogata,  bujna.  Taką  złociście, 
pszenicznie  uśmiechniętą  jest  poezya  tego,  nieraz  w  podgle- 
biach duszy  zasmuconego,  zatęsknionego  ex -ułana.  Jest  ta 
poezya  jak  gałęź  kwitnąca  róży,  która  kolce  sobie  tylko  zo- 
stawia, a  woń  i  śliczność  barwy  w  świat  posyła. 


III. 

Dotarliśmy  w  poprzednim  rozdziale  do  zdefiniowania 
natury  Fredry,  jako  natury  poety.  Nie  wiem,  czy  w  krytyce 
polskiej  dostatecznie  uwzględniano  tę  stronę  talentu  Fredry. 
Bodaj,  że  nie.  Ilekroć  czytamy  krytyki  i  recenzye  teatralne 
po  przedstawieniach  komedyj  Fredrowskich,  tylekroć  wyczy- 
tujemy  same  ogólnil<:i,  frazesy,  jeśli  już  nie  banały.  Staropol- 
ski humor,  niefrasobliwa  wesołość,  arcydzieło  komizmu,  a  jako 
atut  analizy  —  to  owo  dociekanie,  z  czego  i  z  kogo  brał 
Fredro  wątek  do  swego  dzieła,  czyli  te  tylko  uwagi,  które 
bez  zmiany  słów  a  tylko  ze  zmianą  nazwiska  i  tytułu  dzieła, 
zastosować  można  do  stu  innych  komedyopisarzy.  A  przy 
tych  ciągłych  zestawieniach  z  Molierem,  takaby  była  przecie 
sposobność  do  podniesienia  poezyi  i  poetyczności  I^^redry. 
U  Moliera  wszystko  jest  racyonalistycznie  wytyczone  dla  od- 
nalezienia najbliższej  drogi  do  efektu  komedyo  -  psychologi- 
cznego, zboczenie  bywa  tylko  jedno:  na  ścieżki  scntencyj 
moralislycznych.  U  Fredry  droga  akcyi  wije  się  i)rzeważnie 
wśród  kwiecia  liryzmu.  Weźmy  ))Ślu])y  panieńskie«,  owe  dya- 
logi  (iuslawa  i  Anieli,  weźmy  pod  uwagę  liryzm  państwa  Jo- 
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wialsUich,  /\vhisz(/:i  Jej  wickuislc  J;ilNl>y  ii;ii/cc/cńsl ao  wz^^li;- 
(Icni  m('/;i,  z  klóiym  r.izcm  doczckiila  sir  już  wnuków,  ii  po 
za|):i(liii('(iu  knilyny  I  u/  czekać  i  piawiiuków;  ileż  rzewności 
jesl    w    Jej     I  iiniiericaeli,    zachwyhieh,    wslydzikaclil  (idzie 

i  w  Jakiem  dziele  Moliera  odiiajdzieiny  lakie  lozlopuienie 
koniedNowe^o  louu  od  |)iomienia  poez\i?  Nie  w.s|)oniiiiam 
już  o  '>()(llu(lkaeli  i  poecie*',  ho  lu  poezya,  acz  iiiewąt|)liwie 
szczerze  odczula,  ma  w  loiniie  swej  Jakaś  obowiązkowa 
oschłość  empiro\ve«ii()  klasycyzmu.  Ważna  tylko  jest  treść  wy- 
nuizeń  Kdwina,  po  przez  które  l''i-edi-o  wypowiada  swój  kult 
dla  j)oezyi  i  wiarę  w  misyę  poezyi.  Natomiast  w  każdem 
dziele  h'rediy  Jest  choćhy  jeden  zakątek,  w  którym  sie  przy- 
czaja poezya.  Jakhy  wyLjladal  kochany  lozhiajajacy  Dyndalski 
z  »Zemsty"  w  k()nij)ozycyi  Moliera,  jak  ostiym  rylcem  tarsy 
modelowanohy  jei^o  sliipidilr  —  a  tymczasem  u  nasze«^o  |)i- 
sarza,  przy  lak  hucznem  w\ dworowaniu  sohii*  ze  zdziecin- 
nienia Dyndały,  ileż  jeszcze  pozostało  miejsca  na  pewne  opro- 
mienienie uczuć  staruszka,  je^o  j)rzy wiązania  do  domu  i  lodu 
Haptusiewiczów,  jego  dumy  ze  służby  u  takich  j)ańslwa,  jei^o 
teoloi>iczneJ  wiary  w  nieomylność  Cześnika.  A  Henet?  Radost 
i  Dobrójska  w^  ))Slubach«,  czy  to  nie  naj|)rzedniejsza  liryka 
psycholoi^iczna?  —  Albo  znów  wiacajac  do  tej  naJLjlębszej 
może  i  najszerszej  psych()lo<4icznie  komedyi:  »Pan  .lowialski^ : 
wspomnijmy  s()l)ie,  z  jakim  rozmachem,  z  Jakim  snopem 
światła  wq)rowadzeni  sa  ci  dwaj  wędrowni  romantycy  I.udmir 
i  Wiktor,  j)oeta  i  malarz.  Jaka  rzeźka  moc  młodości  bije  z  ich 
radości  życia,  z  beztroski,  z  tiulów,  awanlui"  i  Jakiejś  sui  (jc- 
neris  cyganeiyi  i  cy<^aństw  niewinnych.  (Izy  znowu  —  zapy- 
lam —  z  Moliera  lodeni  laki  rys?  rys  przecie  zasadniczy,  bo 
dający  koloi-ystyke,  nastrój  wewnętrzny,  czyli  to  co  |)o  wsze 
czasy  najważniejsze  jest  w  odczuciu  dzieła  sztuki:  nie  fabuła 
j)rzecie,  nie  taka  czy  inna  banialuka,  peryi)etye  stanowią 
o  wartości  utworu,  nie  to  co  kredro  z  Moliera,  Molier  z  Piania, 
a  I^laut  znowu  tam  od  k()i>oś  pizejąl,  lecz  ten  własny  aktywny 
temperament  —  to  stanowi  autora  i  sztukę.  Więc,  powtarzamy 
pytanie:  czy  z  Moliera  wzięła  la  i)oezya,  ta  /awierucha  Ja- 
sności,  z  jaka   kredro  rzuca   w   akcyę  dwocli  swoich   łobuzów 
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wędrownych?  Molier  był  i  jest  geniuszem,  ale  właśnie  utwo- 
rom jego  brakuje  tego,  co  jest  siłą  Fredry:  poetycko-pobłażli- 
wego  stosunku  do  figur  komicznych;  Molier  albo  ośmiesza 
albo  wprowadza  marjonetki  (amanci  i  amantki),  niema  w  jego 
scenach  tego  powietrza,  przesyconego  zapachem  kwiecia, 
wszystko  dąży  do  rozwiązania  formuły  psychologicznej,  ludzie 
Moliera  są  wyznacznikami  w  tej  formule,  są  cząstką  dosko- 
nałego autorskiego  rozumowania  —  sami  rozumują  i  dowo- 
dzą, natomiast  niema  w  nich  niemal  strony  uczuciowej.  Fredro 
celuje  w  malowaniu  uczuć.  Jeszcze  ich  nie  szukać  w  ))Męźu 
i  źonie«  lub  w  ))Geldhabie((,  kiedy  sobą  nie  jest,  ale  zato  jak 
świetne  już  są  afekta  i  emocye  Cześnika  Raptusiewicza,  jak 
ładnie  rozwija  się  miłość  Heleny  w  ))Jowialskim((,  jak  umie 
czuć  kapitan  w  ))Dwóch  bliznach((,  jakim  przykładem  na- 
wskroś  nowoczesnej  psychologii  uczuć  jest  Zdzisław  w  ))Be- 
necie((,  —  no  a  chyba  już  niema  potrzeby  mówić  o  arcy- 
tworze  sentymentu  i  poezyi,  o  całych  od  a  do  z  » Ślubach 
panieńskich  (( ! 

Poezya,  liryka  Fredry,  jako  objaw  literacki,  jest  zjawi- 
skiem nawskroś  bezwiednem.  Ba!  więcej:  Fredro  odźegnywa 
się  od  wszelkiej  poezyi  i  poetyczności.  Wszakże  to  tutaj, 
w  tych  pamiętnikach  znajdziemy  żartobliwe  jego  zapewnie- 
nie, że  kiedyś,  ongiś  ))był  poetą((  —  choćby  to  może  trudno 
było  uwierzyć  —  dodaje.  Tak  jest  przekonany  o  swojej  pro- 
zaiczności,  czyli  tak  tylko  prozaikiem  chce  l)yć,  tak  chce  skryć 
w  sobie  wszelką  żyłę  SL^ntymentu,  pokryć  ją  sce])tycyzmem; 
ach  iluż  tkliwych  ludzi  równą  pała  wstydliwością  swego  sen- 
tymentu! Jeśli  jednak  już  utwory,  komedye  Fredry  buchają 
wprost  poezyą,  liryką,  to  znowu  ))Trzy  po  trzya  odkrywa  do- 
kładnie, pokazuje  jasno  i  niezbicie,  z  jakich  osobistych  źródeł, 
z  jakich  to  potrzeb  pociechy  wypływał  strumień  poezyi  Fre- 
drowskiej. Poznaliśmy  tę  sprawę  w  poprzednim  rozdziale. 

Tu  jednak  zwrócić  trzeba  uwagę,  że  niniejsze  pamiętniki 
ukazują  również  trzy  najważniejsze  punkty  duszy,  trzy  od- 
czucia, które  autor  ))()dludków  i  poetyw  najserdeczniejszem 
tchnieniem  poezyi  otulał. 

O  pierwszem  odczuciu   była  już    mowa   poprzednio:    to 


-      XX\VI1      - 

jc'<^()  w  sj)()miiii'iii;i  wlasnc^^o  d/iccińslwii.  Znamy  je*  już  /  po- 
przednio pr/\  lo(/()ii\  (Ii  urywków,  śledziliśmy  je,  wyszukiwa- 
liśm\  na  kai  lach  I  irdrowskie^o  |)amielnika.  Jaśniejsza  się  leż 
slaje  pi/ez  lo  odczucie  niejedna  strona,  niejedna  właściwość 
utworów  r^redry. 

lak  w  iadomo,  uprzywilejowanymi  ramami,  w  jakich  sie 
dzieją  komedye  l^rediy  --  lo  wieś  i  dwór.  Czy  to  '»Sluhy 
j)aniei'iskie«    czy     ))('j{)tunia'<,  »l*rzyjaciele«'     czy     "(ludzo- 

ziemszczyzna«,  a  |)i*zecie  tu  dodać  Irzeha:  »I)amy  i  huzary", 
))Pan  l)enet«,  >».Iowialski«,  »()statnia  wola-,  »I)wie  hliznys 
)>\\'ielki  czh)wiek«  no  powiedzmy  po  prostu  cały  Fredro, 
z  małymi  wyjątkami,  to  wieś  polska,  a  w  tej  wsi  dwói',  l^iłac, 
czy  modrzewiowa  świetlica,  ale  zawsze  len  rodowy,  odwie- 
czny schron  nad  szlachecką  <^łowa,  otoczony  nmiejszym  czy 
większym  ogrodem,  stodołami,  kiowiarnia  i  stajnia,  świecący 
w  dal  hiałymi  slu[)ami  murowanych  ^umiennycli  węgłów, 
widny  z  lioiyzontu  aleją  topoli  luh  hialodrzewia  —  taka  je- 
dna z  tysięcy  siedzib,  za  czasów  I*'iediy  jeszcze  nie  przerze- 
dzonych ewolucyą  agrarną.  Wieś  ta,  dwór,  ściany,  kominki, 
lohótki  na  stołach,  stare  meble,  j)()rtrety  tak  są  zrośnięte 
z  akcyą  l^^redrowskich  sztuk,  że  choć  o  nich  niewiele  mowy, 
to  przecież  nie  sposób  jest  po  ludziach,  po  rozmowach,  po 
tryl)ie  myślenia  bohaterów  nie  rozeznać,  że  lo  wszystko  się 
dzieje  pod  staroświeckim,  dawnym,  czci<ii()(ln\  ni  dachem,  że 
zapacli  pól  i  tradycya  domowa  wyciska  j)iętn()  na  duszach, 
na  uczuciu,  no  i  na  świecie  ])ojęć.  A  jeśli  się  wczuć  jeszcze 
wnikliwiej  w  tę  atmosferę  1^'redrowskich  »dekoracyju,  we  I^'re- 
drowskie  »rzecz  się  dzieje  w...«,  słowem  w  atmosterę  tych 
wiejsko-dworskich  wnętrz,  to  s|)lywa  z  nich  na  nas  tyle  za- 
ciszności,  miękkości,  ciepła  dobrotliwego,  że  wydają  się  nam 
one  jakby  sk()|)iowane  z  wrażeń  dziecka,  wychowywanego 
szczęśnie  w  tych  dworach  i  dworkach,  w  tych  ścianach,  wśród 
tycli  mebli,  w  jakimś  "niebieskim  |)okoiku«.  lak  w  lym  nie- 
pocbwytnym  rozpylonym  nastroju  inlcMieurow  1- redrowskich 
czuć  tę  samą  nić  lozkochania  się  w  rodzinnych  stronach, 
w  polach  ojcowskich,  w  salonikach  dziadunia,  w  alkierzu 
panny   Ikddowskiej,  w  parkowych  zakamarkach,  gdzie  się  ści- 
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nalo  łby  pohańcom:  podbiałom  i  łopiicliom.  Ludzie  l^omedyj 
Fredro wsl^:icłi,  w  ścianacli  tycli  żyjący,  mogą  być  rozmaitej 
wartości  i  rozmaitej  ceny  moralnej,  nałożonej  na  nicli  przez 
autora,  bliżsi  lub  dalsi  jego  sympatyi,  zacni  albo  śmieszni, 
poważni  lub  karykatury,  szlachetni  lub  nawet  Lisiewicze, 
Łatki,  Zdzisławowie  z  ))Ciotuni((,  słowem  napiętnowani  nawet 
podłością,  ale  otoczenie,  sprzęty  i  mury,  słowem  ten  szla- 
checki  dwór,  w  którym  się  dzieją  uciechy,  śmiesznostki 
czy  podłostki  —  on  zawsze  jest  cząstką  Fredrowskiego  domu 
w  Nienadowej;  jak  we  snacli  naszych  w^szystko  co  dobre, 
miłe  i  l^ojące,  dziać  się  musi  w  ramach  tego  miejsca,  miasta 
czy  domu,  gdzie  l^iedyś  bywaliśmy  szczęśliwi,  tak  samo  w  utwo- 
rach Fredry,  Radości  i  Guciowie,  Albini  i  Klary,  Dobrójscy, 
Beneci,  Jowialscy  scliodzą  się  jak  mili  goście  do  rodzinnego 
domu  ojca  lub  dziadka  poety,  z  ol^ien  sceny,  na  lvtórą  w  tea- 
trze patrzymy,  zawsze  widać  powinno  być  pola,  łąlvi  i  las  Nie- 
nadowej. Ludzi  w  swoicłi  komedyach  opisuje  Fredro  dojrzały; 
świat  niemy,  otaczający  tych  ludzi  —  tworzy  Fredro-dziecko, 
Fredro  z  epoki  ))Straclia  nastraszonego «. 

I  w  dualizmie  tym  jest  logil^a  duchowa.  Dziecko  bliższe 
się  czuje  świata  martwego,  potem  zwierząt,  aniżeli  ludzi. 
Częstsze  bywają  rozmowy  dziecka  z  kawałkiem  drzewa,  niż 
z  gośćmi  rodziców  —  i  przyjemniejsze.  Lepiej  zna  dzieciuch 
duszę  starej  kanapy  w  bawialni,  niż  cłiarakter  tego  lub  owego 
pana  z  wąsami,  czy  brodą.  Stąd  oto  poezyą  pacholęctwa  tchną 
owe  nie])ochwytne  nastroje  w  komedyach  F^redry;  to  zapa- 
miętany świat  uczuć  dziecięctwa,  l^iedy  wszystko  wokół,  co 
chło])alva  zajmuje,  było  piękne  i  przyjacielskie,  a  co  ol)ojętne 
(ludzie)  —  nie  istnieje,  bo  ich  się  jakby  nie  widzi. 

Z  pośród  ludzi  kto  jeszcze  bodaj  —  poza  rodzicami  oczy- 
wiście —  najbliższy  dziecku?  Z  kim  się  można  dogadać  choć 
w  części  tak  dokładnie,  jak  z  kieratem  w  obejściu  gumien- 
nem,  z  fotelem  dziadkowym,  z  psem  Łyskiem  i  slarym  ku- 
cem folwarcznym?  Olo  przedewszyslkiem  z  niańką,  polem 
z  szafarką,  ze  starym  Wincentym  czy  Mateuszem  slangrelem, 
czasem  z  kamerdynerem,  —  słowem  ze  służba.  A  naslei)nie 
ze  wszystkimi  staruszkami,  ile  icli  jest  w  donui,    ihi   i   ile  ich 
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bywało  /m  czasów  I  icdiy  na  ic/ydencyi.  Nikt  przecie  z  ta- 
kicin  pizckoiianiciii  nic  mnie  opowiedzieć  hajki,  z  nikim 
niema  lakiej  komitywy  i  wzajemne^^o  porozumienia,  jak  z  tymi 
pomaiszczonymi,  pochylonymi  dziadnsiami,  ciociami  rodziców, 
l)al)ciami  etc.  I're(lro  pamięta  sentyment  swój  dziecinny  dla 
starych  słu^  i  dla  staiuszków  wo<^óle  i  sentyment  ten  oddaje 
w  nieuszcznj)l()nej  do/ie  liryka  je^o  komedyj,  ilekroć  na  sceiit^ 
wchodzą  ludzie  staizy.  W  ohlilym  skaihcu  je[*o  typów  nie 
zna  pośród  starców  ani  jednego  człowieka  złe<^(),  z  ujemna 
symi)alya  kreślone<>().  Sa  ucieszni,  czasem  |)rzykrzy,  mantyki 
jak  panowie  Zrzedowie  ze  wZrzędności  i  pizekory"  —  ale 
nawet  i  im  te  po(la«^rę  humoi  u  można  wybaczyć.  Najczęstszym 
jednak  typem  starości  l-^rediowskiej  jest  człowiek  moialnie 
czyściutki,  pogodzony  ze  światem,  zanadto  zapewne,  zanadto 
z  saska  jeszcze  l)ierny  i  niepożyleczny,  jak  lk*nel  lub  .lowialski, 
ale  że  nie  czas  icli  już  na])rawiać,  zai)óźno  moralizować,  więc 
krzyżyk  przel)aczenia  nad  ich  ^łowa,  trochę  pobłażliwej*© 
uśmiechu  i  niech  żyją  dalej  I)1()l>(),  szczęśliwi  i  niech  będą 
l)ło<j;osławieni  za  swa  starość,  tak  w  reneksach  podobną  do 
pewnych  cech  dzieciństwa.  Oto  jest  nowa  krawędź  ])oezyi 
Fredrowskiej:  błękit  dobrego  uśmiechu,  rozpostarty  nad  gło- 
wami starców,  nad  głowami  Radostów,  .lowialskich,  księdza 
kapelana  w  ))l)amach  i  huzarach",  l-^igaszewskich.  Dyndal- 
skich. . . 

Dwa  ostatnie  nazwiska  wprowadzają  nas  w  swial  służby, 
totumtackich,  panien  służących,  szafarek.  Któż  z  nas  znowu 
nie  zauważy,  jaka  swoista  poezYa  otoczony  jest  ten  świat 
))prole  tary  uszy  ((  w  ut\yorach  hrabiego  -  komedyopisarza.  Ze- 
sta\yniy  ten  świat  z  klasą  służących  Moliera,  (idy  tam  u  han- 
cuskiego  pierwow^zoru  Fredry,  co  sługus  to  łilut,  jeśli  nie 
\yisielec  to  nygus,  albo  w  najlepszym  razie  idyota  (zresztą 
wszyscy  prześwietnie  pod  względem  farsowym  skrojeni)  — 
to  tutaj  u  naszego  pisarza  Molierowską  ostrość  rysunku  ma 
bodaj  jedyny  Ivaspei*  z  »\ikt  nniie  nie  zna««  -  zato  poc/ii- 
wiec  Dyndalski  jakże  czule  potraktowany,  ileż  współczucia 
budzi  panna  1^'igaszewska,  zawsze  biedaczka  »z  postem**,  jak, 
mimo  wszystko,    na  jasno    opromienieni  (irześ  i  łlembo;    nie 
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bede  mnoźvł  litanii  nazwisk,  zatrzymam  sie  tvllvO  na  tvm 
jednym  Kriipkowskim  z  » Przyj aciół((,  który  też  wart  skro- 
mnego studynm  i  który  nie  zuboża  poezyi  Fredrowskiej. 

Oto  mamy  tycli  kilka  linij  poezyi,  które  pozwoliłem 
sobie  wysnuć  z  sentymentu  wspomnień  dziecinnych  Fredry: 
świat  krajobrazowy,  świat  wnętrzy,  św^iat  rodzinnych  zaka- 
marków, świat  powierników  —  służby  domowej,  świat  sta- 
ruszków, karesujących  we  wspomnieniu  pieszczocha  Olesia, 
autora  ))Stracha  nastraszonego((.  Przejdźmy  teraz  na  teren 
innych  wspomnień  Fredry,  nie  mniejszą  poezyą  utkanych: 
wspomnień  wojskowych,  wspomnień  napoleońskich,  wizyj 
ognia  i  trudów,  niewygód  i  tryumfów,  niedoli  i  olśnień,  świat 
szlif  i  haftów,  bohaterstw  i  beztroski.  Można  powiedzieć,  że 
niema  wyraźnej  granicy  życia  między  snem  dzieciństwa  Fredry, 
a  złotem  pasmem  lat  jego  służby  żołnierslviej :  miał  lat  sze- 
snaście, gdy  przywdział  mundur  ułańsl<:i  i  przez  sześć  lat  go 
nosił  nieustannie. 

Wdział  swój  mundur,  nałożył  czal-LO  i  przypasał  szablę 
w  okresie  historyi  naszej,  kiedy  żołnierz  był  wcieleniem  ży- 
wej poezyi.  Nie  zaznał  poprzednich,  przedtylżyckich  mesya- 
nizmów  polskiego  legionu,  lat  niepewności,  często  beznadziej- 
ności, wzlotów  i  upadków,  od  strofki  o  Basi  i  tarabanie  do 
strofki  San  -  Domingo. . .  Wszedł  w  szeregi  w  r.  1809,  kiedy 
legiony  były  już  wojskiem  polskiem,  a  wojsko  państwowością 
polską,  kiedy  na  czele  hufców  stał  istotny  rycerz,  jakby 
umyślnie  od  Boga  dla  polskicli  upodobań  zesłany  wódz: 
książę  Józef,  kiedy  po  dniach  upol^orzeń  na  nowo  trysnął 
snop  jasnych  ufności,  zdawało  się  —  już  niezmiennych,  ni- 
czem  i  nigdy  nie  obalonych,  kiedy  nareszcie  w  tym  to  wła- 
śnie 1809  roku,  przecząc  wszelkiej  matematyce  sił  i  wszelkim 
racyom  strategicznym,  ubóstwiony  przez  wiarę  wojskową 
książę  Józef  pobiją  znacznie  silniejszą  armię  austryacką,  usuwa 
ją  z  granic  Księstwa  Warszawskiego  i,  ponad  swoje  może 
nawet  marzenia,  wkracza  \v  Galicyę,  odbija  ją  i  i)rzyhjcza 
do  ośrodka  ojczystycli  terenów.  Hymnem  wówczas  byh)  bicie 
serc  polskich,  na  nich  to,  na  tych  sercach,  jak  na  »laraba- 
nacli((     entuzyazm    wybijał    melodyę    marsza    Dąbrowskiego, 
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a  (luszM  I*()l;ils;i  l)\  hł  ciilii  juk  r\liii  \\'\  hickic^o,  jak  słowa 
ukoclKiiU':   >'.Ic's/(zi'   Polskii   nic  /.'^'\\\('\i\». 

W  lakicj  lo  chwili,  w  jiowicli/ii  takic^^o  patryolyzriHi, 
j)r/\  |)ial  krcdio  szlily  żolniciskic.  I>\('  żołnierzem  armii  oj- 
czystej! SlnŻNĆ  pod  księciem  .lózelem!  Ocierać  sie  w  szere«^ii 
o  i)ieiś  bohaterów,  wyrąbywać  z  powrotem  nienawistnemu 
losowi  Polskę  swoja  szabla,  nieść  serce  swe  j)ona(i  chmurami, 
a  ^loryę,  jak  konia  dosindać,  mice  Ja  sobie  za  chleb  powsze- 
dni, —  lak  lo  zaiste,  nie  rzeczywistość  lecz  poezya  ł)yla,  alł)o, 
jeśli   chcecie,  rzeczywistość  byia   |)()ezyjj. 

lakij  była  ta  suiżba  dla  wielu,  a  z  pamiętników  niniej- 
szych dowiemy  się,  że  nie  iinie  było  odczucie  I*'rediv  i  że 
odczucie  to  |)()zostało  w  e.\-kapilanie  na  cale  życie,  do  |)óżnej 
starości.  Czasem,  na  kartach  le^o  j)amiętnika  będzie  |)rze(l 
nami  udawał,  że  służba  wojskowa  lo  właściwie  najzwyczaj- 
niejsza  j)roza,  szeie^  niedospań,  niewywczasów  i  nic  więcej  — 
ale  nie  wierzcie  mu.  To  tylko  maska,  lo  tylko  wstydliwe  |)o- 
krywanie  wewnętrznego  rozczulenia;  przyprzyjmy  szczerość 
Fredry  do  muru,  a  okaże  się,  ile  zachwytu  mieści  się  w  je*»o 
sercu  dla  wsj)()mniei'i  o  zlej  czy  dobrej  doli  żołnierskiej,  jak 
relikwijną  jest  dlaii  zachowana  z  napoleońskich  czasów  szabla 
ułańska,  jak  myśl  n()stal«j;icznie  wraca  ku  szlakom,  którymi 
ciągnęły  |)()cłiody,  ku  polom,  na  których  lało  się  krew  za  oj- 
czyznę. Po  skończonej  ej)()i)ei  nai)()le()ńskiej,  w  wieku  swym 
dojizaiym,  b^redro  w  polityce  konserwatysta,  sce|)lyk  i  realista 
bardzo  surowo  oceniał  napoleoniadę  polska,  jak  bezprzedmio- 
towymi nazywał  wszelakie  na|)()łe()nia(ly  1.  j.  oddawmiie  ko- 
mukolwiek zbiorowet^o  serca  I^olaka...  na  kredyt,  ale  choć 
już  przeprowadzał  rewizyę  nad  |)ołilyczna  wartością  odda- 
wania się  w  ręce  Napoleonowi,  clioć  ł)ył  e\-post  przeciwni- 
kiem Napoleona,  lo  jednak  odwiewal  od  |)lewy  i)olilycznej 
ziarno  swojej  czułości  dla  p()lskie^i>o  żołnierza,  ł)ijąceŁ;o  się 
dla  Na|)ole()na.  Po  ostatnie  dni  swei*o  żywota  nie  przestawał 
l)yć  dunniy  z  odwagi,  męstwa,  dzielności  j)oIskieL»o  wojska. 
Wojsko  lo  żyje  w  nim,  działa,  oj)romienia  jeiio  snuitne  re- 
lleksye  nad  rzeczywistością  polską,  po  roku  IS.U  zdelinio- 
waną,  —  ono  wydłuża    w  je^o  marzeniacli    lę    nić    lazurową. 
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która  się  tak  cudownie  rozsnuła  w  roku  1809.  Zauważmy, 
jak  na  kartach  tego  pamiętnika  notuje  dla  dzieci  i  wnuków 
szczegóły  umundurowania  tego  lub  innego  pułku,  jak  opisuje 
wszystkie  szczegóły  barw  i  kroju,  akselbandów,  szlif,  haftów; 
jak  starannie  tłomaczy  logikę  wyłogów,  abszlegów.  Zbyt  wa- 
żne bowiem  to  są  sprawy,  by  miały  dla  potomności  zaginąć. 
Czy  wstanie  bowiem  w  Polsce  kiedykolwiek  drugie  takie  woj- 
sko przebohaterskie?  ))Zapewne  nigdya  —  odszeptuje  Fredrze 
demon  sceptycyzmu.  Więc  tem  droższa  mu  się  staje,  tem  go- 
dniej sza  opisu  każda  drobnostka,  dotycząca  wojsk  księcia  Jó- 
zefa —  tem  krystaliczniejszą  linię  przybiera  poezya  napoleoń- 
skich wspomnień. 

I  zauważcie,  ile  miejsca  zajmują  w  tych  oto  pamiętni- 
kach wspomnienia  wojskowe.  Bodaj,  że  trzy  czwarte  tekstu. 
Sześć  lat  trwała  jego  wojaczka,  a  potem  kilkadziesiąt  lat  cy- 
wilnego życia,  zanim  usiadł  do  pisania  ))Trzy  po  trzy((,  a  je- 
dnak z  tych  kilkudziesięciu  lat  ))cywila((  nie  znajduje  nic  go- 
dnego do  zanotowania  on,  który  znał  pierwszych  ludzi  kraju 
w  swoim  czasie,  który  uczestniczył  w  ważnych  debatach,  któ- 
rego głos  w  każdej  sprawie  publicznej  był  szanowany,  słowem 
człowiek,  mający  w  swym  uchwycie  oś  życia  obywatelskiego 
Galicy  i.  Wszystko  to  wydaje  mu  się  nie  zbyt  ważne,  szare  i  ja- 
łowe. Jak  większość  ludzi  swojego  czasu,  zachował  usposo- 
bienie, charakter  i  wokacyę  Polaka  pospolitego  ruszenia.  Albo 
na  koniu  z  garścią  w  ręku,  albo  na  roli  —  czekać  nowej  po- 
trzeby. Smętek  jego  istnienia  polegał  na  tem,  że  wraz  z  ca- 
łym łamem  zachowawczego  społeczeństwa  —  w  nową  p  o- 
trzebę  już  nie  wierzył.  Z  cierpienia  nad  tem  rodziło  się 
znowu  ukochanie  tego  co  było,  tej  wojaczki  błogosławionej. 
Jakże  wymowna,  jak  dojmująca  jest  żałość  starca,  odbiła 
przed  nami  jak  w  lustrze  w  tych  kilku  wierszach  pamiętnika: 

))Nieraz,  kiedy  wracam  z  polowania,  a  dojnuijące 
zinmo  jesienne  i  dym  z  kartoflanej  naci  biwak  przy- 
pomni —  zdaje  mi  się,  że  mam  jeszcze  pałasz  przy  boku, 
depeszę  w  zanadrzu;  mimowoli  wyciągam  szyję  i  śledzę 
okiem,  czy  droga  wolna((. 
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\\'\cij|<^łmi  szyjr  i  sledze,  czy  dro^;;!  wolna...  Oto  jest 
(iopiawdy  syniholicziiy  ohraz  wai  Iow  aiiia  dusz  polskich  przed 
j)()\vslanicni  liSO.'),  pizcd  wydaizciiiaini,  po  których  pokolenie 
ostatecznie  się  przekonało,  że  dio^a  nie  Ji-sl  wolna,  czyli  nie- 
woliła... Ale  dopóki  nie  nadszedł  i  nie  dokonał  sie  ten  rok 
postokioć  tra^^iczny,  dopóty  j)okolenia  żyły  jeszcze  p  o  e  z  y  ą 
państwowości  |)()Iskiei,  a  więcej  jeszcze  od  niej:  |)oezyą 
minionego  żolnieiza  |)()lskie<4().  I'iedro  nie  lnł)i,  l)y  ;;o  pi  wy- 
łapywano na  enluzyazinie,  a  j)rzecie  i  on,  w  tym  oto  painit^- 
tniku,  nie  |)()lrali   nie  za|)isać: 

)).Iako  świadek  l)ezstronny,  a  świadek,  co  wiele  wi- 
dział i  wiele  myślał,  ni()<^ę  śmiało  powiedzieć,  że  dużo, 
dużo  czasu  ui)łynie,  nim  laki  pułk,  jakim  hył  pułk  uła- 
nów, czyli  j)()lskich  Lancierów  (iward\i  Cesarskiej,  pułk 
lakicli  dzielnych  żołnierzy,  a  jeszcze  dzielniejszych  ołi- 
cerów,    i  w  lakicli  wojnach  wyćwiczony,    rozwinie   swój 

sztandar  w  jakimhadź  krajna. 

(Str.  :?()  i  31). 

Jasną  chyba  też  rzeczą  jesl,  dlacze^^o  tyle  ciepła,  tyle 
promiennej  joi^ody,  tyle  poezyi  użycza  Fredro  postacio.n  woj- 
skowych w  swoich  komedyach.  Napróżnohyście  szukali,  nie 
znajdziecie  wśród  nich  ani  jednego,  od  które^^ohy  się  nie  ro- 
biło jaśniej,  i^dy  wejdzie  na  scenę.  Nie  znajdziecie  ani  jedne*»o, 
na  któryml)y  spoczął  jakiś  cień  smutnej  ohserwacyi.  Ze  star- 
szych oticerów,  od  rotmistrza  w  ^órę,  lubi  sol)ie  czasen*  po- 
dworować,  ale  starszy,  czv  młodszy  jest  zawsze  uosol)ie- 
niem  honoru,  tężyzny  fizycznej  i  moralne  ;  każdy  na  to  się 
pokazuje,  bv  u  serca  bogdanki,  czy  w  zapasach  intrygi  kome- 
dyowej  być  nieodmiennie  zwycięzcą  i  Iryumłatorem;  każdy 
wkracza  na  scenę,  by  przynieść  ze  sobą  trochę  światła  i  ciepła. 
l\ażdv  jesl  słoneczna  ozdol)a  sztuki,  jesl  umiłowaniem  autora, 
bo  —  do  kroćset!  -  laki  być  musi,  skoro  na  sobie  nosi  lul) 
nosił   mundur  polskiego  żołnierza! 

Rzućmy  okiem  na  ^aleryę  oficerów  i  wiarusów  T^redrow- 
skich.  Mamy   icli  już  w  pierwszej   z  doji'zalych  jei^o  komedyj: 
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w  ))Panii  Geldhabie((.  To  ten  młody  z  powijaków  molierow- 
skiego amanta  nie  zupełnie  jeszcze  rozwinięty  porucznik  Lu- 
bomir i  stary  Major,  jego  przyjaciel.  Z  jakiegoź  oni  pułku? 
Niema  o  tem  mowy  w  komedyi,  ale  któż  po  sentymencie 
autorskim  nie  pozna,  że  to  ułani  Ivsięstwa  Warszawskiego, 
koledzy  i  kompani  autora.  I  odraz  u,  już  w  tej  zapowiedzi 
twórczości,  mani}^  tych  dwu  oficerów  jako  dodatnie  przeciw- 
stawienie dwuznacznym  ludziom  fraka  i  surduta,  empirowemu 
elegantowi  —  księciu  i  podejrzanej  figurze —  Lisiewiczowi. 
Toczy  się  przez  trzy  akty  sztuki  pojedynek  na  uczciwość  między 
Lubomirem  a  księciem,  między  Majorem  a  Lisiewiczem,  toczy 
się,  by  zwycięstwo  —  i  to  walne  ^  moralności  pozostało  przy 
tych  ludziach  szlif  i  szpady.  Wysoko  pod  koniec  sztuki  wyrastają 
oni  ponad  sw^oich  przeciwników.  Zajmujące  też  jest,  że  w  tej 
komedyi  dość  martwych  jeszcze  figur  poza  Geldhabem,  tylko 
jeden  Major  wnosi  ze  sobą  pęk  niep odrabianego  życia  i  ry- 
suje się  śmiało  przed  nami,  jako  zapowiedź  komedyowa  Cze- 
śnika  z  ))Zemsty((. 

Ten  |)ojedynek  między  mundurem  a  frakiem,  jaki  spo- 
strzegamy w  Geldhabie,  odbędzie  się  i  to  w  znacznie  wyra- 
źniejszym stopniu  w  jednej  z  późniejszych  komedyj:  »W  dwóch 
bliznach((.  W  Gelhabie  szło  o  moralność,  tutaj  pójdzie  rywa- 
hzacya  o  animusz  i  o  kobietę.  Nie  chybić,  gdy  się  z  góry 
przewidzi,  że  zwyc  ęży  kapitan  Barski  oschłego  dyplomatę. 
Ale  warto  śledzić,  jak  Fredro  sekundantuje  swemu  towarzy- 
szowi broni,  jak  mu  dobiera  teren  i  metę,  w  jakiem  go  ko- 
rzy stnem  ustawia  świetle,  jakie  wytargowywa  dki  niego  wa- 
runki! Tak  przyjaciel  od  serca  tylko  może  i  potrafi  robić! 

A  między  tymi  dwoma  krańcami,  między  Majorem  z  ))Geld- 
haba((  a  urwiszem  Barskim  z  )>l^wóch  blizna  —  jakaż  bogata 
galerya.  Więc  przedewszystkiem  ta  komedya  cała  żohiierska: 
))I)amy  i  huzary((.  Ileż  tam  się  pieni  biwakowego  humoru, 
jakie  porucznikowskie  wspomnienia  anegdot  o  podtatusialych 
majoracli  i  rotmistrzach.  Ten  nieśmiertehiy  epizod  kapelana 
wojskowego!  A  potem  bohater -amant  w  »Giotuni((,  główni 
bohaterowie  w  ))Przyjaciołach<(,  pułkownik  w  ))I)yliżansie((, 
porucznicy  w  ))Lita  et  Co((  —  jakie  to  wszystko  })ięlvne,  cza- 
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sem  rzewne,  <'i  /nwszc  dzielne,  nieustraszone,  juk  I'i<'(lr()  wołn: 
')Z  (Iro*^!!**  I<u  innym  li^^moin,  ^dy  wchodź:!  Je^o  uprzywile- 
jowani. Tu  ino/e  nie  od  rzeczy  będzie  rzucić  spostrzeżenie, 
że  (iucio,  len  niijświetniejszy  .im.uil  z  ;^;deryi  I-iedrowskiej 
młodzi,  acz  wiuszawskim  jesi  paniczykiem,  to  jednak  dziwnie 
szczelnie  przystaje  do  wojskowych  l''iedry.  Te  do  Lublina 
je<4o  wycieczki  nocne  na  biibantke  dziwnie  Fui  pachną  umó- 
wionem  rendez-v()us  z  niejakim  podporucznikiem  Ale.\andrem 
hr.  Tiedro,  któiy  w  tym  samym  czasie  by!  w  Lublinie  '>diu- 
i^im  raporlereni'*  przy  sądzie  wojennym,  ale  więcej  niż  aktami 
i  werdyktami  zajmował  się  pono  zabawa  z  j)anienkami  w  ciu- 
ciubabkę, o  czem  później  pod  staiość  wspomni  w  »'rrzy  po 
trzy",  a  o  czem  nie  wspomni,  to  już  Jei>o  oczywiście  sprawa. 
Ale  że  z  (iuciem,  l^adosla  z^^ryzota,  się  znał,  że  nie  Jedna  noc 
lokaj  (iucia  czuwać  musiał  dzięki  pułkowym  kolebom  I^redry, 
że  koniec  końców  panicza  zwerbowali  do  chevau\-le«^ers'ów, — 
za  tobym  zaręczył. 

r^redro  dymisyonowany  w  roku  1(S14  z  wojska,  I-redro 
osiadły  na  roli,  I^^iedio  w  pół-śnie  tylko  wybierający  się  cza- 
sem na  patrol,  czy  z  depesza  I^iedro  komedyopisarz  ma 
wiele  do  zawdzięczenia  Łubom iiowi  i  Majorowi,  Edmundowi 
z  ))I)am  i  huzarów((,  jak  i  Majorowi  i  I^otmistrzowi,  wreszcie 
wszystkim  tym  postaciom  uzbrojonym,  uszlilionym,  lycerskim: 
dzięki  nim  przedłuża  się  jakł)y  nić  tych  czasów  młodzień- 
czycli,  które  l)yły  dlań  głośne,  a  wolne  były  od  chmur.  Na 
nowo,  przy  każdej  takiej  komedyi  Jedzie  konno  obok  Sucho- 
rzewskiego,  I^ejtana,  Mill)er<^a,  kolei^ów  sztabowych  ze  ształ)u 
księcia  Neutcliateru,  na  nowo  na  czas  tworzenia  utworu  od- 
dycłia  j)yłem  zwycięstw  i  lieroizmu,  na  nowo  w  żyłach  Jeiio 
tętni  I\)łska  1(S()9.  Jest  szczęśliwy.  Dlatego  postać  każda  woj- 
skowa w  komedyacli  Fredry  jest  czystą,  niepodrabianą  poezyą. 

Nie  tylko  jednak  ten  liryzm,  rozciągnięty  nad  czakiem 
ułańskim,  stał  się  ozdobą  dziel  b^rediowskich.  Nie  nniiejszym 
blaskiem  świeci  w  nich  ta  tężyzna  i  ta  ł'antazva,  którą  utwory 
ojca  komedyi  polskiej  zawdzięczają  niewątpliwie  żohńerskiej 
karyerze  ich  autora.  Ten  dowcij)  rubaszny  czasem,  ta  lapi- 
darność powiedzenia,  zdecydowanego,  jak  komenda,  Iimi  Jakiś 
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animusz  języka  f  pomysłów*  ten  wreszcie  wcale  trefny  tu 
i  ówdzie  żart  —  to  wszystko  przyszło  wprost  z  obozu  na 
karty  lvomedyj  Fredrowskich.  Najważniejszą  jednak  cechą  idi 
żołnierską  jest  niewątpHwie  męska  postawa  treści,  jeśH  talv 
można  powiedzieć:  żadnego  rozgadania,  żadnego  przeglądania 
się  w  tekście,  jak  w  zwierciadle,  żadnych  niepotrzebnych  dy- 
gresyj.  Sytuacye  idą  za  sytuacyami,  jak  szwadron  za  szwa- 
dronem na  rewii,  sprawny  ruch  figur,  logika  scen,  bystre 
ocenienie  dystansu,  na  jakim  trza  tę  lub  ową  postać  ustawić, 
przytem  ta  żywość,  sprawność,  ten  naprawdę  rycerski  tempe- 
rament, jakim  utwory  żyją,  to  szermowanie  dowcipem,  jak 
szablą,  i  światopogląd  ściągnięty  do  niezbędnych  przykazań 
życia  i  honoru,  jak  to  właśnie  bywa  na  wojnie  —  słowem 
jasność  spojrzenia  przed  siebie  i  desinwoltura,  słowem  szlacłi- 
cic  z  karabelą  w  garści  i  na  koniu  —  oto  wewnętrzny  ton 
komedyj  Fredry. 

Zycie  wojskowe  Fredry  przyszło  wprost,  jako  dalszy 
ciąg  dzieciństwa;  trudy,  hart,  potrzeba  męstwa  pokryły  sobą 
predestynacyę  do  melancholii  i  do  pieszczotliwości,  jakie  l3odaj 
drzemały  na  dnie  jego  chłopięcego  serca.  Ten  sam  stosunek 
i  w  twórczości  Fredry:  wyniesiona  z  obozów  ls:awalerskość 
i  fantazya,  męskość,  swoboda  przykryły  niemal  doszczętnie 
lirykę,  sentyment,  łzę.  Te  bardziej  miękkie  elementy  tętnią 
podskórnie  w  komedyacli,  czasem  wynurzą  się  na  wierzch 
i  zasrebrzą  powierzchnie,  by  znów  ustąpić  miejsca  śmiechowi, 
satyrze  lub  ucieszności.  Ale  humor  stale  tu  rozkwita  na  owem 
utajonem  podglebiu  czegoś  smętniej szego,  czegoś  bardziej  jakby 
niewieściego  —  i  oto  skojarzenie  tycli  widomy  cli  i  tamtych 
utajonych  pierwiastków  daje  znowu  dziełom  Fredry  wiosenny 
zapach,  który  tylko  poezyą  nazwać  się  godzi. 


Poza  wspomnieniami  dzieciństwa  i  ])rzeżywaniem  lat 
wojskowych  jest  jeszcze  jeden  moment  w  twórczości  I^^redry, 
który  odzywa  się  ku  niemu  tonacyą  najpiękniejszej  poezyi. 
To  miłość.  Zdarzają  sie  i  w  ie<>o  komedyacli  uczucia  »aiiian- 
tyczne((,  lormalistyczne  pary  kochanków,  jak  to  przywykliśmy 
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widzieć  u  je<^()  mislr/;i  Molicrii.  Ale  daleko  częsts;'viii  pi/.y- 
kładcin  iiilr\«*a  miłosna  prhin  wdzięku,  źyria,  czasem  rze- 
wności, a  zawsze  hiimoiii.  S\voje«^o  rodzaju  marivauda<^e'm 
sa  juz  zaloly  Lndmira  w  ».I()wialskim«' ;  nie  bez  uroku,  choć 
oschlejszym  jesl  romans  młodych  w  >'(jotuni<',  jakże  ślicznie 
kocha  Zdzisław  w  »I)eiie(ie«,  maja  swój  wyraz  pary  miłosne 
w  ))WieIkim  człowieku  do  małycłi  interesów,  linie  sie  w  na- 
szej pamięci  za|)isać  smarkata  z  »Zrzedności  i  przekory,  nie 
daje  się  na  di'UL>i  |)łan  zepcluujć  miłość  w  '>I)wóch  ł)Iiznach", 
daleka  od  szablonu  nawet  ona  jest  tam,  <^(lzie  o  niej  sam 
autor  zdaje  się  za|)()minać:  w  »Zemście<^  Jest  natomiast  utwór, 
w  którym  ten  anti-molierowski  dar  chwytania  miłości  w  sidła 
komedyi  doszedł  do  wdzięku  arcydzieła:  ))Sluł)y  panieńskie^. 
Pisane  one  są  w  epoce,  kiedy  cała  siłą  ^rała  we  Fredrze 
miłość,  a  razem  z  nią  rzadki  <^ość  Je<^o  duszy:  szczęście  — 
to  też  całe,  jak  są  te  ))Sluł)y  panieńskie",  ten  '>Ma<^netyzm 
serca((  —  są  różanym  akordem  miłości  i  szczęścia.  W  dworze 
pani  Dobrójskiej  niema  ani  jedne<>()  człowieka,  z  któryml)y 
Fredro  chciał  j)rze|)rowadzić  autorski  j)orachunek.  Wszyscy 
oni  tacy,  jakby  ich  autor  przed  chwilą  do  serca  przycisnął. 
I^oczciwy  l\ad()st,  |)()k()rny,  pędziwiatr  (iucio,  jak  i  niedości- 
<>niony  w  cłiarakterystyce  komedyowej  świat  k()ł)iecy  to 
jakl)y  paclinący  bukiet  serc,  a  i  radosny  dźwięk,  rzucony 
z  młodej  piersi  w  świat,  z  wdzięczności  za  to,  że  kochać  się 
na  tym  świecie  można.  Nie  jeden  raz  wypowiedział  Fredro 
w  sw^ycli  utworach  czar  miłości,  nie  jeden  raz  pokazał  szer- 
mierlve  zalotów^  i  luł)a  zwadę  młodych  ku  solnie  skłonności  — 

V  w  w  «, 

ale  w  ))Slul)ach  panieńskich^  ten  dar  komedyowei>o  spłatania 
w  węzeł  uczuć  miłosnycłi  wypowiada  się  z  mistrzowstwem, 
jakiemu  tylko  natchnienie  może  być  źródłem.  C.ałe  wSluby 
panieńskie^,  jak  są  —  są  takim  samym  uchwytem  jednolitej 
pogody,  jaką  w  innych  jego  komedyach  poszczególne  tigury 
lułj  sceny.  Dusze  ludzkie  utkane  są  z  tego  samego  tworzywa, 
z  którego  uczyniony  bywa  gdzieindziej  u  1'redry  sentyment 
dworów^  i  pól.  Ivażda  z  tych  dusz,  na  swój  sposób,  to  o  w 
))niebieski  pokoiku,  oglądany  oczami  rozrzewnionego  serca. 
1  każda  też  z  tych  dusz,  to  jakby  kask  ułański  młodocianego 
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Fredry,  wydzwoniona  karabelą  piosnka  o  tęźyźnie,  zdrowin, 
trwałości  polskich  animnszów.  W  kwietny  lańcnch  życia  splata 
się  tn  humor,  liryzm,  wdzięk  i  wytworność,  swoboda,  hnla- 
szczość,  temperament,  starodawna  poczciwość,  fantazya  i  polor. 
Co  tylko  ładnego  wydala  ze  siebie  obyczajowość  naszej  wsi, 
co  jest  z  urody  naszych  serc  —  to  wszystko  w  dźwiękach 
poezyi  rozbiegło  się  radośnie  w  dyalogacli  i  scenach  tej  ko- 
medyi,  jednej  z  najświetniejszych,  jakie  wydało  piśmiennictwo 
Europy. 

Kto  uważnie  przeczyta  » Śluby  ]:)anieńskie((,  ten  chyba 
raz  na  zawsze  zmieni  przekonanie,  jakoby  Fredry  dzieła  były 
li  tylko  kopią  Moliera,  tego  chyba  w  ))Ślubach«,  w  ))Doży- 
wociu«  czy  w  każdem  innem  dziele  więcej  już  różnice  niż 
podobieństwa  tych  dwu  wielkich  pisarzy  obchodzić  będą;  kto 
nie  powierzchownie  i  nie  banalnie  wczyta  się  w  ten  wiew 
sercowego  zefiru,  ten  chyba  dostrzeże,  że  tu  nic  tyle  z  Molie- 
rem, ile  z  Mussetem  jest  podobieństwo,  z  pisarzem,  którego 
Fredro  l)odaj  nie  znał,  i  którego  ))I1  ne  faut  jurer  de  rien((, 
owe  fiancuskie  ))Sluby  kawalerskie«  wyprzedził  o  kilka  lat. 
Boję  się,  że  nasi  pedanci  mimo  to  powiedzą,  że  P^redro  prze- 
pisał swą  rzecz  z  Musseta  i  że  nasz  » Magnetyzm  serca((  z  na- 
tury i'zeczy   musi  być  słabszy  od  Mussetowslviego  y>proverhe(i. 


Liryzm  wspomnień  o  dzieciństwie,  sentyment  szabli, 
uśmiech  twórczy  ku  miłości  i  temperamentowi  —  to  jakby 
poszczególne  przykłady  tej  poezyi.  Jest  natomiast  pewna  cecha 
czy  pewna  władza  stale  działająca  w  jego  komedyach, 
którąbym  spróbował  nazwać  poezyą  humoiu.  Na  czem  on 
j)()lega?  Niewątpliwie  na  wielkiej  wytworności  duchowej. 

Zdarzają  się  czasem  w  towarzystwie  ludzie  porządnie 
rubaszni,  którzy  jednak  mimo  to  nie  przestają  być  dystyngo- 
wanymi. Jeśli  ich  bliżej  ])oznamy,  to  napewno  okaże  się,  że 
l)ą(lź  uczuciowość  ich,  bądź  umysłowość  są  przepojone  ])oezyą. 
Owo  jimctim,  ów  bezwarunkowy  związek  humoru  i  dystynkcyi, 
dający    w    sunue    poezyę  —  odnajdujemy    leż    w    komedyach 
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Frcdiy.  Weźmy  do  reki  te  u  I  wory.  Ile  lam  jiimo.-.ci,  ile  tam 
ka\valerskie<,^()  żartu,  lekkim  jeno  woalem  przysłoniętego,  ile 
()l)inii,  prosto  z  mostu  powiedzianej,  ile  sie  w  niejednem  zda- 
niu słyszy  źołnieiskie<^o  hasu,  od  które<^o  czasem  puchnie 
ł)iało<^ł()wskie  uszko  a  ji'dnak  lizeha  roz^a*yzać  te  komedye 
tak,  jak  rozgryzać  muszą  akloizy,  dostej)uJący  zaszczytu  grania 
Fredry,  a  wówczas  jasnem  sie  staje,  że  j)ierw()ro(lną  cecha 
tonu  h'redi*owskie<^()  jesl  wylworność,  |)ewna  j)ańskość  du- 
chowa, |)ewna  jaśniewielmożność,  która  nie  o|)uszcza  jaśnie 
wielmożnych  nawel  wtedy,  <^dy  chłopską  modłę  l)ycia  przy- 
bierają. 

Albowiem  tu  mowa  o  (lystyid<cyi  wewnętrznej,  o  wy- 
tworności  ducha,  nie  ul)rania  i  sposobu  jedzenia  ryby.  I^amie- 
tniki,  które  niniejszem  do  rąk  czytelnika  (oddajemy,  wskażą 
nam  w  niejednem  miejscu,  jak  wytworną  ł)yła  dusza  I''redry. 
Sposób    oceniania    ludzi,    dawania    im    świadectwa  nawet 

przy  pewnym  zapędzie  do  mizantr()j)ii,  —  stawia  nam  przed 
oczy  człowieka  1)0  męsku  j)()l)łażliwe<^o:  nie  z  bierności,  lecz 
z  głębokie<^o  przeświadczenia  o  należeniu  samemu  do  ł)łą- 
dzącego  stworzenia  boskiego.  Ma  on  w  instynkcie  przepis 
szlachetności  w  stosunku  do  bliźnieg(\  skromność  w  stosunku 
do  siel)ie.  Ta  skronmość  żyje  obok  dumy,  oi)ok  ambicyi,  nie 
kłóci  się  z  nimi,  a  wstrzymuje  wszelki  zapęd  gniewu  nad 
innym  człowiekiem,  broni  pized  za|)alczywym  sądem. 

Ta  duchowa  wytworność,  która  u  kredry  rodziła  się 
ze  skromności  czy  autokrytycyzmu,  a  ocierała  sie  o  pobłażli- 
wość dla  innych,  ta  dystynkcya,  ten  jakiś  wyższy  ton  psy- 
chiki nie  pozwolił  nigdy  naszemu  pisarzowi  urzeczywistnić 
do  cna  jego  zamiarów  satyiycznych.  Xa  początku  niniejszego 
szkicu  zajmowaliśmy  się  satyrycznemi  intencyami  l-^redry, 
mówiliśmy  o  tem,  czem  w  przekonaniu  autora  sa  owi  I\aptu- 
siewicze,  Heneci,  Jowialscy,  Lageny,  Smakosze,  .lanus/owie. 
Stwierdziliśmy  leż,  że  nie  są  oni  w  tym  samym  stopniu  od- 
straszającymi dla  czytelnika.  Dzieje  sie  to  dzięki  temu,  że 
Fredrze  nie  staje  żadla  satyrycznego.  Satyryk  musi  być  do 
pewnego  slo})nia  dręczycielem  s\yoich  ołiar:  bohateró\y  ut\yoru. 
U  satyryka  Rai)tusie\yicz  był  skończonym  durniem,  [)ieniaczem, 
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prowodyrem  najazdów  szlacheckich,  burdą,  doprowadzającym 
los  swój  i  Klary  do  katastrofy.  Jowialski  na  swoje  sędziwe 
lata  musiałby  dwór  swój  i  dobra  odstąpić  jakimś  pracowitszym 
rękom,  dzielniejszej  energii,  boć  on  przecież  jest  prototypem 
Czarnoskalskich  w  )>Rozbitkach((  Blizińskiego;  Czarnoskalscy 
przehulali  majątek,  Jowialski  prześmieje  ojcowiznę  i  wypę- 
dzony z  niej,  powie  sobie  na  pociechę:  ))zamieniał  se  stryjek 
na  siekierkę  kijek((.  Satyryk  z  Beneta  uczyniłby  krwawą  sa- 
tyrę, może  biczowanie  kwietyzmu  szlacheckiego,  ospalstwa, 
drzemki  psychicznej,  piecuchowstwa.  Tak  po  kolei  można 
przejść  wszystkie  utwory  i  pokazać,  jak  każda  z  komedyj 
Fredrowskich  stoi  na  krawędzi,  z  której  po  drugiej  stronie 
widać  dramat.  I  sam  Fredro  widział  go  dobrze;  wspomnijmy 
sobie  jego  zatarg  z  publicznością  na  premierze  ))Jowialskiego((. 
Widział  go,  ale  żal  mu  się  robiło  poczciwych  ludzi.  Odsuwał 
ich  czemprędzej  na  bezpieczniejszą  pochyłość,  spuszczał  ich 
delikatnie  ku  poziomowi  komedyi,  krotochwili,  fraszki,  czasem 
nawet  sielanki.  To  liryk  tak  w^alczył  w  nim  z  satyrykiem,  ten 
liryk  ułaskawiał  skazanych  i  co  najwyżej  skazywał  icli  na 
dożywotnie,  dopóki  żyje  teatr  polski  i  literatura  —  na  doży- 
wotnie ośmieszenie.  Traciła  na  tem  pierwiastkowa  intencya 
satyryczna,  nie  doczekaliśmy  się  nigdy  pełnego  wypowiedze- 
nia się  Fredry,  ale  teatr  i  piśmiennictwo  zyskały  komedye 
o  typie  niewątpliwie  wyższym,  niż  rasowa  satyra;  powstały 
utwory,  które,  dzięki  walce  serca  z  krytycyzmem,  zachowały 
oba  zmagające  się  elementy:  rozum  i  uczucie,  ale  w  proporcyi 
takiej,  jaka  jest  niezbędna,  by  im  ustalić  miejsce  nie  tylko 
w  humorystyce,  ale  i  w  poezyi  dramatycznej.  Dzięki 
równowadze  uczucia,  temperamentu  i  rozumu,  komedye  kapi- 
tana Fredry  mają  w  literaturze  jeneralskie  szlify. 

Adam  Grzymała- Siedlecki. 


Ośnmastego  lutego,  roku  hSl  l-^o,  jccliał  na  białym  koniu 
człowiek  średniego  wieku,  nieco  otyły,  w  sieraczkowyin  sur- 
ducie pod  vszyję  zai)ietyni,  w  kapeluszu  stosowanym  bez  ża- 
dne<);o  znaku,  prócz  małej  trójkolorowej  kokardy.  Za  nim 
w  niejakiej  odległości  drugi,  znacznie  młodszy,  także  w  sur- 
ducie ale  ciemno-zielonym,  także  w  kaj)eluszu  bez  znaków, 
także  zgarbiony  równie  jak  |)iei\vszy  a  może  i  lepiej,  —  sie- 
dział na  dereszowatym  koniu.  Koń  l)iały,  krwi  oryentalnej, 
ł)ył  nie  wielki,  niepokaźny,  ale  dzielny.  Deresz  zaś  był...  de- 
reszowaty,  trudno  co  o  nim  więcej  powiedzieć;  nie  wstrzy- 
mywany ani  sławij  przodków,  ani  swojem  własnem  uspos(i- 
bieniem,  i)otvkał  sic  często  na  drodze,  która  mu  los  codziennie 
wyznaczał.  Pierwszym  z  tych  jeźdźców  był  Napoleon,  drugim 
byłem  ja.  Między  nami  liczny  sztab  cesarski,  gdzie  ja  niby 
na  szaiym  końcu  miejsce  moje  miałem,  rozpuścił  szeroko 
skrzydła  na  piawo  i  na  lewo  po  śniegiem  okrytem  polu.  /a 
nami  i)ostępowały  służl)owe  szwadrony  gwardyi,  a  na  samym 
końcu  świergotliwa   i   nieslbrna  czereda  ciurów   /  powodnymi 
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i  jucznymi  końmi  sztabowych  oficerów.  Jechał  więc  Cesarz, 
jechah  wszyscy,  jechałem  i  ja.  A  ile  w  noc  pogodną  gwiazd 
na  niebie,  w  tyle  miejsc,  stron,  przedmiotów,  nieodgadnionycli 
lal)iryntów  pędziły  rozstrzelone  myśli  nasze,  —  a  każda  z  nich 
znowu,  jak  racy  słup  ognisty,  składała  się  z  milionów^  iskier, 
iskier  wspomnienia  lub  nadziei.  Te  padały  to  na  tronowe 
kobierce,  to  na  murawę  zagrody  rodzinnej,  —  mieszały  się 
z  jarzącem  światłem  uczty  albo  z  mdłym  promykiem  nocnego 
kagańca  przy  łożu  chorego.  Nie  jedna  przemknęła  się  po  ró- 
żanych ustach  kochanki,  nie  jedna  spuściła  się  jak  sen  lekki 
po  tak  drogie  w  każdej  porze  życia  błogosław^ieństwo  matki. 
Były  takie,  co  przebijały  niebios  sklepienia  i  takie  co  wnikały 
w  zasute  już  groby.  Wiele,  wiele  pięło  się  po  szczeblach  za- 
szczytów, bogactw,  sławy,  ale  też  i  wiele  spadało  na  kwiaty 
cichego  domowego  szczęścia.  Słowem,  przeszłość,  obecność, 
przyszłość,  świat,  światy  znane  i  nieznane  były  polem  igrzysk 
naszych  rozstrzelonych  myśli,  gdy  nagle,  w  mgnieniu  oka, 
wszystkie  jedną  siłą  uderzone,  w  jeden  zbiegły  się  punkt. 
Tym  punktem  był  huk  mocny  i  powtórzony  w  niezbyt  dale- 
kiej przed  nami  odległości.  —  Armaty!  tak  armaty,  niema 
wątpienia,  ryczą  coraz  lepiej  jak  na  wyścigi,  która  głośniej... 
wkrótce  i  ogień  karabinowy,  jakby  kto  groch  sypał  na  bęben, 
zapełnił  przerwy  grzmotu  działowego.  —  Aha!  rzekł  niejeden 
i  zaglądnął  do  manierki,  alias  flaszki.  —  Aha,  powiedział,  ale 
nic  nie  wiedział,  kto  atakuje,  kto  odpiera,  czy  to  korpus  jaki, 
czy  też  armia  cała  taniec  rozpoczyna,  szary  koniec  nic  nie 
wiedział.  —  Biją  się...  daj  Boże  szczęście,  to  qiiotidianka  nasza, 
ale  dlaczego  tu  nie  tam,  dziś  nie  jutro,  nad  tem  nikt  się  nie 
zastanowił.  Podówczas  krytyczny  rozbiór  każdego  rozkazu, 
każdej  czynności  przełożonego  nie  był  koniecznem  zadaniem 
podkomendnych.  Wojsko  nie  sejmowało,  ale  się  biło.  Starszy 
zdawał  sprawę  tylko  swojemu  starszemu,  a  młodszy  shichał 
z  uftiością  i  działał  jak  mu  kazano.  Ale  tempom  nuiłantiir  et 
nos  mutamiir  in  illis.  Może  i  to  prawda,  że  kto  siwieje,  ten 
traci  duszę,  jakby  mu  ją  kto  łupał  trzaska  po  trzasce,  tak,  że 
nakoniec  zu])ełnie  bez  niej  zostanie...  może  prawda,  że  roz- 
waga tylko  hamuje,  doświadczenie  tylko  plącze  niepotrzebnie... 
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nio/c  piiiwdii,  że  krew  młodości;!  \vi*zjica  jest  Jediui  i  jcdynii 
dźwi^nin  wszystkiego  co  dobre  i  wielkie...  nioże  ii.ireszcie  i  to 
|)raw(l;i,  że  tylko  "^hipey,  pióeliiui,  staie  peruki  i  szlafmyce 
pytają,  jaki  eze^^o  koniec  hye  może.  —  'lak  jest,  wszystko  to 
m()n;a  hyc*  prawdy,  ale  innie  wolno  tym  |)iaw(iom  nie  wierzyć. 
Luhoin  przeszedł  pięćdziesiątkę,  żal  mi  ahdykować  praw  czło- 
wieka, jnżhym  skłonił  się  raczej    włosy  sohie  poczernić. 

.1  uurc,  jak  mówił  Kilinski,  nikt  wkiótce  nie  watj)ił,  że 
bitwa  przed  nami,  a  my  kn  niej  idziemy.  P^zeczywistość  jak 
ów  jesienny  wietrzyk  o  wscliodzie  słońca,  co  to  ożywia  ale 
i  ćwiczy  razem,  o(lj)ę(lziła  od  nas  cinnnię  maizeń,  która  zwykle 
osiada  na  jednostajnym  rncłm  spokojnego  marszn.  Każdy 
wstrzasł  się  jak  ze  snn  i  pomyślał  o  sol)ie.  Ten  co  w  troje 
zgarbiony  dzwonił  ()stro«j;ami  i)o  spuszczonych  strzemionach 
i  ten,  co  clicac  odi)oczać  strudzonej  części  ciała,  zsunął  sie 
na  bok  tak,  że  jedna  no^a  olstrów  się<j;ał,  a  na  dru<^iej  stał 
prawie,  poprawił  się  na  knll)ace,  jak  ^dyby  usłyszał  komendę: 
liaczność  !  Ten  ścisnął  |)od|)iidvę  czaka  lub  kapelusza,  tamten 
cu(j;le  porządkował  i  szlulkę  do  <);rzywy  przysunął,  a  każdy 
odkrył  zasłonięta  płaszczem  rękojeść  pałasza,  opatrzył  ją,  a  po- 
tem wzniósłszy  <j;łowe,  zdawał  sie  wietrzyć  nim  jeszcze  zoczy, 
CO  go  witać  będzie. 

Nareszcie  pokazał  nam  się  dym  ])iały,  a  wkrótce  postrze- 
t);liśmy  czarne  linie  piechoty.  Długie,  krótkie,  naprzód  wysu- 
nięte, w  tył  cohiięte,  odbijały  się  od  śnieżnego  tła  jak  świeżo 
wysypane  przekopy,  tylko  w  kolo  nich  objawiało  się  życie 
nieustannym  rucłiem  diobnych  punkcików,  jak  mrówek  koło 
mrowiska.  Nikt  tam  pewnie  nie  drzymał,  nikt  nawet  nie  du- 
mał, —  nigdy  życie  raźniej  i  jaskrawiej  nie  gore  jak  ze  śmiercią 
oko  w  oko  i  częstokroć  jego  mocniejsze  łyśnięcie  bywa  osta- 
tniem. 

Na  pier\yszy  rzut  oka  można  było  poznać,  że  nie  przy- 
bywamy na  początek  boju.  Wiatr  pi/eciwny,  czy  ciężkie  po- 
wietrze, czy  też  położenie  kraju,  albo  może  i  wszystko  razem 
było  przyczyną,  dlaczegośmy  tak  |)óżno  zasłyszeli  huk  dział. 
Hyla    to    niespodzianka...    i    dobrze!...    we    wszystkieni    tr/eba 

odmiany  i   nowości,  aby  żyć  wesoło. 

1* 
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Z  lewego  skrzydła  wstępujemy  do  boju...  Vwe  lEmpereiir! 
Linie  ściskają  się  w  masy...  działa  scliodzą  z  pozycyi...  rucli 
ku  prawemu...  potem  l<^olumny  rozwijają  się  znowu...  baterye 
stają  w  oddziałacli...  strzelamy,  atakujemy,  zwyciężamy... 
Montereau  w  naszem  ręku.  Zwinęliśmy  się  gracko,  niema  co 
mówić,  ale  miał  się  też  z  pyszna  pan  marszałek  Yictor  za  to, 
że  nas  w  tem  dziele  nie  uprzedził.  Powiedział  mu  Cesarz 
parę  słów,  które  należałoby  powtórz}  ć  tak  jak  wszystko,  co 
wyszło  z  ust  tego  wielkiego  człowieka,  bo  każdy  je  słuclia, 
albo  czyta  chętnie,  ale  Cesarz,  aczkolwiek  cesarz,  miewał  cza- 
sami wyrazy  dobitne  wprawdzie  i  właściwe  i  węzłowate,  trudne 
jednak  dla  historyka  do  powtórzenia,  a  tem  więcej  do  prze- 
tłómaczenia.  Trzeba  więc  ograniczyć  się  w^  podobnym  razie 
na  wolnem  naśladowaniu,  tak  też  i  ja  uczynię,  mówiąc,  że  po 
bitwie  pod  Montereau,  Cesarz  powiedział  panu  marszałkowi: 
Idź  do  dyabła!  —  A  po  tej  krótkiej  przemowie  powierzył  ko- 
mendę korpusu  jenerałowi  Gerard.  Nim  się  to  wszystko  stało 
i  nim  ja  się  o  tem  dowiedziałem,  baterya  artyleryi  konnej 
gwardyi,  z  ogrodu  pałacu  SuryiHe,  dominującego  miasteczko 
Montereau,  równie  jak  i  drogi,  któremi  wypędzony  cofał  się 
nieprzyjaciel,  żegnała  go  jak  mogła  najlepiej.  Wie  każdy,  że 
tam  Napoleon  sam  wymierzył  jedno  działo,  —  wie,  że  powie- 
dział swoim  gwardzistom:  ))Nie  lękajcie  się,  jeszcze  kula  nie 
ulana,  która  mnie  zabij e((,  ale  nie  wie  pewnie,  że  o  kilkadzie- 
siąt kroków  z  tyłu  stał  deresz,  a  na  dereszu  ja. 

Chcąc  wyrazić  doskonałość  jakowej  czynności,  mówią 
zwykle:  Zrobił  to  lub  owo  jak  król!  Ale  źle  mówią  ci,  co  tak 
mówić  zwykli,  bo  nie  tylko  król,  ale  cesarz  i  król  w  jednej 
osobie  wymierzył,  strzelił  i...  chybił.  Kula  padła  przed  linią 
nieprzyjacielską.  Utrzymują  wprawdzie  niektórzy,  że  dobrą  dał 
dyrekcyę...  być  może...  ale  ja  nie  rezonując  jako  artylerzysta, 
powiadam  simpliciter  com  widział,  że  Jego  Cesarska  Mość 
spudłowała  na  piękne. 

Po  tej  scenie  nastą])ila  druga.  Oficer  z  pułku  hniowego 
fi'ancuskiego,  Polak,  przyniósł  zdol)yty  sztandar, —  dostał  krzyż 
i  czterdzieści  napoleonów.  Mało  kto  w  życiu  bywał  tak  mocno 
tureckim  świętym  jak  ja,  a  jednak  pieniądze  jako  część  nagrody 


ś\vi('lii(';^()  czynił,  nic  |)0(l()l);il()  mi  się  wciilc,  byłem  jeszcze 
miody! 

Mieć  U()m;i  mniej  r()ztiir^ni()iH'<^()  juk  mój  deresz...  mieć 
dobry  płaszcz...  (O  mój  |)l;iszczn  l)iałyl)  |)hiszcz  przyjaciel 
w  (Izicn,  opiekun,  (lol)rodzicj  w  nocy,  kiedy  pniaczek  za  po- 
duszkę, śnie^  za  maleiac  służy...  mieć  nareszcie  łlaszeczke 
zawsze  napełniona  kioplami  pociecliy,  sa  to  rzeczy  arcydobre, 
le^o  nikt  nie  zaprzeczy,  równie  jak  i  te^o,  że  bez  tycb  podłycli 
pieniędzy  miejsca  mieć  nie  mo^a.  NNycliodzisz  z  |)od  dacliu, 
t^dzic  wygodnie  noc  |)rzespałeś... 
|)()ranek  letni...  koń  twój  (l()l)i'ze 
nakainiiony  i  wycliędożony 
strzyże  uciiem,  ^rzel)ie  noga... 
siedzisz  na  nim  ledwie  tknąwszy 
<i[rzywy  i  strzemienia...  Marsz! 
\\'stępujesz  do  l)oju.  Przed  t()l)a 
rzeka,  za  rzeka  bateiya  sypie 
kaitaczami.  Za  mna  dzieci  ! 
W  H()<4u  wiara!  Rzeka  i)i'zepły- 
niona,  działa  zdobyte,  zwycię- 
stwo nasze!  C.zyn  świetny,  wart 
na<>r()(lv,  ale  tv  rozwinąłeś  tylko 
przy  j)()myśłnej  sp()soł)ności 
władze,  które  jeszcze  nie  tknięte 
w  tol)ie  leżały.    I^idły  na  szalę 

z  jednej  strony  ol)awa  kalectwa  lub  śmierci,  z  drugiej  męstwo 
rozgorzałe  całym  ogniem  krwi,  calem  zdrowiem  życia,  mu- 
siała więc  obawa  ulecieć,  nie  ol)jawiwszy  się  nawet.  .Me  |)atizno 
na  tego,  co  j)o  kilkom iesięcznej,  codziennej  walce  z  głodem, 
zimnem  i  wrogiem  odtiaca  lesztę  sk()|)ciałego  snopka  z  pod 
j)yska  zgłodniałej  szkapy...  wznosi  się  na  kulbakę,  pod  która 
ścierwa  już  niema...  odwija  szczątki  płaszcza...  cliwvta  za  ręko- 
jeść, któią  deszcz  zardzewił,  szron  posi*el)rzył...  a  jeżeli  on 
zadziwi  cię  świetnym  czynem,  oddaj  mu  twój  wieniec,  bo  l;o 
dwojako  zasłużył,  .leżeli  zaś  dobiowolnic  poświęcił  się  dla 
dobra  ogólnego,  uklęknij  na  jego  mogile,  godzien  czołol)itności. — 
'l'ak  widzieliśmy    saperów   francuskich    wstępujących    w    pivc- 
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łamane  lody  Berezyny.  Oni,  naprawiając  załamane  mosty,  życie 
swoje  za  pomost  kładli...  dobrze  o  tem  wiedzieli,  a  jednak 
nie  cofnęji  krokn.  Nie  mieli  do  wzniesienia  swojej  odwagi 
nawet  oporu  nieprzyjaciela...  nie  mieli  na  oku  progów  ojczy- 
stych, skądby  pożegnanie  towarzyszyło  ich  męczeństwu.  Po- 
ginęli  w  śniegach  litewskich  lub  więzieniach  wileńskich.  Nie- 
wdzięczna ojczyzna  nie  podała  nawet  ich  imion  potomności. 
Jeden  z  nich  tylko  wrócił  do  Francyi  i  na  własnej  grzędzie 
pędził  w  niedostatku  dnie  starości  i  cierpienia.  Napoleona  już 
nie  było. 

Wszystko  musi  się  skończyć,  mawiał  Ludwik  XV.,  bodaj 
mu  Bóg  tego  nie  pamiętał,  —  skończyła  się  więc  i  bitwa  pod 
Montereau.  Jeszcze  na  dobranoc  dwie  kule  wirtemberskie 
przeleciały  gdzieś  wysoko  ponad  nasże  głowy  i  jak  słonki 
na  wiosnę  zapadły  w  grabowe  szpalery.  Wszystkie  te  kule 
puszczone  a  toiite  uolee  są  zawsze  pod  adresem  ciurów  i  by- 
wały dla  naszych  jeszcze  cięższą  Boską  plagą,  niż  sam  mar- 
szałek Lefevre.  Jeżeli  gdzie  w  ciasnem  miejscu  lub  na  wązkim 
mostku  przechód  został  zatamowany,  a  Lefevre  nadjechał,  — 
kropił  bez  litości  ogromną  trzciną  z  ogromnego  skarogniadego 
hiszpańskiego  ogiera  les  uilains  brosseiirs  i  kanty nierki,  którym 
także  właściwych  nazwisk  nie  szczędził.  Znały  go  też  ciury, 
znała  niewieścia  konnica.  Na  jego  pierwsze  sacrrr...  rozwijała 
się  jakby  z  kłębka  splątana  ciżba,  której  nieraz  i  czoło  ko- 
lumny starej  gwardyi  rozsunąć  nie  zdołało. 

Są  wszędzie  arcyksiążęta,  arcybiskupi,  w  Galicy  i  jest  na- 
wet arcystolnik,  ale  nigdzie  niema  arcyciury,  —  a  tym  powi- 
nien był  być  par  droit  de  conąaete  et  par  droit  de  naissance 
mój  Onufty.  Wysoki,  pleczysty,  chciwy  łupu,  skory  do  kie- 
liszka równie  jak  i  do  bójki,  kiedy  odbierał  rozkazy,  wyprężał 
się  jak  struna,  brzuch  w  tył,  pierś  naprzód,  stawał  skosem 
jak  Pizańska  wieża.  Odpowiedź  jego  była  zawsze:  ))Shicliam«. 
Bał  się  kozaków,  jak  dyabeł  święconej  wody.  \\\szystko  to 
kazało  wnosić  z  niejaką  ])ewnością,  że  był  kiedyś  w  rosyjskiej 
służl)ie  i  że  nie  dopełnił  ]K)trzebnych  formalności  przy  poda- 
niu swojej  dymisyi.  Jeżeli  kto  scliylony  nad  jakim  hauj)lma- 
nem    lub  ])raporszczykiem,    co  już    nigdy    nie  ujrzy    ojczystej 
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za<^r()(ly,  ściji^a  z  iiic^^o  lo,  czc^^o  ściji^^nar  właśni  ric  zdołali 
koledzy,  albo  sylal)iziiji'  j)o  szwach  i  zakładach  najmniejszej 
odzieży,  czy  nie  doczyta  sie  "^dzie  zaszytego  (hikala  iuł)  la- 
hnka,  to  pewnie  Onnhy.  Jeżeh'  kto  szuka  furażu  nie  w  stajni, 
nie  w  stodole,  ale  po  kuflach  i  szulladacli,  to  j)ewnie  Oiuifry. 
W  Dreźnie  pizyjałeni  ^^o  i  tydzień  nie  ininał,  już  stał  sie  |)o- 
wodeni   nie   małego  dla   innie  kłopotu. 

I^)wieni  co  się  stało,  ho  też  nie  mam  innego  celu,  pletac 
trzy  |)()  trzy,  jak  tylko  ł)awić  się,  niby  dziecko  wolantem, 
ws|)()mnieniem  lat  j)rzeszłych,  —  przerzucać  obrazki,  którycli 
umiej  więcej  każdy  na^iomadzi  w  skaibonkę  swojej  |)amięci. 
Ale  chcąc  śpiewać  Arliilld  (/iiicu)  zfjuhnij,  muszę  zastanowić 
się  pierwej,  czy  mam  przedstawić  na^a  prawdę,  czyli  też,  j)o- 
ŻYCzajac  jej  tła,  zarzucić  ja  kwiatami  fantazvi.  Prawda  w  oczv 
kole,  może  ukłuć  i  w  uszy,  o  tem  każdy  o|)()wiadajacy  pa- 
miętać powinien;  ale  znowu  z  drugiej  strony,  uganiać  się 
zawsze  za  kwiatami  i  tylko  za  kwiatami,  niemi  tylko  sypać, 
niemi  zdobić  i  stroić,  strach,  by  się  nie  zdarzyło,  że  ołtaiz 
nie  wart  ozdoby,  albo  ozdoba  nie  <^()dna  ołtaiza.  Prawda 
tylko  |)iękna!  i)i"awda,  prawda  wielkie  słowo.  Ale  z  prawdą 
jak  z  ()<^niem,  <);rzeje,  ale  i  pali  razem.  Oby  to  chcieli  poznać 
i  pamiętać  ci,  co  sie  weredykami  lubią  nazywać.  Stad  szukają 
zalety  i  chluby.  Nie  jeden  z  nich  chełpliwie  wywołuje:  »>P()- 
^viedziałem  mu  j)ra\vdę,  aż  mu  w  pięty  poszła I«  Hrayol  (liąłeś 
jak  chirurg,  wpuszczałeś  sondę  w  ranę  bez  względu  na  boleść 
chorego.  Ale  czyż  to  cięcie  było  koniecznie  potrzebnem  ? 
Miałżeś  zaraz  w  drugiem  ręku  gojący  balsam  ?  To  pytanie... 
tak  jest,  ^yielkie  |)ytanie,  równie  jak  i  to,  czy  ta  piawda,  którą 
wciskasz  w  głąb  serca,  którą  mącisz  myśl  swobodną,  którą 
jak  drugi  los,  wytrącasz  z  dawnej,  a  rzucasz  w  nową  kolej, — 
którą  zgniatasz  czasem  całe  życie  duszy,  zgniatasz  na  miazgę 
jak  ową  jagodę,  co  ci  padła  pod  sto|)ę  i  której  potem  już  jeden 
Bóg  tylko  może  wrócić  dawny  kształt,  dawne  jądi*o,  dawną 
barwę,  czy  ta  prawda,  mówię,  jest  istotna  i)rawda?  C/.\ 
nie  jest  owocem  twojego  tylko  własnego  rozumowania,  rozu- 
mowania podległego  błędom,  bo  lubo  weieilyk,  nie  jesteś  ni- 
czem  więcej,  jak    człowiekiem.    A  jeżeli    jeszcze    twój    wyrok 
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ozłacasz  przyjaźnią,  wzmacniasz  ufnością  w  nią  tego,  co  się 
wije  pod  twymi  razami,  —  jeżeli  nie  rozważyłeś  wprzódy, 
czy  wyjawienie  owej  mniemanej  a  bolesnej  prawdy  jest  nie- 
odzownie potrzebnem,  —  czy  nareszcie  masz  w  ręku  środki 
zaradcze,  —  wtedy  jesteś  bez  serca,  bo  się  pastwisz,  bez  ro- 
zumu, bo  działasz  bez  celu.  Pocóż  pozbawiasz  mnie  ufności 
w  siebie  i  ludzi,  jeżeli  nieufność  nic  naprawić  nie  zdoła  ? 
Poco  mniesz,  zrywasz  moją  ułudę,  jeżeli  nikomu  szkodną  nie 
była,  a  rzeczywistość  ani  mnie,  ani  komubądź  pomódz  nie 
może?  Dlaczego  nie  dozwalasz  mi  snu,  gdy  zadrzymię  na 
szczątkach  mego  szczęścia  lub  nadziei  moich,  jeżeli  mi  dać 
lepszego  posłania  nie  jesteś  w  stanie?  Czemu  gasisz  pochodnię, 
co  mi  swoją  łuną  w  daleką  przyszłość  świeciła,  kiedy  nie  stać 
cię  w  twojem  ubóstwie  na  jedną  iskierkę?  Dlaczego  rachujesz 
mi  w  ucho  wszystkie  groty  na  mnie  rzucone,  kiedy  od  nich 
nie  zasłaniasz,  a  ja  uniknąć  nie  mogę?  Po  co?  Czemu?  Dla- 
czego? Tysiąc  razy  jeszcze  mógłbym  się  zapytać,  ale  zawsze 
musiałbym  odpowiedzieć:  Dlatego,  bo  lubisz  pluskać  się,  prze- 
ciągać, rozkoszować  w  ciepłej  kąpiółce  zadowolnienia  z  wła- 
snej wyższości,  —  bo  lubisz  mieć  klęczących  wkoło  siebie,  bo 
wtenczas  tylko  widzisz  się  wyższym. 

Proszę  mi  przebaczyć  ten,  że  się  tak  wyrażę,  gwałtowny 
wybryk  przeciw  weredykom.  Bo  taki  weredyk  stąpił  kiedyś 
na  serce  moje  i  zgniótł  je  raz  na  zawsze.  Przyjaciel,  stał  się 
tłómaczem  niby  opinii  powszechnej.  Zapewnił  mnie,  że  jestem 
nienawidzony.  Za  co?  Nie  wiedział,  ale  tak  słyszał,  —  zapewniał, 
że  dążności  dzieł  moich  są  potępiane.  Dążności?  Jakie?  Nie 
wiedział,  ale  tak  słyszał.  Zapewnił,  że  ogólnie  ganią  sposób, 
jakim  dopiero  myślę  wychować  syna  i  wiele,  wiele  jeszcze 
podobnych  zapewnień.  Odurzony  odkryciem  z  ust  tego,  któ- 
rego przyjacielem  być  mniemałem,  a  zatem  i  o  poprzedniem 
zgłębieniu  z  jego  strony  wątpić  nie  mogłem,  opuściłem  ręce 
i  przestałem  żyć  i  pracować  dla  świata.  Dziwna  rzecz.  Niech 
każdy  człowiek  w  późniejszym  wieku  spojrzy  w  życie  za 
siebie,  —  niech  do])rzc  śledzi  i)()wody,  przyczyny  ważniejszych 
swoich  zdarzeń,  a  ujrzy  pewnie  jakąś  osobistość,  któi'a  zawsze 
w   jego    atmosferze,  jakby    drabaiit    ()l)()k    niego    grawilowahi 
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i  któin  znwszc  poślednio  nlbo  hfzpośrcdnio,  z  wiedza  lub 
bez  wiedzy,  wywierała  swój  wpływ  iia  je«^()  życie  poniiiiio 
nawet  ezeslokioe  niższego  stopnia  wiadomości  i  ukszlałeenia 
albo  i  lozunni  natiiralne^^o.  Nie  jest  wszakże  inyśla  nioja  ^a- 
nie  rady  hib  pizeslrof^i  rzetehiej  żyezHwośei,  napomnienia 
macierzyńskie  szezeix*j  przyjaźni,  -  pizeciwnie,  szczęśbwym 
nazwę  te<^(i,  który  zawsze  miał  je  |)rzy  sol)ie  w  |)0(h*óży  życia 
jak  owe  lóżdżki  wrzosu  wzdłuż  j)i*ze|)aścistej  ścieżki  co  niby 
rękę  j)odaja  |)0(lróżnemu,  jeżeli  mu  się  czasem  no^a  z  dol>rej 
droi^i  zesunie.  —  Ale  «>(lzież  mnie,  w  jaki  świat  daleki  odwiodło 
to  słowo:  Prawda.  Spinałem  się  j)()  szczeblacli,  co  się  za 
mna  łamały,  a  teraz  jakże  wrócić  na  pozionT/  Skoczyć  trzelia, 
niema  inne<);o  spos()l)u.  Skaczę  więc  równemi  noijami  do 
()nutVe<»(),  Je<>()  kłótni  i  ł)ójki.  Powiem  prawdę,  rzuciwszy 
wszakże  na  nia  lekka  ^azę  przyzwoitości,  na  jaka  stać  tylko 
może  starego  ułana. 

Jednet);()  wieczora, l)yło  to  w  Saksonii,  w  Dreźnie,  w  oberży 
pod  Jeleniem,  <>dzie  stałem  kwaterą.  Onufry  poszedł  do  Rezli, 
sztubmadłi,  i  zawołał  czysta  niemiecczyzną:  »Xa  —  top !«  — 
Dziewczyna  rozśmiała  się  i  |)rzedrzeźniać  zaczęła.  —  »(lzei^o 
się  śmiejesz,  mał|)o?  l^rzyknął  luzak  po  połsku,  nie  rozumiesz 
co:  Na  —  top?<(  —  Od  słowa  do  słowa,  aż  boli  igłowa,  powie- 
działby pan  Jowialski,  ])o  Onulry  postąpił  sol)ie  nareszcie 
z  Hezłą,  jak  ów  <^niinną  piosneczką  wsławiony  z  Małi^orzatą 
(irze^^orz,  ale  Hezla  miast  zawołać:  (czegóż?  walnęła  i^o  w  łel) 
liclitarzem.  Że  zaś  świeca  w  tym  razie  zgasnąć  musiała, 
ciemnota  pokryła  tę  część  łiistoryi.  Ze  jednak  coś  padło  z  Je- 
dnej  i  (lru<i;iej  strony,  wątpić  nie  można. 

Kiedy  to  wszystko  działo  się  na  dole,  ja  na  drui^iem 
piętrze  spokojnie  kończyłem  wieczerzę  z  kole^^ią  kapitanem 
Maciejowskim.  Iiozmawiamy  sobie  o  tem  i  o  owem,  wtem... 
otwierają  sie  drzwi  i  ()nulVv  wpada.  Twarz  zarvdzona,  noz(b"za 
sapiące,  kawał  knota  na  czole,  powiadały  nam  wyraźnie,  że 
wałka  była  *i;(łzieś  stoczona  i  że  si)ieszny  odwrót  ma  miejsce. 
Nim  jeszcze  słowo  moL>ł()  ł)yć  wyrzeczone,  wbiegł  bauskneclit 
ze  świecą  w  ręku,  a  za  nim  sam  pan  i;()si)odarz.  ''Wo  ist  er?u  — 
)>Da  stelit  er!«   I  już  luzak  wziął  w  i)apę  aż  nosem  pociąi»nął. 


—     10     — 

Wtenczjis  to  wymknęło  mi  sic,  co  sic  tak  łatwo  z  ust  polskicłi 
w  i)0(l()ł)nym  razie  wymyka:  »A  walze!((  —  Nic  potrzc})a  l)yło 
mówić  (iwa  razy.  —  Oiuilry  jak  Niemca  utnie...  Acli  co  za 
szkoda,  ze  dla  przyzwoitości  stylu  nie  mog{^  powiedzieć:  ))jak 
utnie  w  pysk!((  —  l)o  w  tym,  acz  gminnym,  wyrazie  leży  tyle 
prawdy,  tyle  nawet  naśladowczej  liarmonii,  —  ale  nie  wy- 
l)ada,  nie  można,  wiec  powiadam,  Onufry  jak  utnie  Niemca 
<^dzieś  miedzy  nosem  a  uchem...  aż  szyl)y  brzc^kły  —  Schon  ! 
Niemiec  zwinął  sic,  zatoczył  i  chylcem,  zygzakiem  jak  lis  po- 
strzelony leciał,  leciał  i  aż  w  przeciwnym  rogu  padł  na  ka- 
nai)ę.  A  nim  sie  zerwać  zdołał,  już  Onufry  leżał  na  nim.  — 
Jeżeli  kto  aby  raz  w  życiu  widział  niedźwiedzia  idącego 
w  burku,  kiedy  scbwyci  pod  siebie  jednego  z  kundli,  a  kiedy 
mu  drugi  tymczasem  szarawary  skubie,  łatwo  wystawi  soljie 
walczącą  grupę.  Hausknecht,  krzycząc  w  niebogłosy,  usiłował 
ściągnąć  ze  swojego  pana  zajadłego  nieprzyjaciela,  ale  jedną 
tylko  ręką,  bo  w  drugiej  trzymał  świecę,  a  świeca  l^osztuje 
cinen  Groschen...  a  on  za  świecę  od})owiada...  porządek  przede- 
wszystkiem.  C.hwyciłem  go  nareszcie  za  lvołnierz  i  nogą  za 
drzwi  |)chnąłem,  zostawiając  wolny  bieg  sprawiedliwości. 
\\'krótce  jednak  zląkłem  się,  bo  Sas  już  głosu  nie  puszczał,— 
zląkłem  się,  czy  |)rzypadkiem  za  mocne  uderzenie  nie  strąciło 
liligranowego  niemieckiego  karku.  Zawołałem:  ))Dość  tego!((  — 
I  w  mgnieniu  oka  stał  pi*zedemną  Onufry,  brzuch  w  tył,  pierś 
napizód,  skosem  jak  Pizańska  wieża.  Pan  gospodarz  podniósł 
się,  kręcił  się  w  kółko  i  byłby  pewnie  do  drzwi  nie  trafił, 
gdybyśmy  mu  nie  byli  w  tym  względzie  przyszli  w  pomoc.  — 
Skończył  się  akt  pierwszy.  Ale  cóż  dalej?  Otwierano  i  zamy- 
kano z  trzaskiem  i  liałasem  ledwie  nie  wszystkie  drzwi  w  ca- 
łym donui...  biegano  po  schodach  i  gankach...  Oczywiście 
dunura  się  zbierała.  My  zaś  już  wpół  rozebrani  wzięliśmy 
czem prędzej  mundury  na  siebie,  pałasze  do  boku,  kapelusze 
na  głowy.  Nie  można  było  bowiem  ręczyć,  czy  lokatorowie, 
po  większej  części  krajowcy,  nie  zechcą  przekroczyć  praw 
grzeczności,  czy  nic  cliwycą  sposobności  bicia  albo  i  ubicia 
francuskicli  oficerów. 

Sasi    nas    nie  lubili    i    nietylko    że    nie  lubili,   ale  byliby 
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ihijliiit'  cjiła  n;i.s/;i  annir  /  Osarzcin  na  jfj  c/ele  w  ły/ce 
wody  utopili,  ^Hyhy  tylko  mo^^li  hyli  taką  łyżkt^'  /nalc*/x. 
Nir  ma  sic  i/cmii  i  dziwir.  ()\v  ciąi^ły  mriuifl  wojsk  wszysl- 
kicli  narodów  od  Portugalczyka  do  C.zcikicsa,  od  Ncapolitań- 
czyka  do  Lapończyka  po  całej  pięknej  Saksonii,  nie  inó^ł  ich 
ani  hawić,  ani  uszczęśliwiać.  Byliśmy  w  kraju  arcynieprzyja- 
cielskim,  o  lem  hzeha  hyło  zawsze  |)amietać  i  o  teni  nie  z;i- 
l)omnieliśmy  teraz,  stojae  frontem  ku  drzwiom,  za  którenii 
coraz  liczniejsze,  coraz  hurzliwsze  i  coraz  hliższe  wznosiły  si«^ 
f*łosy.  Niepewność  często  iiieznośniejsza  o<l  złe^o.  Otwieram 
więc  drzwi  i  ohraz  ^odny  pędzla  Ilo^arlha  widzę  przed  soha. 
Kilkanaście  osóh  lóżne^o  wieku  i  lóżnej  |)łci  w  nocnym  stroju, 
czyli  raczej  rozstioju,  w  szlalmycach,  pantotlach  (szlafroków 
nie  hyło),  świeca  w  rękach,  a  ^dzienie^'<lzie  i  kij,  hlade  i  (hv;K*e 
z  «^niewu  i  liwo^i  wle|)iało  wi*  umie  wytrzeszczone  oczy. 
Nie  tiacę  czasu...  koizystain  /  pomieszania  i  jak  Honapaiie 
ośnmaslenio  liruinnirr  do  Hady  Pięciuset,  wstęj)uję  do  sieni. 
A  żółty  krawiec  stojący  na  przodzie  mó^ł  hył  zawołać  jak 
Arena:  lei  des  sdhrcs !  NN  stępuję  do  sieni  i  odzywam  sic 
^Mzmiącyin  wprawdzie  «4łosem,  ale  mało  co  lepszą  niemiec- 
czyzną  jak  przed  chwilą  mój  Omdry:  "Kię  do  komendanta 
placu  oznajmić,  że  w  tym  domu  napadnięto  kwaterę  olicerów 
sztahu  cesarskiego^.  Hzekłem,  spuściłem  pałasz  po  ostro«^acli.^ 
szere«^i  się  rozslą|)ily...  a  ja  z  hrzękiem  i  szczękiem  tryumfalnie 
zszedłem  ze  w.schodów...  W  samej  rzeczy  chcialiMu  uprzedzić 
komendanta...  nie  zastałem  ^o...  czekałem...  chodziłem,  sam  nie 
wiedząc  co  lohić...  nareszcie  po  «^odzinie  czasu  wrcWiłein  do 
domu,         wszystko   hylo  licho. 

Nazajutrz  postawiono  ikimi  kawę.  Nie  spieszyliśmy  sic 
do  ulej.  SpojiY.eliśmy  po  sohie.  .ledtn  zagwizdał,  (irui»i  zaśpie- 
wał, —  jeden  powąchał,  dru^^i  skosztował...  .\  ha!...  wymówi- 
liśmy razem  i  kawa  spożytą  została.  Niespokojny  jednak  idę 
do  «^enerała  Hleszyńskii'^o,  adjutanta  króla  saskici^o.  dawne»«o 
znajome«^o,  a  niegdyś  i  sąsiada  lotlziców  moich.  Zwierzam  mu 
całe  zdaizenie  i  pioszę  o  radę.  (ienerał  słuchał  umie  i  j^olił  sic 
razem,  podsliu^^ując  sohie  wąsiki  z  najsumienniejszą  precy/y;i 
i   podług    potizehy    wyUi/ywiając    twarz,    nadymaj:ic   polic/ki. 
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all)o  wypychając  językiem  wierzchnią  wargę,  puszczał  przez 
zęby  przerywane  słowa:  ))Źłe!...  hm,  Imi...  bardzo  złe...  niema 
co  żartować...  sl-carga  może  łatwo  dojść  do  lvróla...  Ivrół  odda 
Cesarzowi...  Cesarz  jest  dła  lvróla  nad  miarę  uprzejmy  i  gdzie 
idzie  o  l^arność  wojslva,  dła  winnycłi  bez  łitości((.  —  ))Ałeź  ja, 
rzelvłem,  nie  wyłvroczyłem  przeciw  l^arności((.  —  ))Hm,  mówił 
dałej  generał,  macając  sobie  brodę,  czy  jeszcze  gdzie  nie  zo- 
stawił siwego  włosłva,  zapewne  nie  wył^roczyłeś,  ałc  ogółnie 
armii  jest  przyłvazane  dobrze  obcłiodzić  się  z  mieszł^ańcami, — 
a  sam  przyznasz,  że  twój  służący...<(  —  ))IBronił  się((,  przerwa- 
łem. —  ))Talv,  zapewne,  ł^ronił  się,  rzełvł  generał  i  złożył  ł^rzytwę, 
ałe  pod  armatami  nieprzyjaciełslviemi  niema  czasu  procesu 
wytaczać...  I3ła  przyłvładu  wiełe  się  czyni...  Właśnie  niedawno 
z  powodu  zażałenia  poddanego  na  ręce  lvróla.  Cesarz  l^azał 
jednego  oficera  z  lvontrołi  wylvreśłić.  Radzę  ci  zatem,  załagodź 
tę  spraw ę((. 

Talv,  załagodź,  rzel^łem  do  sieł)ie  wycłiodząc  mniej  spo- 
lvOJny,  niż  lżyłem  przychodząc.  I  jal<:  załagodzić?  Co  ja  mogę 
dać  temu  ol)erżyście  ?  (]liyl)a  buzi  z  jednej  i  drugiej  strony. 
Pieniędzy  nie  mam.  Ivomuż  łdedy  mogła  przyjść  myśł  szuł^ać 
u  mnie  pieniędzy?!!  Wziąłem  wprawdzie  na  wstępie  do  sztal)u 
500  franków  na  eliwipowanie...  z  domu  talcże  trochę  miałem, 
ale  do  domu  przyszedłem  z  niewoli  w  sukmance,  z  domu 
jechałem  pocztą,  poczta  droga,  przytem  kolasa  Franciszka 
Skrzyńskiego  czy  Ludwika  Porczyńskiego,  z  którymi  jechałem, 
psuła  się  nieustannie,  —  gdyby  nie  przydłużenie  zawieszenia 
broni,  bylibyśmy  ugrzęźli  w  I^radze.  W  Dreźnie  musiałem  ku- 
pić trzy  konie,  kulbaki,  juki,  broń,  sprawić  mundur  z  hafto- 
wanym kołnierzem,  —  musiałem  i  witać  się  z  kolegami  11-go 
pułku  ułanów  i  5-go  strzelców  konnych,  w  których  pułkach 
dawniej  służyłem,  a  w  pułkach  oficerów  nie  mało,  -  słowem 
byłem  w  moim  normalnym  stanie,  tj.  w  stanie  oolizny.  Na- 
reszcie  jak  przystąi)ić  do  zgody  z  o])erżystą  ?  Na  Speiszctlii 
jego  palli  niema.  Hóg  wie,  jakby  ją  taksował.  Jednak  niema 
co  żartować,  mówi  generał...  i  prawda,  w  Saksonii  do  króla 
zawsze  niedaleko,  a  królowi  teraz  do  Cesarza  nawet  za  blisko, 
jedno   słowo  i  dosyć...    Ja  wiem,    że  (A'sarz    wymierzyć    może 
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karę  jedynie  przez  uprzejmość  dla  króla,  jedynie  dla  przy- 
kładu, —  ale  dyabliż  z  tej  uprzejmości,  jeżeli  ma  być  moim 
kosztem.  I  wszystko  to  przez  to  nieszczęsne:  ))A  walźe!...(( 
Ale  jakże  nie  walić,  Mościa  Dobrodziejko!  —  Taka  była  treść 
moich  monologów.  Chciałem  pójść  za  radą  generała,  ale  po 
niejakim  czasie  mogłem  o  nim  powiedzieć  to,  co  Moliere  kró- 
lowi o  swoim  doktorze  mówił:  »//  mor  donnę  des  remedes,  je 
ne  les  prends  point  et  je  gnerisa.  Alias:  co  padło  przepadło, 
a  Niemiec  mógł  tylko  w  swoim  dzienniku  zapisać  fakt,  jako 
casus  bellL 

Jeżeli  Onufty  w  Dreźnie  stał  się  powodem  niepokoju, 
który  krótko  opowiedziałem,  a  długo  cierpiałem,  to  w  Lipsku 
mógł  był  wtrącić  mnie  do  niewoli,  z  której  dopiero  com  się 
był  otrząsł,  albo  mnie  umieścić  w  lazarecie,  albo  i  prosto 
w  raju,  gdzie  nb.  dostać  się  mam  zawsze  nadzieję,  a  przy- 
najmniej skąpać  w  Elsterze,  bo  jak  wiadomo,  most  tam  nie 
czekał  na  wszystkich.  Tak  jest,  mógł  był  stać  się  tego  wszyst- 
kiego przyczyną,  gdyby  nie  ślepe  fatum,  co  tak  dziwacznie 
igra  w  dymie  wznoszącym  się  ponad  pola  bitwy. 

Dziewiętnastego  października,  ostatniego  dnia  czterodnio- 
wej, najkrwawszej,  jaka  może  kiedy  była  i  będzie  w^alki  pod 
Lipskiem,  między  dziesiątą  godziną  a  południem,  staliśmy, 
oficerowie  sztabu  księcia  Neufchatel,  pod  drzewami,  które  ulicą 
otaczają  miasto.  Czekaliśmy  rozkazów,  —  słuchaliśmy  nie 
wystrzałów,  bo  tych  trudno  już  było  rozróżniać,  ale  raczej 
grzmotu  mniej  więcej  ryczącego,  który  nas  wokoło  opływał. 
Już  wtenczas  i  szary  koniec  wiedział  jak  rzeczy  stoją. 
Z  upadkiem  potęgi  francuskiej  upadły  i  nadzieje  Polaków. 
Ale  mniemaliśmy,  że  dopiero  pod  Lipskiem  tracimy  powtórnie 
Ojczyznę,  nie  wiedzieliśmy,  że  Napoleon  najłatwiej  zawsze 
przyjmował  warunek  wrócenia  jej  w  potrójne  jarzmo  niewoli. 
Piekielna  obłudo!  szatańska  polityko!  Tyle  poświęcenia,  tyle 
krwi  przyjmować  za  nadzieje,  których  w  głębi  serca  nie  myśli 
się  spełnić.  Skrępował  nas  tern  Księstwem  Warszawskiem, 
tym  królem  saskim  i  kiedy  pozbawił  wszelkiej  samodzielności, 
jak  martwą  swoją  własnością  był  zawsze  gotów  roziządzić. 
Biada  człowiekowi,  którego  los  zawisł  od  drugiego,  ale  dwa- 
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Uior  l)iii(l;i  luiiodow  i,  co  /;i\vi.sl  od  iiitiTfsii  iniir;^(  ii;iro(lii. 
X;ii()(ly  simiit'iii;i  nic  m;ij;i.  Sniiiliic  rozmowy  biednych  nas 
polaków  w  lipskich  alejach  j)rzci\vala  kula  armatnia,  która 
zaszumiała,  Jak  ^dyhy  kto  wentyl  same^^o  |)iekła  uchyhł  i  po- 
tem ueic^hi  kozia  między  nami.  Wspomniawszy  studenckie 
czasy,  można  było  zawołać:  Kasza,  Iwanowie,  kasza!  liyłać  to 
w  izeczy  samej  kasza,  ale  już  i  ze  szwedami.  Wtem  lU'jtan 
zawołał:  »(lesarz  wsiada  na  koń!*'  Huszyliśm\  i  my  każdy 
do  swojego,  ale  nasi  służący  wprowadzili  je  ł)yli  do  l)lizkie^o 
domu;  tam  l)ie^niemy,  a  wstę|)ujac  na  dziedziniec,  widzimy 
znowu  kaszę...  tak  jest  kaszę,  nie  w  ale^oiycznęj,  ale  w  jej 
najnaturalniejszej  postaci.  I^omu,  komu  innemu,  jak  tylko 
ciurom  mo^lo  |)rzyjść  na  myśl  dziewiętnaste«4()  |)aź(lziernika 
1813  r.  o  dziesiat(\j  rano  w  I.ipslvU  gotować  kaszę!?  I  ugoto- 
wali ja  w  istocie,  ale  dyal)eł  zdawał  się  Jakl)y  na  |)s()tę  dnui- 
cliać  im  ogniem  w  <^arnek,  ho  kasza  nie  sty<;ła,  a  łyżka  lul)() 
ocłiuchana,  odmucłiana,  jeżeli  wjechała  do  z<j[łodniałej  paszczy, 
jeszcze  prędzej  się  cofała.  Daremnie  wołaliśmy,  łajali.  — 
»Zai'az,  zai*az«,  od})()wiadały  sparzone  języki  i  bylibyśmy  mostu 
pewnie  już  nie  zastali,  gdyby  jeden  z  nas  nie  był  wi)a{lł  na 
myśl  szczęśliwa  i  nie  bvł  noga  w  garnek  uderzył.  Kasza  jak 
z  bomby  \y  tysiąc  promieni  bryznęla,  a  ciury  boleśnie  jęknęły, 
ale  \ykrótce  były  na  koniacłi.  .leden  tylko  Onufry  nie  mógł 
dać  sobie  rady,  a  ja  nie  chcąc  odstąpić  koni,  czekać  musiałem. 
Miał  on  wprawdzie  do  czynienia  z  klaczą  szj)akowatą,  dyabłem 
wcielonym,  której  nie  w  smak  były  juki,  a  jeszcze  więcej  dwie 
wiązki  siana  do  przedniej  kuli  siodła  przywiązane.  Kupiłem 
ją  był  w  Lóbau  od  oliceia  polskich  huzarów  za  czterdzieści 
dukatów.  Wsiadałem,  zsiadałem,  j)róbowałem  do  woli,  wszystko 
szło  jak  najle|)iej;  ale  nazajutrz,  gdy  |)rzyszło  do  kulbaczenia, 
klacz  gryzie  i  bije  tyłem  i  j)rzo(iem,  a  do  wsiadania  jeszcze 
gorzej.  Wczoraj  stała  jak  oj)oka,  dziś  tańcuje  jak  Paraszka, 
boczkiem,  boczkiem  odenmie,  a  ja  za  nią,  za  nią  na  jednej 
nodze,  —  istna  kołomyj ka.  Dosiadłszy  zaś,  trzymaj  się  zrazu 
choćby  i  grzywy,  bo  w  okna  pierwszego  piętra  zaglądać  bę- 
dziesz. Nareszcie  żadna  przemoc,  ani  cierpliwość  ludzka  nie 
zdołała  zniewolić  jej    przejść  koło  martwego  konia.    W  wilią 
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dnia,  o  którym  mówię,  pod  Lipskiem  będąc  ha  służbie,  prze- 
mierzyłem na  niej  nieraz  całe  pole  bitwy  w  słotę,  błoto 
i  o  głodzie,  a  jednalv  narowy  jej  nie  zmniejszyły  się  wcale. 
Po  długich  zatem  korow^odach  wwjeźdźam  nakoniec 
z  dziedzińca,  za  mną  Onihry.  Patrzę  za  kolegami,  —  niema  już 
żadnego.  Przy  sztabie  koleżeństwo  bez  kleju,  acz  się  niby  zlepi, 
trzyma  się  nie  tęgo.  Nie  widać  już  nawet  koni  powodnych 
ostatniego  szwadronu  służbowego.  Ale  za  to  Berezyna  stanęła 
mi  przed  oczy.  Długa  procesy  a,  jakby  z  arki  Noego  wypu- 
szczona, wolnym  i  co  chwila  wstrzymywanym  postępowała 
krokiem.  Ludzie  i  zwierzęta  przy  sobie,  na  sobie,  pod  sobą, 
jedną  masą  posuwały  się  razem,  a  coby  z  tych  ostatnich  nie 
stało,  można  było  skompletować  między  ludźmi.  —  Tak  był 
tam  lew  straszny  i  w  odwrocie,  tygrys  rozjuszony,  wół  pra- 
cowity, pies  wierny,  kot  fałszywy,  kot  saski,  —  był  tam  i  osioł, 
była  i  świnia,  był  i  tchórz.  Mości  Dobrodzieju,  a  wszystko 
w  ciżbie.  Każdy  o  sobie,  a  Bóg  o  wszystkich!  Spiąłem  konia 
ostrogą  i  pół  siłą,  pół  zręcznością  torowałem  drogę  sobie 
i  moim  koniom  powodnym.  Wyprzedzałem  park  artyleryi  po 
lewym  boku,  przesuwając  się  powoli,  nareszcie  naprzód  już 
nie  można,  ale  z  drugiej  strony  widzę  trochę  wolnego  miejsca. 
Można  było  po  leżących  postronkach  na  ziemi,  między  prze- 
dnimi a  dyszlowymi  końmi  zatrzymanej  armaty  przejechać, 
co  też  mi  się  udało  szczęśliwie.  Onufty,  mniej  głupi  a  więcej 
zręczny,  byłby  mógł  to  samo  uczynić,  ale  wjechawszy  w^  ciasny 
przesmyk,  zamiast  długo  puścić  za  siebie  jucznego  konia,  wolał 
zrobić  sobie  więcej  miejsca;  uderzył  przednie  armatnie  konie, 
te  postąpiwszy,  podniosły  postronki,  postronki  załechtały  klacz, 
klacz  zaczęła  gryźć,  wierzgać,  związała  się  i  padła.  Kłąb  z  ludzi 
i  koni  zrobił  się  w  okamgnieniu.  Ileżto  czasu,  ile  cierpliwości 
trzeba  było,  aby  go  rozplatać  i  jakiego  szczęścia,  aby  po  tern 
wszystkiem  z  jaką  taką  całą  głową  i  z  wszystkimi  końmi 
dostać  się  do  Lindenau.  Niechże  się  teraz  kto  dziwi,  że  ja 
strącony  w  Berezynę,  mało  w  Lii)sku  nie  roztratowany,  a  to 
jedynie  z  powodu  ciżby,  ciżby  nieuawidzę.  Niech  się  dziwi, 
że  dostanie  odenmie  łokciem  w  brzuch,  albo  nogą  w  łydkę, 
jak  mnie  w  ciasnem  miejscu  zanadto  przyciśnie. 
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JOZEF    KOSSAKOWSKI. 


Napoleon  niial  ijdzicś,  kiedyś  w  i^niewie  wykrzyknąć: 
))(idyl)yni  miał  dwóch  Yandaniiiiów,  ka/alhyni  jednego  po- 
wiesić !«  .la  toż  samo  ledwie  nie  eodzień  m()<^lem  o  moim 
Onufrym  powiedzieć.  Ale  |)()d  Monteieau,  i^dy  przyszło  zsiąść 
z  konia,  nietyłko  dwóch,  ałe  i  jechu\i>()  nie  l)yło.  Szukałem 
daremnie,  nareszcie  trzeha  l)yl()  konia  uwiązać.  lymczasem 
hatalion  starej  ^wardyi  złożył  l)roń  w  kozły,  straże  otoczyły 
pałac.  C.esarz  tam  nocować  i)ę(lzie.  Poszedłem  wiec  zobaczyć, 
^(Izie  nasz  salon  służl)()wy  (sdloii  dr  scnucc). 

Z  te^o  wszystkici^o,  co  miałem  honor  powieilzieć,  Wać 
Pan  Dobrodziej  wnosisz  zapewne,  że  byłem  zawsze  przy  Ce- 
sarzu Napoleonie...  I  ł)ardzo  ti'ahne.  Nietyłko  w  moim  stanie 
służby   jest  wyraźnie,  że  znajdowałem  się  w  ostatnich  kanipa- 
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Iliach  we  wszystkich  hitwach,  w  których  hył  sam  Cesarz,  ale 
i  grzałem  się  z  nim  nieraz  przy  jednym  ogniu...  prawda,  ze 
się  to  nie  często  zdarzało.  Cesarz  rzadko  kiedy  biwakował... 
prawda,  ze  ogień  dla  Cesarza  założony  o  wiele,  wiele  bywał 
większy,  jak  zwykłe  ognie  biwakowe...  prawda,  że  zawsze  po 
tej  stronie  stawałem,  na  którą  wiatr  dym  gonił,  nawet  naj- 
częściej, mówiąc  między  nami.  Cesarz  był  tyłem  do  ognia, 
a  przeto  i  do  mnie  obrócony  i  do  tego  jeszcze  rozkładał  cza- 
sem poły,  aby  się  wygrzać  lepiej.  ^Y  stosunkach  obywatelskich 
możnaby  to  uważać  za  uchybienie  z  jego  strony,  ale  w  czasie 
wojny  nie  jest  się  tak  dalece  uważającym  na  etykietę  i  ja  też 
urażać  się  nie  widziałem  powodu. 

Przy  jednym  z  takich  biwaków,  było  to  wieczór  pierw- 
szego dnia  bitwy  pod  Lipskiem,  piękny  widok  nam  się  przed- 
stawił, który  jako  godny  pędzla  podaję  malarzom  do  wiado- 
mości. Cesarz  Napoleon  w  swoim  sieraczkowym  surducie  stał 
tyłem  obrócony  do  obszernego  ogniska.  Ze  strony  dymu  ofi- 
cerowie różnej  broni.  Opodal,  jakby  na  czterech  rogach,  strzelcy 
konne  gwardyi  pieszo  z  karabinkami  na  ramieniu  utrzymy- 
wali jakby  linię  demarkacyi  cesarskiego  biwaku.  Ile  razy  Ce- 
sarz zsiadał  z  konia  w  polu  czy  w  jakiej  wiosce,  zaraz  czte- 
rech gwardzistów  stawało  na  straży  w  około  i  posuwało  się 
zawsze  w  równem  oddaleniu  w  miarę  ruchów  Najjaśniejszego 
Pana.  Stał  więc  cesarz  Napoleon  tyłem  do  ognia  i  do  mnie 
obrócony,  przed  nim  o  kilka  kroków  na  prawo  generał  Mer- 
feldt,  ujęty  w  niewolę,  w  surducie  sinym  generalskim  austrya- 
ckim,  w  kapeluszu  z  galonem  i  zielonym  pióropuszem.  Między 
nim  a  Cesarzem  generał  Caulaincourt  bez  kapelusza  w  suto 
złotem  haftowanym  mundurze,  nalewał  mu  wina  w  srebrny 
kubek.  W  małem  oddaleniu,  w  głębi,  ale  jeszcze  w  świetle 
ogniska,  zsiadał  z  konia  król  neapolitański  w  swoim  malowni- 
czym, żeby  nie  powiedzieć  teatralnym  ubiorze.  Miał  on  wów- 
czas na  sobie  surducik  krótki  jasno-szatirowy  na  piersiach 
suto  złotym  haftem  okryty  równie  jak  i  pas  biały  sukienny 
na  sześć  cali  albo  i  więcej  szeroki,  przy  którym  wisiał  krótki 
oręż,  niby  kordelas,  —  pantalony  obszerne  kaimazynowe, 
w   ręku    trzcina,    na    głowie    wysoki    ugalonowany    kapelusz 
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/  shiisini  j)i()r()|)us/(iii  i  c/aj)!:!  kitka.  Na  krawcilziacli  zaś 
cicninc^o  hoiyzonlii  łyskały  Jcszczr  czasami  wystrzały  armatnie. 
Pickin  lo  l)\  I  ohraz,  ale  \\r()(Mi\  do  naszego  |)rzi'(lmi<)tu. 
Powiadam,  że  Wać  Pan  Dohiodzicj  bardzo  Irafiiir  wnosisz, 
iż  l)ył('Mi  |)iv.y  Cesarzu,  ale  jcżciihyś  z  tc;4o  wmOsku  clnij^i  na 
pozór  l)ar(lz()  naturalny  chciał  wyciągnąć,  że  kto  ł>ył  przy 
Cesarzu,  l)ył  przeto  w  sztabie  cesarskim,  omyliłl)yś  sit^  zupełnie. 
Dlatego  pozwolę  sobie  dać  niektóre  ol)Jaśnienia  w  nadziei, 
że,  jeżeb  cię  nie  będą  interesować,  to  za|)ewne  bę<lziesz  dość 
<j;rzeczny   wysłuchać  Je  cier|)liwie. 

Szlai)  Cesaiza  Napoleona...  Co  Jest  sztai),  po  hancusku 
rhU  iiuij()i\  wiadomo  Wać  I^anu  Dobrodziejowi  !)ez  wątpienia, 
ł  em  więcej,  że  z  Je«4()  dużycłi  wąsów,  przecliodzących  znacznie 
miarę  wąsów  oł)ywatelskich,  wnosić  mo«>ę,  że  służyłeś  w  woj- 
sku?... W  wojsku  Kzeczypospolitej  Ivrakowskiej.  —  Hnivo!  — 
A  więc  mówię  dalej. 

Sztab  Cesarza  Napoleona,  nie  licząc  różnycli  biur  towa- 
rzyszących mu  wszędzie,  był  wcale  nie  liczny.  Składali  ^o: 
lieithier,  książę  de  Neułchatel,  Mdjor  (irurniL  alias  Szef  Sztabu,  - 
^eneiałowie-adjutanci,  których  obecnych  w  saskiej  i  hancu- 
skiej  kampanii  było  czterech  i  z  ośmiu  Oflhicrs  (lOnloiuKiiicc. 
Achsel  bandy  |)rzy  szli  lach  <,a'neralskich  oznaczały  adjutantów. 
Oiicerowie  dordonnancc  mieli  Jasno -szaluowe  mundurowe 
haki  suto  srebrem  haftowane,  kamizelki  z  pętlicami,  spodnie 
z  •'lalonami  koloru  haka  i  węj^ierskie  buty.  Kapelusz  z  czar- 
nym i)lumażem.  len  mundur  zdawał  się  być  więcej  dwor- 
skim niż  wojskowym,  l^rzydzieleni  do  sztabu  byli  •generał  Pac 
i  aenerał  Kossakowski.  Wąsowicz,  szef  szwadronu  Lancierów 
])olskich  staiej  «;wardyi,  został  j)odobno  zaraz  j)o  powiocie 
z  Moskwy  olicerem  dordonimncc,  nie  zmienił  Jednak  munduiu. 
'1\)  był  właściwy  sztab  cesarski,  czynny,  zawsze  na  koniu 
i  z  pałaszem  w  ręku.  Ho  lubo  sekrettuze,  szambelanowie, 
pazie  etc.  etc.  galopowali  wraz  z  nami  i  musieli  radzi  nie  lad/i 
zakosztować  czasem  pizysmaków  wojennych,  nale/ełi  oni  nie 
do  sztabu,  ale  do  dworu.  Nie  moLję  piv.eponmieć  doktora  Cairey 
de  Tamor.  Wielce  on  cenił  len  w  Mi>ipcie  otrzymany  predykat 
i   cłietnie   łączył   uo  z  swojem   na/.wiskieni.     Powiadają,  że  raz 
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wchodził  wieczorem  do  jednego  ze  swoich  pacyentów:  ten 
zapytał  z  ciclia:  Qui  est  la?  —  y)L'Arret  de  ta  Mort«.  (Larrey 
de  Tamor)  odpowiedział  doktór  gnilnym  swoim  głosem.  Na  to 
cliory  westclmął:  y)Oh,  mon  Dieii,  ayez  donc  pitie  de  mon  amen. 

Sztab  zaś  lisięcia  de  Neiifchatel,  I' Etat  Major  de  la  Grandę 
Armee,  iDył  bardzo  liczny.  Składali  go  znowu,  szef  sztabu  ge- 
nerał Monthyon,  nieznośna,  długa,  dumna,  nie  lubiąca  Polaków 
figura,  —  pięciu  pułkowników,  adjutants-commandants,  — 
czterech  adjutantów  i  przeszło  trzydziestu  oficerów  sztabo- 
wych,  Officiers  adjoints  d  FEtat  Major  de  la  Grandę  Armee, 
różnego  stopnia  i  broni.  My,  oficerowie  polscy,  wstępując  do 
tego  sztabu,  dostaliśmy  patenta  na  oficerów  francuskicli,  nie 
wiem  więc,  dlaczego  odsądzono  nas  jako  cudzoziemców  od 
pensy  i  krzyża  legii  honorowej,  —  może  dlatego,  że  nikt  się 
za  nas  nie  upomniał. 

Berthier,  jako  książę  udzielny  Neufchatelu,  miał  przy 
swojej  osobie  kompanię  piechoty  i  kilkudziesięciu  dragonów 
neufchatelskich.  Piechota  w  chamois  mundurach  z  czerwonymi 
wyłogami,  składała  straż  przy  pomieszkaniu,  a  w  marszu  przy 
ekwipażach  księcia.  Dragony  zaś  w  zielonycli,  z  niebieskimi 
kołnierzami  ft^akach,  z  białemi  szlifami  i  achselbandami,  — 
w  hełmach  mosiężnych  z  futrem  płowem  niskiego  włosa  w  koło 
u  dołu,  a  z  tyłu  ze  spadającym  końskim  ogonem,  jak  miała 
cała  ciężka  jazda  francuska.  Nazywali  się:  Les  Gnides  i  byli 
konnymi  ordynansami  sztabu  naszego.  Adjutanci  księcia  od- 
szczególniali  się  od  innych  adjutantów  w^  armii  pąsowymi 
rajtuzami  z  czarnym  lampasem.  My  równie  jak  wszyscy  ofi- 
cerowie sztabowi  mieliśmy  haft  złoty  na  kołnierzu,  —  duże 
gałązki  dębowe  jedna  nad  drugą.  Lubo  znak  widoczny  i  głó- 
wnemu sztabowi  tylko  właściwy,  był  wielce  pożytecznym, 
wioząc  nieraz  bardzo  pilne  i  ważne  rozkazy,  jednak  miewa- 
liśmy do  zwyciężenia  niezmierzone  trudności  w  mijaniu  lub 
wyprzedzaniu  maszerującego  wojska.  Po  j)ierwszyin  działowym 
wysti-zale  na  linii  bojowej  pod  Lipskiem,  marszałek  Marmont, 
do  którego  byłem  w  nocy  z  misyą  przybył,  rozkazał  nam 
dwom  razem  z  powieizonymi  listami  ])ędzić  do  Cesarza  co 
koń    wystarczy,  —  j)adnie    jeden,    dojedzie    drugi.    Już    przy 
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j)r/i'(lmi('.ś(iii  Ijj).sk;i  w  |);i(l;iin\  n:i  c/\v:irly  koi|)iis  li.m  wcłio- 
(Izjicy.  Ziidcn  rozkaz,  choćby  i  w  hisnorcczny  (icsarza,  iiii-  l)vłliv 
naszniiu  czwałowi  droj^i  otworzył.  Szczcścif,  zv  znalazł  sii* 
lam  sam  komiiidanl  k()rj)usii,  generał  IkTlrand,  który  dając* 
ustne  zlecenie,  sam  nas  przeprowadził,  .leżeli  przvszło  mijać 
pai  k  ailyleiyi,  lo  czcslo,  śmiało  mo<^e  za|)ewnić,  z  niel)ez|)ie- 
ezeństwem  żyeia.  Na  śeisłem  dopełnienin  rozkazów  oficerów 
sztabowych  cały  ruch  armii  zawisł.  Nikt  z  nas  nie  miał  czasu 
patrzeć,  co  pized  nim...  tylko  na|)rzó(l!  na|)rzó(ll  Co  będzie, 
to  będzie.  Hazu  jednego  znajduję  się  na^le  obok  armatv  j)rzy 
wstępie  wysokie<4o  i  bez  |)()ręczy  mostu.  (Ihcę  konia  zatrzy- 
mać, ale  oś  zadnia  działa  j)cha  <^o  naj)rzód.  Widzę  przepaść, 
niema  co  myśleć...  wolę  konia  stracić,  niż  siebie  z«4ul)ić... 
S])uszczam  strzemiona,  wznoszę  się  na  siodle  i  trzymany  za 
kołnierz  pewnie  j)rzez  jakie«^oś  święte<^o,  do  które<^o  westchnąć 
musiałem,  staję,  zsunąwszy  się  po  o<^onie,  na  własnych  no«^acli. 
Koń  mój  zaś  ciągle  pchany  przeszedł  także  szczęśliwie,  może 
dlatego  że  był  wolny,  na  dru<^ą  stronę,  ^dzie  miał  rozum 
a  raczej  nierozum  zaczekać  na  nuiie. 

Nie  tak  niebezi)ieczne,  ale  za  to  zdarzające  się  bardzo 
często  i  dosyć  przykre  były  przeprawy  z  piecliota.  Piechur 
nie  lubi  i  wprawdzie  nie  ma  co  lubić,  kiedy  mu  kto  droiję 
przecina  lul)  zboczyć  przymusza,  bo  zatrzymany,  musi  potem 
spiesznie  dopędzać  kolumny.  Ucinki,  drwinki,  nuiiej  więcej 
grzeczne  i  dowcipne  leciały  jak  «;rad  z  pieszycli  szeregów  na 
każdego,  który  siedząc  na  koniu,  do  konnicy  miał  prawo  być 
policzonym.  Konnica  śmiała  się  z  tego  i  oddawała  wet  za  wet 
jak  mogła  najlepiej,  ale  pojedynczemu  jeźdźcowi  jakoś  to  nie 
uchodziło,  a  obojętnem  być  nie  mogło.  Pomnażały  się  jeszcze 
dla  nas  w  tym  względzie  niej)rzyjennu)ści  z  powodu  mody, 
której  niektórzy,  naśladując  C.esarza  i  księcia  Herthier,  ulegli, 
tj.  nienoszenia  znaków  olicerskich  u  kapelusza,  .la  byłem  je- 
dnym z  tych,  ale  przyznam  się,  że  nie  z  innych  przyczyn,  jak 
tylko  z  oszczędności  nie  ku|)ilem  w  Dreźnie  złotydi  kutasików 
i  złotej  i)leci()nki  do  kokardy.  Nieraz  tego  potem  żałowałem. 
Jeżeli  i)rzytem  surdut,  który  w  wojsku  Irancuskiem  1)\  1  zawsze 
cywilny,     albo     i)łaszcz     zakrywał     szlify,     natenczas     żarciki 
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w  kłótnie  łatwo  przecłiodziły.  Pod  Hanau  lvula  armatnia 
z  trzasłviem  i  łosłvoteni  przetorowawszy  soł^ie  drogę  przez 
gałęzie  otaczaj  ącycli  nas  dębów,  zaszumiała  nad  sztabem  ce- 
sarslvim.  Miała  do"  wyboru  Cesarza,  l^siążąt,  generałów,  alljo 
i  jalviego  z  dzielny  cłi  rumal^ów  ty  cli  wysokich  panów,  a  przecie 
wybrała  sobie  moją  biedną  szkapę...  com  miał  najlepszego. 
Uderzona  w  prawą  łopatkę  usiadła,  jak  pies  na  zadzie.  Od- 
piąłem mantelzalv,  w^yjąłem  pistolety,  oddałem  Rejtanowi, 
ściągnąłem  munsztuk  i  nie  wstydzę  się  powiedzieć  ze  łzami 
w  oczacli  objąłem  i  przycisnąłem  do  piersi  ten  łel)  bułany, 
co  się  ku  mnie  zwracał,  jak  gdyby  wzywał  pomocy.  Zegnam 
clę,  rzelvłem,  towarzyszl^o  wierna,  i  oglądając  się  wzajemnie 
na  siebie,  rozstaliśmy  się  na  zawsze.  Z  dwóch  koni,  które  mi 
zostały,  jeden  był  podbity,  drugi  gałgan.  I  lviedy  nazajutrz 
przyszło  ruszyć  z  miejsca,  wsiadłem  na  gałgana.  Była  to  mała 
klacz  kasztanowata.  Wszystko  co  z  urodzenia  mogła  mieć 
dobrego,  zostawiła  w  błocie  pod  Dreznem...  na  błocie  nigdy 
nam  nie  brakło...  a  teraz  dźwigała  długiego  Onuft^go. 

Jako  przyjaciel  prawdy,  muszę  wyznać,  że  wziąw^szy  ra- 
zem mnie  i  kobyłkę,  slvładaliśmy  całość  nie  tęgą.  Ivol)yłka 
w  skutku  trudów  wojennych  nabyła  nałogu  uderzać  liołupca 
zadniemi  nogami,  a  potem  na  jednej  tylko  nodze  kończyć 
taniec,  co  równie  dla  niej  jak  dla  jeźdźca  ani  powabnem,  ani 
zaszczytnem  nie  było.  W  takich  olvolicznościacli  na  czele  lu- 
zaków moicli  kolegów  musiałem  wyprzedzać  kolumnę  gre- 
nadyerów^  starej  gwardyi.  Wczoraj  kiedy  szli  do  ognia,  a  jeden 
ze  sztabowych  oficerów  odezwał  się  do  nich:  y>L'Einpcrcur  uoiis 
atteiuh,  kilku  odrzekło,  podrzucając  karabiny  lub  opatrując 
skałki,  jalś:  myśliwi,  co  zasłyszeli  goniące  w  kniei  ogary:  »// 
ne  nous  attendra  pas  longteinps !«  —  wczoraj  byłl)ym  uściskał 
każdego,  a  dziś  lżyłbym  chętnie  z  mojej  kobyłki  każdego 
cliwycił  za  liarcap  i  łbem  jak  na  mszę  dzwonił.  Zawsze' 
i  wszędzie  człowiek  z  własnego  stanowiska  sądzi  o  rzeczach. 
Nie  l)yło  podobieństwa  przecisnąć  się  na  drugą  stronę  drogi, 
gdzie  miejsce  szersze  dozwoliłoby  pospieszyć.  Nareszcie  znie- 
cierpliwiony wspomniałem,  że  należę  do  sztabu  cesarskiego.  — 
Iliada!  —   Yoijet  donc    I  Elat  Major   dc    lEiupcrciir!   kr/yknąl 
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jeden.       Place  pour  liJul  Mnjor  dr  /'/.////^r/r//// za\v')łiił  dni^i^ 
i  śmiech  ()«,^óln\.  A  hiouK    mnie,  który  miałem  siirclul  na  mun- 
dur/e, za   jakie<4()  urzędnika  adminislracyi,  wołano:    lir!  Moii- 
siriir  liiz-pdin-srl !      Pur  ici  Mansicur  lEmploi/r  (iti  ifiiiaifjre!  — 
Bon  i)<)i/(i(/('  Moiisicur  l)u  Molr...  hop,  Imp,  hop !  i  tysiąc,  tysiąc 
podohnyeii  konceptów.  W  takim  razie  tizel)a  udawać  ^łucłie«^o, 
albo  śmiać  si(^  ze  śmiejącymi,  ale  tak  jedno  jak  drucie  rzadko 
kiedy  dobrze  się  powiedzie.    Minąłem   naicszcie   szycłzaca  ko- 
lumnę, tak  jak  mnie  minęło  |)rzeszł()  lal  trzydzieści  od   liitwy 
pod  Ilanau,  jak  ty   minąłeś   luł)y  wieku  młodości   »iiut  driiwn 
Schiucrzcii,  mil  dcinrn  Frcudcn^*.    Im  dalej    od  cieł)ie,   tem  ja- 
skrawsze  zdają  mi  się  twoje  kwiaty,  tem  •grubsza  m«^ła  zasłania 
|)()mniki  smutku  i  cierpienia.    Im  dalej    od  ciel)ie,  tem  więcej 
wzrasta    tęsknota    za  tobą,  tak  jak   wzrasta    cień  nasz  własny 
na   ścianie,    ^(ły  się    od    niej    ku    światłu    cołamy,  —  wzrasta, 
się<)a  stropu,  —  na  strop    występuje    i    nareszcie    opływa    nas 
zuj)ełnic.  Gdzież  jesteście  zwycięskie  roty?  Wodzowie?  (idzie 
jesteś    ])otę<^o,    dla   któiTJ    strumienie  krwi    lały    się    lat    tyle? 
Zwycięzcy  i  Zwyciężeni  —  Tpokorzeni    i    Tryundatory    znikli 
jak  słońce,  co  zaszło  przed  chwila,  jak  zniknie  świeca,  co  stoi 
przedemną.   Cóźeście  po  sol)ie  zostawili  światu?  —  Nie  wiele, 
nie  wiele.  —  A  mnie?  —  Go?  —  trochę  wsj)()mnień,  dwa  krzy- 
żyki  i   pedo*j;rę.     Ale     acz    z    |)ed()<^ra,    t^alopuję     nie    pomału 
z  Lipska  do  Moskwy,  z  Moskwy  do  Montereau  -  trzydzieści  lat 
w    tył,   trzydzieści  naprzód         ze  śmieclui  do  płaczu...    bo   na 
tem,  niestety,  Polak  musi  zawsze  swoje  ws|)omnienia  zakończyć. 
Hola!  więc  ty  myśło!  i  ty  łzo!  Wracam  do  me^o  sztal)u.  liyło 
nas  tam   Polaków,  już  przy  końcu,  podobno  dwunastu.   Trzy- 
maliśmy się  parami,    ażeby    «>dy    jeden    będzie    na   misyi   (tak 
nazywaliśmy  posyłki),  (li*u<^i  miał  opiekę  nad  ludźmi   i  końmi, 
l^yły    to    małżeństwa    koleżeńskie    i    jak    każde    małżeństwo, 
miały    swoje    po^j^ody,    miały  i   buize.     lak    zawsze    widziałeś 
pod  jednym  dacliem    ałl)o  przy  jednym    oi^niu    lU'jlana  z  Su- 
cłiorzewskim,         mnie  z  Henrykiem    Milberi^iem,  —   Ludwika 
.Ielskie<^o  z  I\()manem  Soltykiem,  a  jak  ten  l)ył  wzięty  w  nie- 
wolę,   z    Xie«j;olewskim,  —    (iral)owskie^o    .lózeta    ze    Slolllem 
Szwajcarem,  i)ulkownikiem-adjutantem-komendantem,  Koseiel- 
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skiego  z  Krauzem.  Kapitan  Szer- 
cel,  którego  do  Polaków  liczę, 
bo  z  polskiego  wojska,  nie  wiem, 
czy  nie  z  legionów,  trzymał  się 
pojedynczo...  To  jest  osobno 
ale  nie  pojedynczo,  bo  miał  przy 
sobie  służącego,  a  ten  służący 
żonę.  Służący  zwał  się  Pular, 
przeto  ona  Pulardką.  Hrabia 
Fiufni  mógł  l)ył  zaśpiewać: 

Ze  po  polsku  mówić  twardo 
Przeto  kurę  zwą  pulardą. 


Wstydziliśmy  się  nieraz  tego 
suplementu,  ale  kapitan  Szercel 
ł3ył  dla  nas  zanadto  znaczącą  osobą,  abyśmy  nie  starali  się 
utrzymywać  z  nim  naj  przyjaźniej  szych  stosunków.  Raczył  on 
czasem  na  usilne  prośby  wydobyć  jakiego  hiszpańskiego  nu- 
mizmata  i  łaskawie  pożyczyć.  On  przyszedł  mi  w  pomoc, 
kiedy  w  Metz,  przymuszony  słal^ością  nie  w^y chodzić  z  pokoju, 
nie  miałem  już  za  co  kupić  wiązki  chrustu  na  komin,  ani 
dziesięć  maronów  na  wieczerzę.  Daj  mu  Boże  zdrowie,  jeżeli 
jeszcze  żyje,  a  wieczny  odpoczynek  jeżeli  już  rozstał  się  z  tym 
światem  i  Pulardką  swoją. 

Nie  mogę  sobie  przypomnieć,  z  jakiego  powodu  w  Si. 
Denis  nie  z  Milbergiem,  ale  z  Rejtanem  mieszkałem  za  mia- 
stem u  mielnika,  którego  wspominam  dla  dwóch  osobliwości. 
Zwał  się  łjowiem  Meurt-de-froid,  nie  wiem  czy  dobrze  piszę, 
ale  tak  się  wymawiało  —  i  miał  żonę,  która  raz  na  tydzień 
brodę  sobie  goliła.    St.  Denis  pamiętne  miejsce. 

Po  rozwiązaniu  jednego  z  największych,  jeżeli  nie  naj- 
większego dramatu  histoncznego  w  Fontainel)leau,  oricero\Vie 
sztabowi  I^olacy  udali  się  z  pułkiem  polskich  ułanów  gwardyi 
do  St.  Denis,  gdzie  i  reszta  naszego  wojska  zgromadziła  się 
pod  komendą  generała  Wincentego  Krasińskiego.  Tam  i)r/e- 
szliśmy  z  niewymownym  \vsti*ętem  |)()d  władzę  rosyjską,  ^^'iełki 
Książę  Konstanty  objął  naczelne  dowództwo  wojska  polskiego. 
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Kiedy  cisMrz    Alcksimdcr  zjccii.ił    /   l*iiryżii  do  SI.  Denis, 
nhy    odhyć    rewir,    ;i     rjie/ej     \v/i;ir    w    hiklyc/iie    posiiidiinie 
wojsko  reprezentiijiiee  l*olskę,  ul)r;in«'i  jes/e/e  w  nazwę  Księstwa 
\\'arszawskie<^(),  stanęliśmy   w   liniach  cielio  i  ponuro.  Na  pra- 
wem skizydle  Lcs  ('.hcudu.i  Irtfcrs  laucirrs  dr  l<i  (itinlr  Iiit/n''- 
rUd(\  o  których    można    było    powiedzieć,  że    ich    łzv    jeszcze 
nie  oschły  —  tak    jest    łzy.     Ho    wychodząc    z    l"oiitainehleaii, 
kilkanaście  dni  temu,  |)lakano,  a  <^(lzienie^dzie  i  j^łośno  w  .sze- 
re«^ach    tych  weteranów,    co   od   hitwy    j)()(l  Sonnno-.Sierra    aż 
do  ostatniej    pod  Paryżem,    .s7///.s  pt-iir  et  saiis  n-prochi',  utizv- 
mali    wobec    całe<^()  świata    sławę    j)()lskie«»o   żołnierza.     Dalej 
l)ry^a(la  ułanów  j){)d  komenda  generała   Kurnatowskiego,  |)ie- 
chota,    artyleiya   i   krakusy   pułkownika  I)wernickie«^o.    Wielki 
Książę,  stojący   na  czele,  wysunął  się    menażowym    ^alopkiem 
na  spotkanie    cesarza  Aleksandra    i   z  wszelka    precvzva  zato- 
czywszy l^oniem,  wręczył  mu  raport.  Na  całej   linii   panowała 
<^łuclia  cisza,   a  I^iedy  później    <)[enerał  Krukowiecki  kizyknał: 
Niecił  żyje  cesarz!  —  słabe    tylko  obudził    echo.    Komu  tylko 
prawe  serce  ł)iło  tak  pod 
polsl\im    jak    i    rosyjskim 
mundurem,  ten  musiał  bo- 
lesnego    doznać     uczucia, 
słysząc  ten  okrzyk,  w  któ- 
rym szczerości,  Ho^u  dzię- 
ki, być  nie  nio<j;ło.  (idyby 
był   szczery,    byłby  razem 
i  podły.    Zrol)iliśmy  kilka 
obrotów.  Dwernicki,  także 
nie  bardzo  a  propos,  kazał 
oł)ejść  oddziałowi    swoich 
krakusów    i    z   okrzykiem 
natrzeć  z  tyłu.  —  Na  ko- 
^o?  —  Niby    na    nieprzy- 
jaciela,   ale  sztal)   rosyjski 
zanadto  dobrze  jeszcze  *^o 
udawał,  dlate<^o    zdaje  mi 
się,  miarkując  po  twarzach, 
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że  ta  niespodzianka  nie  najlepsze  na  wszystkich  zrobiła  wra- 
żenie. Nie  jeden  może  spytał  się  w  myśli:  czy  to  żart,  czy 
prawda?  —  Nareszcie  ten  niby  napad  był  za  wyraźnem  na- 
śladowaniem kozaków  i  z  tego  także  względu  nie  na  swojem 
miejscu.  I^otem  było  śniadanie  u  generała  Ivrasińskiego. 

Ducli  wojska  francuskiego  a  zatem  i  naszego,  tak  był 
różny  nawet  i  we  formach  objawiania  się  od  rosyjskiego,  że 
kiedy  sobie  przypomnę  to  śniadanie,  teraz  dopiero  wystawiam 
sobie,  jakie  było  cesarza  Aleksandra,  Wielkiego  Ivsięcia  i  ich 
świty  zadziwienie,  a  może  i  skryte  oburzenie  na  to  obozowe 
brat  za  brat  polskiej  Wiary. 

W  niewielkim  saloniku  kwatery  generała  Ivrasińskiego 
siedział  cesarz  przy  stole  ze  swoimi  i  polskimi  generałami. 
Rozmowa,  w  której  często  generał  I^^rukowiecki  głos  zabierał, 
zanadto  wykraczała  z  dworskiej  etykiety,  aby  podobać  się 
mogła.  Ale  co  gorzej,  w  drugim  obok  pokoju,  gdzie  bracia 
szlachta  różnych  stopni  śniadała,  nie  było  przyzwoitej  ciszy. 
Nikt  tam  nie  byłby  dostrzegł  czołobitnego  uszanowania,  które 
nam  powinna  była  narzucić  bliskość  tak  dostojnych  osób. 
Wychylano  kieliszki,  aby  zalewać  niemiłe  uczucie,  co  się  z  serca 
parło.  Za  liczbą  kieliszków  szła  i  głośniejsza  rozmowa,  — 
nareszcie  Ido  chciał  stawał  we  drzwiacli  i  bez  ceremonii 
przypatrywał  się  i  przysłucliiwał,  co  się  działo  przy  stole 
cesarskim. 

W  kilka  dni  potem  Wielki  Ivsiążę  sprowadził  kilka  puł- 
ków jazdy  rosyjskiej  do  St.  Denis,  —  wyraźnie  więc  dla  po- 
kazania tam  konsystującemu  wojsku  polskiemu.  Musieliśmy 
być  przytomni  manewrom,  które  miały  nam  powiedzieć: 
Patrzcie!  to  jest  wojsko!  Nie  mogliśmy  nie  podziwiać  postawy 
żołnierza  po  tak  długiej  kampanii,  ale  nie  zmieniliśmy  prze- 
konania, że  szczątki  naszego  wojska  jako  wojsko  o  wiele 
wyżej  stało.  W  końcu  ostatniej  kampanii  sam  wybór  ty  lico 
pozostał  i  nikt  pewnie  nie  widział  ułanów  tak  gwardyi  jak 
i  linii  odpartych  w  ataku.  Jako  świadek  bezstronny,  a  świa- 
dek co  wiele  widział  i  wiele  myślał,  mogę  śmiało  powiedzieć, 
ze  dużo,  dużo  czasu  upłynie,  nim  taki  pułk,  jakim  był  pułk 
ułanów,  czyli  polsl<^ich  I.ancierów  Gwardyi  Cesarskiej,  —  pułk 
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takicli  dzielnych  żołnierzy,  a  jeszcze  (izieliiiejszych  oficerów 
i  w  tiikicli  wojnach  wyćwiczony,  rozwinie  swój  sztainhir 
w  iakiinl)a(lź  kiaju.  >h);4łein  hyl  do  nie^^o  należeć  i  teraz  tein 
sie  j)oszczycić,  ho  w  Dre/nic  ^^enerał  Krasiński  ofiarował  mi 
w  nim  miejsce,  ale  nie  mó^łhym  l)ył  wstąj)ić  jak  tylko  w  sto- 
j)nin  porucznika.  Z  kapitana  na  poiiicznika,  acz  porucznika 
•^wardyi,  zawsze  to  hyl  krok  wsteczny,  dlate^^o  nie  przyją- 
łem i  j)oz()stałein  w  znienawidzonym  mi  sztal)ie,  ;^(izie  mnie 
I*i'otót  dręczył  nie|)()trosze. 

Pułkownik  I^rotót,  |)óźniej  <^encrał,  ł)ył  na  czele  oficerów 
sztahu  księcia  de  Neufcliatel.  (Iłnidy,  mały  l-rancuz  zadzierał 
<^łowy  a  przeto  i  nosa  dla  nadania  sohie  większej  powa^^i. 
l^ywał  często  podohny  do  peda^^o<^a  Jakiej  wiejskiej  szkółki... 
Ale  i  my,  prawdę  mówiąc,  zakiawaliśmy  czasem  na  swawol- 
nych a  nawet  i  krnahrnycłi  studentów.  I^rotót  wyma^^ał,  ahy 
nietylko  ci  co  hyl  i  na  służhie,  ale  i  wszyscy  oficerowie  ota- 
czali go  zawsze  w  marszu,  co  hyło  prawie  niep()(ioł)ieństwem. 
Cesarz  jeździł  zwykle  jak  cesarz,  to  jest  jak  mu  się  podo- 
hało,  konno  luh  karetą,  ale  zawsze  prędko,  (llicac  hyć  zawsze 
ze  służhowymi  szwadronami,  trzel)a  hyło  konia  nie  żałować, 
konia,  który  jeszcze  tej  samej  dohy  mógł  l)ył  l)yć  skazany 
na  kilkomilowa  wędrówkę.  Nie  można  l)vło  także  odstępować 
koni  powód nych,  ho  gdzież  icli  potem  szukać  ?!  W  czasie 
hitwy,  alho  kiedyśmy  się  jej  spodziewali,  hyliśmy  wszyscy 
na  rozkazy,  jak])y  wszyscy  na  służhie,  ale  w  marszu  zwyczaj- 
nym ci  co  nie  hyH  na  służl)ie,  jechali  sohie  jak  im  wypadło... 
naprzód,  z  tyłu,  wolniej,  prędzej,  hyle  na  czas  stanąć  na 
miejscu  oznaczonem.  Protót  tego  nie  luhił,  —  kręcił  się  jak 
muclia  w  ukropie,  wołał,  gniewał  się,  oskarżał  nawet,  ale 
wszystko  nadaremnie.  Ciężko  mu  hyło  oficerów  liniowych 
przeistoczyć  w  nadskakujących  sztahowców.  l)()l)rze  jednak 
ten  z  nas  wyszedł,  co  się  do  dworowania  dał  nakłonić.  Dwa 
razy  pan  Protót  podwoił  mi  czas  służhy  za  karę,  a  to  nie  hyła 
fraszka  dzień  i)o  dniu  hyć  na  służhie.  /jadł  on  za  to  [)ai"ę 
milionów  polskich  dyahłów,  ale  jak  pierwsze  nie  j)omogło, 
tak  drugie  nie  zaszkodziło. 

Książe    najczęściej    stawał  w  jethnin  domu  z  Cesarzem, 
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więc  jeżeli  tylko  miejsce  dozwalało  i  nasz  salon  tam  bywał. 
Zawsze  jeden  pułkownik,  Adjiitanł-Conimandant,  był  na  służbie, 
a  pod  jego  rozkazami  dwóch,  czterech  oficerów  sztabowych, 
czasem  i  więcej  podług  spodziewanego  rucliu.  On  oznaczał 
z  listy  służbowej,  który  miał  być:  premier  a  marcher,  second, 
troisieme  itd.  Iviedy  z  misyą  już  przedostatniego  wyprawił, 
wysyłał  razem  i  Gnida  po  kilku  innych  oficerów,  dając  mu 
kartkę  z  nazwiskami  powołanycli.  Oficer,  jadący  z  misyą, 
odbierał  rozkaz  otwarty,  podobnej  treści:  ))K^apitan  R...  uda  się 
na  F...G...N...  do  B...  gdzie  zastanie  marszałka  A...  któremu 
wręczy  załączoną  ekspedycyą((.  Najczęściej  sam  książę  odda- 
wał tę  ekspedycyą,  zwłaszcza  kiedy  potrzeba  było  jakiego 
objaśnienia.  Czasem  powierzano  oficerowi  wysłanemu  treść 
listu,  czasem  wyprawiano  dwóch  i  trzech  w  pół  godziny  je- 
dnego po  drugim  z  ekspedycyą  jednej  treści  i  w  jedno  miejsce, 
co  miało  znaczyć,  że  droga  nie  pewna  i  że  weźmie  dyabeł 
dwóch,  a  czy  trzeci  dojedzie?  Jeżeli  w  otwartym  rozkazie 
było  wyraźnie,  że  oficer  ma  pocztą  jechać,  wtenczas  udawał 
się  on  do  kasyera,  ten  zaliczył  pieniądze,  z  których  wszakże 
za  powrotem  trzeba  było  się  wyracliować,  podając  rachunek 
na  drukowanej  kartce,  wręczonej  wraz  z  pieniądzmi.  Pocztą 
można  l)yło  jechać,  albo  jednokonnym  wózkiem,  albo  konno 
(d  franc  etrier).  Wózki  te  pocztowe  w^e  Francy  i  na  dwóch 
wysokich  kołacli,  zwą  gminnie,  ale  bardzo  właściwie  TapecuL 
W  St.  Denis  w  owym  czasie  kiedy  pani  Meurt  de-froid  brodę 
goliła,  a  Wielki  Książę  manewrował,  karetki  utrzymujące  ko- 
munikac3^ę  z  Paryżem  nazywano  Pot  de  Chambre.  CA  ugrze- 
cznieni  Francuzi  mają  często  wyrazy,  których  my  barbarzyńcy 
nie  śmiemy  i  wymówić.  Otóż  tych  Tapecnl  używaliśmy  bar- 
dzo rzadko.  Raz  że  strudzonemu  trudno  nie  zatrzymać  sie 
czasem,  a  wtenczas  gdyby  koń  idący  między  dwoma  dyszlami 
uj)adł,  czego  się  zawsze  po  koniu  pocztowym  spodziewać  na- 
leży, —  można  było  łatwo  siąść  na  niego,  lecz  d  la  Fraiiconi, 
to  jest  głową  na  dół.  Powtóre,  że  tylko  wtenczas  można  było 
puszczać  się  niemi,  kiedy  droga  była  dobra  i  wolna  od  ma- 
szerującego wojska.  Inaczej  jechałby  kui-yer  głównego  szta])u 
wiełkiej    armii    jak   jeździł    czeski    student    wiedeńskim    land- 
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kiiczcMTiii  ii:i  l<()iHi'|)isl(;  do  Lwowa.  Zawsze  więc  prawie  je- 
ździło sic^  konno.  W  początkach  kampanii  były  na  poczlaełi 
we  l'raiKyi  niezłe  konii*  wierzeliowi*,  zwane  hiiłrts  i  z  dol)rem 
()knll)aezenienj,  ale  j)óźniej  łaska  ł)Oska  jeżeli  znalazło  .sie  na 
slaeyi  Jaka  laka  niezbyt  zinęczonji  szkaj)e  z  wszyslkienii  ezte- 
reina  nocami.  Postylion  jeebał  napizód,  wylrzaskiwał  cłiara- 
j)eni  albo  Jeezal  i  kizyezał  kiedy  mu  przyszło  pędzić  jak  na 
złamanie   kaiku  dzień   czy   noc,  błoto  ezy   lód. 

Pierwszy  raz  w  życiu  odbyłem  szlicbtade  po  j^ołojedzi 
na  koniu  okutym  bez  ocelów  |)rzy  samem  otwarciu  kampanii 
1(S1  ł  roku  z  Cbalons  do  wsi  Isleltes.  'lam  to  Jest  owa  sławna 
posilioii  des  Islcttcs,  odzie  nieszczęsny  Dillon  w  |)ięć  tysięcy 
zatrzymał  1792  r.  cała  armię  księcia  I^runszwickie^^).  Stamtąd 
dogoniłem  sztal)  w  \'ilry.  'le  dwa  dni  zostami  wiecznie  w  mo- 
jej |)amięci,  lubo  z  podobnych  nie  ł)yły  ostatnie.  Noc  cienma 
powiększała  i  niel)ezi)ieczeństw()  i  ol)a\vę.  Mimo  oslre«^o  zinma 
pol  kapał  mi  z  czoła  a  każde  |)o.śliźnięcie  się  tępych  |)odkó\\\ 
grożące  zdruz^^otaniem  ręki  lub  nogi,  uderzało  jakl)y  siłą  elek- 
tryczna mrozem  i  gorącem  od  stóp  do  głowy,  od  głowy  do 
stóp.  I  cóż  siad  za  zaszczyt,  pytałem  się  nieraz,  klnąc  służł)ę 
sztal)ową.  Linia  nie  lubi  sztabu,  zazdrości  mu  tego  dachu,  pod 
którym  często  nocuje,  a  nie  wie  jak  on  gorzko,  l)o  be/  uzna- 
nia zasługi,  opłaca  pozorne  wygody. 

Jeżeli  poslyliony  we  h^rancyi,  gdzie  |)oczta  zwykle  szybko 
jeździ,  gdzie  i  w  czasie  pokoju  podróżować  konno  nie  jest 
nowością,  utyskiwały  na  nasze  szalone  wyścigi,  cóż  dopiero 
W  Niemczech  a  zwłaszcza  w  Saksonii.  Od  dzieciństwa  słysza- 
łem zawsze  użalania  się  na  niczem  nie  wzruszoną  tlegmę  sa- 
skich postylionów,  dlatego  następujące  zdarzenie  było  dla  mnie 
wielce  uciesznem. 

l^osłany  l)yłem  do  generała  Latour  Mol)ourg.  Wyjecliałem 
kolasą,  jakiej  już  w  naszym  kraju  |)od  denominacyą  Skarbniku 
trudno  gdzie  znaleźć.  Postylion  dobize  wykarmior.y.  w  żółtej 
kurcie,  stosowanym  kapeluszu,  odpowiadając  na  wszystko: 
Schóii!  i  jeszcze  raz  Schón!  usiadł  poważnie  na  ko/iolku,  - 
łokcie  do  siebie  jakby  do  stcyrni  zaokrąglił,  batożek  na 
bok  si)uścił,  —  klasnął   jeżykiem   i  rus/ył  wohnni  liuchcikiem. 

TRZV    PO    TRZY.  3 
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Zadziwiło  go,  gdym  mu  kazał  prędzej  jechać,  a  jeszcze  więcej 
gdy  zniecierpliwiony  jego  nieposłuszeństwem  dałem  mu  do 
zrozumienia,  aby  robił  co  każę,  bo  jego  grzbiet  blizko,  a  moje 
buty  kończaste.  Zamruczał  i  mruczał  ciągle,  ale  jechał  żwawo. 
Pod  wieczór  przyjeżdżamy  do  miasteczka  gdzie  spodziewałem 
się  zastać  generała,  ale  zastałem  tylko  oficera,  który  mi  oświad- 
czył, że  forpoczty  swoje  w  ten 
moment  ściąga  na  tę  stronę 
miasta.  Blizkość  niespodziana 
nieprzyjaciela  nie  dozwalała  mi 
podróżow^ać  kolasą,  tembardziej 
że  trakt  trzeba  było  opuścić 
i  od  wsi  do  wsi  szukać  tego, 
którego  tu  nie  zastałem.  Ivaza- 
łem  więc  wyprządz  konie,  na 
jednego  włożyć  kulbakę,  którą 
przezorny  Niemiec  miał  w  ko- 
lasie, —  na  drogiego  zaś  wsiąść 
oklep  Jego  postyliońskiej  Mo- 
ści —  i  ruszyłem  żwawo  w  stro- 
nę mi  wskazana.  Póki  jeszcze 
było  dnia  trochę,  szło  jako  tako, 
ale  wkrótce  nadeszła  noc  ciemna 
a  z  nią  i  wiclier  w  same  oczy. 
Wtenczas  mój  postylion  zaczął 
powoli  i  z  cicha,  a  potem  coraz  prędzej  i  coraz  głośniej  ję- 
czeć i  zapewne  wzywać  wszystkich  świętych  przez  dzwoniące 
zęby.  Prawdę  mówiąc  nasze  obie  szkapy,  wyniesione  niespo- 
dzianie i  bez  najmniejszej  kiedybądź  oświadczonej  z  ich  strony 
pretensyi,  na  wierzchowców,  trzęsły  bez  litości,  jak  gdyby 
chciały  nas  przekonać  o  niedorzeczności  i)ostępku  naszego. 
Niejeden  z  naszych  generałów  był  takim  imi)rowizowanym 
wierzchowcem,  —  trząsł  kaducznie,  nareszcie  potknął  się  i  upadł. 
Nie  tu  wszakże  koniec  cierpień  mojego  towarzysza  kuryerow- 
skiej  pogoni.  Zaczęły  go  wkrótce  straszyć  coraz  częstsze:  Qui 
vwe!  —  których  w  szumie  wiatru  nie  zawsze  odrazu  można 
ł3yło    dosłyszeć.    Wiedział  on  zapewne    czem    pachnie    koniec 
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pistoletu  stniży  oho/.owcj,  ho  usłyszawszy  parę  razy,  że  cmI- 
powicdziałini:  lidiirr!  —  krzyczał  |)()t(in  ciąi^ii-:  Fntnz!  Fninz! 
czy  sic  lvt()  |)ytał,  czy  nic  pytał.  Nazajutrz  wracaliśmy  już  po- 
woli i  w  najlepszej  komitywie.  Ledwie  jednak  nie  płakał,  po- 
prawiając sic  na  Schiinlii  /.  Soczki.*  na  boczek,  że  taka  pla^a 
w  analacli  saskich  |)()czt  nic  zaj)isana,  na  nicijo  nieszcz«^sne^o 
paść  musiała. 

(Izasem  udało  sic  odhyć  dohę  służłiy  na  miej.scu,  ale 
czasem  wróciwszy  z  misyi  wcześnie,  trzel>a  było  i  raz  dru^i 
ruszyć  w  (lr()«^ę.  1  luho  przysłowie  mówi:  his  rcpelitii  placety 
my  nic  hyliśmy  tei^o  zdania,  dlate«^o  wracając  zwłaszcza  w  nocy, 
a  mając  ustne  jakieś  zlecenie,  choćl)y  najmniejszej  wa«^i,  sta- 
raliśmy sie  mówić  z  samym  księciem.  Obudzony  |)odniósł 
^łowe  kolorowym  łularem  obwijizana,  wysłuchał,  potem  zwykł 
mówić:  (^.'cst  birił,  —  (illcz  Yoiiz  rcposrr.  'len  rozkaz  oznaj- 
miwszy pułkownikowi  służbowemu,  wyj)ełniło  sie  zawsze 
z  największym   |)()ś|)ieclicm   i   wzorowa  akuratnościa. 

Z  miast  Troijes,  które  nie  wiem  czy  po  polsku  można 
nazwać  I  roja,  byłem  wysłany  do  <^enerała  h' rance.  Zastałem  ^o 
na  |)r()b()stwie.  (idy  oddałem  ekspedycye  i  j)Owie(iziałem  co 
miałem  powiedzieć,  na|)iłcm  się  wina  i  usiadłem  j)r/y  ko- 
minku. ^^'tenczas  proboszcz  staruszek  odezwał  się  do  mnie: 
Acian  Dobrodzi  jesteś  Polak?  -  (idyby  to  nie  z  księdza,  ł)ył- 
bym  myślał,  że  dyal)eł  z  nie«,^o  przemówił.  Z  dalszej  rozmowy 
po  polsku  dowiedziałem  się,  że  jnko  cmii^iant,  kilka  lat  prze- 
pędził, nic  j)amictam  w  czyim  domu.  w  Poznańskiem.  Spyta- 
łem <.^o  sic,  czy  na  takiej  ustroni  nic  lęka  się  ral)unku  kozaków? 
Z  uśmiechem  o(l|)owicdział  mi:  Nie  l)oję  się  kozaków,  ja  się 
z  nimi  rozmówię.  —  Francuz  zawsze  l''rancuzem,  —  że  umiał 
kilka  słów  |)o  |)()lsku,  zdawało  mu  sic,  że  cała  Słowiańszczyznę 
ma  w  kieszeni.  Wkrótce  byłem  znowu  w  tej  wiosce  —  z  |)ro- 
l)ostwa  tylko  dwa  konńny  stały.  Nic  wiem  dlacze«<o  kozaków 
wystawiają  jako  uosobistnienic  rabunku.  Bardzo  mylińe  mojem 
zdaniem.  Kozak  bierze  tylko  to,  co  mu  się  zdać  może.  I'ran- 
cuzi  więcej  jeszcze  niszczą,  niż  l)iorą  lub  l)rać  lubią.  W  do- 
mach tłuka  co  mo«>a.  W  stodołach  oijień  zakładają,  lid/ic  łan 
zboża  wjeżdżają  w  środek,         więcej   wytłuką   niż  spasą,  nie- 

3' 
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pamiętni,  że  może  za  parę  godzin  ich  własne  wojsko  furażu 
tam  szukać  będzie.  Prusak  znieważa  osoby,  jak  tylko  może 
to  bezkarnie  uczynić,  —  zemsta  \\  nim  góruje.  Prusacy  są  lu- 
dzie, o  których  mówią:  ąiiils  crachent  sur  le  cadaure.  Byłem 
w  niewoli  u  Rosyan  i  to  w  chwili,  gdy  do  zemsty  nie  mało 
mieli  powodów.  Moskwa  spalona,  część  kraju  w  puszczę  za- 
mieniona —  a  wyjąwszy  pierwszego  zetknięcia  się,  na  złe, 
ubliżające  obchodzenie  żalić  się  nie  mogę.  Słowianie  pastwić 
się  nie  umią,  nie  znają  nieprzyjaciela  jak  tylko  z  bronią  w  ręku. 
Kozacy,  zwłaszcza  starsi,  obdarłszy  pierwej,  to  się  rozumie, 
i  przeciągnąwszy  raz  nahajem,  byli  potem  dla  jeńców  z  tem 
poszanowaniem,  jakiego  nieszczęście  głośno  się  domaga  a  któ- 
rego Niemcy  zupełnie  nie  rozumią,  Ivozak  uderzył  i  dwa  razy 
nahajem,  jeżeli  zdobycz  nie  odpowiedziała  jego  nadziei.  — 
Co  ty  za  oficer  kiedy  nie  masz  zegarka!  —  Ale  bili  bez  litości, 
jeżeli  przy  wziętym  w  niewolę  znaleźli  co  z  cerkiewnych 
rzeczy. 

W  kilkanaście  dni  po  mojej  rozmowie  z  proboszczem, 
znowu  w  Troyes,  kiedyśmy  aż  z  pod  Bar-sur-Ornain  forso- 
wnym marszem  zwracali  się  ku  Paryżowi,  wszedłem  do  sa- 
lonu służbowego,  zrobiwszy  jednym  ciągiem  mil  dwanaście. 
Ledwie  rozciągnąłem  się  i  to,  proszę  wierzyć,  nie  na  materacu, 
pułkownik  zawołał:  Premier  Officier  a  marcher!  —  a  nim  był 
pan  Fredro.  Zerwał  się  więc  pan  Fredro,  wszedł  do  drugiego 
pokoju  i  stanął  przed  księciem,  Ivsiążę,  trzymając  list  w  ręku, 
spojrzał  na  mnie  i  odezwał  się  jeszcze  więcej  przez  nos,  niż 
kiedykolwiek:  Comment,  Vous  nauez  pas  encore  le  riiban 
roiige?  —  Non  Monseigneiir.  —  Cest  la  seconde  campagne,  qiie 
je  fais  a  I  Etat  Major  de  Votre  Altesse  etc.  etc...  Eh  hien  je 
Voas  la  donnę  a  present,  rzekł,  i  zaczął  dawać  mi  ol)jaśnicnia, 
gdzie,  jak  i  do  kogo  mam  jechać.  Uradowany  nie  miałem 
przytomności  zapytać  się,  czy  mogę  krzyż  nosić,  albo  do  kogo 
mam  się  udać,  —  później  nie  śmiałem  się  naprzykrzać,  aż 
dopiero  dany  krzyż  w  Troyes,  otrzymałem  w  Fontainebleau. 
Jeszcze  w  pułku  a  powtórnie  w  Moguncyi  po  bitwie  pod  Ha- 
nau  byłem  do  tego  krzyża  podany.  O!  źle  wychodzi,  kto  się 
nie  przypomina  i  nie  upomina. 


—     M 
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W  głównej  kwaterze  były  zawsze  dwa  stoły,  —  stół  des 
(jninds  ojficicrs,  lo  jest  szlahu  i  dworu  cesarskiei^o  i  stół  księcia 
de  Neufclialel.  Do  le<^o  ci  z  nas  siadali,  któizy  byli  na  slii/bie, 
szef  sztabu,  adjulanci,  sekretarze  i  j)rzybyn  oficerowie  w  inte- 
resie do  szlabu.  Sam  ksiazę  Jadał  zawsze  z  cesarzem.  Nie 
wszyscy  i  marszałkowie  siadał  i  do  stołu  ze  swoim  sztal)eni, 
ale  icli  adjulanci  rol)ili  Iionory  i  pizyjmowali  nas  zawsze 
uprzejmie  i  <i;ościnnie.  Nie  jedną  dol)rą  cliwile  moi;ę  wspom- 
nieć na  łych  mimowolnycli  odwiedzinach  i  nieproszonycli 
ol)iadacłi.  I^izcd  samem  rozpoczęć  i  im  n  kan)[)anii  jadę  z  Clialons 
do  lirienne,  —  zinnio,  i^ruda,  noc  nastaje,  klnę  po  jiolsku  i  po 
francusku,  a  nawel    podoł)no  i   po  węgiersku,    narcs/cic  przy- 


—     38    — 

bywam  i  wręczam  ekspedycję  marszałkowi  Mortier.  Stół  długi, 
dobrze  oświecony,  zupa  już  rozdana,  sam  czas.  Marszałek 
przeczytawszy,  siada  do  stołu;  na  jego  zapraszające  skinienie 
ruszyliśmy  się  wszyscy,  każdy  chwycił  za  najbliższe  krzesło 
i  wgnieniu  oka  stół  został  jakby  opasany  wieńcem  epolet, 
achselbandów,  faworytów  i  wąsów.  Milczenie  spadło  na  to- 
warzystwo, przerywała  je  tylko  łyżka,  co  jak  wiosło  gondo- 
liera na  weneckich  lagunach,  głaskała  z  lekkiem  pluśnięciem 
kurzącą  się  zupę.  Gdzieniegdzie  zaszumiało  studzące  dmucha- 
nie —  albo  i  mniej  przyzwoite  głośne  wciąganie  pożywnego 
płynu.  Złe  na  świecie  zdaje  się  być  potrzebnem,  ażeby  war- 
tość dobra  zrobić  człowiekowi  wydatniejszą.  Cóż  byłby  ten 
talerz  cienkiego  rosołu  nalanego  na  bułkę  grubo  pokrajaną, 
gdyby  nie  wiatr  co  mnie  ziębił  dzień  cały,  gdyby  nie  gruda 
co  mi  wszystkie  zasoby  wytrzęsła.  Bądź  co  bądź  ta  czy  owa 
przyczyna,  —  zupa  zniknęła,  jak  zniknęła  poprzedzająca  para. 
Nalano  szklanki,  postawiono  les  boiidins  et  le  gigot  de  mouton 
aiix  haiicots  (potrawy  sine  qua  non)  i  rozmowa  wzmagać  się 
zaczęła.  Marszałek  był  w  dobrym  humorze,  kazał  dać  szam- 
pana. Ivorek  puknął  z  powszechnem  zadowoleniem  obecnych. 
Dowcip  się  roił,  śmiech  nie  ustawał.  Ja  nawet  zapomniałem, 
że  wózek  pocztowy  czeka  przed  domem,  że  na  nim  resztę 
nocy  będę  mój  obiad  trawił,  mój  los  roztrząsał,  mój  sen  wo- 
jował. 

Nie  wiele  czasu  upłynęło  od  tej  poczty  w  Brienne  a  inni 
tam  znowu  znaleźli  się  goście  i  inaczej  byli  częstowani.  Po- 
tehtaty  ekskomptowali  weksle,  które  po  odtrąceniu  namiętno- 
ści i  miłości  własnej  nie  wiele  podobno  korzyści  światu  przy- 
niosły. Mógłbym  wam,  moi  państwo,  obszernie  opowiedzieć 
bitwę  pod  Brienne,  ale  sumiennie  wolę  was  odesłać  do  dzieła 
pana  Thiers,  —  lepiej  bez  wątpienia  na  tem  wyjdziecie.  Muszę 
bowiem  przy  tej  sposobności  ostrzedz,  że  jeżeli  jaki  oficer 
subaltern  zdaje  sprawę  z  ogólnego  ruchu  jakiej  batalii,  jako 
naoczny  świadek  i  sędzia,  ten  kłamie  niezawodnie;  —  bo  albo 
powiada  to,  co  później  z  raportów  wyczytał,  al])o  też  powtarza 
to,  co  mu  się  udało  w  górze  zasłyszeć.  Oficer  subaltern  liniowy 
może  tylko  widzieć  co  się  dzieje  przed  nim  i  na  jego  często 
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hnrd/o  cinsin  in  hois /oucie.  (Jlicci*  ii:i\vct  s/tnho  ,v\',  który 
/  rozkii/Miiii  |)i /('l)ic';;:i  pole  hojii  w  różnym  kieriiiikiu  nie 
znaJjK'  pierwotni')  j)()/.yiyi  i  s/ykn,  o  s/czej^ólnycli  tylko  zda- 
izcniiich  może  otizymiir  włnsne  naoczne  przekonanie.  Nieeli 
mi  wolno  jes/e/e  będzie  wspomnieć,  że  nie  jeden  z  szano- 
wn\ih  a<4i()nomów  słucha jae  o  batalii,  wystawia  ja  sobie  naj- 
częściej ściśnięta  Jakby  na  dziedzińcu,  albo  na  pastwisku  za 
sadem.  Zdaje  mu  się,  że  zawsze  być  nuisi  jakiś  |)unkt,  z  któ- 
rego całą  bitwę  przejrzeć  można,  dlacze^óżby  i  Omdry,  stojąc 
na  takim  punkcie,  nie  miał  powiedzieć,  co  się  działo.  Ale  je- 
żeli uwierzy,  że  linia  bojowa  czasem  i  na  milę  i  więcej  sie 
rozcia^^a,  wtenczas  już  wątpić  nie  będzie,  że  ten  kłamie  co 
()l)isuje  batalię  podłu<i;  te<^(),  co  nii)y  sam  widział  i  sam  do- 
świadczył. 

Słuchacie  mnie  a  ja  i)letę  trzy  |)()  tizy,  zwyczajnie  jak 
stary,  ale  jednak  nie  będę  wam  dzisiaj  i)()wtarzał  co  wczoraj 
wyczytałem.  Nie  chcę  także  wyliczać  wam  wszystkie  moje 
utarczki,  ataki  i  odwroty  —  cięcia  w  |)rawo  i  w  lew(;,  na 
koniu  i  pod  koniem,  muszę  jednak  wsponmieć  dziwne  jakby 
przeznaczenie,  że  z  czterech  razy,  w  który  cli  o  ile  sol)ie  przy- 
ponmieć  mo<>ę,  śmierć  najbliżej  mi  w  oczy  za«^lądała,  rozumie 
się  od  kuli  armatniej,  bo  karabinowych  któż  spamięta  co 
l)rzecza,  ^^iwiżdża,  szumią  jak  chrząszcze  na  wiosnę,  że  z  czte- 
recli  razy,  mówię,  wszystkie  miały  miejsce  nie  dalej  Jak  pięć- 
dziesiąt kroków-  od  Napoleona  —  a  jednak  w  kampaniach 
812,  813  i  814  na  kulach,  <^ranatacli,  kartaczach  nie  zł)ywało 
wcale. 

Pierwszy  raz  było  to  16-<;()  pod  IJpskiem.  I^nlzącemu 
od  marszałka  Marmonta,  «^enerał  IJertrand,  jak  wsponmiałem, 
dał  mi  ustne  zlecenie.  Zastaję  (A\sarza  clunlząceiio  z  w  tył  za- 
łożonemi  rękoma;  opodal  za  nim  stał  l)atalion  młodej  i^wardyi, 
trochę  dalej  na  prawo  służbowe  szwadrony.  Zbliżyłem  się  do 
nici^o  i  powiedziałem,  że  mam  rozkaz  donieść  nm,  że  czoło 
kolumny  czwartei^o  korpusu  wchodzi  (\o  Lipska.  —  ('zwar- 
te«^o?  -  więcej  powtórzył  niż  zapytał.  —  Oni.  Siir,  ilu  (///(/- 
inenic  corps.  (chciałbym  ł)yl  przeciąi^nąć  rozmowę,  ale  nie  l)yło 
podobieństwa,    lem    więcej    że    Najjaśniejs/y    Pan    lac/yl    oil- 
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wrócić  się  odemnie.  Wracałem  więc  do  konia,  którego  puści- 
łem za  frontem  wspomnianego  batalionu,  ale  zaledwie  obsze- 
dłem lewe  skrzydło,  kula  armatnia  kładzie  trupem  dwóch  żoł- 
nierzy. Tak  jak  stali  za  sobą  w  drugim  i  trzecim  szeregu  padli 
na  wznak.  Jeden  krok  dalej  a  byłbym  trzecim. 

Następnego  dnia  staliśmy  w  miejscu.  18-go  byłem  znowu 
na  służbie.  Posłano  mnie  uwiadomić  króla  Neapolitańskiego, 
że  brygada  młodej  gwardyi  wzmocniła  księcia  Poniatowskiego. 
No,  już  to  wyznać  muszę  szczerze,  że  kto  w^  czasie  boju  szu- 
kał Murata,  temu  zimno  być  nie  mogło.  Ten  człowiek  lazł 
w  ogień  i  szukał  guza  eon  amore.  Przejechałem  poza  front 
artyleryi  konnej  gwardyi  i  jeszcze  jakiejś  drugiej  bateryi; 
z  pół  godziny  stałem  przy  królu,  kul  tam  więc  różnego  ro- 
dzaju nie  brakło,  a  jednak  dopiero  minąwszy  Cesarza,  stoją- 
cego koło  wiatraku,  i  zwracając  konia  ku  memu  bratu  Se- 
werynowi, który  komenderował  służbowymi  szwadronami, 
mało  co  nie  beknąłem.  Ivula  armatnia  obrzuciła  mnie  błotem. 
Od  tego  wiatraku  do  bateryi  gwardyi,  od  której  dopiero  co 
byłem  wrócił,  był  pewnie  dobry  wystrzał  armatni;  jakąż  więc 
ogromną  przestrzeń,  ledwie  do  uwierzenia,  kula  ta  przelecieć 
musiała,  aby  ze  trzydzieści  kroków  za  Napoleonem,  pana  Fre- 
drę tylko  co  nie  sprzątnąć.  Wyraźnie  nie  służyło  mi  sąsiedztwo 
Wielkiego  Człowieka. 

22-go  we  Frej bergu,  gdzie,  mówiąc  nawiasem,  wsadzi- 
liśmy z  Milbergiem  na  konia  rannego  generała  Klickiego 
i  z  ciężką  biedą  przeprowadzili  przez  ciżbą  zatarasowany  most, 
co  nieraz  potem  z  wdzięcznością  wspominał  —  we  Frej  bergu 
więc  przeszedłszy  Unstrutt,  cesarz  zatrzymał  się  na  małej  po- 
lance, co  od  lasu  ciągnęła  się  pochyło  na  prawo  aż  w  dół  do 
rzeki,  zatrzymał  się  i  przez  perspektywę  obserwował  niej)rzy- 
jaciela,  który  nas  z  boku  kanonował,  z  boku,  z  prawej  strony 
dyrekcyi  naszego  marszu.  Nie  byłem  bardzo  spokojny  po- 
strzegłszy,  że  mój  brat  Seweryn  ruszył  ze  swoim  szwadronem 
służbowym  za  linię  bojową.  Góra  poprzecinana  winnicami, 
obsadzona  na  szczycie  artyleryą,  niżej  ])iechotą,  nie  obiecywała 
zwycięstwa  kaw^aleryi.  Mówiono  wtenczas,  że  był  wysiany  dla 
dostania  języka  i  w  samej  rzeczy  po  kilkugodzinnej  pukaninie 
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przywiózł  kilku  jeńców,  /(kije,  sic  ze  (Asarz  hyj  poznany, 
l)()  kuk'  ZMczcIy  ^cslo  piukić  koło  uic^^o,  n  kiedy  zwrócił  konia 
WA  k'\\()  i  jccJKił  powoli,  my  stojiicy  po<l  lasem  uczyniliśmy 
lo  sMino.  Micd/y  diożyna  po  pod  las  a  polem,  l)yła  s|)adzislość 
nihy  wysoka  miedza:  pod  U; 
wiec  miedzę  w  pół  me<^()  ko- 
nia pada  <,M*anal  i  zaraz  pęka. 
Wiadomo  każdemu,  że  «^ranal 
l)adłszy,zaki*ęciwszy  się  mniej 
więcej  j)()(lskakuje  i  |)ryska 
promieniami  w  ^óię.  Dlatego 
artylei'zyści  kładą  się  jak  pa- 
dnie l)lizko,  (ilale«4()  im  kto 
wyżej  stoi,  lem  ^oizej.  W  po- 
zycyi  więc  mojej  ówczesnej 
nic  dziesięć,  ale  sio  j)rzeciw 
jednemu,  j)owinienem  l)ył  ja 
all)()  mój  koń  z<>inać.  A  je- 
dnak, ani  jedno,    ani  dru<>ie. 

O!  los.  Panie,  to  fi<>iarz,  nie  można  nit>(ly  na  nie^o  rachować. 
Kilka  cliwil  minęło  nim  uwierzyłem,  że  jestem  nie  mówię 
żywy,  ale  cały.  1 0  był  raz  trzeci,  a  nareszcie  czwaily,  kiedy 
pod  Hanau  straciłem  moja  klacz  ł)ułana.  (lesaiz  wtedy  l)ył  się 
zwrócił  i  jecliał  ku  mnie,  a  minal  nmie  nim  manlelzak  od- 
l)iałem.  Wyraźnie,  wyraźnie  sąsiedztwo  Napoleona  nie  służylt) 
mi  wcale. 

Kiedy  po  skończonych  wojnacli  wróciłem  w  domowe  za- 
cisze, wielu,  wielu  razami  udei/.oiie  seice,  serce  zakiwawione, 
zl)olałe  nie  dozwalało  pamięci  roz|)owiadać  zdarzeń  z  onei*o 
czasu,  w  którym  moize  nadziei  a  sławy  kiopelka  czyniły  życie 
islotnem  życiem  duszy,  -  czyniły  nas  ogniwem,  aczkolwiek 
diohniejszem  niż  myśl  sobie  wystawić  może,  ale  jednak  oi^ni- 
wem  łańcucha,  kióry  wzruszał  zardzewiałe  zapory  świata.  Nie- 
raz w  rodzimiem  kole  stokrotne  zaj)ytania  zliywałem  krotka 
odpowiedzią.  Chciałem  jakł)y  zand<nać  już  zapisaną  pierwszą 
księoę  mojej  przeszłości,  a  zwiacać  tylko  cala  uwaijię  na  tę 
drui^a,  co  mi  jeszcze  białemi  l)łvszc/ała  slionnicami.  l^veri\\nie 
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zupełnie  się  dzieje  po  wielu  upłynionych  latach.  Białych  stronnic 
nie  dużo,  a  zapisane  ciągną  ku  sohie.  W  podróży  życia  bywa 
jak  i  w  każdej  innej  podróży.  Póki  idzie  się  raźno,  ochoczo, 
poty  rzuca  się  okiem  tylko  przed  siebie.  Ivażdy  przedmiot  jest 
celem  nowej  dążności,  zaledwie  się  go  dojdzie,  szuka  się  dru- 
giego i  tak  dalej,  dalej...  Naprzód  hasłem  wędrowca.  Ale  kiedy 
siły  osłabną,  kiedy  wyszedłszy  na  wzgórek  odetchnąć  trzel)a... 


GRANAT. 


otrzeć  znój  one  czoło,  wtedy  zwraca  się  oko  na  przestrzeń,  którą 
już  się  przebyło.  Odległość  przed  nami,  mierzymy  podkig  tej 
co  za  nami.  A  owe  cieniste  gaje,  wonne  łąki,  srebrzyste  po- 
toki, których  nie  uważaliśmy  w  naszym  biegu,  jakże  są  piękne 
jak  lube  w  pamięci  naszej  wtenczas,  kiedy  droga  coraz  ostrzej- 
sza, wiatr  coraz  chłodniejszy,  niebo  coraz  ciemniejsze.  Teraz, 
zasiadlszy  przy  kominku,  chętnie  gwarzę  o  C.esarzu  Napoleonie. 
Młode  pokolenie  słucha  jak  o  Stefanie  l^atorym  albo  .hmie  So- 


—    irj    - 

l)ic'skim,  bo  przeszłość,  której  pnniicć  nie  siei^ii,  \»;iskie  niii 
j)rze(lzi;iły,  stulecia  ledwie  eznsein  koiiKit  dzieli.  Allrs  Zfi- 
sclunilzl  in  (/rossc  Mdssru.  Słiieliajn  mnie  ndodzi,  a  jii  gawędzę 
i  pierwej  dru^ieli,  niż  siebie  ntiudzę.  Nieraz  kiedy  wracam 
z  polowania,  a  dojinujaee  zinnjo  jesienne  i  dym  ścielący  się 
z  kartollanej  naci,  biwak  |)rzyp()inni,  zdaje  mi  się,  że  mam 
jeszcze  |)ałasz  przy  bokn,  (ie|)eszę  w  zanadrzu.  Miinowoli  wy- 
cia<>am  szyję  i  śledzę  okiem,  ezy  dro^a  wolna.  Wtenczas  wła- 
dza ws|)()nniienia  sama  nawet  dolegliwość  nietylko  znośna, 
ale  i  przyjenma  robi.  Może  w  części  i  dlatego,  że  myślę  sobie: 
.leszcze  to  zdołam,  com  zdołał  j)ized  laty  trzydziestu.  Najmil- 
sze jednak  budzi  wsponnnenie  obiad  pó/ny,  myśliwski.  Wszystko 
jak  dawniej,  tylko  że  zamiast  maiszalka  siedzi  żona,  zamiast 
oficerów  sąsiedzi,  (i war  jak  tam,  tak  i  tu,  ale  jeżeli  mowa 
o  strzałach,  to  z  dubeltówki,  jeżeli  o  zabitych  to  o  lisach  i  za- 
jącach. A  co  najlepsze,  że  na  koniec  zamiast  wózka  i)oczto- 
wego,  czeka  dobre  łóżko,  łóżko,  którego  waiiość  uczyłem  się 
oceniać  i  za  wcześnie  i  za  długo. 

Nie  wszystko  jednak  w  przeszłości  da  się  wsponmieć 
z  przyjenniościa  a  nawet  i  obojętnie.  Holesnem  jest  wspom- 
nienie nieszczęścia,  nie  te<i;(),  co  nas  jak  rozburzona  łala  po- 
rywa, skręca  i  o  skałę  uderza  (myśl  |)rzel)yte«^o  niebezpieczeń- 
stwa staje  się  poniekąd  pociecha),  ale  nieszczęścia,  co  jak  sto- 
jąca, zatęchła,  zielona  woda  kałuży,  j)()(ltaj)ia  powoli.  .\  tekiem 
nieszczęściem  jest  niewola,  to  naiijle  stracenie  z  wyższe»^o  sta- 
nowiska, —  to  zerwanie  nadziei,  —  to  upokorzenie,  to  na- 
reszcie położenie  nowe,  nieznane,  nieprzeczute.  Nie  pierwsze 
to  chwile  niewoli  wojennej,  aczkolwiek  najniebezpieczniejsze 
bywają  najprzykrzejszemi.  .leżeli  w  j)ojedynczej  walce  zosta- 
łem |)okonany,  zwycięzca  staje  się  moim  opiekunem.  .leżeli 
w  szeret^u  z  imiymi  byłem  przemocna  siła  ujęty,  jestem  zaw.sze 
samym  sobą  —  jestem  wojskiem,  któremu  tylko  lironi  nie 
staje,  nareszcie  mam  z  żołnierzem  do  czynienia,  a  to  wiele 
znaczy  Ale  kiedy  zaj)ędzony  •>;dzie  w  i^łab  obcej^o  kraju,  od- 
dany dowolności  lada  urzęilnictwa,  znuiszony  jestem  przyj- 
mować kawałek  cldel)a  rzucony  jak  jałmużnę  nawet  od  tycli, 
któremi  gardzę  —  albo  jeżeli  w  dhi^im   pr/eciagu  c/asu  starła 
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się  wszelka  powierzchowna  cecha  wojskowości,  a  dziwaczny 
jaki  tandetny  strój  zbiedzoną  okryje  postać.  O!  wtenczas  je- 
niec wojenny  staje  się  niewohiikiem.  Tego  doświadczyłem 
w  Wihiie,  tego  niejeden  z  wojska  polskiego  doświadczył  1831  r. 
w  Galicyi,  tego,  niestety,  doświadcza  jeszcze  po  największej 
części  emigracya  nasza  we  Francy  i. 

Jeźelim  wyszedł  z  wilgotnego  pomieszkania  gdzie  przez 
całą  noc  szcznry  slvakały  mi  po  głowie,  —  jeźelim  wstał  od 
stołu,  gdzie  się  pożywiłem  ze  wstrętem  prawie  —  jeżeli  mam 
na  sobie  jaką  starą  kapotę,  nie  w  mój  stan  skrojoną  i  buty, 
które  zwycięzca  nie  uznał  za  godne  zająć  miejsca  w  snopku 
swoicłi  wawrzynów  —  jeżeli  więc  w  takich  okolicznościach 
wejdę  w  progi  domu,  gdzie  może  niedawno  w  świetnym  mun- 
durze, w  odblasku  zwycięsldej  broni,  ufny  w  niejakie  zalety, 
co  mnie  nad  poziom  społeczeństwa  nieco  wznosiły,  gościłem,  — 
już  tam  teraz  tem  nie  jestem  czem  byłem.  I  ten  co  mnie  tam 
przyjmuje,  niój  równy  w  każdym  względzie,  nie  jest  już  dla 
mnie  tem,  czem  był.  Wstaje  z  l^rzesła,  w  którego  miękkich 
ramionacli  czytał  romans  nowy  i  po  krótkiej  gonitwie  za  szar- 
lotem,  co  przy  kominku  wygrzany,  rozgniewał  się  na  figurę, 
która  przyniosła  z  sol3ą  trochę  zimnego  powietrza,  bo  przy- 
szła piecliotą,  w  mróz,  bez  płaszcza.  I  po  krótkiej  mówię  go- 
nitwie, wita  mnie  serdecznie,  sadza  na  sofie,  której  poduszki 
zagięły  się  więcej  niż  zwykle  pod  dotknięciem  egzotycznej 
kapoty.  Sam  podaje  cygaro,  sam  nawet  zapała,  ale  on  już  nie 
jest  dla  mnie  tem,  czem  łiył  dawniej.  Jego  dobre,  najlepsze 
chęci  przybierają  niejako  uerni.r  opiekuńczej  wyższości.  W  jego 
zdaniu  jest  jalvaś  oględność,  w  żartach  wstrzemięźHwość, 
w  grzeczności  zbytek.  Ja  to  czuję  i  coraz  więcej  cofam  się 
w  siebie  jak  ślimak  w  swoją  skorupę  za  pierwszem  dotknię- 
ciem. Rozmowa  miedzy  nami  idzie  na  szczudłach.  ()l)vdw()m 
nam  ciasno,  bo  jakaś,  że  się  tak  wyrażę,  obcość  zaległa  naj- 
większą część  przestworza.  Nakoniec  uściskawszy  się  po  przy- 
jacielsku, rozstajemy  się  i  wolniej  oddychamy,  on  w  gal)inecie, 
ja  na  schodach.  Odzież,  wydatna  część  powierzchowności,  po- 
ciąga gwałtem  do  stosowniejszego  sol)ie  świata,  jeżeli  w  dól, 
to  w  dole,  w  oł)cym  żywiole  władze  umysłowe  dręlwieją  |)o- 
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woli.  Doświiidczyłoin  tc^o  ii:i  innhi  skiilc;,  .ile  zilajf  mi  sit^»,  żi* 
nrdza,  a  do  ti'^o  w  niewoli,  jest  rdza  zjadliwij,  która  naj- 
czystszą stal  koniec  końców  zeżreć  nnisi. 

Los  jeńców  wojennych  za  Niennieni  w  1S12  r.  był  wy- 
jątkowym. Niewola  nic  była  internowaińern  lozlirojoiiYch,  ale 
była  nędzij  "^lodn,  zimna  i  choroby  posuniętą,  szczególni'* 
w  Wilnie,  do  najokropniejszej  ostateczno.ści.  Tani  ode«^rMl:i 
się  ostatnia  scena  dhi«^ie«4()  i  bez|)rzykładne;4o  dianiatn. 

Zacząwszy  od  Mało-.Iarosławca  nż  do  Merezyny  cnlwrót 
nasz  był  odwrotem  wojska,  ot()czone<^o  wprawdzie  zbytnią 
masą  pociągów,  rannych  i  Indiicrów,  ale  ta  niesforna  masa  acz 
zatrzymywana,  spierająca  się,  niiwet  tratująca  się  w  każdem 
ciaśniejszem  przejściu,  miała  jednak  przed  sobą  dłu^ą,  wolną 
przestrzeń,  któią  upływała  powoli.  Ale  Herezyna  wszy.stko  to 
skoncentrowała  co  się  na  cztery,  sześć  a  może  i  więcej  mil 
szcze<^ółow()  rozciągało.  Od  Berezyny  ku  Wilnu  coraz  bardziej 
szere<^i  szczuplały,  a  liczba  bezbronnych,  samo|)as  idących 
wzrastała.  Na  kilka  mil  (llu<^a  cią^^nęła  się  czarna  wstę«^a  jh) 
śnieżnej  przestrzeni.  Nie  było  może  tyle  spierania  się  na  mo- 
stach. Jak  z  tamtej  strony  Smoleńska,  bo  ubyło  wiele  aiiyleryi, 
wozów  i  wózków,  ale  za  to  widziałeś  kilkadziesiąt  tysięcy  ludzi 
nie  chcących,  nie  mo^^ących  Już  inne»^o  pojmować  wroj^a.  Jak 
^łód  i  zinnio.  Zinnio  wzrastające  do  dwudziestu  sto|)ni  nie 
tylko  wytrącało  z  ręki  karabin,  ale  uderzało  Już  przedśmier- 
tnem  uderzeniem  Nietylko  bowiem  ti/eba  ł)ył()  cały  dzień 
maszerować  w  munduize  okiytym  suidutem  bez  podszewki, 
ale  trzeba  było  "dzieś  i  spocząć,  zdrzvmać  sie,  choćl>v  na 
chwilkę.  Biada  tym,  co  za  wiele  zaufali  zaświeconenui  o^^ni- 
sku.  ()<>iień  często  ^asł,  a  z  nim  i  życie.  Okiopnie  tam  było 
okiopińe,  moi  I^aństwo!  \\'idziałem  padających  pod  koła,  a  nikt 
nie  pomyślał,  aby  koła  zatrzymać,  łamiących  lody,  tłukących 
się  w  otwartych  toniach,  a  nikt  ręki  nie  |)odal.  Widziałem 
konie  <>ryzace  z  bólu  skanńeniała  ziemie,  którym  jakiś  Szylok 
nowy  wykroił  z  uda  i)arę  funtów  nńęsa,  skąpił  Jednei^o  ude- 
rzenia nożem  i  to  właśnie  wtenczas,  kiedy  dobiodziejstwem 
było.  Widziałem  Jak  upoiczywie  bioińono  przystępu  do  oLtnia, 
nie  temu,    co  wpół  zmaizińęty  cliciał   oijizać  się  na  chwilkę... 
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to  się  rozumie  samo  przez  sie...  ogień  tam  był  życiem...  życiem 
nikt  się  nie  dzieli,  ale  broniono  żebrzącemu  odrobinę  płomienia, 
któryby  swoją  słomą  przeniósł  do  własnego  barłogu.  Niejeden 
na  oświeconym  tylko  śniegu  wlepił  oczy  w  ciepło,  do  którego 
nie  śmiał  się  zbliżyć,  a  poranek  zastał  go  bryłą  lodu.  Widzia- 
łem rannych  rzuconych  na  drogę,  bo  zdrowszy,  silniejszy  za- 
pragnął jego  szkapy  i  powózki.  Widziałem  jeńców  strzelanych, 
jeżeli  który  osłabł  i  dalej  iść  nie  mógł.  Widziałem  budynki 
podpalone  ze  złości  i  zawiści,  że  inni  w  nich  pierwej  znaleźli 
przytułek.  Widziałem...  tak  widziałem  siebie,  kiedy  kolega,  niby 
przyjaciel  przedał  futro  ze  mnie,  które  mi  był  pożyczył,  bo  icli 
dwa  zdobył  w  Moskwie.  I  ja  głupi  myślałem,  że  cudze  oddać 
trzeba,  nie  napiętnowałem  go  przynajmniej  hańbą,  zmuszając, 
aby  mnie  własną  obnażył  ręką.  I  teraz  nie  rzucę  jego  nazwiska 
wzgardzie  poczciwych  ludzi.  Nie  był  zły.  Nie  wiedział  co  czyni. 
Umarł  —  niech  mu  Bóg  przebaczy,  jak  ja  mu  przebaczam  — 
jak  przebaczam  z  duszy  serca  i  innym,  co  mnie  odstąpili  w  cięż- 
kiej potrzebie. 

Gdyby  ta  ogromna  masa  ludu,  bo  nie  powiem  wojska, 
nie  była  w  swojej  drodze  trafiła  na  rozległe  miasto,  byłaby 
przynajmniej  w  połowie  przeszła  Niemen,  a  z  tej  połowy  by- 
łaby może  odżyła  połowa.  Ale  wszedłszy  do  Wilna  każdy 
cisnął  się  w  ogrzane  izby,  zgłodniały  napychał  żołądek,  a  co 
gorzej  zanadto  trunkiem  się  zasilał.  Ci  ludzie  z  rozmarznię- 
ciem  swojem,  że  się  tak  wyrażę,  stracili  resztę  sił  swoich.  Co 
się  działo  w  Wilnie  w  pierwszych  kilku  tygodniach  po  10-ym 
grudnia  1812-go  roku,  łatwiej  powiedzieć  niż  uwierzyć,  a  i  po- 
wiedzieć trudno. 

Jeńcy,  spędzeni  po  największej  części  do  pustych  gma- 
chów, marzli  dziesiątkami.  Mówią,  ale  ja  tego  nie  widziałem, 
że  przy  każdem  rozdawaniu  żywności,  to  jest  rzucaniu  w  ciżbę 
trochę  sucharów,  kilku  zduszonych  zawsze  bywało  —  trupy 
wyrzucano  przez  okna,  czasem  jeszcze  nie  doduszone.  Szcze- 
gólnie w  jednym  klasztorze  okrucieństwo  miało  być  bez  granic. 
Ku  wiośnie  stos  trupów  sięgał  pierwszego  piętra.  Żydzi  wy- 
szczególniali się  srogością,  właściwą  tylko  tchórzom  i  podłym, 
wyrzucali    chorych   na   ulicę,   albo   ich   zabijali  bez  wielkiego 
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zachodu,  jcżdi  spod/icwiili  się  Jakiej  zdoliyczy  w  f)ic*ni:|(i/ach 
lid)  w  i;il<iin  kosztowniejszym  inimdurzi'.  Wpół  martwe,  [k>- 
czoniiałe  niumic  snuły  sie  |)o  ulicacłi  od  domu  do  (łomu  — 
()l)(larzane    czMscin    k;i\vjiłki(  in    (•lilel)a,    :de  najczcśriej   wytni- 


NIpZA   FRANCUZÓW    W    K.    1S12,    WSPIEKANA   Ol)   ZGROMADZENIA 
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ranc  1)0Z  litości...  ł)o  te/  prawdę  mówiąc,  kaziły  swe^i>i(>  <""-'- 
szkania  l)ronić  musiał  ale  niejeden  /  żel)rzącyeli  za  *»\vał- 
lownie  pclmięly  padał  i  konał  u  proi*u.  Do  te«^o  wkrótce  lytus 
zaczął  wielka  śmiertelność  szerzvc  i  pomiedzv  mieszkańcami  — 
palono  gnoje  |)o  ulicacłi    -  a  z  dymem  zdawało  się  każdemu. 


TRZY  PO  TRZY. 
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że  połyka  cząstki  zarazy.  Nie  było  kupy  śniegu,  lub  stosu 
śmieci,  żeby  z  niej  nie  sterczały  nogi  lub  ręce  —  umunduro- 
wane —  nikt  już  i  nie  obdzierał.  Po  wąskich  ulicach  (zaułkami 
w  Wilnie  zwanych),  przez  całą  zimę  można  było  widzieć  po 
kilku  trupów  o  ścianę  opartych,  którym  szyderstwo  nie  szczę- 
dziło różnych  dodatków\  Ten  miał  wiecheć,  niby  bukiet,  ten 
w  ręku  drąg,  niby  karabin,  a  tamten  w^  zębach  przełamany 
patyk,  niby  fajkę.  Stali  jak  na  targach  w^  zimie  stoi  zamarzła 
zwierzyna.  Na  wiosnę  dopiero  zbierano  i  wywożono  trupy 
drabiniastymi  wozami.  Mówiono,  co  mi  się  zdaje  przesadzo- 
nem,  że  w  samej  gubernii  wileńskiej  pochowano  czterdzieści 
tysięcy. 

La  uengeance  est  iin  morceaii  de  roi,  mówią  Francuzi. 
Trzeba  przyznać,  że  spory  jej  kawał  miała  Rosy  a  w  1812  r. 
Ale  go  też  drogo  okupiła.  Dziwna  rzecz,  że  po  skończonych 
wojnach  więcej  było  cliełpliwości  i  przechwałek  i  tryumfa- 
torskiej  fumy  w  niemieckiem  niż  w  rosyjskiem  wojsku.  Austrya 
zerwała  przymierze,  —  dobrze,  wydała  wojnę  —  dobrze.  Ale 
inne  państwa  niemieckie  podle,  skrytobójczo  zdradzały.  Zdrada 
stała  się  ich  siłą  i  zaletą.  Sasy  nietylko,  że  odstępują  śród  boju, 
ale  i  zwracają  broń  na  ufnych  w  rycerskie  słowo  wczorajszych 
swoich  towarzyszy.  Bawarya  ledwie  jeszcze  nie  podlej.  Pod 
Lipsldem  szło  jeszcze  o  pokonanie  wroga,  w  bliskości  Renu 
już  on  był  wpół  pokonany.  Zastąpienie  więc  drogi  pod  Hanau 
można  nazwać:  Le  coiip  de  pied  de  lane.  Szczęściem,  że  w  za- 
pędzie padło  bydlę,  padło  splugawione,  a  po  nim  przeszło  woj- 
sko wierne  sztandarom,  których  bronić  przysięgło. 

Spodziewacie  się  może,  że  wam  teraz  powiem  coś  o  so- 
bie —  ale  nie,  to  przechodzi  moje  siły.  Węzeł  splątany  z  ty- 
siąca nitek  cierpienia  i  boleści  rośnie,  rośnie  przedemną,  jak 
widmo  maligny,  ile  razy  chcę  wątek  uchwycić  —  każde  szar- 
pnięcie boli  aż  w  sercu.  I  na  cóż  zresztą  tych  wsj^omnień?  Stru- 
myk zamącony  przy  źródle,  płynie  mętny  aż  do  ujścia  w  inny 
strumień,  w  inne  życie. 

Wspomnieć  tylko  muszę,  że  dużo  dobrych  ludzi  znala- 
złem w  Wilnie.  Wspomnienia  moje  składam  jak  wianki  na  ich 


51     - 


^rohJKli 


^lohiuli,  l)()  o  \\'iv\v  byli  stiirsi  odt*  iniiit*   \Vs|)oiniic 
ich   w  poi/iidkii  chroiioln^icznyi]!   moich  /  iiiini  stosunków. 

Whiśiicicl  tiiiktyiiiii  S....  (hdwii*  czasem  picrwszji  literę 
iKi/wisk  /iipamictam)  oliMiował  mi  stół  ł)c/))ł:itiiie.  Nie  nad- 
iiżywiikni,  Hó*^  wid/i,  iiico^^raidczoiiej^o  kredytu  dci  je^o  kuchni. 
(iorzki   chich   hiski. 

Doktor  M (l/\vi;^niil   mnie  z  cic/kicj  choroliy.    Mówił, 

ze  Ickiuslwa   nic   nic  kosztują,  ho  doktoiom   aptekarze  (hirnio 
je    diija.      lak     kłaniać    wolno. 
Szczc^ścicni,  że  z  takiego  kłam- 
stwa serce  umie  wyiirać  zdrowe 
ziarnko. 

l*iczes  ł.apa  zl)ii'ial  składki 
i  ul)i*ał  wszystkicli  i^olaków  l)c- 
dijcycli   w   niewoli   w   Wihiic. 

.lędrzej  Szumlański,  który  je- 
cliał  za  ainiia  rosyjska,  podo- 
])n()  jako  urzędnik  adininistia- 
cyi,  przysłał  potem  po  nniic 
powóz  aż  z  C.zarnokoniec  z  lai- 
nopolskie^o  ()l)wodu.  Nie  m()«^e 
przyj)()mnieć  sol)ie,  dIacze<^o  nie 
lvOi'zystalem  wtenczas  z  poda- 
nej i  łatwej  sp()sol)n()ści  ujścia 
z  niewoli. 

(iłowiński  czy  (lołowiński,  dymisyonowony  «»enerał  ro- 
syjski, hył  dłu^i  czas  opiekunem  moim.  Iniieścił  mnie  w  hi- 
zarecie  Sióstr  Miłosierdzia  |)rzy  ulicy  Sawicz.  A  te  Siostry 
poczciwe!  Antoninę  i  Mlżhietę  dol)ize  pamiętam,  dzisł>ym  je- 
szcze poznał,  ^dyhy  można  cohiać  się  w  czas  ul)ie«4ły.  Wó^ 
z  Wami,    anioły  cicliei^o   i)()święcenia  się  cier|)iacej  hidzkości! 

Michał  Mineyko,  który  nmic  pokoclial  miło.ścią  ojcowska. 
Ileż  dowodów  tioskliwcj  |)rzyjażni  nie  otrzymałem  {h\  niei»o. 
On  skłonił  mnie  do  ucieczki  i  wypiawił  mnie  z  Wincentym 
Makomaskim,  kapitanem  ()-i;o  pułku  piccłioty,  do  swojej  ma- 
jętności nad  Niemnem.  Dał  mi  na  droi*ę  zcijarek  srel)rny.  Ce- 
niłem   i;o  Jak    iclikwię,    ale    służący   w   l>autzcn   zatracił.    Miał 
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Mineyko  wówczas  dziesięcioletniego  syna.  Może  kiedyś  do 
niego  dojdzie  mój  głos  w^dzięczności.  Do  ojca  pisałem  później, 
dowiad^^wałem  się  o  niego,  ale  nigdy  żadnej  nie  otrzymałem 
wiadomości. 

W  mojej  zaś  ucieczce  z  niewoli  na  Augustów,  Siedlce, 
Puławy,  Tarnogród  do  Galicyi,  wśród  zamieci,  nowych  cier- 
pień i  niebezpieczeństw,  świeci  mi  tylko  jedna  gwiazdka.  Go- 
dny, poczciwy,  gościnny  szambelan  Ivujawski,  obywatel  pod 
Augustowem.  Ach,  Polak  też  to  był  z  duszą  i  ciałem  —  pol- 
skim był  i  jego  dom,  jakicli  już  teraz  rzadko  widzieć.  Dom, 
o  którym  Pol  tak  cudnie  powiada,  że  się  zdawały  rozszerzać 
w  miarę  przybywających  gości.  Cał\^  tydzień  tam  wypoczy- 
wałem, tam  rozstałem  się  z  Makomaskim,  któremu  jako  ran- 
nemu odstąpiłem  miejsca  w  powozie  czy  za  powozem,  bo 
przybrał  tytuł  kucharza  pułkownika  B —  jadącego  do  War- 
szawy, gdzie  i  szczęśliwie  zajechał.  Ja  zaś  puściłem  się  już 
sam  w  dalszą  podróż...  Dajmy  temu  pokój...  Ósmego  lipca 
przebyłem  granicę  —  kląkłem,  ucałowałem  ziemię,  na  której 
poczułem  się  wolnym.  Wolnym!...  to  jest  oswobodzonym  z  wię- 
zów niewoli.  Wędrując  w  sukmanie  granatowej  i  słomianym 
kapeluszu,  spotkałem  w  Przemyślu  Ignacego  Konarskiego,  przy- 
jaciela z  lat  dziecinnych...  Ale  kogo  wspomnę,  już  nie  żyje... 
Ot,  chodźmy  spać  —  Dobranoc. 

Byliśmy  podobno  wczoraj  w  Montereau.  W  Montereau 
więc,  a  raczej  na  dziedzińcu  pałacu  Surville,  uwiązawszy  konia, 
wszedłem,  sam  nie  wiem  po  co,  przez  jakąś  bramę  do  jakiegoś 
parku  czyli  sadu,  gdzie  zgromadzono  jeńców,  po  największej 
części  Austryaków.  Od  czasu  jak  doświadczyłem  co  lo  niewola, 
został  w  mojem  sercu  udział  dla  tych,  których  później  zda- 
rzyło mi  się  spotkać  w  podobnem  położeniu.  Pieniędzy  nie 
miewałem,  aby  niemi  wesprzeć,  ale  kawał  chleba,  łyk  z  tlaszki, 
a  czasem  tylko  i  dobre  słowo,  którego  wartość  ten  tylko  cenić 
może,  co  je  kiedyś  otrzymał,  niosłem  zawsze  tym,  których  los 
zdradził.  Egoizm  Francuzów  nie  dozwala  im  czynnego  udziału. 
Żaden  nigdy  nie  znieważy  jeńca,  ale  gotów  dać  nui  umrzeć 
z  głodu.  I^olacy  jedni  posuwają  dawną  szlachetność  rycerską 
ledwie  nie  do  zbytku.   W  ostatnicm  naszem  powstaniu  naro- 
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(lowriii,  j):miirlaii()  iiiii:i/  kos/tiin  włnsiif^o  woj.-ka  o  zwy- 
(•i(;ź()M\in  iiicpr/yjaciilu.  Dla  Polaka  /\vyci\*żony  i  lif/liroiiiiy 
jrsl  świrta,  iiictykalna  osoba.  Zalidwii-  pii  rwszy  zapjił  ostyj^iiie, 
(Iziili  sic  żywnością,  odzieżą,  picniądzini,  wypiłliy  z  iiiiii  •ko- 
chajmy sic«,  hylc  było  c/cin.  Pod  \'ilry,  iiłjiny  polskie*  z  ko- 
niciidy  Tomickic^^o,  dawniej  nicj^o  szefa  szwadronu  w  11-ym 
pułku,  /ahrali  cały  |)0(lja/d  pru- 
ski. W  in<^nicniu  oka  zło/yli.śniy 
kilkadziesiąt  Iraid-ców.  Oficei" 
przyjął  je  /  wiekszeni  zadziwie- 
niem niż  wd/ięczno.ścią.  Prusak 
na  taką  czynność  nie  ma  poję- 
cia, .la  sam,  nie  cliwaląc  się,  da- 
łem w  Her<;-au-l)ac  majorowi  ro- 
sy jskicli  łuizaiów  (ia^arin  (któ- 
re<^()  nie  wiem  dlaczego  l*'ain 
wsj)omina),  moją  czarną,  jedwa- 
l)ną  szlafmycę  wpiawdzie  nie- 
co |)()(lszarzaną,  ale  on  nie  miał 
co  włożyć  na  ^łowę.  I  )ałem  wspa- 
niale, lubo  moja  <^ai(lerol)a  i  ru- 
chomości nie  zalecały  się  wiel- 
kiemi  zasobami,  lubo  (IłuL^o  po- 
tem w  nieustannych  kursacli  mu- 
siałem mój  kapelusz  na  bakiei' 
nasuwać  na  to  ucho,  w  które  wi- 
cher gorliwie  szeptał. 

Kiedy  wcliodziłem  do  pałricu 
w  Surville,  spotkałem  na  scho- 
dach nowo  pizy byłego  adjutanta 

księcia,  kapitana  Haullremont,  w  ktoiym  poznałem  owe«io  po- 
rucznika łuizarów,  co  gdzieś  między  l'reiberi;iem  a  Altenbur- 
♦jiem,  na  rozkaz  i^enerala  lielliaid,  szefa  s/tal)U  Króla  Neapoli- 
tańskie«^o,  dal  mi  białą  szkapę  /  pod  tręl)acza,  l>o  przybyłem 
pieszo  z  |)ilną  depeszą.  Dlaczego  pieszo?  Uo  konia  nie  mia- 
łem rzecz  jasna.  Zastałem  tam  Suihorzewskie«»o,  klory  nniie 
uwiadomił   o   kiesce   i   wzięciu   \andannna   \um\   Kulmem. 
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Biały  koń  trębacki  zakrawał  na  kulawego.  Gdyby  nie  jego 
wiek  sędziwy,  myślałbym  był  że  figle,  kiedy  nie  potknąwszy 
się  wywrócił  się  podemną  jak  długi.  Nie  zeskoczyłem  ja  wpra- 
wdzie, nawet  koń  już  stał,  a  ja  jeszcze  w  dół  głową  wisiałem. 
Ostrogą  krzywą  zaczepiłem  jakby  haczykiem  za  rzemień  man- 
telzaka.  Szczęściem,  że  Tezeusz  nie  wezwał  Neptuna  i  Neptun 
nie  podgonił,  bo  byłbym  niezawodnie  zginął  jak  Hipolit,  lubo 
równie  niewinny  jak  i  on.  Przy  Ivrólu  Neapolitańskim  trzeba 
było  mieć  dobrego  konia,  bo  kiedy  kolumna  jazdy  jak  potok 
sunęła  się  drogą,  on  przenosił  się  czwałem  z  pagórka  na  pa- 
górek. Obserwował,  pozował  chętnie,  a  czasem  i  nacierał  na 
czele  swojej  świty  na  nieprzyjacielskie  forpoczty.  Nie  mogłem 
w  tych  okolicznościach  jak  tylko  być  jednym  z  ostatnich.  Wtem, 
głos  podany  z  ust  do  ust  aż  do  mnie  dochodzi:  „Le  Roi  de- 
mande  lOfficier  dii  Prince  de  Neiifchatel".  —  Spiąłem  konia 
ostrogą  —  wyraźnie  był  kulawy  —  i  zbliżyłem  się  do  Ivróla. 
Spytał  mi  się,  czy  marszałek  Marmont  jest  w  N.  N.  —  Nie 
wiem,  odpowiedziałem,  bo  nie  byłem  w  N.  N.  —  Odpowiedź 
arcylogiczna,  logiczniejsza  jak  tego  Żyda,  który  zapytany  dla- 
czego białego  psa  nazwał  Ivrukiem,  odrzekł:  ))Bo  jego  ojciec 
był  kasztan((.  —  Na  silną  moją  odpowiedź,  Ivról  odezwał  się: 
A!...  A!  —  i  nic  więcej,  nic,  ani  słowa.  Cóż  u  dyabła  za  prze- 
znaczenie, że  z  żadnym  monarchą  pogadanki  zawiązać  nie 
mogłem.  Ale  tym  razem  dobrze  się  stało,  bo  byłbym  nieza- 
wodnie jakie  głupstwo  powiedział.  Jest  albowiem  rzeczą  do- 
wiedzioną, że  nikt  z  kulawego  konia  nic  mądrego  powiedzieć, 
tak  jak  złem  piórem  nic  dobrego  napisać  nie  może.  Nie  mniej 
bolał  mnie  jednak  ten  brak  szczęścia  do  królów,  a  nawet  do 
królewien,  tak,  do  królewien,  a  przynajmniej  do  jednej,  kró- 
lewnej  saskiej.  Było  to  w  onym  czasie,  kiedy  ktoś  w  trans- 
parencie napisał:  ))0  Sasie,  w  dołjrym  czasie,  drugi  raz  walisz, 
przez  K^alisz((.  W  onym  czasie,  kiedy  król  saski,  jako  Wielki 
Książę  Warszawski  jechał  z  Ivrakowa  do  Warszawy.  Dyabli 
wiedzą  na  co  był  księciem  warszawskim  i  po  co  jechał  z  Kra- 
kowa do  Warszawy,  ale  tak  było.  Jazda  nasza  wzdhiż  drogi 
plutonami  rozstawiona,  eskortowała  królewskie  ])owozy.  Na 
mnie   padł  ten  zaszczyt  w  Lublinie.    IHilkownik  jechał    przy 
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karecie  kióhi,  ja  pr/y  królewiiej.  Król  i  królowa  zwykli  byli 
i()/.ina\\  iae  /.  eskoitiijac  yini  oficerami.  Ohorski  jiowiadał,  że 
galopując  ciągle  /a/y wal  tahaki  /  papierka  w  luid/iei,  /t*  król 
to  spostr/e/e  i  /e  (laiiije  imi  tahakierkę,  a  tahakierka  królewska 
/aws/e  /lota.  I. (dwie  /a  iniastein  królewna  wychyla  sie_  ja 
sie  nachyhim,  ;i  wtem  hałwaii  kur/u  uderza  inied/y  nas.  Kró- 
lewna coliieła  sie,  podniosła  talię,  a  ja  j)r/y^otowane  na  jc^- 
/ykn  J)iii,  Mdihiinc".  wypaliłem  w  powietrze.  .\le  aczkolwiek 
ro/mowa  moja  /  królewna  w  ciaśniejszej  granicy  została  niż 
/  I\iólein  Neapolitańskim,  Je- 
dnak w  c/apce  nłańskie),  na 
d/ielnym  kas/tanie,  któic^om 
l)ył  pr/e|)łacil  menui  kaj)itano- 
wi  Sulimierskiemn,  leps/a  mia- 
łem minę  niż  na  tręhackim  ko- 
niu, w  stosowanym  ka|)ehis/u. 
i  A)  j)rawda,  to  prawda. 

I^owied/iałem,  /e  |)od  Al- 
tenl)iir<^iem  przyl)yłem  |)ies/() 
/  depes/a  dlatego,  że  konia  nie 
miałem,  ai\ii;ument  silny.  Ale 
(llac/e<4()  nie  miałem  konia,  to 
l)()tr/el)uje  objaśnienia.  Wyje- 
chałem z  Drezna  na  własnym 
koniu,  przyjecłiałem  pocztowym 

w  nocy  do  I' reil)er«^a.  W  l-ieiheij^n  na  poczcie  nie  ino^li  mi 
dać  tylko  wóz  cld()|)ski  i)aia  ciężkiemi  końmi.  Nad  ranem  je- 
den ustał.  Wsiadłem  na  (liu«^ie^o  i  tym  razem  he/  ws/elkie*»o 
przyrządu.  Mogłem  służyć  za  model  do  jakie;»o  posąj^u.  Pos;it» 
zawsze  oklep  sied/i.  Różnica  tylko  hyłah)  taka,  że  rycerz 
l)ronz()wy  zaws/e  w  płas/c/u  i  he/  spoiini,  a  ja  hez  płaszcza 
ale  w  spodniach,  Ho^u  dzięki.  .Me  i  drui^i  koń  zaczął  folgować 
tak  dalece,  że  chwyciłem  heroiczne  pizedsięwzięcie  konty- 
nuować per  prdcs  Apostoloruiu  moje  poselstwo  iU)  NajjaśnieJ- 
szc<^()  l^ma. 

Olicei-  s/tal)ow\,  Ic  .lui/  ciidiil  dc  I'  Armrr.  nuisial  str/eilz 
się  nietylko  nieprzyjaciela,  ale,  zwłaszcza  w  saskiej  kam|>anii 
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i  aliantów  niemieckich,  którzy  nlegając  swojemu  Heimweh,  po- 
rzucali nasze  szeregi  i  wędrując  lasami,  zabijali  kogo  mogli, 
nie  z  patryotyzmu,  ale  der  Reisegelder  wegen. 

Jednakże  małe  to  jeszcze  były  przykrości,  to  jest  przy- 
krości samotnych  wędrówek  w  porównaniu  nieustających  utar- 
czek na  każdym  noclegu  po  wsiach.  Z  maroderami  ciągła 
walka.  Ale  kiedy  już  przyszło  do  starcia  się  na  piękne,  pała- 
szem tylko  albo  drągiem  można  było  działać.  Francuza  do- 
bitnym razem  trzeba  zbić  z  terminu.  Wtenczas  dopiero  po- 
wie y)Tiensk  i  ustąpi  z  placu  —  rozumie  się  w  niesłusznej 
napaści.  Ale  i  linia,  nawet  gwardya  napadała  jak  szarańcza 
domy,  przed  któremi  warty  nie  było.  Z  bronią  w  ręku  trzeba 
było  bronić  swego  schronienia  wtenczas,  kiedy  czas  było  spo- 
cząć. Inaczej  wyjęli  drzwi,  okna,  gotowi  palące  się  polana  wy- 
ciągnąć z  pod  kociołka,  a  snopek  słomy  z  pod  ciebie.  Cały 
dom  gotowi  byli  rozebrać,  gdyby  to  tyle  pracy  nie  kosztowało. 

Pierwszy  marsz  z  Drezna  do  Seerhausen;  przychodzimy 
późno  —  deszcz  leje.  Na  Rejtana  kolej  odbierać  furaż  —  ale 
dystrybucyi  niema.  Jazda  gwardyi  przybyła  wraz  z  nami.  Trzeba 
szturmem  zdobywać.  K^ażda  sterta  najeżona  ludźmi,  zdaje  się 
ogromnem  rozbiłem  mrowiskiem.  Snopy  bieleją  się  w  środku, 
jak  mrówcze  jaja  sprzątane  przez  strwożone  matki.  Ten  ciągnie, 
ten  wyrywa  tamtemu,  ten  pada  pod  ciężarem,  a  tamten  go 
unosi.  Ruch,  ścisk,  cały  kopiec  żyje.  Do  tego  dołącz  żołnierską 
wrzawę,  ludzką  kłótnię,  krople  deszczowe,  kurz  zbożowy, 
a  obraz  będzie  dokładny.  Nareszcie  Rejtan  przybywa;  niosą 
za  nim  siano  i  słomę,  ale  je  prawdziwie  wywalczył,  bo  na- 
zajutrz rąbie  się  z  francuskim  oficerem. 

My  tymczasem  umieściliśmy  się  dobrze  nad  wszelkie 
spodziewanie.  Spoczywaliśmy  pod  sklepieniem  mirtów,  gra- 
natów i  pomarańcz.  Śnieżny  kwiat  padał  na  kulbaki.  Woń 
godna  bogów  walczyła  zwycięsko  z  różnorodnym  zapachem 
biwaku.  Ryliśmy  w  obszernej  oranżeryi.  Ale  niedługa  rozkosz, 
a  sen  jeszcze  krótszy.  I^iesza  gwardya  nadeszła.  Wyjnuiją  okna, 
niema  co  mówić,  my  mamy  dach,  słusznie  aby  oni  mieli  okna, 
Ale  od  łyczka  do  rzemyczka.  Wyjąwszy  okna,  ciągną  ze  środka 
jaką  mogą  tarcicę,  jaki  mogą  kawał  drzewa.   Jeszcze  nic.  Ale 
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iiaiTszcii'  Złiczynaja  /hijar  ohrrczr  z  wazonów,  wazony  linir 
n:i  ()|):ił.  PiMlaJa  olcanHi y,  alofsy,  kaktusy  i  Uf{a))antusy.  Hicrz 
je  li(  ho  ni^dy  nic  hyłcin  miłośnikiem  botaniki,  a  trni  mniej 
wlciuzas,  alf  inozna  jakim  wykorzenionym  kaktusem  allw) 
cyprysem  w  łch  dostać,  /icmia  sic  sypie,  rusztowania  trzcs/*/  • 
Koniec  końców  tr/eha  hyło  ziejterować  sie  w  jeden  kat  i  l^  ^^ 
jeszcze  do  l)iałe^o  dnia   hronić  o<l   zupełnego  zniszczenia. 

Podobne  lecz  śmieszne  dla  nas  mieliśmy  Z(iarzenie  w  Per- 
llu',  (I u/ej  wsi  miedzy  Nitry  a  SI.  Dizier.  W  nocy  otwierają 
sie  drzwi  z  trzaskiem,  hałasem,  .leden  z  kolegów,  co  zawsze 
odosahniać  sie  luhił  i  nad  wy^^odinni  przemyśliwał,  wpada  do 
naszej  izhy.  Spodnie  pod  pacha,  l)uty  w  jednym,  pałasz  w  dru- 
i;im  reku.  (!óż  się  stało?  Co  się  dzieje?  Kozaki  czy  o«»ień?  — 
Wcale  nie.  Nasz  koleba  wyl)rał  sol)ie  kwaterę  na  |)iecu  pie- 
karskim, które  to  |)iece  w  l''rancyi  opodal  od  domu  przyki\te 
l)ywaja  i)łaskim  daszkiem,  jak  u  nas  piwnice,  /asnał  smacznie, 
a  w  tern...  trzask!  prask!  ^aty  się  łamią,  kiokiew  pęka  i  pie- 
chui'  na  kark  mu  s|)ada.  E.irusrz!  Dacłi  rozł)ieraja.  Ledwie 
wyszedł  cały,  a  my  musieliśmy  pospieszyć,  al)y  resztę  rzeczy 
wyratować  z  tej  zl)urz()nej    Iroi. 

W  tej  wsi  Perthc  usłyszałem  miej.scowa  anegdotkę,  która 
pozwolę  s()l)ie  lenistwu  powtórzyć.  Żył  tam  pized  łaty  plelian, 
który  tylko  wierszami  mówił.  Hazu  jediu'ij;o  międ/y  nim  a  l)i- 
skupem   laka   nastąpiła   ro/.mowa: 

—  \'ous  eles   Ic   Curć  di'   PiMthc? 

—  Ccrtes. 

—  I.e  rameu\  rimcur'.' 

—  Oui,  M()nsei«^ncui-. 

—  Descendez  di'  clu'val. 

—  Yous  dites  mai. 

—  C.omment? 

—  C/est  uiu'  jumcid. 

...  I   nnu^a!  piękna  to   piosneczka,  nie  dłuija. 

ł^izykrc  bywały  le  utarc/ki  z  rzeszą  obo/ową  illa  ofice- 
rów sztabowych,  któr/y  zmęczeni  zawsze  jak  psy  t^ończe,  co 
dzień  cały  po  Ir/cinacli  starci^o  lisa  i^oniły,  potrzel>owali  tak 
dla  siel)ie,   jak   i  dla   koni   kilka  ^i>odzin    odpoi/ynku  —   odpo- 
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czynkii,  którego  każdy  inny  w  jakim  takim,  ale  niekontesto- 
wanym  biwaku  mniej  więcej  używał.  Biwakować  zaś  także 
trudno  nam  było.  Jeżeli  to  czasem  się  trafiło,  leżeliśmy  na 
kwiecistym  kobiercu  ziemi  pod  gwieździstym  namiotem  nieba. 
Bo  nie  było  komu  spiąć  jaką  taką  barakę,  przynieść  drzewa, 
słomy,  wody.  W  pułku  jedni  drugim  pomagają,  jedni  zostają 
przy  koniach,  drudzy  przy  kociołku,  a  inni  idą  na  łówkę.  Ale 
oficer  sztabowy  ze  swoim  służącym  nie  rozbierze  dachu,  ani 
też  wyjmować  będzie  okien  z  oranźeryi.  Na  to  trzeba  stowa- 
rzyszenia nie  przez  akcye,  ale  przez  pięści.  Sama  epoleta  za 
słabą  w  tym  razie.  Nie  mniej  przykrymi  bywały  te  noclegi, 
gdzie  gwardya  dostawała  rozkaz  de  se  log  er  militairement,  to 
jest  jak  kto  może.  Ivilku  nas  ze  swojemi  i  tych  kolegów,  któ- 
rzy się  na  misy  i  znajdowali,  służącymi  i  końmi,  zajmujemy 
jaki  domek.  W  parę  godzin  kłapanie  tysiąca  trzewików  oznaj- 
mia, że  piechota  przybywa.  Wkrótce  potwierdza  to  mniema- 
nie dwukrotne  uderzenie  kolbą  w  drzwi  —  podpiera  kto  może  — 
rozmowa  przez  deski  —  czasem  uda  się  odwrócić  ten  pierwszy 
napad  —  ale  niezadługo  nastaje  drugi,  trzeci,  a  im  późniejszy, 
tem  upartszy,  bo  to  ogon  kolumny,  ten  nie  ma  wyboru  ani 
czasu  do  stracenia.  Drzwi  trzeszczą,  kapitulować  trzeba.  — 
Wielu  was?  —  Trzech.  —  Dołjrze,  trzech  przyjmiemy.  —  Otwie- 
rasz, wchodzi  sześciu.  Pardon  Messieiirs!  mais  que  uoulez-uoiis... 
II  fant  hien...  etc.  etc...  Dobrze,  dobrze,  tylko  cicho  —  wy  tam, 
a  my  tu.  Ale  zaledwie  utasowano  się  jako  tako,  nowy  szturm.  — 
Briąnet!  Est-hi  par  la?  —  Ah!  Cest  toi  Colicaiit!  —  Allon.s 
sacrrrU...  Vous  allez  faire  entrer  toute  une  compagnie!...  DutouU... 
dntout...  un  senl,  pas  plus,  notre  camarade...  Yoyons!  —  I  wcho- 
dzi jeden,  za  nim  wciska  się  znowu  jeden  i  nil)y  niepuszczany 
przez  tego  co  drzwi  uchylił,  jeszcze  jeden.  —  Fermez  donc, 
sacrrrl...  —  Oni,  Messieurs.  Ale  już  obrócić  się  trudno.  Otóż 
to  nocleg  sztabowych  oficerów. 

Raz  wróciwszy  z  misyi,  strudzony,  zziębnięty,  oddaję 
konia,  wchodzę  do  wskazanej  mi  izdel)ki  i  rzucam  się  na  łóżko 
bez  wszelkiej  przemowy.  Zasnąłem  twardo  jak  panna  po  balu, 
albo  wikary  po  sty])ie.  Nad  ranem,  jeszcze  ciemno  l)ylo,  wstaję  — 
potykam  się  na  czemsiś...  cliwytam  się  czegoś  drugiego...  upa- 
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(lam  ii:i  coś  trzeci('«^()...  Słowa  /a^^r/miały,  słowa  sir  kr/\/i. 
słowa,  któiycli  niema  ani  w  (l\  kiyonar/ii,  ani  w  enryklo|H«i\  i 
i  któiycli  |)owt()i/yć  nit-  mo^^c.  Cóż  sic  lo  siało  w  mojej  sii- 
molnij  i/(|{|)c-c  podczas  mc^^o  snn?  Olo  ;^icnaclyt*ry  ^wanlyi 
zaległy  Ja  pokotem.  Dziwna  rzecz,  że  żaden  nie  |)<)łożvł  sie 
na   mnie.  Ale   I'iancnzi   tak   ^{rzeczni! 

W  owych  s/.tni mach,  obronach,  walkacli  o  troclic  .słomy 
alho  kawałek  |)()d(las/a  kto  hyl  .\ja.\em?  ł\to  Hektorem?  Moj 
Onnhy.  To  |)rzyznać  trzel)a.  Ol  jak  pięknym  l)ył,  kiedy  z\v;i- 
l)ieni  hałasem  na  podwórze,  njrzeliśmy  j^o  nad  leżącym  pod 
wozein  (uwdr  (nianiicurrin.  z  o^Fomnym  draniem  w  ręku. 
Stal  Jak  ów,  slymie<*o  dłnta  (lanovy,  Tezensz  nad  Minotaurem. 
(ianlr  (ilioiiiiriir  krzyczał  i  nieuhiy  zapewne  w  siłę  pałasza, 
parował  ()ł)u  no^^ami  grożące  mn  lazy.  Wiązka  siana  ol)ok 
walczacycli  świadczyła,  o  co  poszło.  l\izyknałem  —  tini^  się 
spuścił  —  (uinlc  dlioiiiwur  wstał  —  ztlj^ił  czako  z  ziemi  nn*u- 
czac:  /:.s7-/7  nuil-appris,  rcliii  lii!  I  ohcierał  s()l)ie  mundur...  nie 
na   piersiach  zwalany. 

Pułk  łuizarów  w  zielonych  dolmanach  z  hialymi  sznurami 
i  w  ponsowycli  rajtuzach,  nazwany  (ididcs  ilhoiiiieiir,  był  to 
])ułk  świeżo  uformowany  j)o  największej  części  z  dzieci  pa- 
ryskich. Hili  się  z  honorem  i  męstwem,  tak  Jak  się  |-'rancuzi 
l)ić  zwykli,  ale  niemało  ł)awili  staiszych  żołnierzy  swoją  po- 
wierzchowno.ścią  równieżjak  i  swojein  zacłiowaniem  w  różnycli 
ohozowycli  okolicznościach.  Jeden  z  hancuskicłi  generałów 
powiedział:  Niema  się  co  dziwić,  że  l\)lacy  sa  dol)rymi  lan- 
cierami,  ho  Polak  jeszcze  dzicckitin.  Już  z  lancą  w  lęku  łjydło 
pasie.  I.uho  1^'rancuzi  zawsze  wszystko  najlepiej  wiedzą 
teraz  nawet  w  Al^ciyi  .Kiahow  uczą  po  arahsku — Ja  piawdy 
twierdzeniu  szanownego  generała  pizyznać  nie  nio^ę.  l*owiem 
jednak,  że  nam  Słowianom  łatwiej  niż  l'rancuzom  złożyć  do- 
hią  Jazdę  lancieiów  czy  nie  lancierów,  a  zwlaszc/a  złożyć  na 
piędce.  r  nas  chlo|)ak  wzrasta  między  końmi  —  dosiada 
szkapy,  pędzi  po  |)aslwisku,  przepływa  rzeki,  wtenczas  kiedy 
jeszcze  |)o  |)łocie  wydrapal  się  na  nią,  kiedy  między  nim  a  Jej 
i^rzbietem  płótna  nawet  niema.  Nic  będzie  on  zapewne  oil 
razu  z«^rabnvm   kawaleizystą,   ale  /   koniem   poradzi  sol>ie  za- 
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wsze,  a  do  koczowania  nawykł  od  dzieciństwa.  Każdy  nowy 
kawalerzysta  wzbudza  śmiech  starego  żołnierza,  a  cóż  dopiero 
Francuz  prosto  od  Comptoira  kawiarni,  albo  od  perukarskiego 
warsztatu  na  francuskiego  konia  wsadzony.  Proszę  mu  się 
przypatrzeć.  Najprzód  jego  punkt  dotknięcia  z  kulbaką  jest 
w  ciągłej  z  nią  niezgodzie...  zdaje  się,  że  jakaś  odpycliająca 
siła  zmusza  je  do  oddziehiej  grawitacyi.  Jego  łokcie  odparte 
od  ciała  jak  skrzydła  młodego  gołąbka,  co  chciałby  a  boi  się 
pierwszy  lot  z  gniazda  przedsięwziąć.  Jego  głowią  w  tył  za- 
darta, a  pierś  nachylona  jak  u  naszego  popa,  kiedy  o  pre- 
zentę  prosi  —  brzuch  wypięty,  jak  u  spaszonego  karczmarza. 
W  jego  ruchach,  od  pięty  aż  do  czubka  paryskiego,  zgniecio- 
nego teraz  rycerskiem  przykryciem,  jest  coś  nerwowego,  coś 
ostrokątnego,  co  go  czyni  podobnym  do  telegrafu,  nie  elek- 
trycznego, ale  tego,  co  za  naszycli  czasów  z  wieży  do  wieży 
łamańce  wyprawiał.  Bądź  przy  tem  pew  ny,  że  oba  strzemiączka, 
a  przynajmniej  jedno  urwane  —  rajtuzy  w  górę  skurczone 
odkrywają  cliolewę  niepoczernioną,  albo  część  płóciennego 
ułiioru,  który  nigdy  słońca  widzieć  nie  powinien.  Ostroga  mło- 
dego rycerza  na  dół  zgięta  nadwerężyła  obcas;  to  na 
pierwszych  schodach,  z  których  zstępował  jako  obrońca  oj- 
czyzny, stać  się  musiało  niezawodnie.  Czako  przestronne  ociera 
uszy,  albo  za  ciasne  natęża  podpinkę,  która  koniec  końców 
urwana  igrać  będzie  z  wiatrem  wzdłuż  policzków.  Cugle  długo 
trzymane  zdają  się  być  lejcami  czterech  koni  w  ręku  stan- 
greta rozpartego  na  koźle.  Nareszcie  zawsze  coś  niepotrzebnego, 
rzemyk,  tasiemka,  sznurek  wygląda,  skąd  mu  wyglądać  nie 
wolno.  Ileż  to  razy  jaki  stary  wiarus  rozkuł  w  nocy  konia 
Gardę  dhonnenrowU  potrzebując  podkowy.  Ileż  to  razy  wio- 
zącemu furaż  wymknęły  się  źle  związane  snopki,  a  nim  konia 
zatrzymał,  nim  zlazł  z  niego,  już  snopków  nie  było.  Jeżeli  zaś 
nauczony  w  tym  względzie  doświadczeniem  wziął  cugle  w  zęby, 
a  wiązki  ])od  pachę,  wtenczas  tracił  łatwo  równowagę  i  zsu- 
wał sie  z  kulbaki,  a  nim  sie  z  siana  wydol) vł,  koń  już  kawał 
uszedł.  Ileż  razy  nie  śmieliśmy  się,  patrząc  na  biednego  Pa- 
ryżanina,  jak  nie  mogąc  dać  sobie  rady  w  trudnej  sztuce  przy- 
pięcia   sobie    mantelzaka,   siadał   twarzą    do   ogona  i  tak  sza- 
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motał  sir  z  krnąbrnym  i/cmiiMiinn  i  /uchwałą  sprząc/l^ą.  No- 
tal)CMU'  w  ()ł<iilaracłi  na  nosie  często,  a  z  l<i'0|)lą  u  nosa  zaws/c. 
la  l<ro|)la,  ac"zl<()łwicl<  nmirj  ważna  niż  owa,  o  l<lóivj  Alba 
w'Sj)omniał  Don  Karlosowi  (z  wiclł^icm  zgorszeniem  ultra-kla- 
syków),  <^()(lna  jednak  wsponmienia.  Zdaje  sie  nii'  podpadae 
\vati)łiw()śei,  że  nosy  Iranenskie  drażliwsze  od  nosów  innyeli 
naiodów,  l)()  zaeząwszy,  nie  od  Cesarza,  n  którego  nie  zda- 
rzyło mi  się  ni^(iv  njizee  owej  |)i'rełki,  ałe  zaeząwszy  od  mo- 
jego szefa  »^eneraInei^o  majora  ł\sieeia  Nentełialełskii'i^o  aż  do 
porneznika  Paseałis,  ktoi"e;;o  (pur  jKirriithrsr)  nazywaliśmy 
Trłc  dc  ucaii  houillrc,  wszysey  l*'rap.euzi,  j^dy  ełdodny  wietrzyk 
przeeią«^ał,  miełi  kiopełkę  n  nosa;  niel)ylnose  tejże  l)yła  eeełią 
niemylną  ()l)ee^()  (lałłom  szezepn. 

Czasem  ti^aliało  sie,  że  w  miasleezkn,  «;dzie  stanęła  ^i^ló- 
wna  kwatera  a  z  nią  i^waidya,  iniijsea  (łla  ws/ystkiełi  nie 
ł)yło,  nalenezas  ezęśe  ształ)U  zostawała  nmieszezoną  w  hlizkiej 
jakiej    włośei.    Moenemi    maiszami    (łażymy    ku    za*;rożonemn 
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Paryżowi.  Ostatniego  marca  przybywamy  do  Pont-sur-Yonne. 
Kwatera   nasza  o  ćwierć   mili  na  prawo  w  dużej  wsi  zwanej 
(czego  do  śmierci  nie  zapomnę)  Michery.  Poprawiliśmy  się  na 
kulbakach  i  dalej  panie  koniu,  dalej!  do  stajni  jeszcze  kawał 
drogi.  To  co  w  zmroku  wieczornym  widać  jak  czarną  plamę, 
jest  Michery.  Dalej  naprzód!  Już  się  zciemniło,  ba,  ciemno  było, 
jak  to  mówią    ))oko   w^ykol((    albo   vulgo    ))w  pysk    daj((,   kie- 
dyśmy  dojechali    światełka,   co   z   okienka   krajnej    chaty   od 
dawna   mrugało  na    nas   uprzejmie.   Ile  razy  zdarzyło  mi  się 
przejeżdżać  po  przed  porządną  chatę,  gdzie  ogień  w  kominie 
jarzący  muskał   zarazem    światłem  białe  ściany  i  nizki  strop, 
z  którego    święcone  wianki    zdają  się  wieńczyć   zgromadzoną 
rodzinę,  zawsze  doznawałem  jakiegoś  błogiego  uczucia.   Zda- 
wało mi  się,  że  szczęście  widzę.  Myślałem  sobie:  Jak  im  tam 
dobrze,  jak  spokojnie,  jak  mało   trzeba!   Nigdy  pałac   oświe- 
tlony nie  wzbudzał   we   mnie   zazdrości,  —  chatka  z  dobrem 
ogrodzeniem,  ze  swoim  nieodzownym  Ivruczkiem  albo  Biłkiem, 
zawsze  prawie.  Raz  nawet,  na  kilkudniowem  polowaniu  w  la- 
sach lubartowskich,  nocując  w  domku   leśniczego   tak   byłem 
zachwycony  widokiem  rodzinnego,  cichego,  skromnego  życia, 
że  zachwiało  się  we  mnie  młodzieńcze  przedsięwzięcie  wojo- 
wania aż  do  śmierci.  Takiego,  rzekłem,  chcę  ustronia...  prawda, 
że  wtenczas  kochałem  się  po  raz  pierwszy...  nie,  po  raz  drugi. 
Prawda,  że  później  poznałem,  że  nie  wszystko  grzeje,   co  się 
świeci,  a  jednak  wrażenie  z  wiosny  mego  życia  rozciąga  swoją 
bladą  łunę  i  na  jesień,  co  już  nie  jednym  żółtym  rzuciła  mi 
listkiem.  Dwa  małe  okienka,  ale  czyste  i  pi^oste,  z  pod  grubej 
strzechy  świecące  w  noc  daleką,  przemawiają  jeszcze  do  serca 
mojego. 

Nie  tak  przyjemne  wspomnienie  o  chatkach  i  światełkach 
zachował  zapewne  jeden  z  moich  kolegów.  Jechaliśmy  przy 
sobie  na  czele  kompanii  przez  jakąś  nędzną  wioskę;  było  to 
jeszcze  w  czasie  pokoju,  ale  w  noc  dyablo  czarną.  Wiatr  dął 
i  ryczał,  niby  gniewał  się  jak  demagog,  że  nie  może  wszyst- 
kiego obalić,  co  nad  poziom  wyższe.  Fajka  w  takich  chwihich 
niby  rozwesela,  niby  rozgrzewa.  Mój  kolega  (Boże  mi  od])uść, 
nie  pamiętam  jak  się  zowie,  czyli  jak  się  zwał)  chciał  ognia, 
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:ilc  w  l)li.ski(  h  roliu  li  iiikl  nic  ini;il.  W  cliatnełi  cii-innci.  Na- 
Uoiiicc  w  oslMtniiJ,  opodal  od  dro;;i  ini^ałd  światełko.  slalH', 
hhidi',  więcej  podohiic  do  pi-oinyka  ksic^/yca  ni/  ilo  płomienia 
kii^inic:!  :dl)()  łiic/ywji.  Tmiii  /atcni  konia  skręcił.  I*it.;ć  niinnt 
/.alcdwii'  iis/io  słyszę  cwał  koic^^a  nniie  dopcd/a,  prze- 
gania hiały  |)łaszcz  wzdcty  wichrem,  wznosi  się,  plac/e, 
układa  lóżiie  ks/.talty  raz 
je/d/iec  zdaje  się  l)cz  "^lowy, 
laz  w  olhizyina  rośnie,  raz 
zdaje  sic  Irzyniać  w  objęciu 
wiarołomna  Leonore,  lioj)! 
liop!  Iiopl  Puszczam  konia 
za  nim.  llolal  hej!  stój! 
«^(łzie  j)ę(lzisz?  Wstizymał 
się  nareszcie,  spojrzał  na 
mnie,  odetchną!  i  zawołał: 
Mnie  się  zdaje,  żem  zwaiyo- 
wał.  —  Nie  s})()(łziewam  się, 
()(łp()wiedziałem,  ali'  w  świe- 
cie wszystko  jest  j)()dol)ne.  — 
Nie  żartuj,  rzekł  dalej,  ho 
mnie  w  samej    rzeczy    kręci 

się  w  «^ł()wie.  Zrównał  swe^o  konia  z  moim  i  ujecłuiwszy  ka- 
wałek, krzyknął:  ł  łnjkę  |)alę!  I  o  wykrzyknięcie  przeraziło 
mnie  cokolwiek,  l)o  zacząłem  myśleć,  że  Jcijo  rozum  w  istocie 
koziołka  wywrócił.  Spojizałem  na  nieijo  z  ukosa,  ałe  prcK'/ 
dymu  puszczonego  wielkim  kłel)em,  nic  więcej  nie  dojrzałem. 
I  łajkę  palę,  powtórzył  Jakhy  do  siel)ie,  a  |)otem  zwracając 
sie  ku  mnie,  rzekł,  zaśmiawszy  sic  nił)\ :  'l'o  jest  rzecz  dziwna. 
Wstydzę  się  tioche,  ale  powiem.  I\iedy  zwróciłem  konia  ku 
cłiatce,  musiałem  i^o  spinać  ostrogami,  ho  szedł  trwożnie 
i  z  oporeni.  ZiiiiHMeipliwiony  zsiadłem  /  nie^o  i  znałazlszy 
jakiś  kół,  ostatni  zapewne  w  wyłamanym  płocie,  zarzuciłem 
nań  cu^łe  i  wszeiłlem  do  chaty.  W  sieni  ciemno.  Macam  \^o 
ścianie,  nareszcie  natrafiam  na  sziuuek  u  drzwi,  ciągnę,  otwie- 
ram i  w  |)ierwszym  kroku  znajduję  się  przy  twarzy,  tuż  przy 
twarzy...  umarlei^o.   I.eżał   l)ia!em   płótnem   przykryty   —  jedna 
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świeczka  przy  nim  świeciła.  Jakaś  okropność  mnie  chwyciła  — 
jakiś  mróz  przejął  —  martwym  w^ydałem  się  sam  sobie. 
A  wtem...  coś  się  ruszyło  —  wszystko  i  nic...  Nic,  bo  tam 
prócz  umarłego  nikogo  nie  było  —  wszystko,  bo  nigdzie  je- 
dnego stałego  punl^^tu  ol^o  moje  znaleźć  nie  mogło.  Nawet 
ściany  nagie  przebiegało  coś,  co  ni  cień,  ni  światło.  Co  się  ze 
mną  dalej  stało  nie  pamiętam.  Musiałem  fajkę  zapalić,  bo  palę... 
i  dmuclmął,  aż  cały  nabój  tysiącami  iskier  wyleciał  w  górę 
i  spadł  potem  na  grzywę.  Jak  wyszedłem,  nie  wiem...  jak  się 
znalazłem  na  kulbace,  nie  wiem  —  jak  tu  przyjechałem,  nie 
wiem.  Twój  głos  mnie  obudził.  Powiedz  mi,  czy  nie  zwaryo- 
wałem,  bo  juźci  trupa  się  nie  boję.  —  I  znowu  zaczął  opo- 
wiadać od  początlvU  do  końca,  a  gdyśmy  się  spać  pokładli, 
jeszcze  raz  powtórzył:  To  światełko  ciągłe  świeci  mi  w  oczach. 
Śmieję  się  sam  z  siebie,  ale  światełko  świeci  przecie. 

Kiedy  byłem  poetą,  a  byłem  nim  niegdyś,  bo  pamiętam 
jeszcze  gwiazdy,  co  mi  wtenczas  świeciły,  głosy  co  mi  śpie- 
wały, mgły  co  swoją  wonną  gazą  łączyły  niebo  z  ziemią, 
w  których  pomroku  oko  gubiło  się  tak  chętnie.  Tak  jest,  pa- 
miętam, byłem  poetą,  wtenczas  więc,  kiedy  myśl  obfita  prze- 
lewać się  zdawała,  jak  woda  przez  krawędzie  przepełnionej 
czary,  obstawiałem  się  zwykle  krzesłami,  ażebym  chcąc  wstać 
od  stolika  trącił  się  o  nie  i  był  zmuszony  usiąść  znowu  nad 
papierem  przed  kałamarzem.  Inaczej  zrywałem  się  jak  osą 
ucięty,  chodziłem  wzdłuż  i  wszerz  pokoju,  prędko,  coraz  prę- 
dzej... a  myśl  ze  mną,  przedemną,  prędko,  coraz  prędzej,  aż 
nakoniec  zadychany  usiąść  musiałem,  aż  nareszcie  myśl  za- 
pędzona gdzieś  w  manowce,  jary,  szczyty,  nie  wiedziała  jak 
trafić  do  swojego  gniazda  i  czarną  łzą  zawisła  na  ostrzu  pióra. 
Otóż  tak  należałoł)y  postąpić  przy  opowiadaniu  mojem.  Na- 
leżałoby otoczyć  mnie  jakową  poręczą,  bo  mam  brzydki  na- 
łóg, a  co  gorzej,  wątpię  abym  się  kiedy  poj)rawił,  zbaczać 
nieustannie  z  mojej  ścieżki  za  lada  bławatkiem  co  gdzie  za- 
świeci. Wjeżdżałem  do  Michery  i  jużci  skoczyłem  Irzy  lala 
w  bok,  sześć  lat  w  tył,  jak  zając  kiedy  na  ponowię  zrzuca 
przed  psami.  Nieraz  psy  rączo  goniąc... 

))Ale  Michery!  Michery !«...  l^rawda,  Micheiy.  Wjeżdżamy 
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wirc  w  iili(/ki;  waskii,  jcdziriny  ni:i  dość  (iłii^<i.  iM)U*m  wy- 
jeżdżamy na  plac,  potiin  /iiowii  \vji*/d/:iiny  w  ulic/k(^'.  a  prze- 
jechawszy tak  wzdłuż  cala  wii*.ś,  która  ii  nas  iia/waiKihy  do- 
brem miasteczkiem,  skręcamy  na  prawo  i  sljijeiny  u  hnimy 
przeznaczonej  nam  kwatery.  liył  to  domek  niewielki,  muro- 
wany, okna  klatami  o|)atrzone,  drzwi  l)yły  wąskie  i  jedne 
tylko,  właśnie  prosto  hramy  i  liirtki,  które  także  l>yły  jedy- 
nym otworem  w  muize  wysokim,  otaczaj;|eyni  poniies/kanie 
i  stajnię  lazein,  co  o  kilkadziesiąt  kioków  na  lewem  skrzydle 
formowała  z  domem  kat  |)rosty.  /  te;^o  krótkiej^o  opisu  łatwo 
pojąć,  że  kto  był  |)ancm  liirtki  (l)rama  bowiem  była  zamknięta) 
])ył  oiaz  i  |)ancm  placu.  Nietylko  mó<^ł  wzl)ronić  wyjŚ4*ia  z  dzie- 
dzińca, ale  nawet  i  z  domu,  przecinał  |)rzytem  konumikacyij 
ze  stajnia,  (a  zaś,  co  i)yli  w  domie,  stajni  lul)  na  dziedzińcu, 
mieli   wysokim   murem   ciily   świat  zasłonięty. 

Zsiedliśmy  z  koni.  W  dużej  izbie  prosto  z  dworu  przy- 
witał nas  (lol)ry  ()<^ien  na  kominie,  nad  o^ińern  wisiał  kociołek, 
a  na  stole  stał  już  dzl)anek  pełny.  Wieczór  przeszedł  wesoło, 
nareszcie  masztalerze  ])()szli  do  stajni,  a  my  rozłożyliśmy  się 
w  alkieizu.  Nie  wiem  dlacze»»()  tej  nocy  l)yliśmy  mniej  ostrożni 
niż  kiedykolwiek.  l{()zel)ialiśmy  się  zupełnie  i  położyli  sic  spać 
z  wszelka  spokojnościa  umysłu,  tak  jak  się  kła('zie  w  lUidkacłi 
na  noclegu  szlachcic  z  Sanockie^^o  jadący  do  l.wowa  na  kon- 
trakty. 

Spaliśmy  dłużej  niż  zwykle,  a  obudziw.szN  Mę,  wstawa- 
liśmy leniwo.  Milbei«^  id)iał  się  najpierwszy  i  zrzędził,  że  się 
nie  zl)ieramy.  Sucłiorzewski  j)()szedł  ze  swoim  koniem  do  ko- 
wala, (irabowski  zaczai  się  ubierać.  lUJtan  jeszcze  drzymał. 
Ja  przy  stoliku  w  oknie,  z  którei>o  widziałem  l)ramę  i  furtkę, 
przypinałem  sol)ie  torł)eczkę  skórzana,  którą  pod  numdurem  na 
l)iersiach  nosiłem  i  w  któią  iliowałem  tak  własne  ważniejsze 
papiery,  jak  i  powierzone  mi  (lc|)esze.  laki  był  stan  rziYzy, 
kiedy  Stefan,  służący  IU'jtana,  wpada  blady  jak  kreda,  trzęsiiey 
się  jak  fel)ra  in  pcrsoiKt  i  cichym,  gasnącym  |)rawie  ^łi^sem 
woła:  »Kozaki!...  Jak  l^oi^a  kocłiam  Ko/akiI«<  Jakkolwiek  cicłm 
i  niekoniecznie  wyraźnie  wymówił  te  słowa,  «^łosncł  wszakże 
zaiirzmialY  w  uszach  naszych.  Obnd/ił  sic  kto  drzymał,  zerwał 
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się  kto  leżał,  kto  stał  podskoczył.  Nie  trzeba  było  pytać  gdzie? 
jak?  co?  Bo  rzuciwszy  okiem  w  okno,  ujrzeliśmy  u  furtki 
z  tamtej  strony  muru  część  zielonego  płaszcza,  połowę  białej 
juki,  łeb  koński,  a  nad  nim  kozacką  brodę.  Niebawem  okazała 
się  i  druga.  Kozak  wszedł  na  dziedziniec;  czy  to  pierwszy  czy 
dziesiąty,  nie  wiemy.  Co  się  dzieje  w  stajni  trudno  zgadnąć. 
Bierzemy  odzież,  chwytamy  za  broń,  ale  przy  moim  boku 
szpada,  pałasz  u  Onufrego,  pistolety,  jeżeli  który  nabity,  spo- 
czywają w  olstrach,  olstra  przy  siodłacli,  siodła  w  stajni.  Kiedy 
w  naszym  alkierzu  alarm,  w  stajni  tymczasem  ludzie  nasi  spo- 
kojnie jedni  konie  chędożą,  drudzy  kulbaczą,  pomimo  że  kozak 
we  drzwiach,  ten  którego  widzieliśmy  wstępującego  na  dzie- 
dziniec. 

Zdaje  się,  że  św.  Balbina  patronka  dnia  tego,  opiekuje 
się  głupimi,  bo  trudno  wierzyć,  aby  tyle  głupstwa  ile  wówczas 
w  Michery  mogło  skoncentrować  się  w  jeden  punkt  i  w  jedną 
godzinę.  K^oząk  widzi  w  stajni  ze  dwadzieścia  koni  —  nie  do- 
strzega popłochu  —  przemawia  kilka  słów  i  cofa  się  za  furtkę. 
Ivozacy  pamiętni  zawsze  przysłowia:  Qiiis  scit  co  za  górą 
wyje,  —  kto  wie  co  w  domu?  co  za  domem?  Między  murami 
kulka  z  bliska  uderza,  —  lepiej  postępować  pow^oli  a  bezpie- 
cznie. Oni  przynajmniej  rezonowali...  ale  my!...  Proszę  tylko 
słuchać. 

Za  lvOzakiem  na  próg  furtki  wstępuje  Milberg.  Jeszcze 
widzę  jego  mundur,  epolety,  krzyże  odsłonięte,  szpadę  w  po- 
chwie, kapelusz  na  głowie,  fajkę  w  ręku.  Staje  przed  koza- 
kiem i  mówi  do  nich  z  ruska  po  polsku.  ))Co  wy  tu  robicie? 
Tu  dużo  Francuzów((.  A  na  to  kozak  trzymając  pistolet  w  je- 
dnym ręku,  uchyla  drugą  ręką  kaszkiecik  i  z  wszelką  uprzej- 
mością odpowiada:  ))My  Hrancuzów  ne  boim  siaa.  Postrzeglem 
tę  scenę  z  okna.  To  uszanowanie  kozaka  odkrywa  mi  nagle, 
co  się  dzieje  za  murem.  Niema  ich  wiele.  ...Boją  się  nas...  po- 
myślałem, a  po  łyśnięciu  tej  myśli  uderza  ])iorun  czynu.  Chwy- 
tam jakiś  pałasz  leżący  na  stole  jeszcze  })endenteni  ol)\vinięty 
i  wypadam  z  domu  krzycząc:  Hurra!  —  Hurra  powtórzyli  nasi 
z  wszystkich  kątów...  Kozaki  w  nogi.  (irabowski  wpół  ubrany 
dopadł  przecie  pistoletu,  strzelił  za  niemi,  kulka  świsnęła,  ko- 
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/iiiiic  jis/c/A'  lepiej ...  t;ik  «l:ilirf,  /c-  jciUii  |)ik«;  s\'oj;i  ti|)iiM'ił 
SiK  hoizcwski  tnk/c  luuohił  lijiłiisii.  (  dt  r/oiui  w  d/won  (/r 
locsiii).    kilku    chłopów   \vvl>if^łc>   /    widijiiiii.    Ko/:iki    ziiś   ze- 
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hiiiwszy  sil',  iifoiniow  ali  się  /a  \vsi;j  o  wystr/nl  armatni  na 
pa«^(')rkii  i  w  nicc/yiHU')  stali  ohstTwacyi.  Od  naszrj  fmiki 
widar   ich   l)\  lo,    a   j)r/iv  to  samo   i   oni   w  id/ii'li   |nnikt,    przez 
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który  trzeba  nam  było  defilować  wychodząc  z  opiekuńczych 
murów.  Ośmielony  pomyślnym  skutkiem  mojej  wycieczki,  wpa- 
dłem w  błąd,  który  zwykle  za  szczęściem  krok  w  krok  idzie. 
Zostałem  zuchwałym,  zarozumiałym,  zdało  mi  się,  ze  ja  tu 
działać  muszę,  że  tylko  taktyczna  zręczność  wyprowadzić  nas 
zdoła  z  niebezpiecznego  położenia.  Włożywszy  zatem  kapelusz 
a  la  Napoleon,  to  jest  rogami  nad  uszy,  rekognosko wałem  nie- 
przyjaciela (nie  mając  perspektywy),  gołem  okiem  i  tak  za- 
cząłem rezonować:  Jeżeli  wyjedziemy  z  bramy  w  nieładzie, 
odsłonimy  nasze  słabe  siły  i  zamiar  ucieczki.  Potrzeba  zatem, 
rezonowałem  dalej,  zrobić  demonstracyę,  któraby  nieprzyja- 
ciela w  błąd  wprowadziła,  że  my  jesteśmy  tylko  cząstką  wię- 
kszego oddziału,  rozłożonego  po  wsi,  że  nie  uciekamy,  ale  że 
udajemy  się  spiesznie  na  plac  zbioru,  że  nareszcie  zebrawszy 
się,  nie  myślimy  ustąpić  z  naszego  stanowiska.  Aby  więc  do- 
piąć tego  celu  zdawało  mi  się  być  najstosowniejszym  krokiem 
posunąć  naprzód  korpus  obserwacyjny.  Ze  zaś  zawsze  podług 
stawu  grobla,  więc  i  nasz  korpus  obserwacyjny  musiał  obja- 
wić się  tylko  pod  postacią  skromnej  wedety.  Udzieliłem  mego 
planu  kolegom  i  nie  czekając  ich  przyzwolenia,  siadłem  na 
konia,  wziąłem  pałasz  w  rękę  i  ruszyłem  ku  kozakom  w^  za- 
miarze zatrzymania  się  i  pozostania  na  brzegu  wsi  poty,  póki 
w  tyle  nie  uporządkują  się  rozstrzelone  nasze  siły.  Ruszyłem, 
stanąłem...  dotąd  wszystko  pięknie,  bo  w  samej  rzeczy  zdaje 
się,  iż  okazanie  się  moje  na  linii  bojowej  zajęło  uwagę  koza- 
ków i  pozbawiło  icli  przez  to  potrzebnego  czasu  do  obejścia 
wsi  i  przecięcia  nam  powrotu  do  Pont-sur-Yonne,  dokąd  dą- 
żność nasza  nie  mogła  być  wątpliwą  i  z  najgłupszych  naj- 
głupszemu. Ale  stanąwszy  na  miejscu  postrzegam,  że  droga 
zaczyna  być  wąwozem  i  że  wzdłuż  tejże  po  lewej  stronie 
ciągnie  się  murek  na  paręset  kroków.  Skręcam  więc  konia  na 
prawo  z  drogi,  aby  odsunąć  się  na  plac  otwarłszy,  bo  blizkość 
murów,  płotów,  lub  zarośla,  zawsze  kawalerzy ście  jest  nie- 
miłą, oraz  aby  osiągnąć  wyższą  pozycyę.  Tam  zacząłem  toczyć 
koniem,  jak  to  zwykle  robi  się  na  harcu. 

Wtenczas  to  zapewne  duch  jakiegoś  doświadczonego  wo- 
jownika, którymi  w  onym  czasie  zapełniały  się  obficie  wyższe 
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sic rv,  /uwieszony  i^d/.ic.ś,  na  jakiej  clinuir/c,  r(izeimi'ił  się  /  mo- 
ji*<4<)  pr/eniadre^^o  ohrotu.  Przez  (nidaleiiie  »ie  ml  dro^i  tmciłem 
ino/nośr  schionienia  się  między  domy  —  Imi  jużcić  o  tyle  ja 
tylko  hyłiin  tam  j^roźny,  o  ile  moja  szarlat:mt*n'a  czyniła  mnie 
strasznym.  Mo^ła  ona  łatwo  straeić  swój  urok  a  wtedy  jedynie 
iicicc/ka  ratować  mnie  mo;4ła.  Ale  razem,  a  to  najj^orzej,  |h>- 
zhawiłem  się  widoku  za  siebie  ku  hramie.  Hadź  eo  l)ad/,  mądrze 
ezy  «^łu|)io,  harcowałem  śmiało.  .leden  tylko  kozak,  w  którym 
po  zielonym  płaszczu  poznałem  liarharossę  od  fuiiki,  wy- 
jeżdżał ze  swe«40  hulca,  złożone^^o  nmiej  więeej  z  trzydziestu 
koni  i  strzelał  do  imiie...  to  jest  ełuiał  strzelać,  ale  o^nia  mu 
hrakowalo,  kła|)ał  elanie.  Możi*  ów  dueh  ze  swojej  ehmury*, 
litujae  się   nade   nina   j)luiiał   nut   na  panewkę. 

Nareszcie  wytrzymawszy  czas  jakiś,  który  zdawał  mi  się 
dostatecznym,  lozpoezałem  odwrót.  Przybywam  do  linimy 
dziedziniec  pusty  Jak  wymiótł.  Koledzy  nie  o|)uścili  mnie,  wiem 
z  kim  mam  do  czynienia,  ale  zapewne  nie  dosłyszeli,  nie  zro- 
zumieli... nie  mniej  przeto  uczułem  za  nimi  ^łęł)oka  tęsknotę. 
Nadziei  Jednak  nie  tracę.  Na  placu,  rzekłem,  czekają  nmie  pe- 
wnie organizują  obionę.  ladę  więc  wolno  aź  do  zakrętu 
ulicy,  stamtąd  rzuciwszy  okiem  na  hufiec  nieprzyjacielski  po- 
suwam się  jeszcze  parę  kroków...  i  nuż  w  konia!...  Hejteruję 
się  w  poizadku,  ale  s|)iesznie.  Czoło  mojej  kolumny  debnszuje 
na  plac  pożądany...  żywej  duszy!...  .\  do  .stu  dyal)łów!...  (tu  kląć 
wolno).  To  nie  przelewki,  ale  planu  me«.{o  odwrotu  nie  widzę 
l)otizel)y  zmieniać...  Marsz!  marsz!  pędzę  cwałem...  za  mną  się 
kurzy,  a  ja  pęd/ę,  pędzę  pizez  wieś,  |)rzez  pole...  widzę  ^Te- 
nadyera  prowadzonego  pizez  dwóch  kozaków...  Hywaj  zdrów! 
o  mojej  przyjaźni  dohize  mów!...  .la  |)ędzę  dalej,  aż  nareszcie 
p()str/e<»am  oddział  naszej  jazdy  spieszący  nam  z  miasta  na 
pomoc.  Odetchnęła  moja  szkapa,  odetchnąłem  i  ja.  1  jakkol- 
wiek teraz  ten  |)()pł()cli  i^odniejszy  śmiechu  niż  politowania. 
Ja  honoicni  ręczę,  że  dla  mnie  l)\  I  arcynie[)rzyjemnym.  I)ol)i*ze 
wyciągał  się  koii  pode  nnia,  ale  myśl  moja  jeszcze  le|)iej.  I^rze- 
l)ie«^ła  całą  nędzę  i  cieipienie  niewoli,  z  której  otrząslem  się 
zaledwie,  a  |)()tem  prawdę  mówiąc,  hyć  raz  w  niewoli  jest  dla 
człowieka  wiele,  nawet  haid/o  wiele,  ale  dwa  ra/y.  raz  po  raz. 


—     To- 
to przeszłob}^  miarę...  to  już  zbytek,  a  moje  żądania  były  zawsze 
nader  skromne. 

Nic  nie  straciliśmy  w  tej  dziwnej  przeprawie,  w  tern  szcze- 
gólnem  Prima  Aprilis.  Ale  w  Pont-sur-Yonne  czekało  nas  drugie, 
boleśniejsze,  niszczące  całą  przyszłość,  zabijające  wszystkie  na- 
dzieje nasze.  Paryż  kapitulował. 

Teraz  pozwól  szanowny  Obywatelu  zapytać  się,  czy  stałeś 
kiedy  dzień  cały  w  polu  na  wietrze  zimowym  bez  delii,  li- 
siurki  albo  i  płaszcza?  —  Nie.  —  Tem  lepiej  dla  ciebie,  a  go- 
rzej dla  mnie,  bo  nie  pojmujesz  dobroczynnego  uczucia,  z  któ- 
rem  w  Montereau,  tysiąc  ośmset  czternastego  po  narodzeniu 
Jezusa  Chrystusa,  koło  szóstej  wieczór  odpiąłem  pałasz,  zdją- 
łem mundur  i  zasiadłem  gdzie  potężny  ogień  strzelał  węglem 
i  lizał  płomieniem  szerokie  podniebienie  komina.  Już  patelnia 
zaczęła  swoją  służbę.  Już  omlet  lia  niej  kozła  wywracał,  tak 
jest,  kozła  —  iw  tem  cała  sztuka  —  a  ta  sztuka  właśnie 
była  niedościgniętem  dla  mnie  zadaniem.  Kiedy  omlet  zajmu- 
jący całe  dno  patelni  przysmaży  się  już  dostatecznie  z  jednej 
strony,  trzeba  go  w  górę  podrzucić  i  gdy  robi  salto  mortale 
podłożyć  zręcznie  patelnię,  aby  drugim  bokiem  upadł  na  skwier- 
czące masło.  Ileż  to  ja  omletów  nie  popsułem!  Ileż  za  to  gorz- 
kich nie  nasłuchałem  się  wyrzutów!  Mój  omlet  niezgrabnie 
zawsze  podrzucony,  albo  spadał  na  ogień  i  konał  w  płomie- 
niach, jak  wdowa  Malabaru,  albo  w  pół  scliwycony  zwijał  się 
w  haniebną  trąbkę.  Dlatego  pomimo  wszelkich  z  mojej  strony 
reklamacyi  (bo  człowiek  najgorliwiej  chce  to  robić,  co  naj- 
mniej umie),  zostałem  unanimiter  od  patelni  odsądzony.  Mści- 
łem się  krytykując  —  bo  krytykować  łatwo,  a  mścić  się  przy- 
jemnie —  bo  zemsta  niezdolności  blizka  krewniaczka. 

Podjadłszy  nieco  i  napiwszy  sic  jakiegoś  kwaśno-cierp- 
kiego  czerwieniaka,  rozciągnąłem  się  na  słomie  i  twardo  za- 
snąłem. Jak  długo  spałem,  nie  wiem.  Pukanie  w  okno  budzi 
nuiie  pierwszego.  —  Qui  Yive?  —  Guide.  —  Zjedzże  dyabła!  — 
Podniosły  się  głowy  z  pod  ])łaszczów  jak  kacze  lel)ki  na  je- 
ziorku, kiedy  bHzki  szmer  zasłyszą.  Hiorc  złowieszcza  kartkę, 
trącam  nogą  przygasłą  kłodę,  a  do])ywszy  z  niej  trochę  blasku, 
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scliyl.im  sit;,  liy  ()<l(zytać  na/wiska  powołanych  na  hIuźIic, 
.It-diK)  /  j)irr\vszy(łj,  (lapitaini*  I'ri<lro.  —  ('/c?Jit  łiirn,  r/tkłfm 
(io  (iiii(ł:i  |)()  fraiicuskii,  a  po  polsku  dodałcin:  Niech  cię  piorun 
Irza.śiiie!  Trzaśnie  czy   nir  Irzaśnic  i  zapewnie  nie  trza.śnii% 

1)()  Io  hity,  :il(  /l»ierać  sui  Irzeha.  Ni^^<iy  zając  alln)  jarzałM'k 
ii;i  c/wartkowym  ohiedzie  ii  króla  Poniatów skiej^o  nie  hył  lak 
młoda  słonina  iiMs/|)ikowaiiy,  jak  hył  (iyat)łaini  mój  monolog 
oslatiiicj  nocy.  Zakoiuzyłcm  ^^o  wykrzyknikiem:  Wolałliyni 
hyć   Kimdliin,  IJrysiiMn  ałho  Kurta   pi/\    M)ł\iii«-    dl.d  k;iir/niii- 
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n;dzi('  na  IN)(i()lu,  Jak  olKcrem  sztahowym.   Miałhym  allu)  nniiej 
trudu,  all)()  więcej   zasłu<^i. 

PrzYcliodzę  do  salonu  slużl)()we»^o,  melduje  sie  adjntan- 
lowi  komendantowi,  pizewracam  nie  tracąc  czasu  krzesło,  tak 
al)v  poręcz  nio«^ła  mi  służyć  za  poduszkę...  i  oł)n'K*iwszy  siq 
w  kółko  jak  pies  co  sobie  legowisko  wytłacza  w  Inn-ło^iu 
kładę  się  jak  dlui^i.  Strrckt  dir  (ilirdrr.  muł  leijt  sich  niriler. 
Ale  wkrótce  dizwi  się  otwieiają:  Prrmicr  Ol/iricr  d  murchtr'  — 
Mc  uoild.  Wcłiodzę  do  gabinetu.  Stół  dłu^ń  na  środku  — 
na  jednym  końcu  rozłożona  mapa,  przy  drugim  sekretarz  l)n- 
puis  pisze,  Salomon  pieczętuje  list\.  Książę  .Ieł»omosć  rozło- 
żywszy poły,  grzeje  się  piv.y  kominku,  a  zobaczywszy  nmie, 
powiada  przez  nos,  jak  i^dyby  nui  i;o  trzy  par  babskich  oku- 
larów ściskało:  .\//.'  r'i'sl  Yons!  Ale  gdybym  był  j^o  sic  za- 
pytał kto  jest  len  Yoiis.  byłby  odpowiedział  niezawodnie:  Siu- 
koroski  co  miało  znaczyć  Sucborzewski.  Nauczył  się  tej«o 
lrudnei>o   na/wiska,    a   la/   /robiws/y   rr  łnur  dr  /orce.    chrzcił 
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nim  potem  wszystkich  polskich  oficerów,  będących  przy  jego 
sztabie. 

Książę  przystąpił  do  stołu  i  pokazując  palcem  na  mapie 
rzekł  do  mnie:  Tu  jesteśmy:  Montereau  —  tu  jest  Moret  — 
a  tu  Fontainebleau.  Weźmiesz  Waćpan  trzy  ekspedycye.  Jedne 
oddasz  generałowi  A***  w  Moret,  drugą  generałowi  G*** 
w  Fontainebleau,  trzecią  tamże  mairowi  alias  burmistrzowi. 
Ale  ponieważ  lewy  brzeg  Sekwany  między  Montereau  a  Moret 
jest  jeszcze  zajęty  przez  nieprzyj cielą,  zatem  popłyniesz  ^Yać- 
pan  czółnem  aż  poniżej  Moret.  Tam  doszedłszy,  generał  A*** 
ułatwi  Waćpanu  sposób  dostania  się  dalej.  Ten  jegomość  bę- 
dzie Waćpanu  przewodniczył.  —  Rzuciłem  okiem  w^  stronę 
wskazaną  i  zobaczyłem  człowieka  wysokiego,  grubego,  w  któ- 
rym po  jego  siwym  ubiorze  łatwo  mielnika  poznałem.  Skłonił 
on  się  nizko,  nie  wiem  czy  indeksowi  książęcemu,  czy  mojemu 
badawczemu  wejrzeniu.  —  Rozumiesz  Waćpan,  mówił  dalej 
Książę  do  mnie.  —  Rozumiem.  —  Powtórz  więc  co  powiedzia- 
łem. —  A  gdy  powtórzyłem:  —  Gest  hien,  partez!  —  Niema 
lepszej  rękojmi  że  rozkaz  został  zrozumiany,  jak  powtórzenie 
go  dosłownie  przez  odbierającą  osobę.  Książę  miał  ten  cliwa- 
lebny  zwyczaj,  zachowywał  go  święcie,  zwłaszcza  w  czasie 
boju  dając  ustne  zlecenia.  Teraz  w  czasach,  lviedy  pietę  moje 
trzy  po  trzy,  mój  dojeżdżacz  powtarza  zawsze  rozkaz  skąd 
ma  psy  puścić  i  którędy  podkładać,  a  ja  mu  powiadam:  G  est 
bien,  partez! 

Nie  wyszło  kwadransa  już  kładłem  się  wzdłuż  czółna 
na  skąpo  rozścielonej  słomie.  —  Etes  Yous  hien,  mon  OfTicier? 
zapytał  grubulo.  —  Parfaitement,  odpowiedziałem.  —  Allons! 
Yogue  la  galerę!  —  Noc  była  ciemna,  zefir  cliłodny,  sparłem 
głowę  na  kułaku,  pałaszem  się  przykryłem,  a  kapelusz  wziąłem 
w  rękę...  kapelusz  stosowany,  piękny  wynalazek!...  szczególnie 
do  nocy  i  na  czółno!  O  czemuż  ciebie  nie  miałem  w  objęciu 
mój  ty  płaszczu  biały!  Treny  nad  utratą  twoją  ])rzeszlo  kiedyś 
potomności  trzynastosylabowym  wierszem!  Oby  mogły  dojść 
drugiego  jDokolenia!  Mniej  żaden  poeta  nie  żąda.  Mój  prze- 
wodnik usiadł  w  moicli  nogach  —  a  dwieście  pewnie  funtów 
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(lolirij  \\[\<^\  ziicliw  i;il()  i/olncm,  alt-  stało  sii-  dla  irriic*  doftUi- 
tec/nym  |)araj)ilt'm  pr/rciw  łrontowcinii  cwciitiialiiic  iiaturciu. 
Xa  samym  /aś  pr/oilzic  ukląkł  majtik  czyli  nhak,  czy  jak 
tam   ua/wać  iiHlywidimm,  dzirrżiici*  wiosło. 

()(lo|)(lm:ił  łołlki;,  |>iisfił  /  l)ifKi<'ni  wcwly 

hvl);ik   iiiło«lv   rlc. 

Płynęliśmy.  Z  m())i'<4()  stanowiska  a  rac/cj  poło/i-ma,  Ik) 
nit'  stałem,  ale  leżałem  do  ^óry  ł)rzuehem,  mo;^łem  do  woli 
robie  astronomiezne  postrzeżenia.  i^atrzalem  na  ;^wiazdy.  Mru- 
gały. Nie  wiem  ezy  przez  to  elieiały  |)owicd/ieć:  Ałil  cVst  \'oiis, 
Sinkoroski!  ezy  li  też  może  z  utiiidzenia,  że  zawsze  nuisza  pa- 
trzee,  a  ni^dy  na  eoś  (lohrei^o.  Albo  też  mrugały  jak  człowiek, 
który  |)()strze<*łszy  eoś  niesp()(lziewane«^o  nie  dowierza  <K'Zom 
swoim,  lak  jest,  j^wiazdy  moje,  zawołałem  w  myśli,  ja  to 
jestem  przy  głównym  sztabie  Wielkiej  Aiinii,  ja,  który  zawsze 
stroniłem  od  sztabów,  u<4izazłi'm  w  najnieznośniejszyin.  Przy 
każdym  sztabie  nmiej  więcej  trzel)a  nadskakiwać,  dwon»wać, 
czapka  i  papka  ujmować,  a  czasem,  Mospanie,  i  l)uty  uszyć 
komu.  Tizeba  swoje  zalety  kłaść  w  każde  uelio,  jakie  się  na- 
stręczy, du/.v  ezy  małe,  pod  liełmem  czy  pod  kornetem  — 
a  uszy  podadzii  pamięci,  pamięć  rozumowi  i  rozum  uwierzy, 
ł)o  powie:  \'o\  |)oj)uli,  \()\  Dci.  .la  teijo  wszystkiego  niL*dy 
nie  umiałem.  Moje  miejsci'  było  w  linii.  I  .os  mnie  cza.sem  na- 
przód wypebnał,  a  jeden  I^ói*  tylko  wie,  do  ilu  cierpień  duszy 
bywało  nieraz  powodem  to,  co  L;min  szczęściem  nazywał,  czet^t) 
mi  nieraz  zazdrościł.  Ile  to  t*oryczy  nii'  wlało  w  serce  moje. 
I   lak   wcześnie!  I   lak   późno! 

Zostaw.  I\mie  .Szlacbcicu,  twoje  iv.oło  na  ilomowym  za- 
|)iecku,  kuj)  sobie  wstępując  w  świat  inne,  miedziane,  dołuY.e 
wytarte...  Wierz  mi,  nieźle  na  tern  wyjdziesz.  \\'/V/;ł.  wielkie 
słowo,  i)owtarzai  śmiało.  Madiv  ci  uwierzw  bo  u  niei^o  wiedza 
nic  (iziwne«^o.  (iłupi  nie  zaprzeczy,  bo  sam  nic  nie  wie.  A  nim 
okoliczności  ol)naża  cię  z  cud/y cłi  piórek,  już  wtenczas  stać 
będziesz  tak  wysoko,  że  od  Iwojej  na«;ości  oczy  tylko  odwra- 
cać l)ędą.  .ledni  ze  wslydu  że  się  na  niej  wcześniej  nie  po- 
znali, drudzy   że  z   inej   koi/Nslac  zecbc;i,  a  reszta  że  się  lękać 
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będzie  Akteona  losu.  Możnemu  na  psich  pyskach  nigdy  nie 
braknie. 

Ale  prawda  przed  wszystkiem  moi  Państwo,  a  prawda 
nie  szkodząca  nikomu.  Nie  wszystko  ja  co  do  słowa  myślałem 
w  czółnie,  co  teraz  przy  stoliku.  Przebaczcie  mi  te  anachro- 
nizmy. Trudno  przepiłować  się  na  dwoje  i  dwie  ze  siebie 
zrobić  połowy,  jedne  jakim  się  było,  a  drugą  jakim  się  jest. 
Niema  jednak  wątpliwości  co  do  treści  rzeczy,  że  sztabowej 
służby  nienawidziłem,  że  jej  wówczas  złorzeczyłem,  i  że  mi 
kaducznie  zimno  było. 

Po  kiegoż  dyabła  wlazłeś  Pan  do  niej?...  Ach  mój  Mości 
Księże  Proboszczu!  Nie  zawsze  tam  się  włazi  gdzie  się  chce, 
ani  też  nie  zawsze  się  nie  włazi  tam,  gdzie  się  nie  chce. 

Na  wiosnę  1812  r.  los  wysunął  mnie  naprzód.  Miałem 
lat  ośmnaście.  Zostałem  kapitanem  adjutantem  majorem  w  5-tym 
pułku  strzelców  konnych.  Niedość  więc  że  awansowałem,  nie- 
dość  że  mnie  zdolnym  uznano  pełnić  obowiązki  adjutanta 
pułkowego,  co  większej  czynności  i  większej  znajomości  służby 
wymagało,  niż  dowództwo  kompanii,  ale  jeszcze  do  tego  awan- 
sowałem z  nowego  do  starego  pułku.  Tu  potrzeba  małego 
objaśnienia.  Muszę  nawet  dotknąć  trochę,  bardzo  niewiele 
i  polityki,  nie  rezonując  broń  Boże,  albo  powtarzając  co  mą- 
drzy ludzie  napisali,  aby  oświecić  przyczyny  wówczasowego 
naszego  położenia. 

Kiedy  stanęło  zawieszenie  broni  w  Wiedniu  1809  r.,  Na- 
poleon nie  był  zdecydowany,  co  robić  z  zawojowaną  przez 
Wojska  Polskie  pod  dowództwem  Księcia  Poniatowskiego  czę- 
ścią Galicyi.  Nie  wiele  on  dbał  o  nią,  wolał  był  z  Niemiec 
szarpnąć.  Austrya  zaś  wolałaby  dać  więcej  z  Galicyi  jak  z  Nie- 
miec. Napoleon  długo  nie  objawiał  swojej  woli  ze  względu 
na  Rosyę,  która  protestowała  przeciw  powiększeniu  Księstwa 
Warszawskiego,  widząc  w  niem  zamaskowaną  tylko  do  ])e- 
wnego  czasu  Polskę. 

Dlatego  })odczas  wojny  zawieszano  Orły  polskie,  formo- 
wano Wojsko  Polskie  *);  po  zawieszeniu  broni  zdejmowaliśmy 

')  W  nominacyach  oficerów  do  nowo  roniiujncych  się  pułków  uni- 
kano wjTazu  Wojska  Polskiego.  Na  dowód  przytaczani  moje  noniinacye: 
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w  /a\v()j()\vnu\  IM  c/\ii  rac/ij  {Jtlibrans  m  |)r/tz  iiiis  k-.ijii  Orły 
nasze,  a  znwicsziili   trimcuskie. 

Po/wolcie  mi,  moi  Państwo,  |)iziT\vat-  (ipowiaihiiiii* 
i  wspomnieć  malt  dość  śinics/iu*  zdarzriiie,  którego  In  łi-m 
świadkiem.  Pułkownik  Adam  Potocki,  na  czfli*  całf>>o  swe^o 
sztabu   i   pieiwszej    kom|)anii    1 1 -^^o  pnikii  (który  wtenczas  je- 


1)  Woysko    sprzyinicizoni-    (?).    W  k\v;ittr/f    -łowmj  w  Trzc<ni- 

!)ni;i  H.  Czerwca   IH<J9. 

Sztab  (ieneralny 
Do  .linć  l*aiui  Aleksandra  Fredro. 

Iwiadamiam  Wml^uia,  iż  J.  O.  Książa,  naczelny  dowódca  Woyska 
Polskiego  mi;ni()\v;ił  ^o  Podporucznikieni  w  Pułku  Jazdy  pod  dowódz- 
twem Pułkownika  Adama  l't)tockie;4o  lormuya.eym  si^\  Stosownie  wice 
do  lego  mianowania  udasz  si(^' Wini 'an  natycinniast  do  powyższego  pułku, 
gdzie  zameldowawszy  się  Pułkownikowi  onego,  pełnie  będziesz  obo- 
wiązki do  stopnia  swego  przywiązane. 

Nominacya  na  ten  stopień  \Vml*anu  |)«>żnit'y  z  .Ministrrium  \Vn- 
yennego  wydana  zostanie. 

(Jenerał  Brygacly 

Szef  Szlał)u  (ieneralnego 

Fiszer. 

2)  Wydział  Stanu  Woyska.  W  (Trześni) 

dnia  9.  (czerwca  18«»9. 

Jozef    \iaże 
l'oniatowski 
Minister  Woyny 
(ienerał  Dywizyi.    Naczelny  Dowodzca    Woysk    l'nlskicli    Xieslwa  War- 
szawskiego,   różnycli    Oiderów    i   Wielkiego    Krzyża    W»)yskowego    Pol- 
skiego Kawaler. 

Do  .Imci   Pana   Aleksandra   Fi"e«li-o. 

Uwiadamiam  WmPana,  iż  pizychylajac  się  do  uc/ynionegn  mi 
przedstawienia  z  zaleta  Jego  zdolności  i  gorliwości  w  Służbie,  miano- 
wałem (io 

Podporucznikiem  w  półkn  Dowód/lwa  W.  .Ailama  i*otockiego 
Półkownika. 

Stosownie  więc  do  tego  mianowania  obeymiesz  WmPan  stopień 
rzeczony,  i  pełnić  l)ę(lziesz  obowiązki  onego,  oczekuyac  wv«lania  mu 
w  czasie  łalwieys/.ym   /.wyc/aynei^o   Listu  służby. 

Jozef  \iaże  Poniatowski. 
(Przypisek  autt.ra). 
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Wydziai  .Ctanu  Woyfka 

JOZEFXIĄZE 

PONIATOWSKI 

MINISTER    ^0yN7      J. 

Geoeriit  Dywizyi.  ofcxeloy  Dow6die«  WoyŁ  Pol&icfa  Xi{ftir»  Wtr- 
auv&iigu,    równych  Ordł(óv  i  Wiotkiego  Eczyi*   Way&ov«go  FolikMga 


yy^^^ 


T 


Żeli  się  nie  mylę  miał  numer  5-ty)  wyruszył,  skąd  nie  pamię- 
tam, do  Sokala,  aby  tam  solennie  zawiesić  Orły  francuskie. 
Zastaliśmy  już  przed  urzędem  owalną  tarczę  z  wymalowanym 

na  niej  dziwotwo- 
rem  koloru  żółtego, 
ceglastego.  Te  Orły 
francuskie  były  nie- 
małym kłopotem  dla 
parafialnych  mala- 
rzy. W  białym  pol- 
skim Orle,  aczkol- 
wiek częstokroć  ob- 
jawiającym się  na 
tarczy  w^  postaci  tu- 
cznej gęsi,  nie  mo- 
żna było  jednak, 
przy  trochę  dobrej 
woli  nie  odgadnąć 
orła.  Ale  co  do  fran- 
cuskich rzecz  miała 
się  inaczej  —  tylko 
podpis  mógł  oświe- 
cić, co  to  za  dziwo- 
twór,  niby  kogut,  ni- 
by sowa.  Ale  mniej- 
sza z  tem.  Kazano 
wierzyć,  że  to  orzeł 
i  nikt  z  nas  pewnie 
nie  śmiałby  powątpiewać.  Trzeba  l^yło,  podług  przyjętego  zwy- 
czaju zacząć  od  nabożeństwa.  Wchodzimy  więc  do  kościoła, 
(zsiadłszy  pierwej  z  koni  rozumie  się)  szeregi  rozstępują  się... 
w  i)rawo,  w  lewo  front!...  1  śliczny  szi)aler  proporców  roz- 
ciągnął się  od  drzwi  aż  do  wielkiego  ołtarza.  Pułkownik  po- 
prawia soł)ie  okulary  i  epolety,  uszczęśliwiony  tą  ])ierwszą 
paradą  swojego  i)ułku.  l^o  długiem  oczekiwaniu  odezwał  się 
nareszcie  dzwon  przy  drzwiach  zakrystyi  i  ksiądz  wyszedł  ze 
mszą,    ale  mija  wielki    ołtarz  i  do  bocznej    udaje  się  kaplicy. 


UwUdemlini  WM.  Pm« .  iż  pnychyltiac  >ię  io  sciysiane^o  mi  prztdfturte- 
nia ,    z  zaletą    Jtgo  zijarooici    i   gorliwości     W  Sziiibia  ,  miuiawiliia   Oo 

Stosownie  więc  do  tego  mitnowmi*  ,  oboymiesi  WMW  Pm  Ropień  r«eio- 
ny  .  i  petnić  bf  dziłai  oi>owi;>|[l  ooego  ,  o;ł«liai;e  wyduw  SD  V  citsic  U- 
t«i«ys*yni  iwyciiynego  Liihi  »ł«ifaf .  ^'~\    ^  /C 


NOiMINACYA   ALEKSANDRA    FBEDRY   NA   POD- 
PORUCZNIKA   11.   PUŁKU    UŁANÓW. 
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ZiKl/iwicnic,  ohiir/tiiic  c-iłc^o  sztiihii  i  ciiłrj  złirojiuj  siły  a  na- 
wet i  cywilnej  władzy,  ale  z  księdzem  i  to  ji-szcze  z  k»i«^*- 
dzeni  w  ornacie  lindna  sprawa,  za^^rziniało  wice  znowu 
kościelne  sklepienie  donośna  komenda.  Manewrujemy  i  nnkc>- 
nieć  jakie  takie  stosowne  zajęliśmy  stanowisko,  (ióż  za  powcMl 
te^o  niepizyzwoite^o  i  znchwałe^^o  wysliipienia  |)rol)Oszcza  so- 
kalskie^o  |)rzeciw  woli 
Xaj)ole()na  Wielkiego 
i  wojskn  •^alicyjsko- 
rrancnskiemu?  Oto  ten, 
mały  ale  ważny:  Pio- 
l)oszcz  sokalski  był  kie- 
dyś na  probostwie  w  do- 
l)racb  Adama  Potockie- 
go. Tam  wskutek  róż- 
nych zatargów  i  kłótni, 
szwagiei'  |)ana  Adama, 
pan  Jan  Rostworowski 
obraził  go  fizycznie  i  to 
nawet  podobno  w  |)e- 
wnej  liczi) ie  pai^agrafów. 
Stąd  wynikły  proces 
zmusił  l)ył  I^ostworow- 

skiego  kraj  opuścić,  ale  przeto  nie  odjał  ksied/u  pamięci  otrzy- 
manej zniewagi,  leraz  zemścił  się  jak  mógł,  —  ale  czy  w  takiem 
uspos()l)ienin  duszy  powinien  l)ył  do  ołtarza  przystępować, 
to  pytanie,  na  któi-e  nie  ułanowi  o(l|)owiedzieć  wypada.  Koniec 
końców  śmiał  się  długo  pułk  11-ty  z  tego  niespodziewanego 
spotkania.  A  tei'az  wracam  do  wojska  galicyjsko-łiniuiiskiego 
w  roku   1<S()<). 

Wojsko  nowo  Ibiinujące  się  w/.ięło  kokaidy  trójkolorowe 
i  nazwę  wojska  Irancusko-galicyjskiego,  czyli  (bo  już  nie  |)a- 
miętam)  galicyjsko-lrancuskiego.  Zostawało  wprawdzie  pod 
dowództwem  Księcia  .lózela,  ale  nominacye  na  oticerów  do 
nowych  |)ułków,  które  podczas  wojny  zaczęto  wydawać, 
wstrzymano.  Największa  część  no  wy  cli  oliceiów  nosiła  epo- 
letę    tylko    na  mocy    podania    pułkowników.    Hyli  więc    i  nie 


.\I)AM    POTOCKI. 
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byli  oficerami.  Dopiero  po  zawarciu  pokoju,  nie  domyślając 
się,  ani  będąc  w  stanie  wierzyć,  jak  nas  i  nasze  zasługi 
Wielki  Napoleon  mało  cenił,  zostaliśmy  znowu  wojskiem  pol- 
skiem,  a  część  zajętej  Galicy  i  została  dołączoną  do  Ivsięstwa 
Warszawskiego,  wyjąwszy  Obwodu  Tarnopolskiego,  który  ofia- 
rowano Rosy  i,  jako  doiiceiir,  mało  od  niej  ceniony  i  z  wido- 
cznem  niezadowoleniem  przyjęty.  Po  złączeniu  zaś  finalnem 
wojska  polskiego  pod  jedne  orły  i  jedno  dowództwo,  armia 
dzieliła  się  in  petto  na  stare  i  nowe  pułki.  Stare,  które  się 
uformowały  od  1807  do  1809  i  odbyły  dopiero  ukończoną 
kampanią,  nowe  zaś,  które  powstawały  już  po  owej  krótkiej, 
świetnej  kampanii  1809  r.,  więcej  w  Galicyi  do  tryumfalnego 
marszu,  niż  do  wojny  podobnej.  Jeden  zwyciężał  dziesięciu. 
Kampanii  przypominającej  owe  wyprawy  z  czasów  Lu- 
dwika XIV,  gdzie  panowie  w  dworskich  plumażach  pędzili 
pocztą  na  żniwo  chlubnych  wawrzynów.  Ta  różnica  w  armii, 
którą  wkrótce  zniszczyło  kilka  wystrzałów  armat  rosyjskich, 
była  wówczas  wielkiej  wagi.  Dęli  i  zadzierali  nosa  oficerowie 
starych  pułków,  z  wyjątkiem  legionistów,  weterany  dwuletnie. 
Lekceważyli  i  nie  szczędzili  ucinków  równym  sobie  w  randze, 
a  nie  znającym  jeszcze  zapachu  prochu. 

Żyłem  z  oficerami  z  czasów  Kościuszkowskich.  Zacząłem 
służyć  1809  r.  Byłem  świadkiem  powstania  1830  r.  i  muszę 
wyznać,  że  w  tych  trzech  epokach,  z  małą  różnicą,  formacye 
wojska  tą  samą  szły  drogą  i  tym  samym  podlegały  ł)łędom. 
Zamiast  żeby  istniejące  już  pułki  rozdymały  się  i  w  sobie 
nowy  żywioł  umieszczały  o  ile  tego  możność  dozwalała,  nowe 
pułki  zawiązywały  się  oddzielnie,  ledwie  po  kilku  oficerów 
dawniejszych  przyjmując  w  swoje  szeregi.  Nieledwie  każdy 
powiat  w  pierwszem  uniesieniu  podejmował  się  wystawić 
pułk  a  czasem  i  dwa  — jak  to  w  Żółkwi,  jeden  konny,  drugi 
pieszy.  Nie  chciano  wierzyć  wielkości  podobnego  ])rzedsię- 
wzięcia,  nikło  też  niczem  nie  zapewnione  w  samym  zawiązku. 
Hyli  tacy,  których  znaczny  majątek  czynił  deklaracyą  z  ich 
strony  wystawienia  ])ułku  do  prawdy  podobnem.  Ale  dając 
im  epolety  j)ułk()wnikowskie  nic  żądano  od  nich  złożenia 
a  przynajmniej  zapewnienia  potrzebnych  funduszów.    Dlatego 
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nic  jidcii  /  ii;is  pytał  sir  |)()t('m  dlaczoj^o  ten  liih  ów  Ih*z 
/a(liu*j  zasługi,  czrsto  hi/  żadmj  /.(iatiiości  otrzyiiiuł  o<l  razu 
tak  wysoka  lan^c  Pytał  sic  i  iiir  mó;^ł  innej  wydohYĆ  ()<I|m>- 
wifdzi:  Ho  niial  hc/czilność  ji*)  żadar.  Stadto  mnożyły  się 
owe  rra<*nieiita  pułków,  a  każdy  z  kompletem  olieerńw,  st;Ml 
mały  |)izyl)ytek  iia  linii  ł)ojowej,  stad  czas  straeoin  na  kni- 
wieckich  nianii)ulacyacłi,  wydatek  pieniędzy  na  nie|)otrzel)ne 
()zd()l)y   i   naieszeie  l)rak   jedno.śei...  Ale  potem  o  tem...  a  zwła- 
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szcza   i   szeze<^ólnie  o  i*()ku   IcSOU-yni,    o  ts  ni   ostatnim   i)ołyskn 
"[asnacei   narodowości   w  (ialicvi. 

A  teraz  wracam  do  me<^o  awansu.  Zazdroszczono  nn  i<o, 
a  jednak  to  mniemane  szczęście  stało  się  dla  mnie  źródłem 
niezliczonycli  przykrości,  zaliamowało  mnie,  a  potem  strąciło 
z  murowanej,  prostej  dro^i,  która  sol)ie  zamierzyłem  i  którą 
tak  raźnie  zrazu  posunąłem  się  nai)rzó(l.  W  ówczesnej  tran- 
cuskiej  organizacyi  wojska  majoi-  ((iios  Major)  ł)ył  nił)y  drn- 
<^im  i)ułk()wnikiem,  naczelnikiem  administracyi  pułkowej,  ale 
pułkownicy  niecłiętnie  doi)uszczali  te«;o  podziału  swojej  wła- 
dzy. Stąd  wieczna  wojna.  Dążność  do  samowład/twa  z  jednej. 
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opozycya  z  drugiej  strony.  Kiedy  zakłady  dwunastu  pułków 
jazdy  pod  dow^ództwem  majorów  stały  w  Poznaniu,  nazwano 
ten  czas  panowaniem  Dwunastu  Majorów\  Teraz,  kiedy  po- 
wiem, ze  mój  brat  Maksymilian  był  majorem  w  pułku,  w  któ- 
rym zostałem  adjutantem  majorem,  więc  poniekąd  i  adjutantem 
pułkownika,  łatwo  można  pojąć,  że  byłem  palcem  między 
drzwiami.  Brat  mój  był  najlepszym,  najuprzejmiejszym  towa- 
rzyszem, zawsze  starającym  się  komuś  pomódz,  usłużyć,  ale 
z  pułkownikiem  Ivurnatowskim  trudno  było  żyć  w  zgodzie. 
Człowiek  godny,  żołnierz  dobry,  ale  despota  z  podwładnymi, 
a  niechętny  przełożonym.  Ciężka  praca  zachwiała  niedościgłe 
jeszcze  moje  siły  młodzieńcze.  Przykrości,  zmartwienia,  sącząc 
się  kropla  po  kropli,  zaćmiły  nareszcie  ów  świeży  połysk  duszy, 
w  którym  świat  odbija  się  tak  pięknie  a  tak  nietrwale.  W  ka- 
żdym pułku  jazdy  było  dwóch  adjutantów^  majorów,  jeden 
niby  do  pióra,  a  drugi  do  kordą;  do  tego  dw^óch  albo  czasem 
trzech  adjutantów  podoficerów.  Ja  byłem  sam  jeden.  Zaraz  na 
początku  kampanii,  mój  kolega  kapitan  Mieroszewski  był  w^zięty 
w  niewolę.  Adjutanta  podoficera  miałem  tylko  jednego  i  to  pół 
Niemca.  Służba  zaś  adjutanta  majora  jest  tak  rozciągłą  i  tak 
rozmaitą,  że  trzeba  się  dziwić,  jeżeli  kto  jej  wydołał  przez 
kilka  miesięcy  wojny.  Adjutant  major  komenderuje  całą  służbą 
wewnętrznego  porządku  i  zewnętrznego  bezpieczeństwa  obozu, 
stawia  placówki,  wyprawia  patrole,  dow^odzi  często  flankierami, 
rozdziela  furaż  i  żywność,  a  co  naj nieznośniej sze,  pisze  codzienny 
apel  czyli  stan  pułku,  raporta  piętnastodniowe  i  miesięczne,  na- 
koniec  wszelkie  ekspedycye.  I^rawdę  mówiąc,  niedoświadczenie 
podwajało  mi  każdą  pracę,  nadewszystko  piśmienną.  Całą  noc 
przed  dniem  bitwy  pod  Możajskiem  (którą  Francuzi  zowią  de 
la  Moscowa,  a  llosyanie  pod  Borodino),  staliśmy  w  przedniej 
straży,  cugle  w  ręku  —  równo  za  dniem  wstąpiliśmy  do  boju  — 
słońce  zachodziło,  kiedy  cisnąć  się  krzakami  uderzyliśmy  na 
lewe  skrzydło  nieprzyjaciela  —  a  ciemno  już  było,  kiedy  wró- 
ciwszy na  plac  ł)itwy,  zsiedliśmy  z  koni.  Zaświeciły  się  ognie 
pomiędzy  ciepłymi  jeszcze  trupami.  Spoczął  każdy,  ja  tylko 
przy  świeczce  trzymanej  pod  płaszczem  kreśliłem  moje  ra- 
porta. Wtenczas  ślubowałem  na  odległą  przyszłość,  że  wystą- 
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piw  s/y  /('  służby  przybije  mm  (h/\viiu*h  ra))()ri  i  od  cziisii  <ln 
człisii  stizclać  1)imI(;  do  iiirj^o  i  żi*  pióra  iii)4(ly  w  rękę  nie 
wi/inr.  Nic  dolrzyinałi-m  i  Wń*^  widzi  źem  na  lem  dobrze 
nic  wyszedł. 

Tszedłszy  z  nicwob  przybyłem  dn  Drezna.  Nie  elieiałcin 
wrócić  do  pułku,  <^(lzic  mnie  czckido  :idjutanloslwo,  pomimo 
że  zastałem  krzyż  wojskowy  Yirfiili  Milihiri  dany  mi  przez 
l\.omisyc  na  wniosek  pułkowni- 
ka i  pomimo  że  mój  biat  już 
l)yl  awansował  i  wziął  dowódz- 
two l)-^<)  pułku  l.ancierów  tiaii- 
cuskicłi.  Starałem  sic  w  innym 
jakim  |)ułku  umieścić,  clioćl)y 
jako  na(lliczl)()wy,  ale  Wojsko 
I^)lskic  znacznie  zmniejszone, 
miało  o  wiele  więcej  oficerów, 
niż  p()trzcl)a  wyma<^ala.  /.gro- 
madzono wice  oficerów  zł)y- 
wajacycłi  w  jeden  oddział  j)od 
komendą  <^enerała  ***  i  t>enerała 
Niesiołowskie«^().  Nie  wiem  dla- 
cze<^o  ten  oddział  ocłuzczono 
nazwą  (iarde  d'lionneur.  Sta- 
liśmy, mówiąc  nawiasem,  w  mia- 
steczku w  okolicy  (iórlitz,  któ- 
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mieszkańców  nazywano 
(iclbfusslcr,  z  i)owodu,  jak  niesie  ludowe  podanie,  że  niei»dyś, 
dawnymi  czasy,  niniina  owei^o  miasteczka  uradziła  iłać  (.esa- 
rzowi  podarunek.  Dać,  (l()l)rze,  ale  co*?  Wielki  kłopot!  llada 
w  radę  zgodzono  się  na  l)eczkę  jaj.  lak  przyszło  do  pako- 
wania, <^()rliwi  cesarscy  stronnicy  clicac  się  okazać  szczodrymi. 
n()<>ami  tłoczyli  jaja  w  beczkę,  przyczem  oczy\yiście  pożółcili 
sol)ie  n()*;i.  l)łatei>()  na/wano  icli  żóltonoi;ami  ((iell)t"usslerami). 
Nie  mniej  ciekawa  jest  tiadycya  z  tycbże  okolic  tycząca  się 
^yojska  saskiego.  \\'  roku  ISOfUym,  jednego  dnia,  na  jednem 
polu  padło  sześć  tysięcy...  nie  Sasów,  ale  s/eść  tysięcy  saskicli 
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harcapów,  —  niby  zadatek  przymierza  z  Francuzami.    Był  to 
dzień  sądny,  jak  mówi  trądy cy a. 

Kampania  1813  i  1814  r.  nie  wyczerpała  tego  zasobu  pol- 
skich oficerów.  Znaczna  ich  Hczba  udała  się  potem  do  Sedan, 
tam  pozostała  do  końca  wojny  i  dopiero  po  abdykacyi  cesarza 
Napoleona  złączyła  się  ze  szczupłem  czynnem  polskiem  woj- 
skiem w  St.  Denis. 

Wcielony  14.  sierpnia  w  Zittau  do  tej  szczególnej  gwardyi, 
podróżującej  po  największej  części  wozami,  bo  oficerów  pie- 
choty było  najwięcej,  dostałem  20-go  rozkaz  udania  się  do 
sztabu  Księcia  de  Neufchatel,  a  22-go  w  Lówenberg  wszedłem 
w  czynną  służbę  cWfficier  Adjoint  a  I  Etat  Major  de  la  Gramie 
Armee.  Francuz  mówi:  Le  mienx  est  soiwent  1'ennemi  dii  hien. 
Doświadczyłem  tego,  niestety.  Unikając  adjutantostwa  pułko- 
wego, wpadłem  do  Sztabu  Głównego,  jak  z  deszczu  pod  rynnę. 
Otóż  to  moi  Państwo  przyczyny,  dla  których  po  bitwie  pod 
Montereau,  zamiast  dowództwa  szwadronu,  co  byłbym  osiągnął 
niezawodnie,  leżałem  jak  długi  w  czółnie,  lubo  nigdy  najmniej- 
szej ani  chęci,  ani  zdatności  do  marynarki  nie  miałem. 

Płynęliśmy  z  nurtem  Sekwany,  którą  zwaliśmy  zw^ykle 
po  francusku  Seine,  co  w  błąd  wpro wsadzało  niejednego  z  na- 
szych wiarusów  od  Przemyśla,  że  to  ten  sam  San  co  niegdyś 
z  Nielipkowic  nosił  polską  pszenicę  do  polskiego  Gdańska. 
Służący  pana  \\***,  który  źle  służył,  ale  pisał  dziennik  podróży, 
przyjechawszy  do  Paryża  wciągnął  w  swoją  księgę:  )>Paryż 
duże  miasto,  środkiem  płynie  San((.  Pan  Iv***  przeczytawszy 
to,  napisał  na  marginesie:  Setne,  durniu,  nie  San((.  Przepra- 
szam za  wyraz,  ale  historyczny,  —  styl  zaś  zwiastował  już 
grzeczność  teraźniejszych  recenzentów.  Płynęliśmy  więc  nie 
Sanem  ale  Sekwaną.  Przebiegłem  myślą,  co  tylko  można  było 
za  sobą  i  przed  sobą.  Nuciłem  (w  myśli  rozumie  się)  ulubione 
wówczas  piosnki,  jako  to  krakow^iak,  który  wtedy  robił  furorę 
w  11-ym  pułku,  i  który  pozwolę  sobie  powtórzyć: 

Jeden  niówil  z  drugim,  a  jam  podsłuchała: 
Żeniłłjym  się  z  koza,  gdył)Y  posag  miała. 
—  A  ja  i)odsłucliałem,  żeś  rzekła  do  swaty: 
Poszłabym  za  capa,  byle  był  bogaty. 
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l>()\viiic   \:\k   len   diii^i   ZMwistiiy  iniłostrk  i  sjiiwy  żołiiu-i- 

skii-j : 

rłyiiic  łó(lk;i,  |)ł\nic,  pu  ;4ł(;bf)kicj  slrml/c, 
O/ciiic  si(^'  /  tol);^  jak  z  NV«»jny  powrócą*. 
—  Nic  l)C(li'  j:i  czekać,  bo  kto  z  wojny  wraca 
Nic  zaw/dy  wszystkiego  w  sobie  się  domaca. 

Wszystkie  te  wspomiiiciii;!  nic  wiele  poiiKi^^iiły,  /;ii'/;{łi'ni 
shil)iKić  widocznie  w  w:ilce  z  snem,  co  ninie  ()skrzv(ll:ił  co- 
raz, eoraz  eiiiśniej.  Daiciniiic  ^łowe  |)o<lnosiłein,  (H*/y  otwie- 
rałem, <^ł()wa  spadała,  oczy  sie  zamykały,  (iwiazdy  to  mi  j^asły, 
to  mi  błyskały,  a  zawsze  dalej,  coraz  dalej,  coraz  ciemniej. 
Wtem  lekkie  wstrzaśnienie  mojej  noL;i  i  przeciągnięte:  IML. 
wraea  nmie  w  świat,  z  które^om  sie  l)ył  jnż  na  pół  wy- 
śliznął. I^)(ln()sze  igłowe.  Mój  przewodnik  wyciągnął  reke 
na  lewo,  tioche  j)rze(l  siel)ie,  ali'  milczał  jak  kamień. 
l^ojął  on,  w  ciernie  nie  hity,  /.c  milczenie  nam  jak  kamedn- 
łom  do  zhaw  ieiiia  było  koniic/nie  potrzebnem.  Nie  mó^ł  za- 
j)()nmieć  i  o  swoim  bizuclni:  ti-n  niewiele  miejsca  zajmował, 
aby  mó^ł  bye  znpełnie  bez|)ieczny,  w  razie  .y;dyl)y  jaki  szelest 
ściąj^nął  strzały  w  naszą  stione.  I^iawda,  że  w  nocy  truiino 
tralie,  ale  dyabel  nie  ś|)i  i  ebybnej  knli  można  w  droL;e  wjecliać. 
Spojrzałem  w  stione  wskazaną  i  postrzeliłem  w  znacznem  jesz- 
cze oddalenin  o^nie  l)iwaków.  (lo  cliwila  zmieniało  się  ieli 
])ołożenie  względem  nas.  To  nam  się  zdawało,  że  są  na  lewym, 
to,  że  na  piaw\ni  bi/enn,  to,  że  prosto  w  sam  ich  środek  pły- 
niemy, to  znowu,  że  nas  iiii'  powinny  niepokoić,  bo  U)  jakiś 
obóz  daleki  od  naszych  brzegów...  żi'  nawet  już  niby  za  nami. 
Potem  czas  jakiś,  wszystko  znikło  cienmo  aż  nares/cie 
skręcając  na«;le  ujrzeliśmy  rzekę  niby  słup  |)rzed  sol)ą.  I.ewy 
l)rze<>  oświetlony,  a  prawy  czarny  leżały  przed  nami,  jak  dzień 
i  noc,  jak  życie  i  śmierć.  Niektóre  o^nie  nie  były  daleko  otl 
wody,  bo  ich  odblask  padał  na  rzekę  jak  popizeczne  szczeble, 
co  się  kurczyły  albo  i)rzeciąi!;ały  w  miarę  jak  się  płomień 
wznosił  albo  opadał.  Zbliżyliśmy  się  jeszcze  więcej  do  pra- 
we»;o  ł)rze^u.  Wiosła  spoc/ęły.  Pi  ad  nas  posuwał.  .Słyszałem 
oddech  i^rubula.  Nie  b\  h^  wpiawdzie  podobieństwa,  aby  nas 
zasłyszano        lem  w  ięcij,  że  oi^nie  jeszcze  świeże,  cienie  pize- 
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suwające  się  po  przed  nie,  pluśnięcia  wody,  nareszcze  i  szmer 
dochodzący  na  nasze  spotkanie,  wszystko  kazało  wnosić,  że 
obóz  był  w  pierwszych  cliwilach  roztasowania,  a  wtenczas 
l^aźdy  jak  w  młynie  własnego  głosu  nie  słyszy.  Zbliżaliśmy 
się  —  zrównali  —  w  obozie  coraz  głośniej  —  w  czółnie  co- 
raz ciszej.  Że  zaś  obóz  stał,  a  my  płynęli,  musieliśmy  naj na- 
turalniej szym  sposobem  minąć  go  nakoniec.  Niknęły  za  nami 
powoli  światełka,  jak  owe  iskry  ze  spalonego  papieru,  na  które 
mówiono  mi  w  dzieciństwie,  że  to  zakonnice  spać  idą.  Kręcą 
się...  biegną...  jedna  po  drugiej  gasną...  wszystkie  zgasły...  śpią 
wszystkie.  Ileżto  drogich  iskierek  już  nam  nie  zgasło!...  sercu 
tylko  świecą,  świecić  nie  przestaną. 

Noc  znowu  czarna  zaległa  świat  nad  nami  i  przed  nami. 
Cośmy  widzieli  snem  się  zdało.  Mój  urzędnik  pytla  zaczął 
głośniej  sapać,  przemówił  nawet  parę  razy,  ale  jeszcze  szepcąc, 
zapewne  przez  uszanowanie  dla  niedawnej  przeszłości.  Podo- 
bny w  tem  do  dworaka,  co  za  zamkniętemi  już  drzwiami 
jeszcze  się  kłania,  albo  co  uśmiech  fałszywy  aż  do  domu  przy- 
nosi. —  Jestżeś  Waćpan  pewny,  zapytałem  go  stawiając  nogę 
na  lądzie,  żeśmy  Moret  nie  minęli?  —  Ah,  par  excmple!  od- 
rzekł. —  No,  kiedy:  par  exemple,  idźmy  dalej.  Szliśmy  obydwa, 
on  naprzód  a  ja  za  nim,  nie  bardzo  spiesznie,  bo  ślizko  i  cie- 
mno. Nareszcie  światło  z  okna  i  chrapliwe:  Qui  Yive!  ude- 
rzyło nas  razem  w  oczv  i  uszy. 

Dla  oficera  sztabowego,  pędzonego  ciągle  jakby  złym 
duchem  po  drogach,  ścieżkach,  manowcach  dniem  i  nocą,  za- 
pytanie: Qui  Yive!  jest  zanadto  wielkiej  wagi,  aby  mógł  nie 
znać  wszystkicli  tegoż  odcieni.  Pędząc  z  nocnym  wichrem  jak 
Der  wilde  Jdger,  częstokroć  przez  niewychłódłe  jeszcze  i)ola 
bitwy,  woła:  Qui  vive!  do  konia,  co  się  o  trzech  nogach  do- 
wlókł do  drogi  —  woła  do  drzewa,  co  się  opodal  czerni  — 
woła  czasem  do  niczego.  Ciekawość  nieustanna,  ale  do  prze- 
baczenia —  i  lis  po  kniei  goniony  pytałby  się:  Qui  vive!  nie- 
zawodnie, gdyłjy  mógł  przemówić.  Jeżeli  nawet  wjedzie  (oficer 
rozumie  się)  na  nieprzyjacielską  placówkę,  jego  Qui  vi  vel  staje 
mu  się  chwilową  tarczą.  Alarnuije  niem  drugich,  kiedy  sam 
tymczasem  cofa  się  podług  metody  zwanej:  W  nogi!   Dlatego 
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Qui  viv('  /jiws/i'  iii:i  ii:i  j(;/\ku,  dhilc^o  i  sposóli  v  jakim  je 
usłyszy  odkrywn  ni<i  wyiaźnii*  /  kim  ma  dcj  czynifiiia.  1  lak: 
Oni   vi VI'!    •^łojśiic,  i)r/c(ia<^ł(*,  jakby  echa  wyzywajacf,  oziiac/a 


PIKIETA. 


dobrego  żołnierza  -  zdaje  się  inowić:  '»St()j,  ho  v'\  w  \v\)  strzelc«. 
Wizaskliwo  alo  j)rcdko,  kiótko  wyr/iiooiu'  zdradza  ivkiiita  — 
mówi:  »()(l|)o\viailaj  iv.rm|)ivdzej,  ho  umie  tu  samoimi  dhii»o 
stać  nie  milo...  alho  leż:  liiekajl  !)()  Ja  ueieknę!«<  Chrapliwe 
nareszeie  a  ^rnl)ym  i^h)sem  wyizeozone,  znamionuj.^  indywi- 
(hmm,  które  nies|)odziewaneini  okoheznośeiami  zostało  pehniele 


—     86     — 

w  zawód  rycerski,  podobne  jest  do  śpiewu  dziecka,  kiedy  musi 
przez  ciemny  pokój  przechodzić.  Na  Qui  yiye!  pierwszej  ka- 
tegoryi  nim  odpowiesz,  możesz  zażyć  tabaki.  Na  drugiej  zaś 
i  trzeciej  odpowiadaj  jak  naj spieszniej,  bo  gdzie  dusza  na  ra- 
mieniu, tam  palec  na  cynglu.  Krzyknąłem  też:  France!  aż  się 
wzdrygnął,  aż  się  straż  cofnęła.  Otwieram  drzwi,  wchodzę  do 
małej,  słabo  oświeconej  izdebki  i  obraz  nieraz  dawniej  na  płó- 
tnie widziany,  przedstawiający  jaką  scenę  z  rewolucyi  fran- 
cuskiej, stanął  mi  żywy  przed  oczy.  I^ilkunastu  chłopów  w  blu- 
zach, sabotach,  ładownice  przez  plecy,  karabiny  w  rękach  skła- 
dało malownicze  grupy.  Gdzieniegdzie  i  kapelusz  stosowany 
odznaczał  się  powagą  wieku  i  ogromną  trójlvolorową  kokardą. 
Nie  dostawało  tam  tylko  wyrazu  w  uściech:  Citoijen  i  napisu 
na  drzwiach:  lei  on  se  tiitoye.  —  Fermez,  sil  Voiis  plait.  Pi- 
kieta czerwieniła  się  w  szklankach  i  na  nosach,  a  język  jak 
w  pantoflach  skłonniejszym  zdawał  się  wymówić:  Yiue  la  Re- 
piibliąiie! ink:  Vive  I Einpereiir!  Omyłka  wszakże,  którą  w  onym 
czasie  można  było  drogo  przepłacić.  Może  i  nieszczęsny  Gonaiit 
omylił  się  krzycząc  w  Troyes:  Viue  le  Roi!  a  jednak  rozstrze- 
lano go  na  piękne.  To  było  za  ostro,  wyznać  trzeba,  bojużcić 
każdemu  wolno  życzyć  zdrowia  komu  się  podoba,  kichnie  czy 
nie  kichnie.  Jeżeli  za  słowo  zabijać  będziemy,  jakaż  kara  za 
czyn  pozostanie.  Ten,  co  zabił  i  ten  co  o  tem  wiedział  nie  są 
przecie  równo  karani...  dlaczegóż?...  Ja  tego  zrozumieć  nie  mogę... 
bo  to  podobno  polityka. 

Po  krótkiej  rozmowie  ze  siłą  zbrojną,  pożegnałem  mego 
przewodnika  i  eskortowany  przez  kilku  podpitych  obywateli, 
przeszedłem  wkrótce  warownie  i  obudziłem  generała  komen- 
derującego w  Moret.  Jeszcze  komunikacya  między  Moret 
a  r^ontainebleau  nie  była  pewną,  dlatego  generał  uznał  potrzebę 
dać  mi  pół  l<^ompanii  piechoty,  a  na  moje  zapewnienie,  że  nigdy 
w  piechocie  nie  służyłem  i  że  pieszo  podróżować  ani  umiem 
ani  chcę,  konia  z  pod  żandarma,  cofnąłem  się  dwa  kroki 
w  tył  zoł)aczywszy  przed  frontem  mojego  oddziału  dromadera 
raczej  niż  konia  przeznaczonego  dla  nmie,  którego  żandarm, 
na  drugim  ])odobnym  siedzący,  płaszczem  granatowym  \yyżej 
nosa    obwinięty,   trzymał   za    cugle.  —   Qiłelli'    diable  dc  rossr 
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mc  (Iniinrz-noiis  lii'*  /awołiiłiin  i oz^nifwiiiiy.  (^''•sl  er  tiuil 
1/  (I  (Ir  inifii.i,  mon  Ojlitirr.  odpowii^d/inł  /aiiditriii.  SUiłi-in 
nic  w  icd/ac  co  poc/jić.  Ale  prrdko  tr/.fha  (l/i:ił:ic\  ^dzif  iiifinu 
cznsu  do  iKiMiyslii.  Wcstclnuiwszy  zjitcin  ;^łi;l)oko  i  w_vpiiM-i- 
wszy  pMir  słów,  ktoic  tylko  /ycii-  obozowi*  iiiiicwiniiić  może, 
i/iicilcm  sil'  ii;i  kidbaki".  Ohadwii  nickontciu-i  /  iiiiszf^^o  wzii- 
jiiniu^^o  stosunku,  nic  s|)ii\szyliśniy  się  rozporziir  mchu  nic 
nnni  dohic^o  nic  wióżacc^o  i  kiedy  oficer  dowo<lz:icy  oiidzia- 
K'in  j)i(cli()ty  spytał  mi  sic,  c/y  rno/na  ruszać,  kiwnąłem  tylko 
<^ł()wa  z  wysokości  mojej,  jak  komandor  kiedy  przyjmuje  za- 
proszenie Don  luana.  Mój  towarzysz  podrzędny  przyjął  pier- 
wsza odezwę  mojej  osti()«4i  z  wszelka  obojętnością.  Ale  ledwie 
kilka  kroków  uszedł,  już  pot  na  umie  udeizyl.  /drajcal  p<mI- 
kowy  miał  sclicłtanc  all)o  może  od  inodzenia  bez  ocylów_ 
Dziwna  i/ccz,  że  tak  wiele  myślą  o  sposoliach  iiiszrzenia 
sił  nieprzyjaeielskieh,  a  tak  mało  o  zaebowaniu  swoich  wła- 
snych; nie  mówię  w  boju,  ale  w  wojnie  i  szczej^ólnie  co  «lo 
kawalcryi.  Dla  pułkownika  ja/dy  wszystko  jedno  stracić  czło- 
wieka czy  konia  strata  tak  jednego  jak  drui^ic^o  uszczupla 
szeregi.  Człowiek  /  koniem,  niby  centaur,  jest  dopiero  jedno- 
stką w  kawideryi.  Konie  mojem  zdaniem  nie  dosyć  doznają 
starania  i  ()i)ieki.  Więcej  koni  ^^inie  w  czasie  wojny  z  powoilu 
okulbaczenia  i  okucia  niż  od  kuli.  .lak  są  lezerwy  i  lazarety 
dla  ludzi,  tak  powinny  być  i  dla  koni.  Kon  uszkodzony  jakim 
bądź  s|)()S()l)em  z  powodu  okucia,  ino^łl)y  o/diowieć  w  kilku, 
a  odsedniony  w  kilkunastu  dniach.  Zaniedbany  zaś,  nie  usu- 
nięty z  j)racy  nnisi  wkiótce  stać  się  nieużytecznym  i  później 
maiMiie  Ziiinąć.  Po  kilku  miesiącach  kampanii  Zi^roza  zajrzeć 
pod  kulbaki.  Snu'ó(l  z  jątrzących  się  |)od  nieustającym  naci- 
skiem ran  ciągnie  się  w/.dłuż  maszerującej  kolunmy.  Trzeba 
się  tylko  dziwić,  jak  zwiiM/ę  może  znosić  i  to  czas  dłu^i  takie 
męczarnie.  Ale  wszystko  ma  swoje  t^ranici'  koń  cierpi,  chu- 
dnie, słabnie  i  koniin*  końców  i;iińi'.  Dostarczają  anunńcyi,  dla- 
czegóż lue  dostarczają  od  c/asu  do  czasu  derek  i  kulbak  na 
nńcjsce  zużytych  i  |)opsutych.  1  i  alia  się  niedbały  żołińerz  i  nie 
wie,  że  terlica  j)ękła,  a  pizeto  konia  naciska.  Terlice  powinny 
bvć  ze  stosowiu^i^o   i   suclici^o    matervału,    lównie  jak   i   umii- 
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jętnie  zrobione.  Przy  nowych  formacyach,  gdzie  dawnych  tedic 
magazyny  dostarczyć  nie  mogą,  lepsze  są  siodła.  Oficerowie 
mało  zwracają  uwagi  na  ol^ulbaczenie.  W  wojslai  polskiem 
w  1812  r.  było  nie  dobre.  Niemniej  ważną  jest  rzeczą  okucie. 
Im  więcej  koń  strudzony  tem  lepszego  wymaga  okucia.  Im 
słabszy,  tem  łatwiej  sie  ślizga,  tem  ciężej  upada.  Widziałem 
konie  Grenady erów  Konnych  Gwardyi  Cesarskiej,  karmione 
lepiej  i  więcej  szanowane  niż  konie  jazdy  liniowej,  które 
padłszy  jakby  piorunem  uderzone,  już  więcej  nie  wstały.  Pod- 
kowy z  hufnalami  powinnyby  mieć  swój  osobny  wóz,  zawsze 
być  pod  ręką.  Prócz  tego  każdy  żołnierz  jedną  podkowę  w  tor- 
bie trzeba  aby  zawsze  miał.  Każdy  powinien  umieć  przymo- 
cować podkowę.  W  czasie  pokoju  byłoby  bardzo  łatwo  po- 
mnożyć liczbę,  nie  mówię  dobrych  kowali,  ale  umiejących 
w  potrzebie  róg  wybrać  i  podkowę  przybić.  Doświadczaliśmy 
jaki  był  zawsze  ścisk  przed  miejscowemi  równie  jak  i  woj- 
skowemi  kuźniami.  Złotem  trzeba  było  czasem  opłacić  pod- 
kowę, która  na  prędce  sklejona,  na  prędce  przybita  długo 
trwać  nie  mogła,  a  zwłaszcza  wtenczas,  kiedy  była  najpotrze- 
bniejszą, bo  na  kamienistej  albo  grudzistej  drodze.  Parę  dni 
przed  bitwą  pod  Hanau  jestem  posłany  do  generała  Bertrand. 
Dojeżdżam  do  aryergardy,  do  ostatnich  jej  tyralierów,  nikt 
o  nim  nic  nie  wie.  Znaleźć  go  nie  mogę.  Nareszcie  po  cało- 
dziennej gonitwie  za  lada  białym  dymem,  wracam  na  kulawej 
klaczy;  —  podkowę  zgubiła.  Niedość  okuć  nie  mogę  aż  w  Frank- 
furcie. Róg  obłamany  kowal  zagważdża.  W  kilka  tygodni  pó- 
źniej, wychodząc  z  Moguncyi,  musiałem  tę  klacz,  ową  szpako- 
watą chimeryczkę,  ale  zresztą  bardzo  dobrą,  zostawić  w  opiece 
oficera  Polaka  będącego  przy  sztabie  marszałka  Kellermana. 
Tyle  też  widziałem  moją  klacz  i  mego  kolegę. 

Wszystkie  te  uwagi  na  moim  żandarmskim  dromaderze 
nie  wiele  mi  pomagały.  Jak  na  łyżwach  wsuwałem  się  coraz 
głębiej  w  rozciągły  bór  między  Moi-ct  a  Fontainel)leau.  Wiatr 
grał  po  żebrach  a  zęby  dzwoniły.  Ani  pomyślałem  gdzie  by- 
łem. Szum  drzew  nie  przynosił  fantazyi  mojej  ani  hil)ieżnych 
westchnień  dworzanek  królów  francuskich,  ani  odgłosu  my- 
śliwskiego rogu,   ani  radosnego   HalaU,   któremi   niegdyś  żyły 
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te  shiwiic  l;is\,  miijscM  iiliihioiic  kiólrwskicłi  łowó  v.  Kląłem 
tylko  i  iiiiMiia  sir  c/cimi  d/iwir.  \\'<)jii:i  czyni  proziiirziiym. 
Piziszlość  jist  to  pole,  |)o  ktorcm  żołnierz  iiir  liihi  łuircowuć 
i    pizyszłoAć     -   prawdę   inówiiic,    nie  chętnie  zmierza  kor- 

tyna  /a  hlisko  Jutro  nic  je^o  tizch.!  się  czasem  i  z  clva- 
hłeni  podzielić.  O.as  wice  obecny  żywiołem  żołnierza  jak 
ryha,  co  sic  w  ziemie  nie  spuszcza,  ani  wznosi  w  powietrze, 
ale  pląsa  po  wodzie,  w  nim  on  się  zwija  i  w  nim  żyje.  Oo 
mam,  trzymam,  cze^o  nie  mam,  hiorę  —  co  l)vło,  to  l)vło  — 
co  będzie,  to  będzie...  A  ty  luszaj  szkapo,  l>o  mi  zinmo  ka- 
ducznie,  i)()  już  noc  na  schyłku,  bo  Już  widzę  i  cel  mojej  po- 
dróży. 

(lenerał  komendeiujacy  już  nie  sj)ał  -  może  wyszedł  ze 
szkoły  mojcf^o  nie«j|(ly.ś  pułkownika  i\urnatowskie<^o,  którv  mi 
mawiał:  lu'h!  adjutant-majoi-  ni^dy  s|)ać  nie  powinien.  I*rzv- 
jął  nniie  uprzejmie,  poczę.stował  winem  i  prędko  wyprawił. 
Potem  obudziłem  burmistiza.  /eiwał  sir  od  żonv  szczękiem 
j)ałasza  |)rzestrasz()ny,  a  nmie  niegodne  uczucie  ^łasnęło  |)o 
seicu,  że  mogłem  ko^o  z  wyL(o(lnei;o  wyciągnąć  łóżka.  Wy- 
szedł do  kancelaiyi,  otworzył  ekspcdycye,  która  mu  wręczyłem, 
włożył  okulary  i  ciclio,  a  potem  głośno  |)rzeczytał:  I/ljmemi 
a  etc  culbutć...  douze  canons...  cincj  mille  piisoimiers...  etc.  etc... 
O,  czci^^odny  l)urmistrzu!  .lak  pięknym  l)yłeś  w  tej  cłiwilil  Pa- 
miętam twój  nos,  pannętam  kwiaty  twe^o  szlafroka.  Widzę 
cię,  kieciy  s|)arty  Jedna  lęka  na  ur/rd()\\\in  stole,  spuściłeś 
druti[ą  z  listein  aż  do  kolana  i  w/niósłszy  oczy  ponad  okulary 
zapłakałeś  z  radości,  .\ktuaryusz  także  zaczął  nniiijać,  a  czy 
tam  cze^o  nie  wyciśnie  —  a  Ja.  rozparty  w  wollerowskiem 
kiześle,  twardo  zasnąłem. 

.lużto  zapewne  domyśliliście  się  łaskawi  moi  słucłiacze 
z  niejednego  miejsca  mcijo  oi)owiadania,  że  spać  lul)iłem.  I  ak 
jest,  nie  za|)rzeczam,  lubiłem,  (iłód  i  pragnienie  l)yły  illa  nmie 
mniej  przykre,  jak  bezsenność.  I^roszę  Jednak  nie  wnosić  z  tei»o, 
że   byłem   ospałym,  wcale   nic.     la    byłem   w   t\  m    względzie 

|)odol)ny  do  pijaka,  co  lubi  |)ic  du/o,  ale  się  nii'  zapija.  Dwa 
razy  tylko  |)rzeki"()c/ylcm  granice  i  ciężko  skarany  zostałem. 
Pierwszy   laz  kiedy  straciłem  moj  płaszcz  l)iały,  o  którym  już 
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wspominałem  i  którego  utrata  ściągnęła  na  mnie  najdotł^liwsze 
cierpienia,  cierpienia  zimna.  Drugi  raz  (który  właściwie  powi- 
nienl^ym  nazwać  pierwszym,  bo  ma  clironologiczne  pierwszeń- 
stwo), kiedy  w  samych  początkach  mojej  służby  wojskowej 
jechałem  l^uryerem  z  Ivrystynopola  do  głównej  kwatery  Ivsięcia 
Poniatowskiego. 

O  płaszczu  muszę  zacząć  z  samego  początlvU,  podołanie 
jak  się  zaczyna  śpiew  o  Ivrzywoustym:  Jeszcze  Bolesław  był 
inałein  dziecięciem...  Ale  nie  Bolesław,  ani  tez  płaszcz,  ale  ja 
byłem  jeszcze  dziecięciem,  l^iedy  do  mojej  ciotki  I^uckiej,  mie- 
szkającej w  Mały,  przyjechał  pan  Bogusz,  gwardzista  galicyjski, 
będący  na  urlopie  w  sąsiedztwie.  Przyjechał  konno  w  stoso- 
wanym kapeluszu  z  l^itką  i  w  kolistym  płaszczu.  Od  tego  czasu 
kapelusz  z  kitką  i  płaszcz  kolisty  uczepiły  się  mojej  głowy 
i  stały  się  celem  gorących  życzeń.  Po  wszystkich  kopertach 
i  na  każdym  świstku  rysowałem  siebie  jako  wojskowego  — 
ale  czy  to  atakującego,  czy  tryumfującego,  zawsze  z  kitką, 
zawsze  w  płaszczu.  Z  dzieciństwa  więc  uniosłem  miłość  do 
kolistego  płaszcza  i  zachowałem  ją  po  części  i  w  późniejszym 
wieku.  Zbliżyłem  się  wprawdzie  do  ideału  mego,  wstępując  do 
5-go  pułl<:u  Strzelców  konnych,  ale  przecie  nie  osiągnąłem. 
Przyniosłem  ze  sobą  z  pułku  ułanów  płaszcz  granatowy  z  dłu- 
gim kołnierzem,  który  przemienić  na  biały  kolisty,  stan  finan- 
sów nie  dozwolił.  Dopiero  wróciwszy  z  niewoli  sprawiłem 
sobie  we  Lwowie  płaszcz  biały,  kolisty,  z  zielonym  stojącym 
kołnierzem  i  pomarańczową  podszewką  z  przodu.  Został  on 
dla  mnie  zupełnie  niestosownym,  kiedy  przeszedłem  do  sztabu, 
ale  nie  miałem  serca  rozstać  się  z  nim,  tak  l)ył  ciepłym,  tak 
wygodnym.  A  teraz  katastrofa.  W  odwrocie  wojsk  francuskich 
po  bitwie  pod  IJpskiem,  przył)ywamy  do  Gotha.  Jestem  na 
słiiżłjie,  zdejmuję  płaszcz,  składam  w  salonie  służbowym  i  idę 
zobaczyć,  co  się  dzieje  z  mojemi  końmi,  gdzie  umieszczone 
i  czy  mają  wygodę.  Wracając  s])otykam  ka])itana  Jankowskiego 
ze  szwadronu  służbowego  C.hevauxlegerów  gwardyi  komende- 
rowanego przez  mego  l)rata  Seweryna. 

Jankowski  l)ył  wówczas  (lubo  to  nic  nie  ma  do  rzeczy, 
ale  o  Jankowskim  przemilczeć  nie  mogę),  jednym  z  najdziel- 


01      — 


nicjs/wli  siil);ill(  rnow  |)ułku.  Pr/\  konni  ostiitiiifj  /.iimpanii 
1«S1  1  r.,  zosImI  s/dcm  szwiKlromi  r:i/i-iii  /  Zii-lonk:}  w  iifor- 
iii()\\;iii\  III  |)()lskiiii  j)iilku  pod  na/wiskifiii  ł-jltiirt^um  tir  la 
Yicillc  (ididc.  Po  ;il>(l\  kiicyi  cfsiirzn  Napoleon:!  i  kiedy  s/c/:itki 
wojskn  |)okskii';^o  pod  opieką  cesarza  Aleksandra  o<les/ły  z  Frań- 
cyi,  Jankowski  pozostał 
w  Paryżu,  ahy  wszyst- 
kich Polaków  rozrzuco- 
nych po  pułkach  i  laza- 
retacli  fiaiicuskicli  zcł)iać 
i  do  kraju  odprowadzić. 
Powrót  Napoleona  z  I  Jhy 
l)rzerwał  to  zlecenie  i  Jak 
nie  miał  przerwać,  kiedy 
i  K()n<^res  Wiedeński  pla- 
cu nie  dotizyinał.  PolacY 
ul)óstwialiNaj)ole()na.  Ża 
den  nie  |)()inyślał  nawet, 
aby  można  nie  wstąpić 
w  nowo  zbierające  sic 
hufce  |)()(1  odrodzonym 
cesarskim  orłem,  orłem 
do  które<^()  zawsze  mieli 
tyle  p()cia<^u,  ile  wstrętu 
do  moskiewskiej  opieki. 
Jankowski  jeden  wyma- 
wiał si(^  słowem  danem 
cesarzowi  Aleksandiowi 
i  sam  żądał  paszportu  do 
Polski.  Nie  odmówił  mu 
go  Xaj)oleon,  ale  mnie- 
mał, żi'   może  zaulać  oli- 

cei'()wi  swojej  i^wardyi  i  Polakowi  —  powierz\ł  mu  wiec  list 
do  Maryi  Ludwiki,  .'aiikowski  piwjal  list  i  oddał...  ces;u*zoNvi 
Aleksandrowi.  Czy  to  prawda,  rec/\c  nie  monę;  ale  takie  l)ył(> 
wówczas  ogólne  mniemanie.  Założył  sohie  t)  m  czynem  silny 
szczebel   do   prz\szl\('li   awansów.    Dostał   wkiotce   pułk    ja/dy. 


MINDCH    .'>-(. o    PCI.KC    STHZKI.(  ÓNS 
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ale  stracił  w  szacunku  współkolegów.  Wojna  powstania  naro- 
dowego 1831  r.  zastała  go  generałem  brygady.  Osłabiony  jego 
stan  zdrowia,  a  może  niezdolność  do  znaczniejszego  dowódz- 
twa, spowodowały  błędy,  które  zniweczyły  wyprawę  przeciw 
Rydygerowi,  a  które  niesłusznie  za  zdradę  poczytane,  stały  się 
przyczyną  okropnej  jego  śmierci  z  rąk  rozuzdanego  motłochu 
15-go  sierpnia  w  Warszawie. 

Nim  więc  Napoleon  abdykował,   nim  monarchowie  der- 
nęli  z  Kongresu,  nim  Jankowski  umęczony  skonał,  spotkałem 

go  w  Gotha  na  ulicy  i  taka 
rozmowa  wszczęła  się  między 
nami:  Jalś:  się  masz?  —  Jak 
się  masz.  —  Dziwne  tez  to  pol- 
skie powitanie,  złożone  z  dwóch 
pytań  a  żadnej  odpowiedzi. 
Jest  ono  podoł^ne  do  rozmowy 
na  królewskich  pokojach.  Naj- 
jaśniejszy Pan  robi  parę  kroć 
sto  tysięcy  zapytań  nie  dl)ając 
i  o  jedną  odpowiedź.  A  jednak 
lud  polski  tak  piękne  ma  wy- 
rażenie przy  powitaniu:  Daj 
Wam  Boże  dobry  dzień;  albo: 
Bóg  z  Wami.  I  czyż  może  być 
piękniejsze,  czyliż  nie  zawiera 
w  sobie  wszystkiego,  czego  życzyć  można.  Ale  my  wolimy 
formę  bez  duszy  —  poczwarkę  z  motyla,  albo  cudzoziemskie 
Bonjoiir.  Po  przywitaniu  się  z  Jankowskim,  mówiliśmy  dalej.  — 
(idzie  idziesz,  zapytał.  —  Na  służlię,  odrzekłem,  a  ty?  —  Ja 
do  obozu,  ale  twój  brat,  mówił,  lepszej  niż  my  użyje  wygody  — 
rozciągnął  się  jak  i)ołożnica  pod  zieloną  kotarą  na  szerokim 
łożu.  Westclmąłem  głęboko  na  ten  obraz,  a  on,  jakby  zły  duch 
kusiciel  wstąpił  w  niego,  wskazał  mi  l)lizki  dom  i  dodał:  Jest 
tam  i  drugie  łóżko,  jakby  dla  ciebie.  —  Pójdę  przynajnmiej 
popatrzeć  się,  rzekłem.  —  I^ądź  zdrów.  -  W  istocie  posze- 
dłem, pomacałem  j)osłanie,  tak  jak  głodny,  kiedy  ])ieczeń  wą- 
cha i  nie  mogąc  oprzeć  się  i)okusie,  biegnę  czemprędzej  do  sa- 
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loini,  iiKidiijr  :i(i)iitMiit<)\vi  koiiiciMli  riij.-iccinii.  /i*  mi  kf.ń  uciekł, 
'Av  <^()  szukać  imiszr  i  ide,  \vv/.  nii*  sziikjir,  ł)o  /iiul;i/łt'riK  i  nif 
konia,  air  łó/ko  takie,  jakiego  od  kilku  tyf^odni  iKiwct  wid/ieć 
mi  sic  nit'  zdar/yło.  /amirzyłi-m  siij  wkrólci*  w  piicliii,  nos  mi 
lylko  splyiial.  Spij  /diow,  |)anit'  kapitaiiii*,  a  my  tymc/asi-m 
|)()\\i('m\,  jaka    h\  la    pod    len   czas  o<^óliia   postać  rzffzy. 

/l;()ii  ksircia  Poiiialow  skif^o  pod  Lipskiem  osirnK-Jł  woj- 
sko polskie  w  talem  znaezeniii  te«^o  słowa,  /arziiraja  Polakom, 
że  sa  niestoini,  że  trudno  niemi  rzadzit'-.  Mnie  się  zdaje,  że  har- 
dzo  łatwo,  byle  rzad/ie  z  konia  i  z  szal)la  w  reku.  Wieeej 
natehnienia,  niż  lozwa^i  zwykliśmy  shiehae.  Z^romatlzamy 
w  jetlna  osoht^'  wszystkie  nasze  wymacania,  cale  natizieje  na- 
sze, w  niej  zamykamy  eała  sprawca,  —  czynimy  ja  ))onieka<l 
tatum  naszem.  Niein  ł)\  I  Kościuszko,  Poniatowski  i  charakteru 
tylko  (lhlt)j)iekienni  a  talentu  Skizyneckiemu  niedostawało, 
aby  się  utizymać  na  szezytie,  na  kt(')re  ich  barkami  nar<Hlu 
parło  przeznaczenie.  Dlatego  to  każtly  upatiek  podolmej  j^wiazdy 
roztapia  do  razu  łaezacv  nas  cement,  o^jt)!  rt)zkłatla  sie  w  cząstki, 
rozumowania  wyratłzaja  się  w  zatai\L;i  i  tiwaja,  póki  jaka  nowa 
iskra  nt)we<^t)  entuzyazmu  nie  zapali  i  na  nowo  nie  zacznie 
lutować.  Nie  mamy  w  st)l)ie  wielkiej  wzajeiimie  przycią^^ająccj 
się    siły  przeciwnie,    antylączne    uspt)st)l)ienie   jest    główną 

naszą  watlą.  Każtly  chce  lobić  swt)ją  «^łt)wą  pracuje  często 
w  krwawym  j)t)cie  czt)ła,  ale  póki  sam.  Zaledwie  jaka  zawiąże 
się  asocyacya,  już  więdnie  w  zawiązku,  .letleii  spu.szcza  się  na 
dru«^ie«^o,  a  et)  więcej,  je«^()  zapal  sty«^nie  w  miarę  wzmaj^ającej 
się  <>t)rliwt)ści  tlru^ie<^t).  Dlate^t)  gwałtowny  tylko  wir  może 
łączyć  it)zsti'zelt)ne  siły.  Ale  natenczas  neutralizuje  się  indy- 
witlualna  tlziałalnt)ść,  energia.  Duch  włatizy  ubt)stwionej  po- 
rywa nas,  ale  nas  nie  j)rzenika  wskn>ś,  stt)i  pt)niekątl  zawsze 
ost)bnt).  Uaz  w  j)iątlzie,  niech  nas  |;rątl  niesie,  my  ręce  zakła- 
damy. Nie  przeijrana  pt)tl  Maciejt)wicami,  ale  wzięcie  Kościuszki, 
pomimt),  że  t)n  nie  miał  znakt)mitych  ztlt)lnt>ści  wodza,  zaiiało 
śmiertelny  cit)s  ówczesnej  si)iawie.  Książę  .lozet"  byłby  na  konii»c 
świata  szetlł  za  Napt)let)nem  a  wt)jskt)  pt)lskie  za  nim.  /i^inął 
a  z  nim   i   tluch    jei^o.    Ka/dy    wrocil    i\o    siebie    samego  i  nie 
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mógł  się  zrozumieć.  W  ostatniej  walce  niepodległości  naro- 
dowej zamknęliśmy  cały  byt  Ojczyzm^  w  Warszawie.  War- 
szawa  upadła,  a  wojsko  niezwyciężone  rozchodzić  się  zaczęło. 
Bo  nie  z  własnego  przekonania  przędziemy  istotę  rzeczy,  du- 
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cha  sprawy  —  ale  przyjmujemy  go  za  pomocą  chwilowego 
uniesienia,  za  pomocą  jednej  indywidualności  albo  przedmiotu, 
którym  to  uniesienie  zaufać  kazało. 

Książę  Antoni  Sułkowski  objął  tymczasowo  dowództwo 
wojska  polskiego.  Nie  ])osiadał  on  ani  ufności,  ani  j)rzywią- 
zania  podkomendnych.  Nie  miał  ])rzy miotów  ani  na  wodza, 
ani  na  Naczelnika    Narodu.    Te  dwie  władze    zlewały  się  już 


o.") 


howiiin  potros/f  w  jedni:.  N;i  oslr/u  s/.:ilili  iiiiosili  j-i/  wtrii- 
(•/;is  Pohicy  po  1:1/  dni^i  hyl  swojej  Ojc/yzny.  W  roku  IMIlłi 
/ostał  Sulkowski  |)iilkowiiikifin  O-^o  pułku  pifclioty,  czyli 
i'aczi'i  (l()/.\\()l()H()  mu  ^o  lorinowac,  ł)o  sic*  luizywuł  Sułkowski, 
tuk  i;ik  ndjut.uit  Napoleona,  poległy  w  l*^i|Hif.  INmI  ()i':iuil 
w  łlis/panii,  kiedy  pr/ełaniaiu-  linie  Franeuskii*  uste|H)w:ilv 
w  nieładzie,  miody  Sułkowski  eliwyeił  sztandar  l-^^o  pułku 
polskiej  piechoty,  zawołał:  Kto 
Polak  /a  nma!  I  tak  dzielnie 
natarł  na  czele  zt^romadzonetio 
oddziału,  że  odzyskał  stracone 
stanowisko  i  w  bitwie  le^o  dnia 
wyjednał  zwycięstwo.  Opromie- 
niony sława  te^o  .świetnego 
czynu,  dostał  w  1(S12  r.  do- 
wództwo brygady  jazdy,  złożo- 
nej z  r)-<^()  j)ułku  Strzelców  kon- 
nycli  luunatowskie^o  i  l.')-i4() 
Huzarów  lOlińskie^o.  Ta  bry- 
f^ada  z  (lruL>ii  pod  komenda  ge- 
nerała I  yszkiewicza  złożona 
z   l-^o  Stizelców   komiycb  Dul- 

łusa  i  12-<>()  Iłanów  llzyszczewskie^o  składały  dywizyę  jazdy 
r)-<i;()  k()r|)usu.  I^omenderowal  nia  z  |)oc/atku  i^enerał  Kamiński, 
później  generał  Sel)astiani,  a  na  koniec  generał  Lelel)vre-I)es- 
nouettes. 

Sułkowski  jakkolwiek  u|)rzeimy,  |)ełen  lionoru,  odzna- 
czającej się  ()(łwa»^i,  nie  umiał  pozyskać  ufności  podwladnycli 
jako  dowódzca  brygady.  Oticci-  i)iechoty  zapominał  często,  że 
jazda  dowodzi.  Niciaz  płaciliśmy  krwawo  inlanteryjskie  jej»o 
obroty.  Kiedy  zaś,  już  generałem  dywizyi,  otrzymał  tymcza- 
sowo dowództwo  szczątków  ósmei.»o  koipusu  z  ul)Iiżeniein 
starszeństwa  wielu  ijienerałów,  nic  pojął  jak  świetną  dro«»c 
szczęście  nni  otwieialo.  CenuMit  w  szerej^acli  topił  sie  coraz 
to  baiilziej.  Wojsko  sejmikować  zaczęło...  (idzie  idziemy?  Vo 
co?  I\ról  saski  jest  naszym  księciem,  któż  nas  upoważnił  iść 
z  i^^rancuzami,  z   iMancuzami,    którzy   wtenczas   jeszcze    kiedy 
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mogli,  okazali  sie  tak  skąpymi  nawet  w  udzielaniu  nadziei 
Polsce?...  Czy  znowu  będziemy  formować  legiony,  aby  potem 
od  ręki  do  ręki  jak  najemnicy  przechodzić?  Czy  znowu  w  St. 
Domingo  szukać  będziemy  Ojczyzny  naszej?  Zawsze  opuszczani 
przez  Francuzów,  zawsze  jednak  ciśniemy  się  do  nich.    Księ- 
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stwo  nasze  istnieć  przestanie  samo  przez  się,  jeżeli  jego  wojsko 
pod  obcem  niebem,  za  obcą  sprawę  wyginie  do  szczętu.  Takie 
bvłv  zdania,  rezonowania,  a  wielu  nie  czekając  na  co  sie  ogól 
zgodzi,  zostawało  j)o  drodze...  dali  się  brać  w  niewolę. 

Najboleśniejszym  razem  dla  dobrze  myślących,  a  najgor- 
szym ])rzykładem  dla  chwiejących  się  było  rozejście  się  (by 
właściwiej  nie  ])owiedzieć)  łjatalionu  piechoty,  który  w  Dre- 
źnie z  wojska  polskiego    wyl^rany,   został  wcielony  do  Starej 
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(iwnrdyi.  KomuikIitow;!!  nim  pułkownik  Kmryiwz,  i  ji-ili-n 
z  pierwszych  /  juljiitMntcrn  l):it:ili()nii  ł.c-ckim  czy  ł-'irkim  r/r>- 
shtli  sir  IV  nirwulr.  W  INII  r.  Knirynsz  był  szeft-in  hatiilioiiu 
:5-^()  pułku  pi.(  hoty  Żołkowskii-f^o,  ;i  \A\yi\  /x'  złaiiKinym  no- 
som adjutimUin  Stasia  Potockit-^o.  Sułkowski,  cliciic  jak  s\%i 
zdaje  |)owś(ia^nać  cząstkowe  uszczuplanie  sit;  .Hzere|^6w,  za- 
chęcał jeszcze  do  wytrwałości  przyrzekając,  że  za  lieii  nie 
przejdzie  i  w  samij  izeczy  po- 
dał dymisye  i  został  w  (iotłia 
(lo  Sułkowski  cłiciał  ()sia«^nać  tvni 
swoim  czynem,  trudno  z^^adnac. 
ale  można  z  j)ewnościa  |)owie 
dzieć,  że  Jeżeli  zbłądził,  to  pc 
wnie  nie  z  osobistego  interesu. 
Mówiono  nam,  że  miał  pierwej 
dłu^a  rozmowę  z  (lesaizem  i  że 
(iesarz  zniecierpliwiony  mewcze- 
snemi  uwa«^ami,  j)()żeL;nał  <^()  sło- 
wami, za  które  i  ukłon  hył  zby- 
tkiem <^rzeczn()ści.  Po  ro/niowir 
ze  Sułkowskim  Napoleon  z«fro- 
madził  olicerów  korpusu  |)()lskie- 
t^o  i  następującej  mniej  więcej 
treści  miał  do  nicli  |)rzem()wę: 
))Nie    idzie    mi   o   wasza    pomoc. 

Kilka  tysięcy  Polaków  nie  pizeważy  szali  losów.  Nie  myślcie, 
że  s|)rawa  1'iancyi  stiacona.  l\)rtuna  jest  to  frajerka...  dziś 
temu,  jutio  tamtemu  użycza  swoich  pieszczot.  Czy  mnie  wi- 
dzicie zmieni()ne»fo?  ('.zv  nie  ji'sti'm  mężczyzna?  Jeżeli  innie 
odstąpicie,  rozwiążecie  prze/  to  od  la/u  sprawę  I*olski  i  może 
na  zawsze,  .leżeli  zaś  zostaniecie  w  iiMiii  orłom  trancuskim,  na- 
tenczas przy  zawieraniu  pokoju  obecność  wasza  zmuszać  bę- 
dzie, aby  was  nie  zapomniano**. 

Jakkolwiek  dla  wojska  polskiego  i/adkiem  było  zjawie- 
niem przemowa  ubóstw ianej^o  bohatera,  trzeba  przyznać,  że 
tym  razem  i)rzyieta  została  dość  ozięble.  Mo/e  dlate<»o,  że  Na- 
poleon    używał   wyia/ów   wylei^łych   w    najbrudniejszej    kortłe- 
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gardzie.  Zdawało  się,  jak  gdyby  chciał  zniżyć  do  najgłębszego 
poziomu,  aby  być  zrozumianym.  Dlatego  nie  zostaliśmy  ani 
zaszczyceni,  ani  rozweseleni  i  niebardzo  przekonani,  ale  po 
największej  części  upokorzeni.  Cesarz  nie  mówił  do  wojska, 
ale  do  narodu,  o  tem  zapomniał.  Nie  porywcze  więc  zape- 
wnienie Sułkowskiego,  które  wszakże  za  poświęcenie  się  po- 
liczyć mu  trzeba,  ani  też  Napoleona  arcyrubaszna  mowa,  ale 
li  instynkt  honoru  wkorzeniony  w  serce  polskie  nie  dozwalał 
opuszczać  sprzymierzeńców  w  złej  dobie  i  utrzymał  pod  sztan- 
darem szczątki  naszego  wojska. 

Książę  Józef  Poniatowski  nie  miał  wprawdzie  znamie- 
nitych zdolności  jako  wódz  —  wiedzieliśmy  o  tem,  a  jednak 
pociągał  ku  sobie  silnie  serce  żołnierza.  Może  w  części  i  dla- 
tego, że  to  co  Polaka  zawsze  zacliwyca:  odwaga,  postawa, 
ruch,  sposób  wyrażania  się,  były  czysto  narodowe,  przecią- 
gnięte wszakże  połyskiem  zachodniego  rycerstwa.  Na  dzielnym 
koniu,  dzielny  jeździec,  nieugiętego  męstwa,  świetnego  lionoru, 
pięknej  postaci,  wąs  czarny,  czapka  na  bakier,  był  ideałem 
polskiego  wodza.  Gdyby  był  nad  brzegiem  piekła  krzyknął: 
za  mną  dzieci!  w  piekło  skoczonoby  za  nim.  W  innycli  zaś 
chwilach  życia  urzeczywistniał  wyobrażenie  wyniosłych,  czy- 
stych i  pięknycli  cnót  rycerstwa.  Ivwileckiemu,  który  paszkwil 
napisał  na  całe  towarzystwo  warszawskie  rzekł:  ))Masz  szczę- 
ście, żeś  mnie  w  nim  umieścił,  bo  bym  tej  niegodnej  czyn- 
ności pewnie  nie  przebaczyła.  Wejrzenie  jego  było  nad  wszelkie 
pojęcie  ujmuj ącem,  głos  przyjemny,  uśmiech  pełen  duszy,  pełen 
wymowy  —  ten  kogo  nim  obdarzył  zdawał  się  słyszeć  słowa 
pociecliy  i  zachęty:  Znam  cię...  dobrze  bracie...  łionor  i  Ojczy- 
zna! —  Poznałem  go  w  Trześni  pod  Sandomierzem. 

Granatowy  półfraczek  na  jeden  rząd  płaskimi  metalo- 
wymi guzikami  zapięty.  Pałasz  na  czarnym  rzemieniu  przez 
plecy  przewieszony.  Łeb  rudy,  a  na  łbie  kapelusz  stosowany 
składany,  zwany  Claąuc,  z  ogromną  białą  kokardą...  Takim 
byłem,  tak  mnie  maluj,  kiedy  1809  r.  pierwszych  dni  czerwca 
wysłano  mnie  ze  lawowa,  abym  zamawiał  konie  dla  deputacyi 
galicyjskiej  jadącej  do  Księcia  Józefa,  którego  główna  kwatera 
była  podówczas  w  Trześni  pod  Sandomierzem.    Mgura  moja 
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inu.si:il:i  l)\r  iicicsziui,  triuiiio  tcinii  /Mprzcc/yć,  /właszcza  U'n 
prztklijty  lx;i|)(lii.sz  hjilowy  (lotyclit/.-is,  j:ik  /^n'/ot:i  Hiiriiiciiia 
nuH-i  sny  mojr  swohodiii'.  /  triii  ws/ystkit-m.  Ikuioi t-iii  iintj*' 
/Miirzyć,  żo  z  withi  kiiryiTów,  jMisłów,  aiiilKisaflorów,  klói  -. 
w  późiiirjszcm  życiu  widzieć  mi  się  zdarzyło,  żadiMi  nif  miał 
l:ik  l)iin(/ii(/.ii(j,  iMk  sziToko  tiyninfaliu']  miny,  jak  ja,  a.njii- 
nnit  podporutznikowstwa  na  chłopskim  wózku  rozparty.  Źailcn 
nic  <^i()mil  wcjizcnicni  wszystkiego,  co  nicmircczyzną  tniciło. 
/iidcii  tak  głośno  jak  Ja  nic  przemawiał,  |)owlarzajac  co  mil 
klik:!  lozkaz,  al)y  dwannścic  koni  siało  w  pogotowiu  dla  dc- 
|)ut;icyi  galicyjskiej...  Pod  kaia  śmieici...  rozumie  sic...  (formułka 
naonczas  w  modzie).  W  ójci,  hurmistrze.  ekonomowie  słuchali 
w  pokoize,  ale  nie  wszyscy  dany  rozk:iz  wykonali,  a  przez  lo 
żyli  i)()lem  dłubie  lata,  mieli  dużo  dzieci  i  dohrze  im  się  działo. 

Było  teżto  wtenczas  i  z  c/e^o  losnąć...  czem  pu.szyć.  IJyła 
to  w  i()sn;i  roku,  wiosna  me«^()  życia,  wiosna  chluhnej^o  zawcMlu, 
wiosna  odradzającej  się  Ojczyzny.  lecliMlem  po  trzaskacłi  dwu- 
łhistych  Orłów.  W  Jarosławiu  nawet  ujrzałem  już  nad  cmIwu- 
chem  na  prędce  wymalowanego  Orła  l)iałe«^o.  Mó^ł  ł)ył  w|)ra- 
wdzie  i  za  <^ęś  l)yć  wziętym  -  ale  któż  na  to  zważa.  Sercem 
a  nie  oczyma  |)atrzałem  na  ten  ohraz  droższy,  milszy  niż 
wszystkie  dzieła  Halaela.  .lechalem,  wszędzie  szlachta  patryo- 
tyzmem  rozi^oizala.  Żydzi:  \'ivat!  krzyczący  spodziewali  się 
świeczk()we«4o  nie  płacić.  Chłopstwo  ohojętne.  Wszędzie  Niemcy 
pochowali  czerwone  kiyinki  i  |)()  polsku  wit:di,  |)o  polsku  że- 
gnali, n  co  tizccie  słowo:  »M()czi  l)oprodżeju<'.  W*  żadnym 
wieku  (iermany  tvle  słów  słowiańskicłi  nie  wyekspensowali, 
ile  w  kilku  miesiącach  ISO!)  loku.  Polacy  hyli  za  szczęśliwi 
ahy  nio^li  myśleć  o  zemście,  luho  nii'  hrakło  powodów  za  iło- 
znjuie  uciski  i  zniewa«*i.  Najwięcej  jeżeli  który  kazał  Szwał)owi 
kańczu<^  powącliać.  lylko  Szundański,  hyły  major  polski,  kazał 
w  'l'arn()i)()lu  wykioić  z  tarcic  konia  i  na  «»rzl)iet  dwucalowy 
wsadzał  urzędników  cyrkularnych,  a  Żydzi  zł)ie«4ali  się  z  sia- 
nem »(lla  kohylki  pana  lvrrisk()niisei'a,  ahy  pan  Kreiskomiser 
zdiów  jeclial«. 

Z;i  |)rzywrócenicni  iządów  austryackich,  Niemcy  j^alicyj- 
scy  doma<^ali    się   zemsty.    Między    im^ymi    niejaki    Weinroter 
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krzyczał  na  sesyi  gubernialnej,  aby  dla  przykładu  choć  jednego 
Polaka  powieszono.  A  na  zapytanie  kogo  wybrać  z  tylu  win- 
nych —  Den  Ersten  Besten,  rzekł.  Zum  Beispiel...  I  wzniósłszy 
się  na  krześle,  spojrzał  w  okno...  Zum  Beispiel  den  Antonie- 
w^icz,  bo  właśnie  Antoniewicz  po  przed  okna  przechodził. 

Nie  mścili  się  Polacy,  bo  byli  wówczas  szczęśliwi  obe- 
cnością, a  nadzieją  bogaci.  Nie  mścili  się,  bo  dla  Polaka  nie- 
przyjaciel zwyciężony,  rozbrojony,  bezsilny,  przestaje  być  nie- 
przyjacielem. Nie  mścili  się  i  Niemcy  galicyjscy... 

Nota:  Niemiec  galicyjski  zajmuje  wprawdzie  w  historyi 
naturalnej  miejsce  jak  wyłączna  rasa  czyli  zawód,  jak  to  na- 
przykład  rasa  pudlów  albo  tybetańskich  capów,  ale  właściwie 
jest  to  rasa  zwiedziona.  Nienawiść  do  Słowiańszczyzny,  do 
krajów,  których  sokami  żyją,  daje  prędszy  bieg  ich  krwi  i  prze- 
mienia Ur-flegmę  teutońską  w  innego  rodzaju  męty.  I\oniec 
Noty. 

Nie  mścili  się  mówię  i  Niemcy  galicyjscy,  bo  wiedeńscy 
stali  jeszcze  pod  wpływem  europejskiego  Oberprofesora  i  Arcy- 
batożnika.  Austryacy  nie  lubili  i  nie  lubią  Francuzów...  bo  za 
cóżby  ich  lubili?  Boją  ich  się  i  bardzo  słusznie,  a  jednak  ich 
narodowość  przyjęła  odcisk  znienawidzonej  francuszczyzny. 
Mieszczanie  uczą  dzieci  po  francusku,  mody  francuskie  wy- 
rugowały die  goldene  Haube.  Co  francuskie,  to  dobre,  to  piękne, 
to  poszukiwane  tak  od  wyższych  jak  i  średnich  klas  towa- 
rzystwa. Po  szynkach  wiedeńskich  tańcują  kadryle  francuskie, 
teatra  przedstawiają  najczęściej  powykrzywiane  francuskie  wo- 
dewile. 

Kiedy  w  pięć  lat  po  ostatnich  odwiedzinach  Francuzów 
jechałem  przez  Austryę,  spytałem  postyliona  dlaczego  nie  trąbi. 
Odpowiedział:  Die  Franzosen  haben  es  nicht  gerne.  —  I  teraz 
zwłaszcza  w  Styryi  trzaskanie  z  biczów  zastąpiło  urzędowie 
trąbienie  z  niemałą  dolegliwością  podróżnych.  Na  koźle  trudno 
usiedzieć  i  ledwie  z  pistoletem  w  ręku  trzeba  bronić  twarzy 
od  francuskiej,  a  niezgrabnie  naśladowanej  tr/askomanii. 

Bali  się  Austryacy  Francuzów,  ale  zdaje  mi  się,  że  nie 
tyle,  ile  się  teraz  Moskali  boją  —  a  co  najgorzej,  że  najwięcej 
boi  się  wojsko. 
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Hiirzn  l<S()!)-^<()  i.  jirzeszłii  (lalicyi.;  luz  wiclkic^'o  w.strzą- 
śnicniii  (Im\viu'^()  stanu  izrczy.  Kilka  lylko  krwawvch  śladów 
Z()sta\vił;i  po  sobie.  Sicdiiski,  obywatel  w  Przernyskieni  chciał 
w  swoim  (loiiiii  stawić  odpói*  wiacajact-inu  iiii'|)rzyjacic*lowi. 
/.imkiiał  branie,  z  poza  płotu  strzelił  do  liiizarów.  Ale  że  brania 
zamknięta  nie  zmienia,  dlatego  iż  w  l*ols<.'e  zwykle  bywa 
otwarta,  domek  szlaeheeki  w  nieprzystępny  (iił)raltar...  że  jeden 
wystrzał  ehoel)y  z  kremlińskie^o  moździerza,  w  klórvm  sy- 
piali tranensey  ^'renadyerowie  z  bionia,  bermyea  i  łiareapeni 
lazeni,  nie  może  zal)ie  i  p()«^rzebae  wszystkieli  nieprzyjaciół, 
otwoizono  bramę  i  zbyt  znebwałe^o  patryotę  rozsiekano  na 
miejscu.  Na  Podolu  zaś  Koj)ystynski,  l)rat  Wincentej^o,  tłu- 
macza I^'edry  i  Andromaki,  wzięty  z  bronią  w  ręku,  jako  da- 
wniejszy ołlcer  w  służbie  austryackiej  został  j)rzez  .sad  wojenny 
skazany  i  rozstrzelany.  Otlcerowie  l)()wiem  auslryaccy  wystę- 
pując ze  służl)y,  podpisują  zobowiązanie  się,  że  ni^dy  przeciw 
Austryi  służyć  nie  będą.  le  więzy  dożywotnie  włożone  na 
człowieka,  za  to,  że  z  własnej  woli  wstąpiwszy  w  szere«^i.  za- 
służył stopień  oficera,  sa  nie  do  |)()jęcia.  .lest  to  nawet  bez- 
skutecznem   nadużyciem   władzy. 

Hył  także  na  śmierć  skazany  Kajetan  liorodyski,  otrzy- 
mał jednak  ułaskawienie,  ale  na  miejscu  e^zekucyi.  Wzrusze- 
nie jednak  doznane  sj)()W()dowało  później  obłąkanie,  w  któreni 
życia  dokonał.  Zona  je«^()  z  donui  Krasińska,  zaślubiła  polem 
me<i;()  l)rata  .Juliana  i  wkrótce  owdowiała  |)owtórnie.  Dziwnem 
na  tym  świecie  zjawiskiem,  jej  dusza,  w  któią  los  |)rzez  pół 
wieku  sączył  najzjadliwsze  gorycze,  nie  zacbowała  icli  ani 
kropli.  Źyjc  tylko  dla  dru^icb,  niezmordowana  w  użyczaniu 
pomocy,  nie  pojmuje  nawet,  aby  to  moj^ło  być  zaletą.  Za  tyle 
cnoty  a  tak  skronmej,  a  tak  cicliej,  tak  plennej,  Hól;  lylko 
jeden  może  mieć  w   lęku  stosowną   na«^rodę. 

i  A)  spotkało  llorodyskiei^o  mo«^ło  było  i  umie  spotkać 
w  moim  balowym  kapeluszu,  wszystkieli  nas  bowiem  łączą- 
cycli  się  z  wojskiem  |)olskieiii  uważano  za  powstańców  i  jako 
takicli  karać  miano  |)rzedsięwzięcie.  Ale  któż  o  lem  myślał?! 
A  ja  najmniej   między   Uozwadowem  a  Sand(Miiierzeni. 

.Iedne«^()  poranku,  nic  pił  Zefir  rosę  :  ruiniiiiiku.   jak   po- 
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wiada  Pajgert,  aleja,  pan  Fredro,  strudzony  pierwszą  bezsenną 
nocą  na  wózku,  folgowałem  w  obrazach  bojów,  sławy,  wol- 
ności i  niepodległości  Ojczyzny,  które  myśl  wywijała  z  nie- 
skończonego kłębka.  Cisza  lasów  otaczająca  mnie  w  koło  i  ruch 
kuryerskiego  pośpiechu  dwóch  szkap  brnących  w  piasku  ulu- 
lały   nareszcie   wrzące   moje   nadzieje   w    spokojny  i  głęboki 

sen  szesnastoletniego  mło- 
dzieńca. Sparłem  głowę  na 
półdrabku,  a  nogi,  zbroj- 
ne w  srebrne  przypinane 
ostrogi,  wzięte  z  Beńko- 
wo-Wiszniańskiego  lamu- 
su  i  które  pewnie  zdobiły 
niegdyś  szeroką  piętę  ja- 
kiego rotmistrza  kawale- 
ryi  narodowej,  wyglądały 
z  pod  łokci  mojego  wo- 
źnicy. Spałem,  spaliśmy 
nawet  oba  jak  się  później 
wykazało.  I  kto  wie  czy 
sny  nasze  wyparte  z  prze- 
ciwnego, a  przynajmniej 
z  nierównego  usposobienia 
duszy,  z  tak  odleołych  od 
siebie  uczuć  nie  spływały 
w  świecie  ułudy  w  jaki  je- 
den w^spólny  zakres.  Może 
mnie  się  śniło,  że  sparłem  się  na  chłopku  jak  na  bracie.  Może 
on  marzył,  że  jął  mnie  w  objęcia  jak  brata,  że  z  uftiością 
w  łączne  siły  spoglądaliśmy  spokojnie  na  jutrzenkę,  co  po  nad 
odłogi,  zwaliska,  cmentarze  ozłacała  nowe,  nowego  kształtu 
budowy.  Może  to  był  sen,  a  może  kiedyś  stanie  się  rzeczywi- 
stością, a  ja  tymczasem  jak  dziecko,  gdy  piastunka  zadrzymie 
i  kolebka  stanie,  jak  miehiik,  kiedy  pytel  zamilczy,  przebu- 
dziłem się  nagle  ustaniem  wszelkiego  ruchu.  Otworzyłem  jedno, 
potem  drugie  oko,  wyciągnąłem  w  górę  piawicę  z  moim  uko- 
kardowanym  kapeluszem,  jak  gdybym  chciał  krzyczeć:  Vivat! 


EDWARD   FREDRO. 
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i  s|)()jrzMłciii  |)<)  sohic  i  w  koło  sii-hic.  Mój  niiri^r  leżiił  na 
moich  kolaiKich  vvv;<o(liiii*j  niż  ja  na  półdiahku.  S/kapy  w  ku- 
ryerskiij  pogoni  zo/ly  /  prawej  dro^i  i  nim  losy  Ojczyzny 
rozslrzyi^na  sit*  |)()(l  SaiHlorniiMZini  pasły  sic  »|M)kojnie  nad 
rowem. 

-  A  iio!  —  krzykiK|ł('in  ja.  Wio!  kr/yknał  on  i  ni- 
szyliśiny,  nic  powiini  z  ko|)yt:i,  alt*  lozsadnym  tnułilfm. 

.Icdziciny,  jedziemy...  W  teFii  dalekie  armat  wystrzały 
szybko  powtóizoiie  i  po  kilku  mimitneli  eiszv  znowu  powtó- 
rzone... i  znowu  i  /nowii.  ohwioiieK  miii«*  j;ikl»\  świi-żrin 
życiem. 

Jakie  ten  ()d<4ł().s  .sj)rawił  na  nmie  wrażenie,  jakie  ol)U- 
dził  uczucia,  trudno  le|)iej  jak  «^minnym  wyrazem  wysłowić, 
to  jest,  że  urosłem  n;i  tizy  piędzi.  Jakkolwiek  strzały  j»łos  mi 
tylko  przesyłały,  l)yły  to  jednak  strzały  śmierć  niosące  i  jako 
takie  pierwszy  raz  |)rzezenmie  słyszane.  Stawały  sie  poniekąd 
pierwszym  chrztem  studenta  na  żołnierza.  Wkrótce  i  ł)iałe 
halwimy  dymu  pod  miastem,  w  którem  łatwo  l)yło  (wi^adnąć 
Sandomierz  powtórzyły  oczom,  co  już  słuch  wiedział:  Jestem 
im  wojnie! 

Wojnę  więc  mając  [)ize(l  sobą,  trocłię  na  prawo  doje- 
chałem do  I  rześni  i  stanąłem  tam,  ^dzie  prosto  wyrżnięta 
dro»^a  w  prawo  pod  pa«*órek  wiodła  ze  .sandomiei*skie»;o  go- 
ścińca do  niewielkiego,  hiałe^^o,  dużemi  drzewami  otoczonego 
dworka.  Xa  dziedzińcu  koczował  pułk  dru^i  piecłioty  Stasia 
I^ot()ckie<;(). 

Stanisław  Potocki,  starościc  lialicki,  w  młodości  swojej 
stał  się  wzorem  Ho^usławskienui  ilo  Studenta  w  Kiakowiakach. 
Nie  l)ył  inaczej  znanym  w  Waiszawie  jak  j)otl  nazwiskiem 
Stasia.  Dobry  Polak,  dobry  żołnieiz,  dobiy  kole«»a  ł)ył  po- 
wszechnie lubianym.  Śmierć  je«^o  '1\).  listopada  IS^U)  r.  okro- 
pna, bo  z  rąk  tych,  których  od  lat  t\Iu  zwykł  swemi  dziećmi 
nazywać,  jeśli  była  koniecznością,  to  nienmiej  l)olesno  dotknęła 
je<>o  kolegów.  Był  wzrostu  małego,  tiochę  łysy,  twarzy  łatinej, 
a  zwłaszcza  bardzo  pizyjenmej.  Ostatni  ra/  widząc  się  ze  nmą 
w  Warszawie,  mówił:  Mam  honory,  krzy/e,  pieniądzcale  dyaldi 
z  te^o,  kiedym    juz  stary. 
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Dzień  był  pogodny.  Strój  grenadyerów  świeży  i  czysty. 
Ich  rozmowy,  śpiewki,  nawet  swawolne  gonitwy,  czyniły  obraz 
tak  wesołym,  tak  powabnym,  że  trzeba  było  widoku  kilku- 
nastu jeńców  z  piechoty  węgierskiej,  na  których  twarzach  krew 
ledwie  w  ranach  zaskrzepła,  aby  mieć  przekonanie,  że  jestem 
na  wojnie.  Wskoczyłem  w  nią  jak  młody  sarniuk  na  kwie- 
cistą łąkę. 

Cała  kampania  1809-go  r.,  w  porównaniu  z  później szemi 
była  kwiecistą,  była  tryumfalną  przechadzką  dzieci  wracają- 
cych w  rodzinne  zagrody.  Była  łatwem  żniwem  wawrzynów, 
epolet  i  krzyżów. 

Pułk  2-gi  piechoty  należał  do  dywizyi  lisięcia  Józefa, 
miał  przeto  u  granatowych  mundurów  ponsowe  kołnierze, 
a  żółte  wyłogi.  Dywizya  zaś  Dąbrowskiego  miała  amarantowe, 
a  Zajączka  kołnierze  amarantowe  a  wyłogi  białe.  Polska  armia 
wówczas  składała  się  z  trzech  rzeczonych  dywizyj,  razem 
z  8  pułków  piechoty  a  siedmiu  jazdy.  Moi  bracia  zaczęli  służbę 
swoją  w  tym  2-gim  pułku  piechoty. 

Pamiętam  dobrze,  późna  jesień  była  (1806).  W  niebieskim 
gabineciku  ogień  szemrał  na  kominku.  Mój  ojciec  i  Biegański 
grali  w  lombra,  Ludwisia  haftowała.  Ja  jako  najstarszy,  już 
nie  dziecko,  jeszcze  nie  młokos,  komenderowałem  w  sali  zie- 
lonej zabawą  młodszego  rodzeństwa,  Cesi,  Julcia,  Henryczka 
i  I^^dwardka...  W  tem  drzwi  otwierają  się  nagle  i  wchodzi  Jó- 
zef Szumlański  z  moimi  braćmi  Maksymilianem  i  Sewerynem. 
Pierwszy  od  dawna  bawił  w  Puławach,  drugi  od  śmierci  na- 
szej matki,  więc  jeszcze  niespełna  roku.  Maksymilian  oddał 
list  ojcu.  Starsi  długo  półgłosem  rozmawiali.  Dzieci  poszły  spać. 
Nazajutrz  zaprzągnięto  do  brodzkiej  bryki  cztery  konie  sro- 
kate,  Szumlański  kupił  od  słowa,  a  w  południe  już  naszych 
gości  nie  było.  Znowu  cisza  osiadła  na  jednostajny  cli  dniach, 
na  wlokących  się  jesiennych  wieczorach.  Nikt  w  domu  nie 
zgadywał  przyczyny  tych  krótkich  odwiedzin.  Dopiero  w  kilka 
miesięcy  powierzono  mi  w  największym  sekrecie,  że  bracia 
są  w  Warszawie...  w  polskiem  wojsku...  oficerami... 

Maksymilian  równie  jak  i  Seweryn  zaczęli  służyć  w  2-gim 
pułku  piechoty  Stasia  Potockiego.  Seweryn  przeszedł  wkrótce 


MAKSYMIAN    FHEDHO. 
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do  pułku  (iwardyi  (a-sjirskicj  —  |)ułkii  (Ii*h  (;|m'V;  i»v-f...i.iv 
loi  imijnccno  sit*  pod  do\vó<l/lwiiii  \Viiicc-iitr|if)  Ki.i 
W  tym  pułku  dosłu/ył  sii;  .sto|)iii;i  szrfa  s/wadninii  *)  i  tr/t«  li 
kr/yzów.  Odhył  wszystkie  ówi-zcsm*  k:iiiip:iiiif  hiszpnii.Hkii' 
i  iiicmitrkii .  \\ysta|)ił  zi»  służby  w  1811  roku.  Wiike  ifiiioiiy 
jako  oficiT,  kochany   jako  kolc^^a. 

Maksymilian  został  adjutaiitfin  Ksicna  .lozi-fa.  Iłi-diif  |K>- 
liin  s/(  Ic  in  szwadronu  2-^o  pułku  idanów  Tyszkiewirza.  robił 
kampanię  l<S()!ł  r.  Późnit-J  został  majorem  ((iros-Major)  w  .Vt\iii 
pułku  Slizclców  konnycli  Kuinatowskii-;^o.  7x  zaś  ja  awan.s4i- 
wałcm  na  ka|)itana  a<ljulanta  majora  do  ti*^oż  samego  pułku. 
(){ll)yliśmy   razem   ()ł)()k   sicliii-  kampanii;   1812  r. 

W  l<Si;j-tym  roku  dano  Maksymilianowi  '.ł-ty  pułk  lan- 
cicMÓw  Irancnskiih.  Pod  luilmtii  kilka  razy  ranny  dostał  sic 
do  losyjskicj  niewoli.  Po  skoiKZonyrłi  wojnacłj  został  flirgi-l- 
ad  i  ulaniem  eesarza  Aleksandra,  potem  •generałem  majorem 
|)i*zy  "głównym  sztabie.  1(S21  |-.  wystąpił  ze  służliy.  W  1807 
ozdobiony  kizyżem  kawaleiskim  \'irtuii  Militaii,  j)o(i  Smoleń- 
skiem kizyźem  Le^ii  łionorowej,  w  1<S'J()  r.  wielka  wstęga  Ś-go 
Stanisława. 

Tciekłszy  z  Wilna  z  niewoli,  |)izyl)yłem  10.  sierpnia  181.'J  r. 
do  Diezna,  zostałem,  jak  to  już  wspomniałem,  przyłąezoiiy 
do  "głównego  sztabu  Wielkiej  .\i  mii.  Ze  za.ś  mój  l)rat  .Seweryn 
komenderował  służbowymi  szwadionami,  odb\  lem  z  nim  ra- 
zem, tak  jak  z  Maksymilianem  lS12-^o,  kampanie  181,'i  r.  Po<ł 
Peterswaldem,  na  ezele  swego  szwadronu  rozbił  pułk  jazdy  pru- 
skiej i  swoja  ręka  schwycił  dowódcę,  syna  generała  Hluehera. 

O,  bracia  moi!  Maksymilianie,  oi)ieknnii'  pierwszycli 
w  świat  kioków  moich  -  towarzyszu  broni  kolego  na  tem 
królkiem  i  wązkiem  j)()lu  autorstwa,  ktoiesmy  l)ez  zawiŚ4*i 
|)rzel)iegli  razem...  1  ty  Sewerynie,  z  którym  uczyłem  sic,  ko- 
legowałem i  nareszcie  w  sasiedztw  ie  przeszło  lat  trzytlzii»S4*i 
nieodstępnie  prawie  |)izeżylem,  jakże  mi  Was  nietiostaje!...  .lak 
trudno    samenni    w   |)izeszłość    spoglądać...    Nie    n^am    już    do 


')  St()j)it'n  szi  la  s/\vailronu  e/yli  iiKijora  w  (iw;inlyi  cesarza  Na- 
poleona odpowiadał  lami/i'   pułkownika  w    linii.  { l*r:yftisek  autom)- 


N 

W 

e« 

> 

o 
c 


CA 

r 
w 

D 
O 


H 

W 

o 

D 

*0 
W 
H 

E 
»*< 

> 

D 


-     1()'J 

ko^o  |)()\vi('(lzi('('-:  Tc  soiiniciis-hi'.^  lio  wirksza  cześć  przeszłości 
była  wyłącznie  nasza,  obca  niłodszeinn  rodzeństwu.  I\ie(iy  Was 
wspomniałem,  pytam  się  sam  sieł)ie,  po  co  |)uszczam  pióio  za 
blakaiaca  sie  pamięcią.  Na  co  rozpowiadam  o  sol)i(,  o  stosun- 
kacb  lodzinnycb?  O  os()l)acli,  co  nas  otaczały  w  dzieciństwie? 
()s()l)y,  co  nic  |)o  s()i)ie  nie  zostawiły  |)r()cz  me^o  wspomnienia, 
jak  kwiaty  rozwinięte  na  wiosnę,  a  rozwiane  ł)ez  śladu  wia- 
trem jesiennym!  l*o  co?...  Na  co?...  Dla  ko^o?  Zacząłem  pi- 
sać myśląc,  że  się  kiedyś  zejdziemy,  że  wam  czytać  będę,  co 
(l()ł)i'ze  wiecie,  tak  jak  lo  zwykło  się  mówić:  l*(iinirł(is:?... 
A  dawno  znajomy  dobize  pamięta,  jednak  słucba  cbętnie  jakie 
wspomnienie  z  lat  młodych,  z  lat  dalekich,  słucha  Jakł)y  wła- 
sne<^o  serca. 

Kiedy  teraz  wstąpię  do  tej  oficYny,  <>(łzie  lodzice  mie- 
szkali,  <^(lzie  teraz  z  bawialnego  i)()koju  ś|)iżarnia,  ze  syj)ial- 
ne^o  kuchnia  —  kiedy  ujrzę  <.>dzie  jaki  koniuszek  aral)esku, 
co  się  pod  późniejszem  obiciem  przechował  —  kiedy  spojrzę 
na  ów  piec,  niegdyś  w  złocone  rzeźl)y,  dziś  ^lina  |)()lepi()ny, 
serce  mi  się  ściska.  ()l)()k  obiazu  przeszłości  widzę  razem  jej 
oddalenie...  C.zas  ul)ie<>ły  ol)jawia  mi  się  zniszczeniem.  Szczę- 
śliwy kto  zamieszka  komnaty,  co  pieiwszym  je«^o  ł)yły  świa- 
tem, <>(lzie  te  same  obicia,  malowidła,  spi'zęty,  a  nadewszystko 
ciemne  zakątki,  co  to  się  tak  silnie  wyciskają  w  umyśle  dzie- 
cinnym. Gdzie  jednem  s[()\yem  \yszystk()  zatrzymało  Jeszcze 
jakł)y  dotknięcie  kochanych  Rodziców,  Jakl)y  cząstkę  ich  dro- 
oie<4o  życia,  ^^'tenczas  zdaje  nam  się,  że  wszystko  nie  dawno. 
Niema  szorstkiego  przedziału  między  tem  co  ł)ył{),  a  tem  co 
jest.  (idybym  do  Was  mó\yił  bracia  moi,  nie  potrzeb()wałł)ym 
objaśniać  każde*^o  szcze*>ółu.  .leżelił)ym  wspomniał  gal)inet, 
stanąłby  Wam  zaraz  i)rzed  oczy  i)()k()ik  nieł)ieski,  zajęty  pra- 
wie \y  połowie  dwiema  sofami  w  białe  i  kaiinazynowe  atła- 
sowe i)asy  —  bióreczko  wysadzane  naszej  matki.  Na  Jednej 
ścianie  w  mahonio\yych  lamach  landszafty  podhi*^  Uuisdala  — 
na  drut>iej  widoki  'l^iyoli  i  fontanny  M^eiyi.  1  ten  kominek 
\y  kacie,  dzieło  arcliitekty  Aii^nera,  któie^o  ijzymsy  i  i^zym- 
siki  stały  się  nii>(ly  niedościgniętym  wzorem  dla  wszystkich 
kominków  w  sąsiedztwie.   S])ostrzegIił)yscie  zaraz  na  szczycie 
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tegoż,  statuę  gipsową  Yeiiery  de  Medicis  —  niżej  między  zło- 
conemi  filiżankami  na  maimniowych  podstawach  bronzowe 
popiersie  Henryka  lY  i  Sullego.  Wazon  porfirowy,  świeczniki 
alabastrowe  i  tysiąc  jeszcze  fraszek,  które  byłyby  dla  mnie 
dzisiaj  nieoszacowanym  skarbem,  a  które  może  leżą  gdzie  na 
strychu  jako  staroświeckie  graty.  Gdybym  Wam  wspomniał 
altankę,  nazwaną  Szopką,  uczulibyście  zapach  róż  i  nasturcyi, 
co  się  wiły  po  brzozowych  ganeczkach  aż  pod  strzechę.  A  taż 
oficynka,  której  ja  już  jeden  podobno  tylko  miejsce  pamiętam 
(tam  gdzie  teraz  skrzydło  pałacu),  gdzieśmy  nad  książką  łby 
smarzyli,  ale  niestety  nie  dosmarzyli,  gdzieśmy  się  wyśmiali 
na  całe  życie  i  tak  szczerze  i  tak  bez  końca  i  tak  sztucznie, 
aby  pan  Trawiński  z  drugiego  nie  zasłyszał  pokoju.  A  owe 
zwaliska  pałacu,  wybudowanego,  podług  pow^ieści  starego  Ja- 
kuba mularza,  przez  referendarza  Siemieńskiego,  z  ich  czar- 
nymi sterczącymi  i  śród  południa  straszącymi  kominami  — 
z  ich  piwnicami,  skarbcem,  lamusem,  gdzie  echo  po  sklepie- 
niach brzęcząco  biło.  Wszystko,  wszystko  przypominalibyście 
sobie,  bracia  moi  —  przypomnieli  z  rozkoszą...  Ale  Was  już 
niema,  a  ja  nie  mam  do  kogo  powiedzieć:  Czy  pamiętasz? 

Dam  więc  spokój  tym  wspomnieniom...  Wróćmy  do  Trze- 
śni. I  tam  nie  wiem  po  co...  ale  kto  siwieje  baj  durzy  chętnie. 

Wszedłem  na  dziedziniec...  Wszak  prawda?  A  że  szedłem, 
przeszedłem  go  prędko  i  znalazłerti  się  u  progu  dworka  między 
kilkunastoma  oficerami  w  zielonycli  frakach  mundurowych 
z  ponsowymi  kołnierzami,  złotemi  szlifami  i  akselbandami, 
w  bermicach  na  głowie.  Były  to  Guidy.  Oddział  formujący  się, 
niby  przybocznej  straży  naczelnego  dowódzcy.  Każdy  miał 
rangę  podporucznika  i  w  tej  po  skończonej  kampanii  wszyscy 
zostali  umieszczeni  w  nowych  pułkacli. 

Sj)y talem  się  o  Józefa  Szumlańskiego,  adjutanta  Księcia. 
Oł)udzono  go  śpiącego  w  sieni.  Wyciągnął  się,  ziewnął,  uściskał 
mnie  i  wziął  pod  swoją  opiekę,  tak,  że  wkrótce,  jakby  w  kole 
krewnych  lub  sąsiadów  odpowiadałem  na  tysiączne  zapytania 
o  tem,  co  się  dzieje  we  I.wowie. 

Zdaje  mi  się,  że  w  dniach,  o  których  tu  wspominam, 
Sandomierz  był  w  naszym  ręku.    Wystrzały,   które  rano  sły- 
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sziiłfiii,  musiały  hyć  do  nicpr/yjaciclskif^o  n)/|H)/n:iiiia  (re^ 
v()i\nniss(ti\rr).  ho  ledwie  siedliśiiiy  do  stołu,  pr/yliył  \»yi\vr*%\ 
Sokoluicki  konuMidrrujiicy  ii:i  linii  liojowcj  i  Żółtowski,  puł- 
kownik .5-^0  pułku   piccłiots. 

\Vit'c/ori'in  nadjfiluda  zwy/  wspoinniaiiti  Drpiitacya  Cia- 
licyjska:  Ludwik  ksia/c  .Ial)łonowski.  ktorr^o  Jrdynyin  wy- 
skokitin  patiyoty/mu  i  to  id),  iiuinowolnyiii.  Iiyło  to  post-l- 
stwo.  Nir  I('|)ifi  tnu  sit;  i  na  poźnirjszycli  powio<lło.  Adam 
I*()t()(ki,  który  starał  sir  o  pozwoliMiir  fonnowaiii;!  pułku  — 
i  l\ajc'tan  I  i  uski,  który...  który  miał  pirniad/i*  i  nos  duży,  ali* 
i  odrętwiałi'  simti'  w  sprawie  Ojczyzny.  I  ranj^a  \wi  /iisłu^i 
i  nos  duży,  wszystko  to  są  lioskie  daiy  i  nnis/:i  mieć  swoja 
przyczynia.  Wiara  w  konieczność  przyczyny  jest  to  jedna  z  naj- 
niocnicjszycli  p()d|)or  w   podróży  życia. 

Deputacya  złożyła  Księciu  mnóstwo  komplenuiitow  i  kilka 
tuicckich  sztandarów   znalezionych   w  arsenale   lwowskim^ 

Przed  stodółka,  koło  mostu  na  rzeczce  płynącej  do  Wisły, 
stal  wóz  {lłu«4i  pizykiyty,  zielono  malowany,  z  dużym  wzdłuż 
wieka  naj)isem:  l''ur»^on  2-«^o  pułku  |)ieclioty.  I'ur«^on  w  olM)zie 
jest  zawsze  celem  zazdrości,  ho  staje  sie  domem,  pałacem.  I*(kI 
nim  między  kołami  ohszerna  sypialnia,  hezpieczna  o<i  słoty 
i  tiioraca  -  |)rzv  hoku  sala  jadalna,  ale  że  z  ida  razem  i  ku- 
clmia,  przeto  raz  z  jednej,  a  raz  z  dru«^iej  strony,  podłu«^  wiatru. 
Z  tyłu  lada  derka  w  «^órze  wiekiem  przyciśnięta,  a  w  dole 
dwoma  patykami  podpaita,  wygodną  staje  się  konmatą.  I^cni 
dyszlem  zaś,  ile  na  nim  rozwieszonycli  płaszczów  i  koców, 
tyle  <^ahinetów,  w  których  siodła,  juki,  sakwy  służą  za  stoły, 
sofy  i  wezj^łowia.  O  kilka  kroków  naprzód,  przed  karal)inami 
złożonymi  w  kozły,  <^ii'na(iyei  na  straży  hrał  za  liroń  przed 
przecliodzącymi  olicerami,  alho  sparty  na  niej  odzywał  się  do 
rozmowy,  przerywanej  głośnym  śmiechem,  co  się  dol)ywała 
z  różnych  punktów   hu^^onu,  jakł)y  z  trojańskie«;o  konia. 

W  tej  stodole  hyła  kwateia  pułkownika  Stasia  l'otockie^o. 
'I'am  w  kole  wojskowycli,  z  których  każdego  uważałem  za 
Vice-Napolcona,  słuchałem  cala  duszą  świetnycli  c/ynow  naszej 
armii.  Słuchałem  i  różnych  dykteryjek  Ł^arnizonowycłi  i  oł)o- 
zowycli    zupełnie  dla   mnie    nowej  treści,    a  jeszcze    nows/e^o 
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sposobu  wysłowienia.  Słuchałem  z  wielkiem  upodobaniem  jak 
gdybym  pisał  noty  w  pamięci:  Do  naśladowania.  Do  powtó- 
rzenia. Do  przerobienia. 

Nie  spuszczałem  przytem  z  oka  Artura  Potockiego.  Artur 
był  to  człowiel<  pełen  lionoru,  dowcipu  i  dobroci  —  a  przy- 
tem zajmującej  piękności.  Ale  dość  było  spojrzeć  na  jego  roz- 
pięty mundur,  chustkę  lekko  zawiązaną,  ładownicę  przekręconą, 
pendent  nie  na  miejscu,  aby  w  nim  poznać  popsute  dziecko 
towarzystwa  warszawskiego,  a  razem  i  armii,  bo  Wódz  na- 
czelny był  członkiem  tego  towarzystwa.  Zachował  on  był 
w^  postawie  i  ruchu  ową  anglomanię,  co  wówczas  ustępow^ała 
przed  rubasznością  obozową.  1809-go  r.  był  adjutantem  Ro- 
źnieckiego.  W  1812  szefem  saperów^  w  1813  adjutantem 
Księcia  Józefa.  Parę  godzin  przed  tegoż  zgonem  wysłany  do 
(cesarza,  uniknął  podobnego  losu.  Nareszcie  z  moim  bratem 
Maksymilianem  był  fliegel-adjutantem  cesarza  Aleksandra.  Nie 
spuszczałem  powiadam  z  oka  Artura,  który,  dla  nieznośnego 
upału,  rozciągnął  się  jak  długi  na  wiązce  słomy,  ale  cał- 
kiem nagi. 

Wzgarda  wszelkiej  osłony,  tak  w  czynnościach  jak  i  mo- 
wie, tam  nawet  gdzie  ta  zdawała  się  być  nieoddzielną  częścią 
samej  rzeczy  —  jakiś,  by  się  tak  wyrazić  cynizm  fizyczny,  były 
Conditio  sine  qua  non,  do  osiągnięcia  nazwy:  Birhanta.  Ivto 
nim  nie  łjył  w  istocie,  musiał  udawać,  inaczej  trącił  Cywilistą. 
Taki  mógł  być  wprawdzie  szanowanym,  ale  nigdy  lubianym. 
Patrzałem  więc  z  zadziwieniem  na  te  Sans-faeons  Artura  wo- 
bec nawet  całej  Deputacyi  Galicyjskiej  i  zapisałem  w  notach 
do  naśladowania.  Ten  strój  Ojca  Adama,  bez  liścia  figowego, 
nb.,  nazwaliśmy  potem  szlafrokiem  i  często  w  upały  po  mu- 
strze  był  w  używaniu. 

Wszedł  do  stodółki  wysoki,  piękny  mężczyzna,  szef  szwa- 
dronu 2-go  pułku  ułanów.  Mundur  granatowy,  kołnierz  pon- 
sowy,  wyłogi  żółte.  Na  głowie  kołpak  z  czarnego  baranka, 
w  górze  szerszy,  z  tyłu  jak  cholewa  palonego  buta  wykrojony, 
z  ponsowym  płomieniem  naprzód  wywieszonym  i  złotym  kor- 
donem przyciśniętym,  oznaczał,  że  był  szefem  pierwszego  szwa- 
dronu, a  przeto  i  kompanii  wyborczej  czyli  Grenady eró w. 
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Kompiiiii.i  |)ii'r\vs/;i  od  |)r:i\vi*^()  w  k;i/(lyfii  p.iłkii  jazily, 
ći  w  k:i/<i\iii  l):it:ili()iii('  |)ir(-li()ty  liył:i  k()rn))aiii:i  wylKirc/i}, 
()(l/iKic'/ałn  sil'  poiisowcnii  s/lir:iini  i  iiicdźwifd/icini,  luli  in- 
ne<4()  rod/ajii   kołpakami   od   iiiiiwh  kompanii. 

Ws/cdł  więc  szef  szwadronu,  a  wszystkie  uczy  zwrcK-iły 
sir  od  ni('«^o  na  mnie  i  wykrzykniki  z  różnych  stron  zdawały 
sic  cluitr  obudzić  ii:is/;i  wzajcnuią  uwaj^c.  Mracia  stidi  jirztMl 
s()l)a  nic  poznajjjc  sic  wcale.  Ja  od  trzccii  lat  urosłem  -  Ma- 
ksymiliana zaś,  clci(ant.'i  puławskiego,  zawsze  wypudrowanej^o, 
\vystrojoiici;o,  |)aclmidlami  tchnacc^^o,  nic  mo^^łem  (Ni^adnuć 
w  tej  opalonej  twarzy,  zakiytcj 
do  połowy  I  iidemi  wąsami  i  fa- 
worytami... w  tej  postawie  żoł- 
nierskiej, okrytej  znojem  i  ku- 
rzem  bojowym. 

...Maksymilian  chciał  nmic 
jirzedstawić  Księciu,  |)()szliśiny 
więc  do  białego  dworku.  Na 
dziedzińcu,  w  sit'ni,  w  piciw- 
szych  [)(>kojacb  |)i(.'/cntował 
nmic  w  prawo  i  lewo.  .Szasta- 
łem sic  jak  cywilista,  dzwoni- 
łem ()str()<^ami  Jak  lyccrz,  by- 
łem grzeczny  i  wspaniały.  Tam 
|)oznałem  żółtego  l{autenstrau- 
cha  w  żółtej  piiucc.  Iiudno 
l)yć  szpetniejszym,  liy!  to  czło- 
wiek wielkich  biurowych  zdolności.  .Slui^a  każdej  władzy,  skoń- 
czył na  komendzie  warszawskiego  baletu.  \U\  on  synem  •^arl)arza, 
dlatego  Kwilccki  w  paszkwilowNin  swoim  kataloi^u  napisał  l)ył: 
»l/I^tat-Major,  rclić  en  maro(piin  jcUme  pai-  .Mr.  łUiulenstrauch*. 
I\)znalem  generała  1^'iszera,  byłci^^o  adjutanta  Kościuszki,  teraz 
szefa  sztabu.  Hył  on  osobistym  przyjacielem  i  prawą  ręką 
Księcia  Józefa.  Naśladował  l\siccia  jak  Hcitłncr  Napoleona. 
Mały,  ulonmy,  w  czapce  ułańskiej,  z  krotką  fajką  w  ustacli, 
na  dużej   l)ułanej   kol)ylc,    by!   zanadtt)   dziwaczną   kopią  ol)ok 
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pięknego  oryginału,  aby  nie  wzbudzał  często  szyderskiego 
śmiechu.  Zginął  pod  Tarutinem  w  1812  r. 

Nareszcie  weszliśmy  do  Ivsięcia.  Siedział  sam  na  gane- 
czku, z  którego  widok  na  Sandomierz,  i  palił  tytoń  ze  stam- 
bułki  oprawionej  na  krótkim,  prostym  bukszpanowym  cybu- 
szku.  Miał  na  sobie  kurtkę  granatową  z  wyłogami  tegoż  koloru, 
z  francuska  na  przodzie  wyciętą,  —  haft  generalski  u  kołnierza. 
Na  piersiach  gwiazda  krzyża  wojskowego  polskiego  i  krzyż 
Legii  honorowej  (jej  Wielką  Wstęgę  otrzymał  dopiero  po 
kampanii  1809  r.).  Chustka  czarna,  grubo  na  szyi  zawiązana 
z  białą  wypustką  —  kamizelka  biała  —  spodnie  granatowe 
opięte  i  buty  węgierskie  z  czarnymi  kutasikami  i  srebrnemi 
ostrogami  uzupełniały  strój,  który  żary  wał  trochę  munduru 
ułanów  austryackich  z  czasów,  kiedy  K^siążę  u  nich,  Bóg  wie 
poco,  służył,  który  przechodził  nieco  w  francusczyznę  i  który 
teraz  niezawodnie  wydałby  się  arcyśmiesznym. 

Widywałem  później  w  1812  roku  lisięcia  Józefa  czasem 
w  mundurowym  fraku,  ale  zawsze  w  czapce  ułańskiej.  Frak 
z  czapką  nie  bardzo  się  zgadzał  i  w  całej  armii  on  jeden 
i  drugi  Fiszer  pozwalał  sobie  tego  stroju.  Wielki  zaś  mundur 
generalski  był:  ułańskim  krojem  granatowa  kurtka,  amaran- 
towe  wyłogi  i  rajtuzy  —  srebrny  haft,  szlify  i  lampasy. 

Wojsko  polskie  lvsięstwa  Warszawskiego  od  1806  do  1812  r. 
było  w  ciągłej  formacyi.  Na  oficerów  przybywała  ciągle  mło- 
dzież majętna.  Dlatego  oficerowie,  acz  nie-płatni  po  kilka  mie- 
sięcy, zbytkowali  nietylko  w  przepisowych  mundurach,  ale 
i  w  fantazyjnych  półmundurach,  których  sobie  każdy  pułk 
jazdy  mnożył  bez  liku.  Tak  na  przykład  weźmy  pułk  2-gi  uła- 
nów. Pierwsze  ubranie:  Wielki  mundur,  kurtka  granatowa, 
kołnierz  ponsowy,  żółte  wyłogi,  rajtuzy  granatowe  obcisłe 
z  żółtym  podwójnym  lampasem.  Drugie  ubranie:  Taż  sama 
kurtka  z  zapiętemi  wyłogami,  rajtuzy  szerokie  sieraczkowe 
ze  skórą.  Trzecie  ubranie:  Kurtka  z  wyłogami  granatowemi 
z  francuska  z  przodu  wykrojona  do  białej  kamizelki,  (czwarte 
ubranie:  Frak  granatowy  albo  z  francuska  jak  j)owyż  wspo- 
mniana kurtka  do  kamizelki  wykrojony,  albo  na  jeden  rząd 
guzików  zapinany,  spodnie  opięte  granatowe,  buły  węgierskie 
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ze  /łoliin  u  ^óiy  olis/ycicm  i  złotym  kiitiisikiciii.  Do  lej(o 
uhiiuiia  stosowany   kapelusz. 

Na  jednym  halu  w  W  ars/a  wie  wi<lziałem  iiiiłkowmka 
Tyszkiewicza  i  me^o  brata  w  granatowych  frakach  z  żółtemi 
wypustkami  z  rrancuska  wyciętych  kamizelka  żółta  pokntii 
pętlicami  zlotcmi,  spodnie  opięte  ponsowe  suto  z  huzarska 
szameiowane,  huty   kozłowe. 

W  piił!;ii  Ił-ym  iihinów  ołicef  musiał  mieć  kurtkę  J4ra- 
natowa  z  amarantowym  kolnieizem  i  l)iałemi  wyłoj^ami,  u  koł- 
nierza l)iała,  a  ii  wyłogów  amarantowa  wypustka.  Kinikc 
z  «^ranat()wemi  wyło^aini  tylko  z  wypustką  all)o  spencer  — 
frak  —  czamarkę  kuitkę  halową  na  przo<izie  wyciętą  do 
amarantowej  złotemi  pętlicami  okrytej  kamizelki.  lUijlu/y 
•granatowe  ()ł)cisłe  z  l)iałyin  podwójnym  lampasem,  granatowe 
i  sieiaczkowe  szersze  z  jednym  amarantowym  lampasem.  Sic- 
raczkowe  rajtuzy  z  <^uzikami  półokrągłymi  od  dołu  do  ^ón*  — 
sieraczkowe  szerokie  ze  skórą  s|)()dnie  j^ranatowe  do  fraka 
białe  ze  złotym  <^aIonem  do  balowej  kurtki.  Huty  wę«»iei*skie 
ze  złotem  obszyciem  i  kutasikiem,  a  do  l)aIowe»^()  stroju  czer- 
wone. W  zimie,  ko^o  stać  było,  suidut  z  wykładem  siwycłi 
baranków,  na  piersiach  w  ziobeika  z  złotego  (galonu.  Tak  cza- 
sem |)rzesadzan()  •^Mionami,  że  Oborski  o  kapitanie  Hie |k>- 

wiedział:   "Hic ma  i  w  kieszeni   parę  sztuczek   «.«alonu««.  Do 

tego  wszystkie«^o  i  cywilny  hak  a  przynajmniej  surdut  był 
ledwie  nieodzownie  |)oliv.ebnym,  zwłaszcza  dla  olicerow  •»ar- 
nizonującycli  po  większycli  miastach.  Ihano  do  cywilnej»o 
fraka  wojskowe  spodnie,  kamizelkę,  buty,  czapeczkę  lub  ka- 
pelusz stosowany,  len  strój  semi-cywilny  uwalniał  od  pałasza 
i  upoważniał  poniekąd  do  wejścia  tam  ^^dzie  mundurowi  nie 
zawsze  j)rzystoi. 

Co  kraj  /o  ahijczuj,  mówią,  ale  ijdyhy  nie  rym  czc!U*iej 
jeszcze  możnal)y  powtarzać:  co  czas  to  obyczaj.  A  nowszy 
zawsze  piękniejszy,  zawsze  mędiszy,  ale  za  to  tlawne  czasy 
były  od  początku  świata  zawsze  wiekiem  złotym,  wiekiem 
prostoty  i  cnoty.  I  Ja  tcia/  muszę  powiedzieć:  liył  to  wiek 
złoty  ten  czas,  kiedy  byłem  ndody,  kiedy  stanąłem  przed  Księ- 
ciem .lózerem   w  trzeciej   pozycyi.  Jak  do  menueta  albo  raczej 
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do  matelota,  tańca,  którym  robiłem  zaszczyt  memu  nauczycie- 
lowi Kurcowi  a  Kurc  bvł  z  baletu  króla  Stanisława,  a  król 
Stanisław  znał  się  lepiej  na  tańcu  niż  na  sztuce  rządzenia. 
Książę  przyjął  mnie  uprzejmie.  Rozmawialiśmy  pięknie  a  nie 
długo.  Nazajutrz,  8-go  czerwca,  dostałem  nominacyę  na  pod- 
porucznika. 

Jedynie  zapewne  przez  grzeczność  nie  pytacie  mi  się  Sza- 
nowni Państwo,  za  co  zostałem  oficerem.  A  ja  na  to  odpowiem, 
niecił  Was  to  nie  dziwi,  bo  nowe  formując  pułki,  niedostatek 
oficerów  przymusza  nominować  i  nowo  w  szeregi  przybyłych, 
odznaczających  się  trochę  lepszem  wychowaniem.  W  owym 
czasie  wyrastały  podporuczniki  jak  grzyby  i  nie  do  jednego 
można  było  powiedzieć  z  Plantem:  A  więc  panie  oficerze,  co 
nie  jesteś  żołnierzem  etc.  ; 

Nie  to  było  mojem  szczęściem,  że  zostałem  podporuczni- 
kiem, ale  to,  że  miałem  w  ręku  nominacyę.  Moje  słowa  trącą 
niby  zagadką,  sam  to  wiem...  zatem  aby  być  zrozumianym, 
muszę  trochę  obszerniej  opowiedzieć,  co  się  działo  w  Galicyi 
1809-go  roku. 

Byłbym  wprawdzie  uniknął  wielu  niezrozumiałości,  gdy- 
bym był  zaczął,  jak  Bóg  przykazał,  od  początku.  Na  przykład: 
Był  to  Pan  i  Pani...  mieli  syna,  nazwali  go  Aleksandrem...  x\lbo 
też  urodziłem  się  w  Surocliowie  w  Ziemi  Przemyskiej,  z  Jacka 
z  Pleszowic  i  Maryi  z  Dembińskich  Fredrów  małżonków  — 
Iviedy?  —  Nie  wiem  dokładnie,  ł)o  w  owym  czasie  proboszcze 
na  mokro  oficyowali,  a  na  sucho  pisali.  Metryki  więc  odszukać 
nie  mogłem,  może  i  dlatego,  że  plebania  w  Jarosławiu  zgo- 
rzała. Uczyłem  się  krótko  i  nie  tęgo,  a  w  szesnastym  roku 
życia,  podług  rachuby  mojej  piastunki,  wstąpiłem  do  wojska 
etc.  etc.  etc... 

Tak  pewnie  byłoby  było  najlepiej,  ale  tak  się  nie  stało, 
czego  bardzo  żałuję.  Ał)y  więc  trafić  jako  tako  do  końca,  i)o- 
zwólcie  łjym  pierwej  skończył  com  już  zaczął,  abym  mówiąc 
kwiecistym  stylem  gubernialnym,  wyrobił  moje  restancye  — 
a  ])otem  wrócimy  do  pamiętnego  roku  18()9-go. 

lżyłem  więc,  nisi  fallor,  w  Lipsku  —  nie,  mylę  się,  dalej, 
w  Moguncyi  i  to  nie,  bo  bliżej,  w  (iotha.     fak  jest,  w  (lotha 


liyłcni  ii:i  slii/hic  w  nicinicckifin  /:imirzoiiy  ło/ii.  Hu<l/iiny 
się,  dzień  jasii\  I  Siwrryn  wołji...  (;i  jak  Stwcnn  wc^łał,  s/yby 
hrzrc/ały),  ordyiians  sir  zrywa,  wychodzi,  wracii  i  przi-slrasza 
nas  iiiipotroszi'  wiadomością,  żi*  Cesarz  jiiź  dawno  wyjechał 
/.v  jiiż   nikogo  z   naszych   w   mieście  nie  widać. 

I^rosze  teraz  pizypomnieć  sobie,  jaki  był  stan  rzeczy,  jak 
niektórzy  oficerowie,  zostając  |)o  (hoilze,  dah  sie  brać  w  nie- 
wolę, proszę  przypomnieć  sohie,  (ho  ja  nie  |)owtórzc)  i  wy- 
stawić sohii'  razem,  jakij  szef  szwadronu,  komenderujący  szwa- 
(honem  shiźl)owym  niczem  dotąd  nie  zacłiwiane^o  korpusu. 
I)yłhy  na  siehic,  a  nawet  na  |)ułk  cały  ścia«^nał  phnnę,  ^dyby 
hył  wpadł  w  ręce  nie|)rzyjacieUi.  A  że  to  z  winy  ordynans;i, 
który  zbudzony  przez  podolicera  wysłanego  ze  szwadromi,  za- 
snął sohie  l)ył  na  nowo  —  któż  ł)yłl)y  dał  wiarę?  Któżljy  kiedy 
cliciał  i  wysłucliać  uniewinnienia?...  l\to  mój^ł  zawyrokować? 
Zerwaliśmy  się,  jak  to  mówią,  ptaszkiem.  Seweryn  do))adł 
konia  i  cwałem  pogonił.  Ja  zaś  jako  indywiduum  nic  nic 
znaczące  w  cuiopejskiej  równowadze,  uważałem  zdarzenie 
z  własne<>()  tylko  stanowiska,  a  którem  tym  razem  liyło  liłoto 
pized  j)i()<»iem  zaklęte«^o  donui  o  zielonycli  kotaracłi,  l)ł()to 
sięgające  wyżej  ostrów.  Myślałem  co  począć,  l)o  jak  nie  my- 
śleć i  podniósłszy  «^l()wę  patrzyłem  w  <^órę  jak  «4racz  wistowy, 
który  chce  |)rzyponmieć  sol)ie  czy  siódemka  jest  (AUtt-jnilą 
alho  nic.  A  że  ile  razy  spojrzę  w  nieł)o,  tyle  razy  kicimać 
muszę,  więc  kichnąłem  raz  jeden  i  dru^i  i  wpadając  w  od- 
wrotną ostateczność  wlepiłem  oczy  w  ziemię...  Nie  powiem 
jak  gdybym  chciał  ziarnka  piasku  przeliczyć,  ho  było  l)łoto, 
ale  raczej  jak  <^dyhym,  niby  ów  Narcys  zakocliany  w  sobie, 
przedkładać  się  w  kałuży.  Wtem  połysk  nailziei  budzi  mnie 
z  odrętwienia:  Może  Onuhy  czeka  z  końmi  I  I\;dzę  szukać 
koni  i  tym  razem  na  piawdę...  O  jakże  bolesna  i  bliska  kara 
za  moje  kłamstwo!...  Szukam  i  nie  znajduję...  nie  było  się  więc 
dłużej  cze«^o  waliać  —  pizechodzę  bez  zwłoki  i  awansu  ilo 
picclioty   i   ruszam   w  di-oiię. 

Ktohy  nmic  był  wid/iał  jak  pałasz  pod  lewem  ramie- 
niem, kapelusz  na  bakier,  skakałem  /razu  /  kamyka  na  ka- 
myk,   l)vłbv   nuWł    myśleć,    że  ja    w    Lublinie    idę    na    wieczór 
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do  generałowej  Kamienieckiej,  gdzie  mnie  czekał  przyjazny 
uśmiech  panny  Anieli  i  pantofel...  Nie  pantofel  turecki,  a  mniej 
jeszcze  żydowski,  ani  też  figury cznie  wzięty  jako  matrymo- 
nialne jarzmo,  ale  pantofel  gra  w  karty,  niezbyt  dowcipna, 
ale  nieoceniona  dla  zakochanych,  lepsza  nawet  niż  mruczek, 
ba  i  talarek.  U  nas  w  Samborskiem,  między  Gródkiem  a  Rud- 
kami zwano  dawniej  tę  grę  Gapiem,  albo  Ivasztelanem,  co  było 
niezawodnie  dla  kasztelanów  arcy ubliżaj ącem  i  zapewne  senat 
postanowił  niewinną  nazwę  Pantofel. 

Były  to  dobre  czasy  w  tym  Lublinie.  Generał  K^amie- 
niecki  komenderował  dywizyą  —  miał  miłą,  godną  żonę  i  miłe, 
lube  pasierbice  pannę  Pelagię  i  pannę  Anielę  Trębickie.  Puł- 
kownik Nowicki,  który  potem  został  zastrzelony  w  karecie 
owej  pamiętnej  nocy  29-go  listopada  w  Warszawie.  Jąkał  on 
się.  Będąc  zatrzymany  niewyraźnie  wymówił  swoje  nazwisko, 
usłyszano  zamiast  Nowicki,  Lewicki  i  tak  zginął  niewinnie  za 
znienawidzonego  komendanta  miasta  Lewickiego.  Pułkow^nik 
więc  Nowicki,  szef  sztabu,  przyjaciel  domu  i  wesołego  życia, 
nominował  do  sądów  wojskowych  po  największej  części  ofi- 
cerów, których  towarzystwo  mogło  Warszawiankom  znośnemi 
uczynić  zimowe  lubelskie  wieczory.  Zostałem  raporterem  sądu 
wtórego,  bo  dobrze  tańcowałem.  Bardzo  dobrze.  Później  ma- 
zurem podbiłem  serce  panny  Benigny,  ale  to  inna  historya. 
Nie  śmiejcie  się  moje  panny  patrząc  na  moje  sukienne  buty. 
Gdybym  był  i  najstarszym  z  galicyjskich  Landstandów,  mło- 
dość kiedyś  miałem,  tak  jak  Wy  drogie  kwiateczki  starość 
mieć  będziecie.  Dzieci  najczęściej  nie  słuchają  rozsądku  ro- 
dziców, bo  mówią:  to  starych  widzimisię,  a  zapominają,  że  ten 
rozsądek  zebrany  z  doświadczenia  wieku  młodego.  Zdaje  im 
się,  że  ojciec  zawsze  był  siwy  i  pochylony,  dlatego  dobrze, 
aby  każdy  miał  swój  portret  malowany  w  wiosennych  chwi- 
lach życia,  wtenczas  będzie  mógł  powiedzieć:  Oto  ten  młody 
człowiek  przez  moje  usta  daje  wam  przestrogi. 

Zostałem  więc  raporterem  ale  w  sądzie  wtórym,  zatem 
w  jedynej  sprawie,  którą  sąd  po  karnawale  osądził,  powta- 
rzałem tylko  pytania  sądu  pierwszego.  Może  ktoś  mędrszy 
byłby  umiał  dać  inny  obiót  rzeczy,  ale  jeżeli  nie  byłem  mądry. 
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mniej  jcszc/.c  hc/  w;itj)i(nl;i  l>\ł  nim  tfii,  co  Hifdnm.is.filctiiief^o 
chłopcu  n()!iiiii()\\:ił  rjiportcrcm.  Pniwda,  żem  2Uis\v^uą\  rady, 
ule  lo  wszystko  l)\  lo  małej  wailości.  Nasze  .««jdy  w  owym 
czasie  były  prawdziwie  zgroza.  Prawa  Irancuskie  wykute  dla 
(iłu<^iemi  wojnami  lozluikane^o  żołnierslwa,  nie  mo^ły  być 
stosowne  dhi  nilodcj,  n;i  paskacli  jeszcze  |)ra\vie  po.stę|)iijacej 
aiinii. 

I5yl  w  11-yni  pidkn  Jazdy,  w  samycli  początkach  fonna- 
cyi  te^oż,  jakiś,  jeżeli  sie  nie  myje  pan  hnański.  Więcej  za- 
rywał  na  sędyka  niż  na  nłana.  Śpiewał  tenorem  i  lui)ił  kmin- 
kówke.  Kiedy  mu  kazano  Jecliać  na  placówkę,  krzyknął:  Ja 
przyszedłem  hronić  Ojczyzny,  a  nie  na  placówki  jeździć!  Pan 
Imański  nie  hyl  wiec  ani  bardzo  posłusznym,  ani  miłym  ko- 
leba. Hazn  Jedne<<o  rozciągnął  sie  w  stajni  na  derce,  j»łowę 
pizykrył  czerwona  cluistka  w  kraty  i  zasnął  twardo,  jakto  sie 
śpi  w  upał  j)()  ol)iedzie.  Sierżant  hudzi  «^()  raz  i  dru^i,  nareszcie 
zniecierj)liwi()ny  uderza  no^a  tam,  ^dzie  się  zwykle  no^a  Inje  — 
pozycya  tylko  stosowna  mo^ła  ^o  do  te^o  "gwałtownego  aktii 
pocią«^iiać.  Pan  Imański  zaś,  jak  ów  sztuczny  dyahełek  w  ta- 
bakierce. Jednym  szusem  stał  na  derce.  Zł)udzony  na^le  ze  snu, 
który  go  może  na  sto  koni  wsadzał,  zapomniawszy  Ojczyznę, 
ułaństwo  i  artykuły  trzykroć  nni  czytane,  j)ainiętny  tylko  klej- 
notu swe«^()  szlachectwa  i  i)()lacej  części  swojej  osoby...  od- 
winął się...  maclmał...  klasło!  Sierżant  dostał  policzka...  Zbro- 
dnia!... A  więc  i  sad  niezwłoczny.  Pan  .\(lam  Potocki,  nowy 
pułkownik  nowe«^o  pułku,  j)()prawia  sobie  tt)  szlify  to  okulary, 
co  u  nie^o  było  oznaka  nadzwyczajnego  wzruszenia...  Niewie- 
dzieć  Jednak,  czy  się  snmci  z^oiszeniem,  czy  się  cieszy  wy- 
prawieniem s()lenne<^o  aktu,  któiy  powiększy  aiiale  i  pułku 
i  je»4()  dowództwa.  —  Nota.  Pan  .Vdam  Potocki  był  szlafmycą. 
Koniec    noty.    —  Sąd    zwołany         ale    co    tu    sądzie  prze- 

stępstwo jawne  prawo  Jasne:  »»Za  tar«^nięcie  się  na  prze- 
łoż()ne<^o  kara  śmierci«.  Piszą  dekiet...  Imańsiu.  oddaj  się  liot^u! 
Działo  się  to  w  lys/owcach...  Znacie  Państwo  Ty.szowce?.., 
Nie...  I  lepiej!  .lesl  to  ni  duże,  ni  piękne  miasteczko  w  Heł/kiem. 
Cały  pułk  występuje,  ale  dla  lowności  pieszo,  bo  tylko  jedna 
kompania   miała  koińe        /  lancanń,   bo  pałaszy  nie  dostawało. 
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Na  prawem  skrzydle  stanęła  kompania  wyborcza  w  szlifach 
i  akselbandach  ponsowych,  a  przy  niej  w  drugiej  kompanii 
nazwanej  ptaszników,  w  drugim  szeregu  wielu  było  i  bez  ostróg, 
bo  butów  nie  miało.  Ta  druga  kompania  była  złożona  z  sa- 
mych dzieci  lwowskich,  po  największej  części  latarników.  Starsi 
żołnierze,  nie  służbą  ale  wiekiem,  przezwali  ich  ptasznikami, 
co  później  dziennym  rozkazem  zostało  zakazanem.  Dalej  stały 
kompanie  rekrutów,  czapeczki  tylko  granatowe  z  paskiem  pen- 
sowym świadczyły,  że  będą  kiedyś  wojskiem.  Przed  ft^ontem 
stał  jako  pry ncypalny  aktor  kapitan  Żurowski  z  komendą  swoją, 
to  jest  z  kilkunastoma  tak  zwanymi  żandarmami  Samborskimi, 
czy  sanockimi,  w  zielonych  mundurach  z  czarnemi  wyłogami 
Karabiny  nabite  (przynajmniej  powinny  były  być  nabite).  Wy- 
prowadzono delikwenta,  i  gdy  mu  dekret  przeczytano,  gdy  się 
jeszcze  ceremonio  wał  zająć  miejsce  honorowe...  wypada  z  poza 
stodoły  niby  zadychany  adjutant...  kiwa  chustką...  woła,  krzyczy: 
Pardon!  pardon!  Ile  sobie  przypominam  pan  Imański,  miar- 
kując z  jego  twarzy,  nie  zdawał  się  wierzyć  w  prawdę  tej 
sceny,  jednak  wkrótce  potem  wystąpił  z  wojska. 

W  rok  później  sądziliśmy  podobnie  jakieś  wojskowe  prze- 
stępstwo w  Krasnymstawie.  Pułk  już  był  starszy,  miał  kilku 
dawniejszych  oficerów  — jednem  słowem  był  już  pułkiem. 
Szef  szwadronu  Tomicki  prezydował.  Między  innymi  zasiadał 
kapitan  Orzelski,  legionista.  Dopiero  co  był  przyjechał  ze  starą 
żoną  i  dwoma  mułami,  co  było  zjawiskiem  uciesznem  wów- 
czas dla  wszystkich,  tak  w  Krasnymstawie,  jak  i  w  całej  Lu- 
ł)elskiej  ziemi.  Zasiadł  także  pięćdziesięciokilkoletni  Brzozowski, 
porucznik  Kościuszkowski;  tego  nie  zdołał  zmusić  pułkownik 
z  całą  radą  gospodarczą  do  podcięcia  pół  kurtki  i  do  podnie- 
sienia stanu.  Zamiast  pasa  z  klamrą,  ledwie  nie  pod  pachą, 
jakeśmy  wtenczas  nosili,  nosił  go  niżej  brzucha...  zamiast  pa- 
łasza sj)uszczanego  aż  do  kolana,  nosił  swój  tak  krótko,  że 
w  tył  podany  ledwie  ostróg  sięgał.  I^rzedrwiwano  z  Kościu- 
szkowskich, że  się  nie  dość  francusczyli,  przedrwiwano  ])óźniej 
Nai)oleończyków,  że  nie  mieli  dość  Konstantynowskiej  lalko- 
watości  —  iniiianłur  Icmpora  etc. 

Feliks    Boznański    był    raj)orterem,   a  kiedy    Orzelski  na 
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swojej  l<:irl(  (•/(•(',  skurczywszy  iudrks  ii:i  piórze,  j.-i';  '1'iiri'k 
n()«^r  iiM  kulhnic,  z:i(z;il  |)is;ic  z  zndziwiriiiiMii  i  rozwrM-li-iiiem 
rnzcin  c/ytajaiyc  li  idu  \u/a-/.  r;iinir:  Kant  smirrci^  Hoziuiiiski 
zwiócił  ku  niiruu  krucyfiks  i  rzekł:  -Na  niny  tc^o  pisz  lepiej!- 
Wteuczjis  powsliił  śiniech,  j.ik  pewnie  «ii;4<ly  w  ż:i<)iiyin  sadzie 
nie  słyszjmo,  :i  win()w;ii(  \  nie  otrzymali  i  połowy  kary,  na 
która   zasłużyli. 

Nie  tak  ucii'sznie  skończyła  się  sprawa  w  Lublinie,  o  której 
moim   zwyczajem   zacząłem   mówić   i   nie  skończslem. 

.lako  raportei*  nie  wotowałem  w  sądzie,  Iio;^u  dzięki, 
a   jednak   j)izyki('   to  dla    mnie   |)i  zyponmieiiie. 

Kapial  l.')-^o  |)nłkii  piechoty  stojace«^o  w  /amościii,  wy- 
szedł w  nocy  z  ośmiu  żołnierzami  na  łowke  kartolli.  Wracając 
kolo  kaiwjny,  |)ocią^nięci  wonią  anyżu,  pukają  do  drzwi,  a  ^dy 
żyd  nie  ^łupi  otworzyć  nie  chciał,  odhijają  okiennice  siekierą, 
włażą  |)rzez  oko,  piją  do  woli,  a  na  końcu  (tu  sekl)  żąiiają 
pieniędzy.  Dostało  się  każdemu,  (lol)ize  pamiętam,  |)o  .')  zł. 
<;i\  kilka. 

Oskaiżeni  o  kiadzież  z  wyłamaniem  zamknięcia,  czyli 
mówiąc  po  polsku,  o  lahunek,  stanęli  przed  sądem.  Winę  ka- 
prala powiększała  ta  okoliczność,  że  był  zbiegiem  rosyjskim, 
nie  można  i^o  było  za  no\\e«^()  żołniiMza  uważać,  że  podko- 
mendnych namówił  do  maiody,  że  nareszcie  postawił  jednego 
na  straży,  nim  się  do  karczmy  zbliżył,  co  dowodziło  wcześnie 
z  namysłem  cliwycone  |)rzedsięwzięcie.  Na  je^o  zaś  uniewin- 
nienie można  było  powiedzieć,  że  wyszedł  z  wojska  rosyjskiego. 
^d/ie  złodziejstwo  jest  piątym  żywiołem,  że  był  pizesiąknięty. 
żeł)y  się  tak  wyiazić,  iimem  j)ojęciein  cudzej  własności,  zwła- 
szcza kartolli,  niż  to,  jakiego  teraz  od  niei^o  wyma«;ano,  że  na- 
reszcie on,  ka|)ral,  pamiętny  słów   lli|)olita  do    lezeusza: 

.l/'//.s7'  7//r  /(/  \V/7//  li'  Cli  mc  d  srs  (Irijrrs. 
(('o  />(//  pitifiitliesr.  z  pi  ziproszoniem  pana  l^asyna,  jesl  non- 
sensem, bo  wystęj)ek  kioczy  po  szczeblach,  ale  nie  cnota)  nió«»ł 
był  wnioskować  z  niejaką  pewnością,  że  i  kara  d  st's  ilnjrrs, 
a  nie  widząc  w  wojsku  polskiem  |)ałek,  nie  mo*^!  wierzyć  słu- 
chając o  karze  śmieici.  (Juc  hi   ('.luirlc  soit  uiw  rrrilr. 

Mniej  jeszcze  wimnnii  byli  współoskarżiMii.  młodzi  lud/ie. 
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nowi  żołnierze,  z  równie  pustym  najczęściej  żołądkiem  jak 
i  kieszenią,  bo  płaca  rzadko  kiedy  kapnęła.  Dlatego  też  nie- 
legalne wycieczki  za  żywnością  bywały  karane  tylko  na  za- 
skarżenie uszkodzonego.  Patrzano  przez  szpary,  a  każdy,  jak 
ów  dzban,  nosił  wodę  póki  ucha  stało. 

Książę  Józef  potwierdził  wyrok  pierwszego  i  wtórego 
sądu.  Miał  on  wiele  powodów  do  rozwinięcia  całej  surowości 
prawa.  Wojskowość  panowała  w  Księstwie  Warszawskiem  że- 
laznem berłem.  Mało  znaczył  obywatel,  a  jego  własność  jesz- 
cze mniej.  Pod  rządem  militarnym  jeżeli  obywatel  więcej  zna- 
czy od  konia  szeregowego,  za  to  o  wiele  mniej  od  każdego 
szeregowca.  Niedość  kwaterunek  napełniający  dwory  i  zajezdne 
domy  nieproszonymi  gośćmi  —  niedość  rekwizycye  otwiera- 
jące szpichlerze  a  czasem  obory  i  stajnie,  jeszcze  nikt  nie  był 
w  stanie  ustrzedz  od  napaści  swoich  owoców  w  sadzie,  swoich 
stert  w  polu.  Do  wszystkiego  współka,  częstokroć  nawet  i  do... 
Pani  zgadujesz  więc  zamilczę.  Po  wsiach  oficerowie,  chcąc  kon- 
centrować swoje  oddziały,  wyłamywać  kazali  ściany,  przera- 
biali na  stajnie  chłopskie  stodoły.  Ja  sam  w  Soleckiej  Woli 
cieszyłem  się  z  moich  rozporządzeń  i  przeistoczeń,  nie  pomy- 
ślawszy ani  razu,  czy  nie  niszczę  gospodarza  zajmując  całe 
jego  obejście.  Wina  to  była  właściwie  starszych.  Żołnierz  rol- 
nikowi zaglądał  głęboko  do  garnka  i  do  brogu,  a  wszelki  opór 
pociągał  za  sobą  niebezpieczeństwo  osobiste.  Ekscesa  żołnier- 
skie powtarzały  się  często,  coraz  częściej.  W  Hrubieszowie 
obywatel  z  sąsiedztwa  Guzowski  dostał  od  ułanów  obszerną 
etymologią  swojego  nazwiska...  Natenczas  pan  Guzowski  jak 
ów  leśniczy...  ale  to  inna  historya...  że  zaś  nie  długa,  więc  po- 
wiem. 

Oto  tak  było:  Pewien  leśniczy,  przedwczesnym  pochwy- 
cony patryotyzmem,  w  zielonej  kurcie  /  siwemi  barankami 
i  w  cza])ce  z  kutasem  dosiadł  źrebnej  kobyły  i  widząc  harcu- 
jących  ułanów  3-go  pułku  przyłączył  się  do  nich.  Kiedy  się 
zwijał  jak  mógł  najlepiej,  jeden  z  wiarusów  czy  krótkiego 
wzroku,  czy  podpity,  czy  nie  mogąc  wstrzymać  zamachu,  czyli 
też  nareszcie  biorąc  patryotę  w  nieznanym  stroju  za  jakiego 
vice-huzara,   walnął    go    w  łeb  drzewcem,    a   grotem...  w  udo 
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ii^()<l/ił...  \\'ti-iir/;is  K-siiic/y,  /  te  ni  iic/ucicin,  /  jiikiciii  hriitii.n 
|)()(l  rilipjimi  \v\r/ckł:  Cnoto  jislc.ś  nit/c-m!  /;iwołał  tłiwv- 
Injijc  sii:  za  r/i-śc  iis/kod/ona:  A  iiitTli  dyjihli  liion|  z  luk^ 
OjczyziiJi!... 

Otóż  i  \)\\\]  (iuzowski  nió|^ł  hył  wykrzykiiiić  toż  h;iiiio„. 
i  pewnie  wykrzykniił,  kii'(ly  ściji^niely  z  hryrzki  wzijjl  w  skon; 
z:i  to,  że  pized  |>:mm  dniami  złapał  w  swoim  ^nK'liii  kilku 
żołnierzy.  Okropna  znie- 
wa^^a,  straszna  swawola, 
a  jednak  prawdę  inówiae, 
lnl)()  winni  zostali  nkaiani, 
nie  wzl)U(lzał  ich  występek 
między odeeiaini  należyte- 
go obniżenia. 

Pod  Waiszawa  zaś  Kn- 
szell,  kapitan  łiuzafów,  pi- 
jany, przeeznł  metodę  l^ri- 
sehnitza,  kiedy  szlaeheiea 
jadaee^o  w  dzień  eiepły 
w  fntrze,  kazał  z  Intrem 
wciągnąć  do  Wisły,  ahy 
sie  z  nim   razem   kapa). 

w    Chełmie    wobec  oli- 
cera,  a  eo  więcej  jedne<4o  z  mnichów,  kapral  C.zerkieski  kapra- 
lowi  Hilińskienui  dal   ślnb   w   zakrystyi. 

Inni  pnłkownicy,  żyjąc  w  przyjaznych  stosnnkacli  z  oby- 
watelami, j)rzytłnmiali  na  miejscn  zdaizajace  się  wybryki 
swoich  |)0(ikomendnych,  ale  pan  Adam  Potocki,  jak  to  wyżej 
w  historvczneJ  nocie  miałem  h.onoi"  powiedzieć  l)ył  szlabnycą. 
Miał  żonę,  a  żona  siostiy...  suprrinr  lum  ton!  1'Je^ancya  wielka. 
hima  wielka,  większe  nawet  niż  dochody.  Te  damy  otcu-zoiu* 
najświetniejszą  młodzieżą  ich  towarzystwa  Kvowskie«^o  prze- 
mienioną na«4le  w  koipus  olicerów  ll-.uo  pnłkn.  nie  dbały 
o  j)ai'aliańskie  znajomości.  'IVaktowal\  z  j^óry  i  cięły  bez  li- 
tości, co  się  nawinęło,  do  czc^o  im  nie  biaklo  na  ostrycli  żą- 
dełkacli.  Obywatelki  zatem,  jeżeli  Inbiły  korpns  olicerow,  nie 
lubiły  sztabu,    obywatele    /aś    nie    lubili    ani    s/tabn,    ani  zbyt 
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czasem  grzecznych  oficerów.  lvażda  więc  skarga  szła  prosto 
do  ministra  wojny,  Księcia  Józefa. 

W  kilka  dni  po  zawieszeniu  broni  oddawszy  depeszę  ge- 
nerałowi Fiszer  w  Kral<:owie,  usłyszałem  od  niego  ogromną 
burę.  Łajał  we  mnie  slvromnym  podporuczniku  pułlvOwnilva 
i  pułk  cały.  Ślusarz  przewinił  a  kowala  powieszono.  Zbity 
z  terminu  niespodziewaną  a  mniej  jeszcze  zasłużoną  naganą, 
zostałem  potem  w  niwecz  obrócony  przycinkami  oficerów 
w  głównej  kwaterze  względem  mniemanego  dowództwa  pani 
pułkownikowej,  tali  dalece,  że  już  wtenczas  chciałem  z  pułku 
wystąpić.  Za  wstawieniem  się  mego  brata,  którego  zastałem 
w  Krakowie,  ofiarowano  mi  miejsce  w  mającym  formować  się 
pułku  lś:irasyerów  Stanisława  Małacliowskiego,  ale  wróciwszy 
do  pułku,  zakochałem  się  i  zostałem  na  miejscu.  Przestałem 
już  jednak  lubić  swój  mundur,  co  jest  bardzo  źle  i  dlatego  też 
później  przeszedłem  chętnie  do  5-go  pułku  Strzelców  konnych. 

Idąc  po  nitce  do  kłębka,  owa  bura  Fiszera  była  więc 
pierwszym  powodem  wszystkich  nieprzyjemności  a  raczej 
przykrości,  którycli  w  dalszej  mojej  służbie  wojskowej  do- 
znałem, a  przeto  i  powodem  do  tej  goryczy,  co  tak  wcześnie 
zaczęła  wsiąkać  w  duszę  moją. 

Prawdę  mówiąc,  nie  brakło  w  naszym  pułkowym  sztabie 
dworujących  intrygantów  i  kobiecego  wpływu,  ale  by  miała 
pani  Adamowa  rządzić  pułkiem  samowładnie,  aby  wydawała 
bony  na  poziomki,  kurczęta  albo  śmietankę,  to  bajki  wierutne, 
bezczelne.  A  jednak  te  bajki  obiegały  całą  armię  i  pułk  11-ty, 
po  części  może  przez  zawiść,  bo  żaden  pułk  tak  świetnego 
nie  miał  korpusu  oficerów,   był  powszechnie  nie  lubionym  ^). 


^)  Oficerowie  pułku  11 -go:  Pułkownik  Adam  Potocki,  major  Tański. 
Szefowie:  Książę  Wincenty  Woroniecki  i  Tomicki.  Kapitanowie:  Starzeń- 
ski,  Wesołowski,  Komorawski  Franciszek,  Korn,  Sulimierski  Anastazy, 
Kraśnicki.  Porucznic}'  i  podporucznicy:  Aleksander  Stadnicki  z  I^ora- 
tyna,  Jan  i  Seweryn  Droliojowsc}'  z  Krukienic,  Józef  Baworowski  z  Smo- 
lanki,  Modest  Dulski,  Ignacy  Szumią ński,  Roman  Załuski,  Potulicki,  Mos- 
sakowski, Boznańscy,  Pietruski  Józef,  Henryk  Zielonka,  Maksymilian 
Chojecki,  Augustyn  Drohojewski,  Dąbrowski,  Zagórski,  Wincenty  No- 
wicki,  Jan    Boski,    O.arnek,   Koźmiński.    Kapitan-adjutant-major   Twar- 
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Wojsko  polskie  \v()\V(/;is  l»\  ło  pii^kiu*.  świctiu*,  |h  liu-  ho- 
noru i  odwji^i,  :ilt'  jc^^o  życie  młodi*,  z:i  ohfitt-,  z;i  wit-li*  frr- 
iiu'ntiij;i(\(  Ii  c/Jisttk  z:iwi(M:ijnc(\  występowała  cz<^»hIo  z  kra- 
wędzi obywatelskiego  porządku.  Nie  brakło  praw  siirowyrli, 
nie  brakło  i  n:i  zastosowaniu  tyeliże,  ale  iirakowało,  że  się  tsik 
wyrażę,  |)oli(V)nej  karności  w  s/wadronacłi  (zl)yt  trudnej  wpni- 
wdzie,  <^(lzie  żołnierz  nie  płatny).  Nie  Ijyło  szczebli  kary  i  szczebli 
zastosowanycli  do  ówczasowycli  okoliczności.  Kara  (M-ia;;ału 
się  często,  al)y  wkońcu  uderzyć  surowo,  nad  miarę.  Hadź  co 
l)a(iź,  pizykład  stawał  się  |)otizi'bnyni.  Książę  .lózet*  potwierd/il 
wyrok  sadów  wojskowycb  lubelskicłi  w  sprawie  żołnierzy  l.'5-^o 
pułku   piechoty. 

Nic  sj)ałeni  noc  cała,  trawiony  dieszczeiii  i  ^oraczka  lui- 
przeniiaii.  l\ano  wziąłem  na  sieł)ie  wielki  mundur,  na  j^łowi^ 
czaj)kę  z  kita  i  udałem  się  z  wyrokiem  do  uwięzionych  wi- 
nowajców. 

Więzienie  "^dzie  musiałem  wstąpić  było  takie,  jakie  sobie 
młodzież  czytająca  lomanse  zwykle  wystawia.  W  częŚ4.*i  za- 
chowanej ()[)ustoszałcL>o  jezuickiego  klasztoiu,  po  ciemnych 
schodach  a  raczej  szczątkach  schodów,  między  murami  czar- 
nymi wiekiem  a  mokrymi  wil«^()cia,  wszedłem  do  korytarza, 
•.idzie  ni  okien,  ni  stropu,  a  światło  wciskało  się  tylko  dziu- 
rami o  dwa  piętia  wyższe<^o  dacliu.  W  i*łęł)i  korytarza  w  izbie 
sklepionej  silncmi  kiataini  opatrzonej,  stał  na  śiodku  stół,  na 
stole  krucyfiks.  Pizy  drzwiach  dwócłi  «;renadyeiow  cicho  usu- 
nęło w  krzyż  sparte  karabiny,  bo  i  ja  cicho  postępowałem  ku 
nim,jak  i^dyl)ym  się  bał  k()«.>()  ol)udzić, jak  i;dyl)ym  cłiciał  stłumić 
złowieszczy  od<^łos  mych  kroków.  W  alkierzu  na  liwo  pa- 
cierze mówiono. 

Dopiero  po  |)rzcczy tanin  wyroku,  przeprowadzają  więźnia 
w  inne  miejsce  i  księdza  przywołują,  .la  jednak  tak  zastałem 
jak  powiadam.  Może  z  nicdoświadczenia  ucliyl)iono  zwykłym 
formalnościom. 


dowski  a  po  nim  Smoliński.  Kapit.-m-płalnik  /wicr/yński.  Z  samcjio  po- 
cza^iku  Szef  Adam   I^itM*z\  ński.  Kapitan  .Meksamłrr  IUv<lowski. 

( l*rztfpisek  ontora). 
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W  alkierzu  na  tapczanie  siedział  więzień,  głowa  na  piersi 
zwieszona,  ręce  na  kolanacli  złożone,  obok  niego  kapucyn. 
Wstali  obadwa.  Mnie  głosu  zabrakło  —  ale  i  w  całym  gmachu 
jakby  wszelki  ruch  zastygł,  —  życie  cofnęło  się  w  serca,  — 
postawy  były  jak  z  kamienia.  —  ))Przynoszę  ci  wyrok  sądu«, 
odezwałem  się  nareszcie  i  lubo  cicho  przemówiłem,  głos  mój 
tak  przykro  się  rozległ,  że  groźnie  wkoło  spojrzałem,  jak  gdy- 
bym chciał  milczenie  nakazać.  ))Przynoszę  ci  wyrok  sądu«, 
powtórzyłem.  —  ))Wiem,  wiem,  panie  poruczniku...  ale  cóż  ja 
tak  wielkiego  zrobiłem.  Zlituj  się  nade  mną.  Ratuj  mnie((.  — 
Ukląkł,  objął  moje  kolano  i  zaczął  głośno  płakać.  —  ))Nie 
lękaj  się,  rzekłem,  wiem,  że  dostaniesz  pardon  na  p]acu...  Je- 
steś na  śmierć  skazanym.  —  Potem  rozwinąłem  długi  wyrok 
i  tylko  potwierdzenie  ministra  wojny  przeczytałem.  Bo  każdy 
podobny  słuchacz  może  powiedzieć  jak  Książę  Moskwy:  „Na 
co  tych  frazesów,  Michał  Ney  i  garść  prochiV\  Przeczytałem 
więc  prędko  i  kazałem  mu  przynieść  wódki.  Stamtąd  posze- 
dłem do  wąskiej,  długiej  izby  na  drugim  końcu  korytarza, 
gdzie  od  kilku  miesięcy  reszta  winowajców  czekała  wyroku. 
Tam  z  wybladłych  i  zarośniętych  twarzy  wytrzeszczone  oczy 
wlepiły  się  we  mnie,  jakby  własny  słuch  wyprzedzić  chciały. 
Przeczytałem:  Ośm  lat  więzienia  w  kajdanach.  Jeden  tylko  jęk 
odpowiedział,  jęk  głęboki,  przeciągły,  którego  nie  zapomnę 
póki  żyć  będę. 

Nazajutrz  na  placu  przed  Kapucynami,  tam  gdzie  teraz 
pałac  komisy  i  wojewódzkiej,  czyli  raczej,  niestety,  guberskiej, 
odczytałem  raz  jeszcze  wyrok  z  konia  wobec  oddziałów  z  ró- 
żnych pułków  zgromadzonych  na  tę  okropną  uroczystość.  A  gdy 
konia  zwróciłem,  huknęły  wystrzały  jakby  jeden,  ^^^'rok  został 
spełniony. 

Głodny  za  kartofle...  biedny  za  pięć  złotych!...  Śmierć! 
Więzienie!...  Konieczność!  Ivonieczność  konieczna  wyparta  zbie- 
giem okoliczności.  Okoliczności  zatem  jak  kostki...  jak  padną, 
taka  liczba...  Ale  kostkami  gracz  ciska,  a  okolicznościami  nie- 
widoma ręka...  i  dopiero  wtedy  dowiadujemy  się  o  grze,  kiedy 
już  za  nią  płacić  trzeba. 

Drugiego   dnia    po  tej   przeprawie  byłem  blady,   nic  nie 
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j:i(lł(iii...  Irzccii-Hj)  |)yłffn  smutny,  i\\v  nic  jiMlłcrn,  «'i  czwai  I 
wieczór  <4rjił('m   u  ;^i'iu  riiłowoj   K:nnii*nit*c'kit'j   w  Puntofl:!.   J:i- 
kóhka    i   (jiiriiihahkc. 

Ach  (,iu(iiil);il)k:i!  Któż  z  niis  in'f  ^nił  w  (juciul»;ił>kc? 
Mo  któż  iiir  l)\l  młodym?  Ileż  to  w  nii'j  \vs))omnii'ń.  imI  ki>- 
Ithki  piMwic,  swawoli,  ^^uzów,  śmiechu  i  jiłaczu!?  W  (juciti- 
hahcc  l)yk'm  l)i('«^k'Jszy  niż  nic«^(lyś  w  ;^nnnatycc,  niż  |>«itcni 
w  ra|)ortcrstwic...  i  to  o  bardzo  widc.  Ale  ta  hicj^łość  w/hu- 
dzała  oklaski,  oklaski  miłość  własna,  miłość  własna  zuchwal- 
stwo, a  zuchwalstwo  ścią«^ncło  katastrofę,  o  której  przemilczeć 
nic   nio«4ę. 

(!o  piawda  to  |)iawda,  hyłcm  wspaniały,  kiedy  na  śrcMikii 
salonu,  z  zawiązanemi  oczyma,  rozciągnąłem  ramiona  Jak  orzeł 
zawieszony  w  powietrzu  nim  na  poziome  ptactwo  uderzy^ 
Cisza  wokoło...  ani  mru  nuu...  puszczam  sie  nareszcie  jak 
z  |)rocy...  Szmci",  krzyk,  j)isk  |)izede  nmą  i  za  nma  krzesła 
się  walą,  a  Ja  pędzę,  ^onię  i  chwytam...  piec.  Nic  nie  szko<lzi, 
śmiejcie  się!...  Zwracam  się  niby  na  łyżwacli,  posuwisto,  po- 
chyło a  szeroko  ruszam  w  inną  stronę.  —  Ok  no  I  krzyczą,.-  ja 
na  prawo.  —  Świece!  wołają,...  Ja  na  lewo.  Potem  nai^le,  nie- 
s|)()dzianie,  bo  w  tcm  sztuka,  skręcam  od  prawe«»o  ku  łewenui 
i  Jak  «^dyl)ym  kosę  w  tiawic  zapuszczał,  macham  w  półkola, 
garnę  spłoszoną  zgraję...  od  kąta,  do  kąta...  bliżej,  coraz  ł)liżej^. 
aż  nareszcie  uchwycę  w  objęcie  Jaką  kitajeczkę,  jaki  nuiszli- 
nck  ucliwycę   i   uścisnę   —   im   słabsze  tein  silniej... 

Ale  nie  tu  Jeszcze  mój  tryumf.  Ściganym  będąc  wyzywać, 
dopuścić  niebezpieczeństwo  do  samej  ostateczności,  a  dopiero 
wtedy  śmiałym  skokiem  albo  zwiotem  wymknąć  się  gładko, 
to  l)yło  mojem  zadaniem,  to  zaletą  |)osuniętą  oklaskami,  a  na- 
dewszystko  uśmiechem  panny  Anieli,  do  najwyższego  szczytu 
chwały. 

Widok  j)()myślności  Jest  przyjenni\  in.  pomaga  do  stni- 
wności.  Jeżeli  zawiść  nii'  zawieje.  Widok  walki  człowieka 
z  przeciwnościami,  czyli  Jak  mówią  poeci  z  nieprzyjaznym 
losem.  Jest  podług  tychże  widokiem  godnym  l)ogów.  ł^yłem 
tym  widokiem  Jcsii  nic  bogów  godnym,  to  godnym  generała 
ICamienieckiego   w   peruce    i    nieco    kulejącego    i   nieco   Jąkają- 

TUZY  PO  TUZ*.  ii 
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cego  się  szefa  sztabu.  Ale  każda  walka  ma,  jak  kij,  dwa  końce. 
Ślisko  zawsze  pod  nogami.  Im  wyżej  się  stoi,  tem  ciężej  się 
pada.  Tak  się  ze  mną  stało. 

Razu  jednego  ścigany  od  zawziętego  przeciwnika,  mego 
rywala,  któremu  nos  ogromny  wznosił  na  oczach  przepaskę, 
byłem  przyciśnięty,  zamknięty  w  kącie,  jak  księżna  Berry 
w  kominie.  Już  czuję  nie  dym,  lecz  oddech  wroga  na  mojej 
twarzy...  Już  poddać  się  trzeba...  Ale  nie...  Schylam  się,  zginam 
w  kłębek  i  horyzontalny  ponad  ziemię  biorąc  zapęd  szalony, 
wysuwam  się  na  środek.  Bravo!  bravo!  zagrzmiało  wkoło,  ale 
jeszcze  nie  przegrzmiało,  kiedy  tracąc  równowagę...  nie  po- 
wiem padam...  bo  to  wyraz  za  słaby,  ale  rzucam,  ciskam  sobą 
pod  fortepian  aż  mi  sto  świeczek  zaświeciło!  Leżę  jak  długi,... 
leżę  i  nie  wstaję...  bo  czuję,  że  na  lewem  kolanie,  nie  ciało, 
nie  kość,  ale  sukno  pękło. 

W  istocie  rzeczy,  przypadek  ten  względem  świata  był 
mało  znaczącym  i  nie  krzywdzącym  mnie  bynajmniej...  i  Sa- 
lomon jeżeli  go  nigdy  nie  doświadczył,  to  nie  dlatego,  że  był 
mądry,  ale  dlatego,  że  spodni  nie  nosił.  Nie  nosił  pewnie 
i  znane  przysłowie  jest  jednym  z  najzucliwalszych  anachro- 
nizmów. Względem  świata  nic  nie  szkodziło,  ale  względem 
mojej  osoby  nad  miarę  wiele,  bo  to  były  moje  jedne  i  jedyne 
spodnie  do  vice-munduru,  to  jest  do  fraka. 

Powinienbym  może  przeprosić,  że  używam  wyrazu  bę- 
dącego pod  klątwą  w  naszych  salonach,  jednak  nie  przeproszę, 
bo  kasty  uważam  za  śmieszność  wszędzie,  a  tem  bardziej 
w  odzieży.  Dlaczego  suknie  wierzchnie  mają  być  coś  szlache- 
tniejszego od  sul^ni  spodnich?  Dlaczego  w  familii  tych  osta- 
tnich rodzaj  żeński  cały  honor  pod  siebie  garnie?  Mówię  o  spó- 
dnicach. Dlaczego  nazwę  jednej  najpotrzebniejszej  rzeczy  wy- 
pędzać z  języka,  a  w  koniecznym  razie  szukać  figur  bez  sensu, 
aby  ją  oznaczyć.  Jak  gdył)y  nazwa  zmieniała  istotę  wsponuiia- 
nego  przedmiotu,  jak  gdyby  na  migi  nie  można  wskazać  coś 
nieprzyzwoitego.  Zapewne,  spodni  nie  wezmę  za  przedmiot 
ballady  ani  też  je,  jak  Nai)oleon  swoje  N,  wcielę  w  porządek 
architektoniczny,   ani  je    umieszczę  w  pierścionku   hib  meda- 


lioiiic  z  iKipiscin:    Stmurnir,    ;iU-  mó\vi;M-  z  fraiicuski'!!  h:iI\t\'- 

kiciii : 

Je  iic  piiis  riiii  iioriitiicr  si  n-  n  osi  par  Min  nom, 
.r:ipp(tlc  Uli  ('h:it.  Uli  chat  et  itolet  iin  friptin. 

A  /nlcm  spodnie  njiz\  Wiić  łiijdtj  spoHiiir...  AcliI  li!  SU:' 
|)r/y/\v()il()śi*  kr/ykii:i  koii^^rf^^imlki,  z:i  któiTiiii  \vs/i*lkif 
miiiciiii-  (kilcko  jiiż  Ic/y.  Ale/  moje  S/anowiir  P:mir  i-|n ujrn' 
sir  /asLiii()\vi( ,  /i-  l;iin  ^d/ic  ;ihsiiit  v:i  jrsl  nic'pr/y/\voit(>Ś4'i:t. 
tam  obecność  musi  hye  |)rzy/\voitoś(ia  i  n.izwar  j;i,  liuiiliq  Iinć 
nie   może. 

Po  lej  krótkiej  lozprawie,  która  aczkolwiek  z;i  rozpra- 
wami I  owal yyslwa  Holniczcj^o  Lwowskicj^o  i  trzewików  nosić 
nic  «^o(lna,  ma  Jednak  swoja  zaletę,  ho  oczyścić  usiłuje  język 
z   niej)()li'/i'l)ny(li   miiiodei\i,   wiacain   do   mojej   szkcnlw 

Naprawi!  ja  w|)rawdzie  nnstcrnym  ściegiem  krawifc  Ma- 
jorko tak  dalece,  że  strój  izeczony  służył  mi  jeszcze  czas  jakiś 
na  wieczoiy  niezl)yt  jaskrawo  oświei'oiu\  zwłaszcza  że  mój 
^ieiinek  zawsze  świi'żo  atramentem  hlizne  zapuszczał,  że  pa- 
miętałem pałasz  tizymać  wzdłuż  no^i  i  że  zawsze  tyłem  <lo 
światła  starałem  się  stawać,  ale  rozerwane  a  sklejone  nie 
trzyma  się  dhi^o...  nawet  małżeństwo,  a  cóż  dopiero^.!  FoIj»o- 
wać  więc  zaczęły,  na  |)iękne,  tak  że  koniec  końców,  obli- 
czywszy i  dlu«4i  musiałem  konia  sprzedać...  Im)  łatwiej  sie 
obejść  bez  Jednego  konia,  jak  l)i'z  jedn\ełi  sp(Mini,  a  nie  wiem 
czy  Już  powiedziałem,  że  l)\  Iimu  zawsze  ^oły  jak  święty  tu- 
recki. 

W  pułku  jazdy  zbylkowo  ubran\m,  a  rzadko  kiedy  pła- 
tnym, miałem  z  donui  wszystkiego  sto  dwadzieścia  dukatów 
rocznie.  I\.iedy  nadeszła  półioczna  rata,  spłaciwszy  z  niej  dłużki, 
l)ożvczy\vszy  nieco  kolebom  i  potraktowawszy  troclię,  nie  wiele 
się  zostawało.  15vło  lo  właściwością  owycli  czasów  prawdzi- 
wego koleżeństwa,  że  nikt  się  nie  troszczył,  jeżeli  ••roszą  nie 
miał  w  kieszeni.  Nikomu  na  mysi  nie  przyszło  odmówić  ko- 
ledze obiadu,  sukni,  nawet    bulow    w    naL;łi'j    potrzeliie. 

O  dwócli  złoty  lii  pr./.yjeclialem  do  l.ul)lina  jako  c/łonek 
sądu  wtóie^^o,  ale  ledw  iem  wyszedł  na  miasto,  spotkałem  ko- 
le«;ę,  który   po  zwykłem    przywitaniu  zaraz  zapytał:   ".\  ty  |K'- 
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wnie  goły?((  —  ))A  jiiźci((,  odpowiedziałem.  —  ))Przychodźźe 
do  mnie  na  obiad((.  —  ))Dobrze((.  —  Tym  kolegą  był  Fran- 
ciszel^  Komorowsl^i,  najlepszy  człowiek,  ale  najgorszy  żołnierz. 
Będąc  wujem  pani  Adamowej,  został  kapitanem  od  razu  w  pułku 
jej  męża.  Iviedy  się  rozgniewał  na  żołnierza,  co  się  rzadko  zda- 
rzało, nazywał  go  Gamułą,  nazwano  go  też  i  jego  samego  Ga- 
mułką.  Żadnej  komendy  nigdy  nie  mógł  pojąć.  Stojąc  odwró- 
cony do  frontu  swojej  kompanii,  komenderował  podług  swojej 
ręki  w  prawo  albo  w  lewo,  dlatego  kiedy  zwrócił  konia,  kom- 
pania maszerowała  prosto  na  dom,  a  on  drogą  w  przeciwną 
stronę.  Śmiano  się  z  Gamułki,  ale  go  lubiono,  bo  wszystkiem 
się  podzielił.  Daj  ci  Boże  niebo,  poczciwy  Ivomorowski,  za 
twoje  dobre  serce,  za  twój  barszcz  i  pieczeń,  które  lepiej  sma- 
kowały niż  później  przysmaki  Yerego  albo  Beauvillego.  Ale 
i  Gamułka  nie  spoczywał  na  pieniądzacli  i  był  znacznie  niższy 
ode  mnie,  nie  mógł  więc  pokryć  mego  deficytu.  Zatem,  obli- 
czywszy nieodzowne  potrzeby,  konia  trzeba  było  sprzedać. 

I^apitan  Lemański  z  3-go  pułku  piechoty  dobijał  targu 
u  K^owalewskiej,  przy  kiełbaskach  z  kwaśnym  sosem.  Chytry 
piechur  czytał  w  mojej  myśli  a  raczej  kieszeni,  bo  zaciął  się 
w  cenie  jak  się  w  mowie  zacinał  i  kupił  tanio.  Wątpię  jednak, 
aby  miał  pociechę,  bo  to  był  koń  dziwnego  charakteru.  Szpa- 
kowaty, duży,  niezgrabny,  szedł  zwykle  jako  tako,  ale  czasem, 
kiedy  jak  mówi  Rusin:  Prystiipyło  do  neho,  zadzierał  głowę, 
jakby  chciał  gwiazdy  na  niebie  liczyć  śród  południa  i  z  naj- 
większą flegmą  kroczył  przed  siebie,  nie  baczny  na  wszelkie 
szarpanie  albo  razy  swojego  jeźdźca,  szedł  stępo  poty,  póki 
nie  walnął  łbem  w  mur  lub  jakie  drzewo,  albo  póki  się  nie 
potknął  na  rowie  lub  płocie  i  pyskiem  ziemi  nie  uderzył. 
Znałem  ja  i  ludzi  podobnego  charakteru.  Nie  zbłąkani  ani 
pędzeni  namiętnością,  ale  z  wszelką  zimną  krwią,  rozumując 
jak  najpiękniej  a  działając  inaczej,  idą  pomimo  napomnień 
przyjaciół  drogą  niewłaściwą,  aż  póki  kozła  nie  wywrócą. 
Trzeba  przyznać,  że  mnóstwo  skłonności  i  narowów  końskich 
napotykamy  w  ludziach.  Nie  jestże  ten  podobny  do  plochh- 
wego  konia,  zwanego  po  niemiecku  Bodenscheii.  Wszystkiego 
się  lęka,  własnego  cienia,  ciągle  w  zimnym  pocie  trwogi,  rzuca 
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sii^  czi^sto  w  l)()k  /^dnliirj  <k*i(*/ki  w  k:iłii/r  i  n'wiUtś\  h'  Ham 
siii  ziihłoci,  jeszcze-  (lni;;ich  ohryz;^.!.  Alho  It-ii,  co  jak  nurowi- 
sta  szk:i|);i   nic  chce  /  inicjsc.i   kroku  zrobić,  sam  nie  wic^dla- 

czc«^().  Alho  tcii,  co  /hvt  Hraż- 
hwy  iKi  imjmnicjszi'  dotknięcie, 
cola  sic,  cola  i  cola,  choćh\  /a 
nim  i  |)rzcj)aść  hyła.  ICii,  co 
wierzba  i  gryzie  dlatego  tylko, 
aby  ^(ryzl  i  wicrz^^ał,  więcej 
wprawdzie  do  osła  alho  do 
mula,  niż  do  konia  podohnw 
Ten,  co  ledwie  uczuje  hi^odna 
rękę  już  ci  na  kieł  liicrze.  ł  en, 
który  poty  (iol)ry,  j)()ki  l)at()«» 
nad  nim.  Alho  nareszcie  i  ten, 
co  nie  hanuijac  swoich  dohiYch 
chęci  p()trzel)na  r()zwa;*a,  cia- 
^nie,  (łźwi«*a  ciężar  nad  siły, 
co  się  nie  o«^la(la  na  (hiii^icl], 
ho  nie  zgaduje,  nie  pojmuje 
imiej  natury,  jak  tę,  którą  czuje 
w  s{)l)ie.  Szlaclietny  szaleńcze! 
Smutny  twój  zawód,  smutny 
koniec!  idącego  na|)rzó(l  ści«^ać 
l)ę(lą  kamienie  zawiści,  usta- 
jącc«,^()  drwiny  schloszczą,  upa- 
dłe«^()  oszczerstwo   po«4izel)ie. 

Ale  kiedy  mowa  o  koniach, 
powiedz  lvsięże  I*i  ohoszczu, 
all)()  ty  kochany  Doktorze,  czy 
nosił  was  kiedy  wieizcłiowiec, 
wziąwszy  na  kieł?  Nie  tak  jak 
ów  szpakowaty  kapitana  Le- 
mańskiego, ale  na  piękne,  ci) 
wyskoczyć?  —  Nic,  —  ni^dv 
mi  niezawodnie,  że  ^dyl)y  naji^enialińejszy  człowiek  dawnicj- 
szycłi  ałl)o  nows/ych    czasów,    Alcksandci'    Wielki    czy  Napo- 


SZAHLA   KAWAI.EHYJSKA 
Z   CZASÓW    KS.    WARSZAWSKIEGO. 


się    zowie,    cwałem,    co    mo/c 
^         Szkoda,    lu)   przyznalibyśeii 
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leon,  Mojżesz  czy  Marcin  Luter  siedział  na  unoszącym  koniu, 
musiałby  mieć  arcy głupią  minę,  tak,  jak  ja  nieraz  miałem, 
a  szczególnie  razu  jednego  w  Warszawie.  A  to  tak  się  stało. 
Ivsięźna  Generałowa  Czartoryska  wyjeżdżała  z  Warszaww 
do  Puław.  Całe  jej  towarzystwo  odprowadzało  ją  do  ^Yila- 
nowa.  Mężczyźni  po  największej  części  wojskowi,  konno.  Staś 
i  Artur  Potoccy,  Franciszek  Morawski,  Skrzyneclvi,  IvrulvOwie- 
cki,  książę  Ivonstanty  Czartoryski,  Raczyński  Edward  i  Ata- 
nazy, Ivicki,  książę  Sułkowski,  Rożniecki,  mój  brat  Maksymi- 
lian i  wielu  innych.  Ryłem  wówczas  w  Warszawie  na  urlopie, 
swoich  koni  nie  miałem.  Maksymilian  dał  mi  więc  swoją  klacz 
angielską,  —  bodajby  była  nigdy  polskiego  owsa  nie  jadła! 
Nim  jeszcze  pojazdy  ruszyły,  ja,  a  raczej  klacz  moja  już  wpa- 
dła między  przekupki  pod  Świętym  Ivrzyżem.  Gracko  rozbi- 
łem babski  czworobok,  nie  ma  co  mówić.  I\rzyk,  gwałt,  ko- 
zły na  prawo  i  na  lewo,  ale  byłbym  w  końcu  i  siebie  rozbił, 
gdyby  jakiś  przechodzący  ułan  nie  ł3ył  waryatkę  zatrzymał. 
Złowieszczy  był  to  znak,  trzeba  było  w  domu  zostać,  jednak 
pojechałem.  Przez  Łazienki  aż  do  Szolca  szło  nie  bardzo  gła- 
dko, ale  przynajmniej  uczciwie.  Mojej  angielki  grzbiet  zgar- 
biony, uszy  po  sobie  położone,  szyja  ciągle  pracująca,  jak 
gdyby  przydłużyć  się  chciała,  oznajmiały  niejaką  wewnętrzną 
niespokojność,  która  powoli  i  mnie  udzielać  się  zaczęła. 
A  wtem...  ni  z  tego,  ni  z  owego,  jak  się  nie  kopnie!...  Strzała, 
wiatr!  Pędzi  jak  gdyby  zły  duch  prezy dujący  na  wszystkich 
łamikarkach  angielskich  ćwiczył  jej  boki.  Trzymam,  ciągnę, 
szarpię,  a  widząc,  że  wszystko  nadaremnie,  pochylam  się  na- 
przód i  puszczam  jej  cugle.  Udaję,  że  to  nic...  że  ja  tak  chcę... 
że  się  spieszę.  Ale  próżne  udawanie!  Nikt,  kogo  koń  unosi 
nie  zwiedzie  drugich,  że  dobrowolnie  pędzi.  .Jeno  się  spojrzyj 
na  jego  w  tył  podaną  głowę  —  w  tył  podane  łokcie  —  ruch 
ciała  nierówny  —  oczy  ciekawie  patrzące  co  tam  będzie  na 
drodze,  czego  spodziewać  się  należy,  skoku  al])o  dwakroć  nie- 
l)ezpieczniejszego  zatrzymania  w  miejscu, — jeno  się  spojrzyj 
mówię,  a  łalv/o  poznasz,  że  bezwładne  indywiduum  jest  igrzy- 
skiem szalonego  losu,  alias  szkapy.  Poznano  j)ewnie  i  moje 
mimowolne   wyścigi,  —  ale  cóż  robić...    l^nlzę,    Farys  nowy... 
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I\()iiiii(M  /  (Iro^^i...  karety  z  Hro^^i...  :i  kinly  już  wvmiii«|ti'm 
wszystko,  co  sit*  nis/:iło,  inoj:!  I.;nl\  /atrzyiiiala  .nii;  i  ja  na 
niij.  krhakin  ka\v::ł  dro^i  naprzód  całego  konwoju,  jak  ko- 
zak, co  nii*«^(lyś  w  niebieskim  koiitusiku  przodował  s/.fścUy- 
konnej  karecie  Siemianowskiego,  starosty  korałiiowsk ' 
z  Koniuszek  na  smnę  do  Hudek,  .leehałem  powoli  i  |M)tru!>Z4^ 
klałiMn  a  potrosze  poprawiałem,  eo  mi  się  naruszyło  w  mym 
nagłym  marszu.  Ale  nie  tu  koniec.  Ledwie  pierwszy  |>oja/cl 
równał  sic  /e  nma,  moja  angielka  znowu  w  noj»i  i  znowu 
stanęła,  lak  |)e(lzac  i  .stajać,  Jakl>y  przy  Kalwaryjskitłi  Sta- 
cyacli,  dojecłiałem  pizecie  Wilanowa,  ^^dzie  zsiadłem  c/cm- 
prędzęj,  ahy  do  Puław  nie  zajechać,  (ienerał  l^>żnii'rki,  ins|R'- 
ktor  kawaleryi,  które«^()  baliśmy  się  podówczas,  jak  się  |m>- 
źniej  ł)an()  \\'ielkie<^o  Księcia,  all)o  jak  się  ł)oi  dyalH'ł  świę- 
conej wody,  zl)łiżył  się  do  mnie  i  zapytał:  »(*.óż  to  War  Pan 
za  sztuki  |)()kazywałeś?«  —  Nie  mo^^łiin  konia  zatrzymać, 
odrzekłem  cienkim   j^łosem.  Nie  tiziba   tei^o  mówić,  zawo- 

łał <^enerał  i  postawił  marsa,  w  którym  liył  mocniejszym  niż 
w  czend<()lwiek  innem,  olicei*  kawałeiyi  powinien  l>yć  zaws/e 
panem  swe^o  konia,  —  inaczej  kon  olicerem,  a  olicer  staje 
się  koniem.  —  Na  ten  komplement  |)()myślałem  sobie  i  nie- 
jedno, ale  nic  nie  |)()wiedziałem.  Ho  iiiiir  //j//.n7*'(*.  ii  inne  mó- 
wić, rzekłby   ś.  |).  Wojewoda   l^odolski,  mój   antenat. 

l{ożniecki  był  «^enerałem  inspektorem  kawaleryi,  klora 
tylko  tiadycyjny  miała  rci^ulamin.  Zaclioilziły  więc  czasem 
małe  różnice  między  pułkami,  tak  w  komendzie,  jak  i  po- 
nmiejs/ych  obrotach.  Miał  zatem  zawsze  pan  inspektor,  s;un 
doskonały  kawalerzysta,  obszerne  pole  do  poprawy  i  do  na- 
iiany.  Sadził  sic  on  na  lu)ncepta,  z  któiYcłi  nieraz  i  ten.  eo 
był  napominany  musiał  się  roześmiać.  Najwięcej  to  się  zda- 
rzało kiedy  kazał  wystąpić  olicerom  w  szere«i  do  pokonnycłi 
obrotów.  Konie  dzielne,  przyzwyczajone  do  ostrej^o  zażycia, 
nie  zawsze  odpowiadały  wyma^^anej  dokładności.  i*owtarzanc 
więc  były  w  całej  kawaleryi  koncepta  liożnieckieijo  i  nie  mało 
śmiechu  wzbudzały,  bo  przyznać  tizeba,  że  l)yly  równie  trafne 
jak   dowcipne,  a   wyi/ec/one  zawsze  z   najsurowszym   mai-sem 
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na  czole.  Nikt  pewnie  w  armii  nie  byłby  wówczas  przeczuł 
jego  lianiebnego  lvońca. 

Wróciłem  do  Warszawy  z  dłuższym  nosem  niż  wyje- 
cliałem.  —  Dlaczego?  —  Bo  mnie  koń  nosił.  Ach  jakżeby  mi 
się  zdała  owa  twardousta  angielka  między  Gotha  i  Eisenach! 
Niechby  przydrwiwano,  niechby  jaki  Rożniecki  i  przyciął  do- 
wcipnie, ja  nie  brodziłbym  po  błocie,  bo  między  Gotlia  i  Eise- 
nach w  czasie  odwrotu  wojska  francuskiego  z  pod  Lipska, 
było  błoto.  Strudzony  już  nie  skakałem  z  kamyka  na  kamyk, 
jak  zrazu,  ale  szedłem  środkiem  drogi  obok  markietanki,  z  któ- 
rej rąk  skromne  łyknąłem  śniadanie.  Szedłem  ze  wstydem 
w  hurmie  trainardów,  których  rój  zwykł  bezpośrednio  poprze- 
dzać aryergardę.  Ich  pstra,  swarliwa,  rozwlekła  kolumna  roz- 
szerza się  i  niknie  prawie  wstępując  do  wsi,  jeżeli  się  jaka 
trafi  na  samej  drodze.  I\ażdy  jak  pszczoła,  a  raczej  jak  szer- 
szeń, szuka,  gdzieby  mógł  jeszcze  swój  dziób  zapuścić  aby 
czego  zaczerpnąć,  a  za  zbliżeniem  się  bębnów  albo  wystrza- 
ów,  kolumna  wysuwa  się  ze  wsi  kończato  i  znowu  jak  le- 
niwy strumień  płynie  dalej  drogą. 

Kiedy  tak  idziemy,  moitie  promenant,  moitie  chassant, 
jakiś  szmer,  jakieś  poruszenie  od  czoła  wzdłuż  przechodzi. 
Słowo  elektrycznej  siły  budzi  i  kurczy  kolumnę  w  jedną  dzie- 
siątą część  jej  pierwotnej  rozciągłości  —  tem  słowem  było: 
Cosagues!  A  raczej  podług  wymowy  konskrypcyonistów  fran- 
cuskich —  Coiisaąues! 

Żołnierz  francuski  dzielny  w  boju,  rzadko  kiedy  wypeł- 
nia rozkazy  jako  ślepa  część  całości,  ale  zaw^sze  jak  myślące 
indywiduum.  Nikt  nie  zgadnie,  w  ilu  francuskich  tornistrach 
leży  patent  na  pułkownika,  generała  albo  i  marszałka.  W  armii 
francuskiej  niema  żołnierza,  któryby  tak  jak  w  rosyjskiej 
lub  austryackiej  uważał  rangę  oficerską  za  niepodol)ną  do 
osiągnienia.  Ale  ta  sama  indywidualność  chwalebna  w  boju, 
gdzie  zwykle  więcej  dusza  niż  ręka  zwycięża,  staje  się  w  obo- 
zie i  w  marszu,  a  zwłaszcza  odwrotnym,  trudną  do  ujęcia 
w  karljy  dyscypliny,  zapewniającej  trwałość  szeregom.  Wojsko 
francuskie  trzeba  aby  szło  z  boju  w  bój,  inaczej  rozpływa  się, 
niknie,  nie  tyle  w  ogniu,  ile  przez  ciągłe  odstępowanie  sztan- 
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daru  w  ctlu  osohistcj  kor/yśc-i.  Póki  iirinia  {Hisiiwa  %'ni  iia- 
j)r/()(l,  w  k'(/.i'  się  zii  nią  na  |)ai\'  mil  wszerz  cliiniira  inun>- 
(liiów  i  traiiiardów,  iiaj więcej  (Icinonldwanych  kawali-rzystow 
na  kiajowych  szkapach,  wózkami  alho  i  ))ie.szo.  Ocl  czilhu  iIo 
czasu,  |)i/y  przejściu  jakiego  miasta  luh  rzeki,  wysłani  oficf- 
lowie  sztabowi  zatrzyiiuija  taka  kolunme,  p()rzą<lkiijq  i  (kLsy- 
laja  do  właściwych  pułków.  W  Saksonii  li\  łem  świadkiem 
jak  sani  Ccsaiz  teni  sic  zajął  i  przy  sołiie  kazał  z  furgonów 
nowa   i)r()n   l)czł)r()iuivin   rozdawać. 

W  odwiocic  armii  maroder,  to  je.st  żołnierze,  którzy  <h!- 
dalaja  sic  hc/  |)()zw()lcnia,  wpadają  po  najwiek.szej  części 
w  rccc  nic|)rzyjacichi.  W  Starej  (iwanłyi  inaroda  łiyła  karana 
przewróceniem  nunuhiru  do  ^óry  podszewką.  Przy  końcn,  ^ily 
już  wszystko  lozprzę^ać  się  zaczęło,  widziałem  aryerj^anlę 
j)ułk()wą   jak   sti/clahi  do  oddalającycłi  się  j^renadyerów. 

Dla  I''rancuza  Kozak  jest  najnieznośniejszy.  I''rancuz  mowi 
do  Ivozaka:  >d)aj  mi  z<^olować  moją  zupę,  l)o  ł)ez  zupy  ołR»jść 
się  nie  mo<^ę,  a  |)()tem  hić  sic  z  tol)ą  l)ędę  póki  zecłices/*!. 
lv()zak  zaś  odpowiada:  »»liić  się  nie  hd)ię  i  nie  ł)ęcłę,  ałe  nie 
dam  ci  ani  jeść,  ani  spać,  poty,  |)óki  strudzonej^o  nie  scłiwycc 
ł)ez  niel)ez|)ieczeństwa".  I''rancuz  lekkomyślny.  Kozak  roztro|)ny. 
1^'rancuz  nie  dba  i  o  życie,  jiveli  ]v  ciągłą  stiażą  i  ciąi^łym 
postem  chronić  tizeba.  Kozak  i  trzy  dni  jeść  nie  l»ędzie.  łiyłe 
miał  kawał  chlei)a  nie  stoi  o  "gotowaną  strawę,  wszystko  zniesie, 
l)yle  niel)ezj)ieczeństwa  uniknąć,  l-rancuz  porznca  swoją  ko- 
lumnę, idzie  sam  nie  wie  ^dzie,  ni  którędy  powróci.  Kozak 
ma  niepojęty  talent  oiyentowania  się;  ni^dy  nie  zapiiŚ4*i  się 
tam,  skąd  cohiąć  się  nie  można,  rchodzące^o  trudno  doŁ;t)nić, 
ł){)  pierwej  wyrachował  jak  dalece  zbliżyć  się  można.  Nie  prze- 
tniesz mu  dro^i,  nie  wpędzisz  na  ba^na,  ł)o  cłioćł)y  pierwszy 
raz  byl  w  jakim  kiaju,  zgaduje  K-dwii'  nie  psim  instynktem 
ścieżki  i  przesmyki,  których  trzymać  się  nałeży.  Śpiącego  nikt 
nie  zeszedł  ('.zujnv  jak  /óraw.  Me  ma  on  szlacłietnej  odwagi, 
nie  ma  wstydu  tchóizostwa.  Nie  udei/\  na  nieprzyjaciela,  jak 
tylko  trzech  na  jedne<^o.  Na  lulkę  nie  natrze  za  nic  w  świei-ie. 
/a  pieiwszym  armaty  wystrzałem  niknie  jak  kamfora.  I\ozacy 
są   niestrudzeni,         na    lekkich,   w\li\\ałvch.   mało  paszy  i  spo- 
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czynkii  potrzebujących  koniach,  przenoszą  się  z  wielką  szyb- 
kością z  miejsca  na  miejsce,  aby  się  skupić  i  uderzyć  niespo- 
dzianie na  nieprzyjaciela,  a  zawsze  w  przeważającej  liczbie. 
Pod  Mirem  1812  r.  sześć  pułków  ułanów,  6000  koni,  jak  las 
proporców,  zostało  rozbitych  przez  Ivozaków.  Roźniecki  chciał 
zrobić  jakąś  demonstracyę  większych  sił,  rozciągnął  linią,  a  Ivo- 
zacy  wpadli  z  wszystkich  stron,  złamali,  zwinęli  w  kłąb  cał}^ 
szyk  przemądry,  ścigali  i  brali  co  chcieli.  Generał  Dwernicki 
powiadał  mi,  że  raz  na  manewrach  pod  \\^arszawą  Wielki 
I^^siążę  mówił  do  niego;  ))Zeby  był  Roźniecki  tak  manewrował 
pod  Mirem,  nie  byłby  dureń  wziął  w  skórę((.  Ledwie  odjechał 
przypada  Roźniecki  i  pyta  co  mówił  Wielki  Ivsiążę?  Dwernicki 
powtórzył  z  opuszczeniem  rozumie  się  epitetu.  A  na  to  Ro- 
źniecki: ))Ten  dureń  rozumie,  że  w  batalii  to  jak  na  mane- 
wrach((.  —  I  ten  miał  racyę  i  tamten  także. 

Pod  Romanowem  1-szy  pułk  Strzelców  konnych  Prze- 
bendowskiego,  jeden  z  najtęższych,  obskoczony  przez  prze- 
magającą  liczbę  K^ozaków,  stracił  połowę  ludzi.  Nieszczęsny 
to  był  wstęp  kampanii. 

I  przy  wielkiej  armii  służba  jazdy  małymi  oddziałami 
stawała  się  niemożliwą.  Wszędzie  hurma  Ivozaków.  Dziesięciu 
na  jednego.  A  cóż  dopiero  za  Moskwą,  gdzie  pułki  jazdy  i  po 
dwieście  ludzi  w  szeregu  ledwie  liczyły,  gdzie  przy  drodze 
źdźbła  paszy  nie  było,  gdzie  o  milę  w  bok,  a  czasem  i  więcej 
trzeba  było  wysyłać,  nie  po  siano,  bo  tego  rzadko  kto  znalazł, 
ale  po  słomę,  i  to  nieraz  ze  strzechy  zdartą.  Szła  trzecia  część 
pułku  za  furażem;  z  tej  trzeciej  części  połowa  tylko  mogła  go 
ł3rać,  bo  druga  połowa  ucierała  się  z  Ivozakami.  Częstokroć 
zatem  oddział  po  furaż  wysłany  wracał  z  próźnemi  rękoma, 
o  kilku  ludzi  mniejszy,  a  zawsze  słabszy  w  koniach.  Doda- 
wano później  furaźerom  oddział  piechoty. 

K^awalerya  francuska  zawsze  niepokojona,  zawsze  trafia- 
jąca na  przeważające  siły,  musiała  uwierzyć  w  niej^rzebraną 
liczłję  Kozaków  tak,  że  na  końcu  w  jednym  dziesięciu  widziała, 
że  nazwisko  Kozaki  stało  się  wyobrażeniem  nigdy  niedosię- 
gniętej  i  z  wszystkich  stron  niesi)odziewanie,  jakby  z  ziemi 
wyrastającej  przemagającej  siły.  Dlatego  z  czasem  Kozak  stał 
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sit^  |)()\s.s/i(  Imciii  strjiszydliin.   W    painictnyiii  (mIutch-i'  /  Mo- 
skwy, Koziicy  na  Iikkich  koniach,  na\vvkłv(li  wraz  /  nimi  <l<i 
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zinnui  i  i^łodii,  do  ś!iii'L;ó\\  i  lodów,  łatwą  inicli  sprawę  /  l*Van- 
cuzanii  ro/la/ąciMni  sir  swoim  /.wyc/ajmi  na  ws/yslkir  strony 
właśnie  wtenczas,  kiedy  skoncentrowane  tylko  siły  nio««ly  chI- 
pierae  w  ieks/e  niepokojenie,  ni/  naeisk  nieprzyjaciela,  a  przcl«> 
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czynić  bezpieczniejszym  i  wygodniejszym  marsz  dzienny  i  no- 
cny spoczynek. 

W  armii  francuskiej,  ze  względu  na  jej  własność  i  uspo- 
sobienie, podzieliłbym  kawaleryę  na  trzy  rodzaje.  Kawał erya 
przedniej  straży  na  wzór  Ivozaków,  nic  w  niczem  nie  zmie- 
niając, kawałerya  łiniowa  i  kawałerya  tylnej  straży,  któraby 
zbierała  odłączających  albo  z  tyłu  wlekących  się  żołnierzy 
i  formowała  ich  w  oddziały.  Te  oddziały,  nimby  sposobność 
dozwoliła  zwrócić  je  pułkom,  robiłyby  użyteczną  służbę  przy 
lazaretach  i  konwojach,  a  żołnierz  wiedząc,  że  nie  będzie  mógł 
samopas  wędrować,  trzymałby  się  ściślej  swojego  szeregu.  Ile 
to  trudu  i  szkody  nie  wyrządziło  czasem  pojawienie  się  kilku 
Kozaków  między  powózkami  wlokącemi  się  za  armią.  Takie 
oddziały  demontowanych  kawalerzystów  i  pieszych  maroderów 
czyniłyby  podobne  napaście  zupełnie  bezskutecznemi. 

Wojsko  francuskie  nieustraszone  w  boju,  lękało  się  na- 
paści kozackiej.  Ta  bojaźń,  przechodząca  czasem  w  paniczną 
trwogę,  rozciągnęła  się  z  1812  r.  i  na  późniejsze  lata  tej  wojny. 
Okrzyk:  Nieprzyjaciel!  znaczył  tyle  co:  Do  broni!  Naprzód!  — 
Okrzyk:  Cousaąiies!  tyle  co:  W  nogi  kto  może! 

Widziano  jednego  w  pół  zgłodniałego  i  cliorego  kon- 
skrypcyonistę  francuskiego,  na  takiej  samej  jak  on  szkapie, 
kiedy  wszelkich  sił  i  sposobów  używał  aby  ją  skłonić  do  pręd- 
szego chodu,  bo  miał  do  tego  ważne  powody.  Tłukł  w  pół 
złamanemi  ostrogami  i  pałaszem  płazował  i  sam  posuwał  się 
na  kulbace,  jak  gdyby  sobą  chciał  naprzód  popchnąć  i  klął 
płaczliwie:  Sacrrr...  sacrrrće  rossel...  Ale  to  wszystko  nada- 
remnie. Truchcika  tylko  mógł  wydusić,  a  z  tylu  za  nim  wrzawa 
coraz  głośniejsza,  bieda  coraz  bliższa.  Nareszcie  niel)orak  udaje 
się  do  ostatniego  środka,  do  tego,  który  na  nim  największe 
robił  wrażenie,  chce  nim  konia  zelektryzować  —  schyla  się 
na  kark,  przybliża  usta  do  ucha  końskiego  i  krzyczy  grubym 
głosem:  Cousaąiies!  Cousaąiies !...  Ale  koń  zamiast  dernąć,  nie 
czując  już  ostróg,  stanął  nagle,  a  Francuz  przez  łeb  zleciał. 
C.o  się  dalej  stało,  nie  wiem. 

Wszystko  lo,  co  miałem  honor  j)owiedzieć,  tłumaczy 
dlaczego  między  (iotha  a  łusenach  słowo  Cousaąiies !   wyrze- 
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czonc  11,1  (•/.(  I( ,  .1  (Iwiikior  |)()\vlórz()iir  z  tyłu.  skurczyło  nn^\v, 
j;ik  mówiłem,  kolnmiu'  tniiiuinlów,  czyli  po  polsku  móv 
\v[()c/i'<^<)\v.  Xa  •^órzc  po  pniwcj  stronic,  lilisko  wierzchołka 
sliił  w  sMinc)  rzeczy  oddzi.ił  może  dwudziestu  Kozaków  i  pa- 
trzał na  nas,  jak  pati/y  kot  ze  strzechy  na  wról»le.  czekaj;{C 
s|)()S()hn()ś(i  iziicenia  sic  na  nie.  Ale  w  naszej  k(»hnnnie  liyły 
karal)iny  tu  i  owdzie,  a  karahina  Kozak  decyd«)wanie  nic 
lubi,  l)\lo  nas  i  za  wiele,  ^ra  nie  pewna.  Ograniczyli  się 
więc  na  ohserwaeyi,  konwojując  nas  wzdłuż  dro^i,  a  zawsze 
dalej  jak  wystrzał  inó«^ł  się«^nąe.  Że  zaś  nikt  nie  nió^ł  z^adnąe, 
czy  za  każdym  pa«^óikiem  niema  i(  li  więcej,  pinlróż  nasza 
stiaeiła  wszelką  swol)0(in()śe.  Nareszcie  kto  idzie,  dojść  nuisi, 
jeżeli  nie  za«^rzęźnie  jak  Skizyneeki,  a  więc  i  ja  doszedłem 
do  Kisenaeh,  sj)()C{)ny,  zabłocony,  w  wykrzywionycli  hutach 
i  o  jednej  ostrodze.  Biedne  czempredzej  do  saloiui  służlMH 
\ve*^o.  -     ))M(')j    płaszcz?    mój    płaszcz    biały?"  pytam,  wo- 

łam        nikt  nie  widział,  nikt   nie  słyszał.  Płaszcz  przepe.dł  na 
hańbę  lycerstwa  sztabowego,  a   utiapienie  moje. 

Zdaje  się,  że  w  odwiocie  z  Moskwy  |)ow  inienem  hył  wy- 
kupić się  hojnie  od  wszelkiego  zinma  na  całe  życie.  Ale  nic. 
Przeznaczenie  jednych  kwiatami,  a  umie  szronem  ol)sypało. 
Mróz  był  zawsze  prześladowcą  moim.  nieraz  .ścinał  mi  słcniki 
napój,  którym  młodość  częstowała.  Nawet  w  moicl)  dniach 
pięknych,  nie  w  Aianjuez  ale  w  Lublinie,  marzłem  na  kwa- 
terze, ))p()d  Białym  Koniem^.  Smutne  tam  przehutlzenie,  ••dzie 
arabeski  po  szyl)ach,  a  sąi)le  u  dizwi,  snnitne  przebudzenie, 
l)rzykra  toaleta,  a  cóż  dopiero  jakal)ądż  praca!?  l'rancuzi  pieta 
o  poetach,  co  ^(izieś  pod  strychem  i^rzali  się  własną  tantazy;i. 
.la  takim  zjawiskom  nie  wierzę.  Zimno  cliwyta  du.szę  pierwej 
niż  ciało.  W  zinuiej   izbie  niema   mędrca. 

l^')źniej  w  Wilnie  w  dużych  pokojach  pustych,  ^dzie  umie 
ukrył  i)oczciwy  Micha!  Minejko  i  swędu  nie  b\  ło.  Dłu^^ie  tam 
bvły  dnie  i  nocy  moje.  A  tera/  w  basenach  tracę  płaszcz 
i   znowu  staję  oko  w  oko  /   moim   wro««iem,  z  zinmem. 

Można  sobie  wystawić  w  jakim  luunorze  wys/e<lłem  ze 
salonu  i  kiedy  klnę  różnymi  językami,  spotykam  ()nuhv^o. 
Wtedy,  wyznaję  ze  wstydem,  wyznaję  ze  szczerym  żalem  ude- 
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rzyłem  niewinnego,  uderzyłem  mocno  pomimo  przekonania, 
że  on  nie  mógł  czekać  na  mnie  z  końmi  w  Gotha,  że  nie  on 
winien,  iż  zaspałem  w  niemieckich  pucliacli,  że  pieszo  podró- 
żowałem i  że  płaszcz  straciłem.  Trzeba  było  zemścić  się,  ze- 
mściłem się  na  niewinnym.  Wierzcie  mi,  moi  Państwo,  że  tej 
czynności  przebaczyć  sobie  nie  mogę. 

Zła  to  zawsze  sprawa  słabszego  z  mocniejszym.  I  nie 
każdy  mocniejszy,  tak  jak  ja  w  tym  razie,  wyrzuca  sobie  po- 
pełnioną niesprawiedliwość.  A  choćby  ją  sobie  i  wyrzucał, 
czyłiż  jego  żal,  jego  zgryzota  sumienia  zagoi  ranę,  którą 
w  drugiem  sercu  wyżarła  zjadliwa  trucizna-niesprawiedliwość. 
Przejdźmy  myślą  nasze  życie;  w^szystkie  w  niem  zaw^arte  cier- 
pienia przeszły  w  mniej  więcej  żałosne  wspomnienia,  ale 
niesprawiedliw^ość  doznana  clioćby  to  w  dziecinnym  wieku, 
choćby  za  ft^aszkę,  pozostaje  zawsze  świeżą  boleścią,  zawsze 
zarodem  goryczy,  która  się  rozlewa  przy  każdej  sposobności. 
Jest  ona  w  duszy  jak  owa  plama  wilgoci  na  murze,  trwa  ciągle, 
lubo  nikt  nie  wie,  kiedy  i  skąd  uzl)ierały  się  krople,  co  ją 
utworzyły.  Są  niesprawiedliwości,  które  na  nas  spadają  jak 
piorun,  jak  owe  uderzenie  Onuft^ego,  od  osoł)y  do  osoby,  ale 
są  i  niesprawiedliwości  ciągle,  powoli  nas  otaczające,  niespra- 
wiedliwości, które  jakiś  fatalizm  zamknięty  w  naszej  indy- 
widualności zdaje  się  ściągać  na  nas. 

Ileż  to  razy  dysekow^ałem  moralnie  sam  siebie,  porówny- 
wałem z  drugimi,  starałem  się  dociec,  dlaczego  zawsze  od 
wszystkich  prawie  źle  byłem  zrozumiany.  Ivażde  moje  słowo 
najprostsze,  naj wyraźniejsze  w  najobojętniejszej  rozmowie, 
przybierało  w  drugiego  pojęciu  znaczenie  inne,  jak  miało 
w  istocie,  a  zawsze  cierpkie,  zawsze  ubliżające.  IJsty  moje, 
zwykle  niedbale  pisane,  stawały  się  dla  mnie  powodem  nie- 
jednej głębokiej  looleści,  bo  podpadały  rozliiorowi  jakby  jakie 
enigmatyczne  zadania,  tłumaczono  je,  a  zawsze  na  złe,  nigdy 
na  dobre.  A  jednak  w^adą  moją  jest  i  było,  że  głośno  myślę, 
że  zdanie  moje  otwarcie  powiadam,  ale  zawsze  więcej,  by  je 
poddać  dyskusyi,  niż  żeby  niem  wyrokować.  Otwartości  świat 
nie  pojmuje  tylko  u  głupiego,  u  rozunuiego  zaś  l)ierze  zawsze 
za  doł)rze  wyrachowaną  larwę.  Wyrzec  się  wdzięczności  można. 
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każdy   nawet    lo/sadny  c/Iowiik    powinini   jej  unikać.    Uni/t; 
|)rzc'l)a(zyc  mo/iia,  nawet  /a|)<nnnicc.  Alt-  /;iw.hzc\  nii-iLntiiiink*. 
najrzystszc     zamiary,     naj^^orliwszi-     usługi,     iiajiiic-wini 
słowa    widziir    pizckrccoiic,    w   liui-iznr    zinii-iiidiic*  i  iiic  Iac 

w    shiiiii-    wys/uUar 
w    s()l)ic'    pizyczyny, 
to  musi  koniec  koń- 
ców   obudzić    wiaię 
w  Jakiś  niczłonmy  fa- 
talizm.   To  może  od- 
trącić od  te^o  świata, 
który  mnie  nie  chce. 
Mało,     mało     trzecli 
murów  między  inna 
a  ludźmi,  ai)ym  mó^ł 
używać    tej    s|)()koj- 
ności,   która   jest  je- 
dynym moim  celem, 
te^o   szczęścia,    któ- 
rem  mnie  Hó«^  w  do- 
mowym zakiesie  ob- 
darzył.    Połamałem 
moje     |)iór()     autoi- 
skie,    nie    jak   nmie- 
mano  dla  równie złe- 
<>()   jak    <j;łu|)ie«;()  ai- 
tykułu      h('ziiiu('iiiii<' 
o^łoszone^.jo,  bo  au- 
tor pizedał  się  obcej 

nieprzyjaźni  i  to  niepizyjaźni  za  przyjaźń,  za  wa/na  nawet 
usłu<^ę.  I\)rzuciłem  ui/ad,  indzie  moja  miłość  własna  niosła 
l)yła  uledz  chęci  ścigania  /a  popularni)scia.  Starałem  sii^*  je- 
dnem  słowem  zostać  i  zostałem  głupim  dla  świata.  Tkryłeni 
się  w  cieniu  ;4lupolv  pr/ed  cieciem,  a  jeszcze  nie/nosniejs/yni 
ł)rzękiem   człowiinzyth    komarów,    tiulniow   i   luik^w  a  je- 

dnak i  w  tym  gęstym  cieniu  nie  mo«^ę  uniknąć  /elknięcia  .się 
ze  światem,  które  staje  się  zawsze  dotknięciem  eleklryc/nogo 


^Cć^-^^  i/&ir-^/^w^«,  /^>y^^^*^^ . 
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druta  —  przykrem  a  często  i  bolesnem.  Oskarżać  świat  cały, 
szaleństwo,  oskarżać  siebie,  niesłuszność.  Dalej  więc  milcząc 
i  nie  myśląc,  dalej  po  ostrej  drodze  wypchnięty  pielgrzymie! 
K^ażdy  dojdzie  kiedyś  do  swego  Eisenach,  ale  czy  płaszcz  znaj- 
dzie, to  wielkie  pytanie. 

Skończyłem  smutną  liistoryę  mojego  białego  płaszcza. 
A  teraz  powiem,  jak  podobnoś  przyrzekłem,  co  się  działo 
w  Galicy  i  1809  roku. 

Znał  kto  z  Waćpaństwa  Dobrodziejstwa  pana  Stecewi- 
cza?  —  Nie?  —  Szkoda...  Był  to  dobry  człowiek,  miał  wzrost 
ogromny,  nos  duży,  rzadkiej  wielkości  nogi,  koszulę  zawsze 
brudną  i  część  ubioru  nieodzownie  potrzebną  zawsze  podartą. 
Dlatego  zapinał  surdut  aż  pod  szyję  i  siadał  wąsko.  Był  on 
dyrektorem  alias  pedagogiem  moich  młodszycli  braci.  Teraz 
już  dyrektorów  niema,  sami  guwernerowie,  ale  onego  czasu 
pan  Stecewicz  był  dyrektorem,  guwernerem  zaś  pan  Płache- 
tko, na  drugi  zawód  w  domu  naszym.  Dwie  osobliwości  łączył 
on  w  sobie,  pierwsza,  że  był  guwernerem  Polakiem  w  owym 
czasie  zatapiającej  nas  francusczyzny,  a  druga,  że  brodę  golił 
bez  zwierciadła.  Poważna  to  była  figura  pan  Płachetko,  ale 
można  było  o  nim  powiedzieć,  przekręcając  znane  przysłowie: 
Me  tak  mądry  jak  się  zdaje.  Boską  to  były  plagą  owe  guwer- 
nery,  chodzące  Wszechnice.  Guwerner  dawniej  brał  oh")wią- 
zek  kształcenia  duszy  i  ciała.  Uczenia  przytem  kilku  jęz\ków, 
wszystkich  wiadomości  i  niektórych  innych.  Udzielał  często 
nauki  muzyki  i  rysunku,  a  co  najdziwniejsza,  że  czasem  sam 
mało  co  umiał.  Z  rozbiorem  Ojczyzny  zamknęły  się  narodowi 
polskiemu  właściwe  mu  rodzinne  szkoły.  Powstały  obcym  ję- 
zykiem uczące  obczyzny.  Ivto  tylko  był  w  stanie,  wychowy- 
wał dzieci  w  domu,  do  czego  stali  się  wielce  pomocnymi 
emigranci  francuscy.  Ale  ci  emigranci,  nieszczęściem  jedynie 
w  pedagogów  zmienieni,  nie  wiele  więcej  uczyć  mogli  jak 
własnego  języka.  Niereligijność,  która  kraj  nasz  zawiała  od 
zachodu,  wychowaniu  w  duchownych  zakładach  zrobiła  ko- 
nieć.  I^od  edukacyjnem  panowaniem  francuskich  guwernerów 
nietylko,  że  się  gruntowna  a  do  potrzeb  kraju  stosowna  oświata 
cohięhi,  ale  co  gorzej  wychowanie  młodzieży  i  nadal  fałszywy 
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wzii^ło    kicnimk.     Niijhardzicj    s/kodliwi-in,    iiiojnii    'chinicm, 
stało  sic  zaszczepienie  możności  domowego  wvcliowuiii:i.  klóre 


EDWAHi)    FKEDKO. 


dotąd  silne  Jeszcze,  niestety,  rozkłada  konary.  Nauczyciele  owi 
cudzoziemcy  uczyli  co  umieli  i  czciło  nie  umieli,  ale  hoz  ża- 
dnci^o  sYstenm.  l)late<^o  każda  /miana  i;u\veinera  l)vła  /miana 
sposobu    i    porządku   w   naukach.    Każde    nowe    ich    absolutne 


TRZY    PO    TRZV. 
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panowanie  zaczynało  się  od  najłatwiejszego,  to  jest  od  potę- 
pienia wszystlviego,  co  jego  poprzednik  założył. 

Moim  pierwszym  antol^ratą  umysłowym  był  Hekel,  szwaj- 
car o  łbie  kędzierzawym  i  kabłąkowycli  nogacli.  Szlufował 
kamienie,  łapał  ptaszki,  nie  tęgo  uczył,  ale  tęgo  ciągnął  za 
uszy.  Lubo  często  nazywał  mnie  Sztokfiszem,  powiem,  nie- 
pomny urazy,  że  o  ile  sobie  przypominam,  był  to  człowiek 
światły,  przytem  i  muzyk  niezły.  Po  nim  nastąpił  pan  Pła- 
chetko, o  tym  już  wyżej.  Nakoniec,  trochę  już  zapóźno,  zwró- 
cono się  do  trybu  szkolnego  i  berło  przeszło  w  ręce  pana 
Trawińskiego.  Obfita  w  zdarzenia  i  przemiany,  acz,  niestety, 
krótka  jego  liistorya.  Z  pedagoga,  w  całem  znaczeniu  tego 
słowa,  stał  się  nagłe  dziwaczno  wykwintnym  elegantem.  Z  ele- 
ganta został  żołnierzem  w  wojsku  polski em  1807  r.  Przeszedł 
z  pułku  Chevauxlegerów  Gwardyi  do  7-go  podobno  pułku  Le- 
gii Nadwiślańskiej,  będącego  wówczas  w  Hiszpanii.  Tam  awan- 
sował na  kapitana  i  zebrał  sobie  nieco  pieniędzy.  Ostatni  raz 
widziałem  go  w  Paryżu  po  abdykacyi  cesarza  Napoleona.  Dał 
nam  śniadanie  aii  Rocher  de  Cancale  i  pożyczył  pieniędzy. 
Wróciwszy  do  kraju,  wziął  dzierżawę  pod  Tarnowem.  Tam 
został  od  swoicli  służących  zamordowany,  tak,  jak  król  an- 
gielski. 

Za  młodym  jeszcze  byłem,  abym  był  mógł  z  Maksymi- 
lianem, Sewerynem  i  Trawińskim  umknąć  do  Warszawy,  prze- 
szedłem więc  z  młodszemi  braćmi  Julianem,  Henrykiem  i  Edwar- 
dem pod  powtórne  panow^anie  pana  Płachetki  jako  guwer- 
nera i  dyrektora  pana  Stecewicza.  Pierwszy  miał  uczyć  po 
francusku,  muzyki,  przyzwoitości,  obyczajności  etc.  etc.  Drugi 
zaś  kontynuować  rozpoczęte  przez  pana  Trawińskiego  nauki 
szkolnym  trybem  prywatnie,  których  egzamina  w  domu  za- 
wsze kosztowały  parę  fasek  masła.  O  Płachetko!  niech  ci  Bóg, 
przed  którym  już  stoisz  przebaczy,  ale  ja  nie  mogę,  żeś  mój 
czas  najpiękniejszy  od  1807  do  1809  zabił,  zamordował  bez 
litości.  Ivsiążki  w  rękę  nie  wziąłem.  .leżclim  czytał,  to  romanse. 
Mój  ojciec  zajęty  interesami  a  szczególnie  fabryką  żelaza, 
którą  założył  w  Ciśnie,  rzadko  bawił  w  domu.  Nie  mógł  wię- 
cej dla  dzieci  zrobić,  jak  do  ogólnego    dozoru   wziąć    guwer- 
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iur:i,  A  do  s/koliiN  (  li   iciiik  dyrcktoni.  Oilpowifil/inli-cMć  wIit 
ciiłii  ciążyłji  ii:i  piinu   IM.icIkIcc.    I*;iii  IM.K-łKtko  nic*  nic  n»l.  ł 
nil'    rohiliin    i  J.i    nic.     Polowałem,   ji-/(l/iłc*rii    konno.     \Vl.  , 
lianie,  nit-  pamiętani  /jakich  powodów  chwyciłem  pióro  i-.  ii;i- 
pisahin   komed\e   pod   tytułem:  Sintth  przrstraszonif. 

le/elihy  kto  /nal;i/ł  ksia/ke  in  H-vo,  w  skórki^*  opniwmi. 
w  kloit  i  pierws/a  połowa  wycielą,  ho  t:i  książka  hyhi  kie- 
(iys  lejeslrem,  a  diu^a  /acliwyca  oczy  tytułem:  »Slrach  pr/e- 
słias/ony,  koinedya  w  jednym  akcie"  niecli  ją  wnK*i  m(*mii 
polomstw  II,  ho  to  jest  moje  d/ieło.  Ale  daremne  wezwanie! 
I*różne  nadziejel  l*rzepadł  dro^^i  rękopis,  jak  przepada  skarh 
niejeden    w   wiizc   hid/kiej   cienmoty. 

Nil'  nio^i;  wstrzymać  się  i  musze  wam  k<K*łiaiii.  :i  zwła- 
szcza cier|)iiwi  moi  shichacze,  opowiedzieć  treść  tij  krótkiej 
ale  j)iękiu'j  koinedyi.  Al)y  jednak  stała  sie  zrozumiałą,  należ) 
colnąć  się    nieco   i   rzucić    okiem   w   nasze    zwyczjije    domowe. 

IJył  więc  zwyczaj,  że  co  niedzieli,  dzieci  wyprawiały  l»al, 
lak  zwał  się  l)aid<ii'l,  na  któiy  otrzymywały  prócz  c<Mlz«en- 
nycli  jal)lek,  liochę  suszonycli  śliwek  i  wiszni,  tr(H*hę  rcnlzen- 
ków  i  migdałów  i  kawałek  ciikin.  Moj  l)rat  Seweryn,  szef 
szwadronu  •^wardyi  (nie  wowc/as,  ale  j)óżniej)  jako  najstarszy'), 
|)rzywłaszczył  sohie  jurr  /orlinris  zazdroszczony  urząd  kucłi- 
mistr/a.  On  sieka!,  ski()l)ał,  nadziewał  śliwki  rodzenkami  a  n>- 
dzenki  migdałami,  kiedy  lymczasem  młocisze  rcMlzehslwo, 
()l)siadłszy  mały  stoliczek  zastawiony  cynowemi  talerzykami. 
czekało  niecieipliwie  pierwszego  dania.  Nareszcie,  ^dy  nade- 
szła chwila  pożądana,  półmiski  wypi-óżniały  się  w  mgnieniu 
oka,  nie  hez  zalai<;ow  i  nie  hez  pokrzywdzenia  najmło<|s/ycłi. 
pomimo  leklamacyi  piastunek.  Często  leż  kończyło  się  na  pła- 
czu i  dopieio  cała  śliwka  wpakowana  w  ^ęhę  wzięła  z  soIki 
ostatnią  łzę  sunącą  się  |)()  nosie.  Czasem  i  l)unt  powstał;  r/n- 
cano  się  na  suiowe  kuchenne  materyaly  a  •»tly  kuchmistrz 
nie  mÓLjl  ich  już  ohronic,  lozdawał  szturcliańcc  i  ciągnął  za 
nosy,  ale  lodzenki  osładzały   wszystko. 

Mój    hral   Seweryn,    o  c/teiy    łata    stai-szy    odemnie.    I»ył 


')  MaksYinilian  \k\\\\\  wowr/.is  w   PulawaclK    (lY/ypisfk  tiiilora). 
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do  swoich  lat  trzynastu  dokładnym  egzemplarzem  (tak  we 
Lwowie  nazwanego)  lamparta.  Swawolny,  nieposłuszny,  zawsze 
w  zadeptanych  trzewikach  i  podartej  czapce,  którą  uczył  psy 
aportować,  był  dla  guwernera  prawdziwą  plagą.  Szczególne 
miał  upodobanie  szczuć  świnie  psami  i  nieraz  Cusin,  ówcze- 
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sny  guwerner,  Francuz,  przyprowadzał  go  za  ucho  z  tego 
polowania  do  lekcyi  i  za  karę  przywiązywał  sznurem  do  stołu. 
Z  tego  powodu  napisał  Seweryn  komedyę,  której  osoby  były: 
Cusin,  Sewercio,  Burda  (kundys)  i  Świnia.  Tak  to  talent  dra- 
matyczny w  naszym  rodzie  parł  się  w  górę  wszystkiemi  po- 
rami. Seweryn^uczył  się  lepiej  odcmnie,  ale  ja  byłem  powa- 
żniejszy...  nigdy   nie  byłem  dzieckiem.   Dlatego    mnie  zwano 
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Shiruszhirtn.  Ale  któ/hy  inó^l  pó/iiicj  (mI^.mIu.k'  tf^^t.  swawol- 
iH'«^()  SfwiTiiii  w  iKiszyiii  |H)c/ci\vym,  k(M'h:iiiyiii  S4'Wfr>nic, 
•^1  lihym,  j)()\\:i/nym  ohyw.itclu.  /:i\vołaiiyin  ^os)HMlar/ii,  :i  któ- 
rego humor  skłoimicjs/y  liył  do  similkii   ni/  do  Wf*sołn  . 

Oto/  \\r;i(:ij:ir  do  r/tizy  taki  bal  d/icciiiny  był  ir\^*  > 
mojej  s/luki.  Osohy  hyły:  I*aii...  zapi-wiu'  ( jiotli\V!>iki.  alf  nu- 
pimiittiim  równic  jak  na/wiska  synka  i  cón-f/ki  pana  (ji<>- 
lliwskic^o  Michał   lokaj   —   i  S/afarka.    W/.w/.  sic    /a«^^^"l 

Pana   niema   w  domu,  dzieci   narzekają,  że  nicd/icla  pi/ 
hez   hahi.   Michał   ohiecuji*   im  dostać  śliwek,  r(Mł/enków  i  t  cl. 
Ihicia  sic  w  piześcieradło,  jak  l«)  zwykli*  wystawiają  durbów 
i   idzie    do  spiżarni  straszyć  szalarkc.    Szafarka  pr/e^tnis/ona 
kryje    ^łowę    w  l)eczke  z  miika,    Michał    ładuje   kies/cnie  nic 
tyle  dla  dzii'ci,    ile    właściwie  dla  siebie.    A   wtem...    otwierają 
się  drzwi...  wchodzi   Pan...    Kolej   na  Stracha  przestraszyć  ^ 
Michał   kryje   ^łowę   w  dru^ą    beczkę.    i^)zwiazanie    nastepuji 
piędUie  i  jasne,  zand<niete  nareszcie  sen.sem   moralnym. 

Widzicie  wiec,  moi  Państwo,  źe  komedya  nie  była  U-/ 
planu  i  j)i\viiie  hyłal)y  i  nie  bez  efektu  sceniczne;*!),  ^^dyliy 
była   przedstawiona   w   teatize.    —    Szkoda! 

I5\ł  w  naszym  donm  nauczyciel  nnizyki  Mikołaj  Matłow- 
ski...  j)()czci\vy,  (l()ł)!y  .Matłowski...  Dziwną  miał  zaletę,  nn»L;ł 
kilka  <4()(lzin  siedzieć  wyprostowany  na  jednem  miejscu  i  nic 
nie  mówić  i  nic  nie  robić  jak  tylko  od  czasu  do  c/asu  zażyć 
tabaki  i  utr/eć  nosa  w  kraciastą  chustkę  z  wyniaj^anym  roz- 
głosem, .le^^o  wvbialem  na  słucłiacza  tem  śmielej,  że  oliawa, 
która  mnie  w  cią^u  całe«4o  życia  nie  (ulstepowała,  al)ym  ko;»o 
nie  znudził,  nie  mo^ła  względem  nie«^o  mieć  miejsca,  Im)  w  ni- 
czem  nie  naruszałem  je^o  moralnej  i  tizycznej  nierucbomosi'i. 
Poczciwy  Matłowski  uśmiał  się  serdecznie  z  konceptów  Mi- 
chała. IN)koclKdem  140  /a  to  Jeszcze  więcej  niż  ••o  kcH*bałem 
i  odwdzięczając  Je^o  pochwały  przestałem  brać  ini  nie^o 
lekcye  na  foi  tepianie.  Nie  mały  z  nie«io  zdjąłem  ciężar.  (1/tery 
lata  uczyłem  się  i  ni.i;d\  zrozumieć  nie  moniem,  czciło  wła- 
ściwie żądają  odemnie.  Pi/y  lekcyacli  zawsze  noŁ^ami  dzwo- 
niłem, ocz\  wiście  nie  w  takt  i  nieustannie  wciąŁ^alem  nosem. 
vul«»o    siąkałem,    co  jest   niezawodna    oznaka    słabei^o    us|mvm>- 
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bicnia  ucznia  i  powinno  zwracać  uwagę  rodziców.  Jeżeli  pod- 
rostek mocno  siąka  przy  muzyce  —  nie  tracić  czasu.  Czasem 
zły  muzyk  bywa  dobrym  jurystą.  Jeżeli  zaś  siąka  i  nad  ko- 
deksem, czemprędzej  dajcie  mu  ołówki,  może  będzie  mala- 
rzem. Ale  jeżeli  zawsze  i  przy  każdej  nauce  siąka  i  siąka  — 
to  hebes  jak  Bóg  Bogiem.  Scientia  nic  z  niego  mieć  nie  bę- 
dzie. Niech  się  czepia  dworów. 

Śmiech  Matłowskiego  ochrzcił  mnie  na  autora.  Przy  tej 
sposobności  muszę  zrobić  uwagę,  że  sposób  najdzielniejszy 
podoloania  się,  jest  łatwość  śmiechu.  Smiecli  jest  nie  udaną 
aprobatą  konceptu...  a  aprobaty  któż  nie  lubi?! 

Sukces  nadzwyczajny  mojej  komedyi  zawrócił  mi  głowę, 
wziąłem  się  do  tragedyi.  Ale  ta  ograniczyła  się  na  tytule  wiel- 
kiemi  literami  napisanym:  ))Bzeź  Pragi((  i  na  spisie  osób,  na 
czele  których,  jak  łatwo  zgadnąć,  stali  Suworow,  Zajączek 
i  generał  Jasiński.  Zdaje  mi  się  nawet,  że  zacząłem  pierwszy 
wiersz  pierwszej  sceny  wyrazami:  O  Ty!  co...  albo:  O  Ty! 
który...  co  zawsze  wielki  efekt  robi  w  stylu  poważnym  tak, 
jak  inwokacye  w  kazaniach,  które  budzą  wszystkie  uśpione 
baby  do  ryczącego  westchnienia,  albo  jak  w  teatrze  owe  okle- 
pane sentencye  o  cnocie,  honorze,  miłości  ojczyzny.  Bo  trzeba 
wiedzieć,  że  nigdzie  niema  tylu  czcicieli  cnoty,  ile  w  teatrze, 
lul)o  w  zamęcie  owych  szlachetnych  uniesień  najwięcej  ginie 
chustek  i  zegarków. 

Ale  jeżeli  zostałem  dramaturgiem  bez  żadnego  wyraźnego 
powodu,  nie  tak  się  ma  co  do  poezyi.  Okolicznościami  bo- 
wiem pchnięty  dosiadłem  I^egaza.  Długo  już  przemy śliwałem 
jak  to  opowiedzieć,  bo  to  działo  się  w  wojsku,  a  koszary  nie 
salon.  Ale  historya  jest  historyą,  ma  swoje  żelazne  prawa, 
z  których  wyłamać  się  nie  zawsze  można.  Będę  jednak  sta- 
rał się,  bądźcie  Iranie  pewne,  omglić  ile  możności  wszelką 
szorstkość  ])rzedmiotu.  A  więc  do  rzeczy. 

W  Krasnym  Stawie  mieszkałem  razem  z  podporuczni- 
kiem Jakóbem  Nowickim,  który  miał  służącego  Franciszka. 
Razu  jednego  wziąłem  wstępnym  bojem  (iiccessitas  fnuujit 
le(jcm)  ])ewną  nieodzowną,  acz  tylko  ])łócienną  część  ubioru, 
któią  to  słońce  nie  zwykło    oglądać.    Kiedy  zaś  kolega    upór- 
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czywic    iiponiiiKił    sic-    o    zwrol    swojej    włu.Hiif>śi'i,    ii  ••iii 

wierszyk  pod  lyliiliin:  »»/:ile  .);ikół):i  ii:mI  ulnilii  j;J«.  Zwrotki 
kończyły  sit;  j)<)wlórziiiiiin:  »Fruiu-iszkii!  (icl/ież^e  moje?*  - 
Tn  |)()('zya  zrobiła  w  pułku  furon;.  AU*  jeden  z  kolej^ów,  l>j|- 
l)r()wski  (z^iiKił  pod  Możajskiein)  wziiił  mnie  nsi  . stronę  i  zwró- 
cił moja  iiwa<4c,  że  w  kilku  wierszacli  niema  śnulniówki.  — 
Średniówki?...  (!o  to  średniówka?  zapytałem.  l)aJ>ro\\ski  wy- 
li uniac/yl  i  lo  hyhi  pierwsza  oraz  jedyi;u  nauka  rymolwór- 
slwa,  która   w  życiu  otrzymałem. 

rzl)r()joMy  w  śiidniówkę,  rzuciłem  w  świat  parę  kawał- 
ków, których  lylnlii  powtórzyć  nie  inoj»ę,  a  któneh  »ł:iwa 
przeszła   krańci'   nawet   pułku. 

l^')żnicJ  we  ł''raiuyi  spróbowałem  rod/aju  uczucioweLto  — 
naj)isałcm  do  Ludwika  .iclskiej^o  ładny  wiei'szyk  zaczyna- 
jacv  sic: 

Miłość  jest  równic 

lUijiKi  topoli. 

Wzrasta  j^wałtownie 

Na   miękkifj   loli  wt  Jt. 

Ale  kiedy  r;i/u  jednego  zacząłem  deklamować  w  gronie 
kole«^ów,  jeden  /  nich,  ^hui  nieokrzesany,  dculał  zaraz  ilo 
me<>()  pierwsze«>()  wiersza  ^Miłość  jest  równie**  swój  nni 
arcynieczysty,  co  nniic  tak  zl)iło  z  termimi,  że  na  dłu^^i  czas 
dostałem   wstrętu  do   uczuciowego  rodzaju. 

W  roku  l.S()7-  ISOS  mieszkaliśmy  we  Lwowie  u  .ludki. 
na  r()<.>u  ulicy  SykstuskicJ.  Nicze«.(o  się  nie  uczyłem,  wyjąwszy 
lechtunku,  tańcu  i  ekwitacyi,  co  nmie  jednak  nie  wypn>st«>- 
wało,  ho  sic  zawsze  pocliyło  tizymałem.  Zacząłem  wprawdzie 
i  lekcye  matematyki,  ale  /a  trzecią  dostałem  feliry.  Z  Ignacym 
lvonarskim  jeździliśmy  koiuio  ł)ylo  nas  wszętlzie  pełno. 
I.ansadowaliśmy  najczęściej  potl  oknami  panieńskicłi  konwi- 
któw, a  <^dy  panien  nic  hyło  w  oknie,  jeden  z  nas  krzyknął: 
(iwałt!  ^wałtl...  co  do  okien  ściannać   musiało. 

Złożywszy  na  stronę  miłość  własn;i.  nnis/ę  wyznać,  iv 
hyłcin  wówczas  dość  pocieszną  li^nrką.  zwłaszc/a,  ^\\  przy 
końcu  liSOS  1-.  pozwolono  mi  w  świat  wcliodzić  potros/o.  Od- 
dawaliśmy   wi/yly   i   nikł    nam    im-   powiedział:    A  do    książki 
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smarkacze!  —  Pamiętam  siebie  bardzo  dokładnie  i  jeżeli  chce- 
cie wiedzieć  jakim  byłem,  proszę  słuchać.  Łeb  rudy  w  loki 
jak  w  zawijane  zrazy,  zafryzowany,  mocno  pudrem  przykryty, 
frak  bronzowy  z  czarnym  aksamitnym  kołnierzem  i  duźemi, 
źółtemi  guzikami,  spodnie  jasne,  dość  przestronne,  jak  była 
moda  i  buty  węgierskie,  a  czasem  buty  po  kolana  z  dwuna- 
stocalowemi  sztylpami.  Przy  zegarku  siedm  pieczątek  rzeszow- 
skiej roboty,  w  ręku  laseczka  z  kobuzią  główką. 

Nadszedł  rok  1809-ty. 
W  naukach  żadnej  zmiany, 
przybył  tylko  rysunek,  do 
którego  miałem  niej  akie  uspo- 
sobienie i  taniec.  Taniec  szcze- 
gólnie mocno  mnie  zajął,  bo 
w  tych  czasach  pojawiły  się 
we  I^wowie  l^adryle  francu- 
skie, czyli  jak  zwano  kontra- 
danse,  które  nie  tańczono  tak 
jal^  dzisiaj  chodząc  prawie, 
ale  tańczono  sztucznie,  bale- 
tniczo.  Czasem  na  balach  pro- 
dukowały się  pary  w  gawo- 
cie  albo  kozaku.  Cytowano 
dobrych  taneczników.  Między 
pierwszemi  był  Ignacy  Tur- 
kułł,  później  minister  w  Pe- 
tersburgu. Taniec  dziś  zarzucony  anglaise,  był  tańcem  senty- 
mentalnym. I^ażdy  stawał  do  angleza  z  panią  swego  serca. 
Mówiono  o  wojnie,  ale  młodzież  mego  wieku  usłyszała 
o  niej  dopiero  wtenczas,  kiedy  gruchnęła  wieść,  że  polskie 
wojska  wkroczyły  do  Galicyi  —  ale  razem  gruchnął  i  po- 
strach, że  wszystkich,  szlachtę  nie  szlachtę,  będą  brać  na  re- 
krutów. Tego  zaszczytu  unikając,  zostałem  wysłany  z  panem 
Stecewiczem,  który  jeszcze  więcej  miał  powodu  niż  ja  lękać 
się  austryackiego  nuuiduru,  do  13eńkowej  Wiszni,  do  mego 
wuja  Wojcieclia  I)eml)ińskiego.  Tę  majętność  trzymał  w  dzier- 
żawę pan  Wojciech,  ożeniwszy  się  niedawno  z  Karoliną  Hum- 
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nicka.    Mój   wuj    l)ył  włnśnii-    na    wyjeździe  w  Przemyskie  — 

wziął   umie   /c  soha. 

Mówiono    wprawd/ic  o  wojnie,    ale  jak  o  wojnie    . 
/a   dwoma    nior/ami,    nie  małe   więc  hyło    zadziwienie    iia?»yA\ 
kiedyśmy  s|)otkaIi  mirdzy  Mościskami  a  Pr/einyśleiii  nnifAlwo 
fur    z   wielkim    pośijicchcm    jadących.    —   Skąd?         Z  .laroshi- 
wia.  Dokąd*/  Do   i.wowa.         (lo  wiozą?         Mąkę.  .Jeden 

cldo|)  stary,  śmii'jąc  się,  odrzekł  na  nasze  zapytanie:  »Ne  ehc>- 
czut  Nimci  cldil)a  isly«.  W  to  nam  ^nij!  Uu.szaj,  :iż  kola 
furczą.  Dalej  widzimy  na  wozacli  i  ))aki  i  kufry  i  tluninki, 
a  «4(izienien;(lzie  żołnieiz  i)atrząey  za  siehie  dowcKlzil.  że  to 
l)yły  rupiecie  wojskowe.  Wszystkc)  to  miało  taki  pozór  ucie- 
czki, żeśmy  się  spodziewali  ujrzeć  co  cliwila  ułanów  |M>lskieli. 
Ale   jeszcze  godzina   nie   l)yła   wyliiła. 

W  IMzcmyślu  nil)y  ciclio,  niliy  spokojnie.  Woj.ska  jak 
wymiólł.  Jakiś  rucli  tajemniczy  ol)jawia  się  jirzecie.  Dowia- 
dujemy się,  źe  niej)rzyjaciel  pod  .laiosławiem,  ale  len  nieprzy- 
jaciel nie  straszy,  l)o  trwo»^i  ani  znaku.  Po  ulicacłi  dużo  ludzi, 
nie  stoi,  nie  idzie  (li()l)ne  «^romadki  cią^^le  zl)ieniją  się  i  roz- 
cliodzą.  Poznać  oczekiwanie,  ale  oczekiwanie  cze^^oś  ciekawego, 
a  nieprzykre«^()  wcale.  Każdy  stą|)a  Jakby  hał  się  ko^o  spłoszyć, 
każdy  mówi  cichym  •.^łosem  Jakhy  nie  cłiciał  ohudzić,  każdy  się 
uśmiecha  a  marsa  stawia,  .lakiś  duch  sercem  tylko  (Mi^adnięty 
przcl)ie^a,  dotyka,  porywa,  wznosi  w  niel)o  nadziei.  Aełi,  nie 
umrze,  nie  doznawszy  największego  szczę.ścia  ten,  którego  owio- 
nął, choćby  tylko  na  chwilkę,  ten  upajający,  rozkoszny,  płulwaja- 
Jący  każde  udeizenie  tętna,  ten  pierwszy  podmucłi  woInoŚ4-i 
wolno.ści!  Oswobodzenia!  Pierwszy  połysk  światła  słoneeznejjo, 
co  wpadnie  |)rzez  wyłom  ilo  podzicn]ne«4o  więzienia.  Ileż  to  lat 
upłynęło,  ile  marzeń  speł/lo  jak  mt^ła  poramia,  ileż  rzeezy wist o- 
.ści  wyśliznęło  sięjakby  /  dłoni,  a  Jednak  owa  cłiwila  w  l*rzeniyslu, 
wyraźnie  wyl)ita  w  pamięci, pizemkine się jeszezeezasem jak  liły- 
skawica  1)0  duszy  mojej  z  całym  swym  urokiem  wiary  i  nad/iei. 

Chcieliśmy  dowiedzieć  się  czegoś  więcej.  Żydzi  wszystko 
wiedzą.  Idziemy  więc  do  I^ul)ina,  znajomci^o  kupca.  Ciennio 
było  w  kurytiuzu,  i»dzieśmy  z  nim  rozpoczęli  nasze  !»adanie. 
Ałe  on  cedzi  przez  zęliy  oilpowiedzi  swoji-.  wtem  na^le  chwyta 
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mego  wuja  pod  ramie  —  ten  nadstawia  ucha...  a  żyd  pocią- 
gnąwszy rękaw  zapytał:  ))A  gdzie  Pan  to  sukno  kupował? 
Mam  świeży  towar  —  co  osobliwszego!((  Niechże  cię  piorun 
trzaśnie  i  z  twoim  towarem  pomyślcHśmy  sobie  i  wyszliśmy 
czemprędzej.  Zyd  zawsze  Żydem.  Pieniądz  jego  gwiazdą  prze- 
wodnią i  niema  się  czego  dziwić,  pieniądz  tylko  dźwignąć 
go  może  na  stanowisko  mniej  wystawione  na  wzgardę  po- 
wszechną. 

Roku  1809  w  Galicy  i,  a  zwłaszcza  we  Lwowie  zapał  Ży- 
dów w  naszej  sprawie  był  ogromny.  W  1812-tym  w  Litwie 
a  potem  i  Ivsięstwie  Żydzi  stali  się  naszemi  głównemi  nie- 
przyjacielami.  Teraz  wątpię,  aby  byli  przychylni  jakiej  bądź 
zmianie  w  Galicyi.  Ubodzy  wprawdzie  płacą  czasem  więcej 
podatku  niż  mają  majątku,  ale  ogólnie  biorąc,  cały  handel 
i  cała  administracya  kraju  w  ich  ręku.  Chłop  bez  Żyda  żyć 
nie  może.  Szlachcic  go  potrzebuje  jako  pośrednika  w  intere- 
sach z  urzędnikami.  Urzędnik  tak  cywilny  jak  i  wojskowy 
z  żydowskich  tylko  rąk  chce  przyjmować  kubany  a  kubanów 
chciwy.  Wielka  przyszłość  czeka  Żydów.  Duch  żydowszcżyzny 
ogarnął  świat  cały.  Pieniądz  stał  się  wszystkiem.  Ale  kiedy 
on  jest  dla  Żyda  sam  przez  się  szczęściem,  dla  świata  jest 
tylko  środkiem  do  osiągnięcia  tych  wszystkich  materyalnych 
rozkoszy  za  granicą,  bez  których  nikt  żyć  nie  chce.  We  Francyi 
nawet,  owej  Francyi  rycerskiej,  gdzie  uczucie  wbrew  częstokroć 
rozsądku  rozwijało  częstokroć  potęgę  swoją  do  najszczytniej- 
szych krańców  fantazyi,  gdzie  człowiek  w^ładzą  ducha  ulatniał 
się,  oddzielał  się  od  siebie  samego  i  wznosił  się  czystym  tylko 
instynktem  ku  nieśmiertelności,  tak,  jak  się  wznosi  motyl  do 
stref  słonecznych,  kiedy  jeszcze  jego  poczwarka,  kołysząc  się 
gdzie  u  kwiatu  świadczy  o  jego  pobycie  na  ziemi,  w  owej 
Francyi  znika  poezya  wszędzie  i  ze  wszVvStkie4>o.  Piśmiennictwo 
Francuskie  czuć  rzemiosłem.  Każdy  teraz  ])isać  będzie  przeciw 
natchnieniu,  przeciw  przekonaniu,  jeżeli  tylko  może  wiele  pie- 
niędzy zyskać.  Ivto  na  zawadzie,  nieprzyjaciel  —  żadna  świę- 
tość cnoty  i  zasługi  nie  zasłoni,  jeżeli  nie  własna  siła.  Po  ser- 
cach, po  głowach  w  górę!  w  górę!  pnie  się  tłum  zinmy,  chciwy 
i  uie  żyjący  tylko  w  obecnej    chwili.    Żyd/i    wszędzie.    Żydzi 


W  P;ir\/ii,  w  I'i/\iiiic,  w  Londynie  i  w  I'r/fiiiy4lu,  %k:\'\  w  nocy, 
o  świctk'  ksicżyca  i  w  ni.ijowi-j  po^od/ic  lyjiiqc  miim-t  il/ir- 
wiiit('<4(),  rus/yliśniy  w  (l:ils/;j  Hro^i'  do  Nii-n;ido\vi-J.  do  lirala 
j);m:i  Wojcicclia,  pana  Anlonic^^o  Dc-nilnńskii-^d.  hylc^o  oHccTa 
z   Kościuszkowskich   czasów. 

W  Nicnadowcj,  niajclności  ojca  mojej  matki.  nnr>/Kaii 
nici^dyś  lodzicc  moi.  Tam  |)amicć  moja  l)ła<lzi  w  m;<łarh  d/ir- 
cińslwa.  Nic  było  Już  wprawdzie  nmrowaiirj^o  mostu  nr/,  d 
brama  na  szuwarem  zarośniętej  fo.sie,  nic  bvło  lui  n 
dziedziiica  kompasu,  który  tni  się  niej^dyś  /dawał  s|HK*/ywać 
na  ()<*ronmcJ  kolunmie,  —  nic  l)yło  w  koło  iiifj»f)  iwlrzyżo- 
nc«*()  agrestu,  ani  leż  w  ^(lahowym  szpaler/A*  kiiniieniu-^o  Kii- 
pidynka  z  uiiia  |)()(l  |)aclia,  która  zawsze  napełniałiśiny  j^ir- 
liwic,  ale  hył  jeszcze  dom  duży,  dicwniany,  o  czliTffłi  kolum- 
nach, o  dwóch  kurytarzach,  z  których  jeden  na  lewo  wi<Mlł 
do  i)il)M()tcki,  diu^i  do  oficyn  i  do  skU'pione«^o  skarln-a,  ^tl/if 
micszkahi  |)anna  Hełdowska,  poc/riu.i  slanis/ka,  piwjaciel- 
ska  slu^a. 

Ale  co  to  was  oijchodzić  może,  moje  dzieci,  co  oIr-Iio- 
dzić  kogokolwiek,  że  nie^dy.ś,  gdzieś  w  Nicnadowcj  tlało  ja- 
kieś życic  |)rzcz  lal  dziewięćdziesiąt  spokojnym  płoniykieiii. 
że  z<^asl()  Jak  uociia  lampa  hez  śladu  i  odgłosu.  Co  to  oIk.'Iio- 
dzić  może?  A  Jednak  wam  opowiadam...  Ach,  więfij  ja  do 
siebie,  niż  do  was  inówic.  Przebaczcie  egoizmowi,  Im)  to  tak 
milo,  tak  lubo  wj)atrzeć  sic  czasem  w  jaką  gwiazdeczkę,  co 
nam  «^dzieś  z  dalekiej  |)izes/lości  zdaji*  sic  przymrui^iwać  przy- 
jaźnie. Widzę  Jeszcze  tę  małą,  poczciwą  staruszkę  jak  we  nniii* 
pieściła  dziecko,  bawiła  sludi-nla,  witała  oliccni,  a  zaws/c  t:i 
sama,  ani  ndodsza,  ani  slaisza.  W  us/acłi  mi  jeszcze  dzwoni 
brzęczące  echo  dużej,  ciemnej  sieni,  pi/iz  którą  biegło  się  do 
niej  krzycząc,  klaszcząc  i  tupając  la/cm.  Mam  jeszcze  w  (K*zach 
owe  tam  kaplicę  ze  swojemi  obrazkami  i  p<H*liyb»nemi  ścia- 
nami, do  któri'j  nam  wslęp  był  zabroniony,  a  przeto  iak  wielce 
pożądany.  (Izasem  udało  się  tylko  Jakiej  ciekawej  ••łowce  za- 
<4lądnąć  przez  uchylone  drzwi  do  opuszc/one^i)  juz,  ^rożącej^o 
upadkiem  kącika,  bo  la  kaplic/ka  l)yła  mała  mały  był  oł- 
tarzyk,   ale   kloż  zi^adnic   jak   w  iilkio  wzni)siły  się  tam  m\sli. 
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jak  wielkie  korzyły  się  uczucia?!  Ileż  tam  modłów  i  błogo- 
sławieństwa przesunęło  się  ciclio...  ale  pewnie  macierzyńskich 
najwięcej.  Pada  do  nóg  rodziców,  skłania  uwieńczone  skronie, 
włos  rozpuszczony  skrapla  rzęsistemi  łzami...  Ach,  jakaż  jej 
przyszłość?!  Tak  młodej,  tak  świeżej,  tak  pięknej!  Zycie  takie 
długie!...  Ale  czas  mija,  przemija  i  znowu  tam  stanęła  i  córkę 
odrywa  od  serca  i  wiedzie  przed  ołarz...  I  znowu  ta  córka 
błogosławi  syna.  Godziny,  lata,  pokolenia  przepędzają  jak  obłoki 
wiatrem  parte  najczęściej  bez  śladu  i  pamiątki.  Zycie  westchnie- 
niem, szczęśliwym...  przestrogą  —  cierpiącym  pociechą...  Niema 
już  kaplicy  w  Nienadowie...  Dom  nowy...   Mój  wuj  nie  żyje... 

Surochów,  gdzie  się  urodziłem,  skąd  raz  wywieziony  na 
ręku  piastunki,  już  nigdy  nie  wróciłem,  leży  przedemną  jak 
obraz  w  śnie  kiedyś  widziany.  Nienadowa  taka  jaka  była, 
aczkolwiek  zamglona  została  łubem  dla  mnie  wspomnieniem. 
Ale  świat  mego  dziecinnego  i  młodocianego  wieku  cały  w  Beń- 
kowej -Wiszni.  Długie  tam  dnie,  długie  tam  pory  roku,  bo  kie- 
dyż dłuższe  jak  w  dzieciństwie,  nie  odgrzebuję  w  pamięci,  ale 
dokładnie  pamiętam. 

Dom  tam  moich  rodziców  był  to  dom  prawdziwy  polsko 
szlachecki,  zamożny  bez  zbytku,  cichy  a  gościnny.  Długi  tam 
stół  bywał.  U  góry  siadywał  mój  ojciec,  jak  to  mówią  na 
pierwszem  miejscu,  kiedy  gości  nie  było,  po  jego  lewej  stronie 
major  Biegański,  adjutantK^ościuszki,  potem  generał;  od  upadku 
aż  do  wskrzeszenia  Ojczyzny  bawił  w  naszym  domu.  C.złowiek 
rzadkiej  poczciwości  i  do  śmierci  prawdziwy  i  gorliwy  nasz 
przyjaciel.  Po  prawej  stronie  ojca  najmłodsze  z  dzieci  ol)ok 
matki.  Za  matką  Ludwisia,  Ivostusia  i  panna  służąca;  naprze- 
ciwko Maksymilian,  najstarszy  z  rodzeństwa,  guwerner,  nau- 
czyciel muzyki  Matłowski,  rysunku  Romanowski,  a  czasem 
tańcu  Ivui'c  i  fechtunku  Frik  von  Lindenfeld,  głuchy.  Dalej 
Seweryn  i  ja,  a  niżej  Smólski,  I.esiecki,  Orzechowski  kulawy, 
szlachta  oficyaliści.  Bo  lubo  dom  był  szlachecki,  jednak  nigdy 
szaiy  koniec  u  stołu  nie  był  bez  kilku  dworzan.  Dwa  razy 
do  roku,  2-go  li])ca  i  17-go  sierpnia,  w  dnie  imienin  rodziców 
zjazd  bywał  wielki.  Obiad  w  ogrodzie  pod  lijiami...  bal  noc 
całą...  iluminacya...  były  nic  małem  szczęściem  dla  dzieci.  Baz, 


I.")? 


/A'  kilka  (ini  upiekło  sir  \h-/.  Ickcyi,  |)o\vl«'irf,  źe  wh/vh*v  mri. 
czyźni  obozowali  w  rostowni  \)\/.\  hrowarze.  I  Miku-iiki  iiowc 
i  muzyka  z  Hudek  i  ciasla  z  cyfraiiii,  ws/ystko  lo  było  ci-lcm 
oczekiwania   i   wielkiej    ia<loś(i. 

Ca)  niedziela  zajeżdżała  o^^roinna  por/wóniu  kaniii  !i/4f- 
ściu  kasztanowatymi  końmi  rumian  Solu-k  i  fonś  Fi*<l/io 
w  sj)onceia('h,  spodniach   łosiowych,  o  okrą^^łych  ka|M-iiiH/arh, 


HENKOWA    WISZNIA. 


nihy  po  an«^ielsku.  Za  kaietą  szedł  kocz  poczwórny,  mwnii* 
oł^romny,  cztcrma  końmi.  Dla  młodzieży  przyprowadzał  konie 
i  kuce  stary  Stanisław,  rzadko  trzeźwy,  w  palonych  hutach 
i  stosowanym  kapeluszu  ze  srebrnym  galonem,  tak  jak  nn - 
scy  lokaje.  .lecbaliśmy  na  Msze  do  Hudi'k,  ale  c/y  my  chłop*  \ 
umieliśmy  pacieiz,  o  to  ledwie  do  wiary  nikt  ni;^<ly  sie  nie 
spytał.  Drwiono  sobie  pi/y  dzieciacli  z  wszelkiej  o/naki  rv- 
li^ijno.ści.  Nie  l)yć  lispril  /ort  znaczyło  tyle,  co  być  ^łu|K*cm 
na  wielki   kanńeń.    laki    był   ducłi  czasu   i   to  powszechny. 

W  piei  wszycłi  latach  l)ieżacej^o  wieku  mój  ojciec  zakładał 
ral)i*ykę  żelaza  w  C.isny.  O.esto  tam  przesiadywał.  Haz  w/iał 
nas  z  sobą,  to  jest  Seweryna,  umie  i  pana  IMachetkę.  Hyla  lo 
pierwsza  podio/  moja;  lepiej  ją  pamiętam  niż  we  dwad/iiści« 
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lat  później  odbytą  do  Włoch.  Kiedyś  Państwu  i  o  tej  podróży 
opowiem,  jak  wyjechałem  ze  I.wowa  do  Florencyi  w  zamiarze 
ożenienia  się  z  panną  Elźł)ietą  Buturhn  —  jak  to  i  dlaczego 
nie  przyszło  do  skutku...  jak  się  nareszcie  puściłem  do  Nea- 
polu, ale  chwycony  spleenem  w  Rzymie,  kazałem  nawrócić 
i  wróciłem  do  Beńkowej -Wiszni. 

Przywiozłem  wszakże  trochę  pamiątek,  między  innemi 
różę  uszczknioną  w  papieskim  ogrodzie  i  oset  na  gruzach  pa- 
łacu Cezarów.  Za  parę  wieków  może  las  będzie  z  ogrodu, 
a  jezioro  z  pałacu.  Albo  może  z  gruzów  powstaną  gmachy, 
a  z  gmachów  gruzy  i  to  ostatnie  podobniejsze  do  prawdy  niż 
pierwsze,  ale  cieszmy  się  nadzieją,  lubo  zmartwychwstanie 
bardzo  trudne.  Wziąłem  własną  ręką  w  spalonym  kościele 
Św.  Pawła  kawał  belka  ze  stropu,  który  miał  być  z  cedrów 
góry  I^ibanu.  W  Wiedniu  kazałem  z  niego  wyroljić  Zbawi- 
ciela na  krzyżu  i  za  powrotem  do  kraju  posłałem  do  świą- 
tyni Sybilli  księżnie  jenerałowej  Czartoryskiej.  Nie  zwykły 
to  był  u  mnie  wybryk  grzeczności.  Zrobiłem  nadzwyczajnie 
wiele,  a  księżna  nadzwyczajnie  mało.  Iviedyś,  później,  komuś, 
przez  kogoś  kazała  podziękować.  Bądźże  tu  uprzejmym.  Ile 
razy  pomknąłem  się  ze  sentymentem,  tyle  razy  szczutka  do- 
stałem. Bądź  nareszcie  grzecznym,  jeżeli  ci  to  przyjemnie,  je- 
żeli ci  to  sprawia  apetyt,  albo  sen  sprowadza,  ale  jeżeli  grze- 
czność chcesz  użyć  na  ponętę  na  ludzi,  to  daremne  trudy. 
Szczęście  do  ludzi,  jak  szczęście  w  karty,   przyczyny  nie  ma. 

Wyjąwszy  głupich,  których  zawsze  świat  lubi,  bo  po 
nich  skakać  może,  jak  koza  po  pochyłem  drzewie,  —  i  o  tych 
nie  mowa,  —  znałem  ludzi  uczciwych  ale  nie  delikatnych  — 
lubiących  gości  w  domu,  ale  nie  trudniących  się  niemi  — 
upartych,  despotycznych  w  zdaniu,  obojętnych  wreszcie  na 
wszystko,  co  leżało  za  granicą  ich  domu  —  a  jednak  więcej 
mieli  przyjaciół  niż  ci  drudzy  równie  uczciwi,  ale  grzeczni, 
lękający  sie  uchybić  komubadź,  stać  sie  natrętnym  lub  niede- 
likatnym,  ludzie  gorliwi  w  radzie  i  nigdy  nie  obojętni  tak 
w  i)iywalnej,  jak  j)ublicznej  sprawie.  Znałem  ludzi  zimnych, 
nie  dbających  o  niczyją  ])rzyjaźń,  egoistów  chaiakleru  nie 
czystego,  nie  ceniących  nawet  miłości  żony  i  dzieci,  a  jednak 


świjit  i(li  liihił.  /ii.iliin  /;iś  U|)r/i-jmyrh,  inilycli,  %%  iii..%%\ 
miodem  i  mlekiem  płNiKicej,  :i  ws/yslko  lUid.-irfniiiit*.  ^  '^^':i 
i\Te,    cjiliije  z  JeHuej    i  drugiej    strony,   a    i-/aM-m    i    li  /  » 

cnłiisa    siiplemeiilaiiif^o    iiic    szczcjdzi    —  iiif    zii|N)niiii    n 
niczyich  imienin  ~  sześć  tysięcy  biletów  wizytowych  ro/ 
co  lokii     -  sprjiwnnki   rohi,  listy  pisze,  poradzić  luhi,  a  iiawt-t 
czasem    i    po/yc/y    piiiiiedzy,    i\    je«ln:ik    Indzie    j^o    nie  li> 
/roznmiejże  tn   |)r()sze. 

W  Jakiejś  operetce    lio^uslaw  skie;;o    spuwa  jakis    w     ■ 
lista:     "PoehlehiaJ     a     hed/iesz    szcześliwv.     Możnałiv    dinl.u . 


JATWIF-GI. 

))i  będziesz  lnbiony«<.  Miałożby  to  hsć  słowem  zn^^adki?  liad/ 
Jakim  chcesz,  ale  pochlebiaj.  »>PochIebstwo  ch<H*iaż  się  rze- 
komo odiziica,  smakuje  pizecie<«,  powied/ial  i  ś.  p.  .\n«lrzej 
Maks.  liedro.  .\le  Jakie  ma  być  pochlebstwo,  jak  i  ^dzie  ^^ 
użyć,  w  tem  s/luka,  w  lem  rozum.  Sa  pochlebstwa  czynne 
i  pochlebstwa  bierne.  W  rzędzie  tych  ostatnich  naj^łowniej- 
szc:  Xi(j(lil  liic  l<'pi<'j  /'"'  loicdzirr  jak  ten.  któremu  /kk/o/hic  sir 
trzebił.  \  Jeżeli  zależy  ci  iia  tem.  aby  twoje  zdanie  przeino- 
»,'ł(),  wykręcajże  tak,  abyś  niem  niLjdy  nie  zwyciężył,  ale  nie/ej 
mu   ule«4al. 

Mówią,   że  trzeba   koehae   przyjaciół   i  z  icłi  wadami.    Ja 
utizymuję,  że  się  ich  kocha,  w  łasnie  dla  icli  wail.  Ty  nie  wii»s/ 
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tego  a  ja  tamtego,  —  ja  nie  miły  w  tem,  a  ty  w  tamtem,  — 
więc  kwita  —  równość.  Człowiek  doskonały  we  wszystkiem, 
gdyby  się  znalazł  na  świecie,  mógłby  być  nwielbiany,  moźnaby 
z  niego  wielkie  ciągnąć  korzyści,  ale  pożycie  z  nim  byłoby 
pewnie  naj  nieznośniej  szem.  Obok  doskonałości  nasza  indywi- 
dualność spadłaby  pewnie  niżej  zera.  ))A,  jak  bajka  powiada, 
miłość  własną  ma  i  ptaka. 

Toiit  cliemin  mene  a  Romę.  Jeżeli  do  Rzymu,  to  i  do 
Cisny  —  i  nic  dziwnego,  że  jadąc  do  Cisny,  wstąpiłem  do 
Rzymu.  Wracam  jednak  na  troclię  prostszą  drogę  —  do  Reń- 
kowej  -Wiszni. 

Ruszyliśmy  w  podróż  koczykiem,  zwanym  niegdyś  skar- 
bnikiem. Na  przodzie  wysłano  siedzenie  i  przy  bokach  za- 
pchnięto  po  dwa  gonty,  aby  który  z  paniczów  nie  wyleciał 
pod  koło.  Przy  moim  ojcu  siedział  pan  Płachetko,  straszny, 
kiedy  na  wietrze  tabakę  zażywał,  straszny,  kiedy  kichnął 
i  gdyby  nie  był  moim  guwernerem,  powiedziałbym,  że  kichał 
jak  koń,  a  zawsze  z  akompaniamentem  obligato  kaszlu  i  fina- 
łem huczno  zatrąbionym  w  czerwoną  kraciastą  chustkę.  Ko- 
nie powodne  szły  za  nami. 

Już  z  Cliyrowa,  gdzie  droga  kamienista  kręciła  się  wzdłuż 
Strwiąża,  a  często  i  jego  łożyskiem,  trudno  było  wysiedzieć 
w  pojeździe,  siadaliśmy  więc  na  konie,  a  gdzie  tylko  Sirwiąż 
pozwalał  biegliśmy  przed  końmi.  Ryła  to  podróż  długa,  cie- 
kawa, —  dłuższa  i  ciekawsza  niż  do  Włoch,  co  już  miałem 
podobno  honor  dowcipnie  powiedzieć. 

Z  drugiego  noclegu  w  Lesku  puściliśmy  się  w  dalszą 
drogę  do  Cisny  konno.  Nasz  ojciec  jechał  na  tureckim,  białym 
jak  mleko  szłapaku.  Obok,  na  siwym,  dużym,  z  zaprzęgu 
wziętym  koniu,  pan  Płachetko,  który  wypiętą  postawą,  równie 
jak  i  prętem  prosto  w  górę  przy  ramieniu  trzymanym,  starał 
się  udowodnić  to,  co  tylekroć  powtarzał,  że  służył  niegdyś 
w  jeździe  litewskiej  pod  komendą  generała  Jasińskiego.  Za 
panem  Płachetką  mój  brat  Seweryn  na  kasztanowatym  a  ja 
na  szj)akowatym  kucu.  Wówczas  siedziałem  na  koniu,  jak  to 
mówią  po  łacinie,  ale  gdy  przyszło  od  zamku  spuszczać  się 
do  Sanu  po  skalistych  ledwie  nie  schodach,  wezwałem  na  po- 
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moc  cjihi  inoj.i  hcicilcrskii  szliikr.  Wyprcj/yłi-ni  no^^i  lak.  iv 
\n\U\nu  (l()l\  kałem  mims/luka,  a  ręka  chwyriłi-in  tyliiii  kniwcjili 
siodełka  i  ciało  w  l\  ł  podałem.  W  lakiem  liory/oiil;iliu-iii  pra- 
wie położeniu,  zjecliałem  szczęśliwie  na  <lół  i  w  Sjiii.  /a 
j)ierwszem    pluśiiieciem    wody,    jak    pa[)ien»wy  iirlekin  za  |m>- 

cia<j;nięciem     sznurka,    /mieniłem    ;^wałtownie    moja    |h)/-   

ściągnąłem  no<»i  jak  do  j)iysiu(iy  i  puszczając  siodło,  cli »..  .- 
lem  się  ^n-zywy  Jedna  a  potem  i  dru;^a  ręką.  Poiiiiiiio  ilnfci- 
nek  Stanisława,  stai-eijo  masztalerza,  hyłhyin  cliwycił  sn^ 
i  trzecia,  <^(lyl)ym  ją  i)ył  miał,  kiedy  w  środku  rzeczy  zdawało 
mi  się,  że  nadhizeżne  cliału|)y  i  drzewa  simą  się  jakby  w  !izc- 
nekatarynce,  albo,  co  jeszcze  gorzej,  że  woda  iiiiiif  i  kiii-a 
unosi.  Kłapanie  podków  po  śliskicli  kamieniach,  szum  przer\'- 
wanego  i)rą(lu,  wytryski  z  pized  końskich  kolan,  padające  na 
plecy  i  za  kołnierz,  zł)iły  mnie  z  lermimi  do  reszty.  Moj  kucyk 
zaś  zdawał  się  wcale  przeciwne«^o  doznawać  uczucia;  stawa} 
ciągle,  spuszczał  łeb  jak  gdyby  ł)ył  nie  pił  od  dwcH-łi  dni, 
nareszcie  zaczął  nogą  gizei)ać,  znak  nieomylny,  że  ma  m-łiutę 
})ołożyć  się,  co  był()l)y  nastąpiło  niezawodnie,  g<lył»y  j^o  St;i- 
nisław  nie  i)ył  j)odg()nił,  a  panicza  za  kark  chwycił,  Im)  |)anicz 
w  niespodziewanej  zmianie  rueliu  tracąc  równowa«^ę,  l)yłłiy 
zleciał  jak  worek  otrębów. 

Wielki  to  l)ył  wstyd  ł)ać  się  konia,  albo  okazać  złe  us|m>< 
sobienie  na  jeźdźca.  Ksiądz  Zacharyasiewicz,  l)isknp  przemy- 
ski ])owia(lał  mi,  że  jego  ojciec  kazał  raz  swoim  synom,  dzie- 
ciom jeszcze,  siadać  na  konia,  (idy  się  on  niezręcznym  oka- 
zał, ojciec  kiwnął  ręką  i  rzekł:  ••To  kiep!  będzie  księilzeni*. 
Tak  się  też  i  stało. 

Żaden  majtek,  po  burzliwej  żegludze  wstąpiwszy  na 
brzeg,  nie  odetchnie  lak  błogo  jak  ja,  kiedy  ujrzałem  się  na 
stałym  lądzie.  Spojrzałem  za  siebie  i  oczy  moje  s|MHV.ęly  na 
zwaliskach  zamku,  na  owe  c/aine  świerki,  te  nieme  światiki 
tylu  wiosen,  tylu  zim,  tylu  dni  burzliwych  i  pogcnlnycti,  ktori' 
jak  u  ich  stóp  ścigające  się  tale  przepłynęły  w  m«»r/e  wie- 
czności, len  ogród  leski  l)ył  ulubiony  menm  Ojcu.  Nigdy  nie 
mógł  oczu  dość  nasycić  jego  widokiem  i  nigdy  nikt  nie  ws|h>- 
nmiał    Leska,    aby    mój    Ojciec    nie    nnr/ekał    na    nietilndstwo 

IRZr   fO   TRZY,  '  « 
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i  obojętność  teraźniejszego  dziedzica.  ))Lada  dzień,  mawiał, 
ta  cała  pyszna  lipowa  ulica  zesunie  się  do  Sanu,  a  tak  łatwo 
byłoby  temu  zaradzić((.  W  samej  rzeczy,  w  czasie,  o  którym 
mówię,  brzeg  Sanu  był  splotem  obnażonych  korzeni.  Wisiały 
w  powietrzu  ogromne  lipy;  zdawało  się,  ze  lada  wietrzyk, 
lada  pchnięcie  zwalić  je  potrafi,  a  jednak  dzisiaj  mija  lat 
blisko  pięćdziesiąt  od  mojej  pierwszej  przeprawy  przez  San — 
Ojciec  spoczął  w  grobie,  ja  posiwiałem,  a  wisząca  ulica  jak 
szumiała  tak  szumi  nad  Sanem. 

Jeclialiśmy  dalej.  Nowy  był  to  świat  dla  mnie  —  pierw- 
szy raz  byłem  w  górach.  Im  dalej  tem  więcej  ponurą  stawała 
się  okolica.  W  koło  góry,  a  z  poza  gór  znowu  wyglądające 
góry,  wszystko  czarnym  lasem  pokryte.  Step,  morze,  te  jedno- 
stajne ogromy,  objawiające  potęgę,  wielkość  natury  —  te 
obrazy  nieskończoności  przejmują  nas  podziwieniem,  uszano- 
waniem i  kornem  zastanowieniem  się  nad  sobą  samym,  nad 
nicością  swoją.  Ale  widok  rozległych  borów  łączy  do  tych 
uczuć  jeszcze  trwogę.  To  nam  się  zdaje,  że  wszelkie  życie 
uszło  z  tycli,  wilgocią  grobów  tchnących  cieni  —  to  znowu 
jakiś  ruch  tajemniczy  niby  się  tu  i  owdzie  pojawia  —  to  na- 
reszcie z  kolebki  jeszcze  wzięte  i  w  dalsze  życie  niesione  ze 
sobą  powiastki  o  czarownicach  i  rozbójnikach  stają  przed 
oczy.  Wszystkiego  tego  doznawałem,  poprawiając  się  dość 
niespokojnie  raz  w  prawe,  raz  w  lewo  na  nieco  twardem 
siodełku.  Górale  z  długiemi  włosami,  w  ciemnych  guńkach 
i  dużych  kapeluszach,  występując  zawsze  nagle  na  ciasną  wi- 
downię nie  byli  dla  mnie  nader  przyjemnym  widokiem.  Ale 
kiedyśmy  spotkali  rodzinę  Cyganów,  kiedy  z  nich  jeden  wy- 
ciągnął rękę  po  jałmużnę  i  ta  ręka  znalazła  się  w  równi 
z  moją  twarzą,  lubo  on  był  pieszo  a  ja  konno...  O!  wtenczas, 
dusza  była  na  ramieniu.  Minąwszy  niebezpieczeństwo,  ochło- 
tnąwszy  nieco  z  trwogi,  zbliżyłem  się  do  ojca  i  zapytałem  sę 
ak  obojętnym  głosem,  jak  go  tylko  ukształcić  mogłem,  czyi 
są  rozbójnicy  w  tych  lasach.  —  ))Nicma,  była  odpowiedź,  od 
czasu  jak  schwytano  i  stracono  Wulfa,  o  żadnym  w  tych  stro- 
nach nie  słyszałem  rozbój u((.  —  ))Co  to  za  Wuir.\(  —  »Potem, 
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kir(iyś  \v:iin   opowiem,   a  tcni/    |Kitr/ci(*   przcil    konSe  I  nirrti 

jiMlfii  /:i  drugim  jr<l/ii'«. 

.Itch.iliśiny  ))<m1  ^ói\*  \wktit;{  w  skale*  <lro^q.  \ri  Lr/hiecir 
|);i^órk:i   mój  ojciiT  \v.Hlr/\  inał  konia  i  /awołal  i/  rn  i»łf>- 

snu,  j:ik  K<L^^>y  wi<l/i:ił  |>i/yjafifla:  IIik/cw!  —  «. 

W  (Inliiiir  nad  hr/r^icm  r/c-ki  płynąrcj  ilo  Sanu 
śmy    s/('/a(ki    niru  iclkic^o    /amkii.    ()t>ok  hialy  ilwonk  i  i^>' 
s|)0(l:irskii\  dość  por/ądnc  zabudowania.  Dalrj  koM-ioIck.  kar- 
c/ma   i  chaty   w/dłii/  Ir^n  ro/sypant*.  To  była  llot/cw.  —  •Tu, 
w   tym  zamku    uKulziłiin    sitj,    rzrkł    mój    ojiifc-  i  /dawni  %it; 
w  ircr j   do  sjfhii'  niż    do  nas  mówić.     Z  iv'}  slrony    b\ł    |Nikoj 
mojij  matki...  już  tylko  jrduo  okno...  dairj  był  f^anrk^.  W5i/ystku 
sic  zwaliło...    Na  środku  dziidzińca    .stała  wielka  \i\m^    takicli 
drzew  juz  ti  1:1/   nic  widać...    w  Jej  eieniu  łiawiłein  %i«;,    lHnl;|i* 
dzieeięeii  Ml.    ;i   l)ie«^alem,    swawoliłem    już    eldo|K'em...    |>i^*kiir 
było  drzewo"!...    Czas  jakiś  patrzał  jeszcze  w    mile/eniii,    /«la- 
w:ił  się   robić   laehunek  swoieb  wsponmień  z  otae/ająeymi  ^i 
przedmiotami.  Nareszcie  zsiadł  z  konia  i  nam  /..siąść  ro/kM 
bo  w  skale  wvkuta  dio^a,    więcej  do  scliodów    ni/    do    «ii 
podobna,    tivi'b:i    bvło    ponad    potok    spus/c/ać    si^»    w    iloUi:, 
Hot/w  i.   I  sze(lls/v  kawałek,  prowadzać  konia  za  s4)łKi.  \vs?i/\- 
malismy   się  przy   źródełku,  co  cienkim   promieniem  /  j        i 
pad  lej    wytryskało    skały.   "Niema,    rzekł    mój    ojciec,  w  całej 
okolicy   równie  dobrej  wodv.  Tu  dziećmi   l»etlac  wprawialism\ 
l)Z()wi'  lyniwki    i   |)atiząc  z  daleka  cieszyliśmy  sii;,  kietly  pr/c- 
chodnie  korzystali  z  naszej»o  wynalazku.  Mał«»  kto  nitnał.  żchv 
się  /   rym  wki    nie   napił".  Te  słowa  ojca,  jc^«>  j»łos  rozpły- 

wający się  w  rozczulinie,  oko  pogodne  a  tak  |H*łne  r/ewnc>»ti 
uczucia,  głęboko  utkwiły  w  mojej  pamięci.  Przez  wiele  lal 
potem,  je/dżąc  tamtędy,  spuszczając  sic  d<»  ll<HV.wi.  /  iuń/,- 
slys/ałem  w  sobie  te  proste  wsponuuenia  naszego  d 
i  lNochaiu'«^o  ojca.  Nie  minąłem  ni^dy  żnHlełka,  2  uszantłwa- 
niiin  nachylaliMu  ^łowy,  ał)y  świtjteł»o  dla  nmie  /aczeq)n;M? 
zdroju.  Kilka  lat  tiinn...  teraz  już  kilkana.śi*ie...  nie  |H»tr/elM>- 
wałem  zsiadać  z  konia,  droj^a  była  rozkiłpana,  .'szeroka,  wy- 
godna, nie  me^o  żróiiełka...  mej»o  żKnlełkaL.  tnlszukae  nie 
mo<'U'm.  IN)zl)awionv  zostałem  uczucia,  któiv^om  zawsze  czi^ 
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kał  z  upragnieniem,  jadąc  w  tamte  strony.  Uczucie  ;  wzięte 
dziecięcą  duszą  z  ust  ojca,  wyraziłem  później  w  następującej, 
jednej  z  naj pierwszy cłi  moicli  poezyi: 

Ach,  któż  na  widok  swej  rodzimej  wioski 

Nie  cofnie  myśli  w  te  chwile  bez  troski, 

W  ten  cień  kolebki...  wiek  błogosławieństwa, 

Gdzie  pod  skrzydłem  rodziców,  w  gromadzie  rodzeństwa. 

Brał  tak  swobodnie,  tak  pełen  ochot}^ 

Życia  poranne  pieszczoty?! 

O!  skały,  zdroje,  doliny  i  drzewa. 
Wy,  w  które  pamięć  czułą  duszę  wlewa, 
Świadki  lat  młodych,  stałe  przyjaciele. 
Jakże  was  starość  lubi,  jak  was  ceni  wiele! 

Przyjemniejszy  szmer  świerków,  milszy  cień  topoli. 
Przy  których  wolni  pasków  i  wstając  powoli 

Pierwsze  stawialiśmy  kroki. 

O!  jakież  wdzięki  urocze 

Mają  te  szare,  sterczące  opoki, 

Z  których  bluszcz  gęsty  rozpuścił  warkocze. 

Co  krzyk  dzieci  powtarzały 
I  łajane,  nas  łajały. 

Jak  smaczna  woda  zdroju,  co  się  z  góry  zmyka, 
Gdzieśmy  groble  sypali  z  piasku  i  krzemyka, 
Albo  bzowe  rynewki  umacniając  w  skale. 

Nieśli  przechodniom  ochłodę  w  upale. 

A  te  doliny  w  kwiecistym  ustroju. 

Te  miejsca  igrzysk,  gonitw,  czasem  boju. 

Ileż  wspomnień  nam  nie  niosą!! 
Tu  ścinaliśmy  osty,  mokre  ranną  rosą. 
Tam  z  białych  główek  strząsłszy  zielone  badyle. 
Pletliśmy  pół  dnia  łańcuch,  który  potrwał  chwilę, 
A  ta  straszna  pokrzywa,  tajona  krzewiną 
Ileż  łez  gorzkich  nie  była  przyczyną! 


Acli,  tak  jest,  miejsce  urodzenia  jest  świętością  dla  serca, 
jest  księgą,  w  której  człowiek  czyta  aż  do  śmi(MTi  dzieje  swo- 
jego szczęścia,  Ijo  dzieje  lat  dziecinnych.  Sad  za  domem,  ście- 
żka przez  łąkę,  kładka  na  strumyku,  wszystko  to  lozdziały 
żywota,  oblanego  światłem  nieprzelnanej  miłości  rodzicielskiej... 
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I  IM  (Ułlcj  kil  knińcowi  życia  tein  lianl/icj  iri%kn  ni**  •*  ^*- 
l)i(    |)i/(szlośr    n:is/n.    I^iita,    hit  d/icsiatki.    stain   m'     i* 
M   ii;i\\tl   nic   punktem,  jc/fli   /  niej   nie  (iotiid       i 
pozostało,     lak    hłyskawiea    zgasła    niz    na  lawnzi'.    Ale  m. 
(Izie(iiiii\    leżyć  zawsze  htjdzie  przed  duszą,   i^iv/.\,  ja%kr:iH\ 
i   lowiiic  rozlepiły,    rozeiąi^Iejszy  nawet  i  co  do  c/itMi  i  ca  dn 
iniejsea,  ni/   hył   w   istoeie.   Wielkim  zawjizc  w  fui.\/ej   p  i 

pozostanie  pokój,  po  którym  hareowaliśmy  na  l:tHkow\eii  ui- 
inakacli,   wielka   owa   kaplica, 

(idzie  tuhic  się  do  M;dki,  skryci  w  Jej  odzirie 
Jfj  lylko  zn)zuiiii:di'  plctli<iiiiy  pacierze^ 

A  też  pory  lokiil  Jakże  dłii^o  trwały!  (lliijtka  hierzi*  wie- 
rzyć, /('  (Iłu/eJ  niż  teraz,  /ima  groźna  swojemi  dłu^iemi  wie- 
czorami, zdawała  sit^'  wiecznością.  Nie  można  było  doc/ekać 
się  owe<4o  wielkanocnej^o  ł)aranka  z  cliora^^iewka  owej  liah-. 
z  cykata  i  placka  z  migdałami,  którymi  cieszono  sii^*  \M  roku 
naprzód.  .\  przy  lekcyaih!  Pr/y  lekcyach  ten  czas  niemiło- 
sierny  la/ł   jak   na   żółwiu. 

\\v  wróćmy  do  lloc/wi.  .Stanąwszy   przed  kareznisi,  mój 
ojciec    zaj)ytał    żyda    arendarza:    »».\    żyje   jeszcze   stary   Kajc- 
tan?«   -     Na  odpowiedz,    że  żyje,    posłał  po  nie^o,    poka/i.j  .. 
nam    chatkę    naprzeciwko    dworu    na    pa^^órku,    w    kl«»rej    on 
mieszkał. 

Kajetan  hył  to  strzelec  i  hajduk  podolmo.  słnż\ł  tlwor- 
sko  w  czasie,  kiedy  mój  ojciec  swawtilił  p<hI  wielka  I 
kiedy  lynewki  w  skale  umacniał.  W  r«)ku  IHliS-ym  czy  lXl*J-\m, 
pizyszedl  hył  odwiedzić  nmie,  hoso  z  lloczw  i  do  C.isny.  mil 
trzy.  Miał  wówczas.  Jak  mówił,  lat  dziewięćdziesiąt,  (iłowa 
jak  z  marnuuu,  he/  Jednego  włoska,  l)nKla  niewielka  praw- 
dziwie .śnieżnej  l)iałości,  twarz  czerstwa,  oko  |Hdne,  l>yl,  jak 
jaka   postać  ł)istoryi  .świętej   z  olirazn  zdjęta. 

DłUp^o  mój  ojciec  z  nim  lozmawiał,  potem  olnlarzył  i  ni- 
s/yliśmy   dalej. 

W  Hali^iodzie  wypoczęliśmy  koniom.  Tam  j»nnnca  świata, 
/.a  l>ali<4i()di'm  wjeżdża  się  jak  w  czarne  gardło.  Dro^a  i  r/eka 
jest   to   jedno  i  toż  samo.  a  od  rzeki   z  jednej  i  z  drugiej  stn>ii\ 
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wznoszą  się  czarne  ściany  jodeł  i  smereków.  Cisną  leży  w  ob- 
szerniejszej nieco  kotlinie.  Folwark,  cerkiew,  karczma,  dalej 
młynek  i  tartak  ożywiają  tę  górską  wioskę  więcej,  niż  wiele 
innych.  Przyjazd  nasz  wszakże  nie  w  dobrą  chwilę  miał  miej- 
sce. Zanosiło  się  na  słotę.  Z  gór  czarnych  kurzyło  się  w  koło  — 
na  co  tam  zwykli  mawiać,  że  niedźwiedzie  piwo  warzą. 
Szczyty  gór  były  całkiem  zakryte,  nie  mogliśmy  więc  podzi- 
wiać pierwszą  osol)liwość  —  Łiipiennik.  Ta  góra  podług  miej- 
scowego podania  ma  mieć  dwadzieścia  cztery  kondygnacye, 
a  z  wierzchołka  widać  Lwów!!! 

Wieczór,  clicąc  nas  zabawić,  pan  Zajączkowski,  ó wcza- 
sowy rządca  ciśniański,  wystrzelił  z  fuzyi.  Stokrotny  odgłos, 
biegnący  i  wracający  po  góracli,  był  dla  nas  zjawiskiem  cał- 
kiem nowem,  nawet  nie  przeczutem.  Nie  było  miary  naszemu 
zadziwieniu  i  zacliwyceniu,  dla  tego  wystrzelaliśmy  wlvrótce 
cały  zasób  procliu  z  arsenału  pana  Zajączkowskiego. 

Pobyt  nasz  w  Cisny  był  pełnym  uciech.  Wszystko  dla  nas 
l)yło  nowem  —  nowem  dla  słuchu  i  wzroku.  Trąby  z  lvory 
juhasów  odzywały  się  czasami  po  góracli  tu  i  ówdzie.  Ton 
ich  melod3Jny,  nieco  jednostajnie  przeciągły,  powtarzany,  a  ra- 
czej rozciągany  ecliem  po  skałach  i  lasach,  ma  w  sobie  coś 
tak  swobodnego  a  tęsknego  razem,  tak  stosownego  do  tej  po- 
ważnie milczącej  natury  gór,  że  wrażenie,  które  od  pierwszego 
razu  na  mnie  zrobił  najmniej  się  nie  starło.  Odgłos  tej  trąby 
jest  zawsze  dla  mnie  prawdziwą  rozkoszą,  teraz  może  i  wię- 
kszą niż  wówczas,  bo  za  każdym  tonem  leci  krocie  wspom- 
nień. Łapaliśmy  pstrągi  i  kiełbiki,  a  jeżeli  się  czasem  noga 
ześliznęła,  było  to  powodem  do  śmiecliu  bez  końca.  Zwiedza- 
liśmy szałasy  po  odległych  góracli,  gdzie  nas  częstowano  bun- 
dzem i  biyndzą.  Byliśmy  przekonani,  że  w  każdym  parowie 
musi  być  przynajmniej  jeden  niedźwiedź.  W  tem  mniemaniu 
utwierdzał  nas  poniekąd  pan  Zajączkowski.  13ał  on  się  nie- 
dźwiedzi nie  powoli.  I^owiadał  nam,  że  przyszedłszy  raz  za- 
myślony nad  jedne  kładkę  i  podniósłszy  oczy,  ujrzał  z  drugiej 
strony  rzel^i,  idącego  do  tej  samej  kładki,  zapewne  w  zamiarze 
przejścia  ])rzez  nią  ogronmego  niedźwiedzia.  .lak  był  ogronmy 
niedźwiecłz  nie  i)()trzeł)a  mówić...  rozumie  się,  że  jak  wół,  jak 
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kopita  siima  i  jaku  jeszcze*  kopie  a!„.  mj/uiiii.  i    '  /.     /.    -  . 

pan  Zajączkowski  przrslrasz\ł  i  >.v  kr/ykiiął.  j.ir.  /.i.i.  .  /, 

Zająrzkowski  iiii-  krzMzał.  Niidzwiidz  zilziuioii)  Im>  /..,,  .,  :ir 
o  czcin  iiinrin  myślał,  wziiiÓHł  nit;  na  zadnith  hitimfi  a  pr/r- 
(Inirnii   klasnąwszy  pai\*  rsizy  z-szedł  na  liok  i  /  ł  wolne 

przfjśtii*,  z  której  to  jednak  j^rzrcznoM-i  pan  /  i  nir 

uznał  AA  j)otrzil)Mc  korzystać  i  ł;KV.;{r  (Nlwa^«;  z  n>ztn*|Mi<*M  u| 


DIIOOA    1>0    HLDEK. 

wrócił  spiesznie  do  tloniu.    ()<l   lej»o   ezasn,    mówił.  Ih*z  s/ahli 
pr/y   hokii   nic   wyjdę  z  dziedzińea. 

Moj  oj(  ice  hył  eią^^le  /:ijely  lal»r\kii.  Jak  ws/ęilzie  lak 
i  w  lanityeh  okolieaih  koiliany  i  szanowany,  miał  wkrólcr 
wiele  ^ości.  Mied/y  innenii  Mielial  hraliia  KonarNki  z  Wietliny. 
Miał  konie  /.v  sh/y/oiuini  grzywami,  mówił  etj  trzifie  s|«»wo: 
».iak  mi  Hó^  miły«  i  tahake  z  rożka  zażywał.  Ludwik  IrUinski 
/  .lahlonek,  nii-  tak  j^lupi.  jak  si(^»  wydawał.  I)ohn*  e/lef/ysk€X 
Pins  l-redio,  tiii  s;nn  eo  raz  we  Lwowie  wnicajae  w  nocy 
<lo  donni  tii^o  podkrtjeony  na  zapN tanie  .s/yldwaelui:  Werdo? 
(Wer  iln\*)  odpowiedział:  »»A  ł'reilro.  Juk  on  wie,  ie  Ja  Frp- 
dro?"  dodał  s;nn  do  sieł)ie.  Osuełujwski  z  /en)ie/ki.  stary  my- 
śliwy, ten  z  (.isny  nii'  wyjeżdżał  prawie,  (.zasem  wieezor  ^ry- 
wal /  moim   ojeem   maiyasza.  ale  jak   hyło  w  i«^vej  j»«»M*i.  o|m>- 
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wiadał  wypadki,  których  sam  doznał,  albo  których  był  świad- 
lviem,  wojując  z  niedźwiedziami.  Powiadał,  jal^  raz  wziąwszy 
w  zapale  kuca  srokatego  za  kundysa,  szczuł  nim  po  strzale 
rannego  niedźwiedzia.  Ivuc  w  nogi,  a  niedźwiedź  do  niego... 
dalej  tańcować  w  koło  buka,  póki  nie  nadszedł  strzelec  i  do- 
brze wymierzonym  strzałem  nie  położył  końca  tym  mimo- 
wolnym pląsom.  Powiadał,  jak  widząc  swego  sąsiada  pod 
niedźwiedziem,  wołał  przez  rzekę:  ))Panie  podczaszy!  Oddaj 
się  Waćpan  Bogu!((  —  i  jal<:  palnął,  w  sam  łeb...  (niedźwiedzia 
rozumie  się).  Powiadał,  jak  raz  na  polowaniu,  gdzie  więcej 
było  amatorów  niż  myśliwych,  rozstawił  wszystkich  drożyskiem 
z  łąki  aż  na  pagórek,  gdzie  objechano  niedźwiedzia.  » Odezwał 
się,  mówił,  tropowiec,  dopuszczono  kundysy,  doszły  niebawem 
niedźwiedzia,  który  idąc  w  hurku  wzmagał  się  ku  działom. 
Ja  stałem  na  uszyjku,  z  drugiej  strony  łąki.  ^Ytem  słyszę 
strzał  w  górze,  a  wkrótce  potem  moje  goście  zadychane  wypa- 
dają gęsiego  na  łąkę  krzycząc:  ))Niedźwiedź!  Niedźwiedź !«  — 
Ostatni  bez  czapki  i  bez  strzelby,  jak  trup  blady,  komisarz 
cyrkularny,  a  za  nim...  aż  chrusty  trzeszczały...  aż  ziemia  du- 
dniła... Co?  —  Biała  kobyła.  —  Cóż  się  stało?  —  Biała  my- 
śliwska kobyła  uwiązana  w  gąszczu,  spłoszona  strzałem,  a  jesz- 
cze więcej  kapelą  wiodącą  niedźwiedzia,  urwała  się  i  puściła 
ku  domowi  na  pół  drożyskiem.  Nie  czekał  jej  kreiskomiser, 
krzyknął:  Gwałt!  i  dalej  w  nogi.  Niżej  stojący  amator  podo- 
bnie wrzasnął  i  dernął  —  tak  i  cała  linia  wysunęła  się  nastę- 
pnie na  łąkę,  ścigana  białą  kobyłą. 

Takie  i  podobne  opowiadania  wielce  nam  się  podobały, 
ale  jeszcze  więcej  dykteryjki  różnego  rodzaju  Krzyżanowskiego. 
Jak  sobie  teraz  przedstawię  tego  Ivrzyżanowskiego,  a  pamię- 
tam go  bardzo  dobrze,  łjył  on  może  ostatnim  egzempla- 
rzem dworaka,  ])ieczeniarza,  wyjadacza  dawniejszych  cza- 
sów. Przyjechał  konno,  torl)a  borsucza  i  strzelba  przez  plecy  — 
harap  w  ręku.  Niewielki,  krępy,  włos  szj)akowaty,  mowa  chry- 
pliwa.  I^ół  błazna,  pół  szlachcica,  wszędzie  byl  domowym. 
Nigdy  nie  ()j)uścił  okazy  i  prosić  o  korczyk  zboża,  faskę  l^ryndzy, 
kawał  skóry  i  czy  oh^zymał  czy  nie,  zawsze  z  uśmiechem  ści- 
sną! kolano  Jaśnie  Pana.  Komu  w  nocy  napuścić  os  do  izdebki. 
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komu  włosirni:!  ii;iHtr/y(l/  iiii  pr/cM-irnifllo.  komu  jaj    *  '•■•••^ 
n:ikł:iśi'?   —   Kr/y/:iiiowskit'iiiii.  Koj»«>  niiio  ilo  sn  ni   w  >.     .    .. 
wyciji^iiar,  knj^o  pytką  \vyl>it\  koj^o  |MM'/t;?ilowa>    ,         111/  wf»rH 
/amiasl    wiiui,   a   \vo<iii    /aiiiiast    winlki?  —   Kr2V>«ii«>i* 
Dhitc^^o   Kr/y/anowski    iniłyiii    liyt   |>(iM'irin  a  }i7*  nr  illa 

(l/i('('i.   Na  s/aryin  końcu  11  stołu,  nic*  liyl  fMtutnim  tio  mowy 
i  (jo  kiiliszka,  nic  iira/ał  sic^*  jednak,  kirdy  w  jr^>  i 
nu.tnirjs/c    iiyio    wino,    ni/    pr/cd    Jc^oiiHmia  allM*  kMcU/iiu 


HUDKl. 


Pi  ()l)()szczi'ni.  l\ir(l\  \k\\\  domu  co  opowiadał.  Ki/y/aiiowski 
oka  z  nic^o  nic  spuszczał,  cliwylał  sic  /a  ^łowc  /  pr/i*slrachii, 
all)o  śmiał  sic  (ło  rozpuku.  Kocłiany  Kr/y/anosio!  ()MK*h«>\\ski 
z  nim  na  żaden  sposol)  nii'  moj^ł  konkincncyi  wylr/yinać 
ł^ał  dol)izc  Jako  myśliwy,  ale  i  Kr/y/an<»wski  h)  I  myśliwy 
a  ł^ał  tizykioć  li'pii'.j.  Kiedy  sic  oilc/wal:  lUizu  jtdntyo^  jui 
wszystkie  oczy  l)\ł\  na  nici»o  zwrcH*oiu*  ws/vslkii*  \isz\  na- 
tc/.oni  ..  I  w  samej  i  zeezy,  trzeha  slys/eć  takiego  impni\vi/ii- 
jącej^o  ł^arza,  ;dł\  pojąc  jaki  wdzięk  mają  te  dłubie  i  s/enikie 
a  (O  kiok  w  cpizołly  wyskakujące  opowiadania.  Słuchamy,  jak 
liisloryi  z  tysiąc  i  jednej  nocy  w  przekonaniu,  ie  tam.  albo 
nic    pi;i\\(l\     niema.    ;ill)o    lak    małtł.    ze    leciwie  \M\    lylul  wy- 
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starczy,  a  jednak  słuchamy  z  wszelkim  udziałem.  To  ciągłe 
wyjaśnianie  najdrobniejszy  cli  szczegółów,  poprawianie  su- 
mienne siebie  samego  w  najlichszem  zboczeniu,  cytowanie 
miejsca,  dnia,  godziny,  osób  przytomnycli  z  odwołaniem  zawsze 
do  świadectwa:  Żywych  przecie,  —  wszystko  przeciąga  rzecz 
całą  niezaprzeczonym  pokostem  prawdy.  Dopiero  gdy  przyj- 
dzie do  samego  jądra  Dziwnego  wypadku,  i  kiedy  wszelkie 
prawdopodol)ieństwo  ustaje,  wtenczas  gwar  i  śmiech.  Każdy 
się  śmieje  jakby  mówił:  ))Nie  głupim,  abym  uwierzył«.  I  im 
mocniejszy  śmiecli,  tem  mocniej  objawia  się  to  zadowolenie 
z  swojej  własnej  przenil^liwości.  Nieciłby  kto  spróbował  pisać, 
słowo  po  słowie,  co  taki  Krzyżanowski  rozpowiada  i  niechby 
komu  potem  odczytał,  a  pewnie  znaleźliby  obydwa,  że  słu- 
chana  z  upodoł)aniem  powieść,  jest  tylko  nudną  i  bez  sensu 
ramotą.  Skądże  to  pochodzi?  Oto  l^rakuje  świeżości  improwi- 
zacyi  —  uniesienia  rzetelnego  —  mimiki  stosownej  —  figury 
cliarakt  ery  stycznej  opowiadacza  a  nadewszystko  jego  wiary, 
że  wiarę  wzbudza  w  słuchaczach.  Słowem,  trzeba  prawdy 
kłamstwa,  aby  lvłamstwo  zająć  mogło. 

Mam  Krzyżanowskiego  przed  oczyma,  kiedy  po  kilko- 
dniowym  pobycie  odjeżdżał.  Szlvapa  podkasała  —  terlica  wę- 
gierska —  sakwy  przewieszone  z  tyłu,  a  płaszcz  z  przodu  — 
z  pod  płaszcza  zaś  wyglądała  zgięta  podług  siodła  szyna  że- 
laza, wykutego  w  Ciśnie  na  wieczną  pamiątkę.  Wsiadł  pan 
Ivrzyżanowski,  urżnąwszy  sieczki  parę  razy,  skropił  szl^apę  ha- 
rapem, ruszył  z  Icopyta  a  pochylony  jak  w  ukłonie  aż  za  bramą 
czapkę  włożył. 

Generał  Józef  Kalinowski,  który  lubił  do  prawdy  wiele 
nieprawdy  dodawać,  gniewał  się,  par  jaloiisie  de  luNier,  na 
Ignacego  Cetnera,  że  ten  l^łamał  bez  konceptu.  —  ))Co  to  może 
kogo  obchodzić,  mówił,  że  j)an  Ignacy  300.000  fur  gnoju  wy- 
wiózł, albo  że  ma  100.000  owiecw.  I  w  samej  rzeczy,  kłamstwo 
o  lyle  tylko  jest  znośnem  i  bawić  nawel  może,  o  ile  w  niem 
jest  dowcipu,  inwencyi,  poezyi.  Naprzykhid,  jeden  ze  znajo- 
mych  ojca,  żałuję  żem  jego  nazwisko  zajionmial,  rozpowiadał 
o  swoich  podróżach  po  całym  świecie  lubo  nigdy  nie  był  za 
granicą  Polski. 


17:5 


>'K;i/,  mówi  I,  l)i:(l;ic  w  AmiTNci',  /iihhid/iłiin  w  Ii-sie.  Im 
(hilcj  w  l:is,  IcMii  his  ^»rslszy  n  Hro^ii  \vr/sz:i  iKiri\szcie  ziii- 
knnł    ws/fiki    śl.id.         Co  tu   rohir?         N:i  szczcśi*ii%    przypti- 


ALEKSANDER   FHEDHO. 


niinani  sohio,  /.v  ni:nii  w  ])rvc'ZCO  doskonałą  mapę,  a  dosko- 
nalszą jeszcze  pcMspekl\  we.  HozłoŻN  łeni  więe  niape  |)0(i  hu- 
kiem, zwróciłem  na  nią  perspektywę  i  ujizalem  sii'i)ie  i  hrye/ke 
w   parowie    pod    hukiem  (hoi^ę    /aś,    idącą    działami   o   poł 

mili  na  prawo,  indzie  sie  polem,  hedąc  juz  zoryenlow  any.  łatwo 
doslalem«. 
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Niedawno  umarł  na  Podolu  Jędrzej  Szumlański,  ostatni 
może  w  Polsce  łgarz  —  poeta  —  tegoczesny  Radziwiłł.  Między 
innemi  opowiadał,  że  ma  ogromny  proces  z  powodu  pługa 
parowego,  który  sam  z  Anglii  przywiózł.  ))Doskonały,  mówił, 
w  jednym  dniu  zorał  mi  trzysta  morgów  —  ale  na  noc  zam- 
knięto go  w  wozowni.  Cóż  się  stało?  —  pług  wrota  wyłamał  — 
hajże  w  pole!  —  Jak  zacznie  orać  i  orać,  aż  wpadł  na  grunta 
sąsiedzkie,  a  co  gorzej  wszystkie  kopce  graniczne  porozorywał. 
Stąd  proces.  —  Najlepsze  jednak  jego  koncepta  nie  dadzą  się 
powtórzyć  w  dobrem  towarzystwie. 

Między  różnemi  myśliwskiemi  przygodami  i  mój  ojciec 
opowiedział  nam  następującą  i  za  jej  prawdę  zaręczył.  Wątpić 
więc  nie  można. 

Nieboszczyk  Wojski  Orzechowski  *),  ojciec  naszego  Piotra^), 
poróżnił  się  był  z  Cliorążym  N  *.  —  Wyzwali  się  do  pierw- 
szego spotkania,  dlatego  zawsze  przy  szabli  jeździł  i  na  po- 
lowanie. Razu  więc  jednego  strzelił  do  niedźwiedzia  i  mocno 
ranił  w  piersi.  Niedźwiedź,  swoim  zwyczajem  wzniósł  się  na 
zadnich  łapach  i  szedł  prosto  na  przeciwnika.  Orzechowski 
do  szabli.  Machnął  parę  razy  ale  wkrótce  szabla  dostała  się 
w  zęby  rozjuszonego  zwierza  —  szczęściem  atoli,  że  ostrzem 
ku  niemu.  Nie  stracił  głowy  Orzechowski  i  chwyciwszy  lewą 
ręką  koniec  szabli,  odpierał  jakby  ostrym  munsztukicm  nie- 
dźwiedzia, który  pchać  się  na  niego  nie  przestawał  —  ale  ska- 
leczony w  piersi  i  na  pochyłości,  niżej,  nie  mógł  łapą  zachwycić. 
Długo  ta,  nie  do  wiary  prawie,  a  jednak  najprawdziwsza  trwała 
walka,  aż  przecie  Orzechowski  postrzegł  zbliżającego  się  strzelca. 
Krzyknął,  aby  mu  strzelbę  rzucił  pod  nogi,  sam  zaś  powoli 
tak  się  obrócił,  że  stanął  znacznie  niżej  od  niedźwiedzia,  a  gdy 
poczuł  mocny  nacisk,  puścił  nagle  szablę.  Niedźwiedź  wywrócił 
kozła,  a  nim  wstał,  Orzechowski  chwycił  strzelbę  i  trupem  go 


^)  Zdaje  mi  się,  że  ten  Orzecliowski  był  wojskim  przemyskim. 
Człowiek  silnej  duszy  i  silnego  ramienia.  Zginał  w  Krakowie,  w  Bramie 
Miejskiej,  podczas  Konfederacyi  Barskiej.   (Przijpisek  autora). 

'^)  Piotr  Orzechowski,  konsyliarz  foraliiy  w  Galicyi  do  1809  r.,  jło- 
tem  sędzia  Trybunału  w  Warszawie,  umarł  tam  koło  1820  r.  Był  stałym 
i  szczerym  przyjacielem  mego  ojca.   (Przijpisek  autora). 
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położył.  S\vi:i(lixii'm   nif/Mpr/cczonym   lej   w;ilki,  hył   |kiIi'c  od- 
•^ryzioiiy   ii    lewej    rel<i. 

Ir/y   nizy    w   d/iecińslwie   hyleni   z  ojrcm   w  (jśnie.    /:i- 
wsze    wstępów  Mliśiny   do    .l:d)loiuk     ii.i    ohi.id   lul)   iioele;^.    Nie 
cliciid  le^o  odmawiać  I.iidwikowi  I  rhańskieimi,  który  jiomirno 
śmieszności  pow  iciz- 
eliowiiycli     l)\l      do- 
brym     i      iKzciwNin 
człowiekiem.    A    pio- 
|)()s  nie<^o,  la/  mi  oj- 
ciee powiedział:  »l*ra- 
wdziwem      jest     iiie- 
szezęśeiem   w   «^()ra(li 
to  oddalenie  od  wszel- 
kiego światłego  towa- 
rzystwa. I^)znałem  to 
w       najweześniejszej 
mojej    młodości,  dla- 
tego wszelkicli  sił  do- 
łożyłem, al)y  się  z  ^ói- 
wydobyć.      Ożeniłem 
się  z  wasza  matka  nie 
zważając,  że  mo^^łem 
większy  znaleźć    po- 
sa^.    Puściłem    (lisne 
w  dzierżawę,  Hoczew 
pizedałem,     powięk- 
szyłem majątek,  bio- 
lac  znaczne  dzieiża- 
wy,  Jrtko  u  bral>stwa 

jarosławskie<4(),  staiostwa  przemyskie«*o  i  1.  j).  Żyłem  zawsze 
z  ludźmi  i  dobize  na  tem  wyszedłem,  l)o  mogłem  wam  dać 
le|)sze  wycłiowanie,  niż  je  sam  otrzymałem««. 

Kochałem  i  szanowałem  me^^o  ojca,  ale  w  miarę  jak  mi  czas 
nasuwa  j)unkt()w  |)orównaina,  cześć  dla  nie«^o  zdaje  się  wzma- 
gać w  mojem  seicu.  lN)wtarzam  teiaz  często  niejedno  jcijo 
zdanie,  jego  przestro«*ę,  któiycli  słucłiajac  nie  myślałem  nawet. 
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że  je  pamiętać  będę.  Żywot  ojca  stał  się  wzorem  dla  dzieci. 
Jego  charakter  prawy,  rozum  nie  błyszczący  świetnem  iikształ- 
ceniem,  ale  głęboki,  logiczny,  —  dobroć  nieprzebrana  —  uprzej- 
mość —  uczynność,  zjednały  mu  powszechny  szacunek.  Jako 
człowiek  i  jako  Polak,  był  on  w  całem  znaczeniu  wyrazu: 
Bez  skazy.  O  nim  sumiennie  można  było  powtórzyć:  Le  Ciel 
nest  pas  plus  piir,  que  le  fond  de  son  aine. 

Dobra  sława  ojca  jest  drogą  spuścizną  dla  dzieci  —  ale 
i  dzieci  szanując  rodziców  składają  jakby  grosze  do  kasy 
oszczędności,  które  kiedyś  w  kapitalik  urosną.  Iviedy  już  ojca, 
matki  niema  —  o,  jak  błogie  uczucie  napełnia  serce,  wznosząc 
oczy  w  te  światy  tajemnicze,  gdzie  mieścić  lubimy  choć  cząstkę 
tych,  których  kochaliśmy,  którzy  nas  tyle  kochali  w  tem  życiu. 
Jeżeli  zawsze  Boga  błagałem,  aby  uczynił  dzieci  moje  godnemi 
mego  błogosławieństwa  —  co  otrzymałem  hojnie  —  to  pewnie 
więcej  ze  względu  na  ich  dalsze  szczęście,  niż  na  moje  własne. 
Bo  ci,  co  nic  sobie  do  wyrzucenia  nie  mają,  słusznie  i  po 
swoich  dzieciach  spodziewać  się  mogą  pociecliy  —  ze  spo- 
kój nem  sumieniem  wspominać  będą  czas  spędzony  na  opie- 
kuńczem  łonie  rodziców.  Wiele  osób  okazuje  żałobę  serca 
po  stracie  rodziców,  pokrywając  icli  pamięć  świętem  milcze- 
niem, a  ja  cliciałbym,  żeby  mnie  moje  dzieci  wspominały,  jak 
gdybym  jeszcze  był  z  niemi.  —  Ja  lul)ię  wspominać  mego 
ojca  jak  najczęściej,  robić  go  uczestnikiem  i  wesoły  cli  i  do- 
brych chwil  moich  —  zdaje  mi  się,  że  się  on  wtenczas  do 
mnie  uśmiecha.  Spoczywaj!  Spoczywaj  w  Bogu,  Ty  dobry, 
prawy,  drogi,  kochany  Ojcze! 


Deszcz  padał  —  z  lasów  się  kurzyło  —  smutna  była 
Cisną.  Siedzieliśmy  przy  kominie,  słuchając  odgłosu  młotów, 
co  nas  z  blizkicj  fryszerki  dochodził.  lvtoś  wspomniał  rozl)oje  — 
przypomnieliśmy  Wulfa  a  mój  ojciec,  jak  dobrze  pamiętam, 
tak  mówił: 

Wówczas,  kiedy  Zyd  Wulf,  na  czele  kilkunastu  łotrów, 
ol)dzierał  podróżnych,  najeżdżał  domy  i  coraz  straszniejszym 
się  stawał,  mieszkał  w  Sanockiem  niejaki  Kitajgrodzki.  Szlach- 
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cic  czynny,  /iihic^ly,  odważny,  ule  przy  leni  Iroclii-  zawadyakii 
i  wielki  wciuhski,  nie  znał  Inh  znać  nie  chciał  niad/e^o  kra- 
kowskiego przysłowia:  Sir  wtijkaj  iiosd,  tjdzieś  nic  (Ud  (jrnsza. 
Ołóż  razn  jednego,  w  zimowej  porze,  len  Kilaj^rodzki  iuk'0- 
wał  w  liarwinkn  u  naczelnika  komory.  Koło  dziesiątej,  kiedy 
siq  już  do  spoczynku 
zal)ieran(),  strażnik 
przyniósł  do  podpi- 
su kilka  |)aszp()i'tów 
Żydów  jadacYch  z 
\\'e«^ier.  Naczelnik 
siadł  do  biura  i  za- 
czął podpisy  w  ać,  gdy 
Kitaj  grodzki  zasły- 
szawszy z  alkierza 
o  co  rzecz  idzie,  wy- 
szedł w  pół  ubrany 
i  zaczął  przyganiać 
tej  łatwości,  z  którą 
przepuszczają  ])rzez 
granice,  nie  przeko- 
nawszy sie  |)ierwej, 
jakie  to  indywidua 
i  to  właśnie  w  czasie, 
kiedy  rozl)oje  mno- 
żą się  coraz  l)ardziej. 
To  rzekłszy,  wziął 
świecę  i  wyszedł  do 
pierwszej  izby,  gdzie 
w    ciemnym    kącie 

koło  pieca  stało  kilku  Zydó\y.  Wzniósłszy  światło  nad  głowę, 
aby  lepiej  widzieć  j)rzed  sobą,  postrzegł,  że  jeden  z  |)()(iróżnycłi, 
stojących  na  przodzie,  cofnął  się  za  drugiego,  ku  temu  więc 
zwrócił  się  i  w  oczy  zaświecił.  Hył  to  Zyd,  jeszcze  młody,  wy- 
vSoki,  chudy,  żółtawej  cery,  czarnej,  kiótkiej  i  rzadkiej  brody. 
))Skąd  panowie  kupcy?<(  zapytał  Kitajgrodzki.  ••/  Węgierw, 
odrzekł  zapylany  i  zasłaniając  ręką  oczy,  jak  gdyby  go  światło 
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raziło,  chciał  się  do  drzwi  zbliżyć.  Ale  Kitaj  grodzkiego  pozbyć 
się  nie  łatwo  było,  zwłaszcza  l^iedy  się  ciel<:awością  czem  za- 
jął. —  Skąd?  —  Dokąd?  —  Poco?  —  Ivtórędy?  —  Na  długo?  — 
pytał  i  zatrzymywał,  nareszcie  cliwycił  za  połę  płaszcza  co- 
tającego  się  bladego  Żydka,  podniósł  ją  i  odkrył  pałasz  przy 
boku,  a  dalej  parę  pistoletów  za  pasem.  Wszczął  się  hałas  — 
straż  przybyła  —  chwycono  podróżnych  —  okuto  wszystkich 
i  odesłano  do  kryminalnego  więzienia.  Młody  Żyd  był  to  ów 
słynny  Wulf,  herszt  rozbójników. 

W  kilka  miesięcy  po  swojem  zwycięstwie,  dowiaduje  się 
lutaj grodzki,  że  Wulf  uszedł  z  więzienia,  i  że  dał  się  słyszeć: 
))Nikogo  jeszcze  nie  zabiłem,  ale  Ivitaj grodzkiego  jak  schwycę, 
pasy  z  niego  drzeć  będę«.  Zrozumiał  szlachcic,  że  to  nie  prze- 
lewki, że  tu  idzie  o  gardło,  i  że  on  albo  Wulf  zginąć  musi. 
Pojął  oraz,  że  tylko  prędkie  i  energiczne  środki  mogą  dowieść 
do  celu.  Nie  tracąc  więc  czasu,  spieniężył  co  mógł,  dopożyczył 
jeszcze,  kupił  koni,  broń,  przyjął  pewnych  ludzi  i  obwarował 
swój  domek  tak,  że  w  nim  napadu  mógł  się  nie  lękać.  Ale 
nie  przestał  on  na  tem,  wiedział  bowiem,  że  w  każdej  walce 
chcąc  stanowczo  odnieść  zwycięstwo,  nie  można  ograniczyć 
się  na  odpornem  działaniu.  Miał  swoicli  szpiegów,  śledził  przez 
nich  obroty  nieprzyjaciela  i  zawsze  był  gotów  wyruszyć  prze- 
ciw niemu,  na  czele  swego  dobrze  uzbrojonego  hufca.  Wulf 
zaś  ze  swojej  strony,  lubo  zemstę  poprzysiągł,  nie  chciał  ją 
jednak  uczynić  jedynym  celem  swoich  czynności.  On  chciał 
rabować  dla  zysku,  a  zemścić  się  dla  uciechy.  Dlatego  wojna 
z  Ivitaj  grodzkim  nie  była  mu  na  rękę  i  unikał  go  ile  możności. 
Jak  długo  trwał  ten  stan  rzeczy,  nie  umiem  powiedzieć,  — 
wiele  razy  walczono  ze  sobą  nie  wiem,  —  dość,  że  razu  je- 
dnego dano  znać  Ivitaj grodzkiemu,  że  Wulf  ma  zjechać  na 
szabas  do  Liska.  —  Na  koń!  krzyknął  Kitaj  grodzki  i  nie  wy- 
szło pół  godziny,  już  kłusował  działami  na  czele  swojego  od- 
działu. Nie  drzymał  i  Wulf,  miał  swoje  czaty,  bo  gdy  Kitaj - 
grodzki  jedną  stroną  od  Ustrzyk  wpadał  do  miasta,  on  wy- 
mykał się  drugą.  Dostrzeżony,  ścigany,  coraz  mocniej  napie- 
rany,  skręcił  nareszcie  ku  Sanowi  i  wpław  się  rzucił.  lvitaj- 
grodzki   przypadł   nad   brzeg,   strzelił  za   nim  i  zdawało    mu 
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si(^,  że  sii^'  Żv(l  po  strzaU*  iin  lewo  pocliN  lił.  Ale  czy  to  <lla- 
lr«^(),  /(•  już  wirt/ór  szar/ał,  czy  źe  sic  l<^kał  zasiidzki,  nic 
ścigał  (lalij,  wrócił  do  Liska   i   tam   przenocował. 

Nazajutrz  jeno  świt,  pizejecliał  San  w  l)ró<l  |)o<l  Zam- 
kiem i  iKi  lewym  l)rze«^u  staiał  sic  przejąć  ślady  naprzeciwko 
miejsca,  /  któie^o  stizelil.  Nie  tak  to  łatwo  |)o  kamienistem 
polu.  (iłowa  w  dół  spuszczona,  ledwie  nie  z  oistrami  w  równi, 
sylal)iz()wal  ro/maile  Iiiero^liły,  z  którycłi  sie  nareszcie  do- 
czytał, ze  jiM)i()  j)rzeciwnik  zaiaz  z  wody  ruszył  z  kopyta  — 
«^alo|)()wał  aż  |)()(l  las,  tysiąc  może  kroków  od  hizej^u  —  tam 
stał,  słuchał  j)ewnie  czy  po^oń  nie  pluszcze  |)o  Same,  alho 
czy  krzemień  nie  tętni  pod  podkowa  na  drodze  z  mia.sta.  Po- 
tem sklecił  na  łaczke  i  ujecliawszy  pareset  kroków,  zsiadł 
z  konia  i  uwiązał  ^o  do  drzewa.  I*izy  ł)Iizkim  strumyku  leżał 
c\l)uszek  ro<i()wv  i  dlu<'a  szmatka.  /  laczki  wrócił  do  konia 
i  jecłiał  pomału  po  j)()(i  las  tę«^i  kawał  aż  do  drożyny  wiodącej 
w  lewo  w  las.  Tu  ślady  stawały  sie  coraz  rzad.sze,  •^dzieniej^dzie 
tylko  kamyk  usunięty,  alho  korzeń  zdarty  ocelem  wskazywał 
z  kilku  dioi;  a  laczej  ścieżek,  którą  |)()jecłiał.  Nareszcie  z»»inął 
wszelki   shid. 

Darenmie  Kitaj«^i()dzki  ze  swojemi  ludźmi,  jak  wprawni 
ol)jezdnicy,  zakładali  na  prawo  i  na  lewo  -  daremnie  prze- 
cinali droŻYska  i  łąki  —  na  każdej  mokrzawie  na  klęczkach 
szukali  najlichszego  znaku  ślad  jak  zginał,  tak  zginął.  .luż 
hyło  i    z  południa  j)()pasi()no    konie  w   l^iskarowskiej    kar- 

czmie i  stiaciwszy  wszelką  na  teraz  nadzieję  dojścia  złoczyńcy, 
ruszono  ku  domowi.  Wyjecliali  z  lasu  i  z  przykrej  s|)uszczali 
się  «^óry,  kiedy  jeden  odezwał  się  do  dru«^ie«j;o:  "Hyłł)ym  przy- 
siągł, że  dzisiaj  sol)()ta«.  »A  jużcić  nie  niedziela"  I  odpowie- 
dział dru^i  i  tak  głośno  się  roześmiał,  że  Kitaji^rodzki  jadący 
przodem,  zapytał  się:  »A  cze^o  ty  się  tak  śmiejesz,  Szymo- 
nie?«  —  ».lakże  się  nie  śmiać,  kiedy  .lózef  tak  się  te«^o  Wulfa 
j)rzestraszył,  że  zapomniał,  że  to  dzisiaj  sobota**.  —  »>.lakże 
może  l)yć  sohota,  odezwał  się  Jozef,  wszak  w  sobotę  żydzi 
nie  jeżdżą«.  »All)oż  jedzie   który?«   —   »()t,    nas  minął   wó- 

zkiem i  ćwiczy  szkapę  pod  «^órę«.  -  ł.apaj!  krzyknął  Kilaj- 
y;rodzki  łai)aj!...    I    sam  zwróciwszy    ki)nia,    kopnął    się    za 
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wózkiem  aby  doścignąć,  nim  w  las  wjedzie.  —  !^tój!  krzy- 
knięto. —  Żydziuk  zbladł  —  zdjął  czapką  i  upuścił  —  zdjął 
gemerkę  i  upuścił.  Jednak  udając  pół  głuchego,  pół  głupiego, 
wywijał  się  jak  wąż  w  swoich  odpowiedziacli  na  zapytania. 
Aż  nareszcie  harap,  parę  razy  dobitnie  na  plecy  spuszczony, 
uporządkował  jego  myśli  i  odpowiedzi,  z  których  okazało  się, 
że  zawiózł  chorego  żydka  do  Brzozowa  do  Judki  cyrulika. 
W  niedzielę  dzwoniono  na  Anioł  Pański,  kiedy  Ivitaj- 
grodzki  zsiadł  z  konia  przed  kościołem  w  Brzozowie  ^ukląkł — 
zmówił  pacierz  —  potem  zostawiwszy  jednego  ze  swoich  łu- 
dzi przy  koniach,  z  drugiemi  kazał  prowadzić  się  ujętemu  na 
drodze  żydkowi.  Sunął  się  cicho  po  pod  domy,  a  gdy  żydek 
pokazał  domek  cyrulika,  odesłał  go  w  tył,  a  sam  zakołatał 
do  drzwi.  Jęczał  i  błagał  przez  drzwi,  aby  mu  otworzono, 
obiecywał  trzy  złote,  jeżeli  mu  pan  Judka  prędko  ząb  wyr- 
wie. Odezwał  się  nareszcie  jakiś  bachor  i  powoli  drzwi  uchy- 
lał —  Ivitaj grodzki  pchnął  je,  wszedł  i  przyłożywszy  pistolet 
pod  nos  zaspanemu  i  skrobiącemu  się  bachorowi,  rzekł  cicho: 
))Ani  piśnij,  bo  ci  w  łeb  strzelę.  Gdzie  żyd  chory,  którego  tu 
w  nocy  przywieziono?((  —  Bachor  wskazał  na  schodki  w  głębi 
sieni  i  na  wznak  się  przewrócił.  —  Dalej  więc  na  schodki! 
Drzwi  były  zewnątrz  zamknięte.  Uderzone  nogą  otworzyły  się 
na  oścież...  a  kulka  świsnęła  pomiędzy  głowy  wchodzących. 
Żyd  leżał  w  łóżku,  wystrzelił  z  jednego  pistoletu  i  chwycił 
za  drugi...  ale  mu  czasu  zabrakło...  Kitaj  grodzki  przycisnął 
sobą  pistolet  i  żyda  razem.  Ankiel  Wulf  —  gdyż  to  był  on 
w  istocie  —  okuty  i  odprowadzony  do  I.wowa  był  tam  na- 
reszcie stracony  dnia  16  maja  1787  na  wielką  pociechę  Ivitaj- 
grodzkiego. 


Wyjechaliśmy  z  CJsny,  odwiedziliśmy  Urbańskiego  w  Ja- 
błonkach, Orzechowskiego  w  Żerniczce,  nocowaliśmy  w  Uisku 
czyli  Uesku.  Za  Uiskiem  stanęliśmy  i  oglądali  na  szczycie  pa- 
górka ogromny  ułom  skały.  Nie  widać  na  nim  ręki  ludzkiej, 
a  jednak  ze  swego  kształtu  zdaje  się  być  cząstką  jakiegoś 
gmachu.  Różne  o  tym  kamieniu  biegają  powiastki,  jedna  cu- 
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(lownicjszM  od  (liu<4i(j,  nic  iinjwit^cej  jest  upows/echniotKi  ta, 
klórii  /Mpcwiiiii,  /f  (lyahfł  niósł  ten  kninicń,  ale  ko^iit  zapiał 
i  (lyal)i'ł  kamień  upuścił.  W  Istianowej  staiięliśiiiv  na  popas. 
Wkiótce  \vl)ie;^ł  Żydek,  |)()\vie(lział  eoś  Żydówce,  Żydówka 
sp())rz:d;i  w  okno,  a  /a  nia  pół  tuzina  żydziatek  różnej^o  ka- 
lii)! u.  "(,óż  tam  takiego?"  spytał  sie  jeden  z  nas  f^ospoda- 
F/;i.        "Pan  i\as|)('in,       odizekł  ^^ospodar/    "r/c^óż  ^o  sii^*  Iwłi- 
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cie«,  odezwał  się  mój  ojciee.  »A  jak  się  nie  l)ae?...  On  wa- 
ryat!««  —  »>Ale  nikomu  nie  złe^o  nie  i'ol)i".  —  ».Iak  nie  robi! 
On  ma  strzeli)ę  nal)itą.  liaz  już  w  okno  wystrzelił".  —  ^d^w- 
padkiemu.  >».lak    przypadkiem  I    On    mierzył...    Dwie    szyl)y 

wyl)ił«.  Spojrzeliśmy  w  •^órę  w  miejsee  wskazane  i  ujrzeliśmy 
dziury  w  oknie  gontami  założone,  jako  ponmik  owej  strasznej 
katastioly,  któia  |)i'\\iiii'  przejdzie  z  ust  do  ust,  aż  do  najdal- 
szej  potonniośei  tej   aiendarskiej   rodziny. 

Wszedł  pan  Kasper  Hrześeiański,  dziedzic  cząstki  Istia- 
nowej.  .Miał  na  sol)ie  kapotę  zieloną  strzeleckie«;()  kolonu  pas 
skórzany  z  klanuą.  lorba  i  strzelba  przez  plecy,  czapka  ze 
siwym  barankiem  na  bakier.  Zawsze  pieszo  podróżował,  bo 
jak   miał  swoje  konie   i   biyczkę,  zawsze  kazał   piosto  jecliać... 
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A  ze  prosta  droga  nie  wiedzie  do  celu...  więc  w  pierwszym 
potoku  musiał  zostawiać  połamaną  bryczł^ę.  Był  to  pięk:ny 
mężczyzna,  wysol^i,  twarz  pielona,  wąs  czarny,  olvo  łagodne. 
Przywitał  się  z  moim  ojcem  po  przyj aciełsl^u  i  rozmawiał 
czas  jal^iś  tak  rozsądnie,  ze  ja  z  Sewerynem  zawiedzeni  w  na- 
dziei naśmiania  się  z  waryata,  już  cliciełiśmy  wyjść  na  pod- 
sienie,  kiedy  słowo:  Interesa,  zdało  się  dotlvnąć  go  drutem 
eleldrycznym  i  zgasić  nagłe  pocłiodnię  rozumu,  a  otworzyło 
razem  wrota  gradowi  słów  bez  żadnego  związłvu.  Domowe 
niezgody  obłąl^ały  jego  rozum  w  kwiecie  młodości. 

Widocznie  dramata  na  powierzchni  świata  przejmują 
nas  łitością  ałl)o  zgrozą.  Acłi,  gdylDyśmy  zoczyć  mogłi  te  liczne 
dramata,  co  się  toczą  w  głębi  serca,  a  cicho,  a  ciclio...  którycłi 
tajemnicy  strzeże  nieszczęsny,  jak  skarbu  najdroższego  a  skarbu 
nieprzebranej  swojej  boleści,  który  cli  ogrom  Bóg  tylko  jeden 
ocenić  może,  a  świat  nie  przeczuwa  nawet...  i  które  nareszcie 
rozsadzają  łono,  albo  mącą  rozum...  O,  jakże  często  płakali- 
byśmy krwawemi  łzami  śród  tego  l<:wiecistego  świata! 

Podobne  pomięszanie  zmysłów  dotknęło  generała  Ivopcia 
w  niedocieczonycli  jego  cierpieniach  na  Syberyi.  Poznałem 
go  w  Warszawie  1820  r.  przyszedł  do  mego  brata  Maksymi- 
liana; długo  rozmawiał  bardzo  rozsądnie,  ale  gdy  wspomniał 

0  swojej  niewoli,  nie  wyszło  pięciu  minut,  już  w  swojej  po- 
dróży po  Syberyi  stawał  na  szczycie  jednej  góry,  slvąd  się  na 
szczotkach  spuszczano.  Tam  była  granica  jego  rozumu.  Co 
dalej  mówił,  nie  miało  żadnego  związku.  Mój  brat  powiadał 
mi,  bo  bawił  w  Puławacli  wtenczas,  kiedy  tam  Ivopeć  przy- 
jechał zaraz  lub  wkrótce  po  swoim  pow^rocie  z  niewoli,  że 
księżna  generałowa  Czartorysl^a  zleciła  lvilku  osobom  uporzą- 
dkować jego  opowiadanie  ile  możności,  ale  nie  było  podo- 
bieństwa. Nawet  gdy  cliciano  skreślić  mapę  podług  jego  wspo- 
mnień, on  chciał  aby  zawsze  rysowano  góry  z  protilu,  jedne 
za    drugiemi.    I    ten    nieszczęsny    miał    zostawić    pamiętniki!!! 

1  Mickiewicz  rozwodzi  się  nad  niemi!  A  jednak  Mickiewicz 
żył  z  osobami,  co  znały  t^ardzo  dobrze  generała  Koi)cia. 
Wierzże  tu  owoczesnym  pisarzom!  —  Nie,  ówcześni  mogą 
tylko  materyałów  dostarczać,    a  dopiero    później    sąd  światły. 


—    18:5    — 

oczyściwszy  jo  z  błędów  mimowolnych  i  z  ł)łc(lów  nalcliiiio- 
nvch  (liichcin  slroimiclwa,  może  ulworzyć  />/Y///v/ę  dziejów. 
W  lycli  czasijcii  pojawił  sic  |)amiclniłv  .lana  Sa^atyń- 
skic<i;()  —  Pdzia  (?)  Stanisława  An«^iisla.  ['rodzenie  Sa^atyń- 
slvie^()  jest  dotąd  za«^a(ll<ą.  On  dawał  do  zrozinnicFiia,  że  l)ył 
synem  ł<róla,  drudzy  mówili,  że  wiell<ie<,U)  lvoniusze«^o  Kickie^^o. 
Tak  czy  siak,  v(h\  je<j;o  nie  uprawniał  «^o  do  zaszczytnego 
urzędu  pazia.  Sa<^atyński  był  to  patentowany  ł)ułbn  salonowy. 
.Ie<^()  śmieszne  i  dobre  koncepta  lozwałkowane  w  (lłu«^ie  łii- 
storye,  żyją  dotąd  w  tradycyi  i  dłu^jio  żyć  beda,  i)ozl)awione 
\yszakże  i  szcze«j;ólne<^o  talentu  i  pociesznej  li<^ury  icłi  autora. 
Kilka  lat  i)rzed  śmiercią  Saijatyński  l)ywał  często  w  moim 
domu.  (idy  mi  raz  opowiedział  parę  ane<^dotek  o  kiólu  Sta- 
nisławie, powiedziałem  mu,  że  powinien  spisać,  co  tylko  pa- 
mięta z  owycli  czasów.  W  parę  dni  przyniósł  mi  arkusz  j)i- 
sma.  Styl  słał)y  a  raczej  żaden  —  rozwlekłość  —  jedna  ane- 
gdotka i  to  nie  do\vcipna,  —  przekonały  mnie,  że  z  tej  maki 
nie  będzie  chleba.  Pochwaliłem  jednak  i  zachęciłem  do  dal- 
szej pracy.  Nic  mi  już  jednak  później  nie  przyniósł,  a  i^dyl)y 
był  co  napisał,  l)yłby  mi  czytał  niezawodnie,  nareszcie  ten 
niby  jego  pamiętnik  nie  odpowiada  ani  wesołości  cliarakteru 
Sagatyńskiego,  ani  też  sposobowi  zl)yt  rozwlekłemu  opowia- 
dania. Wydawca,  który  stara  się  uniewinnić  słabość  stylu,  niech 
się  pocieszy,  Sagatyński  nie  l)ył  w  stanie  i  tak  napisać. 


Za  Cliyrowem,  gdzie  cała  ludność  robi  pończochy  na 
drutach,  \vidzieliśmy  po  IcNYcm  ręku  i)iękny  zamek  w  Laszkach 
Murowanych  nad  Strwiażem  w  zupełnie  jeszcze  dobrym  sta- 
nie. W  tych  czasach  matka  moja  odwiedzała  w  nim  panią 
Mniszcłiowa,  matkę  pani  Ksa\yerowej  Krasickiej  i  pana  Sta- 
nisława Mniszclia. 

lAHlwieśmy  zajechali  do  Żytła  w  Starej-Soli  na  nocleg, 
przyszedł  jakiś  Inspektor  czyli  Yerwalter  żupy  solnej  i  po 
długiej  upartej  prośbie  skłonił  mego  ojca,  że  w/iąwszy  nas 
z  sol)ą,  i)oszedł  do  niego  na  wieczerzę.  Został  mi  w  pamięci 
ryż    przysypany    cynamonem,    a    jeszcze    bardziej    zdarzenie. 


—     184    ~ 

które  mu  towarzyszyło.  Już  mowa  z  niemiecka  naszego  go- 
spodarza łechtała  nas  niepotroszę,  chęć  śmiechu  brała  nas  na 
tortury...  A  cóż  dopiero  nie  stało  się  z  nami,  kiedy  pan  Inspe- 
Idor  wziąwszy  kieliszek:  ))Za  strofie  laskafego  gościa((!  pod- 
niósł się,  ul^łonił,  a  siadając  chybił  krzesło  o  połowę,  chwycił 
się  stołu  i  niepewność  długo  trwała  czy  wróci  na  krzesło, 
albo  czy  wleci  pod  stół.  Cała  serweta  w  usta  wpakowana, 
nos  ściśnięty,  wejrzenia  ojca  nic  nie  pomogły,  trzeba  było 
koniec  końców  parsknąć  śmiechem.  O,  śmiechu!  Jak  ty  luby 
jesteś  starości,  kiedy  zagrasz  w  dziecinnem  garełku,  tak  szcze- 
rze, tak  dźwięcznie!  Rozciągasz  wesołość  wkoło  siebie  i  na 
sam  smutek.  Porównać  cię  można  do  jutrzenki,  co  swój  uśmiech 
różany  rozciąga  i  na  zwaliska  i  na  zbutwiałe  drzewa  i  na  po- 
chylone krzyże  cmentarza. 

W  kilka  lat  potem,  12-go  stycznia  1806  r.,  dzień  mroźny 
zabielał  na  wschodzie.  Świece  po  pokojach  w  Beńkow^j -Wi- 
szni tlały  czerwono...  nikt  ich  objaśnić,  nikt  pogasić  nie  my- 
ślał. Pojazdy  stały  przed  oknami...  pakowano  spiesznie...  Dzieci 
zbite  w  gromadkę  płakały,  bo  i  starsi  płakali,  a  płakali  rze- 
wnie. Ojciec  opuszczał  swój  dom,  bo  przed  godziną  ostatniem 
westchnieniem  ostatnie  dała  nam  błogosławieństwo  najlepsza, 
najtroskliwsza  matka. 

Już  miałem  rok  trzynasty,  kiedy  straciłem  matkę,  a  je- 
dnak jakby  zamglona  przedstawia  się  mojej  pamięci...  nawet 
rysy  jej  twarzy  niedosyć  wyrazisto  mam  przed  oczyma.  Wi- 
dzę ją  zawsze  zajętą  ogrodem...  ona  l)owiem  przeistoczyła 
i  rozszerzyła  ogród  w  Beńkowej -Wiszni.  Oprócz  lip,  szczątków 
ulic  sklepionych  w  czworobok,  wszystkie  starsze  drzewa  jej 
ręką  sadzone.  Dlatego  ten  ogród  dzieci  moje  szanować  po- 
winny. Te  kilkanaście  świerków  przy  ścieżce  wiodącej  na  dół 
do  studni,  l)ył  to  kląbik  przez  nią  zasadzony,  złożony  z  dzie- 
więciu świerków,  liczby  żyjących  wówczas  jej  dzieci...  Trudno 
teraz  rozpoznać,  które  to  te  najpierwsze  świerki. 

W  rok  niespełna  po  śmierci  naszej  matki,  bracia  moi  starsi, 
l^iegański  i  Trawiński  wyjechali  do  Warszawy,  by  wstąpić  do 
wojska  polskiego.  Mój  ojciec  przeniósł  się  na  stałe  mieszkanie 
do  I.wowa,  lato  tylko,  przez  parę  lat  na  wsi  przepędzał. 


MARYANNA    Z    DHMRINSKICH   JACKÓW  A    FłlEDHOWA. 
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ISOS  loku,  siostrn  moja  Ludwika  pos/ła  za  Anlcjiiifj^o 
I»()/\va(l()\v.ski('«4().  .It'/(*li  ohowiazki  córki,  żony,  matki,  ()ełnic)iif 
z  |)()ś\vicc"C'nii'm  iiicuslamu-m  śtiaj^nać  mo^a  j)n)myk  świętości, 
pewnie  on  świeci  nad  duszami  siósti-  moich:  Ludwiki  Rozwa- 
dowskiej i  (iecylii  lahłonowskiej.  Ich  ciche  cnoty  |)rzesuwały 
się  niezważane,  l)()  same  nie  zdawały  się  mieć  |)ojęcia  swojej 
wartości... 

Ludwika  po  śmi<'ici  męża  (1(SL'{)  została  z  dwoji^iem  dzieci, 
l)ez  majalku  prawie,  j)owróciła  więc  w  dom  ojcowski.  Kiedy 
synowie  rozstrzeleni  na 
wszystkie  strony,  rządkiem 
byli  towarzystwem  dlasla- 
re<^o  ojca,  ona  z  wzrasta- 
jąca |)od  jej  opieka  (A'cy- 
lią,  otaczała  ^o  niczem 
niezmordowana  troskliwo- 
ścią. A  ••(Iy  i  Cecylia  po- 
szła  za  maż,  a  ojciec  coraz 
częściej  za|)adał  na  zdro- 
wiu, ona  i  ona  zawsze  nie- 
odstępna była  i  ona  oczy 
mu  zandvnęła  (1(S2(S  r.).  Ży- 
ła jedynie  w  swoicli  dzie- 
ciach, za  icli  ciasnem  kół- 
kiem świat  dla  niej  nie 
miał  powabu,  nie  miał  po- 
ciechy,  a  jednak  ^dy  nad- 
szedł rok  181)0,  nie  wa- 
łiała    się    wyprawić    jedy-  K.\ziMn:Hz  tchno. 

ne»^o    syna   do  \\'ai"szawy. 

Doczekała  się  jei^o  powrotu  i  dopiero  1S39  roku  zakończyła 
śmiercią  dłni^ą  i  bolesną  chorol)ę  w  domu  ukoclianej  swojej 
córki,  Wandy  Skrzyńskiej. 

rosobistniona  dobrocią  i  łai^odnością  l)\ła  Cecylia  Ja- 
błonowska. Ostatnie  jej  słowa  najwyiażniej  malują  całą  świę- 
tość jej   duszy.    Kiedy   w   chwili   śmieiri,  już  raz  ostatni   odz\- 
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skała  przytomność,  spojrzała  na  córl<:i  i  na  całe  otaczające  ją 
rodzeństwo  i  rzel^ła:  ))Ach,  jak  ja  was  męczę! 


Zdaje  mi  się,  że  w  opowiadaniu  mojem  zboczyłem  z  pro- 
stej drogi.  Nadużywałem,  jak  widzę  moi  państwo  cierpliwości 
waszej.  lisiądz  proboszcz  drzymie,  a  doktor  ziewa,  panie  przez 
grzeczność  o  czem  innem  myślą.  Może  wspomnienie  1809  roku 

wszystkich  obudzi.  Wra- 
cam się  do  tej  chwili,  kie- 
dy z  wujem  moim,  Wojcie- 
chem Dembińskim,  przy- 
jechaliśmy do  Nienadowej, 
pierwszych  dni  maja. 

Nazajutrz  po  przybyciu 
naszem  obadwa  bracia, 
Wojciech  i  Antoni,  poje- 
chali do  Zarzecza,  ab}^  się 
zbliżyć  do  Jarosławia,  gdzie 
podług  wieści  wojsko  pol- 
skie już  było  i  aby  pe- 
wniejszy cli  zasięgnąć  wia- 
domości. Ja  z  wujenką  pi- 
liśmy kawT  pod  kolumna- 
mi starego  domu,  kiedy 
blady,  zadychany  żyd  kra- 
wiec ze  złamanym  nosem, 
wbiega  na  dziedziniec  i  od 
bram.y  już  krzyczy:  ))Już 
są!...  Przyszli!...  w  Dubie- 
cku!... w  pałacu!...  I^olaki!...((  Nie  słuchałem,  nie  słyszałem  wię- 
cej... Jednym  skokiem  już  byłem  na  ścieżce  wiodącej  przez 
Olszynkę  do  Dubiecka...  ze  mną  biegi  I^errot,  iM-ancuz,  gu- 
werner młodycli  Dembińskich. 

W  samej  rzeczy  ujrzeliśmy  ])rzy  i'ogatce  dwóch  szaserów 
konnych  ;")-g()  |)ułku  dowództwa  pułkownika  Tui-no.  Mieli  gra- 
natowe kolely,  amaranlowe  kołnierze,  —  od  kołnierza  wzdłuż 
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PUŁK   0-TY   STRZELCÓW    KONNYCH. 
GRENADYER. 
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okrji^łycli  ^n/ików  po  oIju  stronach  pasek  liiały  z  anianintową 
wypustka,  na  ^łowii*  c/.iika  /  |)iatyni  iiiiincrcm  iisi  pr/cMlzif. 
l*rzy  siodle  karahinki,  w  ręku  o^ronnu*  ohosicc/iu*  pni.skie 
pałas/i". 

To  Polary  I...  I  o  Polacy!  powtar/ałcni  i  mr  wiiTzyłfm 
sam  sohic.  Dusza  przeszła  w  oczy...  wlepiałem  je  w  cjni^ie 
zjawisko.  Na  ziemi  leżał  porał)any  (Iwułł)isty  orzeł.  ktorv  |)\  ł 
na  (łomie  j)ocztowym.  Schwytany  olicer  austryacki,  ja<i:icv  kii- 
ryereni,  stał  przy  wozie,  z  miną,  która  zowie  się  f>iniiinvm 
wyrazem:  kiepska.  i*oczmajster,  w  szlahoku  i  pantoflach  za- 
pewniał wiarusów,  że  sic^*  ł)anlzo  cieszy  z  icłi  niespfNJ/iewaiiej 
wizyty,  —  częstował  wódką,  a  flaszka  dzwoniła  o  kielis/ek,  Im> 
j)oczmajster  dostał   łehry  z  radości. 

Idziemy  ku  pałacowi  i  w  ulicy  s|)()tykamy  cały  oddział 
pod  dowod/twem  poiiicznika  \\'esołowskie«4o.  ł^ył  on  potem 
kapitanem   w    11-ym   pułku   ułanów. 

Kiedy  pi /y  rogatce  pocznjajster  sie  trzęsie,  poFucznik 
klnie,  podpite  sza.sery  pakują  na  wóz  •^rułiej^o  łiauptnianu, 
w  pałacu  kończył  się  okroj)ny  dramat.  l*atrol  r>-^o  ))ulku 
wpadłszy  do  miasteczka,  a  potem  do  i)ałacu,  zastał  —  jak  to 
zwykle  na  wsi  l)ywa  —  drzwi  na  oścież  pootwierane,  a  w  |M)- 
kojach  nikogo.  Ilemykowski  kapral,  młody,  przystojny  męż- 
czyzna, szukając  tam  nie|)izyjaciela  znalazł  najniel)ezpieczniej- 
sze^U):  »|)okuse".  Wziął  zloty  zcf^arek.  Wkrótce  przyliył  oficer, 
nadeszła  pani  donui,  piwjechał  pan  l\sawery  Krasicki:  do- 
strzeżono stratę  i  uponmiano  się  o  nią.  Hemykowski  przeko- 
nany, zmuszony  oddać  swoją  zdol)ycz  nie  mó^ł  znieść  wstydu, 
cliwycił  za  pistolet  i  strzelił  sohie  w  piersi.  Żył  jeszcze,  kiedy 
«^()  odwiedziłem,  ale   wkrótce  skonał. 

.lakże  później  żałowałem,  że  nie  wsiadłem  na  je»»o  lii- 
źne«^o  konia,  i  że  nie  pojecłiałem  /  Wesołowskim...  .\le  nie 
l)yłl)yin  hył  świadkiem  te«^o,  co  się  wkrótce  działo  we  Lwowie. 
Nie  hyłhym  uchwycił  uczucia,  które  stało  się  najmilszeni,  naj- 
droższem   mojem   wspomnieniem. 

Wróciwszy  spiesznie  do  Lwowa,  /ahyzowałem.  wypii- 
diowałem  ^lowę  i  poszedłem  do  wojewodziny  ł)ełzkiej.  Oto- 
czony,   wypytywany,    nie    mogłem    nastarezyć  w   powtarzaniu 
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wszystkich  szczegółów  wypadku  w  Dubiecku.  Wtenczas  z  Ole- 
sia, wyrosłem  na  pana  Aleksandra. 

Nie  chciałem  czasu  tracić  i  mój  kochany  Ojciec,  Polak 
z  duszą,  ciałem,  nie  pojmując  nic  wyższego  nad  dobro  Ojczy- 
zny i  zaszczyt  jej  służenia,  nie  dał  się  prosić  i  opatrzywszy 
w  pieniądze,  wyprawił  mnie  z  krzyżykiem  na  drogę  do  zbli- 
żającego się  wojska  polskiego. 
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POMNIK   ALEKSANDRA  FREDRY  WE  LWOWIE. 


anp:ksy. 


I. 

Luźne  fragmenty  z  pamiętników. 


1. 

W  kampanii  181.*}  roku,  w  \vi^Mlię  bitwy  pod  Hanau,  łiyłem  po- 
słany z  rozkazem  do  generała  Bertranda,  który  dowodził  ariere-^arda 
armii.  Spotkałem  po  drodze  różne  oddziały  naszego  wojska,  dotarłem 
prawie  do  nieprzyjacielskich  tyralierów,  a  generała  Bertrand'a  nie  zna- 
lazłem. Nic  mi  zatem  nie  pozostawało,  jak  wracać  droga,,  która,  przy- 
byłem. 

Już  mrok  zapadał,  jak  wyjechałem  z  ostatniej  wioski,  zajętej  |)rzez 
nasze  wojsko  i  znalazłem  się  w  towarzystwie  czterech  tak  zwanych 
))maruderów((.  l^ierwszy  był  ułan  —  zwał  się  Świderski  —  poznał  umie 
zaraz,  bo  w  jednym  pułku  służyliśmy  dawniej  —  potem  dwóch  kira- 
syerów  francuskicli  na  małych,  podobno  kozackich  szkapach,  nareszcie 
artylerzysta,  z  Alzacyi  rodem,  z  zawiązana  głową  i  dobrze  wypchanemi 
sakwiami,  na  kulawj^m  koniu. 

W  takiem  położeniu  towarzystwo  zawsze  miłe,  jeden  drugiego 
chętnie  się  trzyma.  Wkrótce  więc  zawiązała  się  rozmowa  i  składaliśmy 
iakby  jeden  oddział. 

Było  to  w  ostalnicli  (hiiach  i)a/dziernika  —  noc  nadeszła  ciemna 
i  zimna.  Błoto  zmieniało  się  w  grudę,  a  ostry  wiatr  ciął  śnieżyca  jak 
szpilkami.  Zrazu  szło  jako  tako  —  każdy  miał  coś  do  powiedzenia, 
zwłaszcza  jeden  z  kirasyerów  rozweselał  nas  swoimi  konceptami  i  fi- 
glami —  szczekał  jak  pies,  miauczał  jak  kot,  a  nadewszystko  piał  jak 
kogut  z  największa,  doskonałością,  tak,  że  Świderski  nieraz  zaśmiał  się 
głośno  i  co  chwila  powtarzał  pod  nosem:  »)Psiajucłia  nie  Mazurek^.  Ale 
wszystkiego  przeijrało  się  wkońcu. 

Noc  była,  jak  to  mówią,  woko  wykłuj«,  zimno  coraz  więcej  przej- 
mowało, do  tego  jeszcze  klacz  moja  zaczęła  na  przednia  nogę  utykać. 
Przekonałem  się,  że  pół  podkowy  zguł)iła,  trudno  więc  było  pos|)ieszać, 
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choćby  dla  rozgrzania  się  tylko.  Swiderski,  który  jechał  na  przodzie, 
zawołał  nagle,  że  przed  nami  rozstajna  jest  droga  i  spytał  mnie  się, 
którą  jechać?...  Stanęliśmy  i  radzimy...  a  wtem,  na  prawo  niedaleko 
błysło  światełko  raz  i  drugi  i...  znowu  ciemno...  Nie  było  co  dłużej  mj - 
śleć  —  ruszyliśmy  w  prawo  —  może  obóz,  może  wieś,  może  kowal  się 
znajdzie,  a  na  wszelki  wypadek  ogień  zastaniemy  niezawodnie. 

Zaledwie  kilkaset  kroków  przebywszy  prostą  drogą  między  dwoma 
rowami,  wjechaliśmy  w  ulicę  wysokich  drzew,  potem  mostek  zadudnił 
pod  kopytami  koni  —  nareszcie  Swiderski,  zawsze  w  przedniej  straży 
jadący,  wykrzyknął:  ))Ho!  ho!((  —  ))Cóż  tam?((  spytałem.  ))Jakiś  dom  wi- 
dać —  odrzekł.  W  samej  rzeczy  dom  czarny  z  dużą  bramą  kończył 
czyli  zamykał  dalszą  drogę.  Zaczęliśmy  doń  pukać,  wołać,  krzyczeć  co 
siły  —  żadnej  nie  odebraliśmy  odpowiedzi. 

Nie  bardzo  żołnierz  w  takim  razie  cierpliwy;  nie  było  też  i  czego 
się  dłużej  wahać  —  wzięto  się  do  wysadzenia  bramy.  Puściły  w  oka- 
mgnieniu zamki  i  zawiasy  i  połowa  drzwi  padła  w  budynek  z  ogromnym 
trzaskiem  i  hałasem. 

Oczywiście  budynek  był  opuszczony,  bo  na  takie  wezwania  tylko 
umarli  mogli  nie  dać  znaku  życia.  Wprowadziliśmy  konie,  miarkując 
po  odgłosie,  do  brukowanej  i  sklepionej  sieni,  ale  ciąg  wiatru  tak  bjł 
tam  silny,  żeśmy  musieli  szukać  dalszego  schronienia.  Na  lewo  nama- 
cane  drzwi  otworzyły  się  łatwo,  artylerzysta  zrobił  ognia  i  zapalił  ka- 
wał kanonierskiej  świecy. 

Ujrzeliśmy  się  wtedy  w  ważkiej,  długiej,  sklepionej  izbie,  na  pier- 
wszy rzut  oka  pustej.  Kupka  jednak  trzasek  i  połamanych  kiji  na  ziemi 
była  dla  nas  wielce  przyj  emnem  odkryciem,  bo  wkrótce  na  środku  ka- 
miennej podłogi  wzniósł  się  dobry  ogień,  przy  którego  świetle  spostrze- 
gliśmy w  jednym  kącie  dużą  framugę,  a  w  niej  kilka  schodów,  wiodą- 
cych do  wysokich,  ciemnych,  podwójnych  drzwi.  Zaciekawieni,  odsu- 
nęliśmy długą  zasuwę  i  weszliśmy  do  drugiej  izby,  równego  kształtu 
i  wielkości  co  pierwsza,  z  tą  tylko  różnicą,  że  zaraz  przy  drzwiach  był 
komin,  naprzeciw  komina  okno  z  kratą  do  połowj^  zamurowane,  a  w  je- 
dnym kącie  leżał  stos  gratów,  któreśmj^  przy  bliższem  obejrzeniu  po- 
znali, jako  części  katafalka;  za  niemi  stały  duże  lichtarze. 

Przy  takiem  zimnie  skarb  to  był  dla  żołnierzy  nieocenion3\  Rzu- 
cili się  więc  żwawo  i  zaczęli  deski  wyciągać  i  łamać,  pomimo  napo- 
mnień Świderskiego,  który  im  powtarzał:  wPas  bon  cela  —  pas  bon 
celaw,  a  do  mnie  zwracał  się  z  prośbą,  abym  na  to  nie  pozwalał.  Przy- 
znam się,  że  zostałem  nie  tylko  głuchy  na  jego  zaklęcia,  ale  sam  wy- 
sunąłem dolny  stopień  katafalku  na  środek  izby,  jako  łóżko,  lepsze  od 
zimnych  kamieni. 

Za  lichtarzami  w  kącie  znalazła  się  paka,  a  w  niej  kilka  sztuk 
czarnego  sukna  z  białemi  obwódkami.  I  to  nie  było  do  wzgardzenia. 
Podzieliliśmy  się  niemi  po  koleżeńsku,  a  kiedy  na  kominku  zapalił}^  się 
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Miniowane  w  trupie  jałowy  deski,  wyciai^n.iłem  manierkę,  sam  pieru'szy  się 

z  nic)  nnpiws/y,  |)()c/(.;st()\vnł('in  Swidcrskiej^o  res/.tk;i  araku,  |)roszac,  by 
si\'  kouiciM  moim  /aopit-kow  ;ił  i,  owiiKiwszy  się  w  całun,  jak  <lłu;4i  le- 
jałem na  katafalk,  i 'o  wyjściu  z  izby  Swiderskiego,  zostałem  zupełnie 
sani,  l)()  żołnierze  woleli  |)rzy  koniach  s|)oczywae  i  wkrótce  twardo 
usnąłem.  Spałem  jak  zabity,  gdy  na^^lc  zbudziło  mnie  ^^wałtowne  za- 
Irzaśni^eic  drzwi.  Hzuciłem  scnncm  okiem  przed  siełiie  i  usiadłem  zdzi- 
wiony, spostrzegłszy  na  przeciwległej  ścianie  duży  obraz,  któregił  pier- 
wej nie  byłem  wcale  zauważył. 

Wstałem,  otworzyłem  drzwi  i  podpaiłem  je  kawałkiem  tarcicy, 
aby  pozostać  niejako  w  towarzystwie  choć  dalckiem  moich  kcdegów. 
W  pierwszej  izbie  był«)  |)ust()  i  ciciio  zupełnie  —  konie  tylko  w  sieni 
dogryzały  reszta  obroku  i  czasem  to  je<len,  to  drugi  parskna.ł  alłjo  po- 
Ir/asł  kulbaka.  Na  kominie  ogień  pniił  się  jasno,  przystąpiłem  więc  łjli- 
żej  do  ściany,  b\  lozpoznać  ów  dopiero  co  spostrzeżony  ołjraz,  kl('>rego 
nagłe  zjawienie  wprawiło  mnie  w  zdumienie.  W  starych,  wytartych  ra- 
mach widniała  |)ostać  mnicha  w  łjiałym  hał)icie,  o  włosach  czarnych 
i  twarzy  śniadej.  Twarz  tę  czas  zajiewiie  powlókł  trupia  bladością,  ró- 
wnie jak  i  oczy  przykrył  dwiema  ciemnemi  plamami.  Nos  orli,  koń- 
czasty,  nadawał  całej  fizyognomii  coś  ptasiego,  krogulczego.  Prawa  ręka 
mnicha,  zgięta,  trzymała  czaina_  rękojeść  sztyletu,  noża,  czy  też  szpady, 
bo  kształt  broni  krył  się  w  fałdach  niegdyś  białego,  teraz  szaro-bru- 
dnego  habitu,  (hiłość  obrazu  była  tak  samo  szaro-brudna,  a  jedna  tylko 
rzecz  uderzała  w  tem  starem,  wypłowiałem  malowidle,  to  usta  czer- 
wone, tak  świeże,  że  się  w  nich  połysk  ognia  odbijał... 

01)ejrzawszy  dokładnie  jiortret,  |)ołożyłem  się  na  nowo  i  wnet 
znów  zasnąłem,  ale,  jak  się  zdaje  nie  na  długo.  Nowy  łoskot  mnie  t)bu- 
dził.  ))Niech  cię  piorun  trzaśnie !«  —  zawołałem  głośno,  ołjracajac  się 
na  drugi  bok.  Ta  apostrofa  była  wyraźnie  wymierzona  do  wiatru,  który 
drzwi  zamykał,  a  mój  sen  iirzerywał  —  niech  piorun  wiatr  trzaśnie, 
było  w  prawdzie  dość  dziwne  życzenie,  lecz  w  położeniu,  w  jakiem  się 
znajdowałem,  o  logice  trudno  było  myśleć.  Tymczasem  w  przedsię- 
wziętej ewolucyi  mego  ciała  z  lewego  na  prawy  bt)k,  musiałem  mimo- 
chodem spojrzeć  na  i)ortrct.  Spojrzałem  i  w  pół  obi'otu  zostałem  na- 
gle w'strzyniany,  bo  na  nmie  z  ciemnej  twarzy  wytrzeszczone  oczy 
patrzały  i  luł)o  w  nich  same  tylko  białka  mailwej  kiedowej  białości 
widać  było,  patrzały  z  takim  wyrazem  złości,  zemsty  i  szyderstwa,  że 
aż  mrowie  mi  po  skórze  przeleciało,  /eiwałem  się  rucliem  błyskawi- 
cznym i  jednym  skokiem  stanąłem  przed  obrazem,  ale  obraz  z  bli/ka 
widziany,  żadnej  nic  przedstawiał  zmiany  i,  jak  dawniej,  ciemne  plamy 
zakrywały  ciemne  ócz  gniazda.  Zaledwie  jednak  oddaliłem  się  nieco, 
ł)iałe  oczy  znów  groźnie  na  mnie  |)atizały  i  goniły  za  mna,  uporczywie, 
gdzicba^dź  się  zwracałem  —  za  mojcm  zbliżeniem  się  zaś,  gasnąć  się 
zdawały. 
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Rozdrażniony  wreszcie  tą  walką  niepojętą  —  urojoną  czy  rze- 
czywistą —  cliwyciłem  oburącz  za  obraz,  zdarłem  go  ze  ściany,  pod- 
niosłem w  górę  i,  skręciwszy,  rzuciłem  nim  tak  gwałtownie  o  ziemię, 
że  się  ram}'^  w  setne  kawałki  rozleciały. 

Uspokojony  tern  mojem  zwycięstwem,  drzwi  zamkniętych  już  na- 
powrót  nie  otworzyłem,  ale  położywszy  się  na  dawnem  miejscu,  chwilę 
później  znów  spałem,  do  ognia  zwrócony.  Spałem,  czyli  raczej  zasnąłem 
na  krótko,  bo  nagle  drzwi  rozwarł}^  się  na  dwie  strony  z  większym 
jeszcze  łoskotem  i  trzaskiem,  niż  się  pierwej  otwierały.  Tego  było  mi 
już  zanadto  i  krocie  dyabłów  miałem  na  końcu  języka,  ale  zdrętwiały 
na  wylocie,  bo  oto  patrzę:  portret,  nie  tylko  że  wisi  znów  na  ścianie, 
lecz  postać  mnicha  się  w  ramie  porusza  —  powoli  odczepia  od  płótna 
i  ku  mnie  nie  iść,  ale  sunąć,  płynąć  się  zdaje... 

Nie  czekałem  oczywiście  długo  i  równemi  nogami  stanąłem  przy 
łożu.  Przywidzenie!...  Portret  spokojnie  wisiał  na  ścianie,  a  walka  oczu 
rozpoczęła  się  na  nowo...  I  tego  dość  mi  było.  Wyszedłem  do  drugiej 
izby,  ale  wstydziłem  się  budzić  uśpionycli  towarzyszy  i  to  tak  mocno 
uśpionych,  że  tym  razem  jednego  oddechu  ani  ludzi,  ani  koni  nie  mo- 
głem dosłyszeć.  Wszystko  wkoło  mnie  było  jakby  z  kamienia  wykute, 
płomień  nawet  w  rozłożonem  na  środku  ognisku  nieporuszenie  blado 
świecił  i  jakiś  chłód  obcy  na  wskroś  mnie  przejmował.  Po  cliwili  wró- 
ciłem do  siebie,  dorzuciłem  na  komin  kilka  trzasek  i  postanowiłem  prze- 
chodzić resztę  nocy...  Ale  każdy  krok  mój,  każdy  ruch,  jakieś  dziwne 
echo  budził  —  zdawało  mi  się,  że  ktoś  ślad  w  ślad,  krok  w  krok  za 
mną  postępuje...  Mimo  wszelkiej  natężonej  woli  nie  mogłem  się  wstrzy- 
mać, aby  głowy  na  wszystkie  strony  nie  obracać  i  nie  spoglądać  za 
siebie.  Jeżelim  stanął,  czułem  tuż  za  sobą  jakiś  oddecli  zimny  i  wil- 
gotny. 

Przy  całem  tem  napięciu  nerwów  sen  mnie  tak  morzył,  pochylał, 
tak  mi  nogi  wprost  podcinał,  że  usiąść  wkońcu  na  stopniu  musiałem 
i  zasnąłem  po  raz  czwarty,  sam  nie  wiem,  kiedy.  Jak  długo  spałem, 
trudno  powiedzieć,  wiem  tylko,  że  kiedym  się  podniósł  na  łokciu,  zbu- 
dzony po  raz  czwarty  głośnem  zatrzaśnięciem  drzwi  —  portretu  na 
ścianie  nie  było...  Odetclinąłem  swobodniej  i,  podciągnąwszy  na  siebie 
czarne  sukno,  zwróciłem  się  twarzą  do  komina,  ale  jakież  ogarnęło 
mnie  przerażenie,  gdy  ujrzałem  nagle  białą  postać  zaledwie  o  kilka 
kroków  odemnie,  tyłem  do  mnie  siedzącą  przed  ogniem!... 

Zerwałem  się.  Dobyć  pałasza,  przypaść  do  widma  i  zapytać.  Bóg 
jeden  wiedzieć  raczy  jakim  językiem:  wKto  tam?!((  było  dziełem  mgnie- 
nia oka.  Nie  można  było  nie  poznać  w  białej,  spokojnie  siedzącej  po- 
staci mnicha  z  zaklętego  obrazu... 

Na  dwukrotnie  powtórzone  moje  zapytanie,  nie  otrzymałem  ża- 
dnej odpowiedzi  —  postać  ani  drgnęła.  Chciałem  ją  płazem  pałasza  po 
ramieniu  uderzyć,  ale  zaledwie  pałasz  z  rozmachem  spuściłem,  nie  do- 
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tkriJiws/.y  wszjikżc  niczego,  zerwała  się  postać  S7yl)kim,  cichym  nirhcm, 
zwróciła  kii  mnie  stnisznc  swe  ł)i:iłc  oczy,  rozwarły  się  jcj  czerwone 
usta,  jakjjy  mnie  połkn.ić  chciały  i  nim  się  zdołałem  odsiina.ć,  nim  mo- 
j^łem  pomyśleć  o  obr  <»iiic  własnej,  już  coś  przedcmna  błysnęło  i  okro- 
pny ból  uczułem  wskroś  |)iersi.  Straciłem  |)rzytomność. 

Z  le^o  stanu  omdlenia  czy  też  odrętwienia  ocknęły  mnii-  rii<M  nc, 
kilkakrotnie  powtarzane  wslizaśnienia  i  ^łos  wołający  na  mnie.  Otwo- 
rzyłem ()cz\.  Leżałem,  Jak  dłu^i,  na  moich  deskacłi,  kirem  przykr>'ly, 
tak,  jak  mnie  hył  odszedł  Swiderski;  on  to  mna  teraz  potrząsał,  wołając: 
-  Panie  kapitanie!  Panie  kapitanie!  Obudź  się!  Wstań!  fgotowa- 
liśiuy  (Vi  pizedni  kiupniczek... 

—  Jestem  ranny  —  odrzekłem, 

—  Gdzie?  Jak?  Co?... 

Wskazałem  na  |)iersi.  Podniosłem  się  nieco,  odpiąłem  mundur, 
rozdaiłem  koszulę...  Nij^dzie  ni  ki  wi,  ni  rany...  tylko  jakby  wskióś  ciała, 
na  wylot,  lekkie  czułem  swędzenie,  a  «^dy  ogień  jaśniej  łiłysnał,  spo- 
sti'zegliśmy  plamkę  sino-czerwona,  pod  lewa.  piersią,  owalna,  w  kształ- 
cie małej  fasoli  i  taka  sama,  tylko  trochę  mniejsza,  zobaczył  |)óźniej 
Swiderski  z  tyłu  pod   lewa.  łopatka. 

—  Musiał  pan  kapitan  na  pałaszu  leżeć  —  rzekł  on  i  pomógł  mi 
się  na  no^i  dźwi^iKu'-. 

IMzyszedłszy  trochę  do  siebie,  spojrzałem  oczywiście  w  stronę 
oł)razu;  ani  śladu  go  nie  było  —  widniała  tylko  przedemna.  zupełnie 
goła,  t)rudna  ściana.  Zacząłem  więc  myśleć,  że  wszystko  snem  było, 
gdy  spostrzegłem  na  ziemi  i)rzed  kominem  jakiś  przedmiot  błyszczący 
i  oto    podnoszę    ułamek    ostrego    żelaza  leżący    zaś  dalej,    kawałek 

czerwonego  sukna,  któiy  zawsze  zakładałem,  aby  |)ałasz  w  pochwie 
ciaśniej  trzymać... 

(Na  tern  niedokończonem  zdaniu  rękopis  sic  iirijwa). 


Zakończenie   Trzij  po  Irzij  w  brulionie  jest  następujące: 

...Trzeba  było  mnie  widzieć  kiedy  łeb  wypudrowany,  frak  o  gu- 
zikach wielkości  moskiewskich  kopijok,  buty  ze  sztylpami,  u  zegarka 
siedem  i)iecza.tek  rzeszowskiej  roboty,  przybyłem  na  wieczór  do  woje- 
wodziny bełzkiej.  Otoczony,  rozpytywany,  nie  mogłem  nastarczyć  po- 
wtarzać wszystkich  szczegółów  wypadku  l)id)ieckicgo,  —  z  Olesia  wy- 
szedłem na  pana  Aleksandra. 

Mówiono  wówczas  —  wieczói-,  bal  lub  obiad  u  wojewodziny  Vo- 
lockiej,    lubo    wojewoda    żył   jeszcze;    słaby  na  oczy,  sieilział  w  napół 
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oświeconym  gabineciku,  nie  należał  do  świata,  co  w  inn3'^ch  salonach 
snuł  się  nieustannie.  Ale  obok  niego  ujrzałeś  zawsze,  jakby  cienie  jego 
osoby,  Rostworowskiego,  starostę  bez  starostwa,  albo  którego  z  Ko- 
morowskich, międzj^  tymi  wj^różniał  się  Józef,  maltański  i  jeszcze  paru 
innych  okienkow3xh  orderów  kawaler.  Z3'^je  dotj  chczas.  Jego  przezna- 
czeniem było  być  zawsze  arcjaiiłodym,  a  powołaniem  —  robić  ciągle 
długi.  Goldoni  przezwał  ten  typ  Fabriccim,  którj^  sprasza  na  obiad 
kogo  spotka,  nie  troszcząc  się  czy  się  obdzielą  tem,  co  skupił  za  osta- 
tnią srebrną  łj^żkę.  I  znowu  kontent,  znowu  śmiejący;  taki  człowiek 
najlepiej  dowodzi,  co  jest  szczęście,  —  że  nic  innego,  jak  nasze  własne 
usposobienia  przyjmowania  zewnętrznego  dotknięcia.  Żyje  też  długo. 
Śmieszny  to  był  ten  kawalei  maltański,  tchnący  bergamotem,  pudrem 
sypiący,  szastający  się,  kobietom  nadskakujący,  a  przy  tem  dając}^  po- 
wód do  wielu  dwuznaczności  przez  zmianę  w  swojej  mowie  K  na  T. 
Tak  mawiał:  wmoją  żonę  całą  noc  tatar  (katar)  męczj^łw;  wwojewodzina 
taszel  ma  (kaszel  ma)<(;  wtonie  (konie)  wpadły,  baba  wysypała  trupy 
(krupy)  i  padła  na  tupe  (kupę)n.  Dla  skompletowania  tych  wszystkich 
śmieszności  z  pół-szambelanem  austryackim  —  on  w  haftach,  żona 
i  dzieci  bez  trzewików. 

W  domu  województwa,  a  potem  wojewodzin}^  nudzono  się  zwy- 
kle, lecz  jednak  bj^wano.  Godzien  wieczór  można  bj^ło  kogo  zastać 
i  kto  tylko  przyjechał  lub  przejeżdżał  przez  Lwów,  szedł  tam,  gdzie 
zawsze  przyjmowali,  gdzie  ziewali,  ale  w  dobrem  towarzystwie. 

Wiadomo  powszechnie,  że  Potocki  tulczyński  kazał  utopić  synowę 
swoją,  z  domu  Komorowską,  między  innemi  więc  wjmagrodzeniami, 
które  familia  Komorowskich  przyjęła,  było  i  ożenienie  Teodora  Poto- 
ckiego, wojewody  ruskiego,  z  siostrą  zamordowanej.  Z  pierwszej  żony 
miał  syna  Adama,  ożenionego  z  Rostworowską,  siostrzenicą  rodzoną 
wojewodziny.  Ona  to,  owa  wszędzie  znana,  pani  Adamowa  z  swemi 
siostrami,  Anielą  i  Zofią,  wiodła  długo  rej  eleganckiego  życia  we  Lwo- 
wie. Dobre  to  ruskie  przysłowie:  Prijbiid'  rozum,  szczascje  budę  —  bo 
pani  niegdyś  za  mającą  rozum  uchodziła  i  w  rzeczy  miała  go  tam  nieco, 
ale  nie  takiego,  z  jakiego  szuka  się  chluby  —  potem  o  tem  i  nieraz 
jeszcze,  a  teraz  o  sobie. 

Nie  chciałem  tracić  czasu  i  ojciec  też  mój  kochany,  Polak  z  du- 
szą, ciałem,  nad  dobro  Ojczyzny  nie  pojmując  nic  wjższego,  nie  dał 
się  prosić  i,  zaopatrzywszy  w  pieniądze,  z  krzyŻ3iviem  na  drogę,  wy- 
słał mnie  do  zbliżającej  się  armii  polskiej.  Brygad3'er  Rozwadowski, 
potem  pułkownik  8-go  pułku  ułanów,  któr\^  później  odstąpił  ks.  Domi- 
nikowi Radziwiłłowi,  jechał  do  głównej  kwatery,  do  Poniatowskiego, 
wziął  mnie  więc  z  sobą  i  ruszy Hśm^^  ku  Zamościowi. 

W  Żółkwi  spotkaliśmy  patrol  polski  i  Adama  Potockiego,  —  wró- 
cił on  z  głównej  kwatery  z  pozwoleniem  formowania  pułku  konnicy. 
Uległem  jego  namowie    i  obietnicy  [szlify  oficerskiej.    Zdawało    mi    się 


—     199     — 

włcnrziis,  że  pułk  wystawii''  nio(lłuj»o  zabawi  i  źc  na  nicfirzyjarielu  nie 
zl)v<l/i('  niMu  t:il<  prędko.  DnłiMii  wicjc  słowo,  zostałem  |)0(ip<>rucznikjem, 
ale  nic  |):irni(.;t;mi,  dlarzf^o  zaraz  z  iiiiii  (lir  wróciłem. 

W  r.;iwic  zastaliśmy  j^cuerała  Kamieńskie{{o  z  G-tym  pułkiem  uła- 
nów pułkownika  !)ziewanowskie;4o.  Trzeł>a  ł)yło  mier  sio,  a  nic  «zc- 
suMŚeie  lat,  mleko,  a  nie  krew  w  żyłacłi,  al>y  sic  nic  upoić  sława,  co 
opioinieniała  wojsko  nasze.  Słuchałem  cała  dusza,  opowiadania  świe- 
tnycli,  ledwie  <lo  wiary  podobnycli,  a  jednak  istotnycłi  czynów  —  San- 
domierz i  Zamość  zdołjyto,  jak  w  przelocie,  wszc'dzie  zwycięstwo,  j»dzie 
powiał  pr()|)orzec,  ^dzie  orzeł  biały  zabłysnął.  Urała  mnie  cłi<;tka  za- 
pomnieć co  przyizekłem  Adamowi  Potockiemu  i  wejść  w  szere;»i  r»-;«o 
pułku,  zwłaszcza,  że  zapoznałem  się  z  szefem  szwadronu,  Dembińskim 
i  jako  z  l)end)ińskiej  urodzony,  miałem  jakieś  prawo  do  je^^r)  protekcyi. 
Ale  mój  opiekun  Hozwadowski,  a  nawet  i  poczciwy  Kamieński,  któr\' 
zawsze  ojcowskie  miał  serce  dla  młodych,  odradzili,  zabronili  prawie. 
Kamieński  był  to  człowiek  już  wieku,  małej^o  wzrostu,  dosyć  otyh*, 
dobioduszny,  przystępny,  chętnie  rozprawiający,  prawdziwy  szlachcic 
dawnej  daty.  Ile  razy  późnie;  okoliczności  zbliżyły  mnie  do  nie^^o,  za- 
wsze w  nim  znalazłem  więcej,  niż  upizejmej»i)  j)rzełożone;4o.  .Miałem 
wtenczas  szczęście  do  ludzi.  W  kampanii  1S12  r.  wzięty  w  niewolę 
skończył  tam  z  życiem  swój  zawód  wojskowy. 

W  Kawie  rozstałem  się  z  bry^adyerem  Itozwadowskim  i  wkońcu 
z  Ożarowskim  i  l-Lrazmem  Komorowskim  za  obozem  wróciłem  do 
Żółkwi. 

W  jednym  z  zajezdnych  domów  zebrało  się  kilkunastu  szlachty 
z  obwodu  Żółkiewskiej»(),  w  najczystszym  zapale  siebie,  dzieci,  majątki 
pi'zy nosić  w  ofierze  ojczyźnie,  tenui  bóstwu,  niepojętemu  od  wielu  na- 
rodów, a  której^o  samo  wspomnienie  |)rzejnmje  oj^niem  i  miłością  cała 
istotę  Polaka.  Poczęto  radzić,  (ienerał  lu-azm  Komorowski,  tarj»owicza- 
nin,  które<^o  <feneralstw()  zostało  zaj^adka  na  zawsze,  zabierał  j^łos  sta- 
nowczy. Pułkownik  Dziewanowski  odczytał  naprędce  napisany  obraz 
powstania  narodowe«^o  w  Wielkiej  Polsce  za  zbliżeniem  się  wojsk  fran- 
cuskich w  I'.  18()()  i  radził  tym  samytu  torem  postępować.  IahIwIc  mu 
dano  skończyć.  i)wa  |)ułki  wystawi  cyrkuł  Żółkiewski,  pieszy  i  konny  — 
jednogłośnie  wyki-zyknęło...  kilkunastu  i  zaraz  do  wyborów  przysta- 
|)i()no.  .leden  pułk  miał  formować  «5enei"ał  Komorowski,  drugi,  jak  mi 
się  zdaje,  (loszkowski.  Komorowski  zaczaj  zaraz  nommować  oficerów; 
mó^łl)ym  był  osiai^nać  jaki  wysoki  stopień,  j«dybym  już  nic  był  w  24 
jiiodzin  podporucznikiem  w  innym  korpusie.  Darenmie  I)/iewanowski 
robił  uwaj^i,  że  pułk  w\stawić  jest  wielkiem  zadaniem,  że  lepiej  na- 
stę|)nie  małe  oddziały  uzbrajać  i  do  boju  wysyłać  etc.  Nie  pomogło. 
Dwa   pułki  postanowiono. 


—    200     — 

Noc  juz  była,  kiedy  znalazłem  się  znowu  na  Iwowslcim  brulcu. 
Podczas  lvrólldej  mojej  niebytności  wiellcie  zmian}'  zaszły,  bo  wczoraj 
Lwów  już  był  polsldm.  Czarne  orły  znild}^  białe  gdzie  jeszcze  się 
znalazły,  wykute  w  kamieniu,  oświetlono.  Wczoraj  Starzyński  na  czele 
oddziału  o-go  tegoż  samego  pułku,  któr}^  widziałem  już  w  Dubiecku 
i  także  później  mój  kapitan  i  kolega,  wszedł  był  do  miasta  opuszczo- 
nego przez  Austrj^aków  na  kilka  dni  pierwej.  Wielki  to  był  popłocli 
między  biurokracyą;  wielka  radość  i  zapał  między  mieszkańcami.  Ale 
oddział  Starz\^ńskiego  był  tylko  rozpoznawczym,  zabawiwszy  więc  kilka 
godzin  w  mieście,  odszedł;  potrącił  on  tylko  kajdany,  które  z  ogromnym 
szczękiem  runęły.  Wolność  jak  po  długiem  odrętwieniu  zdawała  się  po- 
woli przychodzić  do  świadomości  siebie.  Jednak  nie  tak  to  szło,  jakby 
iść  powinno,  czułem  to  nawet  wtenczas.  Zastałem  całą  młodzież  na 
wypieszczonych  koniach,  połyskujących  dziewiczą  jeszcze  bronią  na 
dziedzińcu  pałacu  wojewodziny,  gdzie  z  okien  świat  piękny  poklaski- 
wał,  nie  wiem  czemu. 

Jakkolwiek  młod}^  bardzo  młody,  nie  dałem  się  pocłiwjcić  w  owej 
chwili  tej  demonstracyi  patryotyzmu,  zanadto  przysypanej  kwiatami 
salonowymi,  aby  mogła  w  każdem  sercu  równj'^  odgłos  znajdować.  Może 
dlatego  zimniej szy  wtedy  od  moich  przyjaciół  byłem,  że  wyjechawszy 
z  domu  na  wojnę,  wróciłem  jakiem  był  wyjechał,  że  mnie  ogarnęło  po- 
wietrze obozowe,  gdzie  widziałem  ogorzałe  słońcem  twarze,  kurzawą 
pokrj^te  mundury,  że  widziałem  już  prawdę  wojny,  —  jednem  słowem 
wstydziłem  się  sam  siebie,  wstydziłem  się  tego  eleganckiego  kurakolo- 
wania  bez  celu.  Później,  nie  długo  później,  przypasałem  i  ja  szablę  do 
fraka  i  z  wielkiem  ukontentowaniem  rozpuszczałem  konie  po  ulicach. 
Zostałem  adjutantem  Adama  Potockiego,  którj^  powiem  dokładnie,  jakie 
i  nad  czem  był  objął  dowództwo. 

Kiedy  teraz  stawiam  przed  rozwagę  obraz  owego  czasu,  przy- 
znać muszę,  że  w  r.  1809  Galicyanie  uczynili  zbyt  wiele  i  zbyt  mało. 
Zbyt  wiele,  że  na  pierwszy  pojaw  polskiego  żołnierza,  bez  najmniej- 
szego wezwania  do  współdziałania,  w  imieniu  ówczasowego  Wskrzesi- 
ciela (!!!)  Polski  rzucili  się  do  broni,  organizowali  powstanie,  żebrząc 
nieledwie  zezwolenia  na  to  u  napoleońskiemi  więzami  skrępowanego 
Poniatowskiego.  Starzy,  młodzi,  majętni,  ubodzy,  wszyscy  (szlachta,  ro- 
zumie się),  zuchwale,  nie  patrząc  za  siebie,  nie  licząc  tak  przyjaciół, 
jak  i  nieprzyjaciół;  nie  kombinując  możliwych  skutków  dyplomaty- 
cznem  tchórzostwem,  wypowiedzieli  posłuszeństwo  niemieckiemu  panu. 
Wypowiedzieli  wojnę,  mając  tylko  ufność  w  Bogu  za  jedyną  warownię, 
za  jedyną  obronę  przeciw  zatrwożonym,  ale  niezniesionym  wrogom. 
Zaiste,  to  zbyt  wiele!  Ale,  uczyniwszy  to,  jakże  zbyt  mało  w  dalszym 
postępie!  Szlachta  nie  chciała  szukać  nowycli  źródeł  potęgi  za  ciasnym, 
aczkolwiek  bohaterskim  zakresem  szlachectwa.  Nie  starała  się,  jak  nie- 
gdyś tak  i  teraz  stopić  się  z  ludem  w  jedną  całość. 
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We  lAYowic  przy  wejściu,  raczej  przy  poksizaniu  się  wojska  pol- 

skic;^(),  c.ił;!  ludność  ('lirześcijiińska  i  /.\(lowsk:i,  wyjąwszy  pióroj^ryzów 
iiicmirckicli,  co  tjiiclilcli  \n>i\  swojcini  biiinimi;  k.'\\\\\  liuiiiość,  mówię, 
wrzała,  by  się  t:ik  wyrazić,  (iiichciii  iiolskitii.  Kapitan  Starzyński  |m»- 
wiadiił  mi  nieraz  |)()tein,  że  to  był  najjiiękniejszy,  najszczęśliwszy  ilzicń 
w  j(';^o  ŻNciii;  że  jc^o  oddział  ledwie  się  nió;4ł  prze<-isna_ć,  że  j^o  ledwie 
na  jjaiki  nie  wzięło,  lięce,  n();4i  żołnierzy,  konie  całowano.  Uniesienie 
szału  się<{ało.  A  Jednak  jakiż  był  skutek,  pytam  się?  Oto  stokilkadziesia.t 
ludzi,  z  których  |)ołowa  i)odrostków,  zwertiowano  do  |)ułku  f)ana  Adama 
l'oto(kie;^o.  Na  lo  się  l.wów  zdobył,  ale  czy  starano  sie  użyć  wzl)U- 
dzone^o  zajiału,  czy  w  pierwszycli  dniaeli,  o  którycli  mówię,  wspo- 
mniał kio  o  pospólstwie  ?  i\ł.s  przemówił  do  niego  ?  Czy  okazał  mu,  że 
^o  polrzel)UJe?  Czy  wezwał  do  obrony  praw  wspólnych?  (^zy  nawet 
|)ONvicdział  o  co  idzie?  Nie.  Szlachta,  spuszczając  się  na  rekrutów,  któ- 
lych,  że  im  kiedyś  i)rzywioda,  nioj^ła  się  s|)odziewać,  mniej  myślała 
o  szerej^ach,  a  więcej  —  kto  stanie  przed  nimi.  Między  sołła.  toczyła 
sprawę.  Czynna,  odważna,  gorliwa,  ale  w  swoim  tylko  ciasnym  zakresie. 
Na  szlachcie  też  się  skończyło  i  zawsze  kończyć  się  l)ędzie,  <!opóki 
jedne  żyły  nie  i)rzeploUi  wszystkich  członków  społeczeństwa,  póki  je- 
dnem  tętnem  bić  nie  będzie  całe  ciało  narodu.  Ku  temu  celowi  powin- 
ność |)ostę|)ować  w  każdem  powstaniu  narodu,  bylibyśmy  przynajmniej 
zostawili  ludowi  na  zawsze  myśl  i  wiarę,  czego  sie  spodziewać,  ł*zego 
wraz  z  nami  pragna.ć,  do  czego  dążyć  powinien. 

Szlachta  polska,  wiecznie  młoda,  niepodstarzała  się  doświadcze- 
niem, nawet  na  zwłokach  własnej  ojczyzny;  wszystkie  zalety  i  wszyst- 
kie wady,  właściwe  młodości  wieku  ludzkiego,  ona  połączą  w  sobie. 
Skora  do  szlachetnego  uniesienia,  do  poświęcenia,  |)rowadza,cego  czę- 
stokroć w  męczeństwo,  nie  ma  tej  wytrwałości,  która,  tylko  dobrze  po- 
jęte i  dobrze  rozważone  idee  wydać  z  siebie  mogą;  nie  zastępuje  jej 
nawet  u|)orem,  upoi-em  czasem  zbawiennym  w  sprawie  publicznej. 
W  zapale  stawia  na  karlę  n»ajalek  i  życie  dla  celu,  dla  którego  w  spo- 
kojnem  położeniu  duszy,  najlichszej  przyjemności  wyrzec  się  nie  umie. 
Nie  mogła  szlachta  dotail  schwycić  stanowiska  w  swojej  niewoli,  mię- 
dzy szalonem  zuchwalstwem  a  |)odlaca  uległością.  .Mbo  bundiuc/y  się 
i  grozi,  albo  kłania  się  i  łasi,  ale  jej  groźba  nie  na  szt\ch  zaprzysię- 
żona, a  uprzejmość  uniżona  z  dobrotliwej  tylko  jej  natury  wypływa. 
Dlatego  m\Ia  się  ci  z  nieprzyjaciół  naszych,  którzy  Polaków  oskarżają, 
o  fałsz  lub  |)odłość,  ni  jedno  ni  diugie  tu  nie  ma  miejsca.  Polak  nie 
pamięta  swojej  szkody,  zapomina  więc  i  kto  jej  przyczyna,  a  będąc 
przyjacielskim,  gościiuiym,  lubiącym  bawić  się,  a  nadewszystko  trakto- 
wać, progom  swojego  douui  nadaji'  własność  Letliy.  Otwiera  ol)jęcia 
nieprzyjacielowi  (mówię  tu  o  niepizyjacielu  zasad,  a  nie  osoł)istości,  — 
ogólnym,  a  nie  indy  widualn\  m );  t)twie!a  objęcia  i  dłoń  ściska,  nie  al)y 
go  fałszywą  pieszczota,  uśpił,  nie  aby  korzyść  u  nu)żniejszego  wyłudził. 
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ani  tez,  że  nie  jest  zdolnym  uczuć  zniewagi,  ale  dlatego  jedynie,  że,  bę- 
dąc z  nieprzyjacielem,  łatwo  o  nieprzyjaźni  zapomina.  Nienawiść  w  na- 
rodzie lub  w  rodzinie  dziedziczna,  wywołująca  koniecznie  zemstę  u  po- 
łudniowa cli  ludów,  jest  dla  Polaka  męczącem  uczuciem.  Wybijmy  się, 
woła,  a  potem  kochajmy  się,  póki  się  znowu  nie  wybijemy,  aby  się  ko- 
chać znowu.  Naród  ujarzmionj^  przemocą,  tylko  w  jarzmie  trzjmany, 
nie  ma  innego  zadania  względem  swoich  panów,  póki  ci  są  mocniejsi, 
jak  strzec  święcie  w  tajnikach  serca  wiarę  swoją  i  te  przykazania, 
które  niegdyś  Bóg  nam  i  osobno  każdemu  narodowi  udzielił.  W  sto- 
sunkach zaś  ze  swojemi  władzami  zachowj^wać  się  musi  tylko  bier- 
nie, stać  zawsze  przed  niemi,  jak  kamień  grobowy  zamordowanego, 
jak  epoka,  której  nie  zmiękczą  pieszczone  słowa,  albo  rozgrzeją 
lubieżne  uściski,  która  martwością  swoją  straszyć  powinna  na  jawie 
i  we  śnie  nieprawych  swoich  zdobj^wców,  grozić,  że  ich  kiedyś 
przyrodzonym  ciężarem  na  miazgę  rozgnieść  może.  To  jest  nasze  za- 
danie. Kajdany  i  uśmiech  znać  się  nie  powinny.  Ale  my  zamknąć  się 
w  sobie  nie  umiemy,  nie  umiemy  oprzeć  się  pokusie,  co  się  nam  cza- 
sem, jak  kwiat  przy  drodze  nastręcza,  albo  którą  nam  nigdy  nie  drze- 
miący wróg  zdradliwie  podsuwa. 

Przy  zaborze  Galicyi  szlachcie  polskiej,  senatorom  Rzeczypospo- 
litej, elektorom  królów,  piastunom  konfederacyi,  rzucił  Pan  nowj'  — 
szychowe  grafostwo,  baronostwa,  szambelaństwa  i  owe  dygnitarstwa 
Koron}^  Galicyi!  Korony  Lodomeryi!  —  wiatrem  nadęte  pstrokate  pę- 
cherze, których  nie  ceni  ten  co  daje,  wstydzi  się  ten,  co  bierze,  a  drwi, 
kto  w  Boga  wierzy.  Rzucił  Pan  —  chwycono  trutkę,  a  w  narodzie,  nie- 
wolą zrównanym,  powstała  nowa  szizma,  szizma  bez  treści,  bez  jądra, 
a  co  gorsza,  niestety,  przedmiot  nie  wstrętu,  ale  zawiści. 

Skleiła  się  jakaś  nazwa  arystokracyi,  która  stała  się  jakby  obszerną 
skarboną,  w  którą  każdy  pchał  swoją  prywatną  obelgę  lub  upośledze- 
nie; która  stała  się  lżącym  tylko  wyrazem,  rzuconym  tej  koteryi,  co 
z  jakichbądź  powodów  zawiść  u  drugich  wzbudzała. 

Bo  cóż  jest  arystokracya  w  Galicyi  jeżeli  nie  słowem  bez  treści. 
Gdzież  te  sejmy,  parlamenta,  kongresy,  gdzie  (nieczytelne)  jedną  opinią 
falanża  (sic)  arystokratyczna  miejsce  zajęła?  Gdzie  są  jej  W3'łączne  przy- 
wileje w  składzie  socyalnym  ?  Gdzie  te  nienaruszone  naczelne  majątki, 
utrzymujące  w  wybranych  rodzinach  przewagę  albo  wpływ  w  intere- 
sach kraju  ?  Albo  nasze  społeczeństwo  rozdwojone  jest  w  dwie  równo- 
silne  partye,  których  opinie  stanowią  różnice,  z  których  jedna  ozna- 
czona arystokratyzmem  a  druga  szlachectwem.  Nie,  bynnjnmiej,  na  nie- 
szczęście nasze  opinie  nie  połapały  się  w  partye,  nie  mają  sztandarów, 
wkoło  których  pewna  liczba  mogła  by  się  gromadzić,  mogła  obliczać 
się  wzajemnie. 

Cóż  więc  rozdwaja  braci  szlachtę  ?  Bodaj  czy  nie  prywata,  kry- 
jąca się  w  pożyczane  osłony.  Majątek  tylko,  jak  niegdyś  w  Polsce,  tak 
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Inny.  w  (laliryi  istotn;|  stanowi  r«'»żnicc,  ale  jęclzifż  lej  ró/nicy  niema, 
a  jadzie/  łalwicj,  jak  (nierzijlrluc)  t:i  ró/iiica  |)r/riMłsi  sit;  z  jałowy  na 
}4ł<)\\\',  /  rodziny  na  rodzina.  Widzimy  czysto  potomków  znakomitych 
tamilii  w  prywatnej  służbie,  tak  jak  widzimy  wielu  ^alicyjskiett  niagiin- 
lów,  którzy  w  swojem  trzecicm  pokoleniu  w  ;4Órc  nic  znaleźliby  i  ze 
świeca,  ani  kapki  szlachectwa.  Ale  ogólnie  biora.c,  nie  tylko  (ialicy^, 
lecz  ł*olskv,  iiie  czas  tylko  lera/.niejsz\ ,  ale  i  dawniejszy,  zdaje  mi  się, 
że  główna,  przyczyna,  niesfornych  wybryków  narodu  jest  owa  wieczna 
młodość  jego  charakteru.  Ona  to  |)(ha  do  błyszczj|cego  zwierciadła,  co 
nam  nie  świat  nowy,  ale  tylko  nasze  własne  uczucia  odł>ija.  I)la  niej 
księga  doświadczenia  zamknięta,  dla  niej  wszelka  rachuba  na  przy- 
szłość mozolna.  Ona  to  może  okazywać  się  czemsik  więcej,  niż  jest 
w  istocie.  Ona  wiedzie  do  wydatków  nad  możność,  a  gdy  stad  złe  skutki 
nasta|)ia,  wtenczas  wyrasta  zawiść  ku  t\in,  którym  lepiej  się  wiedzie, 
albo  którzy  także  taki  sam  odgrywają,  diamat,  tylko  że  sa. jeszcze  w  pierw- 
szym akcie. 

W  Polsce  szlachta  nie  była  kasta,  ale  częścią,  ludności,  slanowiaci| 
rzeczywisty  naród.  Jedne  ma  ws|)(')lne  wad\  i  zalety,  solidarnie  za 
tychże  skutki  odpowiadać  powinna.  Bez  żadnej  więc  zasady  sa.  owe 
klątwy  dawniej,  a  nawet  i  teraz  ciskane  na  Panów,  I*anów,  kształcą- 
cych się  i  odkształcających  się  ciągle,  Panów,  co  byli  niczem  innem, 
jak  tylko  szczytami  wystrzelonymi  nad  powierzchnię  narodu.  (Izyliż  to 
szczyty  drzew  sa.  winne,  kiedy  się  skręcają,  albo  kruszą,  a  nie  raczej 
nasienie,  z  których  wyrosły,  ziemia,  która  im  soków  dostarcza  ?  Ster 
nie  może  się  skruszyć  tylko  w  ręku  sternika,  z  jakiej  zaś  przyczyny 
to  skruszenie,  to  inne  |)ytanie.  I  cesarz  marokański  za  zły  obiad  nie 
każe  i)ięl  wybijać  luiinanowi,  ale  kucharzowi,  choćby  go  pewnie  fur- 
man jeszcze  gorzej  ugotował.  Jeżeli  więc  nie  zbiegowi  okoliczności 
i  chciwości  sąsiedzkiej,  wspartej  i)rzemoca,  chcemy  upadek  nasz  przy- 
j)isać,  ale  koniecznie  szukamy  w  sobie  winy,  nie  dzielm\-że  jej,  ale 
jak  cia.ża.ca.  na  całym  narodzie  wykażmy,  a  może  kieilyś  przecie  czas 
przyjdzie,  gdzie  doświadczenie  będzie  razem  i  przestroga.. 

Wróćmy  do  ośniset  dziewia.tego  roku,  do  dnia  mojego  powrotu 
z  wojennej  wypiawy  aż  |)()  Pawę.  Nazajutrz  /gromadzono  się  w  salach 
domu  pojezuickiego  ogrodu  pod  przewodnictwem  nib.N  Potockiego,  wo- 
jewody bełzkiego  i  Młockiego,  kasztelana  wołyńskiego.  Pierwsz.v  mało 
widział,  drugi  był  zupełnie  ciemny;  pierwszego  senatorslwo,  mówiąc 
nawiasem,  było  dyablo  ni/kiej  pról)\ ,  kupił  go  był  od  C.etnera,  który 
także,  jak  mówią,  otizymal  był,  jako  więcej  daja,cy.  Wieczny  oilpoc/N- 
nek  lym  głupim  brudom.  (Liżba  była  wielka  w  salach,  a  krzyk  jeszcze 
większy.  Jeden  z  przedmiotów,  nad  któiymi  miano  się  naradzać,  ile 
sobie  j)rzypominam,  było.  Jak  |)izyjać  zbliżajai-e  się  wt>jsko  piłlskie 
konno,  |)ieszn,  zbiojno,  c/y  be/  bioni.  Co  uiad/ono  i  czy  uradzon(ł, 
nie  wiem;    to  wiem  tylko,    że  kto  miał  jaka  szablinę  —  przypasał;   kto 
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miał  jakiego  konia  —  dosiadł,  i  wieczór  zebrali  się  wszyscy  przed  do- 
mem wówczas  Cieleckich,  za  Żółkiewską  rogatką.  Nie  byłem  z  osta- 
tnich; koń  siwo-jabkowity,  mego  ojca,  niechętnie  wtórow^ał  patryoty- 
cznemu  mojemu  zapałowi,  tembardziej,  ze  głęboki  jego  stoicyzm  gar- 
dził wszelkim  bodźcem  lub  naciskiem,  któryby  usiłował  prędszą  w  nim 
rozwinąć  działalność,  —  pięknej  postawmy,  ukształcony,  poważny,  nie 
wiedział  co  to  jest  potknąć  się,  ale  i  wszelkie  bryknięcie  było  dla  niego 
zupełnie  obcą  namiętnością;  służył  mi  długo  i  mógłbym  mu  był  dać 
sumienniej  świadectwo:  wiernie,  pilnie  i  trzeźwo,  niż  się  zwykle  daje 
każdemu,  co  o  nie  prosi.  Wyjechałem  tedy  powtórnie  tąż  samą  rogatką 
i  podług  wszelkiego  podobieństwa  powtórnie,  jak  rażą  pierwszą,  wró- 
ciłem —  i  gdybym  nie  czytał  w  dziele  Sołtyka,  nie  umiałbym  nawet 
powiedzieć,  że  to  się  działo  23  maja. 

O  Czasie!  T}'  okrutne  Bożj^szcze,  ty  ryjesz  coraz  głębiej  piętna 
gorzkiego  cierpienia  —  boleści  duszy,  zdajesz  się  je  mnożyć,  a  ślady 
rozkoszy  i  szczęścia  zasuwasz,  zaciemniasz,  ściskasz  w  punkcik  ledwo 
dostrzeżony.  Jakże  dobrze  pamiętam  moje  noclegi  w  moskiewskich  za- 
spach! Jak  pamiętam  ledwie  nie  każdy  krok  mego  konia,  pchanego 
w  lody  Berezynj^!  Jak  pamiętam  nędzę  niewoli!  Jakże  mocno  wspo- 
mnienie pierwszej  tam  jałmużny  czerwieni  jeszcze  czoło  moje!  A  pa- 
mięć chwil  urocz}  eh,  chwil  błogiego  rozmarzenia,  nadziei,  zapału,  wol- 
ności, życia  młodego,  szczęścia  —  leży,  jak  węzeł  splątana  w  głębi 
serca,  nie  ma  już  siły  rozwinąć  się  w  słowo... 

Ach,  gdyby  głos  jaki  mógł  przebiegać  świat  cały  i  wołać  szczę- 
śliwjm  od  czasu  do  czasu:  Pamiętajcie!  Możeby  te  przerwy,  jakbj^ 
epoki,  przeciągały  formę  szczęścia  dla  przyszłej  pamięci.  Wszak  i  sen,  - 
a  szczęście  nie  jestźe  snem  lub}  m,  jeżeli  trwał  nieprzerwanie  choćby 
jaknajdłużej,  traci  przj^  obudzeniu  przestrzeń  swoją.  Ale  jeżeli  nasze 
zmysły  z  uśpienia  w  ocknienie  i  z  ocknienia  znowu  w  uśpienie  prze- 
noszą się  łagodnie,  —  natenczas  sen  daje  niejaką  świadomość  siebie, 
przyjemność  pomnożoną,  przedłużoną  bywa. 

Nie  myślcie  jednak,  kochane  dzieci  moje,  że  całą  masę  szczęścia, 
którą  los  mojemu  życiu  wydzielił,  zamknąłem,  zostawiłem  w  onjaii  da- 
lekim czasie;  lecz  bluźniłbym,  gdybym  nie  czuł  się  szczęśliwym,  kiedy 
wzrok  błogosławiąc}^  przesuwam  po  waszych  jasnych  w^łoskacłi,  kiedy 
go  zawieszam  na  ustach  waszycli,  uśmiechających  się  młodością,  kiedy 
go  wtapiam  w  niezamącone  jeszcze  wejrzenie,  w  czyste  jak  niebo  oczy 
wasze;  kied}^  was  widzę  w  objęciu  matki,  przy  jej  sercu,  sercu  nie- 
przebranej dobroci  i  miłości,  przy  tem  jednem  sercu,  gdzie  się  odbi- 
jam takim,  jakim  jestem  w  istocie,  gdzie  zawsze  tak  wiern}'  oddźwięk 
każdego  mego  uczucia  znajduję...  Lecz  tak,  tak  jest  —  kiedy  całą  duszą 
obejmę,  osłonię,  złączę  jakby  w  jeden  uścisk  was  wszystko  troje,  co 
jesteście  moim  światem,  moja^  miłością,  moją  nadzieją,  dziękczynne  mo- 
dły muszę  wznieść  (io  Boga,  —  jestem  szczęśliwy...  Ale  szczęście  do- 
mowe Polaka  jest  teraz  oazą  kwiecistą  śród  pustyni  Sahary... 
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Portrety  osób,  które  znałem  osobiście. 

Napoleon  /.  /  wszystkirli  poi Irtlów,  które  wid/ieć  mi  się  zda- 
r/.vł(),  n:ij|>(>d()ł)iii('js/y  jost  sztych  wifdcński  z  r,  IH1I.  Zdaje  mi  siv 
l\lk«),  /.('  iKi  portiecic  jest  wy/s/.y,  niż  był  w  istocie.  Na  kuniu  nie  tvi<o 
Nvy;4i:idjił,  krótko  siedział  w  strzemionach.  Kapehisz  jakby  stanowił  je- 
dna, z  nim  całość,  tak,  że  byłem  zdziwiony,  zobaczywszy  t^tt  picn*'szy 
raz  ł)('z  kapelusza.  Był  trocłu;  łysy  i  to  zmieniało  o  wicie  wyraz  jc;4o 
IwaiZN,  jak  /  maiinuru  wykutej.  .lej^o  ręce  zdawały  mi  si^  trochę  za 
krótkie.  Wejrzenie  z  poil  powiek  było  przenikaja.ee. 

Jćrunie,  król  uwst/alsLi.  IMerwej  j»o  poznałem  w  Warszawie,  niż 
Napoleona  pod  Smoleńskiem.  Hył  o  wiele  wyższy  od  l)rata,  ale  zdawał 
mi  się  być  do  nie^o  p<)(lol)nvm,  może  dlate;^o,  że  naśladował  w  utjio- 
rze  cesarza. 

Munit,  król  Xcaj)()lii.  Piękny  mężczyzna  w  całem  znaczeniu  słowa. 
Twaiz  wesoła,  otwarta,  |)rzyjemna.  Szczej^ólne^^o  zaś  wyrazu  rozumu 
albo  dowcipu  nie  dostrzegałem.  Jego  strój  teatraluN  złe  na  myślac>ch 
robił  wrażenie. 

(.esar:  Aleksander  I.  Poznałem  j»o  w  St.  Denis  na  śniadaniu  u  gen. 
Wincentego  Krasińskiego.  I'ickna  postać,  wysoka;  twarz  przyjemna 
i  dobra;  trochę  łys\ . 

Cesarz  Mikołaj  I.  Poznałem  go  w  Wiedniu  (r.  l.S.')2);  przejeżdżał 
z  naszym  cesarzem  koczem;  kolosalnie  |)iękny,  ale  na  |)ierwsze  wej- 
rzenie łatwo  Ijyło  odgadnąć  czem  ł)ył.  Kapelusz  kiras\erski  na  głowie 
nie  zdawał  się  strojem  stosownym  dla  monarch\,  zwłaszcza  jadącego 
powozem. 

Cesarz  l'^ranciszek.  Pieiwszy  raz  zoł)aczyłem  (go)  na  lił)ulevanl 
des  Itidiens,  kiedy  wjeż<lżał  do  Paryża  i*.  ISl  ł.  Twaiz  ponura.  Nie  zdała 
się  uczuwać  swego  tiyumlu 

Wilhelm,  kroi  fnuski.  Poznałem  go  w  Karlsl)adzie.  Silny  mężcz\- 
zna;  nie  można  |)owiedzieć,  że  brzydki,  ale  ordynarna  lizyognomia.  Hył 
bardzo  ijopularny. 

ierdijnand  d'Este,  gubernator  (lalicyi  w  r.  l.S^łr».  Wzrost  trochę 
wyższy,  jak  mierny.  Nos  duŻN,  ogórkowat\  ;  twarz  uprzejma,  ale  oko 
fałszywe. 

Maksijmilian,  jego  bral.  Wyższy,  może  pr/ystojniejs/\ ,  ale  wyraz 
twarzy  nietlobry. 

Kościuszko.  Poznałem  go  w  r.  ISl  I.  Mał\,  chudy,  nos  zadany,  du- 
żomowny,  żywe  ruchy. 

\af)oleon  II!.  Mała  lii;uia,  twarz  brzydka,  oczy  blade.  Na  koniu 
dobrze  siedzi. 
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Marszałek  Berthier  Aleksander,  ks.  NeiifchdteL  Major-generał,  czyli 
szef  sztabu  cesarza  Napoleona.  Mały,  włos  kędzierzawy,  twarz  przy- 
stojna; mówi  przez  nos.  On  tylko  nosił  taki  kapelusz,  bez  wszelkich 
znaków,  jak  cesarz. 

Marszałek  Marmonł,  duo  de  Ragusę.  Korsykanin.  Chudy,  w^łos 
czarny,  cera  ciemna,  wzrostu  średniego;  każdy  z  Polaków  wziąłby  go 
niemodnie  za  cygana. 

Macdonald,  duc  de  Tarente.  Wzrost  więcej,  jak  średni;  twarz  przy- 
jemna, nos  trochę  zadarty;  zawsze  starannie  ubrany;  często  na  białej 
kamizelce  wstęga  czerwona  Legii  lionorowej. 

Marszałek  Victor,  duc  de  Bellune.  Więcej  jak  średni  wzrost,  twarz 
okrągła;  peruczka  jasno-blond. 

Marszałek  Mortier,  duc  de  Treuise.  Wysoki,  nos  duży,  twarz  prz} - 
jemna.  Jeden  z  marszałków,  który  razem  siadał  do  stołu  ze  swoim  szta- 
bem i  oficerami,  którzy  w  misyi  do  niego  przyjeżdżali. 

Marszałek  Lefehure,  duc  de  Dantzig.  Wysoki,  silny  mężczyzna, 
brunatnej  cery,  wyrazu  ostrego. 

Marszałek  Ney,  książę  Moskwy.  Parę  razy  tylko  widziałem  go  zda- 
leka;  przypominał  mi  cara  Pawła. 

Caulaincourł,  duc  Vicence.  Wysoki,  trochę  łysy,  twarz  przyjemna. 

Wincenty  Krasiński.  Generał,  dowódca  gwardyi  polskiej  chevau- 
leger'ów.  Twarz  piękna,  postać  wojskowa. 

W.  Ks.  Konstanty.  Bardzo  podobny  do  portretu  litografowanego 
w  Warszawie  przez  Piwockiego.  Brwi  jasne,  gęste,  ^\yrsLZ  twarz}'^  t}'- 
rański.  Jego  wojskowość  była  personifikowaną  karykaturą  wojsko- 
wości. 

Zajączek,  namiestnik  Królestwa  Polskiego.  Wysoki,  piękn\'  męż- 
czyzna. 

Dąbrowski  generał.  Otyły  nieco,  twarz  nieładna,  okrągła,  bez  wy- 
razu; postać  niewojskowa. 

Kniaziewicz  generał.  Wysoki,  twarz  przyjemna,  rozumna. 

Rożniecki  generał.  Mał}^  włos  jasny,  dziobaty,  brz3^dki;  dobr}'^ 
jeździec. 

Sułkowski  Antoni.  Wzrost  średni,  kształtny;  twarz  przyjemna,  ale 
harda;  zły  jeździec. 

Krukowiecki  generał.  Włos  jasnj^  rzadki;  twarz  okrągła,  czerwona, 
ospowata;  wzrost  wyżej,  jak  średni;  namiętny  w  mowie. 

Generał  Hauke.  Średniego  wzrostu,  nieco  otyły;  twarz  okrągła, 
rumiana;  zęby  popsute;  uprzejmy  dla  podwładnych. 

Generał  Sokolnicki.  Twarz  przyjemna,  wzrost  średni,  chudy. 

Generał  Umiński.  Mały,  dość  brzydki;  namiętny  w  mowie. 

Stanisław  Potocki,  prezes,  minister.  Wysoki,  bardzo  chudy. 

Morawski  Franciszek.  Więcej  jak  średni  wv.rost;  włosy  ciemne; 
zwięzłej    figury;   zawsze   w  okularach.     Chorujący    trochę    na    Byrona. 
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DosUoiKilf  (Ifklamował  swoje  wiersze,  szczegAlnie  bjjki...  (akrentem 
wielkopniskiiii). 

Kiiżniiitii  Kajdan.  Wzrost  bredni;  I  warz  (>kr^;{ła,  przyjemna. 

Osiński.  Wzrost  średni;  włos  ciemny;  twarz  okrajała,  zdaje  mi  siv 
trn<liv  ns|M)\v:it:i;  wyraz  twarzy  ironiczny. 

(ifiicrał  Kiirnalowski.  W  r.  1812  in<ij  pułkownik,  dowoilca  5-KO 
|niłkii  Slrzelrów  konnych.  Wzrost  więcej  jak  średni;  doł>r/e  zbudo- 
wany, dobrej  tuszy;  mocny  łiriinet,  twarz  okrq>(ła,  rumiana;  akceul 
nicniiccki,  niby   nieco  żydowski.  N'iclul)iony  w  pułku. 

Moj  hnil  Maksijmiliaii,  m;ijor  ss  lyinżc  pułku.  Wynoki,  piękny 
mężczyzna;  włosy  ru<le,  oczy  bardzo  małe.  Dla  wszystkich  przyjaciel- 
ski, usłu/iiN,  ;ilc  nicf^ospodarny. 

Mnj  hnit  S('ti>eriin.  szef  s/wa<lronu  ;;\sanlM  iMpolcońskiej.  IMękny 
mężczyzna;  trocin;  niższy  od  brata;  powszc(  hnic  liiłłiaiu    w  pułku. 


III. 

Listy  Aleksandra  Fredry  i  Germana  Hołowińskiego: 

1. 

1).  28  (Irudnia  1S17  ze  Lwowa. 

rowiiiiciibyin  list  zacząć  od  j^orzkicli  wyrzutów,  kocłiany  Wasscr- 
kolc|4o.  gdybym  nic  pamiętał  na  nic|)rzczwyciężona  siłę  splcnów,  jcy 
to  pewnie  byłeś  po(ile}4łyni,  gdy,  przejeżdżając  przez  Lwów,  nie  spy- 
tałeś się  o  mnie,  byłem  pono  nawet  na  ten  czas  i  bardzo  by  mi  łnło 
miło  zobaczyć  się  z  Tobą  i  lunroda  |)rzeczytać;  zawsze  ja  wiele  cenię 
Twoje  przyjaźń,  które  lubo  może  jeszcze  nit*  zasłużyłem,  jeilnak  zasłu- 
żyć starać  się  nie  przestanę,  pocieszam  się  z  Twegi)  zapomnienia  pi- 
sząc i  spodziewając  się  odpisu,  którego  nie  chciey  odmawiać;  rad  bętlę 
wiedzieć,  jak  (a  Sjjrudel  i  l'ianzesbrunn  skutkował},  a  może  na\le- 
piey  rozrywki  Wiednia  i  czy  z  upłynionym  lokiem  zostawisz  słalKiść 
zdrowia  i  ponure  myśli,  czego  (!i  nayserdeczniey  życzę;  niech  Cię 
w  rok  l<SlS-ty  wprowadzi  piękna  i  tlobra  żona,  w  .S19-ty  luby  synek. 
ale  z  krzywym  |)alus/.kiem,  w  84ł>-ty  wnuk  Tidiie  pł>dobny,  w  SSn-t\ 
|)rawiuik,  i  tak  daley  piapiawnuczęta. 

Znalazłem  mięilzy  papieiami  pieśń,  która,  zrobiłem  w  Fontaine- 
bleau kiedy  nic  jeszcze  pewnego  nie  l)Nb»  «»  losie  naszego  woyska,  raoże 
(^i  się  podoba,  przynaymniey  ze  sposobu  myśleina,  któr>  był  równie 
wszystkich  nieszczęśliwych  Polaków.  Trzyszlij  mi,  proszę  t.ię.  Biblię, 
o  która  u  Was  łatwo,  ja  Ci  się  odwdzięczę  dziełem  historycznem 
\.  Chody nickiego,  w  diuku  będacem,  mówią.,  że  ma  być  dobre. 

WinccnlN     Tyszkiewii/    odda    Ci    ten  list.    p»>znay  się  z  Nim,    bo 
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bardzo  zacny  i  dobry  chłopiec,  a  pamiętaj'^  czasem  o  znajomościach 
zagranicznych.  Zegnam  Cię  najserdeczniey,  polecając  się  Twojey  szaco- 
wney  przyjaźni.  Alexander  Fredro. 

Pieśń  Polaków, 

5  kwietnia  1814,  w  Fontainebleau. 
Pośród  nieszczęść  dopełnienia, 
Jak  wśród  mordów  wściekłey  wrzawy. 
Znośmy  nasze  dziś  cierpienia 
Dla  honoru  i  dla  sławy. 

W  obce  zarzuceni  stronę 

Srogich  przeznaczeń  igrzyskiem, 

Łączmy  stałość  niewzruszone 

Z  chlubnem  Polaka  nazwiskiem. 
Szybko  szczęścia  chwile  zeszły. 
Szczątki  tylko  rot  i  znaków, 
Świadczą  smutnie  byt  nasz  przeszły, 
Świadczą  nadzieje  Polaków. 

Wzięła  nam  ją  w  mężów  zgonie 

Moc  wyroków  zawsze  sprzeczna, 

Wszystko  jeszcze  czas  pochłonie. 

Sława  tylko,  sława  wieczna! 
Los  nas  stawił  w  jednym  rzędzie, 
Niech  jeden  drugiego  wspiera, 
A  przyjaźń  ocierać  będzie 
Łzy,  które  przeszłość  wydziera. 

W  nieszczęściu  prawi  Polacy, 

Dóydziem  przecie  do  Oyczyzny, 

Tam  czcić  będą  w  nas  rodacy: 

Honor,  stałość  i  te  blizny. 
Nieskażone  wrogów  dłonią. 
Wiodąc  błędne  nasze  kroki. 
Nieśmy  orły  wsparte  bronią, 
Nieśmy  braci  naszych  zwłoki. 

Niecłi  przeciwko  przeznaczeniu 

Mężni  legną  między  swemi, 

Znaydziem  dla  Nich  w  laurów  cieniu 

Jeszcze  garstkę  polskiej  ziemi. 


2. 

Słodka  pamięć  naszego    u  wód    towarzystwa    najmilszym  mi  jest 
przypomnieniem,   niesprawiedliwie   więc,  kochany  współpijaku,   obwi- 
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niasz  |)aniij.i(f  iiadcmna.  spliiiy;  przyjaźń,  która  dla  (licbit*  powziąłem, 
iiiciow  nic  moc  ich  przewyższa  i  cl<»|)ici()  wtenczas  na  nowo  przez  nie 
podbity  zostałem,  ^dy  cieliie  chciwie  i  skrzętnie  po  całym  Lwowie 
szukanej^o  znaleźć  nic  mo^^łem.  Nad^^rodziło  mi  się  to  ucierpienie  roz- 
koszą ()(U'hranc;4o  od  cicl)ie  hstii;  przyłączona,  w  nim  piosnkę  zainkor- 
l)oi()wałcm  do  zl)ioiii  wiciszow  wyl)iaiiych,  których  częste  odczyty- 
wanie rozwesehi  moje  ponure  myśli;  oprócz  niezaprzeczone^^o  talentu 
autoia  daje  ona  |)oznać  uczucia  honoru  i  miłości  Ojczyzny,  tak  mocno 
w  sercach  prawych  P()lak(')W  u^iimtowane.  Na  wiosnę  odwiedzę  znowu 
Karlsbad,  nie  niinę  i  Lwowa;  spodziewam  się,  że  widok  szczere^^o  przy- 
jaciela, równie  jak  i  wody,  mieć  będzie  wpływ    na  moje  zdrowie. 

(i.  Ilołoioiński. 

Posyłam  ci  trochę  tytoniu  i  aloesu,  za  każdym  nat)iciem  fajki 
wspomnij  o  posyłającym.  Oświadcz  moje  uszanowanie  panu  Skrupi- 
skicmu. 

.•?  liitefin  IHIH.  Steblów. 


IV. 

Pro  Memoria. 

Wyjechaliśmy  razem  nie  z  równych  pobudek, 

Napoleon  na  Llbę,  ja  prosto  do  Hudek. 

Tęskniłem  za  obozem...  nudziłem  się  przeto, 

I  ażeby  coś  robić,  zostałem  poeta.  — 

—  PoetaJ...  Taiu  do  licha!...  To  Panie  nie  żarty! 

Byłżeś  przynajmniej  silna  nauka  podparty? 

Ach  gdzież  tam!...  Byłeiu  sobie,  ot  szesnastoletnim 

Pośród  dwóch  guwernerów   nieukieiu  kompletnym; 

Nigdy  mi  się  nad  książka  nie  zmarszczyło  czoło, 

Tra^bka  myśliwska  w    kniei  była  moja  szkoła,. 

A  kiedy  niespodzianie  zalurknał  proporzec, 

W  to  mi  graj!...  Żegnając  rodzicielski  dworzec, 

Żegnając  biblioteki  zasuwy  spokojne, 

Z  radosnem  uniesieniem  ruszyłem  na  wojnę. 

A  gdym  przedeptał  obręcz  i  prysku  i  lodu, 

Moskwy,  Paryża,  Wiednia  od  grodu  do  grodu; 

Ze  sześciomiesięcznym  niewoli  popasem. 

Wróciłem  z  niezwiększonym  nauki  zapasem. 

Wróciłem,  prawdę  mówiąc,  bez  celu  (\o  kraju, 

TRZY    PO    TRZY.  14 
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Lecz  z  pękiem  doświadczenia  różnego  rodzaju. 

Razu  jednego,  kiedy  w  malignie  zasnąłem, 

Wpadł  mi  palec  w  kałamarz  i  pisać  zacząłem; 

Oczywiście  komedyą,  której  bez  nauki, 

A  na  naj pierwszych  scenach  pojąłem  treść  sztuki. 

Pisałem  więc  z  tą  wieku  młodego  odwagą, 

Co  się  często  dla  drugich  ciężką  staje  plagą. 

Chciałem  zasięgać  rady...  ale  na  me  nogi 

Literackich  świeczników  za  wysokie  progi; 

I  jeśli  się  zbliżyłem,  bijąc  kornem  czołem. 

Tak  czy  siak,  koniec  końców  zawsze  szczutka  wziąłem. 

U  jednego  trzy  akty  ledwie  wyżebrałem. 

Bo  swoje  bajki  z  ciągłym  wygłaszał  zapałem; 

A  finalnie  półgębkiem  skończył  na  odprawie. 

Ze  podobnych  Geldhabów  nie  mamy  w  Warszawie. 

Drugi  zaś,  nieruchomy  klasyk  ostrokuty. 

Który  z  tej  samej  jednej  zawsze  śpiewał  nuty, 

Dał  wyrok,  że  zły  papier,  atrament  za  blady, 

I  ani  słowa  więcej.  —  Szukajże  tu  rady!!... 

Nie  wiedząc  już  nareszcie,  jak  poradzić  sobie, 

Z  najmę^drszym  Gramatj^kiem  skromny  układ  robię: 

Darowałem  mu  pisma,  ażeby  poprawił, 

Potem  wydał...  a  sobie  wawrzyny  zostawił. 

Mędrzec  wziął,  co  chciał.  A  musiałem  bez  swatów 

Uratować  wawrzyny  za  dziesięć  dukatów. 

Po  takich  próbach,  których  cząstki  tu  nie  mieszczę. 

Trzeba  było  jeść  dyabła,  aby  pisać  jeszcze. 

Publiczność  tylko  szczerą,  tę  miałem  po  sobie, 

Inaczej  byłbym  dernął  zaraz  w  pierwszej  dobie. 

Przytem  i  teatralne  dzienniki  w  Warszawie 

Przemawiały  odrazu  mniej  więcej  łaskawie. 

W  lwowskich  tylko,  jak  mówią,  i  pies  nie  zaszczekał, 

Ale  nic  nie  straciłem,  żem  lat  kilka  czekał. 

Bo  jakiś  Minos  powstał  i  zaszczekał  wściekle, 

Chciałby  moich  pięć  tomów  w  piatem  widzieć  piekle. 

Ziem  pisał.  —  Zgoda.  —  Ale  źle  pisać  nie  zbrodnia; 

Trafiało  się  to  dawniej  i  trafia  się  co  dnia. 

Byłem  więc  więcej  złością,  niż  treścią  zdziwiony, 

A  kiedy  nikt  się  mojej  nie  podjął  obrony, 

Nie  mogłem  pojąć,  zgadnąć,  czy  rada  czy  zdrada 

I  zrozumiałem  tylko,  że  milczeć  wypada. 

Milczałem  lat  piętnaście  i  nie  schudłem  wcale; 

Jakżem  się  nagle  znalazł  w  moim  dawnym  szale? 

O!  w  labiryncie  życia  ścieżki  niezliczone. 
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Nikt  Iliady  nic  przewidzi,  w  j:ik;i  zajdzie  stronę. 
Nie  jeden  mimo  przestrój^  i  j)rzcwo(lniej  nici, 
Chci|c  chwycić  ApolliiKi,  Żandarma  uchwyci, 
Tak  i  ja  z  łaski  ^»łM|)(ó\v,  ieli  zwochiej  przyjaźni, 
Tuj,  tuj,  że  nie  beknąłem  w  'I'emid(nvej  kaźni. 
(idy  bowiem  ktoś  niepomny  na  wypadki  krwawe 
Wkrótce  o  I-^konomii  rozpoczął  rozprawę, 
Hzucono  kilka  wiciszów,  wprawdzie  nie  z  Parnasu, 
Ale  zastosowanych  do  miejsca  i  czasu: 
P^inał  był  taki: 

))A  rząd?...  Hzad,  Mospanie,  kiep  I 

Jego  argumentem  stryczek  albo  cep; 

(idzie  taka  j-^konomia  wzrasta. 

Wszystko  błazeństwo  i  basta !« 
Stadion  przejął  wiersze,  mnie  oskarżył  o  nie. 
Zgromadził  całe  gremium  w  rządowym  salonie, 
I  słuchajcie!  słuchajcie!  Do  uwagi  zmusił; 
Etnuijer  deklamował...  na  kpie  się  zakrztusił. 
Stadion  kiciina^ł,  kichnęli  wszyscy  Hofratowie, 
A  ja  miałem  gdzieś  w  kozie  powiedzieć:  wNa  zdrowie!* 
Przyszła  chwila  odwetu  —  każdy  miał  swój  znaczek. 
Bo  zemsta,  jak  to  mówią,  królewski  przysmaczek. 
Zbombardowano  wieżę...  ot  tak,  dla  uciechy; 
Za  mniemane  a  wsteczne  oskarżono  grzechy 
Miera,  Ambasadora,  że  kładł  barykady. 
Mnie  zaś,  żem  lżył  Cesarza  wśród  lUideckiej  Hady. 
Śmiano  się  do  roz|)uku,  nie  dając  im  wiary, 
Ale  wiary  nie  trzeba,  kiedy  trzcina  kary. 
Jak  szydło  z  worka.  Stadion  wylazł  w  danej  chwili. 
Kto  tam  zapłacił,  nie  wiem,  lecz  świadków  kupili 
I  fałsz  miał  zostać  prawdą.  —  Nareszcie  pojąłem, 
Że  słowo  wzlata  ptaszkiem,  a  powraca  wt)łem; 
A  mówiąc  między  nami,  szczerze  wam  utlzielę. 
Że  moich  piosnek  były  niezbyt  głośne  trele; 
Udaja.c  zaś  fantazyę  przed  grożącą  kozą, 
Napisałem  komedyą...  lecz  tym  razem  prozą. 
A  napisawszy  jedne,  po  szczęsnym  połogu. 
Do  dawnego,  niestety,  wróciłem  nałogu. 
Ale  już  teraz  piszę  tylko  dla  szuflady, 
Bo  pochwałom  nie  wierzę...  Zapóźno  na  rady. 
A  teraz  to  Pro  mcinoria  spisuję  dokładnie, 
Aby  niezbyt  gwiżdżano,  jak  kurtyna  spadnie. 

29  października  1S72. 
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PRZYPISY. 


(Str.  '.i).  Kiliiiski  w  painiylnikjicli  swoich  często  niepotrzebnie 
używa  spójnika  uficc.  l-redro  |)aini(,'tniki  Jana  Kilińskiego  znał  w  wy- 
daniu K.  \Vł.  Wójcickiego  z  r.  1831.  —  Szlufka  =  pętlica,  z  niemieckiego 
Die  Schlcłfc. 

(Sti*.  1).  Monlcrcau,  miasteczko  w  (iepartarnencie  Sekwany,  pa- 
miętne zwycięstwem  Naj)oleona  nad  armia,  sprzymierzonych  w  dniu 
18  lutego  1814  r.  —  Yictor-I^errin,  książę  Belluno  (iir.  17<>4,  zm.  1841  r.), 
głośny  wódz  w  armii  naj)oleońskiej,  ł)uławe  marszałkowska  otrzymał 
w  bitwie  pod  Fricdlaiidem.  Krótki  wypoczynek,  na  jaki  pozwolił  swoim 
żołnierzom,  był  powodem  utraty  mostu  pod  Montereau,  za  co  rozgnie- 
wany cesarz  zastąpił  Victor'a  przez  gen.  Maurycego  Stefana  hr.  (ierard'a. 

(Str.  G).  Lefebvre  Franciszek  Józef,  książę  (Idański,  marszałek 
francuski  (ur.  177.'),  zm.  182n  r.),  znakomity  wódz  w  armii  napoleońskiej. 

(Str.  8).  Zdanie  Fredry  o  wcretlykach  wywołane  zostało  rozżale- 
niem autora  na  krytyków  jego  dzieł  scenicznych,  Goszczyńskiego,  Pola, 
Łukaszewicza,  nend)()wskiego  i  in.  Por.  St.  Schnur  Pepłowski,  Z  pa- 
pierów po  Fredrze  (Kiaków,  190(1),  47  są. 

(Str.  9).  Sztubmadla  =  pokojówka,  z  niemieckiego  Das  Stuben- 
mCidchen. 

(Str.  11).  Arena  Haitłomiej,  członek  Hady  Pięciuset,  w  pamię- 
tnym dniu  18  Brumaira  rzucił  się  na  Honapartego,  chcąc  go  zabić.  — 
Błeszyński  Hipolit,  w  v.  1789  chorąży  w  pułku  pieszym  gen.  Malczew- 
skiego, podkomendny  Kościuszki;  w  i-.  1794  gcnerał-adjulant  króla  sa- 
skiego, w  r.  1797  kawaler  maltański. 

(Str.    14).    Ksia.żę    Neufchalel  Aleksander    Berthier,    marszałek 

i  znakomity  wódz  armii  napoleońskiej  (ur.  17óli,  zm.  1810  r.). 

(Str.  1.")).  Rejtan  Dominik,  podpułkownik,  w  r.  181 1  należał  do 
sztabu  głównego;  syn  Tadeusza,  słynnego  posła  na  sejm   1773  r. 

(Str.  17).  Yandamme  Dominik  Józef  (ur.  1771,  zm.  IS^iń  r.).  generał 
napoleoński,  pod  Kulmem  ilostał  się  do  niewoli  rosyjskiej. 

(Str.  18).  lir.  Merleldt,  generał  austryacki,  wzięty  przez  Ks.  Józefa 
do   niewoli   w    pierwszym   dniu    bitwy    pod    Lipskiem.         ('aulaincourt 
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Armand  (ur.  1772,  zm.  1827  r.),  głośny  wódz  w  armii  napoleońskiej.  — 
Król  neapolitański  =  Joachim  Murat. 

(Str.  21).  Pac  hr.  Ludwik  (ur.  1780,  zm.  1835  r.),  od  18  lipca  1812  r. 
generał  brygadj^  w  sztabie  cesarza.  —  Kossakowski  hr.  Józef  (ur.  1771, 
zm.  1840  r.),  w  r.  1812  szef  pułku  strzelców  pieszych  litewskich, 
który  własnym  kosztem  uformował.  —  Wąsowicz  hr.  Dunin  Stanisław, 
w  r.  1807  porucznik,  w  1810  r.  przeniesiony  do  2-go  pułku  jazdy,  na- 
stępnie do  pułku  szwoleżerów;  oficer  ordynansowy  Napoleona,  towa- 
rzyszył cesarzowi  w  odwrocie  z  Moskwy  w  r.  1812.  Por.  interesujące 
))Zapiski((  Wąsowicza,  Tyg.  lllustr.  1911  r.  Nr.  50.  —  Larrey  Jan  Dominik 
(ur.  1768,  zm.  1842  r.),  znakomity  chirurg,  generalny  lekarz  armii  na- 
poleońskiej. 

(Str.  22).  Monthion  de  Bailly  hr.  Franciszek,  generał  dywizyi 
(ur.  1776,  zm.  1850).  —  Marmont  August  Fryderyk  (ur.  1774,  zm.  1852  r.), 
książę  Raguzy,  generał  i  marszałek  napoleoński. 

(Str.  23).  Bertrand  hr.  Henryk  (ur.  1773,  zm.  1844),  znany  z  po- 
święcenia i  przj^^wiązania  do  Napoleona. 

(Str.  24).  Hanau,  miasto  w  Hessen-Nassau,  pamiętne  bitwą  sto- 
czoną przez  Napoleona  30  października  1813  r. 

(Str.  27).  Suchorzewski  Tadeusz  w  r.  1814  pułkownik  6  pułku 
ułanów,  20  stycznia  1815  r.  przeszedł  do  2  pułku  strzelców  konnych.  — 
Milberg  (Miililberg)  Henryk  w  r.  1814  szef  batalionu  20  pułku  pieclioty.— 
Jelski  Ludwik  od  11  kwietnia  1813  r.  adjutant  sztabu  głównego.  — 
Sołtyk  Rcman  w  r.  1814  szef  szwadronu  6  pułku  ułanów.  —  Niegolewski 
Andrzej  w  r.  1807  podporucznik  5  pułku  strzelców  konnych,  5  czerwca 
1807  r.  przeszedł  do  pułku  szwoleżerów.  —  Grabowski  Józef,  w  r.  1812 
podporucznik,  adjutant  gen.  Biegańskiego,  w  1814  r.  należał  do  sztabu 
głównego;  autor  wPamiętników  wojskowychw  (w3^d.  W.  Gąsior owski. 
Warszawa,  1905).  —  Kościelski  Tomasz  w  1813  r.  kapitan  15  pułku  pie- 
choty. —  Krauze  Franciszek  w  r.  1812  kapitan  15  pułku  piechoty. 
Oprócz  wyżej  wymienionych  do  sztabu  głównego  korpusu  polskiego 
w  r.  18)4  należeli  podpułkownicy:  Dowgiałło,  Van-der-Noot,  Gajewski, 
Kwiatkowski;  kapitanowie:  Fredro  Aleksander,  Gosławski,  Staniszewski, 
Dowgiałło,  Daszewski,  Ferdynand  Nawirot.  Kościelski  nie  jest  wymie- 
niony. Por.  Gembarzewski,  Wojsko  Ks.  Warsz.  (1912),  29. 

(Str.  29).  Rewia  pod  St.  Denis  odbyła  się  24  kwietnia  1814  r.  — 
Kurnatowski  Zygmunt,  generał  brygady. 

(Str.  33).  Dillon  Teobald  (ur.  1745,  zm.  1792  r.),  feldmarszałek 
francuski,  zamordowany  przez  własnych  żołnierzy,  posądzających  go 
niesłusznie  o  zdradę.  —  Latour-Mobourg  Marya  Wiktor  de  Fay,  generał 
francuski  (ur.  1756,  zm.  1850),  w  bitwie  pod  Lipskiem  utracił  nogę.  — 
Steyer,  sztajer,  taniec  styryjski,  rodzaj  walca. 

(Str.  35).  Schimmel  =  koń  siwosz.  —  Troyes,  stolica  departamentu 
Aube,  w  r.  1814  stały  tu  wojska  austryackie  pod  wodzą  Schwarzenberga. 
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(Sir.  .'i<)).  H;ii-sur-()rn;iiii,  allio  liar-Ic-Ouc,  w  (lejłartariiencie  Mcuse, 
miejsce  urodzenia  marszałka  Oiulinot. 

rsti.  :W).  Mortier  p:(l\var(i,  ksij|żc  Treviso  (ur.  17łi8,  zm.  IH-T.  r.). 
marszałek    i    głośny    wódz    w    armii    napoleońskiej.  iJrieime,    miasto 

w  departamencie  Aułje,  Najjoleon  poniósł  lu  kl(,-skc  1  hite;^o  1X14  r.  — 
Tłiiers  Ludwik,  autor  j^ło.śne<^o  dzieła  Ilistoiif  du  konsulat  et  dc  I' Empire. 

(Str.  40).  Klieki  .Stanisław,  j^enerał,  w  r.  lHi:j  dowodził  br>- 
gada,  jazdy. 

(Str.  W).  Aleksander  Iredro  w  i-.  1H12  wzięty  został  d(j  niewoli 
rosyjskiej  podczas  clioroby  na  tylus. 

(Str.  .")()).  Dr.  Józef  Frank  w  swych  pamiętnikacłi  (Wilno,  r.112, 
t.  III,  'M))  mówi,  /.e  )>w  Wilnie  i  je^o  okolicach  znajdowało  się  łh  ty- 
sięcy trui)ó\v,  najczg.ściej  w  mundurach,  skostniałych  od  mrozu«.  Urzę- 
dowy raport  ministra  policyi  A.  Bałaszewa,  z  grudnia  1M12  r.,  podaje 
liczbę  trupów  pochowanych  w  gub.  wileńskiej  na  \)2.2\'^.  YaA).  S.  (io- 
riainow,  1812  —  Dokumienty  Gosudarstwiennawo  i  S.-l*ietierburgskawo 
Gławnawo  Archiwów.  Petersburg,  \\)V2,  i\z.  Il-ga,  str.  9X. 

(Str.  51).  Łapa  Antoni,  prezydent  Sa(lu  głównego  wileńskiego; 
w  r.  180Ó— 7  marszałek  powiatu  trockiego.  —  .Mineyko  Micłiał,  sędzia 
grodzki  trocki,  dziedzic  Stokliszek  i  Dubnik,  żonaty  z  Hrygi<la  Szabu- 
niewiczówna.  Syn  jego,  Tomasz  (ur.  1808,  zm.  18.V)  r.),  był  od  r.  184!i 
marszałkiem  gubcrnialnym  wileńskim.  List,  o  którym  wspomina  S\. 
Fredro,  i)isany  był  24  czerwca  1817  r.  z  Beńkowej  Wiszni,  druk.  w  »Bi- 
bliotece  Warszawskiej«,  II  (1892),  224.  —  Makomaski  Wincenty  od  30  listo- 
pada 1811  r.  kapitan  (>  i)ułku  i)ieciioty,  28  listopada  1812  r.  ranny  i  wzięty 
do  niewoli  rosyjskiej. 

(Str.  52).  O  Ignacym  Konarskim  zob.  Jana  Al.  Fredry,  Wspomnie- 
nia druk.  w  ))Przegla(lzie  polskim*',  IV  (1807),  \\1S\. 

(Str.  53).  Vitry-le-l"rancais  all)o  \ilry-sur-Marne,  stolica  okręgu 
Marny,  zdobyta  przez  koalicyę  w  r.  1814.  —  Tomicki  Jan  od  18  stycznia 
1813  r.  major  11  pułku  ułanów.  —  F^iin  Agaton,  baron,  autor  dzieła 
p.  t.  »La  manuscrit  de  1814((  (Paris,  1823-5)  i  inn.  —  Helliard  Augustyn 
Daniel  (ur.  17()9,  zm.  1832  r.),  znakomity  wódz  armii  napoleońskiej. 

(Str.  55).  Oborski  Aleksander  od  18  stycznia  1813  r.  pułkownik 
3  pułku  ułanów^  —  Sulimierski  Stanisław  od  3  sierpnia  1809  r.  kapitan 
11  pułku  ułanów. 

(Str.  75).  Potocki  hr.  Adam  (ur.  1770  r.,  zm.  1812  r.).  utworzył 
w  r.  1809  \vc  Lwowie  4-ty,  nie  5-ty,  pułk  jazdy,  przezwany  następnie 
11-tym  pułkiem  ułanów.  Por.  "Pamiętnik  o  Adamie  hr.  Potockim...  skre- 
ślony przez  jego  córkę  Karolinę  z  Potockich  Nakwaska**.  Kraków,  18(52. 

(Str.  80).  Mieroszewski  Ignacy  od  2,3  li|)ca  ISl!  i-.  kapitan  5-go 
pułku  strzelców  konnych. 

(Str.  81).  W  r.  1813  z  żołnierzy  nadliczbtnvycli  utworzony  został 
osobny   korpus    t.   zw.    gwardyi    honorowej    i)od    komenihi   generałów: 
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Stanisława  Woyczyńskiego,  Ksawerego  Niesiołowskiego  i  inn.  —  Górlitz, 
po  polsku  Zgorzelec,  główne  miasto  okręgu  lignickiego  na  Śląsku 
pruskim. 

(Str.  82).  Lówenberg,  miasto  obwodowe  w  regencyi  lignickiej 
na  Śląsku  pruskim,  pamiętne  klęską  Macdonalda  w  d.  19  lipca  1813  r.  — 
Nielipkowice,  wieś  na  prawym  brzegu  Sanu,  przy  drodze  z  Jarosławia 
do  Sieniawj',  niegdyś  stacya  dla  spławu  zboża  do  Gdańska. 

(Str.  88).  Kellermann  Franciszek,  książę  Yalmy,  marszałek  fran- 
cuski (ur.  1735,  zm.  1820  r.). 

(Str.  90).  ))Śpiew  o  Krzywoustymw  —  w  wŚpiewach  historycznychw 
Niemcewicza.  —  Do  słów:  ))do  mojej  ciotki  Ruckiejw  —  dodał  Fredro 
w  brulionie  następujące  objaśnienie:  » Amelia  z  hr.  Dembińskich,  siostra 
rodzona  mojej  matki;  córka  Jana  Nepomucena  Dembińskiego,  cześnika 
krakowskiegow.  —  Jankowski  Antoni  od  6  grudnia  1811  r.  kapitan  szwo- 
leżerów gwardyi. 

(Str.  91).  Zielonka  Benedykt  wstąpił  do  pułku  szwoleżerów  gwar- 
dyi d.  21  lutego  1808  r.,  szefem  szwadronu  został  15  marca  1814  r.;  po 
bitwie  pod  Brienne  w  odwrocie  dowodził  pułkiem  t.  zw.  Eklererów 
i  tenże  pułk  pod  swą  komendą  przyprowadził  do  Polski.  —  T.  zw.  pułk 
Eklererów  gwardyi  utworzony  został  w  styczniu  1814  r.,  dowodził  nim 
major  Jan  Leon  Kozietulski. 

(Str.  92).  Riidiger  hr.  Teodor,  generał  rosyjski  (ur.  1783,  zm. 
1856  r.),  podczas  wojny  polskiej  r.  1831  poraził  19  czerwca  pod  Łyso- 
bykami  generałów  Turna  i  Jankowskiego. 

(Str.  94).  Sułkowski  książę  Antoni  (ur.  1785,  zm.  1836  r.),  ordynat 
rydzyński,  d.  29  listopada  1806  r.  został  pułkownikiem  9-go  pułku  pie- 
choty, 3  lutego  1813  r.  generałem  dywizyi,  20  października  t.  r.  wodzem 
naczelnym  korpusu  polskiego  w  armii  napoleońskiej  na  miejsce  Ks.  Jó- 
zefa, jednak  już  27  października  t.  r.  podał  się  do  dymisyi. 

(Str.  95).  Ocana  (w  tekście  mylnie  —  Ocaud),  miejscowość  w  Hi- 
szpanii, pamiętna  bitwą  w  d.  19  listopada  1809  r.  —  Kurnatowski  Zy- 
gmunt został  pułkownikiem  5-go  pułku  strzelców  kon.  20  marca  1810  r.  — 
Toliński  Józef,  pułkownik  od  18  czerwca  1809  r.  —  Tyszkiewicz  hr.  Ta- 
deusz, generał  brygady  od  3  marca  1812  r.  —  Dulfus  Stanisław,  puł- 
kownik od  20  marca  1810  r,  —  Rzyszczewski  Gabryel,  pułkownik  od 
1  lipca  1809  r.  —  Kamieński  Ignacy,  dowódca  dywizyi  jazdy  od  3  marca 
1812  r.  —  Sebastiani  Henryk  Franciszek,  marszałek  francuski  (ur.  1775, 
zm.  1851  r.),  w  r.  1812  dowódca  przedniej  straży  Wielkiej  Armii.  — 
Lefebvre-l)esnouettes  hr.  Karol,  generał  dywizyi  (ur.  1775,  zm.  1828  r.). 

(Str.  97).  Kurcyusz  Stanisław,  od  3  lipca  1809  r.  szef  batalionu 
3-go  pułku  piechoty;  w  r.  1813  Napoleon  z  korpusu  polskiego  wybrał 
batalion  grenadyerów,  któr}^  pod  nazwą  gwardyi  polskiej  został  wcie- 
lony pod  dowództwem  Kurcyusza  do  gwardyi  cesarskiej.  —  Lacki 
Franciszek,    od   4   kwietnia    1810    r.    porucznik    Ti-go    pułku   piechoty. 
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adjutimtcrii-rnajorcm  mianowany  11  stycznia  1813  r.  —  Żółtowski  Ktlward 
(w  Ifkście  mylnie  —  Żółkowski),  od  2  marca  1S07  r.  dowódca  A  pułku 
piechoty,  od  11  ^^rudnia  IHll  r.  generał  brygady.  Potocki  Stanisław 
(ur.  177H  r.,  zm.  2\)  listopada  IS.iO  r.),  od  9  grudnia  lH<Hi  r.  pułkownik 
2-go  pułku  piechoty.  o<l  20  marca  IHH)  v.  generał  ł>rygady.  —  Mowa 
Napoleona  ł)yła  wy|)owiedziana  27  |)a/.dziernika  \H\'.i  r.  po«l  llanau; 
tekst  dokładny  podaje  (ieml>aize\vski ,  Wojsko  Ks.  Warszawskiego 
(1912),  20. 

(Str.  98).  Kwilecki,  prawdo|)odobnie  .lózel,  adjutanl  gen.  Fiszera, 
od   1    października   ISIO  r.  kapitan. 

(Sti-.  101).  Fredro  .Julian  był  żonaty  z  K(jrduhi  hr.  Krasińską, 
zmarł  w  r.  1S29. 

(Str.  102).  Pajgert  .lózel'  Kalasanty,  wierszo|)is  galicyjski  w  pierw- 
szej ćwierci  XIX-go  wieku. 

(Str.  101).  Biegański  ł.ukasz,  od  27  grudnia  1H12  r.  generał  bry- 
gady. —  Po  wyliczeniu  rodzeństwa  I'redro  liodał  oł>jaśnienie  następu- 
jące: »Ludwika,  później  hr.  Hozwadowska.  Ocylia  hr.  .labłonowska. 
.Julian,  ożeniony  z  hr.  Kiasińska,  młodo  umarł.  Henryk,  porucznik  I-go 
pułku  ułanów,  adjutant  generała  Umińskiego,  l^dward,  lotmistrz  Ji-go 
pułku  ułanów  (Dzieci  Warszawskich),  ciężko  ranny  pod  Kałuszynem. 
Obydwa  ozdobieni  złotym  krzyżem  Yirłiiti  Militaria.  O  stosunkach  ro- 
dzinnych Al.  I''iedry  wiele  wiadomo.ści  podał  .łan  Aleksander  Fredro 
(.syn)  w  swycli  ))Ws[)()mnieniach«  diuk.  w  »)Przeghidzie  |)olskim<<  z  r.  18'.l7. 
O  Maksymilianie  Fredrze  zol),  nadto:  Pamiętniki  pułk.  Fr.  (iajewskiego 
(Poznań  b.  r.)  t.  I-y;  Bielińskiego,  Król.  uniwersytet  warszawski  (19<)7) 
t.  I— III;  L.  Dębickiego,  Portrety  i  sylwetki  (Kraków,  VM)i))  t.  II. 

(Str.  10!)).  Aigner  Piotr  (ur.  174(i,  zm.  1811  r.)  studyował  archi- 
tekturę w  Rzymie,  do  Polski  przybył  w  r.  17S2,  zł)udował  świątynię  Sy- 
billi  w  Puławach,  pierwotny  kościół  św.  Aleksandra  w  W  arszawie  i  t.  d. 

(Str.  110).  Szumlański  .lózef,  od  2!^  maja  ISiU)  r.  major-adjutant 
Ks.  Józefa,  od  .')  sierpnia  t.  r.  |)ułk()wnik,  w  r.  1812  adjutant  kom. 
w  wydz.  jazdy  korp.  N-go. 

(Str.  Ul).  Ludwik  ks.  .Jabłonowski  (ur.  17.Sł  r.,  zm.  18<vł  r.),  po- 
tomek sławnego  hetmana,  Stanisława,  w  r.  1817  koniuszy  w.  kor.  galie, 
i  członek  stanów  galie.  —  Iruski  Kajetan,  w  r.  1809  prefekt  ileparla- 
mentu  lwowskiego,  w  r.  1817  miecznik  kor.  galie,  zmarł  w  r.  1827. 

(Str.  112).  Potocki  .\rtur  był  od  21  czerwca  1809  r.  porucznłkiem- 
adjutantem  Ks.  .Józefa,  nie  Pożnieckiego,  od  stycznia  1812  r.  szefem 
batalionu  sa|)erów  w  stopniu  jjodpułkownika  i  nadal  adjutantcm  Ks.  Jo- 
zefa; od   lii  listopada   181,')  r.  Iligeladjulantem  .Meksandra  1. 

(Str.  U.")).  Pautenstrauch  Józef  w  i.  1809  był  w  stopniu  puł- 
kownika szefem  sztabu  I-ej  dywizyi. 

(Str.  120).  Kamieniecki  Ludwik,  w  r.  1794  generał  ł)rygaily,  od 
12  lutego  1807  r.  adjutant  Ks.  Józefa,    oil  20  marca  1810  r.   generał   dy- 
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wizyi,  dostał  się  do  niewoli  19  paźdz.  1813  r.  w  bitwie  pod  Lipskiem.  — 
Nowicki  Józef  od  23  listopada  1809  r.  pułkownik.  —  Raporter,  z  fran- 
cuskiego Rapporteiir,  oficer,  składaj ąc}'  raport  w  sądzie  wojennym. 

(Str.  122).  Zórawski  (w  tekście  mylnie  —  Żórowski)  Józef,  od 
5  sierpnia  1809  r.  kapitan  17-go  pułku  piechoty.  —  Tomicki  Jan  prze- 
szedł na  szefa  szwadronu  z  6-go  pułku  jazdj^  d.  6  kwietnia  1810  r.  — 
Orzelski  Marcin  od  17  lipca  1810  r.  kapitan  11-go  pułku  ułanów.  — 
Brzozowski  Kazimierz,  kapitan  11-go  pułku  ułanów.—  Boznański  Feliks, 
od  31  sierpnia  1810  r.  porucznik  11-go  pułku  ułanów. 

(Str.  124).  Solecka  Wola,  wieś  pod  Solcem,  w  powiecie  iłżeckim. 

(Str.  125).  Kuszell  Antoni,  od  11  grudnia  1811  r.  kapitan  10-go 
pułku  huzarów. 

(Str.  126).  Małachowski  Stanisław,  od  1  września  1809  r.  pułko- 
wnik 14-go  pułku  kirasyerów.  —  Dokładną  listę  oficerów  11-go  pułku 
podaje  Gembarzewski,  Wojsko  Ks.  Warszawskiego  (1912),  152. 

(Str.  132).  Komorowski  Franciszek,  od  3  sierpnia  1809  r.  kapitan 
11-go  pułku  ułanów.—  Lemański  Ludwik,  od  5  czerwca  1809  r.  kapitan 
3-go  pułku  piechoty,  w  bitwie  pod  Studzianką,  29  listopada  1812  r., 
ranny  i  wzięty  do  niewoli. 

(Str.  135).  Wojewoda  podolski  —  Andrzej  Maksymilian  Fredro, 
głośny  w  XVII  w.  pisarz  polityczny,  zwany  ))Tacytem  polskimw,  zmarł 
w  r.  1679. 

(Str.  138).  Przebendowski  Konstanty,  od  9  listopada  1809  r.  puł- 
kownik I-go  pułku  strzelców  konnych,  w  bitwie  pod  Romanowem, 
14  lipca  1812  r.,  dostał  się  do  niewoli. 

(Str.  143).  Ustęp  od  słów:  ))Połamałem  moje  pióro  autorskie  .. .« 
w  brulionie  brzmi:  wPołamałem  pióro  autorskie  nie,  jak  mniemano,  dla 
jednego  głupiego  artykułu  Goszczyńskiego,  którj^  się  podobał  obcej  nie- 
przyjaźni,  nieprzyjaźni  za  przyjaźń,  za  ważną  nawet  usługę;  porzuciłem 
i  urząd. . .«  Wspomniany  artykuł  Goszczyńskiego  był  drukowany  w  ))Po- 
wszechnym  Pamiętniku  nauk  i  umiejętnościw  (Kraków,  1835),  t.  II,  5sq.; 
por.  St.  Schniir-Pepłowski,  Z  papierów  po  Fredrze  (Kraków,  1900),  48  sq.; 
Sew.  Goszczyński,  Dzieła,  wyd.  Z.  Wasilewski,  t.  111,  178  sq. 

(Str.  146).  Guwerner  Fredry,  Trawiński  Piotr,  urodził  się  5  wrze- 
śnia 1779  r.  w  Gorzejowej,  w  Galicyi,  jako  syn  Franciszka  i  Anny  Zadz- 
kiej;  do  wojska  wstąpił  9  lipca  1807  r.,  odbył  kampanię  hiszpańską 
1808  r.,  pod  Somo  Sierrą  był  ranny.  Zob.  Stany  służby  żołnierzy  pułku 
pol.  lekkokon.  (szwoleżerów),  Nr.  421  (rkps.  Biblioteki  ord.  Krasiń- 
skich). —  Cisną,  wieś  w  powiecie  liskim. 

(Str.  147).  O  komedyi  p.  t.  wStrach  nastraszony «  w^spomina  Fredro 
w  swej  autobiografii  druk.  w  wKronice  rodzinnej*  (Warszawa,  1876), 
Nr.  21. 

(Str.  150  i  151).  Nowicki  Jakób,  od  11  grudnia  1809  r.  podporu- 
cznik  11-go    pułku    ułanów.  —  Dąbrowski    Wincenty,   od    16  września 
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1811  r.  porucznik  w  tymżo  jniłku.  —  Jelski  f.mlwik,  przyjjicii-l  l"re»lr>, 
od  II  k\vit'liii;i  \H\'A  r.  kapilnn  \i\-'^(t  pułku  |)ifclioty ;  korfs,'ondencya 
.Iciskiej^o  z  l-iediii  w  archiwum  przyłbickicrn;  niektóre  listy  Fredry 
z  I-.  181.'J— 1  1,  oraz  cytowany  wiersz  do  .Iclskiej^o,  pisany  w  styczniu 
ISM  r.  w  Mclz,  druk.  w  ..niłiliotccc  Wjirszawskicj"  (\H\r2),  t.  II,  22r> 
i  nast.;  j)or.  Tcpłowski,  Z  |)a|)i(rów  |)o  Fredrze  (PJ<;o>,  21J  i  nast.  O  im- 
|)i()wizacyacli  1'redry  w  ISU  r.  wspomina  .łóz.  (irabowski  w  swych 
1'aniictnikach  (Warszawa,  1!)0.')),  244. 

(Str.  l.")2).  Ignacy  Turkułł  był  |)0  Stefanie  draliowskirn  ministrem 
sekretarzem  stanu  Kioicstwa  l'oiskie;^o.  —  Heukowa  Wisznia,  albo  liień- 
kowa  Wisznia,  wieś  w  powiecie  rudzkim.  —  Wojciech  hr.  Dembiński, 
li.  Hawicz,  syn  Jana  Nepomucena,  szambelana  królewskiego  i  Krystyny 
z  Wiesiołowskich,  łowczanki  wieluńskiej,  ur.   1770  r.,  zm.  lOi  r. 

(Str.  l.")l).  Lstyp  od  słów:  »\\  1812-tym  w  Litwie,  a  potem  i  Księ- 
stwie Żydzi  stali  się  naszymi  j^łównymi  nieprzyjacielami«,  w  brulionie 
brzmi:  ))W  1812  w  Litwie,  a  potem  i  w  Królestwie  Żydzi  stali  się,  może 
z  powodu  bolesnej  chłosty,  która  alianci  odbierali  z  rak  francuskiego 
wojska,  głównymi  naszymi  nieprzyjaciółmi.  W  Wilnie  pastwili  się  bez 
litości  na  półzmarzłych  jeńcacii  wojennych,  obdarłszy,  wyrzucali  na 
śnieg,  a  zdrowszych,  silniejszych  mordowali  |)o  domach  dla  jakiego 
haftowanego  munduiii  lub  lichego  futia,  albo  w  nadziei  znalezienia 
cza.stki  bajecznych  skarbów  moskiewskich.  Teraz  wątpię,  aby  byli  przy- 
chylni jakiejbądź  zmianie  w  Galicyiw. 

(Str.  15Ó).  Antoni  Dembiński  zmaił  w  grudniu  1841  r.,  członek 
stanów  galie.  1817  r.  —  Nienadowa,  wieś  w  powiecie  przemyskim. 

(Str.  l.K)).  Surochów,  wieś  w  powiecie  jarosławskim,  rodowe 
gniazdo  Fredrów. 

(Str.  ir)8).  Podróż  do  Włoch  odbył  Fredro  w  r.  1824  z  namowy 
brata  Maksymiliana,  któ.y,  zaślubiwszy  księżniczkę  Praskowję  Gołowin, 
zamierzał  swatać  poetę  z  przyjaciółka  żony,  inżbieta.  hr.  Buturlin. 

(Str.  1()0).  Lesko,  albo  Lisko,  miasto  powiatowe  na  prawym  brzegu 
Sanu,  gród  znany  już  w  w.  XVI. 

(Str.  161).  Ks.  Franciszek  Ksawery  Zacharyasiewicz,  ur.  1770  r., 
zm.  1845  r.,  był  biskupem  i)rzemyskim  od  r.  1840. 

(Str.  U)')).  Hoczew,  wieś  w   powiecie  lisieckim 

(Str.  K^fi).  Zmiany  w  wierszu  zostały  wprowadzone  na  podstawie 
autografu  w  archiwum  i)izyłbickiem. 

(Str.  167  i  1()8).  Baligród,  miasteczko  w  powiecie  lisieckim.  — 
Bundz  =  ser  owczy,  zbity  w  i)łaskie  formy. 

(Str.  172).  .lózef  hr.  Kalinowski,  generał,  właściciel  Kamionki 
Wielkiej,  /.maił  w  r.  1825.  —  Ignacy  Cetiier.  właściciel  Mościsk.  Cisowa 
i  inn.,  pułkownik  wojsk  pol.,  zmaił  w  r.  1821. 

(Str.  176).  Kitajgrodzki  Mikołaj,  posesor  Bcrcźnicy  i  Łukowy, 
zmarł  w  r.  1789. 


—    222     — 

(Str.  181).  Kasper  Brześciański,  herbu  Sas,  syn  Adama,  podcza- 
szego owruckiego. 

(Str.  182).  Kopeć  Kolodziński  Józef,  generał  wojsk  Rzplitej,  ur. 
w  Wilnie  1759  r.,  odznaczył  się  w  kampiiniach  1792  i  1794  r.  Pod  Ma- 
ciejowicami wzięty  do  niewoli,  wysłany  został  do  Irkucka,  następnie 
na  Kamczatkę.  Powrócił  do  kraju  na  mocy  amnestji  Pawła  I.  Aleksan- 
der I  polecił  ukazem  z  21  grudnia  1804  r.,  aby  po  śmierci  Wincentego 
Kopcia,  majątek  jego  Luszniew,  w  pow.  brasławskim  gub.  wileńskiej, 
oddany  został  dożywotnio  gen.  Józefowi  Kopciowi.  W  papierach  gen. 
Kopcia  (Archiwum  Tow.  Przyjaciół  Nauk  w  Wilnie)  znajduje  się  na- 
stępujące jego  podanie  ))Do  Rady  wojennej  w  r.  1812((:  ))0d  młodości, 
przez  lat  dwadzieścia  kilka,  stopniowo  od  prostego  żołnierza  wysłu- 
żony jeszcze  w  r.  1792  brygadyer,  znanj^  w  r.  1794  przez  poświęcenia 
i  niebezpieczeństwa,  poniesione  dla  dobra  ojczyzn}^  jeniec  i  ranny  pod 
Maciejowicami,  niewolnik  potem  Niżnej  Kamczatki  i  przez  lat  6  zamro- 
żonemi  tylko  rybami  żywiony,  tamże  mieszkaniec  bezinteresowanj^  za 
powrotem  przez  wrodzony  entuzyazm  narodowy,  wreszcie  życzliwy 
krajowi  i  współziomkom  obywatel  i  żołnierz  nie  śmie  dopomnieć  się 
zasług  swoicli,  swojej  nagrody,  bo  mniema,  że  wszędzie  pełnił  powin- 
ność, lecz  pragnąc  dla  starganycli  sił  i  podeszłego  wieku  mieć  losu 
i  znaczenia  swego  zapewnienie  udaje  się  do  sądu  współkolegów  broni 
z  prośbą,  aby  resztę  dni  pozostałej  zdatności  ocenić  i  krajowi  go 
jeszcze  użytecznym  zrobić  chcieli,  a  zabezpieczoną  przez  Radę  Litew- 
ską w  roku  12-tym  jego  część  pensyi  pozwolili  uczciwie  jemu  zapra- 
cować. Podający  łączy  wyrazy  uszanowania.  Kopeć  generał<(.  Pamiętnik 
Kopcia,  p.  t.  wDziennik  podróży  przez  całą  wzdłuż  Azyę  lądem  do  portu 
Ochocka,  oceanem  przez  wyspy  Kurylskie  do  niższej  Kamczatki  i  ztam- 
tąd<  napowrót  do  tegoż  portu  na  psach  i  jeleniachw,  wydał  Edw.  Ra- 
czyński we  Wrocławiu,  w  r.  1837.  Nowe,  uzupełnione  wydania  wyszły 
w  Berlinie  (1863  r.)  i  Paryżu  (1867  r.),  ostatnie  z  przedmową  Mickie- 
wicza, który  rozbiorowi  pamiętników  Kopcia  poświęcił  dwie  lekcj^e 
swoich  wykładów  o  literaturze  słowiańskiej  (zob.  ed.  poznańską  1865  r., 
t.  II,  207  i  nast.).  O  obłąkaniu  Kopcia  wspominają  pamiętnikarze  współ- 
cześni, np.  Leon  Dembowski,  Moje  wspomnienia  (Petersburg,  1902), 
t.  I,  177.  Zob.  Lucyana  Siemieńskiego,  Wieczór  u  gen.  Kopcia,  druk. 
w  wyd.  Muzamerit  (Poznań,  1843),  t.  I-j. 

(Str.  183).  Sagatyński  Jan,  przed  r.  1830  przebywał  w  Warszawie, 
następnie  w  Galicyi,  gdzie  zmarł  w  r.  1844.  Odznaczał  się  dowcipem 
i  darem  opowiadania.  Anegdoty  jego  przytacza  F.  S.  Dmochowski 
w  swoich  ))Wspomnieniach((  (Warszawa,  1858).  Sagatyński  skreślił  pa- 
miętniki, opisujące  ostatnie  lata  Stanisława  Augusta,  od  17  kwietnia 
1794  r.  do  zgonu  króla  w  Petersburgu,  w  r.  1798.  Pamiętniki  te  zostały 
wydane  w  Poznaniu,  w  r.  1845,  p.  t.  wPamiętnik  byłego  pazia  Stanisława 
Poniatowskiego,    przy    którym   zostawał  aż  do  śmierciw.  —  Laszki  Mu- 
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rowanc  w  powiecie  lwowskim;  pałnc  Miiiszcłiów  znajdował  się  w  I.a- 
szkaeii,  w  |)ow.  jarosławskim.  Miiis/.ecli  hr.  Stnriisłiiw,  •  yn  Józefa, 
gcnerał-majora  wojsk  lizpiitej  i  Maryamiy  z  hr  Ossolińskirłi,  iir.  1774  r., 
zm.  ISfiO  I'.  —  Starasói,  wieś  w  j)Owiecie  staroiniejskiin,  znana  już 
w  XV  w.  7.  żup  solnych. 

(Sti.  IS.S  i  IS!)).  'riinio  Kazimierz,  od  .'iO  j»rudnia  1H<X)  i.  pułko- 
wnik .')-<4o  pułku  strzelców  konnycłi.  —  Wesołowski  Ksawery,  od  9  j»ru- 
(Inia  1809  r.  kapitan  ll-j^o  |)ułku  ułanów.  —  Krasicki  hr.  Franciszek 
Ksawery,  syn  Antoniego  i  Róży  z  (charczę wskich,  ui-.  177ł  r,  zm.  lH4ł  r., 
żonaty  z  Julia,  z  lir.  Mniszchów,  —  Wojewodzina  bełzka,  Kordula  z  Ko- 
morowskich Teodoiowa  Potocka,  zwana  »»la  l-će  l)iamantine«,  siostra 
(iertrudy  Szczęsno wej  I^otockiej. 

(Str.  19.'J  i  nast.).  Fragment  ten  podany  tjył  do  druku  w  <»hił»lio- 
tece  Warszawskiej^  z  r-.  1911,  t.  I,  1(19  i  nast.,  przez  wnuczkę  autora, 
Maryę  z  hr.  I^Yedrów  hi-.  Szembekowa,  z  dopiskiem  następującym: 
))\Vśró(i  papierów  i  rękopisów,  pozostałych  po  moin^  dziadzie,  Aleksan- 
drze F^redrze,  znalazłam  niżej  i)odany  urywek;  pisany  jest  ręka.  mojej 
ciotki,  Zofii  Szeptyckiej,  wyraźnie  jako  brulion  pod  dyktandem  ojca, 
bo  zawiera  dużo  przekreśleń  i  poprawek.  Wydaje  mi  się  ciekawy,  więc 
go  ogłaszam.  O  poniższem  zdarzeniu  raz  jeden  w  życiu  słyszałam,  ale 
było  to  w  tak  dalekiem  dzieciństwie,  że  żadnych  szczegółów  nie  pa- 
miętam. Wiem  jedynie,  że  raz,  kiedyś,  w  mojej  obecności  była  mowa 
o  bitwie  pod  Ilanau  i  [)oprze(lzającem  ja.  tajemniczem  zajściu  z  mni- 
chem. Dopiero  odczytanie  rękopisu  rozmowę  tę  mi  i)rzypomniało.  Czy 
rzeczywiście  przygoda  ta  mego  dziada  sj)otkała,  twierdzić  na  pewno 
nie  mogę.  Wiarogodność  jej  wydaje  mi  się  o  tyle  niewątpliwa,  że  dziad 
mój  nigdy  tego  rodzaju  fantastycznych  bajek  ani  sam  nie  pisywał,  ani 
też  nie  lubiłw. 

(Str.  197  i  nast.).  Fiagment  ten  ])rzechowany  jest  w  archiwum 
przyłbickiem  (autograf).  -  O  wojewodzinie  Potockiej  zob.  przypis  do 
str.  188-ej.  —  Komorowski  Józef,  ur.  17(57  r.,  zm.  1847  r.,  rotmistrz  ka- 
waleryi  narodowej,  kawaler  orderu  św.  Stanisława  w  r.  1792,  kawaler 
honorowy  maltański,  szand)elan  austryacki  od  r.  181(),  brat  (icrtrudy 
l^otockiej.  -  ))()kienk()wy  orderu  =  dany  z  patentem,  w  którym  było 
j)ozostawione  miejsce  ())okienko«)  do  wi)isania  nazwiska  udekorowa- 
nego. —  Goldoni  Karol,  znakomity  komedyo|)isarz  włoski,  ur.  17i>7  r., 
zm.  1793  r.  Teodor  Potocki,  wojewoda  bełzki  (Fredro  mylnie  na- 
zywa go  ruskim),  w  r.  1790-9  marszałek  szlachty  gub.  poilolskiej, 
zmarł  w  r.  1812;  żonaty  1-mo  voto  z  Karolina,  z  ks.  Sapiehów,  2-do  voto 
z  Kordulą  z  Komorowskich;  syn  jego,  Adam,  ur.  177()  r.,  zm.  1812  r., 
pułkownik  11 -go  pułku  ułanów,  żonaty  z  Maryanna.  z  Rostworowskich, 
córka.  Andrzeja  i  Józefy  z  Komorowskich,  siostry  drugiej  żony  woje- 
wody. —  I^ozwadowski  Kazimierz,  od  '^  sierpnia  lvS09  r.  pułkownik  S-go 
pułku  ułanów,  który  w  r.  1811  odstąpił  Dominikowi  ks.  Hailziwiłłowi.  — 
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Kamieński  Ignacy  w  r.  1794  generał  bngady,  w  r.  1812  dowódca  d\- 
wizyi  jazdy,  podczas  bitwy  pod  Lipskiem,  19  października  1813  r.,  do- 
stał się  do  niewoli.  —  Dziewanowski  Dominik,  od  3  grudnia  1806  r. 
pułkownik  O-go  pułku  ułanów;  w  r.  1810  generał  brygady.  —  Dembiński 
Józef,  od  27  maja  1808  r.  szef  szwadronu  6-go  pułku  ułanów.  —  Komo- 
rowski Erazm,  pułkownik  jazdy  wojsk  koronnycli,  w  r.  1793  otrzymał 
dymisyę  z  rangą  generał-majora,  zmarł  1835  r.  —  Starzyński  (Starzeński) 
Ignacy  Jerzj^  od  3  czerwca  1809  r.  porucznik  3-go  pułku  jazdy,  od 
18  stycznia  1813  r.  szef  szwadronu  l!-go  pułku  ułanów.  —  ))Dzieło  Soł- 
tyka((  :=  Romana  Sołtyka:  wRelations  des  operations  de  Tarmee  aux 
ordres  du  princc  Josepli  Poniatowski  pendant  la  campagne  de  1809(( 
(Paris,  1841).  —  O  stosunkach  we  Lwowie  w  r.  1809  zob.  Dr.  Br.  Pa- 
włowski, Lwów  w  1809  r.  (Lwów,  1909). 

(Str.  205).  ))Portrety  osób,  które  znałem  osobiściew  —  z  rękopisu 
Al.  Fredry  w  archiwum  przyłbickiem. 

(Str.  207).  Listy  Al.  Fredry  i  Germana  Hołowińskiego  —  z  ręko- 
pisów w  archiwum  przyłbickiem  i  Bibliotece  ord.  Krasińskich.  —  Ger- 
man (Herman)  Hołowiński,  dziedzic  Steblowa  w  powiecie  kaniow- 
skim. —  Dzieło  Chodynickiego,  to  prawdopodobnie  ks.  Ignacego  Chody- 
nickiego:  ))Dzieje  liistoryczno-polityczne  Europyw  (Lwów,  1817—1820).— 
Waryant  wPieśni  Polakóww  druk.  p.  t.  wPieśń  naszaw  w  ))Dziełach((  Fredry 
(Warszawa,  1880),  t.  XIII,  27. 

(Str.  209).  Wiersz  Pro  Memoria  —  z  autografu  Al.  Fredry  w  ar- 
chiwum przyłbickiem;  waryant  w  ))Dziełach((  Fredry  (Warszawa,  1880), 
t.  XIII,  3  i  nast.  —  Prysk  =  popiół  gorący,  żar,  zarzewie.  —  ))Na  naj- 
pierwszych  scenach  pojąłem  treść  sztukiw,  t.  j.  w  Komedjd  francuskiej, 
por.  autobiografię  Fredry  druk.  w  ))Kronice  rodzinnejw  (Warszawa, 
1876)  Nr.  21.  —  ))Bo  swoje  bajki  z  ciągłym  wygłaszał  zapałemw,  prawdo- 
podobnie Franciszek  Morawski.  —  ))Klasyk  ostrokuty<(  =  Ludwik  Osiń- 
ski (?),  —  ))Gramatyk((  =  Antoni  Małecki  (?).  —  wMinosa  =  Seweryn 
Goszczyński  (?).  —  Zakończenie  wiersza  wPro  memoria<(  zawiera  przy- 
pomnienie procesu  politycznego,  jaki  został  wytoczony  Fredrze  w  r.  1848, 
zob.  interesującą  rozprawę  Bronisława  Łozińskiego  p.  t.  wSprawa  ^ry- 
minalna  Aleksandra  hr.  Fredry  o  zdradę  stanuw  druk.  w  wSzkicach 
z  historyi  Galicyi  w  XIX  w.((  (Lwów,  1913).  —  Stadion  hr.  Franciszek 
w  r.  1846—47  gubernator  Galicji,  w  1848  —  49  r.  austryacki  minister 
spraw  wewnętrznych.  —  Mier  hr.  Feliks  w  r.  1818—30  poseł  austryacki 
w  Brunszwiku  i  w  Niderlandach,  zmarł  w  r.  1857. 


SPIS  ili^stPk\(:vi. 


Str. 

1.  Aleksander  I^redro.  Portret  wykonany  /.  miniatury  w  r.  1.S89 
przez  Jana  Aleksandra  lir.  l'redrę  (syna),  w  zbiorach  rodzin- 
nych Maryi  hr.  Szenibekowej  w  Sicinianicach.    .    .     Przed  tytułem. 

2.  Karta  tytułowa  brulionu  oTrzy  po  trzy*  w  archiwum  rodzin- 
nem  Leona  hr.  Szeptyckie^o  w  Przyłl)icacli WII 

3.  Aleksander  Fredro.  Portret  w  zbiorach  Ossolineum  we 
Lwowie      XXXV 

4.  Rok  1814.  Obraz  Meissonier'a  z  r.  1861.  Louvre,  Paryż        ...        1 

5.  Aleksander  Fredro  (?).    Miniatura  M.  Weixlbaunia   w  zbiorach 

p.  Kazimierza  Przybysławskiego  w  Uniżu 3 

6.  Hrabia  Ludwik  Michał  Pac.  Staloryt  K.  Wilczyńskiego  w  zbio- 
rach Henryka  Mościckiego  w  Warszawie 13 

7.  Józef  Kossakowski.  Miniatura  w  zbiorach  Henryka  Mościckiego 

w  Warszawie 17 

8.  Stanisław  Dunin-Wąsowicz.    Miniatura    w   zbiorach    Stanisława 

•  Juliusza  hr.  Stadnickiego  w  Wiedniu 19 

9.  Aleksander  Fredro  pod  Hanau  w  r.  18i:i.  Obraz  Juliusza  Kossaka 
z  r.  1891,  w  zbiorach  rodzinnych  M.  hr.  Szend)ekowej  w  Sie- 
mianicach •      25 

10.  Tadeusz  Suchorzewski.  Portret  w  zbioracii  p.  Michała  Orzegal- 
skiego  w  Bolechowicach 28 

11.  Józef   Dwernicki.    Portret    petlzla    Kazimierza    Pachniatowicza 

w  Muzeum  Rumiancewowskiem  w  Moskwie 29 

12.  Roman  Sołtyk.  Litografia  de  Villaine'a 'M 

13.  Andrzej    Niegolewski.    Portret   współczesny    w    posiadaniu    ro- 
dziny  •^• 

14.  Stanisław    Klicki.    Portret    w    muzeum    im.    hi-.    Haworowskich 

we  Lwowie ^1 

15 
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Str. 

15.  Granat.  Obraz  Jul.  Kossaka  z  r.  1881 42 

16.  ))Spotkanie  podpułkownika  Maxymiliana  i  kapitana  adjutanta 
majora  Alexandra  Fredrów  z  rannym  podpułkownikiem  Artu- 
rem lir.  Potockim,  dnia  5-go  września  1812  r.  Według  opowia- 
dania Alexandra  Fredra  —  Adamowi  Hrabiemu  Potockiemu  — 
Jan  Alexander  Fredrów.  Rysunek  szkicowy  z  powj^ższj^m  pod- 
pisem w  zbiorach  hr.  Potockich  w  Krzeszowicach 45 
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